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EPI LOG

Kilka słów na ko niec



O, mój drogi dʼAr ta gna nie – rzekł Ara mis z lek kim od cie- 
niem go ry czy w gło sie – wie rzaj mi, ukry waj swoje rany.

Mil cze nie jest ostat nią ra do ścią nie szczę śli wych; strzeż się,
by kto kol wiek po znał twoje cier pie nie, bo cie ka wość ludzka

pije na sze łzy jak mu chy krew ran nego je le nia.
Alek san der Du mas, „Trzej musz kie te ro wie”



Pro log

Dwa dzie ścia pięć lat wcze śniej

Stali na ma łej po la nie w środku lasu. Od zgiełku mia sta od gra dzały
ich drzewa i krzaki, które two rzyły gę sty mur. Naj bliż szy dom znaj- 
do wał się po nad pięć set me trów od ich kry jówki, a miesz ka jąca tam
star sza ko bieta nie za pusz czała się w te re jony. Zresztą w ogóle mało
kto po dej mo wał to wy zwa nie, bo każda taka próba koń czyła się ob- 
tar ciami, ra nami lub uszko dzo nym ubra niem. Nikt bez od po wied- 
niej mo ty wa cji nie chciał tak ry zy ko wać.

Ale im to zu peł nie nie prze szka dzało – oni to uwiel biali. Im trud- 
niej, im bar dziej się umo ru sali czy na wet po ka le czyli, tym faj niej.

Stali w ich taj nej ba zie, jak okre ślali to miej sce, i na słu chi wali.
Jak za wsze pa no wała ci sza, która nie któ rych mo głaby prze ra żać, ale
nie ich. Sta no wiła za pew nie nie, że nikt im nie prze szko dzi i że cho- 
ciaż na kilka krót kich chwil zdo łali uwol nić się od har mi dru, który
to wa rzy szył im na co dzień. Od krzy ków, wrza sków, klak so nów czy
ro bót, które za wsze gdzieś ktoś usku tecz niał. Od kło po tów, które
ścią gali na sie bie każ dego dnia, za co do sta wali czę sto ka blem od
pro diża lub skó rza nym pa sem.

Wy jąt kowo nie wdra pali się na drzewo, które stało obok i ni czym
pa ra sol roz po ście rało swoje ga łę zie, da jąc im la tem upra gniony cień.



Na wet tego nie za pro po no wali.
Pa trzyli tylko na biały ban daż gę sto opla ta jący rękę jed nego

z nich. Zdą żyli już zło żyć na nim pod pisy, wie dząc, że to nie gips i że
opa tru nek nie ba wem zo sta nie zmie niony na czy sty.

Jed nak nie miało to ja kie go kol wiek zna cze nia.
Naj waż niej sze, że na dal stali ra zem, a ko lega zy skał sta tus bo ha- 

tera. Każdy wie dział, że gdyby nie jego po świę ce nie, los po zo sta łej
dwójki mógłby wy glą dać zu peł nie ina czej.

Po chwili naj wyż szy z nich uniósł rękę, a dwóch po zo sta łych zro- 
biło to samo.

Wy jąt kowo unie śli lewe.
– Atos, Por tos i Ara mis. – Dźwięk roz szedł się po oko licy i w tym

sa mym mo men cie trzech chłop ców, sty ka jąc się czub kami pal ców,
po wta rzało te same słowa. – Je den za wszyst kich, wszy scy za jed- 
nego.

Po stali jesz cze kil ka na ście se kund w ta kiej po zy cji i opu ścili ręce.
Może dla ko goś ob cego by łyby to nic nie zna czące słowa, ale nie

dla nich. Mimo mło dego wieku prze te sto wali swoją przy jaźń już na
wiele spo so bów i wie dzieli, że ra zem mają moc jak nikt inny, dla tego
chcieli ją uwiecz nić.

Szy ko wali się do tego długo, za sta na wia jąc się, jak to zro bić, aż
w końcu Por tos, który z re guły sta no wił źró dło więk szość po my słów,
przed sta wił im plan.

Nie kon tak tu jąca już za bar dzo bab cia Atosa na trzech ka wał kach
bia łego ma te riału, które zwi nęli z pra cowni w szkole, wy ha �o wała
im znak skrzy żo wa nych sza bli, a na każ dym do dat kowo ich se kretne
imiona: Atos, Por tos i Ara mis.



To od niej chłopcy do wie dzieli się o trójce przy ja ciół ży ją cych
kilka wie ków wcze śniej. Ża den z nich nie pa łał do tej hi sto rii taką
mi ło ścią, aby ją sa memu prze czy tać, ale z roz dzia wio nymi bu ziami
słu chali re la cji star szej ko biety, gdy opo wia dała im o krwa wych bi- 
twach męż czyzn, któ rzy wy zna wali za sadę „je den za wszyst kich,
wszy scy za jed nego”. Za sadę, która tak ide al nie wpi sy wała się w ich
re la cje.

Te raz, sto jąc po środku po lany z trzema wy szy tymi skraw kami
ma te riału, Por tos wy do był małą finkę, którą ukradł pod czas ostat niej
wy prawy na targ Ró życ kiego, zwany przez wielu Ró ża nem.

Każdy wie dział, co to ozna cza.
Pierw szy za czął nowy wła ści ciel noża. Szyb kim ru chem na ciął

so bie we wnętrzną część dłoni. Mo men tal nie po ja wiła się krew – naj- 
pierw kilka kro pli, a po kilku se kun dach już całą we wnętrzną część
ręki ozda biała czer wona ciecz, która spły wała po pal cach na zie mię.
Zu peł nie się nie spie sząc, jakby de lek to wał się tą chwilą, wy tarł dłoń
przy go to waną tka niną z wy szy tym swoim imie niem. Chwilę póź niej
zro bili to po zo stali dwaj chłopcy.

Cały czas w to tal nej ci szy, ale z dumą na twa rzach scho wali
skrawki do me ta lo wej puszki i za ko pali ją pod drze wem.

To było przy pie czę to wa nie ich przy jaźni, od da nia – po mimo mło- 
dego wieku li czyli, że będą je one łą czyć aż do śmierci.

Cała trójka wie działa, że po tym, jak sie dem dni wcze śniej każdy
z nich za to pił ostrze noża w ciele star szego czło wieka, ich losy splotą
się ze sobą na za wsze.

Je den za wszyst kich, wszy scy za jed nego, aż po ży cia kres.



Roz dział 1

Już wie lo krot nie spę dzał noc w po koju ho te lo wym.
Już wie lo krot nie ko rzy stał z usług pro sty tu tek, co nie na pa wało

go dumą, ale po któ rymś ra zie zu peł nie prze stał się wsty dzić. Nie
krzyw dził tym ni kogo poza żoną, ale tym śred nio się przej mo wał.
Już dawno temu umó wili się, że do póki pełni zaj mo wane sta no wi sko
lub po dobne, jak było nie prze rwa nie od kil ku na stu lat, ona od niego
nie odej dzie. Bę dzie grała swoją rolę w szopce, którą ra zem stwo- 
rzyli. W szopce, w któ rej pre zen to wali się jako szczę śliwa ro dzina
z dwójką ide al nych dzieci, które nie do stają in nych ocen niż piątki,
udzie lają się spo łecz nie i chcą zmie niać świat. Grali ro dzinę, która
się wspiera, ko cha i sza nuje. Tylko za każ dym ra zem, gdy udzie lał
wy wia dów i o tym mó wił, śmiał się w du chu, wie dząc, jak da le kie
jest to od prawdy. A tak wła ści wie na wet obok niej nie stało.

Po cie chy, jak my ślał o nich iro nicz nie, wi działy w nim, bo to on
przede wszyst kim przy no sił pie nią dze, skar bonkę bez dna, która nie
ma uczuć, można ją lek ce wa żyć, a kłam stwo w re la cjach jest stan- 
dar dem. Sam nie wie dział, które z dzieci jest gor sze.

Syn wy cią gał im ukrad kiem z port fela pie nią dze, a po tem, bez- 
czel nie pa trząc mu w oczy, zrzu cał winę na wszyst kich do okoła,
a z re guły na pa nią do sprzą ta nia, mó wiąc, że to ona krad nie. Kilka
razy za sta na wiał się na wet, czy młody nie mówi prawdy, cho ciaż



wie dział, że jego wer sja jest gru bymi nićmi szyta, bo go tówka zni- 
kała rów nież w dni, kiedy ko biety u nich nie było. Prawda wy szła na
jaw, gdy za mon to wał kilka nie wiel kich ka me rek. Syn zo stał na grany
na go rą cym uczynku, jak jego ręka wśli zguje się do to rebki matki,
a póź niej płasz cza ojca, który w we wnętrz nej kie szeni za wsze prze- 
cho wy wał port fel wy pchany bank no tami. Chwilę po obej rze niu tego
po szedł do niego z py ta niem, czy to on stoi za znik nię ciem pie nię- 
dzy. Syn z po ke rową twa rzą po wie dział, że nie, i za pro po no wał mu
po moc w zna le zie niu sprawcy. Z jed nej strony czuł dumę z po tomka,
że tak do brze się ma skuje i jest re we la cyj nym gra czem, ale z dru giej
nie chciał, aby syn skoń czył jak on. Jako czło wiek, który czuje do sie- 
bie wstręt i po gardę, który czę sto nie może spoj rzeć na sie bie w lu- 
strze.

Długo li czył, że córka bę dzie inna, lep sza, ale nie stety za wiódł się
i tym ra zem. Dziew czynka po tra fiła się na niego ob ra zić, bo nie zro- 
bił jej blika na sie dem set zło tych na ciu chy. Twier dziła, że ją upo ko- 
rzył przed ko le żan kami, które ra zem z nią bu szo wały po skle pach
i które rze komo mo gły li czyć na spore wspar cie ze strony swo ich ro- 
dzi ców, a ona nie. Wie dział do brze, że to nie prawda, bo znał nie któ- 
rych i żadne z nich nie za ra biało tyle co on, ale ja kie kol wiek próby
ra cjo nal nego wy ja śnie nia córce faktu, że pie nią dze nie biorą się
z ko smosu i nie spa dają z nieba ra zem z desz czem, koń czyły się hi- 
ste rią i trza ska niem drzwiami. Po tem na stę po wały ci che dni, które
ro biły na nim co raz mniej sze wra że nie.

Z żoną sprawa wcale nie pre zen to wała się le piej. Od lat nie sy- 
piali ze sobą, a od ja kie goś czasu ko mu ni ko wał się z nią głów nie za
po śred nic twem SMS-ów lub ma ili, co w su mie mu nie prze szka- 
dzało. Nie mu siał słu chać jej pi skli wego głosu, który przy każ dej roz- 



mo wie wku rzał go tak bar dzo, że wyj ście z po koju sta no wiło naj mil- 
sze za cho wa nie.

Dla tego od ja kie goś czasu sta wiał na płatny seks. Da wał mu
wszystko, czego pra gnął: do zna nia na naj wyż szym po zio mie i dys- 
kre cję, któ rej po trze bo wał ni czym tlenu.

Gdyby ktoś do wie dział się, jak spę dza wie czory prze cho dzące
w noce, jego ka riera le głaby w gru zach ni czym usta wiany go dzi nami
do mek z kart. Jego de kla ra cje o ro dzi nie jako fun da men tal nej jed no-
stce spo łe czeń stwa prze sta łyby być wia ry godne, nikt nie słu chałby
go na wie cach, nie sta wiał na pie de stale ni czym bo ha tera. Wie dział,
że nim nie jest, ale ży cie w cią głym za kła ma niu sta no wiło gwa rant
jego suk cesu.

„Pie lę gno wa nie wy kre owa nej ilu zji to na sze naj waż niej sze za da- 
nie” – po wta rzał przy każ dej nada rza ją cej się oka zji je den z jego
przy ja ciół, a on zga dzał się z tym w stu pro cen tach. Na wet stu dzie- 
się ciu.

Dla tego noc z pro sty tutką, dziew czyną do to wa rzy stwa, wsze tecz- 
nicą, ko bietą lek kich oby cza jów, la ta wicą, roz pust nicą, kró lową
nocy, kur wi szo nem czy jak kol wiek ina czej by ją na zwać, nie sta no- 
wiła ni czego spe cjal nego, jed nak wie dział, że to spo tka nie za pad nie
mu w pa mięć na za wsze.

Usiadł na wiel kim łóżku. Po ściel na nim nie przy po mi nała tej,
którą za stał dwie go dziny wcze śniej. Tamta była pięk nie wy pra so- 
wana, o lek kim za pa chu, który znał, a któ rego na zwy nie mógł so bie
przy po mnieć. Prze ście ra dło tak mocno na cią gnięto na ma te rac, że
przez chwilę za sta na wiał się, ile osób mu siało je na kła dać. Dwie ra-
czej nie da łyby rady. Na to ktoś uło żył wielką na rzutę, przy krył nią
pu chate po du chy, a na środku zwi nął ręcz niki w ory gi nalną kon- 



struk cję przy po mi na jącą lwa. Resztki tej ozdoby le żały te raz byle jak
na łóżku, jed nak nie one przy cią gały uwagę, ale krew. Nie było jej
dużo, wy glą dało to tak, jakby koł drą ją skądś wy tarto. Zwi nął po ściel
tak, by przy kryć plamę, i rzu cił ją na pod łogę, jakby tym pró bo wał
wy ma zać fakt cze goś okrop nego, co mu siało się wy da rzyć, a czego
jego pa mięć zu peł nie nie za no to wała.

Gdy obu dził się kilka mi nut wcze śniej, le żał w łóżku nagi.
Wszystko go bo lało, jakby ktoś po trak to wał jego ciało ki jem bejs bo- 
lo wym. Ge ne ral nie może by się tym nie prze jął, bo stres czę sto ge ne- 
ro wał ból, ale tym ra zem nie pa mię tał ni czego z tego wie czora.
Ostat nie to mo ment, gdy do po koju ho te lo wego wcho dziła za mó- 
wiona przez niego pro sty tutka.

Ka zała na sie bie mó wić Olga, choć szcze rze wąt pił, żeby tak wpi- 
sano jej w do wo dzie. Zu peł nie go to jed nak nie in te re so wało – mo gła
na wet na zy wać się Fiona czy Her me ne gilda. Wy na jął ją w kon kret-
nym celu – miała za pew nić mu chwi lową ulgę, od cię cie od tego ca- 
łego szajsu ży cia co dzien nego, które co raz bar dziej go de ner wo wało.
Dla tego zu peł nie igno ro wał wszystko, co wy pły wało z jej po ma lo wa- 
nych czer woną szminką ust.

Te raz pa mię tał je dy nie jej twarz. Po cią głą, z ma łym no skiem,
wiel kimi błę kit nymi oczami, które oko lone były mocno wy tu szo wa- 
nymi rzę sami. Jej głos rów nież nie za padł mu w pa mięć, ale jej piersi
już tak. Zresztą dla tego ją wy brał. Wiel kość, jaką wska zała u chi rurga
pla stycz nego, zde cy do wa nie na le żała do jego ulu bio nych. Jak ma- 
wiał – nie na chal nie duże. Wy róż niały się, ale jed no cze śnie nie wy- 
glą dały jak u gwiazdy porno, na pom po wane ni czym ar buzy, ta kie, że
czło wiek, pa trząc na nie, boi się, że w każ dym mo men cie mogą wy- 
buch nąć, a on do sta nie w twarz ich frag men tem.



I tyle. Nic wię cej.
Gdy się obu dził, w po koju pa no wała to talna ciem ność, którą za- 

kłó cała tylko nie wielka lampka świe cąca pod ol brzy mim te le wi zo- 
rem za wie szo nym na prze ciwko łóżka. Uniósł się na łok ciach i ro zej- 
rzał, mo dląc się o ra tu nek w po staci moc nych ta ble tek prze ciw bó lo- 
wych, naj le piej ta kich za pi sy wa nych na re ceptę. Nie stety w jego
przy padku na wet nie wielka ilość al ko holu po wo do wała, że tylko
mocne pi gułki były w sta nie uśmie rzyć ból. Ni gdy nie cze kał, jak
jego mał żonka, aż samo przej dzie. Po ły kał dawkę zde cy do wa nie po- 
nad za le caną, aby ucisk czaszki od szedł w za po mnie nie jak za do- 
tknię ciem ma gicz nej różdżki.

Po woli wstał, czu jąc się jak stary dzia dek, i spio ni zo wał, od razu
za ta cza jąc się od za wro tów głowy. Naj chęt niej po now nie usiadłby na
łóżku, a jesz cze bar dziej po ło żył się, ale nie wie dział, która jest go- 
dzina, a od rana ka len darz pę kał w szwach.

Zu peł nie nie pa mię tał układu po miesz czeń, dla tego po omacku
ru szył przed sie bie, wy cią ga jąc dło nie jak lu na tyk, aby to one jako
pierw sze tra fiły na prze szkodę. Po chwili do tknął ściany. Ru szył
w prawo, aż zna lazł włącz nik. Tro chę po ża ło wał, gdy po miesz cze nie
oświe tliło ja sne świa tło su fi to wych lamp. Moc ża ró wek zde cy do wa- 
nie nie współ grała z jego sa mo po czu ciem i tylko spo tę go wała ból
głowy. Po czuł, jakby ktoś ude rzył go w po ty licę młot kiem.

Wró cił na łóżko i usiadł. Ściany po koju zda wały się ru szać, zbli- 
żały się i od da lały, jakby chciały go zgnieść. Zda wał so bie sprawę, że
to dzieje się tylko w jego umy śle i nie ma czego się bać, ale czuł się
nie swojo.

Po woli ob ra ca jąc głową, ro zej rzał się po po miesz cze niu, aż zna- 
lazł to, czego po trze bo wał.



Pi cie.
Obok bólu głowy Sa hara w ustach sta no wiła drugi za sad ni czy

pro blem, który po wi tał go po prze bu dze niu i któ rego chęt nie by się
po zbył, naj le piej w try bie na tych mia sto wym.

Przy su nął się do sto lika noc nego usta wio nego po le wej stro nie od
łóżka i się gnął po sto jącą tam szklankę. Wie dział, że może się to źle
skoń czyć, a mimo to wlał w sie bie całą jej za war tość.

Żo łą dek w re ak cji na płyn zro bił po dwójne salto, a jego treść
wbrew gra wi ta cji zmie niła kie ru nek. To nie była woda, ale przy go to- 
wany kilka go dzin wcze śniej drink. Whi sky na lo dzie, którą tak
uwiel biał, w tym mo men cie sta no wiła za bój czą broń, która na tych- 
miast go po ko nała.

Za ci snął mocno wy schnięte usta i mimo nie mocy w no gach wstał
i ru szył do ła zienki. Ude rzył we włącz nik świa tła, po pchnął drzwi do
środka i wszedł.

W tej sa mej chwili po mysł na po zby cie się za war to ści żo łądka
pry snął. Prze łknął to, co se kundę wcze śniej na pły nęło mu do ust,
i po bladł.

W wan nie trzy me try od niego le żała Olga.
Do tego mo mentu na wet przez uła mek se kundy o niej nie po my- 

ślał. Nie za sta no wił się, gdzie ko bieta, która krę cąc po nęt nie bio- 
drami, we szła do wy na ję tego na fał szywe na zwi sko po koju kilka go- 
dzin wcze śniej, może te raz prze by wać ani kiedy go opu ściła. Wszyst- 
kie jego my śli sku piły się wo kół cier pie nia, które go za ata ko wało,
kiedy uwol nił się z ob jęć Mor fe usza.

W ułamku se kundy wró cił do rze czy wi sto ści. Olga nie wy glą dała
już tak atrak cyj nie jak na stro nie, na któ rej wy brał ją ni czym mo del



bu tów w skle pie in ter ne to wym. Jej wy ba łu szone oczy pa trzyły gdzieś
obok niego, a otwarte usta przy wo dziły na myśl dmu chaną lalkę.

Do piero te raz spoj rzał na pod łogę.
Zna czyły ją po je dyn cze czer wone kro ple, jedną z nich wła śnie

roz ma zał stopą po płyt kach. Nie brzy dził się krwi, za dużo razy z nią
ob co wał, aby wy wo ły wała w nim nad mierne emo cje.

Ob ró cił się raz jesz cze w stronę ko biety i zro bił ko lejny krok. Ni- 
gdy nie po cią gał go wi dok śmierci, ale ja kiś we wnętrzny sa do ma so- 
chizm ka zał mu to zro bić. Zo ba czył wtedy, że w wan nie jest zde cy do- 
wa nie wię cej krwi.

Wle pił wzrok w na gie piersi pro sty tutki, które w tej po zy cji wy- 
glą dały nie ape tycz nie. Wy py cha jące skórę si li ko nowe wkładki prze- 
su nęły się, po wo du jąc nie ana to miczny kształt. Mimo że zde cy do wa- 
nie ten ele ment ko bie cego ciała naj bar dziej go pod nie cał, nie to nim
te raz kie ro wało. Nie była to też cie ka wość.

Li czył na cud. Li czył, że klatka ko biety cho ciaż mi ni mal nie ru szy
się do góry, a jej wy raz twa rzy i bla dość skóry są tylko wy ni kiem
upo je nia al ko ho lo wego, spo ży cia zbyt du żej ilo ści nar ko ty ków lub
nie bez piecz nej mie szanki, a może cho roby. Spo tkał dziew czynę
pierw szy raz i mo gła prze cież ukry wać straszne ta jem nice, o któ rych
nie miał prawa wie dzieć i które w nor mal nych oko licz no ściach
wcale by go nie in te re so wały.

Se kundy dłu żyły się nie mi ło sier nie. Wes tchnął prze cią gle i pod- 
szedł bli żej. Z tej per spek tywy też ni czego nie do strzegł. Le żała
w bez ru chu, z głową opartą o rant wanny, rę koma bez wład nie le żą- 
cymi wzdłuż ciała i no gami skrzy żo wa nymi tak, że wi dział tylko frag-
ment spo je nia ło no wego, na któ rym wło ski wy go liła w kształt ser- 
duszka.



Po stał chwilę i wró cił do po koju, gdzie oparł się o ścianę.
Do piero w tym mo men cie do strzegł plamy krwi na łóżku. Jej też

wcze śniej nie za uwa żył. Uniósł swoje dło nie, ma jąc wra że nie, jakby
nie na le żały do niego, i z za sko cze niem stwier dził, że nie ma na nich
ani odro biny czer wo nej sub stan cji.

„Mu sia łem je wy myć”, po my ślał i od wró cił wzrok od po pla mio nej
krwią koł dry. Ostat nią rze czą, ja kiej te raz chciał, było pa trze nie na
nią.

Usiadł na łóżku i sap nął. Mu siał skon tak to wać się z osobą, która
jak za wsze bę dzie wie działa, co ma zro bić.

A bar dziej… jak wyjść z gówna, w które się wpa ko wał.
Nie stety nie był to pierw szy raz, gdy zro bił coś ta kiego pod wpły- 

wem al ko holu wy mie sza nego z nar ko ty kami. Jed nak pierw szy, kiedy
zu peł nie nic nie pa mię tał.

Mimo to li czył, że i tym ra zem, jak za wsze, uda się wyjść z tego
bez szwanku.



Roz dział 2

Prze je chał dło nią po udzie le żą cej obok niego ko biety i po czuł ro- 
snące pod nie ce nie. Naj chęt niej obu dziłby ją i zre ali zo wał cho dzące
mu po gło wie ko smate my śli, jed nak wie dział, że nie może. Ostat nio
Be ata słabo spała, a wi dząc, jak cały czas po chra puje, nie miał serca
jej bu dzić, mimo prze ol brzy miej ochoty na seks. Przy krył ją koł drą
i po woli wy śli zgnął się z łóżka. Na pal cach opu ścił po kój i za mknął
drzwi, które na jego szczę ście nie wy dały żad nego dźwięku.

W sa lo nie ode tchnął i uśmiech nął się. Przy tulne po miesz cze nie
spodo bało mu się od pierw szej wi zyty. Po trzech wspól nych mie sią- 
cach, pod czas któ rych cza sami by wał u swo jej dziew czyny co dzien- 
nie, na dal czuł się tu go ściem. Go ściem, który co raz bar dziej li czył
na to, że szybko się to zmieni, cho ciaż na dro dze do ich szczę ścia stał
je den czło wiek.

Ob ręb ski.
Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski.
Jego men tor.
Czło wiek, któ remu za wdzię czał re ali za cję ma rze nia. W końcu nie

jeź dził ra dio wo zem, nie ści gał pi ja ków, nie in ter we nio wał pod czas
kłótni ro dzin nych. Te raz mógł po świę cić się pracy w wy dziale kry- 
mi nal nym, o czym ma rzył już od wcze snego dzie ciń stwa.



Ten sam czło wiek sta no wił de li katny pro blem w ich związku.
Fakt, że Bar tek Bo gucki zwią zał się z byłą swo jego part nera, z którą
ten spę dził pięć lat ży cia, kom pli ko wało ich re la cje. Szcze gól nie że
nie zna lazł jesz cze od po wied niego mo mentu, aby po in for mo wać
Ob ręb skiego o swoim no wym związku. Dla tego aby się nie na ra żać,
nie po ka zy wali się na mie ście ra zem, oba wia jąc się, że wpadną na
niego lub ja kie goś zna jo mego, który prze każe wia do mość w świat.
Tylko dwa razy wy brali się do re stau ra cji, i to umyśl nie po je chali aż
do pod war szaw skiego Kon stan cina, a in nym ra zem Gro dzi ska Ma zo- 
wiec kiego, chcąc cho ciaż tro chę czuć się bez piecz nie i nie oglą dać
się ner wowo na boki, cały czas lu stru jąc oto cze nie.

Z tego po wodu spo ty kali się przede wszyst kim u niej w domu, bo
u niego nie mo gli.

Ka mil Ja wor ski wie dział o nich, ale rów nież u niego Bo gucki był
go ściem. Do dat kowo ostat nimi czasy ich re la cja się de li kat nie skom- 
pli ko wała. Ko lega z ra dio wozu w końcu zre ali zo wał swoje ma rze nie
i rzu cił pa pie rami. Bo gucki do końca li czył, że to się nie sta nie, ale
gdy Ja wor ski wy szedł z uśmie chem na twa rzy z ga bi netu ko men- 
danta, prze ko nał się, że jego na dzieja na nic się zdała.

Dla tego upojne chwile z nową dziew czyną mu sieli spę dzać w jej
czte rech ścia nach, któ rych ku ich ra do ści z ni kim nie dzie liła. Przy- 
naj mniej tam mo gli de lek to wać się swoim to wa rzy stwem bez obawy,
że ich se kret się wyda, i bez sar ka stycz nych do cin ków ze strony ko- 
legi.

Bo gucki usiadł na fo telu, który Be ata za brała z domu dziad ków
po ich śmierci, po czym od no wiła i zmie niła obi cie na bar dziej no- 
wo cze sne. Za wsze z na masz cze niem opo wia dała o ro dzi cach swo jej
mamy, któ rzy po skoń cze niu ży cia za wo do wego po świę cili się swoim



wnu kom. Jej i jej dwóm młod szym bra ciom. Za bie rali ich do mu- 
zeów, na wy cieczki po Kam pi no sie, a co rocz nym sta łym punk tem
stały się wy jazdy w góry, pod czas któ rych ni czym wprawni ta ter nicy
wspi nali się na szczyty Tatr. Gdy po la tach oka zało się, że je den
z braci Be aty ma astmę, le karka z nie do wie rza niem pa trzyła na star- 
szą ko bietę, która ze spo ko jem mó wiła, że fak tycz nie jej wnu czek
cza sami po sa puje, wcho dząc na szczyty. De fi ni tyw nie tego za bro- 
niła, twier dząc, że to może się źle skoń czyć. Szybko opu ścili ga bi net
le kar ski, bo przyj mu jąca w nim otyła ko bieta nie wy glą dała, jakby
w ży ciu wspięła się na ja ki kol wiek szczyt, a tym sa mym nie znała
tego uczu cia, gdy przed czło wie kiem nie ma ni czego poza roz po ście- 
ra ją cymi się w od dali gó rami. Nie znała chwil wzru sze nia i dumy,
gdy jako grupa zdo by wali ob rany wcze śniej cel, a pod czas drogi
wspie rali się i mo ty wo wali na wza jem.

Dla tego gdy tylko za mknęły się za nimi drzwi, bab cia po wie działa
wnu kowi, że nie od pu ści i nie po zwoli, żeby ich pa sja zo stała zbu- 
rzona. Zna la zła in nego le ka rza, któ rego wy brała przede wszyst kim
dla tego, że sam cho dził po gó rach. Od razu zna lazł roz wią za nie,
a nie stra szył, twier dząc, że chło piec już ni gdy nie zdo bę dzie żad- 
nego szczytu.

Gdy dziad ko wie zmarli w wy padku sa mo cho do wym, Be ata wraz
z braćmi zor ga ni zo wała wy cieczkę. Wy je chali do Tan za nii, a tam
wspięli się na Ki li man dżaro i tym sa mym speł nili ma rze nie star- 
szych lu dzi, któ rego im ni gdy nie udało się zre ali zo wać. Po dro dze
opo wia dali so bie nie sa mo wite hi sto rie, któ rych byli czę ścią tylko
dzięki dziad kom. Gdy w końcu sko nani drogą do tarli na szczyt, za- 
wie sili na masz cie uko chaną chu stę babci, a do niej przy pięli spinkę,
którą dzia dek wpi nał w klapę ma ry narki.



Bar tosz po gła skał opar cie, na któ rego przed niej czę ści Be ata
przy szyła ozdobne gu ziki z ry sun kiem gór. Uło żył pod ple cami po- 
duszkę i od blo ko wał ko mórkę. Ze ga rek po ka zy wał szó stą trzy dzie ści,
więc do wyj ścia do pracy miał jesz cze go dzinę. Po sie dział chwilę, de- 
lek tu jąc się ci szą i spo ko jem, któ rych tak rzadko do świad czał,
a ostat nimi czasy co raz bar dziej po trze bo wał.

Włą czył urzą dze nie i prze szedł do wy szu ki warki. Po sta no wił zro- 
bić Be acie nie spo dziankę i zor ga ni zo wać wy jazd, na po czą tek tylko
na week end. Ni gdy tego nie ro bił, bo w po przed nim związku, je dy- 
nym po waż nym w jego ży ciu, to Ala się tym zaj mo wała. Zresztą jak
wszyst kim. Ona de cy do wała, co, kiedy i gdzie ro bią. Do pew nego
mo mentu od po wia dało mu to, ale z cza sem do szedł do wnio sku, że
wy ni kało to z po trzeby kon tro lo wa nia go na każ dym eta pie jego ży- 
cia, po cząw szy od wyj ścia ze zna jo mymi, co może jesz cze nie sta no- 
wiło pro blemu, po po mysł na jego ka rierę, co nie współ grało z jego
wi zją. Na szczę ście w końcu wy szedł z tego tok sycz nego związku
i mógł cie szyć się wol no ścią, jak na zy wał moż li wość de cy do wa nia
o so bie.

Wpi sał do prze glą darki ha sło „ak tywny week end we dwoje” i cze- 
kał. Od kilku dni in ter net w te le fo nie mu szwan ko wał. Wy ko rzy stał
li mit prze syłu z lep szą pręd ko ścią, dla tego te raz wszyst kie strony ła- 
do wały się w żół wim tem pie. Pa trzył na po ja wia jące się nie spiesz nie
ele menty wy bra nej strony, gdy na gle na ekra nie wy świe tliło się na- 
zwi sko part nera, jak co raz czę ściej my ślał o ko mi sa rzu Ob ręb skim.

Szybko ode brał, żeby nie obu dzić śpią cej w po koju obok ko biety,
i przy sta wił urzą dze nie do ucha.

– No co tam?



– Mamy mor der stwo i chyba, co dość za ska ku jące, od razu
i sprawcę. Je dzie po cie bie sa mo chód, więc wcią gaj ga cie i za pier- 
dzie laj do mnie. – Ob ręb ski swoim zwy cza jem po wie dział, co chciał,
i nie cze ka jąc na re ak cję roz mówcy, roz łą czył się.

Bar tosz Bo gucki wstał na równe nogi i po dra pał się po gło wie.
Zu peł nie nie wie dział, co ma zro bić. Po wi nien za dzwo nić do ko legi
i wy ja śnić, że nie ma go w miesz ka niu Ja wor skiego, które ten znał
jako jego ad res. Tylko co wtedy? Co od po wie dzieć na py ta nie, gdzie
jest? Nie czuł, żeby to była wła ściwa chwila na zje dze nie żaby, jak
ostat nio prze czy tał o tym, co mu siał zro bić. Z roz ba wie niem po chła- 
niał tekst o czę sto spo ty ka nym zja wi sku od wle ka nia rze czy nie przy- 
jem nych, a okre śle nie to po cho dziło z książki ja kie goś ame ry kań- 
skiego co acha, któ rego na zwi ska zu peł nie nie pa mię tał.

Zde cy do wa nie nie chciał jeść jej te raz.
Za miast tego wy brał jesz cze inne roz wią za nie, które na gle wpa- 

dło mu do głowy. Pod szedł do torby sto ją cej przy drzwiach, wy jął
z niej spodnie do bie ga nia, ko szulkę i buty. Pla no wał po pracy wpaść
na si łow nię. Zmo ty wo wany ak tyw nym try bem ży cia Be aty, chciał za- 
cząć znowu dbać o sie bie, co przez ostat nie mie siące wdra ża nia się
na no wym sta no wi sku ze szło na dal szy tor.

Na skro bał no tatkę do uko cha nej i wy biegł z jej bloku. Na szczę- 
ście dy stans dzie lący go od miesz ka nia Ja wor skiego wy no sił za le d- 
wie trzy ki lo me try. Ni gdy nie na le żał do wy traw nych bie ga czy.
W pod sta wówce każdy dy stans po wy żej pię ciu set me trów sta no wił
wy zwa nie, ale te raz czuł mo ty wa cję, żeby przy spie szyć.

Po ko nał trasę w za le d wie pięt na ście mi nut z ha czy kiem i za do-
wo lony z sie bie pod biegł do za par ko wa nego przed klatką ra dio wozu.



– Cześć, daj mi chwilę – rzu cił do funk cjo na riu sza, który opie ra- 
jąc się o auto, pa lił pa pie rosa. Znali się od trzech lat i nie czuł się
kom for towo, że ten przez chwilę bę dzie peł nił funk cję jego szo fera.

– Mogę i dwie, ale nie wiem, czy Ob ręb ski bę dzie z tego po wodu
szczę śliwy.

– Je stem za trzy mi nuty. Trup chyba nie uciek nie! – Wpi sał kod
do drzwi klatki scho do wej, po czym po gnał ni czym struś pę dzi wiatr
do miesz ka nia przy ja ciela.



Roz dział 3  

ONA

Gdy bym miała zro bić ran king miejsc, któ rych nie zno szę, zde cy do- 
wa nie na pierw szym miej scu upla so wałby się szpi tal.

Ten jego cha rak te ry styczny za pach. Ste ryl ność. Bez oso bo wość,
jakby każda próba nada nia mu ja kiejś twa rzy, oka za nia życz li wo ści
za le wana była dużą ilo ścią chloru i wy pa lana w za rodku.

Nie na wi dzę go za szepty, które tylko po tę gują nie wie dzę i nie- 
pew ność.

Ale chyba to, co naj bar dziej mnie de ner wuje, to brak em pa tii. In- 
for mo wa nie pa cjen tów o dia gno zach w spo sób okropny, wręcz nie- 
ludzki.

Uni kam jak ognia prze by wa nia w ta kich miej scach.
Ni gdy z wła snej woli nie cho dzę do le ka rzy. Nie pcham się do

szpi tali.
Nie stety ży cie po sta no wiło ko lejny raz mnie prze te sto wać. Do- 

pie przyć, jakby do tych czas za rzadko po ka zy wało mi środ kowy pa- 
lec.

Od ja kie goś czasu bo lało mnie całe ciało, ale – jak to ja – ni komu
nic nie po wie dzia łam.



Zresztą komu?
Ga brysi i Wioli nie chcia łam stre so wać, one za każ dym ra zem

bar dzo biorą to wszystko do sie bie. Ta ich tro ska cza sami mnie prze- 
raża, choć wiem, że nie jest pod szyta złymi in ten cjami.

Le ka rza pierw szego kon taktu, do któ rego po dobno po win nam
była się wy brać, nie od wie dzi łam, bo czło wiek w ki tlu równa się
wróg.

Więc cze ka łam, aż samo przej dzie, spo ra dycz nie wspo ma ga jąc
się ta blet kami prze ciw bó lo wymi, gdy mnie wręcz pa ra li żo wało
z bólu, bo le ków uni kam po dob nie jak bia łego per so nelu.

Aż przy szedł dzień, gdy moje ciało od mó wiło po słu szeń stwa.
Ręce i nogi prze stały re ago wać na im pulsy wy sy łane przez mózg.
Moja kon trola nad nimi zo stała ogra ni czona do mi ni mum. Ostat- 
kiem sił pod nio słam te le fon z noc nej szafki, wy bra łam nu mer do
Gabi i włą czy łam tryb gło śno mó wiący.

Jak zwy kle ode brała roz ba wio nym gło sem:
– Cześć, młoda. Jak leci? Wi dzimy się ju tro? – usły sza łam, ale nie

po tra fi łam wy do być z sie bie ani jed nego dźwięku. Jakby ktoś wci snął
mi do gar dła wiel kie jajko, które unie moż li wiało pracę strun gło so- 
wych. Pró bo wa łam się zmu sić, wy krze sać z sie bie jesz cze resztki sił
i prze ło żyć je na ja kieś słowa, ale nic to nie da wało.

Roz łą czy łam się i wy sła łam SMS. Pięć li ter, a wy si łek, jak bym
prze bie gła co naj mniej dzie sięć ki lo me trów.

Po móż.

Nie od dzwo niła już, tylko na pi sała:

Gdzie je steś?



Na pi sa nie od po wie dzi za jęło mi sporo czasu.

W domu.

Wie dzia łam, że z pracy do mnie ma ja kieś dwa dzie ścia mi nut
i naj pew niej tam te raz jest. „Nie wiele”, po my śla łam. W nor mal nej
sy tu acji wy star czy łoby, że bym wstała z łóżka, z ka napy czy ode szła
od stołu w mo men cie, gdy dzwo ni łaby do drzwi wej ścio wych, ale te- 
raz mu sia łam to za pla no wać z wy prze dze niem. Zsu nę łam się z ma te- 
raca ni czym ja kiś stwór z mrocz nej kra iny i po woli peł za jąc po pod- 
ło dze, po dą ży łam do drzwi. Na chwilę po zwo li łam so bie na przy sta- 
nek na wy so ko ści ła zienki. Od po czę łam kilka mi nut i ru szy łam da- 
lej.

Całe ciało mnie pie kło, bo lało, ale mu sia łam o tym za po mnieć,
cho ciaż na chwilę.

Gdy usia dłam w przed po koju, ode tchnę łam. Jed nak to nie był ko- 
niec. De cy du jące star cie jesz cze na mnie cze kało.

Od zwy cię stwa dzie liły mnie tylko drzwi. Cho ciaż te raz to były aż
drzwi. Pod nio słam wzrok i za mar łam. Za mek za mon to wano na wy- 
so ko ści około me tra pięć dzie się ciu, a ja z moim ni skim wzro stem
nie mia łam szansy do się gnąć go, sie dząc na zim nych ka flach. Mój
krótki kor pus i nie dłu gie ręce sta no wiły w tym mo men cie nie lada
pro blem.

Mu sia łam wstać albo cho ciaż dźwi gnąć się na ko lana. I jedno,
i dru gie na ten mo ment ja wiło się jak wy czyn z po gra ni cza tych z fil- 
mów o Bon dzie, gdzie główny bo ha ter ze ska kuje z pę dzą cego sa mo- 
chodu, spada na dwie nogi i tylko kurz na jego spodniach można
trak to wać jako ślad po tym zda rze niu.



Po woli prze krę ci łam się przo dem do drzwi i po ło ży łam dło nie na
zim nej pod ło dze, a na stęp nie się ode pchnę łam. Bę dąc w klęku pod- 
par tym, prze nio słam ręce na od dzie la jącą mnie od świata drew- 
nianą płytę i zbie ra jąc całą siłę, jaką mia łam w so bie, wy pchnę łam
bio dra do góry. Po woli za czę łam prze su wać dło nie w stronę zamka.
Ręka za ręką, bez zbęd nych ner wo wych ru chów. Ni g dzie się nie spie- 
szy łam. Mu sia łam tylko klęk nąć i się gnąć do zamka, a na stęp nie
prze krę cić klucz. Ten nie wielki ka wa łek me talu, a bar dziej jego uło- 
że nie, dzie lił mnie od Ga brysi, która w ciągu kilku mi nut po winna
sta nąć po dru giej stro nie.

Ból znowu się wzmógł, a ja po czu łam głę boki pul su jący ucisk,
który chciał mnie po wa lić. Nie wiem, skąd po ja wiła się moc na
ostat niej pro stej, ale wy pro sto wa łam ręce i do tknę łam go. Szybko,
na jed nym wy de chu, prze krę ci łam klucz i do piero wtedy opa dłam.
W tym mo men cie usły sza łam pu ka nie.

I znowu ta gula w gar dle.
– To ja – zza drzwi do biegł zna jomy głos. Brzmiał tak ko jąco jak

wtedy, gdy się po zna ły śmy. Chcia łam coś po wie dzieć, ale poza stęk-
nię ciem nic nie wy szło z mo ich ust.

Prze su nę łam się na bok jak żoł nierz w oko pach. Unio słam nogę
i lekko stuk nę łam nią o pod łogę. Nie wiem, czy usły szała, czy po pro- 
stu chciała spraw dzić, czy drzwi są otwarte, ale na ci snęła klamkę
i we szła.

Mimo że me dy cyna jest mi bli ska, to nie ro zu miem tego, co się ze
mną stało, i nie wiem, jaki pro ces za szedł, ale od pły nę łam. Jakby
świa do mość, że je stem bez pieczna, spo wo do wała, że or ga nizm prze- 
stał wal czyć. Od da lił się do kra iny spo wi tej ciem no ścią, od ci na jąc
mnie od bólu.



Otwo rzy łam oczy do piero po dwu dzie stu go dzi nach. Dziew czyny
sie działy przy moim łóżku, cze ka jąc, aż się wy bu dzę. Gdy przy szedł
le karz, spo dzie wa łam się naj gor szego, dia gnozy typu rak, tęt niak.

Ale nie. Po wie dział, że nie ma po ję cia, co mi jest, a ja wie dzia- 
łam, że ta kie rze czy to tylko mnie mogą spo tkać. Już dawno temu po- 
go dzi łam się z fak tem, że co złe, to się mnie ima. Przy lega do mnie
jak gówno do buta, któ rego ocie ra nie o trawę nie wiele daje. Wżera
się tak głę boko, że tylko długi pro gram w pralce może dać osta teczne
roz wią za nie. Cho ciaż i to nie za pew niało osta tecz nej ulgi, bo za wsze
mi kro ka wałki osia dały w bęb nie, fil trach czy gu mach i zo sta wały
z nami na za wsze, a gdyby ktoś chciał po zbyć się tego de fi ni tyw nie,
mu siałby wy czy ścić wszystko lub po zbyć się pralki. U mnie tym roz- 
wią za niem była tylko śmierć. Czu łam, że już do końca ży cia będę się
z tym prze py chać.

Jak bym miała na czole na pis: „Za pra szam wszel kie nie szczę ścia”.
Do sta łam tonę ta ble tek i przy kaz, że bym się ob ser wo wała. Czyli

jak za wsze roz wią za nie do bani, a jak ma wia Ga bry sia – z dupy,
a Wiola – do dupy.

– Pro szę, bierz je – po wta rzały za mien nie dziew czyny, gdy le karz
w końcu wy szedł. Wie działy, jaki mam sto su nek do le ków. – Po mo- 
żemy ci. Nie bę dziesz sama.

Mia łam pew ność, że nie za leż nie od wszyst kiego nie opusz czą
mnie. Że jak zwy kle staną na wy so ko ści za da nia, a na wet jesz cze wy- 
żej. Tylko py ta nie za sad ni cze, które ko ła tało mi się w gło wie,
brzmiało: „Czy ja tego chcę?”. Czy ma ra ton po le ka rzach, który za- 
pewne mnie czeka, na leży do rze czy, które chcę zro bić? Czy znowu
chcę wpaść w tryby sys temu, który mnie igno ro wał i po wo do wał, że
czu łam się jesz cze go rzej?



Zby łam je i le ka rzy, za pew nia jąc, że po sta ram się być do brą pa- 
cjentką. One od pu ściły, ale wie dzia łam, że nie po trwa to długo. Zda- 
wa łam so bie sprawę, że wkrótce za czną za da wać py ta nia, czy już od- 
ha czy łam ja kie goś le ka rza z li sty, którą do sta łam w szpi talu i któ rej
nie omiesz kały prze czy tać, a Ga bry sia na wet zro biła zdję cie.

Jed nak te raz sta ra łam się o tym nie my śleć. Le ża łam w szpi tal- 
nym łóżku na przy mu so wych wa ka cjach, de lek tu jąc się chwilą bez
pie ką cego bólu do cho dzą cego gdzieś ze środka mnie, i za sta na wia- 
łam się, co te raz.

Co mam ze sobą zro bić?
Wszy scy, któ rych nie na wi dzi łam, znik nęli z mo jego ży cia, a nie- 

któ rych z nich do się gła spra wie dli wość w dość okrut nym wy da niu.
Może nie taka, jaką ktoś opi sał w prze past nych ka ta lo gach z prze pi- 
sami prawa, ale mnie to sa tys fak cjo no wało. Na wet o wiele bar dziej,
niż gdyby tra fili na dłu gie lata za kraty. Bo w su mie co to za po kuta:
sie dze nie w nie wiel kim po miesz cze niu, do sta wa nie je dze nia, roz ry- 
wek i re spek to wa nie praw, które czę sto poza mu rami wię zien nymi
nie któ rzy mają w głę bo kim po sza no wa niu.

Te raz, gdy w końcu mo głam po wie dzieć, że da łam radę i zro bi- 
łam wszystko, co za pla no wa łam, a na wet i wię cej, w mo jej gło wie
po wstała pustka.

I zu peł nie nie wie dzia łam, jak ją wy peł nić.



Roz dział 4

– Za mor do wana to Olga Ko wa lo nek. W tym mo men cie nasi spraw- 
dzają do kład nie jej hi sto rię w kar to tece – za czął ko mi sarz Mak sy mi- 
lian Ob ręb ski, gdy po trzy dzie stu dwóch mi nu tach od te le fonu sta nął
przed nim młod szy sta żem po li cjant.

Bo gucki, gdy tylko wszedł do miesz ka nia Ka mila Ja wor skiego,
wziął naj szyb szy prysz nic w ży ciu i z mo krymi wło sami wsiadł do ra- 
dio wozu, mimo że pa nu jąca na dwo rze tem pe ra tura ra czej na kła- 
niała do na kry cia głowy czapką, a nie do cha dza nia bez niej, na do- 
da tek z nie wy su szo nymi wło sami i cały czas spły wa jącą po uszach
wodą.

Spoj rzał na Ob ręb skiego, który do nie dawna był jego prze ło żo- 
nym, i pierw sza myśl, jaka po ja wiła się w jego gło wie, to py ta nie, jak
on to robi, że za wsze wy gląda schlud nie. Mo men tal nie po czuł lekką
nie chęć do sie bie, gdy ką tem oka do strzegł swoje od bi cie: czer wone
po liczki, włosy w nie ła dzie, swe ter z ja kąś plamą, któ rej nie po ko nał
pro szek do pra nia, a na tym czarna kurtka z dziurą pod pa chą. Nie
tak chciał wy glą dać, ale za wsze coś prze szka dzało mu w za pre zen to- 
wa niu się le piej. Z re guły po śpiech i pęd ży cia, ale jak już się ni g dzie
nie spie szył, to naj zwy czaj niej w świe cie za po mi nał o tym, żeby po-
świę cić dłuż szą chwilę na do pra co wa nie swo jego wy glądu.



Od wró cił wzrok od lu stra i spoj rzał w stronę ofiary. Zga nił się
w my ślach, że to na niej po wi nien się te raz sku pić całą swoją uwagę
i my śli.

– Zna leź li ście przy niej do ku menty? – Zmarsz czył brwi, jakby
z opóź nie niem do szedł do niego sens wy po wie dzia nych przez ko legę
słów.

– Nie, Olga to dość po pu larna osoba.
– Ak torka, ce le brytka? – On sam zu peł nie nie ko ja rzył twa rzy ko- 

biety, ale w tej po zy cji mo gła nie przy po mi nać sie bie za ży cia.
– Nie. Osoba do to wa rzy stwa, jak to kie dyś okre śliła, gdy roz ma- 

wia li śmy.
Bar tosz Bo gucki mu siał zro bić dziwną minę, bo jego ko lega za re- 

ago wał gło śnym śmie chem.
– Nie, nie ko rzy sta łem z jej usług, jakby coś. Kie dyś roz pra co wy- 

wa łem gang zaj mu jący się han dlem ludźmi, głów nie spro wa dza niem
zza wschod niej gra nicy ko biet, które na stęp nie szpry co wano nar ko- 
ty kami, ro biono im roz bie rane zdję cia, a póź niej je gwał cono. Upo- 
ko rzone, z dala od ro dziny, były zmu szane do pro sty tu cji. In for mo- 
wano je, że tylko od da jąc się przy pad ko wym męż czy znom, mogą
uzbie rać na po wrót do domu. Oczy wi ście to ni gdy nie na stę po wało,
a one co raz bar dziej wpa dały w pro sty tu cyjno-nar ko ty kowe ba gno.
Gdy pierw szy raz na nią wpa dłem, Olga była dziew czyną jed nego
z gan gu sów, któ rych pró bo wa li śmy udu pić. Po ma gała nam dys kret- 
nie. Jej udział w spra wie ni gdy nie wy pły nął, a ona po wszyst kim na
tro chę znik nęła z rynku. Nie stety oka zało się, że… – Ko mi sarz Ob- 
ręb ski na chwilę prze rwał i po dra pał się po gło wie. – Nie wiem, czy
to lu biła, czy wi zja za rob ków ją za śle piła, ale wró ciła do tego. Do wie- 
dzia łem się o tym zu peł nie przy pad kiem od ko legi z oby cza jówki ja- 



kiś mie siąc temu. Tylko już nie stała na uli cach, nie ga niała za klien- 
tami. Z tego, co mi opo wia dał, to można było się z nią umó wić za po- 
mocą ja kiejś apli ka cji. Smutne, że tak skoń czyła. – Głową kiw nął
w stronę wy krzy wio nego ciała dziew czyny. – Wiem, że to dziw nie za- 
brzmi w kon tek ście jej pracy, ale kur czę, była na prawdę sym pa- 
tyczną dziew czyną. Roz ma wia łem z nią kil ka krot nie, pró bu jąc ja koś
po móc, ale to ten typ, co wszystko wie le piej i da so bie radę. No i tak
skoń czyła.

– Przy kre. – Bo gucki ro zej rzał się po po miesz cze niu. – Ale w tym
ca łym nie szczę ściu może jest ja kaś na dzieja i może tym ra zem też
zo stała użyta apli ka cja. Je śli tak, to po win ni śmy być w sta nie spraw- 
dzić, kto ją… wy na jął.

– Gdyby tak się dało, to by łoby su per, ale nie stety dzi siaj nie do- 
sta niemy pre zentu świą tecz nego. Apli ka cja gwa ran tuje pry wat ność,
czym się szczycą. Po wta rzają to na każ dym kroku i są pod tym
wzglę dem nie ustę pliwi. Nasi już pró bo wali przy in nej spra wie do- 
stać się do da nych klien tów i ich ko biet, ale dupa. Wła ści ciele tłu ma- 
czą się, że apli ka cja nie do pro wa dziła bez po śred nio do nie bez pie- 
czeń stwa. Jest ni czym Fa ce book, który po maga na wią zy wać re la cje.
Poza tym mają tak na pi sany re gu la min, że nie od po wia dają za to, co
dzieje się póź niej. W su mie to się nie dzi wię, bo gdyby nie to, mie li- 
by śmy wy syp spraw typu: „Po zna łam pana przez apli ka cję, on mnie
okradł lub po bił, a po tem znik nął”. A na stęp nie ob cią żano by za
wszystko apli ka cje lub wy ma gano po mocy w zna le zie niu win nego.
Nic in nego by nie ro bili, tylko an ga żo wali się w te sprawy. – Ob ręb- 
ski prze rwał i po pra wił man kiet nie bie skiego stroju ochron nego,
który za ło żył, i wy szedł z ła zienki, a ko lega za nim. – Dość o pier do- 
łach. I tak nie bę dziemy mieli tu taj za dużo do ro boty. Wszystko



wska zuje na to, że mamy sprawcę, co ra czej nie jest ty pową sy tu acją.
Więc może na sza praca ogra ni czy się do ze bra nia do wo dów, prze słu- 
cha nia świad ków i ko lejny suk ces za pi sze się na na szych kon tach. –
W jego gło sie nie brzmiała jed nak ani na dzieja, ani ra dość, ale smu- 
tek.

Bar tosz Bo gucki ro zej rzał się po po miesz cze niu. Cen tralne miej- 
sce po środku sa lonu zaj mo wał gi gan tyczny te le wi zor. Przed nim
stała czarna skó rzana ka napa z bia łymi wło cha tymi po dusz kami.
Wnę trze wska zy wało, że mieszka tu męż czy zna, ale styl, jaki wy brał,
zde cy do wa nie nie przy padł po li cjan towi do gu stu.

Wszystko pre zen to wało się zbyt na chal nie. Było zbyt błysz czące,
zbyt duże, zbyt świe cące. Na wet szklany re gał na kie liszki pod świe- 
tlono taką liczbą lam pek, że wy glą dał ni czym la tar nia wska zu jąca
ma ry na rzom drogę do portu.

– Kim jest nasz po ten cjalny sprawca? – Prze niósł wzrok na ko- 
legę.

– Bła żej Za remba. Per ku si sta. Znany ko bie ciarz i z tego, co na
szybko spraw dzi łem, raz już był oskar żony o po bi cie ko biety. Twier- 
dził wtedy, że wcale jej nie do tknął, a ona zro biła to z ze msty, bo ją
zdra dził z jej naj lep szą przy ja ciółką. Trzeba ko niecz nie to spraw dzić.
Ale do brzegu. – Sam sie bie po na glił i lekko sap nął pod no sem. –
Ktoś za dzwo nił na nu mer alar mowy. Nie zo sta wił da nych, zu peł nie
nic. Po wie dział, że sły szał po dej rzane dźwięki do cho dzące z miesz- 
ka nia, i tu po dał ad res. Drzwi były lekko uchy lone, de natka le żała
w wan nie, a gość w łóżku. Oboje się nie ru szali. Po cząt kowo my- 
ślano, że jedno i dru gie nie żyje. I na gle on się ze rwał jak opa rzony.
Po dobno taki młody z na szych wy darł się z prze ra że nia. W su mie się
nie dzi wię, też bym na ro bił w ga cie. Wła ści ciel miesz ka nia po pierw- 



szym szoku po wie dział, że nie wie, o co cho dzi. Nie zna dziew czyny
i nie pa mięta jej przyj ścia. To tal nie…

Nie zdą żył skoń czyć, bo w tym mo men cie do po miesz cze nia
wszedł pro ku ra tor, zu peł nie nic so bie nie ro biąc z obo wią zu ją cego
na miej scu zbrodni dress codeʼu. Był w ele ganc kim gar ni tu rze, który
opi nał cał kiem spo rych roz mia rów brzuch, i tak wy pa sto wa nych bu- 
tach, że można było się w nich prze glą dać. Tak za cho wy wała się
tylko jedna osoba w war szaw skiej pro ku ra tu rze – Mar cin Bo ro wicz.
Po stać, któ rej zde cy do wana więk szość nie lu biła, a nie któ rzy na wet
i nie na wi dzili, a to przede wszyst kim za sprawą ne po ty zmu. Nikt nie
mógł za ak cep to wać tego, że na tak waż nym sta no wi sku działa czło- 
wiek, który nie ob jął go dzięki swoim umie jęt no ściom czy osią gnię- 
ciom, ale tylko i wy łącz nie za sprawą faktu, że jego oj ciec pra co wał
od wielu lat w Mi ni ster stwie Spra wie dli wo ści, gdzie, jak wiele osób
mó wiło, był szy chą.

Może gdyby Bo ro wicz cho ciaż się sta rał, wkła dał serce w pracę,
którą wy ko ny wał, sprawa nie wy glą da łaby tak tra gicz nie. On jed nak
zde cy do wa nie nie przy kła dał się do peł nio nych obo wiąz ków, po ka- 
zu jąc to na każ dym kroku i przy każ dym spo tka niu.

– Co ma cie? – Męż czy zna ski nął im głową, co praw do po dob nie
w jego mnie ma niu miało sta no wić na miastkę przy wi ta nia, cho ciaż
mo gło ozna czać też zu peł nie co in nego, na przy kład ja kiś ner wowy
tik.

– Nie ma co ga dać, po każę panu – zwró cił się do niego Ob ręb ski
i ru szył.

Bar tosz Bo gucki po mimo braku za pro sze nia po szedł za nimi. Szli
ko ry ta rzem, któ rego jedną ścianę przy ozdo biono biało-czarną ta petą



w geo me tryczne wzory, a po prze ciw nej stro nie za wie szono ko lek cję
zdjęć, którą po prze kła dano zło tymi pły tami w wiel kich ra mach.

Po li cjant ni gdy nie sły szał o po dej rza nym, ale ściana chwały, jak
od razu na zwał ją w gło wie, świad czyła o tym, że Za remba ra dził so- 
bie cał kiem nie źle i znał różne sławy. Wi siało tam zdję cie z jed nym
z naj bar dziej zna nych wo ka li stów ostat nich lat, An drze jem Gą sow- 
skim, z ca łym skła dem ze społu Ale Abba oraz z gwiazdą piłki noż nej,
Mi cha łem Ogór kow skim, który od lat re gu lar nie zgar niał ty tuł naj- 
lep szego pił ka rza w kraju i nic nie wska zy wało na to, by w naj bliż- 
szym cza sie ktoś mógł mu za gro zić.

Skrę cili w prawo i zna leźli się ła zience. W jej cen tral nym miej scu
stała wanna, w któ rej le żała ko bieta. Ca łość można by łoby uznać za
kadr z hor roru lub filmu kry mi nal nego, gdyby nie fakt, że ak torka
nie żyła i nic nie mo gło zmie nić tego stanu rze czy. Jej głowa spo czy- 
wała na brzegu wanny, a twarz wy glą dała jak por ce la nowa – była
nie na tu ral nie ja sna, ni czym u gej szy chwilę przed wyj ściem na mia- 
sto.

Dla aspi ranta Bar to sza Bo guc kiego ten wi dok nie na le żał do naj- 
przy jem niej szych, ale sta no wił nie odzowny ele ment jego pracy,
który ak cep to wał i który w dziwny spo sób go eks cy to wał i po wo do- 
wał, że nie umiał ode rwać od niego wzroku. Nie znał ni kogo wśród
zna jo mych nie po li cjan tów, komu praca przy no si łaby tyle emo cji, i to
nie zwy kle skraj nych, za równo tych po zy tyw nych, gdy ła pie prze-
stępcę, jak i ne ga tyw nych, gdy pa trzy na czy je goś bli skiego, ko goś,
kto był ko chany, a te raz poza cia łem nic już z niego nie zo stało.

Zu peł nie ina czej sprawa się miała z pro ku ra to rem, który wkro- 
czył do ła zienki se kundę przed nim. Gdy tylko zo ba czył ko bietę, ob- 
ró cił się na pię cie i wy szedł szyb kim kro kiem z po miesz cze nia, zo- 



sta wia jąc za sobą Ob ręb skiego, na któ rego twa rzy za go ścił dia bel ski
uśmiech. Ko mi sarz po cze kał chwilę i ru szył za męż czy zną, który
z wku rzoną mi nął sta nął po now nie na środku sa lonu.

– Pro szę po wie dzieć, co się wy da rzyło. – Mar cin Bo ro wicz pod- 
nie sio nym gło sem sta rał się od wró cić uwagę zgro ma dzo nych od
tego, co się przed chwilą stało. Od tego, że nie udźwi gnął cię żaru wi- 
doku mar twej ko biety, co dla osoby na jego sta no wi sku ra czej nie po- 
winno sta no wić pro blemu. – Co wiemy?

Ob ręb ski po wtó rzył wszystko, co chwilę wcze śniej opo wie dział
ko le dze, za ło żył ręce na brzu chu i cze kał na dys po zy cje. Do brze wie- 
dział, że aku rat w tym pro ku ra tor speł nia się w stu pro cen tach – jest
ni czym do wódca w woj sku, który za wsze usta wia wszyst kich do
pionu i wy daje roz kazy tak na tu ral nie, jak więk szość osób od dy cha.

– Prze ska nuj cie tego męż czy znę. Jego prze szłość. Co go łą czy
z za mor do waną i ta kie tam. Sprawdź cie ka mery przed wej ściem do
bu dynku.

– Nie dzia łają – wtrą cił Ob ręb ski, który od razu do stał in for ma cję
na ten te mat.

– To nie do brze. Wy ślij cie mi ra port pa to loga i tech nika.
– To nie po je dzie pan na… – za czął Bar tosz Bo gucki, ale nie skoń- 

czył, wi dząc minę ko legi, który po krę cił głową, da jąc znać, żeby nie
cią gnął wątku.

Mar cin Bo ro wicz sły nął z nie chęci do peł nio nego za wodu na
wielu po zio mach. Mię dzy in nymi nie po ja wiał się na sek cjach zwłok,
a kon takty z oso bami zwią za nymi ze śledz twem naj chęt niej ogra ni- 
czał do ma ilo wych. Na wet roz mów te le fo nicz nych uni kał jak ognia,
jakby wtedy mo gło paść pro ble ma tyczne py ta nie, na które nie
znałby od po wie dzi lub w da nej chwili nie chciał jej udzie lić z so bie



tylko wia do mego po wodu. To on roz da wał karty i nikt nie mógł dys- 
ku to wać, bo pi sząc ma ile, ciężko było pro wa dzić roz sądną wy mianę
zdań. Dla tego wielu naj zwy czaj niej w świe cie re zy gno wało i ro biło
grzecz nie to, co męż czy zna ka zał.

– Nie będę już was od ry wać od śledz twa. – Pro ku ra tor po pra wił
ko smyk wło sów, który zsu nął mu się na czoło i draż nił od dłuż szej
chwili. – Dzia łaj cie. Mamy już sprawcę, więc nie mu si cie się mę- 
czyć. – Wy po wia da jąc ostat nie zda nie, uśmiech nął się de li kat nie,
przez co wo kół oczu zro biły mu się zmarszczki. Ski nął im lekko i wy- 
szedł. Nikt go nie za trzy my wał. Każdy pa trzył z lek kim wy rzu tem,
a za ra zem smut kiem. Taka po stawa osoby, od któ rej czę sto za le żało
ży cie lu dzi, sta no wiła cios dla osób wie rzą cych w sens wy ko ny wa nej
pracy.

– Chodźmy! – rzu cił Ob ręb ski, gdy plecy Bo ro wi cza znik nęły
z pola wi dze nia, i ru szył po now nie do ła zienki. – Nasi zna leźli ją
w tej dziw nej po zy cji. Me dycy od razu stwier dzili zgon.

Po wtó rzył raz jesz cze in for ma cje, które już wcze śniej prze ka zy- 
wał. Skoń czył, gdy prze kro czyli próg po miesz cze nia. Przy ce ra micz- 
nej wan nie na ma syw nych nóż kach prę żył się nowy tech nik, który
za si lił ich sze regi rap tem dwa ty go dnie temu. Ko men dant zro bił in- 
au gu ru jące przed sta wie nie, jakby pre zen to wał nowy sprzęt czy ra- 
dio wóz. Mar cel Wol ski, bo tak na zy wał się męż czy zna, zu peł nie tym
się nie przej mo wał. Stał wtedy koło no wego prze ło żo nego, szcze rząc
się od ucha do ucha i ki wa jąc głową na każdy szcze gół swo jego opisu
pa da jący z jego ust. Oka zało się, że szko lił się w Sta nach Zjed no czo- 
nych, co u więk szo ści wy wo łało po mruk za do wo le nia, bo ce nili na- 
pływ no wej wie dzy. Nie stety jak zwy kle bywa w ta kich sy tu acjach,
kilku, na szczę ście nie licz nych, sap nęło z dez apro batą, jakby fakt, że



czło wiek do brze się wy kształ cił i do tego chęt nie pra co wał, źle o nim
świad czył. Jed nak gdy po prze mo wie „nowy” za pro sił wszyst kich do
baru, gdzie po sta wił piwo cał kiem licz nej eki pie, prze ko nał do sie bie
na wet tych scep tycz nych.

Te raz z ma łym apa ra tem w dłoni cho dził do okoła wanny
i uwiecz niał każdy szcze gół. Włos, okruch, smugę, naj mniej szy ślad.

Sta nęli w bez piecz nej od le gło ści i pa trzyli. Nie miał w ru chach tej
lek ko ści, jaką cha rak te ry zo wał się pa to log wy ko nu jący cza sami
prace tech nika, który na gle opu ścił ich sze regi, ale ob ser wo wa nie go
i tak spra wiało przy jem ność.

– Nie stój cie tak, nie gryzę. – W końcu to on się ode zwał i wstał
z ziemi, na któ rej jesz cze przed chwilą klę czał wy gięty w chiń skie S,
uwiecz nia jąc coś znaj du ją cego się pod wanną.

Tego dnia wło żył ko szulę w fi ku śne czer wone mazy i czarne
spodnie. Wy glą dał ra czej jak osoba wy bie ra jąca się do baru lub na
im prezę na plaży, a nie na spo tka nie z tru pem. Pod tym wzglę dem
nie da leko mu było do sto ją cego obok Ob ręb skiego, cho ciaż strój ko- 
mi sa rza wy da wał się nieco bar dziej sto no wany.

– Zna jąc ży cie, chce cie wie dzieć, co się tu taj stało. – Zer k nął na
dwóch męż czyzn, któ rzy po de szli bli żej, a na jego twa rzy za go ścił
sze roki uśmiech pre zen tu jący białe ni czym śnieg zęby. – Jak wie cie,
za mor do waną jest Olga Ko wa lo nek. Nie wi dać śla dów walki w po- 
staci za dra pań. Pod pa znok ciami czy sto, na wet za bar dzo. W boku
rana, ale ilość krwi dość nie wielka, więc może nie jest zbyt głę boka.
To oczy wi ście okaże się póź niej. Wię cej dziur nie wi dzia łem, ale nie
wiem, co skry wają jej plecy i głowa, zresztą to nie moja ro bota. Za- 
bez pie czy łem sporo śla dów. Wło sów, od ci sków pal ców. Z cie ka wo- 
stek! – Na gle pod niósł głos, a dwaj sto jący przed nim po li cjanci aż



pod sko czyli. – To, co za uwa ży łem, ale czego jesz cze nie za bez pie czy- 
łem, to ślady na drzwiach od ta rasu. Tak jakby ktoś się z nimi szar- 
pał. Jak dla mnie nie wy glą dają jak stan dar dowo po spo tka niu z wła- 
my wa czem, ra czej jakby ktoś pró bo wał je nie umie jęt nie otwo rzyć za
po mocą wła ści wego klu cza. Tak jakby ktoś nie wie dział, jak to zro- 
bić. Może wła ści ciel spo żył za dużo pro cen tów i się z nimi szar pał.
Póź niej się tym zajmę, te raz ta dama rzą dzi.

– Ale…
Ob ręb ski nie zdą żył skoń czyć, bo tech nik mó wił da lej:
– Spraw dzi łem i przez ta ras można do stać się do miesz ka nia. Nie

ma płotu wo kół ogródka, tylko gę sto ro snące ro śliny. Te raz tego nie
wi dać, ale od dru giej strony jest par king. Na na sze nie szczę ście nie- 
oświe tlony i bez ka mer. Tak mi się przy naj mniej wy da wało, gdy tu taj
je cha łem. Ta kie mam zbo cze nie, że gdy do jeż dżam na miej sce
zbrodni, wszyst kie zmy sły wy ostrzają mi się ni czym u psa my śliw- 
skiego. Kie dyś w domu matki włą czył się alarm. Ona, jak to star sza
osoba, nie chciała firmy ochro niar skiej, więc tylko ja do sta wa łem za- 
wia do mie nie, że coś jest nie tak. No i ja dąc do niej, w od le gło ści
dwóch ki lo me trów od jej domu za uwa ży łem nie ty powy sa mo chód.
Moja mama mieszka na osie dlu peł nym se nio rów, a tam na gle taki
ni sko po dło gowy golf, zu peł nie nie pa su jący do zdzia dzia łej oko licy,
gdzie śred nia wieku to pew nie sie dem dzie siąt lat. Wia domo, wnuk
mógł przy je chać w od wie dziny, ale gdy wpa dłem do miesz ka nia i za- 
sta łem je splą dro wane, wie dzia łem, że pierw sze kroki skie ruję do
mło ko sów. – Wi dząc ich miny, od razu do dał: – Tak, nie po wi nie nem
sam, ale ja koś in stynkt obrony mamy mi się uru cho mił. Więc jak
straż nik Tek sasu po la złem do nich, i co? Szy ko wali się na ko lejny
włam. Ode bra łem, co mamy, i we zwa łem ekipę. Do bra, nie będę już



ga dał, bo za mę czę was na śmierć. – Wzru szył ra mio nami i po now nie
się na chy lił nad wanną. – A ta pani cał kiem, cał kiem.

– Olga na le żała do tych bar dziej eks klu zyw nych – stwier dził Ob- 
ręb ski.

– Przez chwilę my śla łem, że we szła z po dej rza nym od strony ta- 
rasu – za czął tech nik, choć nikt go o to nie py tał. – Stąd te uszko dze- 
nia na drzwiach, bo nie mógł sku pić się na klu czu, ale ja koś nie wi- 
dzę, żeby ta pani w szpil kach szła przez trawę.

– Ja też. – Ko mi sarz kiw nął po ta ku jąco głową. – Zresztą leżą w sy- 
pialni koło łóżka i nie ma na nich śla dów trawy czy ziemi. Oczy wi- 
ście mo głaby je zdjąć, ale on po nie kąd jej pła cił za to, aby cały czas
wy glą dała po nęt nie i sek sow nie, a jakby je ścią gnęła, to nie stety stra- 
ci łaby wiele na uroku. – Ob ręb ski po now nie spoj rzał na za mor do- 
waną. – Zresztą nie wiem, jak ko biety są w sta nie w czymś ta kim się
prze miesz czać, to ja kieś nie wy ko nalne jak dla mnie. – Znowu za- 
milkł, wi dać było, że nad czymś in ten syw nie my śli. – A jest opcja, że
ślady na drzwiach są sprzed kilku dni? – zmie nił te mat.

– Tak jak wspo mi na łem, ja tylko to za uwa ży łem i jesz cze nie za- 
bez pie czy łem. Mu szę jed nak naj pierw tu ogar nąć, aby można było
ru szyć zwłoki, a na stęp nie prze wieźć do pro sek to rium. Aaa! – krzyk- 
nął na gle, a dwaj sto jący przed nim męż czyźni znów aż się wzdry- 
gnęli. – Moim zda niem to ktoś ją ru szał. Ja nie od tego, ale za wsze
mnie to uło że nie ciała in te re so wało. Jak się le piej przyj rzy cie, to za- 
uwa ży cie pew nie, że plamy opa dowe wy stają, to zna czy są wi doczne.
Nie po wi nie nem się mą drzyć, ale we dług mnie ona le żała wcze śniej
w po dob nej po zy cji i póź niej ktoś ją prze su nął. Może po now nie pró- 
bo wał uło żyć w taki sam spo sób. Tylko to jest prak tycz nie nie moż- 



liwe, szcze gól nie w przy padku trupa. Zmie nia się stę że nie po- 
śmiertne i…

Nie skoń czył, bo do po miesz cze nia ktoś wszedł. Wszy scy trzej
mo men tal nie od wró cili głowy.

– Dzień do bry, pa no wie, wi dzę, że ktoś chce za brać mi ro botę –
przy wi tał się Ry szard Osta szew ski, star szy, ele gancki męż czy zna,
który ostat nie pół roku spę dził na zwol nie niu le kar skim.

Wiele osób wró żyło mu już ko niec ka riery w po li cji, jed nak on się
nie pod dał. Pod czas wy cieczki w Ta try Wy so kie, na którą wy brał się
wraz z dwoma sy nami, do szło do na głego za ła ma nia po gody. Z nieba
lu nęła ściana wody, a co ja kiś czas wa liły do okoła pio runy. Gdy pró- 
bo wali jak naj szyb ciej do stać się do bez piecz nego miej sca, naj star- 
szy z trójki po śli zgnął się, choć miał po rządne, spe cja li styczne buty.
Jak to póź niej po wie dział, mimo wa lą cych w od dali grzmo tów usły- 
szał, jak zrywa mu się ścię gno w ko la nie, a po se kun dzie po czuł, że
się nie po my lił, bo ciało za lała fala bólu. Jed nak nic nie po wie dział,
tylko na ad re na li nie bu zu ją cej w ciele do tarli do schro ni ska, a tam
ze mdlał. Obu dził się w szpi talu, gdzie nad jego łóż kiem wi siała ro- 
dzina. Żona po dobno okrzy czała sy nów, jakby mieli po dwa lata, mó- 
wiąc, że są nie od po wie dzialni, cią ga jąc ojca po gó rach, jakby za po- 
mniała, że to mąż był pro wo dy rem ca łej wy cieczki. Sy no wie ze smut- 
nymi mi nami cały czas nie mo gli uwie rzyć w jego wy czyn, który le- 
karz okre ślił jako nie spo ty kany. Póź niej Osta szew ski tłu ma czył, że
nie chciał, aby utknęli w le sie, bo wtedy o po moc by łoby jesz cze
trud niej, no i na ra ziłby resztę ro dziny. Wło żono mu w nogę kilka
śrub, a gdy le karz dał zie lone świa tło, ru szył z in ten sywną re ha bi li ta- 
cją.



– Prze pra szam za opóź nie nie, ale zaj mo wa łem się ko bietą, którą
na ćpany chło pa czek z bo ga tej ro dziny po zba wił ży cia młot kiem. To
jest straszne, co nar ko tyki po mie szane z al ko ho lem mogą zro bić
z czło wie kiem. Mam na dzieję, że gno jek zgnije w wię zie niu. – Le- 
karz po pra wił la tek sowe rę ka wiczki, które za ło żył przed wej ściem,
tak samo jak strój ochronny i ochra nia cze na buty. – Za tem ko góż tu- 
taj mamy? – Pod szedł bli żej wanny i na chy lił się.

Po li cjanci zo sta wili tech nika z pa to lo giem i ru szyli na ob chód
miesz ka nia. Zaj rzeli naj pierw do po miesz cze nia, do któ rego drzwi
znaj do wały się na prze ciwko ła zienki. Mie ściła się tam sy pial nia, któ- 
rej cen tral nym me blem było ol brzy mie łoże z pi ko wa nym wez gło- 
wiem w ko lo rze czar nym, a pod nim wielki dy wan wy glą da jący jak
skóra zdjęta z ja kie goś fu trza stego zwie rzę cia, może niedź wie dzia.
Poza sko tło waną koł drą i le żą cymi na pod ło dze bu tami na nie bo tycz- 
nie wy so kich ob ca sach, o któ rych wspo mi nał Ob ręb ski, nic nie
zwra cało ich uwagi, dla tego po chwili wy szli na ze wnątrz i wró cili do
sa lonu.

– Trzeba ko niecz nie prze słu chać tego mu zyka, pro ku ra tor ra czej
tego nie zrobi, więc jak wró cimy, ty się tym zaj miesz. Gość już na
cie bie czeka – rzu cił ko mi sarz, a w re ak cji na to żu chwa Bar to sza Bo- 
guc kiego lekko opa dła. – Nie gap się tak na mnie. Co ty my śla łeś, że
będę cię wie kami niań czyć? Czas się tro chę usa mo dziel nić. Będę stał
na ze wnątrz i jakby coś, po pro szę cię na chwilę na ko ry tarz i pod po- 
wiem…

Nie skoń czył, bo obaj usły szeli ha łas przy wej ściu do miesz ka nia.
W drzwiach sta nął star szy męż czy zna w szla froku. Ge sty ku lo wał in- 
ten syw nie i krzy czał coś do sto ją cego tam mło dego funk cjo na riu sza,



który z miną cier pięt nika pró bo wał mu wy per swa do wać po mysł wej- 
ścia do środka.

– Co się stało? – Ob ręb ski ru szył mu na po moc i uśmiech nął się
do star szego pana.

Ten za ci snął moc niej małe usta i szczel niej opa tu lił się po łami
okry cia.

– Ja od za wsze mó wi łem, że ten Za remba spro wa dzi na nas ja kieś
nie szczę ście. Co chwilę ja kieś im prezy, po dej rzani go ście, wrza ski
i dziwne za pa chy. Ja ni gdy nie pa li łem tych ziół, ale dzięki są sia dowi
do brze je znam. Moja żona, która za wsze w lu dziach wi dzi tylko do- 
bre, mówi, że to ja kieś zioła do je dze nia czy na po prawę pracy je lit,
ale ja wiem swoje. Ćpun z niego i ba wi da mek.

– A ostat nio działo się coś szcze gól nego? – Ko mi sarz pró bo wał za- 
cho wać po wagę, ale pa trząc na męż czy znę we wło cha tych, in ten syw- 
nie nie bie skich kap ciach, ciężko było utrzy mać pro fe sjo nalny wy raz
twa rzy.

– Szcze gól nego to może nie. Przed wczo raj zor ga ni zo wał ko lejną
im prezę, jakby my ślał, że mieszka na bez lud nej wy spie. Krzy czeli do
czwar tej w nocy, a prze stali tylko dla tego, że się schlali jak dzi kie
świ nie i nie mieli sił na wię cej. Pu ka łem chyba z pięć razy. Dwa razy
ktoś otwo rzył i niby po wie dział, że bę dzie już ci szej, ale po chwili
znowu się wy dzie rali jak ob dzie rane żyw cem zwie rzęta, a mu zyka
dud niła nie mi ło sier nie. Ja wiem, że on jest mu zy kiem i że w domu
też lubi po grać, ale ro bie nie kon cer tów to już prze sada. Na do da tek
w środku nocy, kiedy lo ka to rzy rano mu szą wstać do pracy, za wieźć
dzieci do szkoły. Tu taj są sie dzi od dwóch mie sięcy mają nie mow- 
laka. – Głową wy ko nał ruch w prawo, jakby chciał po ka zać, gdzie
miesz kają. – Jego matka ze łzami w oczach opo wia dała, jak pró bo- 



wała spać z mło dym w ła zience, bo tam naj ci szej, a i tak czuła, że od
tych ba sów ściany się trzęsą. Jesz cze jej mąż wy je chał kilka dni temu
w de le ga cję, więc się bała wyjść na ko ry tarz i do nich za pu kać. Całą
noc cho dziła z dzi dziu siem na rę kach, li cząc, że ten kosz mar
w końcu się skoń czy.

– Fak tycz nie nie miło – sko men to wał star szy sta żem po li cjant. –
A o któ rej dzi siaj w nocy skoń czyli? Bo ro zu miem, że też ba lan go- 
wali.

– Dzi siaj nie! – Męż czy zna po krę cił prze cząco głową i po dra pał
się za uchem, które przy ły sej gło wie wy glą dało na nie na tu ral nie
wiel kie. – Spo kój, ci sza, pra wie ide al nie. Tylko coś trza skał. Nie
wiem dla czego, ale strasz nie szar pał się z drzwiami ta ra so wymi. To
zna czy one mu się już wcze śniej parę razy za cięły. Po dobno mają
wadę fa bryczną. Wiem, bo kie dyś stał pod klatką i pró bo wał wejść.
Grze bał w tor bie, roz sy pał wszystko na ko stce. Wra cał z ja kiejś próby
i po siał gdzieś klu cze. Do piero po cza sie przy po mniał so bie, że w sa- 
mo cho dzie ma za pa sowe od ta rasu. Tak jak z nim wtedy chwilę po- 
sta łem, to spra wiał wra że nie na wet mi łego czło wieka. Opo wia dał mi
o swo jej ma mie, która po dob nie jak ja pra co wała jako na uczy cielka.
O po go dzie, bo aku rat tego dnia strasz nie pa dało, ale obaj stwier dzi- 
li śmy, że to do brze, bo ro śliny ostat nimi czasy mocno się wy su szyły.
To się działo la tem, jak falę upa łów prze rwały te bu rze, pa mię tają
pa no wie? – Męż czy zna spoj rzał na po li cjan tów py ta jąco, a ci w od po- 
wie dzi po ki wali gło wami. – Gdyby nie te jego gło śne im prezy, to
może by śmy się za kum plo wali. Kto wie. No i wtedy o tych drzwiach
ta ra so wych wspo mi nał – do rzu cił męż czy zna, jakby chciał się wy tłu- 
ma czyć.



– A czy orien tuje się pan, czy są siad spo ty kał się z ja kąś ko bietą?
Ktoś go re gu lar nie od wie dzał? – rzu cił na gle aspi rant Bo gucki, a Ob- 
ręb ski kiw nął za do wo lony.

Star szy męż czy zna za śmiał się, za ska ku jąc po li cjan tów.
– On i zwią zek?! My z żoną mamy wi dok na par king i wi dzimy,

kto wcho dzi, kto wy cho dzi. Oczy wi ście nie pa trzymy na to zbyt czę- 
sto, ale aku rat z kuchni, jak coś ro bimy, to wszystko mamy jak na
przy sło wio wym ta le rzu, i to, ile ko biet go od wie dzało, to… uuu… –
Aż za gwiz dał. – On stwo rzył swój mały ha rem, ze sporą ro ta cją jego
uczest ni czek. Oczy wi ście wszyst kie po dobne do sie bie ni czym klony.
Tylko ko lor wło sów je róż nił, cho ciaż do mi no wały bru netki. Ja my- 
śla łem, że to ta sama, wie pan, jak to każdy fa cet, nie zwra cam uwagi
na szcze góły, ale moja żona twier dzi, że prak tycz nie wszyst kie przy- 
cho dziły tylko raz. I one były ta kie ni czego so bie. – Męż czy zna za- 
śmiał się ru basz nie, a jego wy sta jący zde cy do wa nie za mocno
brzuch za trząsł się przy tym wy raź nie. – No i spra szał sporo osób
z pierw szych stron ga zet. Ja więk szo ści nie znam, ale moja Ha linka
wy ła pała kilka. Wi działa ja kie goś ak tora, in nym ra zem uczest nika ja-
kie goś głu piego pro gramu ku li nar nego, tego z tą pa nią, co wy gląda,
jakby ją pio run tra fił. Ja nie tra wię tych wy głu pów, ale moja żona
lubi je oglą dać. Mu sie liby pa no wie z nią po ga dać, bo ja ich nie ko ja- 
rzy łem. Je dyny gość, któ rego roz po zna łem, to ten z wło skimi ko rze- 
niami, Le onardo… no…

– Le onardo Mał kow ski? – po mógł mu Bar tosz Bo gucki, a sto jący
obok ko lega zro bił zdzi wioną minę. Ścią gnął usta w lekki dzió bek
i prze krę cił je w prawą stronę, mru żąc przy tym oczy.

– No wła śnie. Mózg już nie pra cuje od po wied nio. – Męż czy zna
po stu kał się pal cem po ły sej ni czym ko lano gło wie. – Kie dyś to zna- 



łem ty siące wzo rów z ma te ma tyki i fi zyki, a te raz to cza sami za sta na- 
wiam się, jak mam na imię. Do brze, że pa mię tam, jak na zywa się
moja żona, bo ina czej miał bym kło poty. – Wes tchnął i spoj rzał na
młod szego po li cjanta. – A co do tego Le onarda, to kie dyś na wet
z nim ga da łem. Przy wiózł są siada, bo ten po dobno na wa lił się na
pró bie. Psio czył na Za rembę, że za wala ro botę i przez niego nie
mogą skoń czyć ja kie goś pro jektu, ale i tak go od wiózł. Twier dził, że
tylko on ni czego nie pił, a dwóch tak sów ka rzy od mó wiło mu prze- 
jazdu, bo bali się, że obrzyga im auto.

– A w nocy wi dział pan tu taj ko goś? – spy tał tym ra zem Ob ręb ski.
– Nie, ni kogo. Zresztą sy pial nię mamy z dru giej strony, a stam tąd

nie wi dzimy ani ta rasu, ani wej ścia do bu dynku. Poza tym wczo raj
nie za pa lił świa tła, które so bie za mon to wał, a wtedy ciemno ma jak
cho lera. Sły sze li śmy tylko coś, jakby szar pał się z drzwiami ta ra so- 
wymi, a póź niej ja kieś dźwięki typu trza śnię cia i ge ne ral nie nic
szcze gól nego. Ale jak mó wi łem, coś z nimi jest nie tak. Cho ciaż… –
Męż czy zna za wie sił głos i pod pa dał się po czer wo nym no sie. – W su- 
mie od dawna nimi nie wa lił, jakby na uczył się je po praw nie otwie- 
rać. A wczo raj chyba za po mniał. – Wzru szył ra mio nami i sap nął
prze cią gle.

– To pań stwo we zwali po li cję? – zmie nił te mat Ob ręb ski.
Męż czy zna po krę cił prze cząco głową i za ci snął pa sek utrzy mu- 

jący szla frok na miej scu.
– Nie. – Jego głos za brzmiał sta now czo, wręcz z nutą urazy. – Nie

było po wodu. Jak na niego to pa no wał spo kój, ci sza jak ma kiem za- 
siał. O ta kie ha łasy jak wczo raj to nie mo gli by śmy się de ner wo wać.
By łoby to co naj mniej nie sto sowne.



– To kto mógł to zro bić? – Ko mi sarz za ło żył ręce na brzuch i cały
czas bacz nie ob ser wo wał star szego pana.

– Nie wiem. – Męż czy zna wzru szył ra mio nami i wzniósł oczy
w stronę su fitu. – Miesz kam tu taj już siódmy rok i śred nio znam są- 
sia dów. Poza tą pa nią z dziec kiem, to nie roz ma wiam z ni kim. W dzi- 
siej szych cza sach nie ma już ta kiej wspól noty, nie ma po mocy są- 
siedz kiej. Kie dyś bez krę pa cji szło się do są siada po cu kier czy mar- 
chewkę, jak za bra kło. Te raz jak coś się dzieje, to trzeba sa memu wal- 
czyć o swoje. Ostat nio chcia łem uzbie rać na re mont wiaty śmiet ni- 
ko wej, bo się roz pada. Prze sze dłem po kilku miesz ka niach i wszy scy
od mó wili. Po wie dzieli, że skoro ad mi ni stra cja tego nie ogar nia,
trzeba zło żyć na nich skargę i tyle. Nikt nie chciał się do rzu cić, więc
od pu ści łem. Ge ne ral nie wszy scy mają in nych gdzieś, a po nie waż pa- 
no wała względna ci sza, to nie wy daje mi się, żeby ktoś z są sia dów
miał po co was wzy wać.

– Dzię ku jemy panu, jak coś so bie pan przy po mni, pro szę dzwo- 
nić. – Ob ręb ski po dał męż czyź nie swoją wi zy tówkę, po że gnał się
i z Bo guc kim u boku ru szył scho dami na dół.



Roz dział 5

Dwa dzie ścia lat wcze śniej

– Ja nie mogę tego zro bić! – pi snął prysz czaty blon dyn i zgar bił się,
jakby chciał scho wać się w nie wi dzial nej sko ru pie.

– Atos, pa mię tasz na sze ha sło?
– To głu pie, je den za wszyst kich, wszy scy za jed nego – prych nął

chło pak, wy pusz cza jąc po wie trze.
Jak zwy kle miał na so bie swe te rek, z któ rego ko le dzy się śmiali.

Jego matka twier dziła, że wy gląda w nim do stoj nie, kum ple zaś wi- 
dzieli w nim elfa, po ma giera Świę tego Mi ko łaja lub in nego prze bie- 
rańca, co w wieku pięt na stu lat ra czej nie zjed ny wało mu ró wie śni- 
ków. Ale nie miał wy boru, bieda w domu pisz czała tak, że wa liło po
uszach, i to, co do sta wał do ubra nia, nie pod le gało dys ku sji. Ina czej
cho dziłby na go lasa.

W domu pu sta lo dówka sta no wiła stan dard. Je dy nym sta łym ele- 
men tem były bu telki po ukry wane po szaf kach. Ro dzice za wsze zna- 
leźli spo sób na ich ku pie nie, za po mi na jąc, że w hie rar chii po trzeb
kar mie nie dzieci po winno zna leźć się wy żej niż wle wa nie w sie bie
al ko holu. Nie stety tak nie było.

Atos pró bo wał ra dzić so bie ina czej. Dwa razy po szedł do pracy,
ale w obu przy pad kach szybko go wy wa lono przez ko le gów, któ rzy



krę cili się wo kół niego ni czym smród w ga ciach i swoim zwy cza jem
ro bili wszystko, aby długo nie za ba wił w ro bo cie. Czas bez niego
uwa żali za stra cony, bo nie mieli kom pana do swo ich głu pich za baw,
kra dzieży, bó jek i tym po dob nych. Dla nich, dzie cia ków z pa to lo gicz- 
nych ro dzin, ta kie ak tyw no ści sta no wiły roz rywkę, która jako je dyna
da wała chwile wy tchnie nia od ich gów nia nego ży cia. Od cią głych
kłótni w domu, prze mocy, od któ rej nie stro nili nie tylko oj co wie, ale
rów nież i matki.

– To nie jest głu pie. Dzięki temu je ste śmy nie znisz czalni! – krzyk- 
nął Por tos i wy pro sto wał się, gó ru jąc nad po zo stałą dwójką przy ja- 
ciół.

– Moja ręka ma inne zda nie na ten te mat! – Atos wy cią gnął w kie- 
runku ko legi dłoń.

– Mia łeś już prze stać zrzę dzić, a ty jak zwy kle za cho wu jesz się jak
płacz liwa pipa. Moja młod sza sio stra jest tward sza od cie bie.

– Tak, ale nie wie dzia łem, co pla nu je cie. Ja nie mam ochoty na...
– Dziew czyny? – do koń czył za niego Ara mis i wy gła dził ręką za- 

cze sane do tyłu blond włosy. Od ja kie goś czasu je ukła dał i pró bo wał
utrwa lić ich kształt la kie rem, który pod kra dał ma mie. – Ty ni gdy nie
masz na nic ochoty. Tylko smę cisz i zrzę dzisz. Ale jak przy cho dzi co
do czego, to oczy ci się świecą z pod nie ce nia. My ślisz, że nie wi dzia- 
łem, jak wy lazł ci na mordę ba nan, gdy ude rzy łeś tego ko le sia? Taki
niby po tulny ba ra nek, a ma w so bie moc lwa.

– Bo skur wiel so bie na to za słu żył – za czął się tłu ma czyć Atos. –
My tylko chcie li śmy go osku bać, bo stary dziad ma zde cy do wa nie za
dużo dzien gów, a on wy sko czył z tą kosą, jak by śmy chcieli mu coś
zro bić. Gdyby mnie skur wy syn nie chla snął – w tym mo men cie po- 



ka zał na swoją rękę – pew nie skoń czyłby le piej. Mój dzia dek, ten,
o któ rym mó wi łem, że ma nie da leko sto isko ze sta rymi mo ne tami…

– To może go osku biemy! – krzyk nął Ara mis z uśmie chem na
twa rzy.

– Czy cie bie Bóg opu ścił? – Atos po krę cił głową z nie do wie rza- 
niem.

Już dawno obie cali so bie, że nie ty kają swo ich ro dzin, chyba że
w ja kiś eks tre mal nych sy tu acjach, jak to miało miej sce w przy padku
wujka Por tosa, który po bił ku zynkę chło paka. Po dobno zu peł nie nie
pa mię tał, jak kop nął swoją córkę w głowę, po wo du jąc uszko dze nie
oczo dołu, a tym sa mym utratę wzroku do końca ży cia. Po li cja go nie
zgar nęła, bo był szy chą pła cącą za trzy ma nie gan gu sów z dala od
jego kilku kan to rów, na któ rych trze pał nie złą kasę. Nikt nie pa lił się
do wpa ko wa nia go do pier dla, mimo że matka dziew czynki do kład- 
nie wie działa, kto za tym stoi, i nie omiesz kała tego wy ja wić po li cji.
Dla tego to trzech mło dych chło pa ków wy mie rzyło spra wie dli wość,
ko piąc star szego męż czy znę za mro czo nego sporą dawką al ko holu
nie wia do mego po cho dze nia, gdy pew nego wie czora go od wie dzili.
W wy niku ich wi zyty stra cił trzy zęby i trwale znie kształ ciła mu się
twarz, która i tak wy glą dała dziw nie.

– Poza tym – wtrą cił Por tos, pró bu jąc prze ko nać ko legę do wspól- 
nego wie czora – moi sta rzy wy je chali do zna jo mych na ty dzień. Mają
da leko, więc nie ma szansy, żeby na gle wpa dli. Zresztą wczo raj ga da- 
łem z matką, chcąc wy ba dać te mat, mó wiła, że oj ciec pije wódkę jak
her batkę. Stara nie po trafi pro wa dzić, więc utknęli tam na do bre.
Chata jest wolna i cała dla nas. Za pro si łem trzy dziew czyny, które
po zna łem wczo raj na stra ga nie, gdy cho dzi łem, szu ka jąc szczę ścia.
Są chętne, a ba rek jest pełny. Oj ciec na wet nie wie, co w nim jest.



Do sta wia tylko ko lejne, więc nie ma co się przej mo wać. Mo żemy
chlać, ile wle zie.

***

Sześć go dzin póź niej

– Atos, je dziesz! – po krzy ki wał Ara mis, sto jąc obok sa pią cego ko legi.
Ten ener gicz nie po ru szał bio drami, czu jąc wzbie ra jące pod nie- 

ce nie. Dziew czyna, która le żała pod nim, ryt micz nie pod ska ki wała,
nie wy da jąc z sie bie żad nego dźwięku. Spo czy wała ni czym kłoda,
pod da jąc się jego ru chom.

Jej twarz wy glą dała, jakby smacz nie spała, ale każdy z trzech
prze by wa ją cych w po miesz cze niu chło pa ków wie dział, że to nie
zmę cze nie jest tego po wo dem, ale znacz nie prze kra cza jąca za le caną
normę ilość wy pi tego al ko holu.

– Ja już nie chcę – mruk nęła dziew czyna dwie go dziny wcze śniej,
trze po cąc rzę sami do Por tosa, który z ich trójki był zde cy do wa nie
naj przy stoj niej szy. To on za wsze ni czym ma gnes przy cią gał przed- 
sta wi cielki płci prze ciw nej.

– Oj, prze stań… – Zu peł nie igno ru jąc słowa dziew czyny, na lał jej
kie li szek wódki i wło żył w jej dłoń. – Za raz pusz czę ra dio, to so bie
po tań czymy – rzu cił, a ona uśmiech nęła się, li cząc na chwilę w jego
ra mio nach, co sta no wiło ma rze nie wielu jej ko le ża nek.

Dwie po zo stałe dziew czyny już od ja kie goś czasu sie działy ci cho
na ka na pie, gdy oni urzę do wali przy stole w ja dalni. Były złe na ko le- 
żankę, która za brała je na śred nio fajną im prezę. Nie stety Atos i Ara- 
mis nie od naj do wali się w roz mo wach o ni czym, nie pra wili kom ple- 
men tów ani nie rzu cali dow ci pami jak ma gik kar tami z rę kawa.



Gdy oznaj miły, że wy cho dzą, trze cią z nich za mu ro wało. Po pro- 
siła ko le żanki na bok. Nie wiele sły szeli poza pod nie sio nym gło sem
na pa lo nej bru netki. Po chwili dum nym kro kiem po de szła do nich
i oznaj miła, że ko le żanki mu szą je chać, bo tak się umó wiły z ro dzi- 
cami, ale ona chęt nie zo sta nie, o ile to nie pro blem.

Pro blemu nie było żad nego.
Zo stała, zu peł nie się nie spo dzie wa jąc, że ten wie czór sta nie się

jej traumą.
Dla trzech mło dych chło pa ków był on na to miast ko lej nym świa- 

dec twem, że ich przy jaźń jest nie ro ze rwalna, bo łą czy ich tyle ta jem- 
nic, że gdyby kie dy kol wiek wy szły na świa tło dzienne, w naj lep szym
wy padku do końca ży cia oglą da liby świat zza krat.



Roz dział 6  

ONA

Nie wiem, co to za chory po mysł, żeby da wać pa cjen tom śnia da nie
o siód mej, a ostatni po si łek do brze przed osiem na stą. Ja ro zu miem,
że pa nie ku charki chcą iść do domu, ale na wet dla mnie, osoby cho- 
dzą cej dość wcze śnie spać, jest to nie zro zu miałe. A już o tym, co
kładą na ta le rzu, nie je stem w sta nie po wie dzieć nic mi łego. Z tego,
co sły sza łam, to więź nio wie są le piej kar mieni, ich po siłki re gu lują
prze pisy, a gdy ktoś jest źle ży wiony, od razu za przęga do pracy ad- 
wo kata i pi szą skargę, tak jakby ci lu dzie za po mi nali, że są tam za
karę i po winni sie dzieć ci cho, grzecz nie od po ku to wu jąc.

To za dzi wia jące, ale ten chory sys tem robi wszystko, aby pa cjent
chciał jak naj szyb ciej uciec ze szpi tala, nie za leż nie od tego, czy jego
stan się fak tycz nie po pra wił. Grunt, żeby wy szedł jak naj szyb ciej
i nie na ra żał sys temu ochrony zdro wia na ko lejne wy datki.

W prze rwach w roz my śla niach nad moim sta nem i nad sys te- 
mem opieki zdro wot nej, co ja koś szło w pa rze, ob ser wo wa łam.

Per so nel me dyczny. Le karkę, która cały czas dra pała się po ręce.
Sa lową, która po ką tach, jak nikt nie pa trzył, wy cią gała te le fon z kie- 



szeni i z uśmie chem na twa rzy szyb kimi ru chami pal ców wstu ki wała
coś na kla wia tu rze.

Jed nak te osoby wcho dziły i wy cho dziły, pre zen tu jąc mi tylko uła- 
mek swo jego ży cia.

Osobą, którą mo głam dłu żej ob ser wo wać, była dziew czyna le żąca
na łóżku obok.

Szczu pła bru netka, zwró cona twa rzą w stronę su fitu, ca łymi
dniami się na niego ga piła, prak tycz nie nie wy ko nu jąc żad nych ru- 
chów. Za cho wy wała się do kład nie jak ja kie dyś. Uni kała kon taktu
wzro ko wego, a na ja kie kol wiek py ta nie od po wia dała ra czej ski nie- 
niem głową, a rzadko ja kimś sło wem, jakby in te rak cja z in nymi oso- 
bami za bar dzo ją bo lała.

I wtedy po ja wił się on.
Od razu wie dzia łam, że z tym fa ce tem jest coś nie tak. Ubrany

w gar ni tur i białą ko szulę, przy cho dził w od wie dziny do le żą cej obok
na sto latki i więk szość czasu w sali spę dzał wpa trzony w swój te le fon.
Od zy wał się tylko pół słów kami, a mak sy mal nie zda niami pro stymi,
które brzmiały bar dziej jak oznaj mie nie woli króla niż tro skliwa wy- 
miana zdań z cier piącą córką.

„Przy nio słem książki”.
„Prze czy taj je”.
„Długo bę dziesz tu taj le żeć?”
„Zgłoś się na kon kurs”.
„Zrób pracę do mową”.
Igno ro wał każdą in for ma cję, że dziew czyna cze goś nie daje rady

zro bić, bo naj zwy czaj niej źle się czuje.
Po wta rzał w kółko: „Le piej, żeby ci się udało”. To była mil sza wer- 

sja. Czę ściej z jego ust pa dało: „Nie wku rzaj mnie”, a kie dyś po wie- 



dział na wet: „Opier da lasz się jak zwy kle”.
Po zwo lił so bie na to raz, gdy my ślał, że śpię.
Ale ja czu wa łam, na słu chi wa łam.
Ja koś nie po tra fię od pły nąć, gdy w po bliżu jest ktoś, komu nie

ufam.
Poza tym do brze wie dzia łam, że i tak się kon tro luje, na wszelki

wy pa dek, gdy bym na gle otwo rzyła oczy.
Jed nak raz się za po mniał. Le ża łam dłuż szy czas bez ru chu i pew- 

nie po my ślał, że śpię. Po zwo lił so bie wtedy na je dyny kon takt fi- 
zyczny ze swoją córką. Po jego gło sie wie dzia łam, że zbli żył się do
dziew czyny. Uchy li łam de li kat nie po wieki i zo ba czy łam, że chwy cił
ją za ra mię i ści snął. Mo men tal nie na jej twa rzy po ja wiły się łzy, ale
nie wy dała z sie bie żad nego dźwięku, kiw nęła tylko głową i spu ściła
wzrok, chcąc uni kać pa lą cego spoj rze nia ojca. Do brze to zna łam.
Sama w ży ciu do świad czy łam tego tyle razy, że i mnie łzy na pły nęły
do oczu, jakby moje ciało ode brało jej ból. Ta nie moc mło dej osoby,
która nie ma w so bie wy star cza ją cej mocy, aby się wy szarp nąć, aby
po wie dzieć: „Nie rób tak, zo staw mnie, za słu guję na mi łość. A jak
nie, to cho ciaż na sza cu nek”. Ale wie dzia łam, że tak się nie da. Że ży- 
cie jest okrutne, szcze gól nie wo bec sła bych jed no stek, które nie
mają w so bie siły i od wagi, aby uciec od oprawcy czy – tak jak było
w moim przy padku – opraw ców.

– Wszystko okej? – spy ta łam jak nie ja, gdy zo sta ły śmy w końcu
same, a do mo ich uszu do biegł jej ci chy płacz. Taki w po duszkę, jaki
sama do pra co wa łam do per fek cji, ro biąc wszystko, aby nikt nie za- 
uwa żył mo jego cier pie nia.

Mnie tyle razy igno ro wano.
Mój płacz.



Zbo lały wy raz twa rzy.
Niby ktoś do strze gał, że mam ja kiś pro blem, ale ni gdy nie zna lazł

chwili w pla nie dnia, aby się nade mną po chy lić.
Osten ta cyj nie od wra cano głowę, po ka zy wano plecy, dla tego nie

chcia łam jej tak zo sta wiać, mimo że jak za wsze kon takt z drugą
osobą nie sta no wił dla mnie kom for to wej sy tu acji.

Wsta łam ze swo jego łóżka, ze sta wia jąc po woli prawą, a póź niej
lewą nogę. Po pra wi łam sztywną szpi talną ko szulę, która jak zwy kle
roz jeż dżała mi się na ple cach. Nie spiesz nie się spio ni zo wa łam i ru- 
szy łam w stronę sto ją cego przy oknie łóżka, choć cho dze nie cały
czas spra wiało mi pro blem.

Sta nę łam obok i cze ka łam. Nie no szę ze garka, ale wie dzia łam, że
mi nęło kilka mi nut, za nim prze wró ciła się na drugi bok i spoj rzała
na mnie.

Jej spoj rze nie przy po mi nało moje sprzed lat.
Pa mię tam je z od bi cia w oknie lub wi try nie skle po wej, bo lu stra

za wsze uni ka łam jak ognia. Smu tek i pustka od stra szały mnie samą.
Przez lata nie na wi dzi łam swo ich oczu, zresztą wszyst kiego, z czego
się skła da łam, tak jakby to, jak wy glą da łam, po wo do wało, że ota czali
mnie źli lu dzie.

Nie na wi dzi łam swo jej twa rzy.
Nie na wi dzi łam każ dej czę ści swo jego ciała.
Do piero od nie dawna sta ram się uśmie chać, jak sie bie wi dzę. Do- 

piero nie dawno po ję łam, że to nie ja by łam winna za cho wa nia mo jej
mamy, a także reszty ro dziny.

Pa trzy łam te raz na tę dziew czynę jak na wła sne od bi cie.
Pew nie jak ja tyle razy od biła się od ściany. Tyle razy li czyła, że

ktoś jej po może, uwolni od oprawcy, a wtedy ten ktoś tak czy ina czej



po ka zy wał środ kowy pa lec, od wra cał się i wra cał do swo jego ży cia,
w któ rym jej łzy, ból psy chiczny czy fi zyczny nie miały zna cze nia,
a jej pro blemy nie sta no wiły po wodu do za trzy ma nia się i za opie ko- 
wa nia nią.

– Po mogę ci – po wie dzia łam i uśmiech nę łam się, li cząc, że wy- 
glą dam po dob nie jak Ga bry sia i Wiola tego dnia, gdy mnie przy gar- 
nęły. Nie zna łam ich wtedy, ale gdzieś w głębi sie bie czu łam, że
w końcu tra fi łam na od po wied nie osoby.

Nie mo głam przy gar nąć tej dziew czyny do sie bie, ale li czy łam, że
w ja kiś inny spo sób uda mi się jej po móc.

Mu sia łam tylko do brze po znać jej hi sto rię.



Roz dział 7

Aspi rant Bar tosz Bo gucki czuł, jak pocą mu się ręce, a w gło wie
krążą my śli pod po wia da jące czarne sce na riu sze.

Że nie bę dzie wie dział, ja kie za dać py ta nie.
Że prze słu chi wany za rzuci go fak tami, o któ rych on nie ma zie lo- 

nego po ję cia.
Albo naj gor sze: że bę dzie mil czał jak za klęty, za ci śnie usta i nie

roz łą czy ich na wet na se kundę, krę cąc tylko głową w po szu ki wa niu
my śli.

Ochla pał się po raz drugi lo do watą wodą, którą pu ścił w mę skiej
to a le cie, i po kle pał otwar tymi dłońmi po twa rzy.

– Dasz radę – rzu cił do sie bie ni czym ame ry kań ski co ach i spoj- 
rzał so bie w oczy w od bi ciu w lu strze.

Po stał tak chwilę, wy tarł mo krą skórę ręcz ni kiem pa pie ro wym
wy cią gnię tym z po daj nika i ru szył do sali prze słu chań, w któ rej od
dwóch go dzin sie dział Bła żej Za remba.

Sam fakt, że po dej rzany na niego czeka, zu peł nie go nie stre so- 
wał. Wie dział, że prze słu cha nie to gra psy cho lo giczna, a on jako po- 
li cjant dys po no wał na rzę dziami, które wspo ma gały go w wy pro wa- 
dze niu prze słu chi wa nego z rów no wagi. Oczy wi ście za sad ni czo róż- 
niły się od tych sto so wa nych w daw nym, ko mu ni stycz nym ustroju,
ale da wały mu cał kiem sporo opcji.



Spóź nia nie się na le żało do tych naj prost szych.
Nie wy godny fo tel lub taki, który za raz mógł się roz le cieć za

sprawą nie do krę co nego opar cia lub pod ło kiet nika.
Za wy soka lub za ni ska tem pe ra tura, do czego oczy wi ście prze- 

słu chu jący mógł się przy go to wać od po wied nim ubra niem lub cie- 
płym czy zim nym na po jem, ale już osoba, z którą miał roz ma wiać,
ta kiej moż li wo ści nie otrzy my wała.

Ob raz, który wi siał krzywo za prze słu chu ją cym, a na który prze- 
słu chi wany cały czas pa trzył, de ner wu jąc się jesz cze bar dziej, bo
wie dział, że nie może naj zwy czaj niej w świe cie wstać i go po pra wić.

On za czął od naj prost szego. Zresztą to była de li katna su ge stia ko- 
mi sa rza Ob ręb skiego, który za pro po no wał, żeby za czął po trzy na- 
stej.

Po szedł jesz cze po bu telkę wody i spóź niony o ko lejne dzie sięć
mi nut wszedł do po miesz cze nia, nie upew niw szy się, czy jego part- 
ner stoi po dru giej stro nie lu stra we nec kiego. Stres wy wo łany nową
sy tu acją, w któ rej zo stał po sta wiony, lekko go pa ra li żo wał.

Mo men tal nie się za to zga nił, ale już nie mógł wyjść. Mu siał sta- 
wić czoła wy zwa niu.

– Dzień do bry – rzu cił, gdy sta nął w drzwiach i po czuł, jak nogi
lekko się pod nim ugięły. Na piął ciało i wy pro sto wał plecy. Ostat nia
rzecz, ja kiej chciał, to aby prze słu chi wany za uwa żył strach, który
opa no wał całe jego ciało, więc ostat kiem sił po wstrzy my wał się, aby
mu nie ulec.

Sie dzący za drew nia nym sto łem o nie wiel kim bla cie męż czy zna
na wet się nie ru szył. Po woli uniósł po wieki i mruk nął pod no sem
coś, w czym po li cjant nie zi den ty fi ko wał kon kret nych słów. Wy glą- 
dał tak, jakby się zdrzem nął, a funk cjo na riusz swoim wej ściem prze- 



rwał mu bło gie chwile. Po woli po pra wił się na krze śle i uło żył koł- 
nie rzyk nie dbale za pię tej ko szuli, jakby tym ge stem chciał dać znać,
że jest już go towy na roz mowę.

Aspi rant Bar tosz Bo gucki usiadł na krze śle na prze ciwko i po ło żył
na bla cie teczkę z do ku men tami, a obok nie wielki dyk ta fon, o któ- 
rym w ostat niej chwili so bie przy po mniał. Wró cił do re cep cji i po- 
pro sił o je den, bo sam jesz cze nie dys po no wał wła snym. Po dobno
tego za szczytu do stę po wali nie liczni. Reszta mu siała współ dzie lić
kilka sztuk, które po winny le żeć w za wsze w tym sa mym miej scu.
Jed nak gdy przy szedł, w szafce le żał tylko je den, co ozna czało, że je- 
żeli ktoś wkrótce nie odłoży wzię tego wcze śniej sprzętu, ko lejny za- 
in te re so wany na gry wa niem prze słu cha nia bę dzie mu siał obejść się
bez dyk ta fonu lub kom bi no wać ina czej.

– To w ta kim ra zie za czy nam. Będę na gry wać – oznaj mił i nie
cze ka jąc na od po wiedź męż czy zny, na ci snął gu zik na urzą dze niu, po
czym po ło żył je po mię dzy nimi. – Aspi rant Bar tosz Bo gucki, dwu- 
dzie sty ósmy li sto pada dwa ty siące dzie więt na stego roku, go dzina
trzy na sta trzy na ście. Pro szę się przed sta wić.

– Bła żej Za remba.
– Data uro dze nia?
– Trzy na sty maja, sie dem dzie siąty piąty rok – wy szep tał za spa- 

nym gło sem.
– Gdzie się pan uro dził?
– W sto licy. War sza wiak z dziada pra dziada. – W jego gło sie za- 

brzmiała duma, jakby była to jego za sługa.
– Czym zaj muje się pan na co dzień?
– Je stem mu zy kiem go ścin nym, a do kład niej per ku si stą, cho ciaż

cza sami też gram na gi ta rze. Ge ne ral nie to współ pra cuję z róż nymi



ze spo łami czy wo ka li stami. Spo ra dycz nie coś brzdę kam w re kla- 
mach czy pro jek tach dla kon kret nych ma rek. Skrom nie mó wiąc, nie
na rze kam, ani na zle ce nia, ani na za in te re so wa nie, szcze gól nie ze
strony pań. – Uśmiech nął się, a Bo gucki od niósł wra że nie, że pu ścił
do niego oczko. Wzdry gnął się na samą myśl.

– Czyli nie ma pan sta łego za trud nie nia?
– Nie. Je stem wolny ni czym ptak – wes tchnął i rę koma wy ko nał

ruch, jakby do jego tu ło wia przy kle jone były praw dziwe skrzy dła.
– Pro szę opi sać ostat nie dwa dzie ścia cztery go dziny – rzu cił po li- 

cjant i zer k nął na we nec kie lu stro. Li czył, że sto jący za nim Ob ręb ski
kon tro luje wszystko i w ra zie wtopy bę dzie in ter we nio wał. Wo lał to
niż pro blemy ze śledz twem wy ni ka jące z jego nie do świad cze nia.

– Se rio? – Męż czy zna uniósł brwi i zmarsz czył nos, jakby po czuł
coś śmier dzą cego, a na stęp nie za to pił swoje dłu gie palce we wło- 
sach, które kie dyś pew nie miały ko lor ni czym wę giel, te raz jed nak
wiek spo wo do wał, że gdzie nie gdzie prze ty kane były pa smami si wi- 
zny.

– W pana miesz ka niu zna le ziono mar twą ko bietę. – Bo gucki po- 
ło żył dło nie na bla cie i splótł palce. – Wy daje mi się, że w pana in te- 
re sie jest wy tłu ma czyć to nam ra cjo nal nie, że by śmy nie po dej rze- 
wali pana. – Uśmiech nął się i prze krzy wił de li kat nie głowę.

Za remba za nie po koił się po raz pierw szy, od kiedy zna lazł się
w tym po koju. Po pra wił się na krze śle i splótł dło nie w iden tyczny
spo sób jak prze słu chu jący, a na stęp nie po ło żył je na od dzie la ją cym
go od po li cjanta bla cie stołu.

– To są ja kieś jaja. – Sko pio wane od po li cjanta uło że nie dło nie
zde cy do wa nie mu nie pa so wało, roz plótł palce i za czął ener gicz nie
ude rzać nimi o blat. – Że niby ja ją za bi łem? Ja na wet nie wiem, co



ro biła u mnie w miesz ka niu. Ja jej nie za pra sza łem. Nie wiem, czy to
ja kieś nowe zwy czaje, że lu dzie się pchają do nie zna jo mych? Wy też
wleź li ście do mo jego miesz ka nia bez za pro sze nia, co jest chyba nie- 
le galne. Obu dzi li ście mnie, a od trzech dni nie spa łem. Wzią łem
silne leki na senne i w końcu od pły ną łem. I nie dość, że za kłó ca cie
mi spo kój, to jesz cze wma wia cie, że ktoś u mnie umarł. To jest ja kieś
ab sur dalne! Nie wiem, skąd ta la ska się u mnie wzięła. Jak za sy pia- 
łem, ni kogo u mnie nie było. Po kiego grzyba miał bym kła mać?! –
wrza snął, a po li cjant aż lekko pod sko czył.

– Zna pan Olgę Ko wa lo nek?
– Kogo?
Bo gucki wy jął z teczki ko lo rowe zdję cie ko biety, zro bione na

miej scu jej zna le zie nia. Nie wy glą dała zbyt atrak cyj nie z bladą twa- 
rzą i pu stym spoj rze niem. Jed nak w tym mo men cie fakt, że męż czy- 
zna może się prze stra szyć, znie sma czyć wi do kiem mar twej osoby,
zu peł nie go nie ob cho dził. Wy su nął wy druk w stronę męż czy zny
i ob ser wo wał. Bła żej Za remba wziął zdję cie do rąk i za czął uważ nie
ana li zo wać twarz dziew czyny, marsz cząc przy tym brwi. Wi dząc
prze czący ruch głowy prze słu chi wa nego, po li cjant wy cią gnął ko- 
lejne, zro bione jesz cze za ży cia, na któ rym pre zen to wała się o wiele
atrak cyj niej.

– Ładna, nie po wiem. – Uśmiech nął się, a w jego spoj rze niu po ja- 
wił się błysk zu peł nie nie pa su jący do miej sca i sy tu acji. – Nie wy rzu- 
cił bym jej z łóżka, ale nie znam. Ni gdy jej nie wi dzia łem. To zna czy
za trzeź wo ści. – Od su nął od sie bie dwie fo to gra fie, da jąc tym sa mym
znak, że nie ma w tej kwe stii nic wię cej do do da nia.

– A pa mięta pan wszyst kie ko biety, które ostat nio pana od wie- 
dzały?



Za remba nie spo dzie wał się ta kiego py ta nia i chyba go w pe wien
spo sób za bo lało, bo mo men tal nie za ło żył ręce na brzu chu i przy jął
obronną po stawę.

– Jezu, brzmi pan jak moja matka, która upa truje się pro blemu
w fak cie, że lu bię ko biety, a nie ce nię związ ków. A co w tym złego?
One dają przy jem ność mnie, ja im, i tyle. Wza jemne świad cze nie
usług, jakby to po wie dzieli mą drzejsi tego świata. Ni kogo nie krzyw- 
dzę, a wręcz po wie dział bym, że prze ciw nie, bo daję roz kosz. – Mó wił
z co raz szer szym uśmie chem.

– Płaci im pan? – Bo gucki po czuł, że po woli się od pręża, a jego
serce zwal nia i nie ło mo cze jak do tych czas. Z każ dym ko lej nym py ta- 
niem le piej czuł się w no wej roli.

– Jak będę mu siał, uznam to za swoją ży ciową po rażkę. Na ra zie
wszyst kie damy, które od wie dzały moje łoże, ro biły to pro bono i,
żeby nie było, ja też. – Za śmiał się i pu ścił do po li cjanta oczko.

– Czyli ro zu miem, że ni gdy nie ko rzy stał pan z apli ka cji XOXO? –
spy tał z dumą w gło sie.

Chwilę po szpe rał w ne cie, spraw dził, gdzie ostat nio „re kla mo- 
wała się” Olga Ko wa lo nek, i tym spo so bem tra fił na apli ka cję, która
pro muje się tym, że łą czy lu dzi w łóż kowe pary. W rze czy wi sto ści
ozna czało to, że umoż li wiała za in te re so wa nym wy bie rać part nera
na jedną noc, fil tru jąc ich po upodo ba niach sek su al nych, ale nie
tylko. Można było wy brać jesz cze kil ka na ście in nych pa ra me trów,
ta kich jak to, czy dana osoba lubi upra wiać seks przy mu zyce,
a może po ciemku, na ło nie na tury, w miej scach pu blicz nych…
W apli ka cji wid niała na wet moż li wość wy boru ko ścioła jako miej sca
sa mego aktu, co chyba za sko czyło po li cjanta rów nie mocno jak
opcja w sa mo lo cie. W swoim ży ciu dwa razy do kądś le ciał i nie wy- 



obra żał so bie, jak mia łoby to wy glą dać. Je dy nym roz wią za niem była
klau stro fo biczna ubi ka cja, w któ rej już jedna osoba miała pro blemy
ze zmie nia niem po zy cji, a co do piero dwie, na do da tek mu szące się
cho ciaż tro chę ro ze brać, a na stęp nie… Na samą myśl od rzu cił ten
po mysł jako nie re alny i sku pił się na za po zna niu z apli ka cją, która
sta no wić mo gła do wód w spra wie, gdyby oka zało się, że męż czy zna
rze czy wi ście jej uży wał.

– A co to? – rzu cił Za remba. Prze słu chi wany po now nie oparł się
na krze śle i złą czone dło nie po ło żył na brzu chu.

– Apli ka cja do spo ty ka nia się… – za czął po li cjant, lecz nie zdą żył
skoń czyć.

– Aaa, to do uma wia nia się z dziw kami – skoń czył za do wo lony
mu zyk, a na jego twa rzy po raz ko lejny za go ścił ru baszny uśmiech.

– Pa niami do to wa rzy stwa – po pra wił go Bo gucki i po now nie
spoj rzał na lu stro we nec kie.

W tym mo men cie chciałby, aby Ob ręb ski sta nął w drzwiach i dał
znać, czy do brze mu idzie. Ge ne ral nie czuł dumę z sie bie, ale jak to
cio cia za wsze mu po wta rzała, jest zbyt po zy tyw nie na sta wiony do
swo jej osoby i za wsze za kłada, że po szło mu le piej niż w rze czy wi sto-
ści. Przede wszyst kim spraw dzało się to w przy padku kart kó wek i te- 
stów w szkole. Czę sto z dumą opo wia dał, jak do brze mu po szło,
a póź niej, gdy do sta wał kartkę z wy ni kiem, z jego twa rzy zni kał
uśmiech ni czym ga snąca gwiazda.

– Dają dupy za kasę, a jak pan bę dzie je na zy wał, to pana sprawa.
Mogą być dla pana na wet i księż nicz kami. My ślę, że na wet im jest to
ganc po mada. – Mu zyk wzru szył ra mio nami i spoj rzał w lu stro we- 
nec kie, a na stęp nie z po wro tem na roz mówcę.

– Czyli dla ja sno ści: nie ko rzy stał pan?



– Nie, ale te raz so bie przy po mi nam, że ko lega kie dyś mi o tym
opo wia dał. Bar dzo krę ciło go to wy bie ra nie. Jak to po wie dział, czuł
się jak w skle pie z za baw kami, a w su mie bar dziej kre ato rze ide al- 
nej, na zwijmy to na po trzeby roz mowy, ko biety do łóżka. Po dobno
świet nie to dzia łało, bo za każdy ra zem spe cjal nie wy bie rał taką pod
dość nie ty powe wy ma ga nia i wy branka speł niała je w stu pro cen- 
tach.

– Aha – wes tchnął po li cjant. – O któ rej wczo raj wró cił pan do
domu? – Po now nie zmie nił te mat, chcąc unik nąć ko lej nych zu peł nie
nie in te re su ją cych go opi sów, które nic nie wno szą do sprawy.

– Wczo raj mia łem taki luź niej szy dzień. – Za remba znów prze- 
cze sał włosy, które w ciągu tych kilku mi nut nie zmie niły swo jej po- 
zy cji. – Rano na kilka go dzin sko czy łem do ko legi do stu dia. Mu sie li- 
śmy skoń czyć je den ka wa łek. Pla no wa łem sie dzieć tam dużo kró cej,
ale jak zwy kle się roz ga dał. Za czął pusz czać nowe pio senki, które
stwo rzył. Nic spe cjal nego. Ko niecz nie chciał, abym wziął udział
w jego ko lej nym pro jek cie. Śred nio pa łam do tego en tu zja zmem, ale
nie wy pa dało mu tego mó wić w twarz, bo on jest cza sami zbyt tępy,
aby zro zu mieć sta now czą od mowę. Mama za wsze po wta rza, że nie
je stem zbyt nio aser tywny. Po dobno pró bo wała mnie tego na uczyć,
ale by łem oporny, więc ła two mi wejść na głowę. W ta kich sy tu- 
acjach wy sy łam SMS-y lub pi szę ma ile. Jemu też wy ślę coś za kilka
dni – po wie dział, czym za sko czył Bo guc kiego. Męż czy zna za cho wy- 
wał się tak, jakby zu peł nie nie za re je stro wał ka ta stro fal nej sy tu acji,
w ja kiej się zna lazł. Jakby nie wy chwy cił, że może już ni gdy nie
wyjść z wię zie nia, bo grozi mu kara za naj gor sze z moż li wych prze- 
stępstw. – Po tem wró ci łem do domu i tyle.



– I tyle – po wtó rzył po nim po li cjant i de li kat nie prze krę cił
głowę. – O któ rej to do kład nie było?

– Pew nie tak o pięt na stej.
– Po wie dział pan, że rano po je chał do ko legi na chwilę. – Bo gucki

zmarsz czył brwi. Coś mu nie pa so wało.
– Wie pan, każdy ina czej in ter pre tuje rano. Dla mnie to około

dwu na stej. Wcze śniej rzadko wstaję, ale też cho dzę późno spać. Wie- 
czo rami mam wenę, poza tym wtedy ktoś za wsze wpad nie i ta kie
tam. Coś się na pi jemy, coś po rzę po limy i robi się trze cia, czwarta,
albo i na wet póź niej. – Męż czy zna uśmiech nął się i uniósł brwi.

– I co było po tem?
– No nic, wró ci łem do domu i od po czy wa łem. Na chwilę od pa li- 

łem kompa, bo agent wy słał mi pro po zy cję współ pracy. Ale słabą,
więc wy sła łem SMS-a, że w to nie wcho dzę, i tyle. Po gra łem na play- 
sta tion, obej rza łem coś na Net fli xie i po sze dłem spać.

– Sam?
– Sam – sap nął. – Obie ca łem ostat nio ma mie, że za dbam o sie bie.

Mój oj ciec nie dawno prze krę cił się na za wał i ona strasz nie pa ni- 
kuje, szcze gól nie gdy czyta w ne cie głu poty, że je stem dziw ka rzem
i wcią gam kokę. Ni komu za seks nie płacę, a fakt, że po tra fię za spo- 
koić ko bietę i moje ko chanki opo wia dają ko le żan kom, jaki je stem
ogier w łóżku, to już nie moja wina. A co do dra gów, to nie będę
ukry wać, że ar ty ści szu kają do znań nie tam, gdzie po winni, i nie wy- 
róż niam się w tym, ale mogę przy siąc, że stro nię od moc nych. To, co
pi szą w ga ze tach, na por ta lach plot kar skich, że wcią gam, to wie- 
rutne kłam stwo. No i wy prze dza jąc py ta nie, nie mam żad nego de- 
alera. Nie wiem, jak to się dzieje, ale za wsze się znaj dzie ktoś, kto
ma coś ze sobą. – Po wie dział to tak, jakby mó wił o za ku pie bu łek.



– O któ rej przy szła pani Ko wa lo nek?
– Kurwa! – Ude rzył otwartą dło nią o blat stołu. – Ja nic o niej nie

wiem. Nie znam.
– Może za po mniał pan…
– Aż tak źle ze mną nie jest. Ku mam, gdzie je stem, co ro bię. Cza- 

sami urywa mi się film, ale to, co wcze śniej się zda rzyło, to z re guły
re je struję. I mogę z całą pew no ścią po wie dzieć, że żad nej pani
u mnie nie było. – Uniósł otwartą dłoń, jakby skła dał przy sięgę.

– Sły szał pan ja kieś dźwięki w nocy? – spy tał Bo gucki.
Męż czy zna po pra wił się na krze śle i ziew nął prze cią gle.
– Brał pan kie dyś We ta xin? – ode zwał się ci chym gło sem zza ręki,

którą cały czas za sła niał so bie usta. – Po tym pew nie bomba by mnie
nie obu dziła. Wasi lu dzie chwilę się ze mną si ło wali, za nim wró ci- 
łem do ży wych. Kie dyś moja mama pra wie do stała przez to za wału.
Po pro si łem ją o po moc. Obie cała wpaść do mnie, żeby pod lać ro- 
ślinki pod czas mo jej nie obec no ści, tylko plany się zmie niły, a ja za- 
po mnia łem ją o tym po in for mo wać. Gdy zna la zła mnie w łóżku
w dziw nej po zy cji, za częła mną po trzą sać, a ja nic. Gdy się w końcu
ock ną łem, wyła jak bóbr. My ślała, że wzią łem ja kiś do pa lacz i za raz
się prze kręcę, a ja so bie słodko spa łem. Ka zała obie cać, że już nie
będę tego brać. Grzecz nie zło ży łem przy sięgę, ale ży cie ży ciem.
Oczy wi ście pró bo wa łem, ale gdy trze cią noc z rzędu nie mogę spać,
to biorę. Co mam in nego zro bić? Le ka rze nie są w sta nie mi po móc.
By łem już u wielu spe cja li stów, pró bu ją cych zdia gno zo wać mój pro- 
blem, i za wsze sły szę to samo, ten typ tak ma. Więc do sta łem ta- 
bletki i jak już przy piera mnie do muru, to ły kam. Tylko bła gam,
pro szę nie mó wić ma mie. – Bła żej Za remba ostat nie zda nie wy po- 



wie dział ze sły szal nym w gło sie stra chem, jakby fak tycz nie oba wiał
się ko biety.

– Co się stało z pana drzwiami od strony ta rasu? – Po raz ko lejny
Bar tosz Bo gucki zmie nił te mat.

– Nic. – Wzru szył ra mio nami i za czął dra pać się prawą dło nią po
le wym przed ra mie niu. – Czemu pan pyta?

– Zna leź li śmy tam wi doczne ślady walki z zam kiem, tak jakby
ktoś chciał użyć klu cza, ale ten się za ciął lub sta wiał opór.

– Jezu, nic o tym nie wiem. Ja cza sami wcho dzę od ta rasu, szcze- 
gól nie gdy za po dzieję gdzieś klu cze do miesz ka nia, co, nie ukry- 
wam, zda rza mi się cza sami. – Męż czy zna znów uło żył dło nie na
brzu chu. – Ale ostat nio nic ta kiego się nie działo. Kie dyś fak tycz nie
z nimi wal czy łem. Mają wadę fa bryczną. Coś schrza nili. Po dobno
mógł bym się z nimi kłó cić o wy mianę, ale znowu wy cho dzi moja
aser tyw ność, a bar dziej jej brak. Po sze dłem na ła twi znę i na uczy łem
się z nimi ob cho dzić, więc pro blem znik nął.

– Lubi pan wy ży wać się na ko bie tach? – rzu cił po li cjant nie spo- 
dzie wa nie, po czym oparł się o stół i uważ nie ob ser wo wał roz mówcę.

Ten prych nął i uśmiech nął się zło wiesz czo.
– No tak, wie dzia łem, że to wy cią gnie cie. Ta pinda nie mo gła

znieść, że ją zdra dzi łem, i to z jej psiap siółką, więc roz po wia dała
wszę dzie, gdzie się dało, że ją po bi łem i zgwał ci łem. Prawda jest
taka, że sama zle ciała ze scho dów pod czas im prezy u mo jego ko legi.
Na wa liła się jak dzika świ nia. Le dwo stała i mia łem na to mnó stwo
świad ków. Poza tym jak można ko goś zgwał cić, jak on pcha ci się do
łóżka? – Mu zyk za bęb nił w stół pal cami, wy stu ku jąc rytm ja kiejś pio- 
senki.

– Czyli to wszystko to nie po ro zu mie nie?



– Bar dziej ze msta nie wy dy ma nej ko biety. Ona zresztą od po- 
czątku my ślała, że my bę dziemy ra zem do końca świata i dużo dłu- 
żej. Ga dała o wspól nym za miesz ka niu, wy jaz dach, gdy ja wcale tego
nie chcia łem. Raz na wet wspo mi nała, że chcia łaby mnie przed sta- 
wić swoim ro dzi com, no i oczy wi ście czeka na au dien cje u mo jej
ma musi. Tylko że mnie in te re suje tylko seks. Przy jem ność. Wiem, że
to dość za ska ku jące, ale ja ni kogo nie oszu kuję. Na wet po wie dzia łem
mo jej ma mie, że na wnuki nie ma co li czyć, chyba że za li czę
wpadkę. Ja nie po trze buję ro dziny, obo wiąz ków, tej nud nej ru tyny.
Mam ide alne ży cie, a jak ko muś się nie po doba, to niech spie prza.

– Ro zu miem – skła mał. Jego ob raz ide al nego ży cia róż nił się dia- 
me tral nie od tego pre zen to wa nego przez Za rembę.

– Zresztą wi dział pan pew nie akta sprawy. Oskar że nie zo stało wy- 
co fane, bo na wet fa cet, co pró bo wał mnie udu pić, stwier dził, że to
jest gru bymi nićmi szyte i gdy przyj dzie co do czego i sta niemy przed
ob li czem sądu, nikt tego nie łyk nie. Bra ko wało tam lo giki po par tej
twar dymi fak tami.

– A czy czę sto zda rzają się panu za niki pa mięci? – Aspi rant Bo- 
gucki po now nie zmie nił te mat prze słu cha nia.

– Hmm, nooo… – Męż czy zna przy bli żył się do po li cjanta, oparł
się ca łym cia łem o stół i zmarsz czył czoło. – Do czego pan dąży? Że
zro bi łem coś strasz nego pod wpły wem nar ko ty ków i tego nie pa mię- 
tam? Nie! Ja po le kach mo men tal nie za sy piam i je stem jak kłoda,
dla tego nie wiem, jak niby miał bym coś ta kiego zro bić. To jest nie- 
wy obra żalne! – Ostat nie słowo wręcz krzyk nął, jakby do piero te raz
do szło do niego, dla czego sie dzi w nie wiel kim po miesz cze niu z po li- 
cjan tem wy py tu ją cym go o prze różne rze czy. Jakby do piero so bie
uświa do mił, że mar twa ko bieta w wan nie jest po waż nym po wo dem



do zmar twień. – Ja tego nie zro bi łem! – krzyk nął na gle, a jego twarz
wy krzy wiła się w gry ma sie cier pie nia. – Ja nic jej nie zro bi łem! Nie
dam się! Nie! – krzy czał.

Po li cjant chwilę po sie dział, ale wi dząc, że męż czy zna pod dał się
hi ste rii, po woli wstał, nie od ry wa jąc od prze słu chi wa nego wzroku,
tak jakby bał się na głego ataku z jego strony.

Wresz cie wy szedł, zo sta wia jąc Za rembę, który nie prze sta wał
wrzesz czeć.
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ONA

Ktoś pew nie po wie, że je stem dziwna, nie nor malna, ale uwiel biam
śle dzić lu dzi.

Ob ser wo wać ich z ukry cia, spraw dzać, co ro bią w pracy, po
pracy, a jak się da, to i w domu.

Uwiel biam pa trzeć, jak ro bią niby zwy kłe rze czy, przy któ rych
wy cho dzą ich fo bie, lęki, nad wraż li wo ści.

Ktoś w skle pie spo żyw czym wszyst kie owoce wkłada do ko szyka,
uży wa jąc rę ka wi czek.

Je den pan, jak w Dniu świra, wraca dzie sięć razy do domu, żeby
spraw dzić, czy na pewno za mknął drzwi na klucz.

Ko le żanka z pracy za wsze roz ma wia przez te le fon, za sła nia jąc
usta wolną ręką.

Ale chyba naj gor szy był go stek, który z nie zna nego mi wtedy po- 
wodu nie wy cho dził z domu od dłuż szego czasu. Za czę łam go ob ser- 
wo wać, bo ktoś po dej rze wał, że jest za mie szany w znik nię cie pięt na- 
sto let niej dziew czynki. Przy naj mniej tak prze czy ta łam na fo rum. Ni- 
gdy nie otwie rał drzwi, ku rie rowi zo sta wiał pie nią dze pod wy cie- 
raczką, a go tówkę do domu do star czała mu sio stra. Oka zało się, że to



fał szywy trop, a fa cet zbzi ko wał, jak to po wie działa jego są siadka,
którą za cze pi łam przed ich blo kiem, po śmierci żony i nie na ro dzo- 
nego dziecka. Nie stety męż czy zna przy pi sy wał so bie winę za sepsę,
która za ata ko wała jego mał żonkę i bę dącą jesz cze w brzu chu córkę.
Le ka rze nie dali rady ich ura to wać i na gle z jego ży cia znik nęła uko- 
chana ko bieta wraz z wy cze ki wa nym ma leń stwem. Fa cet prze stał
mieć siły i chęci na wy cho dze nie gdzie kol wiek. Pa mię tam, jak póź- 
niej pła ka łam i mimo wła snych fo bii bar dzo chcia łam pójść do niego
i naj zwy czaj niej w świe cie tak po ludzku go przy tu lić.

Ka rola Wa cław skiego za czę łam ob ser wo wać już na stęp nego dnia
po opusz cze niu mu rów szpi tala, mimo że nie czu łam się zdrowa
i oba wia łam się, że długo to się nie zmieni. A może na wet i ni gdy.
Mu sia łam się przy zwy czaić do ży cia z moją bli żej nie okre śloną cho- 
robą, a co za tym idzie – z bó lem.

Jesz cze bę dąc w jed nej sali z jego córką, która opo wie działa mi
o nim co nieco, wy go ogla łam go. Pra co wał w fir mie zaj mu ją cej się
fo to wol ta iką. W opi sie na stro nie ja wił się jako pro fe sjo na li sta, który
do bie rze naj lep sze roz wią za nie dla każ dego en tu zja sty eko lo gicz- 
nych no wi nek. Nie do pi sali tylko, że po pracy zaj muje się nę ka niem
swo jej ro dziny, a w szcze gól no ści córki, którą wy zywa, szar pie, po- 
py cha, a raz ude rzył z otwar tej dłoni w twarz tak mocno, że się prze- 
wró ciła. Gdy po wie działa o tym matce, ta uznała, że córka kła mie
i to jest jej ze msta za karę, którą oj ciec jej dał, gdy do wie dział się, że
ucie kła z lek cji.

Opo wia da jąc mi o tym wszyst kim ze łzami w oczach, raz na ja kiś
czas ła mią cym gło sem py tała mnie, czy jej wie rzę. Wie rzy łam. Sama
do brze pa mię ta łam mo jego oprawcę, na któ rego wspo mnie nie dło- 
nie mo men tal nie mi się za ci skały, a ciało tę żało. Jak bym po raz ko- 



lejny chciała się obro nić przed lep kim do ty kiem jego rąk i śmier dzą- 
cym od de chem na mo jej twa rzy, który po wra cał do mnie wie lo krot- 
nie.

Tam tego me nela ni gdy nie udało mi się na mie rzyć, mimo że pa-
ro krot nie po szłam na bul wary i uważ nie ob ser wu jąc prze chod niów,
pró bo wa łam wy ła pać jego twarz. Mia łam w gło wie to, co dzia łoby się
póź niej, i ni czym film na ka se cie od twa rza łam za pę tlony mo ment,
gdy ob ci nam mu jaja i po rzu cam krwa wią cego gdzieś na pust ko wiu.
Nie wiem, jak bym do tego do pro wa dziła, ale wie dzia łam, że sta nę ła- 
bym na rzę sach, aby tak się stało.

Te raz sprawa pre zen to wała się o wiele le piej. Dys po no wa łam ad- 
re sem, miej scem pracy i do sko nałą do ku men ta cją jego ży cia, którą
bez opo rów pre zen to wał w in ter ne cie. Rano za zwy czaj je chał do
pracy. Raz, a cza sami dwa razy w ty go dniu sie dział w domu i wy ko- 
ny wał ją zdal nie. Gdy koń czył, nie je chał ani po za kupy, ani po syna
do przed szkola, ani po córkę, która po szkole cho dziła na ta niec no- 
wo cze sny i na an giel ski do szkoły od da lo nej o do bre pół go dziny
jazdy au to bu sem. Wra cał do domu i sia dał na ka na pie. Za zwy czaj
chwilę wcze śniej wy cią gał piwo z lo dówki i umi lał so bie nim po po łu- 
dnie, a po tem wie czór.

Nie wy cho dził z miesz ka nia, gdy żona pod jeż dżała sa mo cho dem
z wy pcha nymi po brzegi za ku pami ba gaż ni kiem.

Nie po ma gał jej w roz ło że niu za war to ści sia tek po szaf kach czy
upy cha niu ich do lo dówki.

Nie ro bił pra nia, nie wie szał, gdy pro gram się koń czył.
Nie go to wał.
Nie na sta wiał zmy warki, nie wy no sił śmieci.



Je dy nie ob słu gi wał pi lot, a na wet przy tym wy glą dał na nie zmier- 
nie zmę czo nego, wręcz ko na ją cego.

Wszystko to wi dzia łam dzięki za mon to wa nym ka me rom, które
udało mi się pod rzu cić, gdy wpa dłam w od wie dziny do dziew czyny.
Wpu ściła mnie, nie do wie rza jąc, że przy szłam.

Obie ca łam jej, że spraw dzę, jak się czuje, ale ona ja koś nie wzięła
tego za pew nik. Zresztą nie dzi wię się. Ja też prze sta łam w pew nym
mo men cie wie rzyć lu dziom.

Ktoś coś obie cuje, a póź niej…
Nic.
Te raz chcia łam, żeby pierw szy raz w ży ciu się prze ko nała, czym

jest do trzy my wa nie słowa.
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– Cza sami za sta na wiam się, jak to się dzieje, że lu dzie po tra fią być
tacy podli. – Be ata usia dła na jed nym z trzech ho ke row przy ku chen- 
nym bla cie wy ko na nym z ja snego drewna i grzecz nie cze kała na po- 
si łek, który obie cał jej zro bić Bar tosz.

Ni gdy nie na le żał do wy bit nych ku cha rzy, ale dla no wej ko biety
po sta no wił czę ściej pe ne tro wać nie znane so bie ob szary. Na pierw- 
szy rzut po szło go to wa nie i or ga ni za cja wy jazdu.

– A co dzi siaj się wy da rzyło? – Spoj rzał na nią przez ra mię i za- 
mie szał skwier czącą na ogniu drobno po kro joną ce bulę, pod czas
któ rej sie ka nia pra wie stra cił pa lec. Po woli zmie niała ko lor na zło- 
tawy, wy dzie la jąc przy tym in ten sywny za pach, który wże rał się
w ubra nia.

– Ko lejna matka psy cho patka. Czy ściła syna che mi ka liami, bo
chciała go chro nić przed bru dem. Opiekę spo łeczną za alar mo wała
le karka, która wy czuła od dziecka dziwny za pach. Co cie kawe, na wi- 
zytę chło piec przy szedł z oj cem, który cały czas twier dził, że nic
o tym nie wie dział. Pierw szy raz po szedł z mło dym do pe dia try, bo
matka wy je chała na gle do cho rego ojca. Zro bił to bez jej wie dzy,
i Bogu dzięki. My ślał, że syn ma ja kąś aler gię, zu peł nie nie spo dzie- 
wał się, że żona się nad nim znęca. Oczy wi ście w pierw szej ko lej no- 
ści to w nim szu kano win nego, bo sta ty styki ra czej nie są przy chylne



oj com. Po cząt kowo w ogóle za prze czał, ja koby co kol wiek złego
działo się w domu. Po ja kimś cza sie sam za czął się za sta na wiać, czy
może jed nak to nie jego żona. Oka zało się, że ko bieta ma pro blemy
psy chiczne. I tak po nitce do kłębka wy szło, że to ko cha jąca ma mu- 
sia, jak na zy wał ją nie świa domy ni czego chło piec, jest jego opraw- 
czy nią. Roz ma wia łam z nim do brą go dzinę, za ci ska jąc pię ści, żeby
nie wy buch nąć. On się ba wił i jak gdyby ni gdy nic opo wia dał, jak to
matka nim szar pie albo każe sie dzieć w zim nej wo dzie.

– Jezu, ma sa kra… – Bo gucki od wró cił się do ko biety i oparł po- 
ślad kami o blat.

– Wiem, ale naj gor sze, że ta kich przy pad ków jest mnó stwo. Pro- 
blem po lega też na za ko rze nio nych w gło wach lu dzi błęd nych prze- 
ko na niach. Na przy kład więk szość lu dzi my śli, że prze moc do mowa
do tyka tylko bied nych. A ja znam mnó stwo spraw, gdzie wła śnie
w bo ga tych do mach znę cano się naj go rzej. Ko lejna rzecz, szcze gól- 
nie je żeli cho dzi o ko biety jako ofiary, to po wta rza nie przez nie, że to
był tylko in cy dent. Ale wpier dziel spusz czany przez męża raz na
kilka mie sięcy nie jest in cy den tem. No i bra nie na sie bie winy. To
jest hit, nie po sprzą ta łam, nie ugo to wa łam, nie miło się ode zwa łam,
bo mnie świat wku rza, to mi się na le żało. Kurwa! – krzyk nęła, aż
męż czy zna pod sko czył i moc niej za ci snął w dłoni trzy many w rę- 
kach ostry nóż. Bo gucki mo men tal nie po czuł szyb sze bi cie serca i na
chwilę odło żył przy rząd, któ rym obie rał czo snek do spa ghetti. – No
i coś, co utrud nia pracę, a mia no wi cie po dej ście, że awan tury, wrza- 
ski w do mach to sprawa da nej ro dziny. Po winni ra dzić so bie sami
i w swoim gro nie roz wią zy wać pro blemy. Ta kie tek sty sły sza łam czę- 
sto od skru szo nych są sia dów ro dziny z pro ble mami po tym, jak wy- 
da rzyła się tra ge dia, któ rej można było unik nąć. Tylko w ta kich do- 



mach oprawca rzadko ma ochotę usiąść przy stole i za cząć roz kła dać
na czyn niki pierw sze przy czyny swo ich na pa dów agre sji. On naj zwy- 
czaj niej w świe cie wraca do domu, na wala żonę, wy zywa i sztur cha
dzieci, a po wszyst kim z drin kiem w ręku za lega na ka na pie.

– Wiesz co? – Pod szedł do ko biety i przy tu lił ją. – Moja praca jest
niby po pie przona, ale twoja to wyż szy po ziom.

– Wiem, to dziecko, z któ rym dziś roz ma wia łam, zu peł nie nie
zda wało so bie sprawy z tego, co robi jego matka. Mały opo wia dał
o niej bar dzo faj nie. Że się ba wią, cho dzą do parku. O ką pie lach,
w któ rych używa żrą cych pły nów, też nie mó wił źle. Nie wie dział, co
mu zro biła. Ale i tak to nie jest naj gor sze. Na stu diach opo wia dali
nam o ma ka brycz nym przy padku. Oj ciec znę cał się nad córką, za- 
mknął ją w klatce, bo go de ner wo wała. Gdy ją zna le ziono, miała
trzy na ście lat, wa żyła dwa dzie ścia sześć ki lo gra mów. Nie mó wiła,
śli niła się. Spę dziła tak kilka lat swo jego ży cia i nikt nie za uwa żył lub
nie chciał za uwa żyć, że na gle gdzieś bra kuje jed nego dziecka.

– Jezu, to straszne… – Męż czy zna po ca ło wał ko bietę w czoło
i wró cił do mie sza nia ce buli.

– To jest bar dziej niż straszne. Mnie to prze raża. Lu dzie nie mają
żad nych za ha mo wań. Nie my ślą o in nych, tylko re ali zują swoje
chore żą dze. Do bra, ale skończmy to. Wpa dłam na ge nialny po- 
mysł. – Be ata unio sła szklankę z so kiem po mi do ro wym. Wy piła dwa
łyki i od sta wiła ją lekko na blat. – Jako że czas, abyś po woli wy szedł
z szafy, chcia ła bym, że by śmy spę dzili ra zem syl we stra – rzu ciła
i uśmiech nęła się do niego ko kie te ryj nie.

– Jejku, ale za szczyt mnie kop nął! – Uchy lił się, bo w jego stronę
po le ciała zwi nięta w kulkę chu s teczka hi gie niczna, którą wcze śniej
ba wiła się ko bieta.



– Jak nie chcesz, to nie. Im preza tylko dla twar dzieli, więc mogę
po wie dzieć, że ty z tych lesz czy i dla tego cię nie za bra łam.

– Hola, hola, nic ta kiego nie po wie dzia łem. Chęt nie po jadę
z tobą, gdzie kol wiek so bie wy ma rzysz.

– Na wet jak nie bę dzie luk su sowo.
– Może dam radę, cho ciaż uwiel biam krysz ta łowe ży ran dole

i błysz czące białe ka fle, w któ rych mogę się po dzi wiać. – Za ma chał
rzę sami i sztucz nie się uśmiech nął.

– No to bę dzie trudno.
– Okej, ja koś prze żyję. Coś jesz cze trau ma tycz nego może mnie

spo tkać?
– No, może tro chę się zmę czysz?
– Chyba so bie po ra dzę. A jak nie, to mnie wy rę czysz.
– Spró buję. A co ty na to, że może być tro chę mo kro? – po wie- 

działa i za raz po krę ciła głową, wi dząc głup ko wate spoj rze nie Bo guc- 
kiego. – Tylko bez spro śnych my śli. No wiesz, woda, te sprawy.

– Hmm… – Tym ra zem się za wa hał. Od ma łego wal czył z lę kiem
przed wodą, czyli hy dro fo bią. Do piero dwa lata temu, oglą da jąc pro- 
gram o róż nych stra chach, do wie dział się, jak na zywa się nę ka jący
go pro blem. Kie dyś po dobno się to pił, ale tego nie pa mię tał. Mimo
to poza ba se nem wielka otwarta woda w po staci mo rza czy in nych
akwe nów wy wo ły wała u niego strach, ob ja wia jący się bó lem brzu- 
cha i przy spie szo nym ryt mem serca. No i nic ni gdy nie zmu siło go
do jego po ko na nia. Tylko na ba se nie po tra fił nad tym za pa no wać,
ale nie są dził, że dziew czy nie cho dzi o zbior nik z chlo ro waną wodą.

– Co jest, pę kasz?
– Nie, w ży ciu – rzu cił i schy lił się do szafki, skąd wy jął śred niej

wiel ko ści gar nek, wlał do niego wody i po sta wił go na ogniu. Na stęp- 



nie pod szedł do lo dówki, wy cią gnął dwa opa ko wa nia mięsa mie lo- 
nego z ło patki wie przo wej.

– Chyba go tu jesz dla pułku woj ska!
Nie od po wie dział, tylko mru gnął do niej i dzia łał da lej. Wy ło żył

mięso na roz grzaną pa tel nię i za czął roz bi jać je na mniej sze ka wałki.
Wszystko, co ro bił, wy ni kało nie tylko z faktu, że zgłod niał, ale rów- 
nież tego, że nie chciał się od kry wać. Jak więk szość męż czyzn nie lu- 
bił opo wia dać o swo ich pro ble mach.

– To co, dasz się wy cią gnąć na spływ? – rzu ciła.
Bo gucki po czuł, że bled nie. Spływ w syl we stra zde cy do wa nie nie

na le żał do rze czy, które chciałby ro bić, na wet w tak mi łym to wa rzy- 
stwie. Jed nak mimo to uśmiech nął się i przez ra mię, tak żeby nie wi- 
działa jego za ci śnię tych szczęk, rzu cił:

– Z wielką przy jem no ścią.



Roz dział 10

– Mał go rzata Mio du szew ska – rzu cił Ob ręb ski do Bar to sza Bo guc- 
kiego, gdy ten tylko wszedł do ich wspól nego ga bi netu.

Wy glą dał, jakby prze biegł wła śnie co naj mniej pół ma ra ton. Jak
zwy kle w nie do cza sie, w pę dzie i znowu nie zdą żył zwró cić uwagi na
to, co za kłada na sie bie. Do piero te raz za uwa żył, że na pra wym ścią- 
ga czu sza rego swe tra, który miał sta no wić na miastkę ele gan cji, ma
nie wielką dziurę. Niby le dwo do strze galną, ale jed nak.

– M&M s̓, jak sama o so bie pi sze na Fa ce bo oku, słodka z ze- 
wnątrz, twarda w środku – kon ty nu ował ko mi sarz.

– I kto to niby jest?
Funk cjo na riusz usiadł na krze śle przy swoim biurku. Na wet taka

pro za iczna rzecz mocno róż niła się od sy tu acji w pre wen cji. Może
ktoś na gó rze uwa żał, że kra węż nik nie po trze buje wy god nego sie- 
dzi ska, ale te, na któ rych sie dzieli z Ja wor skim, wo łały o po mstę do
nieba. Nikt nie mógł prze wi dzieć, kiedy po sta no wią od mó wić po słu- 
szeń stwa i czło wiek wy lą duje na gle z im pe tem na pod ło dze, wa ląc
w nią głową i resztą ciała.

– To ta eks, o któ rej śred nio po chleb nie wy po wia dał się Za remba.
Na szybko po le ci łem ją zna leźć i zu peł nie przy pad kiem jest wła śnie
w domu, więc śmi gasz do niej.



– Jezu, ja? – Ob ró cił się w stronę ko legi i pod wi nął koń cówkę rę- 
kawa, tak aby ukryć jego man ka menty.

– Tak, ty. Tak, sam.
Ob ręb ski uśmiech nął się, szcze rząc zęby, i za czął prze kła dać na

swoim biurku kar to teki, któ rych liczba prze ra żała młod szego po li- 
cjanta. Do brze wie dział, że to część tej pracy, któ rej ni gdy nie po lubi.
Wy peł nia nie pa pie rów sta no wiło coś, od czego stro nił prak tycz nie
każdy z funk cjo na riu szy, ale nie stety za wsze go to do pa dało i nie
było wtedy li to ści.

– Po wie działa, że za raz wy cho dzi, więc jak ma wiała moja bab cia,
za dzie raj kiecę i leć – po go nił go ko mi sarz.

– A po wiesz mi cho ciaż do kąd?
– Na Klau dyny, chyba znasz te piękne blo kersy, tam zresztą się

po zna li śmy. – Za trze po tał rzę sami, wzniósł oczy w su fit i te atral nie
wes tchnął. – Do bra, dość tego pier do le nia, za su waj do niej, a ja wra- 
cam do mo ich pa pier ków. Jesz cze dzień, dwa i będę jak mo to rówka
za pier dzie lać z tobą. Ad res już ci wy sy łam – rzu cił i od wró cił się
w stronę kom pu tera i sterty te czek, któ rej wiel kość nie na pa wała
opty mi zmem.

Bo gucki szyb kim kro kiem wy szedł z bu dynku i do piero wtedy
uzmy sło wił so bie, że ma do ode bra nia sa mo chód z na prawy, o czym
od kilku dni cały czas za po mi nał. A to Ob ręb ski wy słał po niego ra- 
dio wóz, a to Be ata go pod rzu ciła, wy sa dza jąc go dwie ulice od ko mi- 
sa riatu, li cząc, że nikt ich nie zo ba czy. A dzi siaj Ja wor ski zro bił za
jego pry wat nego tak sów ka rza, zo sta wił go pod sa mymi drzwiami,
a na po że gna nie wy słał kilka bu zia ków, co nie uszło uwa dze dwóch
prze cho dzą cych nie opo dal funk cjo na riu szy.



Szybko zer k nął na mapę, którą wy świe tlił so bie jesz cze na ko ry- 
ta rzu, i z nie ukry waną ra do ścią stwier dził, że może upiec dwie pie- 
cze nie na jed nym ogniu.

Mały warsz tat sa mo cho dowy mie ścił się rap tem trzy ki lo me try
od pracy, a gdy pod szedł na przy sta nek au to bu sowy, wła śnie za je- 
chał po dwójny skład kur su jący na wy bra nej przez niego tra sie, co
mu się ni gdy nie zda rzało. Wsiadł i sta nął obok star szej pani, która
przy glą dała mu się uważ nie. Nie znał jej, więc swoim zwy cza jem zer- 
k nął w od bi cie w szy bie, oba wia jąc się, że ma coś na twa rzy. Na
szczę ście ni czego nie do strzegł.

Po sze ściu mi nu tach wszedł do śmier dzą cego ben zyną, sma rem
i in nymi che mi ka liami bla szaka, w któ rego środku na czymś, co
przy po mi nało łóżko na kół kach, le żał męż czy zna w po pla mio nym
stroju. Wła ści wie wy sta wały tylko jego nogi, a on sam ro bił coś przy
pod wo ziu auta.

– Nie bo isz się, że ta cała kon struk cja się na cie bie za wali? – rzu- 
cił, gdy za uwa żył, że sa mo chód nie stoi na swo ich ko łach, ale na
wspor ni kach nie pew nej kon struk cji.

– Ge ne ral nie ży cie jest nie bez pieczne – usły szał głos do cho dzący
spod auta i po chwili męż czy zna za czął się wy su wać. Wstał z wózka
i wy cią gnął ło kieć w stronę funk cjo na riu sza. Przy wi tali się ich stuk- 
nię ciem. – Mogę się prze wró cić, wal nąć głową o kra węż nik i stać się
ro ślinką. Mogę zo stać po trą cony przez fa ceta, który do stał za wału,
kie ru jąc au to bu sem wy pcha nym po brzegi ludźmi, i ta kie tam. Nie
za sta na wiam się, czy to jest bez pieczne, czy nie, bo nie chce mi się
tra cić czasu. Mam za dużo pro ble mów. Żona jest w trze ciej ciąży, syn
zła mał so bie rękę, spa da jąc z łóżka, a moja te ściowa chce do nas
wpaść na kilka ty go dni. Nie wiem, czy nie po pro szę cię, że byś mnie



aresz to wał. Mu szę tylko wie dzieć, za co można po sie dzieć tak do
mie siąca, bo na tyle ma wpaść. Chce nam niby po móc, ale ja wiem,
że ma inny cel. Wy pra wić mnie na tam ten świat. – Męż czy zna
uśmiech nął się smutno. – Ale chyba nie przy sze dłeś, żeby do wie- 
dzieć się, co u mnie, cho ciaż by łoby to nie zwy kle miłe z two jej
strony.

– No nie, ge ne ral nie to się śpie szę, więc…
– Działa, jeź dzi, ale jak długo, to nie wiem. – Me cha nik wzru szył

ra mio nami i pod szedł do drew nia nej ga bloty, w któ rej wi siało kil ka- 
na ście klu czy. Po stał chwilę, zna lazł od po wied nie i przy trzy mał je
w dłoni.

– Do bra, dość tego, da waj klu czyki i lecę. Pod jadę póź niej, to po- 
wiesz ile…

Męż czy zna jed nak po krę cił prze cząco głową.
– Po wie dzia łem ci, że nic od cie bie nie we zmę. Po mo głeś mo- 

jemu ta cie…
– Ja nic nie zro bi łem.
– My wiemy swoje, więc… Leć już, bo wi dzę, że cię nosi.
– Tak, za raz szef… – Sam się zdzi wił tym, co po wie dział, i mo- 

men tal nie się po pra wił: – To zna czy ko lega bę dzie dzwo nił, więc pę- 
dzę. Mam pewną pa nią do prze słu cha nia.

– Ładna? Może po jadę z tobą? – rzu cił me cha nik już do ple ców
ko legi, które zni kały za sa mo cho dem.

– Wpadnę jesz cze – po wie dział Bo gucki, za nim za mknął za sobą
drzwi do auta.

– To na pewno, bo ten gru chot da leko nie uje dzie!
Od pa lił sa mo chód i po chwili pę dził do ko biety, która nie ba wem

pla no wała wyjść z domu. Ła miąc kilka razy prze pisy, za je chał pod



je den z wiel kich kil ku na sto pię tro wych blo ków, które stra szyły
w oko li cach Kępy Po toc kiej. Za par ko wał nie opo dal wej ścia, wy ko- 
rzy stu jąc fakt, że wła śnie ja kiś męż czy zna wy jeż dżał swoim sa mo- 
cho dem, który po dob nie jak auto po li cjanta wy da wał dziwne
dźwięki. Do wej ścia do klatki, nad któ rej wej ściem za mon to wano ta- 
bliczkę z do kład nym ad re sem, pro wa dziło kil ka na ście stopni, a on
po ko nał je trzema kro kami. Już chciał wpi sać nu mer, który do stał od
Ob ręb skiego, gdy me ta lowe drzwi z prze szkle niem zaj mu ją cym po- 
łowę po wierzchni za częły się otwie rać. Po chwili, pcha jąc je ra mie- 
niem, a to z po wodu dwóch cał kiem spo rych to reb w rę kach, po ka- 
zała się ni ska bru netka, pró bu jąca po pra wić swój wzrost nie bo tycz- 
nymi ob ca sami.

 – Po mogę pani – rzu cił Bo gucki, otwo rzył na oścież drzwi i chwy- 
cił za jedną z to reb.

– Puść pan! – krzyk nęła i szturch nęła go drugą torbą. – Pro szę nie
do ty kać mo ich rze czy, bo za dzwo nię po po li cję.

– Nie musi pani. – Uśmiech nął się i wy su nął za wie szoną na rze- 
myku le gi ty ma cję. – Aspi rant Bar tosz Bo gucki.

– To pan do mnie miał przy je chać? – Ko bieta nie cze kała na od- 
po wiedź, tylko ru szyła scho dami w dół.

– Je żeli pani to Mał go rzata Mio du szew ska, to tak.
– Su per, tylko chyba ina czej się uma wia łam z tym ko le siem przez

te le fon.
– Z ko mi sa rzem Mak sy mi lia nem Ob ręb skim – po pra wił ją i ru- 

szył za nią w prze ciw nym kie runku, niż pla no wał iść.
– Może wy uwa ża cie, że my, sza raczki, nie mamy co ro bić, ale

zdzi wię pana. Ja pra cuję i mój szef się wku rzy, jak się spóź nię. – Ko- 
bieta ob ró ciła się w jego stronę i mla snęła, mie ląc ję zy kiem gumę.



Do piero w tym mo men cie za uwa żył, że całą twarz ma upstrzoną bli- 
znami praw do po dob nie po ospie, które pró bo wała przy kryć grubą
war stwą ko rek tora. Jed nak nie tylko to przy ku wało uwagę, ale rów- 
nież na dmu chane wargi i zbyt czarne brwi, cho ciaż po li cjant, który
ostat nio na słu chał się o tym, co ko biety ze sobą ro bią, nie wie dział,
czy to praw dziwe, przy cze piane czy na ma lo wane. Zu peł nie się
w tym nie ła pał, mimo że Be ata bar dzo się za an ga żo wała w tłu ma- 
cze nie mu róż nic, po ka zu jąc nie zli czone zdję cia w sieci. Jed nak te- 
raz, pa trząc na ko bietę, nie wie dział, z czym ma do czy nie nia.

– Prze pra szam. – Po now nie się uśmiech nął, li cząc, że nie wy- 
chwy ciła tego, że zde cy do wa nie zbyt długo przy glą dał się jej twa- 
rzy. – Mo żemy po roz ma wiać? Cho ciaż chwilę. To bar dzo ważne dla
pro wa dzo nej sprawy, zgi nęła nie winna ko bieta i…

– Tak jak po wie dzia łam, spie szę się. – Po now nie ru szyła, igno ru- 
jąc słowa męż czy zny. – Za raz mam au to bus, a na stęp nym nie mogę
po je chać, bo wtedy na bank nie zdążę do ro boty. Zresztą one tak jeż- 
dżą, że na wet tym mogę się spóź nić. To mia sto jest za rą bane kor- 
kami.

– Pod wiozę pa nią. – Nie po wi nien tego ro bić, ale czuł, że je żeli
nie po roz ma wia z ko bietą, do się gną go dużo gor sze kon se kwen cje.

Ko bieta wy dęła i tak już spore usta i sap nęła.
– Niech bę dzie. Ja kiś po ży tek z tego, że wam po mogę. – Po dała

mu jedną z to reb, która oka zała się nie zwy kle ciężka.
Po chwili sta nęli przed jego sa mo cho dem, for dem ka, któ rego la- 

kier nie pre zen to wał się naj le piej, a rdza na prze dzie do bit nie świad- 
czyła o da cie pro duk cji.

– Mamy po je chać czymś ta kim? – rzu ciła ko bieta i po krę ciła
głową, marsz cząc boki czoła, bo śro dek zo stał po zba wiony tej moż li- 



wo ści za sprawą tok syny bo tu li no wej, zna nej więk szo ści jako bo toks.
– Przed chwilą pla no wała pani jazdę au to bu sem…
– Tak, ale one są spraw dzane, a to coś wy gląda, jakby za raz mo- 

gło się roz paść. Jedna ko le żanka opo wia dała mi, jak je chała kie dyś
sa mo cho dem i mi nęło ją koło ja kie goś rzę cha, który za czął się roz pa- 
dać pod czas jazdy. Na szczę ście ni komu nic się nie stało, ale w wieku
dwu dzie stu kilku lat za li czyła stan przed za wa łowy.

– Przed chwilą ode bra łem go od me cha nika.
– A to do bre! – prze rwała mu po now nie. – Czyli przed chwilą nie

był sprawny, ale na pra wił się za do tknię ciem ma gicz nej różdżki,
zna jąc ży cie, spa sio nego, brud nego, i śmier dzą cego po tem me cha- 
nika. – W tym mo men cie Bo guc kiemu sta nął przed oczami ob raz ko- 
legi, który do kład nie pa so wał do tego opisu. – I pan wie rzy, że ten le- 
dwo czy ta jący gość jest w sta nie zna leźć po wód awa rii, na pra wić go
i przy oka zji ni czego nie ze psuć? Pan jest czło wie kiem wiel kiej
wiary! – pi snęła ko bieta i sta nęła w od le gło ści dwóch me trów od
auta.

– Chyba na au to bus już pani nie zdąży – rzu cił, wi dząc od jeż dża- 
jący po jazd.

– No nie! – jęk nęła smutno, wio dąc za nim wzro kiem.
– To zróbmy tak, będę je chał wolno. To zna czy naj wol niej, jak

można, żeby nie za trzy mała nas…
– Po li cja – za śmiała się i po de szła do auta.
Pięć mi nut póź niej je chali w stronę osie dla nie opo dal Zło tych Ta- 

ra sów, gdzie mie ścił się sa lon ko sme tyczno-fry zjer ski, w któ rym pra- 
co wała.

– Wiem, że już opo wia dała pani…



– Mał go sia, ta „pani” jest ja kaś po sta rza jąca, a żadna ko bieta tego
nie lubi.

– Dzię kuję, ale wo lał bym na „pani”.
– O matko… – stęk nęła i za częła wy dłu by wać so bie brud spod

dłu gich pa znokci, strze la jąc tym, co zna la zła, na pod łogę. Bo gucki
lekko się wzdry gnął, ale nie sko men to wał.

– Chciał bym pod py tać o Bła żeja Za rembę.
– Jezu, znowu o niego… – wes tchnęła i od wró ciła głowę w stronę

okna.
– Z tego, co wiem, ko lega po wie dział, jaki bę dzie te mat na szej

roz mowy. – Bo gucki zwol nił, wi dząc wskaź nik pręd ko ści zbli ża jący
się do osiem dzie siątki.

– Tak, ale my śla łam, że może jed nak o coś in nego bę dzie cie py- 
tać.

– A ma pani ja kiś inny te mat, który mógłby nas za in te re so wać?
– Ostat nio zgło si łam próbę wy łu dze nia da nych, ale po li cjant na

ko men dzie spi sy wał moje ze zna nia, jak bym tylko tra ciła jego cenny
czas. To tal nie mnie zlał. Straszne prze ży cie.

– Prze pra szam.
– Spoko. To co tym ra zem Bła że jek na wy wi jał? – za śmiała się iro- 

nicz nie.
– Tego jesz cze nie wiemy, spraw dzamy różne wątki. Czy zda rzyło

się, że przy pani brał We ta xin?
– To świń stwo na sen?
Po li cjant kiw nął głową i zje chał na prawy pas. Ja dący za nim sa- 

mo chód nie bez piecz nie zbli żył się do tyl nego zde rzaka, tak jakby
chciał go ude rzyć lub wy pchnąć z drogi.



– Jak dla mnie to on zde cy do wa nie z tym prze sa dzał. Wła ści wie
nie tylko z tym. Bła żej jest le ko ma nem, jego ma mu sia zresztą też. Co
śmieszne, krzy czy na syna, a sama łyka mocne ta bletki ni czym wi ta- 
minę C.

– Po znała pani jego mamę? – zdzi wił się.
– No nie, ale dużo mi o niej mó wił. Bar dziej na rze kał. Jako że jest

je dy na kiem, i jesz cze stra cił ojca, to matka sku piła na nim całe
swoje za in te re so wa nie. Jak dla mnie to cza sami wręcz go nę kała.

– Nę kała? – Ką tem oka zer k nął na ko bietę. Zde cy do wa nie prze- 
słu chi wa nie ko goś pod czas jazdy sa mo cho dem nie sta no wiło ła- 
twego za da nia. Moż li wo ści ob ser wa cji mi miki bar dzo się ogra ni- 
czały.

– No tak, wpa dała do jego miesz ka nia nie za po wie dziana. Sprzą- 
tała mu wtedy, go to wała, a on przy cho dził ze zna jo mymi i wy bu- 
chała awan tura. W su mie to się nie dzi wię. Do ro sły czło wiek, a niań- 
czony przez ma mu się. Też bym się nie ziem sko wku rzyła.

– A czy pan Za remba ma ja kichś wro gów?
– Nie na zwa ła bym ich wro gami, ale oni cały czas ze sobą kon ku- 

rują. Jak by li śmy ra zem, to co chwilę wku rzał się na ko goś, bo mu
kon trakt pod kradł, ale kilka dni póź niej sy tu acja się od wra cała i to
on był górą, ro biąc to samo. Wy daje mi się, że oni się ra czej lu bią lub
to le rują, cho ciaż po ryju też po tra fią so bie dać – rzu ciła i się gnęła do
jed nej z le żą cych na pod ło dze to reb. Wy jęła te le fon i za częła w nim
grze bać. – Na ron dzie pro szę w lewo. – Po ka zała pal cem, nie pa trząc
na drogę i igno ru jąc fakt, że po li cjant ma przed sobą te le fon z na wi- 
ga cją.

– Czy wi dzieli się pań stwo ostat nio?



– My? W ży ciu! – Ko bieta pod nio sła wzrok znad te le fonu i dy na- 
micz nie za częła krę cić głową na boki. – Ja z tym cha mem i pro sta- 
kiem nie chcę mieć nic wspól nego. Ta kie rze czy o mnie roz po wiada,
że szok. Jak moja mama za częła czy tać na tych por ta lach, że jej uko- 
chana córka się pusz cza, to przez ty dzień z domu nie chciała wyjść.
A on po pro stu się mścił, że po wie dzia łam prawdę.

– O tym, że pa nią po bił i zgwał cił?
– Czyli tylko to wy ła pa li ście – za śmiała się. – Jak dla mnie to on

jest su te ne rem, cho ciaż nie wiem, czy można być ta kim, co nie po- 
biera opłat. Bo on za to kasy wprost ni gdy nie do sta wał, przy naj- 
mniej ja nic o tym nie wiem. Ale po zna łam kilka dziew czyn, które
po de słał in nym ko le gom, mó wiąc, że będą miały z tego ja kieś ko rzy- 
ści i ta kie ba jery, a jedna była oporna, to ktoś do dał jej coś do drinka
i po kło po cie.

Za par ko wali przed kil ku pię tro wym blo kiem, na któ rego par te rze
mie ścił się sa lon urody o chwy tli wej na zwie „Jo landa”.

– Nic ta kiego nie zna la złem w ak tach.
– Bo nikt mnie nie chciał prze słu chać. Zło ży łam za wia do mie nie,

a póź niej jego ad wo kat tak za chach mę cił, że na wet mnie nie we- 
zwano. Zresztą parę osób mi to od ra dzało i stwier dzi łam, że po co
mam się na ra żać, skoro na sze ko chane pań stwo nie za pewni mi bez- 
pie czeń stwa. Co ja, ja kaś święta? – Ko bieta wzru szyła ra mio nami,
otwo rzyła so bie drzwi, po sta wiła stopy w wy so kich bu tach na chod- 
niku i wstała. Z gra cją ob ró ciła się i wy cią gnęła swoje torby.
Wszystko wy glą dało, jakby od gry wała przed po li cjan tem przed sta- 
wie nie. Bo gucki wy siadł z auta i po pę dził na drugą stronę.

– Czy uważa pani, że Bła żej Za remba byłby w sta nie zro bić ko muś
krzywdę? – Wy cią gnął do niej ręce, jakby chciał prze chwy cić jej



torby, ale ta sta now czo po krę ciła głową.
– Chyba pan so bie jaja robi! Pew nie, że tak. On jest nie obli czalny.

Jak scho dzą z niego dragi, to prze staje być po tul nym mi siem. Wstę- 
puje w niego ja kiś de mon, któ rego ciężko za trzy mać.

– Hmm, że bym do brze zro zu miał, czyli na trzeźwo jest po two- 
rem, a jak so bie coś weź mie, to jest okej?

– Tak, do kład nie. Na wet kie dyś się śmia łam, że po wi nien cho dzić
cały czas na ćpany. Wtedy pew nie by li by śmy ra zem przez dłu gie
lata. – Uśmiech nęła się smutno i kiw nęła głową w stronę swo jego
miej sca pracy. – Mu szę już iść. Szef nie lubi, jak się spóź niam. Je żeli
so bie coś przy po mnę, to do pana za dzwo nię! – krzyk nęła, już idąc
przez trawę ze swo imi prze past nymi tor bami.

Po pa trzył w jej stronę i wy jął te le fon ko mór kowy, który pod czas
jazdy sa mo cho dem za wi bro wał kilka razy.

Do stał SMS od Be aty:

Dzi siaj umó wi łam się z ko le żanką na ploty, więc do zo ba cze- 
nia ju tro. Ja wor się ucie szy na randkę z Tobą ;) Tylko nie sza lej- 
cie!

Uśmiech nął się.
Ten zwią zek tak bar dzo róż nił się od po przed niego.
Zero pre sji, zero ob cią żeń.
Je dy nie Ob ręb ski i zbli ża jący się spływ sta no wiły pro blemy, ale li- 

czył, że w naj bliż szym cza sie ten pierw szy ja koś się roz wiąże, a dru- 
gim sta rał się nie przej mo wać. Do syl we stra dzie liło go sporo czasu.

Ko lejny SMS do stał wła śnie od ko mi sa rza, który prze słał mu tylko
link. Gdyby otrzy mał taką wia do mość z in nego nu meru, ni gdy w ży- 



ciu by nie klik nął, szcze gól nie po ostat nim szko le niu na te mat phi- 
shingu. Po cząt kowo zu peł nie nie wie dział, o co cho dzi, ale ubrana
w ele gancki ko stium ko bieta wy tłu ma czyła to ja sno i kla row nie jemu
i gru pie czter dzie stu chłopa.

Za częła od na zwy, która w wy mo wie jest po dobna do fi shing,
czyli ło wie nia ryb. Po lu jący na nie uważną ofiarę prze stępcy sto sują
przy nętę ni czym wprawny węd karz. Tylko forma tej przy nęty jest
inna. Za miast ro bacz ków są fał szywe ma ile czy SMS-y, które wy glą- 
dają jak praw dziwe, dla tego każ dego dnia tyle osób się na nie na- 
biera.

Spe cja listka od cy ber prze stępstw z wiel kim en tu zja zmem opo- 
wia dała o naj częst szych przy pad kach. O tym, jak zło dzieje, bo tak
ich bez ogró dek na zy wała, pod szy wają się pod sklepy, spółki ener ge- 
tyczne, banki czy ku rie rów. Wy sy łają nie win nie wy glą da jące wia do- 
mo ści, w któ rych pro szą o do płatę do ra chunku, bo ina czej ode tną
prąd lub paczka zo sta nie ode słana do nadawcy. Lu dzie kli kają, a póź- 
niej jest płacz, bo z konta nie znik nęło kil ka na ście zło tych, które rze- 
komo po trzebne były do unik nię cia win dy ka cji, ale dwa czy trzy ty- 
siące.

Dla tego każdy ze słu cha czy, wy cho dząc z tego spo tka nia, w gło- 
wie miał przy go to waną li stę osób, które w pierw szej ko lej no ści pla- 
no wał ostrzec, oraz we wnętrzną de kla ra cję, że sa memu nie da się
wpu ścić w ma liny.

Te raz, pa trząc na SMS, Bo gucki dwa razy spraw dził, czy po cho dzi
on od ko legi, i w końcu klik nął w link, uru cha mia jąc pro ces po bie ra- 
nia pliku dźwię ko wego o na zwie „zgło sze nie 146797.mp3”. Nic mu to
nie mó wiło, ale prze czu wał, co to może być.



Cały czas stał przed swoim au tem, więc wsiadł do środka. Po trze- 
bo wał ci szy i spo koju, by na gra nia nie za głu szał ha łas sa mo cho dów
i tram wa jów prze jeż dża ją cych w po bliżu ob le ga nego przez lu dzi cen- 
trum han dlo wego Ar ka dia.

– Coś nie po ko ją cego dzieje się u mo jego są siada – za czął mę ski przy- 
tłu miony głos, tak jakby ktoś za sła niał so bie usta dło nią. – Sły sza łem
krzyki ko biety i chyba wo ła nie o po moc. Bła gam, po jedź cie tam.

Na stęp nie po dał do kładny ad res Za remby.
Bo gucki po krę cił głową i ze sku pie niem od słu chał ca łość jesz cze

trzy razy.
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ONA

Od za wsze wie dzia łam, że in for ma cje, a ra czej umie jęt ność ich wy- 
szu ki wa nia, zbie ra nia i ana li zo wa nia, to moja naj waż niej sza i naj- 
sku tecz niej sza broń.

Je stem ni ska, scho ro wana, więc fi zycz nie można mnie po ko nać
w ułamku se kundy. Jed nym ru chem ręki po wa li łaby mnie więk szość
męż czyzn, ba, na wet znaczna część ko biet też da łaby so bie ze mną
radę.

Za to swoim przy go to wa niem i kom bi no wa niem je stem w sta nie
na mie szać w ży ciu prak tycz nie każ dego. Rzadko kiedy po ja wia się
na mo jej dro dze godny prze ciw nik.

Tak na prawdę zda rzyło się to do tych czas raz i każ dego dnia za sta- 
na wiam się, czy kon se kwen cje na szego spo tka nia kie dyś mnie do- 
padną. Czy pew nego dnia nie po sta nowi się na mnie ze mścić.
A może cho dzi mu wła śnie o to, że bym żyła w cią głym stra chu i cały
czas oglą dała się przez ra mię?

Na ra zie jed nak mu sia łam sku pić się na ojcu dziew czynki. To on
sta no wił pro blem.



Ob ser wa cja Ka rola Wa cław skiego dała mi pe łen ze staw in for ma- 
cji. Mu sia łam tylko za sta no wić się, jak wy mie rzyć mu spra wie dli- 
wość. Nie mo głam go we pchnąć pod sa mo chód czy w inny spo sób
po zba wić ży cia. To zna czy mo głam, ale nie chcia łam. Cały czas tliła
się we mnie wiara, że może ze chce się zmie nić i na pra wić wy rzą- 
dzone bli skim krzywdy.

Za to uszczer bek na zdro wiu w po staci po bi cia ja wił się jako do- 
sko nały po mysł na karę.

Tylko jak coś ta kiego zro bić? Jak to zor ga ni zo wać, ma jąc przy
tym cały czas czy ste ręce?

Nie mam zbyt wielu zna jo mych, ale tych nie licz nych nie na zwa- 
ła bym po ryw czymi, sto su ją cymi prze moc. Więk szość to ja jo głowi,
któ rzy uwa żają, że na uka jest naj waż niej szą dzie dziną ży cia.
W związku z tym na ni kim z nich nie mo głam po le gać w tej kwe stii.
Zresztą nie chcia ła bym. Jak to kie dyś ktoś po wie dział, nie sra się do
wła snego gniazda, a dla mnie to ozna czało, żeby wszystko trzy mać
jak naj da lej od mo ich zna jo mych.

Mu sia łam ja koś ina czej to ro ze grać.
Nie mo głam wy sko czyć ni czym Jean-Claude Van Damme z krza- 

ków i wy mie rzyć po wa la ją cego ciosu. Oczami wy obraźni wi dzia łam
to, ale na mo jej twa rzy od razu po ja wiał się iro niczny uśmiech.

Mu sia łam to zor ga ni zo wać ina czej.
Le piej.
Wy na ję cie ko goś rów nież nie wcho dziło w grę. Dys po no wa łam

ja kimś bu dże tem, ale po pierw sze, nie chcia łam go uszczu plać, bo
wszyst kie pie nią dze Bar bary odło ży łam na czarną go dzinę, a ta do
nich nie na le żała. Po dru gie, jak niby mia ła bym zna leźć taką osobę?



Dać ogło sze nie? A może do stać się do dark webu i tam po szu kać
sprzy mie rzeńca?

Wtedy wpa dłam na sza lony po mysł. Dez in for ma cja. Od lat przy- 
glą da łam się z za in te re so wa niem, jak lu dzie ły kają pewne fake
newsy, wie rzą w nie bez re flek syj nie i po dej mują dzia ła nia na ich
pod sta wie, na wet przez uła mek se kundy nie za sta na wia jąc się, czy
to na pewno jest prawda.

Wy star czyło do pro wa dzić do sy tu acji, w któ rej Ka rol Wa cław ski
wku rzy ko goś, kto bez za sta no wie nia, bez spraw dze nia in for ma cji
po dej mie de cy zję i sa memu po sta nowi wy mie rzyć spra wie dli wość.

Dłuż szą chwilę za jęło mi roz k mi nie nie te matu, aż ni czym jak
w kre skówce nad moją głową za pa liła się ża rówka, a moje oczy zro- 
biły się nie pro por cjo nal nie duże, jak przy nad czyn no ści tar czycy.

Ki bole.
Tacy praw dziwi ul trasi, za wsze sko rzy do bójki i uży cia siły. Bez

za sta no wie nia i ana lizy kosz tów. Za wsze trzy mają pię ści wy soko, aby
w do wol nym mo men cie wy pro wa dzić cios miaż dżący prze ciw nika.

Zu peł nie przy pad kiem dość bli sko Wa cław skich miesz kało kilku.
Na mie rzy łam ich na Fa ce bo oku. Jakby ni gdy nic pi sali o swo ich po- 
my słach na spę dza nie wol nego czasu i o po glą dach, które mro ziły
krew w ży łach.

Po trzech dniach ob ser wa cji wie dzia łam, który z nich jest tym
naj waż niej szym.

Sze fem.
Był to wy soki, prze raź li wie chudy fa cet z za pad nię tymi oczami.

Wy glą dał jak bo ha ter fil mów o zom bie. Bez ja kiej kol wiek cha rak te- 
ry za cji mógłby wy stą pić w fil mie grozy. Z da leka spra wiał wra że nie
obłą ka nego, ta kiego typka spod ciem nej gwiazdy, do któ rego pod



żad nym po zo rem nie chcesz pod cho dzić i któ rego wo lisz nie spo tkać
w ja kimś za ułku.

Ale mu sia łam ja koś się ogar nąć. Nie na krę cać stra chem, bo prze- 
cież nie za mie rza łam sta wać z nim oko w oko.

Plan był nie zwy kle pro sty. Uszko dzić coś, co do niego na le żało,
i skie ro wać po dej rze nia na nie sym pa tycz nego oj czulka. Zna la złam
jego sa mo chód, wy cią gnę łam ku piony dzień wcze śniej pil nik
i mocno chwy ci łam go prawą ręką. Po de szłam bli żej czar nego audi
i sta nę łam na wy so ko ści wlewu pa liwa. Ro zej rza łam się do okoła – ni- 
kogo w za sięgu wzroku. Oko lice spo wi jała ciem ność, a uszko dzone
za pewne przez pod chmie lo nych chu li ga nów la tar nie po ma gały.
Wzię łam głę boki wdech, jesz cze moc niej za ci snę łam palce na pla sti- 
ko wej obu do wie na rzę dzia słu żą cego ra czej do pie lę gna cji pa znokci
i ru szy łam. Me ta lowy przy rząd rył rysy w la kie rze, a ja z każ dym
cen ty me trem do ci ska łam moc niej. Gdy mi nę łam lu sterko, zmniej- 
szy łam na cisk i jakby ni gdy nic ru szy łam da lej.

Póź niej po szło już z górki. Sie dząc na ławce sto me trów da lej, po- 
cze ka łam, aż wła ści ciel auta za uważy szkodę. Wtedy wy sła łam do
niego wia do mość na FB z fej ko wego konta, in for mu jąc, że wiem, kto
stoi za de wa sta cją po jazdu.

Nie mu sia łam długo cze kać na py ta nie:
Kto?!
Na pi sa łam dane męż czy zny i do da łam, że dwa razy w ty go dniu

w go dzi nach wie czor nych od wie dza si łow nię na Mo ko to wie. Oczy wi- 
ście do łą czy łam zdję cie i cze ka łam.
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Dzie sięć lat wcze śniej

Trzech mło dych męż czyzn stało na środku po koju i pa trzyło na le- 
żącą na czer wo nym dy wa nie ko bietę.

Nikt nie sły szał od gło sów po bli skiej dys ko teki i tram wa jów, które
za czy nały prze wo zić pierw szych pa sa że rów, po dą ża ją cych do pracy
czy wra ca ją cych z cen trum War szawy po upoj nej im pre zie.

Nikt nie my ślał już o tym, co jadł kilka go dzin temu. O ta ta rze,
który dziw nie pach niał, czy że ber kach, które roz pusz czały się
w ustach.

Każdy ob ser wo wał pla sti kowy wo rek, spod któ rego wy sta wały
tle nione blond włosy.

Wo rek nie po ru szał się, nie sze le ścił, a ko bieta cały czas ani
drgnęła. Jakby zdjąć z niej fo lię, wy glą da łaby w miarę nor mal nie.
No, może poza oczami, które pod wpły wem koń czą cego się tlenu
wy ba łu szyły się i tak już po zo stały.

– Je zus Ma ria, co ty zro bi łeś? – Atos prze rwał ci szę le dwo sły szal- 
nym szep tem.

Stał w przy krót kich bok ser kach, któ rych ko lor i fa son od stra- 
szały, po dob nie jak wielki brzuch w gór nej czę ści po kryty ciem nymi
wło sami.



– To Je zus czy Ma ria? – od po wie dział głu pim py ta niem Por tos
i uśmiech nął się, jakby nie do strze gał po wagi sy tu acji.

– Kurwa, prze stań! – Ko lega zro bił się cały pur pu rowy i za ci snął
przed sobą dło nie w piąstki, jak zwy kle ro bią to nie mow laki. – Nie
czu jesz, że znowu je ste śmy głę boko w du pie?!

– Oj, prze stań. Pa ni ku jesz jak zwy kle.
– Ja pa ni kuję? – Za śmiał się prze ra ża jąco, a jego twarz wy krzy wił

dziwny gry mas, upo dab nia jący go do po twora z hor ro rów. – Wpa ko- 
wa łeś nas w ba gno, z któ rego ciężko bę dzie się wy do stać. My, kurwa,
to niemy, a to bie śmieszki w gło wie. Ja pier dolę! – wy darł się raz jesz- 
cze, zła pał za włosy i od szedł ka wa łek na bok.

– Oj, my za wsze spa damy na cztery łapy, jak praw dziwi musz kie- 
te ro wie.

– Jezu, ty znowu z tym? Mam dość tych pier do lo nych szpa dzi- 
stów. Kurwa, jesz cze za czniemy bie gać w tych ich stro jach. Ty się
z cho inki urwa łeś. Po wi nie neś w końcu do ro snąć, a nie ży jesz w tej
swo jej baj ko wej kra inie. Ile ty masz lat?! – Atos wrzesz czał cały czas,
sta ra jąc się uni kać pa trze nia na za sty głą twarz ko biety skrytą pod fo- 
lią.

Po znali ją w knaj pie. Jak zwy kle wy ha czył ją Por tos, gdy wle piała
w niego wzrok, pra wie się śli niąc. Ubrana w ob ci słą czarną su kienkę
z głę bo kim de kol tem, umoż li wia ją cym pre zen ta cję spo rych roz mia- 
rów piersi, przy cią gała uwagę wielu męż czyzn. Jed nak ona, jak tylko
zo ba czyła tego przy stoj nego bru neta z krę co nymi wło sami i o za wa- 
diac kim uśmie chu, chciała tylko jed nego.

Jego.
Ku jej ra do ści szybko na wią zali kon takt wzro kowy, a męż czy zna

z da leka lu bież nie spo glą dał jej głę boko w oczy. Nie py ta jąc to wa rzy- 



szy o zda nie, za pro sił ją do ich sto lika. Nie sko men to wali tego, ale
swoją mi miką da wali znać, że im to nie pa suje. Nie lu bili, gdy ich
mę skie spo tka nia prze ry wała obec ność ja kiejś ko biety. To był ich
czas.

Wy pili kilka drin ków i się po że gnali. Por tos bar dzo chciał się
z nią jesz cze spo tkać, ale ko le dzy wy pro sili, aby od pu ścił. Oczy wi- 
ście gdy się że gnali, wsu nęła mu kartkę ze swoim nu me rem te le fonu
i zło żyła na ustach so czy sty po ca łu nek, zo sta wia jąc na nich ślady ró- 
żo wej po madki.

Wró cili do ka wa lerki Atosa, o któ rej wie dzieli tylko oni. Jego żona
nie miała tej wie dzy i cie szyli się z tego nie zmier nie. Jak to kie dyś
wy tłu ma czył przy wódce, żeby nie uzna wać mał żeń stwa za wię zie- 
nie, trzeba mieć ja kieś miej sce, gdzie można w spo koju, bez krzy ków
dzieci i cze pia nia się żony, de lek to wać al ko ho lem, który zgro ma dził
w du żych ilo ściach, oraz to wa rzy stwem ko le gów, a spo ra dycz nie ja- 
kichś przed sta wi cie lek płci prze ciw nej.

Co za dzi wia jące, szybko stwier dził, że mał żeń stwo to nie uczu cia,
sza lone bi cie serca, ale obo wią zek. Część szopki, którą mu siał od sta- 
wić, aby re ali zo wać się za wo dowo. Bez żony i dziecka sta no wiłby
w to wa rzy stwie od mieńca, a tego nie lu bił.

Tego wie czora mu sieli omó wić ważną sprawę i obec ność ko go- 
kol wiek in nego nie wcho dziła w grę. Gdy już ob ga dali wszystko, bu- 
telkę whi sky opróż nili w pół go dziny. Po tem wje chały dwie ko lejne,
aż wszy scy trzej pa dli, zu peł nie nie pa mię ta jąc więk szo ści usta leń.

– Jak ona w ogóle się tu zna la zła? – po raz pierw szy ode zwał się
Ara mis. Swoim zwy cza jem rzadko prze ma wiał, co tłu ma czył fak tem,
że jego praca po lega na ga da niu, więc w chwi lach wol nych sta wał się
nie zwy kle oszczędny w sło wach.



– Za dzwo ni łem do niej, jak spa li ście. – Por tos non sza lancko
wzru szył ra mio nami i po pra wił wy wi niętą lewą no gawkę bok se rek.

– Jak to za dzwo ni łeś?
– No uży łem ta kiego nie wiel kiego urzą dzonka firmy Sraj sung,

dzięki któ remu można wy ko ny wać roz mowy z osobą prze by wa jącą
w in nym miej scu. Po wi nie neś spró bo wać. Re we la cja. Po le cam.

– Nie pier dol, tylko mów! – wrza snął Ara mis, który w od róż nie- 
niu od dwóch po zo sta łych ko le gów nie świe cił gołą klatą, mimo że
nie miał się czym wsty dzić.

Od kiedy pa mię tali, za wsze ro bił pompki. Za czął już w li ceum.
Wtedy na si łow nię nie by łoby ich stać, zresztą w ich oko li cach żad- 
nej nie było. Me nele, pa tole nie dbały o tę ży znę. Ale on pró bo wał.
Na wet jak się do ro bił i stać było go na tre nera choćby i kilka razy
w ty go dniu, nie od pu ścił wy ko ny wa nia tego naj prost szego z ćwi- 
czeń. Dzień za czy nał od stu. Po tem w pracy, na wy jeź dzie, nie za leż- 
nie od tego, gdzie prze by wał, do rzu cał ko lejne sto, a cza sami i dwie- 
ście. Nie przy po mi nał, jak Por tos, grec kiego boga, ale jego liczne ko- 
chanki do ce niały mu sku la turę. Tylko żona za wsze chciała to, czego
nie miała. W tym przy padku, zu peł nie nie zro zu miale dla niego,
twier dziła, że miałby wię cej uroku, gdyby jego brzuch skła dał się
z więk szej ilo ści tłusz czu. Do brze jed nak wie dział, że nie wy nika to
z jej gu stu, ale po trzeby do pie prza nia się do wszyst kiego, do kład nie
jak ro biła to jej matka. Jakby wy ssała to wraz z mle kiem.

– Jezu, no… – za czął wi no wajca. – Po szli ście spać jak stare pier- 
dziele i mi się nu dziło. Na mia sto nie chcia łem iść, ale dam skie to- 
wa rzy stwo chęt nie bym za li czył, więc…

– Za dzwo ni łeś? I twój fiut spro wa dził na nas pro blemy.
Stali chwilę, pa trząc na ciało ko biety i mil cząc.



– A tak w ogóle to mo żesz wy ja śnić hi sto rię tej torby, która wy lą- 
do wała na jej twa rzy? – rzu cił Ara mis po zor nie spo koj nym gło sem.

Por tos po dra pał się po gło wie i sap nął.
– Wy lu bi cie kla sycz nie, na mi sjo na rza, a ja tro chę bar dziej

udziw nione sy tu acje.
– Na przy kład za bi ja nie lu dzi w cza sie seksu? Czy cie bie już do

końca po je bało? – Do roz mowy po now nie wtrą cił się wście kły Atos.
– Ale to ona za pro po no wała. Naj pierw chciała, że bym ją zwią zał,

a jak to nie da wało jej roz ko szy, ka zała wło żyć so bie siatkę na głowę.
– A ty je steś nie po ważny, żeby wszyst kie ta kie eks cesy re ali zo- 

wać? Nie masz już mó zgu? Ni gdy nie by łeś zbyt lotny, ale bez prze- 
sady. Mógł byś włą czyć my śle nie, nie za czę sto, ale w tym wy padku
by za pro cen to wało.

– Ja nie my ślę? A kto pra wie za je bał tego go ścia, co po pchnął cię
w klu bie? Ka za łeś nam śle dzić fa ceta, a póź niej wy pa dli śmy na niego
z krza ków jak ja cyś po pie przeni. I to niby było okej?

– Prze stań cie! – wrza snął Ara mis i wszedł mię dzy przy ja ciół, któ- 
rzy mie rzyli się wzro kiem ni czym re wol we rowcy przed się gnię ciem
po broń. – To nie czas na ta kie po tyczki słowne. Mu simy się za jąć
dziew czyną.

– Ale jak za jąć? – Atos jak zwy kle nie ogar niał ta kich sy tu acji.
– Po zbyć się jej ciała, żeby nikt nas z nią nie po łą czył – wy tłu ma- 

czył cały czas pod nie sio nym gło sem.
– A ja mam po mysł! – rzu cił Por tos i kla snął w dło nie. Dwaj po zo- 

stali męż czyźni spoj rzeli na niego po dejrz li wie. – Ostat nio o tym
oglą da łem pro gram i wy daje mi się, że to roz wią za nie warte prze- 
ana li zo wa nia.

– Cie szysz się jak moje dzieci na Boże Na ro dze nie.



– A co, jak je stem star szy, to mam pła kać?
– Do bra, to co chcesz zro bić? – Ara mis wes tchnął, usiadł na ka na- 

pie i wy chy lił szklankę z whi sky, którą któ ryś z nich zo sta wił przed
pój ściem spać.

Por tos aż pod sko czył i za czął opo wia dać o fil mie do ku men tal- 
nym, który oglą dał kilka dni wcze śniej, a w któ rym ja kiś fa cet w Sta- 
nach roz pusz czał zwłoki. Wrzu cał je do wiel kiej wanny sto ją cej na
ty łach jego domu i za le wał ku po wa nymi w ca łym kraju w nie wiel- 
kich ilo ściach che mi ka liami. Póź niej opo wia dał z uśmie chem na
twa rzy, jak ob ser wo wał zni ka jace ciało, tra wione przez ciecz.
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Pro ku ra tor Mar cin Bo ro wicz wy szedł z nie wiel kiego ga bi netu, do
któ rego dwa ty go dnie wcze śniej wsta wiono dru gie biurko dla Bar to- 
sza Bo guc kiego.

– Coś mu się stało? – rzu cił Mak sy mi lian Ob ręb ski sam do sie bie,
za ci snął usta i wy giął je w iro nicz nym gry ma sie. – On ni gdy nie prze- 
py ty wał mnie o śledz two, a ta nie przy jem ność pro wa dze nia z nim
sprawy do pa dła mnie już trzy razy.

– Może ktoś go upo mniał?
– Nie są dzę. On ma taką du po chronkę, że nikt mu nie pod sko czy.

Sły sza łem, że już paru wy sy łało ano ni mowe skargi na niego i nic.
Zero. Wszy scy mają gdzieś, że nie sta wia się na miej scu zbrodni czy
nie współ pra cuje ze śled czymi, tech ni kami. Wszystko robi po łeb- 
kach, zu peł nie igno ru jąc fakt, że od jego pracy za leży czy jeś ży cie.
I na gle przy cho dzi cały na biało i pyta o szcze góły.

– To jak my ślisz, co się stało?
– Nie mam zie lo nego po ję cia.
– Do bra, olejmy go. – Bo gucki wy cią gnął się i ziew nął prze cią gle.

Przez chwilę wy ko ny wał dziwne ru chy, po czym się gnął po ra port
pa to loga. – Olgę Ko wa lo nek udu szono. W jej ustach zna le ziono
włókna z ja kie goś ma te riału, praw do po dob nie po włoczki od po- 
duszki, ale nie ma jesz cze osta tecz nych wy ni ków ba dań. Na pod sta- 



wie tem pe ra tury ciała zmie rzo nej na miej scu od na le zie nia ciała
można stwier dzić, że umarła około pół nocy.

– Oczy wi ście za kła da jąc, że umarła tam, bo je żeli ktoś ją prze- 
wiózł i na przy kład trzy mał w kli ma ty zo wa nym po miesz cze niu lub
au cie, to mo gło to być póź niej – prze rwał mu Ob ręb ski, uważ nie
przy glą da jąc się ko le dze.

Nie było to dla Bo guc kiego kom for towe. Czuł się jak pod ostrza- 
łem. Po pra wił jesz cze raz kartki i sku pił się na in for ma cjach na nich
za war tych.

– Ale gdyby było cie plej, to zwol ni łoby pro ces spadku tem pe ra- 
tury – za uwa żył.

– Do kład nie – po twier dził ko mi sarz z za do wo le niem. – Co jesz- 
cze?

– Oka zało się, że do stała jesz cze mocno w bok ostrym no żem, ła- 
two wszedł w ciało, uszka dza jąc trzustkę, wą trobę i nerki. Cios ten
praw do po dob nie otrzy mała, gdy już nie żyła, cho ciaż pa to log nie był
tego pewny. Na ciele zna le ziono lek kie otar cia, szcze gól nie na nad- 
garst kach. Te na pewno po wstały po śmierci…

– Ktoś ją za nie cią gnął lub pró bo wał unieść. – Ob ręb ski cały czas
nie od ry wał wzroku od ko legi.

– Tak to wy gląda, no i te nie szczę sne plamy opa dowe. Ge ne ral nie
w wielu miej scach zga dzają się z po zy cją, w ja kiej ją zna le ziono, ale
nie wszyst kich.

– Czyli sce na riusz, że umarła w in nej po zy cji, po tem ktoś ją prze- 
niósł lub prze su nął, żeby po now nie spró bo wać uło żyć jak na po- 
czątku, wcho dzi w grę.

– Tylko… – Aspi rant za wa hał się. – Wiem, że lu dzie oglą dają
sporo kry mi na łów czy do ku men tów o śledz twach, ale nie wiem, czy



na ich pod sta wie można mieć aż taką wie dzę z za kresu kry mi no lo- 
gii. Poza tym za bi cie ko goś to ol brzymi stres, a tu taj…

– Ktoś za cho wał zimną krew i ogar nął prak tycz nie wszystko. Nie
jest ide al nie, ale wi dać, że się sta rał.

– My ślisz, że to do wód na nie win ność Za remby? – Te raz Bo gucki
wbił wzrok w ko legę, jakby z jego twa rzy chciał wy czy tać od po wiedź.

– Na nie win ność to jesz cze za wcze śnie. Na pewno jest wiele py- 
tań. Po pierw sze, gdzie jest nóż? Po dru gie, po co prze no sił zwłoki?
I po trze cie, gdzie ją za bił? Po czwarte, skąd te włókna w ustach?

– No wła śnie! – Ob ręb ski coś so bie przy po mniał. – Ja kieś pół go- 
dziny temu dzwo nił do mnie tech nik. Po wie dział, że nie zna lazł ni g- 
dzie krwi.

– Dziwne. Może sprawca ją wy czy ścił?
– On twier dzi, że nie da się w tak krót kim cza sie, który mi nął od

zgło sze nia krzy ków, usu nąć wszyst kich śla dów. Za wsze coś zo sta nie
w za ka mar kach, na ścia nach, pod me blami albo te muszki ja kieś
tam coś prze niosą i zo sta wią na lam pie czy za sło nach. A tam nic.
Czy sto. Wo kół ciała też brak krwa wych śla dów. W wan nie rów nież.
Ręce Za remby czy ste.

– To fak tycz nie robi się cie ka wie. – Bo gucki po dra pał się za
uchem i uśmiech nął sam do sie bie. Be ata zwró ciła mu ostat nio
uwagę, że robi tak, gdy nad czymś in ten syw nie my śli. Sam ja koś tego
ni gdy wcze śniej nie wy ła pał.

– No i są jesz cze wy niki tok sy ko lo gii Bła żeja Za remby. Po twier- 
dziły, że na ćpał się le kami na sen nymi jak me sersz mit. Po wie dział, że
spo żył trzy ta bletki około dwu dzie stej. I wszystko się zga dza. Stę że- 
nie o siód mej rano po twier dza jego wer sję. Skoro we dług pa to loga
ko bieta zgi nęła około pół nocy, to ja kim cu dem tak nie przy tomny



mógł udu sić ją, dźgnąć no żem, wy rzu cić go, a na stęp nie prze ło żyć
ciało i po now nie pró bo wać wró cić do pier wot nego usta wie nia? Z ra- 
portu wy nika, że wa żyła pięć dzie siąt sześć ki lo gra mów. Niby nie- 
dużo, ale bez władne ciało nie jest ła twe do no sze nia. Prze lewa się
przez ręce ni czym wo rek z ziem nia kami. No i jesz cze nasz ćpu nek
dał radę po sprzą tać tak, że per fek cyjna pani domu nie mia łaby się
do czego przy cze pić.

– Fak tycz nie śmier dzi to na ki lo metr. I co te raz? – Bo gucki od- 
wró cił wzrok od ko legi i zer k nął na te le fon, na który od kilku mi nut
do sta wał wia do mo ści od Be aty. Wi dział tylko po je dyn cze słowa i bar- 
dzo chciał móc w końcu na nie od po wie dzieć, ale mu siał się po- 
wstrzy mać.

– Nie wiem. – Ob ręb ski wzru szył ra mio nami. – My tak na prawdę
je ste śmy ro bo lami usłu gu ją cymi pro ku ra to rowi. On mówi, co ro- 
bimy, a my za pier dzie lamy jak mró weczki i re ali zu jemy jego wolę.
Na ra zie za cho wuje się, jak by śmy mieli już sprawcę ca łego tego ba ła- 
ganu. Stan dar dowa po stawa śmier dzą cego le nia. Nic się nie zga dza,
ale mamy je le nia, który może za to bek nie, to po co się mę czyć.

– Czyli dupa?
– W su mie tak, ale… – Ko mi sarz uśmiech nął się ni czym mały

chło piec, który wy my ślił psi kusa swoim ro dzi com. – Ja jed nak bym
jesz cze nie od pusz czał. Prze cież ten pro ku ra to rek nie musi wie dzieć
wszyst kiego. Mo żemy pod rą żyć te mat bez jego wie dzy.

Bo gucki po ki wał głową, apro bu jąc po mysł ko legi, mimo że ten
tego nie po trze bo wał.

– Po pierw sze, trzeba ogar nąć ka mery – kon ty nu ował Ob ręb ski. –
Po dru gie, są sie dzi. Star szy pan sporo wie dział, ale może jest ktoś
jesz cze bar dziej wścib ski i ob ser wu jący. Cza sami zda rzają się pe- 



rełki. Nikt oczy wi ście nie przy zna się do śle dze nia są siada, ale skoro
Bła żej Za remba czę sto go ścił na ła mach ko lo ro wych pism i po dobni
mu, a na wet bar dziej roz po zna walni, go od wie dzali, to trzeba wie- 
rzyć w cuda do końca.

– Brzmi sen sow nie. No i jesz cze ta sprawa z rze ko mym su te ner- 
stwem.

– Po cząt kowo my śla łem, żeby to zo sta wić, bo co nam wnosi do
sprawy in for ma cja, że po ma gał ko le gom za li czać. Obrzy dliwe z za ło- 
że nia, ale nie mu simy wni kać w każdy za ka ma rek. Ale co, jak któ raś
z ko biet chciała się ze mścić? Coś po szło nie tak i Olga Ko wa lo nek
obe rwała ry ko sze tem?

– W su mie…
– No i chyba po ga dał bym z matką Za remby…
W tym mo men cie ko mi sarz prze rwał, wi dząc, że Bo gucki uśmie- 

cha się na wi dok wia do mo ści, którą se kundę wcze śniej otrzy mał
i zdą żył prze czy tać.

Mam ochotę na cie bie. Tu i te raz.
– Prze szka dzam? – Ob ręb ski ścią gnął usta, a w jego oczach po ja- 

wił się nie przy chylny błysk.
– Nie, prze pra szam – rzu cił młod szy stop niem po li cjant i ode- 

pchnął te le fon od sie bie.
– Stary, spoko! – Ko mi sarz za śmiał się na głos, a wy raz jego twa- 

rzy mo men tal nie się zmie nił. – Sorka, mu sia łem, bo wi dzę, jak ga- 
pisz się na te spły wa jące wia do mo ści. Niby mó wią, że jak ko cha, to
po czeka, ale wiem, jak jest. Nie wszyst kie chcą cze kać, więc le piej
do piesz czać te, które mamy, niż po tem szu kać ko lej nych. Po wiem ci,
że do piero te raz prze ko na łem się, że nie po wi nie nem był od pusz- 
czać, a za miast tego wal czyć do końca.



Ostat nie słowa po wie dział z wy czu wal nym smut kiem w gło sie,
a Bo gucki za ci snął dłoń w pięść. Zde cy do wa nie wo lałby nie sły szeć
ta kiego wy zna nia z ust ko legi.
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ONA

Zła ma nie ko ści ra mien nej, żu chwy, pod bite oko, wstrzą śnie nie mó- 
zgu.

Tego udało mi się do wie dzieć, gdy po da jąc się za żonę Ka rola Wa- 
cław skiego, wpa dłam do szpi tala, do któ rego go za wie ziono. Wie- 
dzia łam, że ko bieta nie przy je dzie w od wie dziny, bo wy je chała, a li- 
czy łam, że za nim wróci, on opu ści mury szpi tala i moja wi zyta ni gdy
nie wyj dzie na jaw. Zresztą i tak ni kogo nie ob cho dziła. Ktoś mu- 
siałby chcieć to spraw dzić, tylko po co?

Ob ra że nia były ide alne. Wie dzia łam, że te raz cierpi, i to bar dzo,
ale skut ków trwa łych nie po wi nien mieć zbyt wiele. Do kład nie na
tym mi za le żało. Do stał ostrze że nie. Żeby do brze wie dział, o co cho- 
dzi, wy sła łam mu ma ila z jed nego z licz nych ad re sów, które stwo rzy- 
łam. Nie mo głam po zwo lić, aby jesz cze kie dy kol wiek pod niósł rękę
na swoją córkę i wy ła do wy wał swoje fru stra cje na Boga du cha win- 
nej dziew czynce.

Wszystko na pi sa łam tak, że ciężko było okre ślić, czym mu do- 
kład nie grożę. Miał pra co wać nad sobą, taki był mo rał.

Ko lejna sprawa od ha czona.



Sie dząc na ka na pie w miesz ka niu, w któ rym co raz bar dziej czu- 
łam się u sie bie i które co raz czę ściej w my ślach na zy wa łam do mem,
do szłam do wnio sku, że ostat nio opusz czam się w pracy. Nikt oczy- 
wi ście ni czego nie sko men to wał, ale w mo jej wła snej opi nii mo głam
da wać z sie bie wię cej.

Moja praca to wiele nie sa mo wi tych hi sto rii, z któ rych po znaję
tylko mały wy ci nek. Nikt ni gdy nie in for muje mnie, co ana li zuję, ja- 
kiej sprawy ele men tem się wła śnie zaj muję.

Po sta no wi łam to zmie nić.
Za to pić się bar dziej.
Zbli żyć do tra ge dii, które były na wy cią gnię cie ręki.
Oczy wi ście nie do każ dej, bo było ich mnó stwo. Tych naj mniej

istot nych, to zna czy dla mnie, nie pla no wa łam ru szać. Pew nie dla
tych, któ rym się przy da rzyły, to czę sto sprawa może nie śmierci, ale
na pewno ży cia i jego kom fortu.

Ja chcia ła bym po znać te naj grub szego ka li bru.
Mor der stwa.
Sy tu acje, gdy ktoś za czyna ba wić się w Boga, czę sto kie ro wany

chę cią ze msty, ale nie tylko.
Nie wiem dla czego, ale chcia ła bym wie dzieć, jaka jest mo ty wa cja

in nych lu dzi.
Dla czego na gle prze szli na ciemną stronę mocy.
To, co kie ruje mną, jest za zwy czaj nie zwy kle pro ste.
Chęć uka ra nia tych, co są źli, ra nią in nych, uży wa jąc siły swo ich

pię ści czy ko piąc ofiary, ale też znę ca jąc się psy chicz nie.
I co chyba naj waż niej sze, chcia ła bym wie dzieć, jak inni to ro bią.



Mam swoje po my sły, ale może ktoś robi to le piej albo tak, aby bo- 
lało bar dziej?

I czy za wsze prze gry wają z sys te mem?
Chcia ła bym wie rzyć, że tak.
Ale gdy ja coś prze skro bię, do brze by łoby, gdyby sys tem nie był

już taki wy rywny i bez kom pro mi sowy. Na szczę ście wiem, jak działa
i co mogę, a czego nie.

Przy naj mniej tak mi się wy daje.
Długo się za sta na wia łam i w końcu wy bra łam.
Po cząt kowo nie wie dzia łam, jak się do tego za brać.
Mu sia łam się do wie dzieć, ja kich spraw do ty czą do wody, które ba- 

da łam. Udało mi się zi den ty fi ko wać pięć i od razu pod ję łam de cy zję.
Olga Ko wa lo nek.
Pa trzy łam na jej zdję cie zro bione za ży cia i trudno mi było uwie- 

rzyć, że tacy lu dzie ist nieją.
Jezu, jaka piękna ko bieta.
Okej, wy pchała so bie usta ja kimś gów nem, które cza sami po wo- 

duje de for ma cje. Zu peł nie nie ro zu miem tej mody na wy peł nia cze,
ope ra cje po pra wia jące urodę, które mają być roz wią za niem wszel-
kich pro ble mów. Cza sami ta po goń do cho dzi do ab surdu. Ostat nio
prze czy ta łam, że ja kaś in flu en cerka zro biła so bie ope ra cję nosa, po- 
nie waż nie chciała, żeby jej dzieci odzie dzi czyły kształt jej wła snego.
Śmia łam się do bre pięć mi nut, nie wie rząc w ludzką głu potę. We- 
szłam na jej pro fil na In sta gra mie i zna la złam po twier dze nie – post
ze zdję ciem po ope ra cji, gdzie opi suje swoją mo ty wa cję.

Szok i nie do wie rza nie.



Nie wiem dla czego, ale mia łam do stęp do wszyst kich akt zwią za- 
nych ze sprawą Olgi Ko wa lo nek. Nikt z mo ich ko le gów z tego nie ko- 
rzy stał, bo niby dla czego. Sta no wi li śmy mały try bik w ca łej ma szy- 
nie i na sze dzia ła nia nie po winny być wa run ko wane in nymi. Oczy- 
wi ście po winno z nich wiele rze czy wy pły wać, ale brak wie dzy na te- 
mat tego, w czym bie rzemy udział, da wał bez stron ność i ścią gał cię- 
żar tych hi sto rii z na szych bar ków. My ślę, że więk szość nie udźwi- 
gnę łaby in for ma cji o tym, w ja kich spra wach biorą udział i że ich
praca w kon kretny spo sób zmie nia ży cie in nych. Ko goś uszczę śli-
wiają i dają ulgę, bo po ma gają zła pać spraw ców, ale jed no cze śnie na
pod sta wie ich pracy ska zuje się win nych.

We dług akt Olga Ko wa lo nek była jedną z ofiar han dlu ludźmi.
Gdy wy szło to na jaw, ktoś po wi nien jej po móc: zor ga ni zo wać po- 
wrót do domu, a po tem wes przeć w or ga ni za cji ży cia na nowo, wy- 
my śle niu po my słu na sie bie. Gdy zo stała zwa biona do nie wiel kiego
au to karu, miała osiem na ście lat. Koń czyła wła śnie szkołę śred nią,
ro dzice li czyli, że po niej pój dzie na stu dia. Ona jed nak, za chę cona
wi zją wiel kich pie nię dzy dzięki pracy jako mo delka, a tym sa mym
moż li wo ścią wspar cia śred nio usy tu owa nej ro dziny, wpa dła w si dła
bandy gang ste rów, dla któ rych była tylko cia łem. No gami z otwo rem
mię dzy nimi i cyc kami, które i tak pla no wali po więk szyć, gdy po- 
czują, że in we sty cja się zwróci.

Gdy do je chała do ja kiejś ru dery, która nie była obie ca nym miesz- 
ka niem w War sza wie, na wej ściu po dano jej sporą dawkę nie zna nej
sub stan cji, po czym mo men tal nie od pły nęła. Jed nak to był po czą tek.
Jako pierw szy zgwał cił ją ni ski, krępy chło pa czek, który jak tylko
wpusz czał ją do busa, nie mógł od kleić od niej wzroku. Sły szała na- 
wet, jak mó wił wtedy do ko le gów: „Ona bę dzie moja”, ale nie spo- 



dzie wała się, że cho dzi fak tycz nie o nią i jaki jest do kładny sens jego
słów. Pró bo wała się bro nić, ale nie kon tro lo wała swo jego ciała. Ręce,
nogi za cho wy wały się tak, jakby ktoś przy cze pił je do kor pusu.
W końcu zre zy gno wała. Za mknęła oczy i sku piała się na wolno pły- 
ną cych łzach. Póź niej było tylko go rzej. Odu rzana re gu lar nie nar ko- 
ty kami, le żała jak kłoda, stę ka jąc pod zmie nia ją cymi się fa ce tami.
Sta rała się nie pa trzeć na twa rze, żeby póź niej o nich nie śnić po no- 
cach. Sta rała się nie wy ła py wać szcze gó łów, czy był gruby, chudy,
ele gancki, a może fleja. Czy pach niał czy sto ścią, czy wa lił po tem ku- 
mu lu ją cym się przez cały dzień.

Stała się pu sta, jak po wie działa po li cjantce w dłu giej roz mo wie,
pod czas któ rej wie lo krot nie prze ry wała swój mo no log pła czem.
Oglą da łam na gra nie i łzy pły nęły mi po twa rzy. W pew nym mo men- 
cie cały jej kosz mar mógł się skoń czyć. Olga roz po częła współ pracę
z po li cją. Po mo gła im do rwać ja kichś ban dzio rów.

Nie wiem, co się póź niej z nią stało. Może wró ciła do domu.
A może gdzieś się za szyła, aby go ście, prze ciwko któ rym ze zna wała,
jej nie od na leźli. Coś się jed nak mu siało wy da rzyć, bo wró ciła do
pro sty tu cji, sprze da wa nia swo jego ciała, od da wa nia go ob cym męż-
czy znom za pie nią dze. We dług ra portu, który zna la złam, wró ciła na
stare śmieci, ale te raz w bar dziej eks klu zyw nej wer sji.

Gdy prze szłam do akt pro wa dzo nego ak tu al nie śledz twa, od razu
cała się na pię łam. Sprawa po zor nie wy glą dała na nie zwy kle pro stą.
Gdy zna le ziono jej zwłoki, w po koju obok spał męż czy zna sły nący
z za ży wa nia nar ko ty ków, ostrych im prez i mi ło ści do seksu. Tylko
dwie rze czy nie da wały mi spo koju. W ra por cie pa to log za zna czył, że
ciało prze su wano i moż liwe, że nie umarła w wan nie, w któ rej ją
zna le ziono. Poza tym rze komy mor derca na ćpał się le kami na sen- 



nymi i mało praw do po dobne było, aby dał radę zro bić to, o co go po- 
dej rze wano, a na stęp nie po sprzą tać po rzezi, którą zro bił, bo w ciele
ko biety bra ko wało sporo krwi.

Coś tu śmier działo na ki lo metr i bar dzo chcia łam zna leźć źró dło
tego swędu.
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Zie lone audi a3 wje chało na nie wielki par king przed trzy kon dy gna- 
cyj nym ele ganc kim blo kiem. Za trzy mało się na chod niku, a po kil- 
ku dzie się ciu se kun dach wy siadł z niego kie rowca: ni ski męż czy zna,
z brzusz kiem i resztką wło sów za cze saną do tyłu. Nie spiesz nie
wszedł do klatki obok tej, w któ rej miesz kał Za remba.

Bar tosz Bo gucki spraw dził to już wcze śniej, wie dział więc, że po- 
szcze gól nych kla tek w bloku nie łą czy piw nica, a pod bu dyn kiem nie
wy bu do wano par kingu, do któ rego mie liby do stęp wszy scy miesz- 
kańcy.

Po now nie przy spie szył od twa rza nie na gra nia, nie stety nie z ka- 
mery po ka zu ją cej klatkę Za remby, bo ta nie dzia łała, i cze kał na na- 
stępny sa mo chód, mimo że ze gar na ekra nie po ka zy wał już drugą
w nocy, a we dług ra portu pa to loga ko bieta zmarła około pół nocy.
Mógł zle cić to in nemu funk cjo na riu szowi, ale czuł we wnętrzną po- 
trzebę wy ka za nia się. Prze słu cha nie sta no wiło po czą tek do brej
passy.

– Świet nie so bie po ra dzi łeś. Gra tu luję – rzu cił Ob ręb ski bez po- 
śred nio po za koń cze niu roz mowy z mu zy kiem. Po li cjant zo sta wił go
sa mego, gdy ten raz po raz po wta rzał, że nie jest mor dercą. – Do- 
brze, że wy sze dłeś. Roz mowa z kimś ta kim nie ma sensu. Na ten mo- 



ment nic wię cej byś z niego nie wy cią gnął, a tylko stra cił byś do bry
hu mor.

– Dzięki – rzu cił za wsty dzony, a za ra zem dumny jak paw.
Rzadko ktoś go chwa lił, a jak każdy był łasy na miłe słowa, szcze- 

gól nie gdy pa dały ze strony czło wieka, który mógł wpły nąć na jego
ka rierę. Niby part ne rzy za zwy czaj byli so bie równi, ale wie dział, że
Ob ręb ski – wyż szy rangą, z więk szym sta żem i ko nek sjami – mógł
po pchnąć jego ka rierę do przodu, ale rów nież ją udu pić. Kie dyś sły- 
szał o jed nym ko mi sa rzu, który nie mo gąc znieść nie kom pe ten cji
ko legi, ob ja wia ją cej się przede wszyst kim spóź nial stwem i ba ła ga- 
nem w do ku men ta cji, do niósł na niego. Może wy trzy małby dłu żej,
ale gdy przez jego nie dba łość wy mknął im się sprawca gwał tów na
nie let nich, nie wy trzy mał. Fa cet miał po ja wić się przed do mem ob- 
ser wo wa nego, jed nak tak wcią gnął go se rial, że przy je chał z po nad
go dzin nym spóź nie niem, a wcze śniej szy po li cjant zszedł już ze
służby. Przez ten czas ob ser wo wany od da lił się. Gdy ów funk cjo na-
riusz w końcu za czął ga pić się w okna, nie wie dział, że w środku ni- 
kogo nie ma, a po dej rzany re ali zuje wła śnie swoje chore żą dze na
ko lej nej trzy na sto let niej dziew czynce. Zde cy do wa nie nie chciał, aby
spo tkał go po dobny los.

Ko lejny punkt za sług wpadł Bo guc kiemu wtedy, gdy chwilę po
otrzy ma niu ra portu od pa to loga po łą czył ko lejne kropki.

– Na miej scu zbrodni nie zna le ziono na rzę dzia, to zna czy ja kiejś
po duszki lub ma te riału, któ rym ode brano jej ży cie.

Ob ręb ski pod niósł głowę znad ekranu kom pu tera i po ki wał
z apro batą, a na jego twa rzy za go ścił uśmiech.

– Będą z cie bie do bre po li cjanty! – rzu cił i chwy cił za te le fon. Wy- 
brał nu mer do pro ku ra tora i włą czył na gło śno mó wiący. – Dzień do- 



bry. Z tej strony ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski. Dzwo nię w spra- 
wie za mor do wa nej Olgi Ko wa lo nek.

– No? – od po wie dział Bo ro wicz jed nym sło wem, ale już w jego to- 
nie sły chać było wku rze nie i brak en tu zja zmu, jakby przed se kundą
ktoś go wy rwał ze snu, mimo że wi szący nad głową po li cjanta ze gar
wska zy wał, że jest już po trzy na stej.

– Oka zuje się, że w miesz ka niu Bła żeja Za remby nie zna le ziono
żad nego przed miotu mo gą cego być na rzę dziem zbrodni. Może
warto by łoby roz wa żyć inne sce na riu sze.

– Na przy kład?! – rzu cił pod nie sio nym gło sem. – Że do miesz ka- 
nia do stali się ko smici? A może ktoś wrzu cił ją temu gwał ci cie lowi
do wanny? Fa cet za bił Boga du cha winną ko bietę i zo sta nie za to
uka rany. Ja już to za ła twię, a wy le piej wy ko nuj cie swoją ro botę. Nie
je ste ście od my śle nia, tylko od wy ko ny wa nia mo ich… – Na chwilę
za wie sił głos, ale słu cha jący go męż czyźni wie dzieli, ja kie słowo za- 
wi sło: „roz ka zów”. Po chwili już spo koj niej do koń czył: – Po le ceń
służ bo wych.

Po li cjanci spoj rzeli na sie bie i syn chro nicz nie po krę cili z dez- 
apro batą gło wami. Ża den z nich nie spo dzie wał się en tu zja zmu wy- 
wo ła nego ich od kry ciami, ale ja ka kol wiek po zy tywna re ak cja by łaby
zde cy do wa nie bar dziej na miej scu.

– Ro zu miem. Dzię kuję za ja sne wy tłu ma cze nie sy tu acji.
Ob ręb ski roz łą czył się zre zy gno wany.
Chwilę po sie dzieli w mil cze niu, ale obaj wie dzieli, że tak tego nie

zo sta wią. Luźne po dej ście pro ku ra tora do wy ko ny wa nej przez niego
pracy nie mo gło ska zy wać po ten cjal nie nie win nego czło wieka na
lata od siadki. Pech chciał, że Bła żej Za remba sta no wił ide al nego ko- 
zła ofiar nego. Nar ko man, al ko ho lik, po ten cjal nie su te ner i z całą



pew no ścią ko bie ciarz. Ale czy mógł ko goś za bić? By cie zde pra wo wa- 
nym nie ozna czało, że od bie ra nie ży cia sta no wiło dla niego roz- 
rywkę.

Mimo braku apro baty ze strony pro ku ra tora po sta no wili drą żyć
te mat da lej. Ob ręb ski do brze wie dział, że nie po winni. Bo ro wicz peł- 
nił funk cję szefa. On de cy do wał o kie run kach roz woju pro wa dzo- 
nych dzia łań, a po li cjanci sta no wili jego na rzę dzia. Sami nie mo gli
po dej mo wać ja kich kol wiek kro ków. Jed nak prze pisy prawa prze pi- 
sami prawa, a ży cie ży ciem. Dla tego pro wa dzili da lej śledz two, jakby
za trzy many wcale nie sta no wił je dy nego roz wią za nia.

Bar tosz Bo gucki oglą dał ko lejne ka dry z ka mery przed blo kiem,
w któ rym zna le ziono ko bietę, ale bez efek tów. Spo kój, ci sza, zero po- 
dej rza nych sa mo cho dów czy krę cą cych się po oko licy lu dzi. Ni kogo,
kto mógłby przy wieźć ciało Olgi Ko wa lo nek, wnieść je do miesz ka- 
nia Bła żeja Za remby, zo sta wić, a na stęp nie wyjść, nie zwra ca jąc na
sie bie ni czy jej uwagi.

Po li cjant, do tarł szy do czwar tej w nocy, zre zy gno wał z dal szego
oglą da nia. Wy cią gnął z szu flady biały pa pier for matu A4, po ło żył
przed sobą i za czął ry so wać ob rys bu dynku, w któ rym mieszka mu- 
zyk. Na stęp nie za zna czył par king z przodu i umiej sco wie nie ka mer,
z któ rych na gra nia wła śnie spraw dzał. W na stęp nej ko lej no ści na- 
szki co wał to, co znaj do wało się za blo kiem, od strony ta rasu, do któ- 
rego pro wa dziły uszko dzone drzwi. Na ich nie szczę ście tech nik nie
po tra fił usta lić, kiedy do szło do uszko dze nia, a ze względu na dość
burz liwe ży cie po dej rza nego w miesz ka niu zna leźli kil ka dzie siąt róż- 
nych od ci sków li nii pa pi lar nych. Tylko jedne na le żały do ko goś ska- 
za nego wy ro kiem sa do wym. Reszta, jak Bła żeja Za remby, który zo- 
stał unie win niony, nie tra fiła ni gdy do bazy.



Osobą z wy ro kiem był Alek san der Osiń ski, czter dzie sto sied mio- 
letni ry sow nik, który sie dem lat wcze śniej po trą cił na pa sach małą
dziew czynkę. Zmarła na miej scu, na rę kach matki, z którą wy brała
się na spa cer. Tego dnia słońce bar dzo mocno świe ciło i sąd uznał to
za czyn nik ła go dzący. Męż czy zna zo stał ska zany na pięć lat, a sam
wy pła cił jesz cze ro dzi nie od szko do wa nie w wy so ko ści stu ty sięcy
zło tych. Od tego czasu nie usiadł za kół kiem, jak pi sał na me diach
spo łecz no ścio wych, co chwilę opo wia da jąc o swoim przy padku ku
prze stro dze. „Ni gdy nie wiesz, co może się wy da rzyć na dro dze” –
po wta rzał jak man trę. Zu peł nie nie pa so wał na ko goś, kto mógłby
za bić Olgę Ko wa lo nek, dla tego po rzu cili ten trop.

Bar tosz Bo gucki wy ry so wał wszystko, co znaj do wało się z dru giej
strony bu dynku, w tym ulicę bie gnącą na ty łach i par kingi. Nie stety
na mie rzył tam tylko jedną ka merę, ale od razu wie dział, że nie
działa. Ka bel zwi sał nie pod pięty do urzą dze nia, co za uwa żył, gdy
pod szedł bli żej.

Zde gu sto wany ob ró cił się do kom pu tera i od pa lił Go ogle Maps.
Wpro wa dził od po wiedni ad res i cze kał, aż wy świe tli się ob raz. Od
kilku dni in for ma tyk kon fi gu ro wał nową sieć in ter ne tową, co spra- 
wiało, że stara dzia łała go rzej niż do tych czas, a o no wej tylko sły- 
szeli, jaka to bę dzie świetna, i mu sieli wie rzyć na słowo, że wkrótce
od mieni ich ży cie, a co waż niej sze – pracę.

W końcu wy świe tlił mu się układ ulic oka la ją cych wska zany ad- 
res. Do ry so wał do swo jego ry sunku od po wied nie bu dynki i drogi.

Po chwili wstał i ru szył do wyj ścia. Mu siał się do wie dzieć, gdzie
w oko licy są za mon to wane ka mery. Tylko dzięki nim miał szansę
spraw dzić, czy ich al ter na tywna wer sja zda rzeń ma ra cję bytu.



Roz dział 16

– Ale dzi siaj wieje! – usły szał Bo gucki, gdy wszedł do sklepu spo żyw- 
czego.

U Ja wor skiego w domu z re guły przy go to wy wał so bie ja kąś ka- 
napkę na póź niej, ale u Be aty, u któ rej spę dził ostat nią noc, cały czas
nie czuł się jak u sie bie i nie mógł się prze móc, aby ogar nąć coś do
je dze nia przed wyj ściem do pracy. Te raz tego ża ło wał, bo w brzu chu
aż bur czało mu z głodu.

– Ma jesz cze pa dać około po łu dnia – od parł eks pe dientce, kiw nął
głową i ru szył w głąb sklepu.

Nie miał te raz ochoty na roz mowę. Mu siał w pierw szej ko lej no ści
za spo koić głód, bo po woli za czy nał od czu wać ro snący ból głowy. Na- 
stęp nie chciał jak naj szyb ciej za po znać się z oko licą domu mu zyka,
do kąd od razu skie ro wał swoje kroki. Bu szo wał mię dzy pół kami, gdy
usły szał do cho dzącą zza re ga łów roz mowę:

– Sły sza łeś o tym fa ce cie, co grał z Ziom kow skim?
– O kim? – od po wie dział drugi głos.
– No, tym per ku si ście, Za rem bie.
– Ty my ślisz, że ja ta kich go ści znam? O nie! – rzu cił ten pod nie- 

sio nym gło sem, jakby zo stał ob ra żony. – Moja stara to sie dzi w tych
pu del kach, ko zacz kach i traci pół dnia na śle dze nie ich lo sów, jakby
to mo gło zmie nić coś w jej ży ciu lub wnieść coś war to ścio wego. To



jest kosz mar, a naj śmiesz niej sze, że wie czo rem kła dzie się na ka na- 
pie i stęka, jaka to bi dulka jest zmę czona, bo cały dzień niby tak za- 
pier dzie lała i tyle miała do ogar nię cia…

– Do bra, to nie jest ważne – prze rwał mu ten drugi. – Ważne jest
to, że fa cet za bił ja kąś ba beczkę i już nie za gra żad nego kon certu.

– Chwila, chwila, to ten, co ostat nio szu kał ko goś do wnie sie nia
me bli?

– Tak, do kład nie.
– Aaa, to wiem. Fajny gość, cho ciaż, jak to mówi moja mama, za- 

krę cony jak słoik. Chciał mi dać dwie stówki za to no sze nie me bli,
mimo że uma wia li śmy się na jedną. Po tem za czął ze mną ga dać, jak- 
by śmy się znali wieki. Opo wia dał o ja kiejś ba beczce, co mu się po- 
doba, ale ona wi dzi w nim kum pla. My śla łem, że wy buchnę śmie- 
chem, bo ten ko leś ma ko biet na pęczki. Sam wi dzia łem kilka razy,
jak wcho dziły lub wy cho dziły ta kie ko bitki, że mo delki Vic to ria s̓ Se- 
cret mo głyby się bać kon ku ren cji.

– Vic to ria co? – wtrą cił ten drugi.
– Nie ważne. Ge ne ral nie spra wiał wra że nie spoko go ścia, tro chę

za krę co nego i bar dzo… sa mot nego. – Ostat nie słowo po wie dział po
dłuż szej prze rwie.

– A my ślisz, że to on mógł ją za dziu gać?
– Za dziu gać?
– No, sły sza łem, że ktoś ją no żem za ata ko wał i pełno krwi było

w jego sa lo nie.
– Boże, a taki fajny gość się wy da wał.
W tym mo men cie po li cjant nie wy trzy mał. Wy su nął się zza re- 

gału i zdę biał. Przed nim stało dwóch około trzy dzie sto let nich męż- 
czyzn. Obaj ze sporą nad wagą, ubrani w szare dresy, wy glą dali wręcz



jak klony. Róż nili się wzro stem. Je den mie rzył do brze po nad metr
dzie więć dzie siąt, a drugi się gał mu do ra mie nia.

– Dzień do bry, aspi rant Bar tosz Bo gucki, nie chcący usły sza łem
pa nów roz mowę, mogą mi pa no wie po świę cić chwilę?

Obaj spoj rzeli na sie bie zdzi wieni.
– A o co cho dzi? – wy du kał wyż szy, z do łecz kami w po licz kach.
– Tak jak po wie dzia łem, sły sza łem pa nów roz mowę o Bła żeju Za- 

rem bie. Zaj muję się tą sprawą. Je den z pa nów wspo mi nał o ko bie cie,
do któ rej Za remba wzdy chał. Mógłby pan po wie dzieć coś wię cej? –
spy tał, prze no sząc wzrok z jed nego na dru giego, bo nie miał po ję cia,
z czy ich ust pa dła ta wy po wiedź.

– No, ja z nim ga da łem – ode zwał się wła ści ciel do łecz ków na po- 
licz kach, które były wi doczne mimo braku uśmie chu. – Szu kał po- 
mocy do wno sze nia me bli. Oka zało się, że za mó wił szafki. Przy- 
wieźli mu je, po sta wili pu dła przed klatką i po je chali. Cho dził po
oko licy i szu kał wspar cia. Aku rat nic nie ro bi łem, więc matka po wie- 
działa mu, że ma ta kiego jed nego w domu. Na zwała mnie nie ro bem,
a ja trzy razy w ty go dniu ha ruję w ma ga zy nie, głu pia ję dza.

– I co było da lej?
– Po kłó ci łem się z nią. Sta ram się pra co wać, ile mogę…
– Py ta łem o Za rembę – prze rwał mu po li cjant.
– A! No przy sze dłem, wnio słem do miesz ka nia te kar tony, oczy- 

wi ście z nim. Cały czas coś ga dał, jak by śmy znali się od lat. Ja to nie
je stem taki, za wsze na dy stans. Ale on opo wia dał non stop i nie że
się chwa lił. Opo wia dał o tym, że lu dzie są straszni. Za mó wił z opcją
wnie sie nia i skrę ce nia, a te raz sam musi to ro bić. Mó wił o tym, że
niby wszystko ma, a tak na prawdę to nic. Z każ dym zda niem sta wał
się bar dziej roz rzew niony. Coś ewi dent nie mu cią żyło. No i jak skoń- 



czy li śmy, dał mi piwo i sie dli śmy na ka na pie. Pa trzył na skrę cony
przez nas me bel i wzdy chał, jak to te raz jest ciężko, że nie po trafi
zbu do wać sta łego związku. Na to rzu ci łem, może nie słusz nie, że tro-
chę utrud niać sy tu ację może fakt, że ma opi nię pod ry wa cza i ko bie- 
cia rza. – Męż czy zna za milkł na chwilę i wy krzy wił usta w pod kówkę.

– I jak on na to za re ago wał? – spy tał ko lega, wi docz nie za in te re- 
so wany.

– Wzru szył ra mio nami i się ze mną zgo dził. Po tem za czął opo wia- 
dać, że w jego ży ciu po ja wiła się ja kaś ba beczka i ona jest spoko,
nor malna. Nic od niego nie chce, ale on nie wie, czy to ta. Strasz nie
za czął smę cić, więc do pi łem piwo i po sze dłem.

– A wie pan, kim jest ta pani, o któ rej wspo mi nał? – Bo gucki po- 
czuł, jak znowu prze wraca mu się w brzu chu. Je lita do ma gały się
pierw szego po siłku. Przy ło żył rękę i na ci snął, li cząc, że tym zmyli
kiszki, by dały mu jesz cze ostat nie chwile wy tchnie nia.

– Nie, cho ciaż chyba ją wi dzia łem ze trzy dni temu. Szli ra zem do
jego domu. Roz ma wiali, a on niósł za kupy, jakby pla no wał coś jej
przy rzą dzić. Wszystko było ina czej niż w przy padku in nych ko biet.
Za zwy czaj przy cho dziły wy pin drzone, jak szedł z ja kąś, to się nie od- 
zy wali do sie bie. A tu taj wi dać było taką ja kąś...

– Łą czącą ich więź? – wtrą cił ten drugi i za trze po tał rzę sami. –
A co ty na gle taki znawca? Ty chyba dziew czyny w ży ciu nie mia łeś,
a tu ja kiś do głębne ana lizy sa dzisz panu wła dzy. Po pi sówka jak ta
lala.

– Mia łem dziew czynę, na wet kilka. – Męż czy zna się ob ru szył i za- 
ło żył ręce na brzu chu.

– Kiedy? W przed szkolu? To się nie li czy, co naj wy żej można pod
pa ra graf pod cią gnąć jako pe do fi lię.



– Pa no wie – in ter we nio wał Bar tosz Bo gucki. – Pro szę usta lić mię- 
dzy sobą, kto jest znawcą, a kto nie, a ja tym cza sem się od dalę. Dzię- 
kuję ślicz nie. Zo sta wię swój nu mer, jak by ście coś jesz cze so bie przy- 
po mnieli.

Wy cią gnął dwie nowe wi zy tówki, które dum nie wrę czył obu męż- 
czy znom, po czym spi sał jesz cze kon takty do nich. Za pła cił w pę dzie
za dwie kaj zerki i jo gurt, li cząc, że star sza ko bieta przy ka sie go nie
za gada, i wy szedł.

Wpy cha jąc w sie bie ku pioną bułkę, ob szedł wszyst kie ulice do- 
okoła domu Bła żeja Za remby. Do ry so wał ich układ i na niósł za mon- 
to wane na nich ka mery. Nie stety od razu za uwa żył, że trzy, i to te,
które skie ro wane były na par king od strony ta rasu mu zyka, nie dzia- 
łają. Od szedł jesz cze ka wa łek i ze smut kiem stwier dził, że ni g dzie
w oko licy nie ma wię cej ka mer.

Je dyną opcją był ban ko mat miesz czący się ja kieś sto me trów od
ta rasu.

Chciał już wró cić na ko mi sa riat, ale przy po mniał so bie o matce
Za remby, którą mu siał od wie dzić. Umó wił się z nią przez te le fon.
Ko bieta ze sły szalną ra do ścią w gło sie po dała mu do kładny ad res
i za ko mu ni ko wała, że bę dzie cze kać.

– Dzień do bry, aspi rat Bar tosz Bo gucki. – Ukło nił się lekko i po- 
ka zał od znakę, gdy tylko sta nął przed pa nią Za rembą. Zde cy do wa nie
to po niej syn odzie dzi czył urodę. Miała spory nos, cien kie usta i za- 
pad nięte po liczki.

– Pro szę, cie szę się, że pan przy szedł – rzu ciła i nie cze ka jąc na
re ak cję go ścia, ru szyła w głąb miesz ka nia.

Po li cjant trzy razy wy tarł do brze buty i po szedł za nią. Miesz ka-
nie zde cy do wa nie róż niło się od tego po sia da nego przez jej syna,



mimo że było bar dzo no wo cze sne. Od razu wie dział, że w jego wy- 
koń cze niu mu siał ma czać palce ja kiś ar chi tekt. Wszystko do sie bie
pa so wało, a efekt spra wiał, że czuł się we wnę trzu przy jem nie.

– Na pije się pan cze goś? – Ko bieta w końcu sta nęła i wska zała
ręką jedno z krze seł przy okrą głym stole, na któ rego środku stał wa- 
zon z kwia tami.

– Nie, dzię kuję, nie chcę za bie rać pani czasu.
– Ale ja mam go zde cy do wa nie po nad normę. Od kilku lat nie

pra cuję, bo Bła żej się uparł, że bym się już nie mę czyła. Do rzu cił mi
na nowe miesz ka nie, wy syła na wczasy do Cie cho cinka czy Ko ło- 
brzegu. Żyję jak w raju. Dawne ko le żanki mi za zdrosz czą, cho ciaż te- 
raz… – Jej twarz zmie niła się dia me tral nie, znik nął uśmiech, a po ja- 
wił się smu tek. Za ci snęła moc niej wargi, tak że ich czer wień cał kiem
się ukryła. – To wszystko jest jak kosz mar, który nie ma końca. Praw- 
nik po wie dział, że robi wszystko, ale wy… – Za częła dy na micz nie
krę cić głową, wpra wia jąc swoje krę cone włosy w ruch.

– Dla tego tu je stem. – Bo gucki, sły sząc swój głos, po czuł wręcz
dumę. Był cie pły i współ czu jący, do kład nie taki, ja kim po wi nien
zwra cać się do sie dzą cej na prze ciwko ko biety. – Pro szę mi po wie- 
dzieć, czy syn ostat nio za cho wy wał się ina czej.

– Od kilku dni się nad tym za sta na wia łam i w su mie to tak. Wy ci- 
szył się. Mniej się eks cy to wał. Kie dyś po tra fił do mnie za dzwo nić
i przez trzy dzie ści mi nut mó wić, nie do pusz cza jąc mnie do głosu,
a ostat nio się to nie zda rzało. Oczy wi ście ga dał jak ka ta rynka, ale po- 
zwa lał mi się wy po wie dzieć. Poza tym od nio słam wra że nie, że… –
Matka Bła żej Za remby spoj rzała po li cjan towi głę boko w oczy w spo- 
sób, któ rego więk szość ra czej unika. Taki oso bi sty. – W końcu zna- 
lazł szczę ście. Nie wiem, jak to wy tłu ma czyć, ale za cho wy wał się



ina czej. I żeby nie było, nie był to wy nik ja kichś uży wek. Ja po tra fię
wy ła pać, jak coś weź mie. Robi się wtedy po tulny jak miś, a te raz taki
nie był. Wy da wał się taki zwy czajny, spo kojny… – Ko bieta wes- 
tchnęła, uśmie cha jąc się.

– Czy zdra dził, co spo wo do wało taką zmianę?
Pani Za remba po krę ciła prze cząco głową.
– Wiele bym dała, aby wie dzieć. Py ta łam, ale ja koś od po wia dał,

mocno la wi ru jąc. Ge ne ral nie twier dził, że naj wyż szy czas do ro snąć.
Dbać o sie bie bar dziej. Upo rać się z pro ble mami ze snem, które drę- 
czyły go prak tycz nie od za wsze. To się za częło, jak jesz cze cho dził do
przed szkola. Wtedy wy da rzyło się coś strasz nego… – Ko bieta prze- 
rwała i spoj rzała w stronę okna. Kłę biące się nad mia stem szare
chmury po wo do wały, że było przy tła cza jąco ciemno. – Miesz ka li śmy
wtedy z mo imi ro dzi cami. Nie stety w nocy wła mano się do nas. Oni
my śleli, że ni kogo nie ma w domu, a była nas aż czwórka plus młody.
Mój tata… Nie wiem sama, o co mu cho dziło, ale rzu cił się na jed- 
nego, a ten go po pchnął. Tata spadł ze scho dów, do kład nie pod nogi
Bła żeja, który wy szedł z po koju, żeby zo ba czyć, co się dzieje. Oj ciec
le żał i się nie ru szał. Zło dzieje zwiali. Żadne z nas na wet przez se- 
kundę nie po my ślało, żeby ich go nić. Na szczę ście tata szybko wy- 
zdro wiał. Skrę cił so bie tylko kostkę i coś zro bił z pal cem, ale ob ra że- 
nia nie były po ważne. Na to miast syn za czął mieć kosz mary, pro- 
blemy ze snem i tak mu zo stało. Nie wiele z tego pa mięta i ge ne ral nie
wy piera, że to przez to wy da rze nie nie może spać, ale moim zda- 
niem to jest przy czyna jego bez sen no ści.

– Smutna hi sto ria – ode zwał się Bo gucki. – A czy syn miał w prze- 
szło ści pro blemy z agre sją?



– Nie! – krzyk nęła ko bieta i cała się na pięła. – On w szkole no to- 
rycz nie do sta wał bęcki, bo jest choj rak, ale do mo mentu… Za wsze
uwiel biał za cze piać, pro wo ko wać. Typ „mocny w gę bie”, tylko do
bitki się nie na daje. Jeju, ile ja razy by wa łam w szkole. – Za śmiała się
smutno, krę cąc głową. – Cza sami jak póź niej sły sza łam, co te dzie- 
ciaki mu mó wiły, to chęt nie sama bym im przy wa liła. Ale to on za- 
wsze wy cho dził z pod bi tym okiem czy za dra pa niami na rę kach.

Bo gucki sie dział jesz cze do brą go dzinę, słu cha jąc o dzie ciń stwie
Za remby, o jego pierw szych kon cer tach i o tym, jak ko bieta cie szyła
się, że sy nek się re ali zuje. Wszystko się skoń czyło, gdy pierw szy raz
prze sa dził z nar ko ty kami i nie mo gła go do bu dzić. Czar prysł, a mu- 
zyka, która miała sta no wić tram po linę do lep szego ży cia, na gle oka- 
zała się ob cią że niem.

Ko bieta ze łzami w oczach re la cjo no wała, jak pró bo wała syna
z tego wy cią gnąć, raz prośbą, raz groźbą, ale za każ dym ra zem z ta- 
kim sa mym efek tem. Bła żej Za remba wpadł w to ni czym śliwka
w kom pot i nikt nie był w sta nie go ura to wać.

Go dzinna wi zyta nie stety zu peł nie nic nie przy nio sła. Pani Za- 
remba nie miała zie lo nego po ję cia o ko bie cie, o któ rej wspo mi nali
pa no wie w skle pie. W końcu Bo gucki po że gnał się i wró cił na ko mi- 
sa riat.

Włą czył kom pu ter i za czął po szu ki wa nia nie zna jo mej.
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– Mam po mysł, jak ogar nąć sprawę ban ko matu. Ten pa jac Bo ro wicz
za Chiny nie da nam na kazu na ścią gnię cie na grań z oko licz nych
ban ko ma tów, ale… – Ob ręb ski przy siadł na biurku Bar to sza Bo guc- 
kiego i swoim zwy cza jem za ło żył ręce na brzuch. – Prze cież to nie je- 
dyna sprawa w oko licy. Mamy jesz cze tę z po bi ciem chło paka. To się
stało dzień po śmierci Olgi Ko wa lo nek, ka wa łek da lej, ale my ślę, że
pro ku ra tor Przy bysz spo koj nie klep nie zgodę na spraw dze nie ban ko- 
ma tów w oko licy. Są w nich za mon to wane ka mery i może ja kimś
wiel kim cu dem coś się uda wy ła pać.

– Su per! – Po li cjant po ki wał głową z uzna niem i po now nie pu ścił
na gra nie z ka mery, która kilka dni przed mor der stwem Olgi Ko wa lo- 
nek wy chwy ciła cie kawą scenę. Wi dać było na nim ko bietę idącą
wraz z Bła że jem Za rembą do bu dynku, gdzie mie ściło się jego miesz- 
ka nie. Wy glą dała zu peł nie ina czej niż od wie dza jące mu zyka pa nie.
Ubrana była w je ansy, do tego biały swe te rek, a na no gach buty spor- 
towe w tym sa mym ko lo rze. Po mimo śred niej ja ko ści na gra nia wi- 
dać było, że jest bar dzo ładna, taka na tu ralna.

– Trzeba ją na mie rzyć…
Ob ręb ski nie zdą żył skoń czyć tej my śli, bo ko lega mu prze szko- 

dził:



– Ale ja już wiem, kto to – oznaj mił z uśmie chem na ustach i od- 
chy lił się do tyłu na biu ro wym fo telu. To był ko lejny plus awansu.
Nie mu siał już spę dzać dłu gich go dzin na nie wy god nym krze śle, po
któ rym bo lał go krę go słup.

– Czło wieku, uspo kój się. Tym spo so bem bę dziemy roz wią zy wać
sprawy zde cy do wa nie za szybko. I jesz cze stwier dzą, że sta no wimy
za gro że nie dla in nych, i żeby ich nie do ło wać, wy walą nas na zbite
pyszczki.

– No tak, prze pra szam, po pra wię się – od po wie dział żar to bli wie
Bo gucki.

– A jak to ogar ną łeś?
– No… Za dzwo ni łem do aresztu i po ga da łem so bie chwilę z Za- 

rembą.
– No tak. – Ob ręb ski cmok nął. – Cza sami za po mi namy o naj- 

prost szych roz wią za niach. I czego o niej się do wie dzia łeś?
– Ewe lina La skow ska. Asy stentka sto ma to lo giczna, fanka psów,

szcze gól nie rasy la bra dor, ka woszka, która czę sto biega.
– Roz ma wia łeś z nią już? – spy tał zdzi wiony Ob ręb ski.
– Nie, ale pani wszystko pu bli kuje w me diach spo łecz no ścio- 

wych.
– No tak, spo łeczny eks hi bi cjo nizm. A póź niej lu dzie się dzi wią,

że ich domy są okra dane, bo sami pu bli kują in for ma cje o miej scu za- 
miesz ka nia, udo stęp niają trasę swo ich wy czy nów spor to wych, a za- 
zwy czaj włą czają mo ni to ro wa nie trasy jesz cze w sa lo nie, a póź niej
wrzu cają zdję cia z wa ka cji. Jak ktoś doda dwa do dwóch, to ma bar- 
dzo uła twioną sprawę. Miej sce za miesz ka nia plus in for ma cję, że
wła ści ciel smaży wła śnie dup sko w Taj lan dii.



– No tak – wes tchnął Bar tosz Bo gucki, który ni gdy o tym nie po- 
my ślał.

– Trzeba z nią po ga dać. Ogar niesz to sam. Ja mam dzi siaj jesz cze
za pieprz z pa pie rami spraw, które ostat nio koń czy łem. Mu szę mieć
dzień, dwa świę tego spo koju, więc…

– Jezu, se rio? – za py tał zdzi wiony aspi rant i spoj rzał na ko legę,
który ubrany w je an sową ko szulę jak zwy kle wy glą dał nie zmier nie
es te tycz nie.

– Gdy bym oba wiał się, że to schrza nisz, to fak tycz nie do pa dłyby
mnie wąt pli wo ści. Ale masz to coś, co po trzebne jest śled czemu,
więc ja się nie boję. No, chyba że ty pę kasz?

Bo gucki nic nie po wie dział, tylko uśmiech nął się de li kat nie.
– No i su per. To ty jedź do niej i za dzwoń z ra por tem. Mam na- 

dzieję, że w mię dzy cza sie nic no wego nam nie wpad nie, bo się za- 
jadę.

Aspi rant Bar tosz Bo gucki nie cze kał ani mi nuty dłu żej. Zgar nął
cie płą kurtkę, którą z lek kim ża lem wy cią gnął z kar tonu dzień wcze- 
śniej, i opu ścił ko mi sa riat. Na miej sce do tarł po dwu dzie stu mi nu- 
tach. Za par ko wał swo jego forda, choć za wsze, jak go od pa lał, to czuł
na pię cie w ciele. Nie znał dnia ani go dziny, kiedy się roz kra czy.
Ostat nim ra zem stało się to na środku skrzy żo wa nia. Chciał się za- 
paść pod zie mię. Nie dość, że zro bił gi gan tyczny ko rek, to jesz cze co
któ ryś kie rowca, mi ja jąc go, za miast uśmiech nąć się i wy ra zić
wspar cie, uży wał klak sonu, za po mi na jąc, w ja kich oko licz no ściach
po winno się go sto so wać.

Te raz miał na dzieję, że nie za li czy po wtórki tego upo ka rza ją cego
wy da rze nia. Je chał do ko biety, którą uprze dził o swo jej wi zy cie.



Umó wili się w jej miej scu pracy – w kli nice sto ma to lo gicz nej na Bie- 
la nach.

Za par ko wał przed sa mym wej ściem i wy siadł z sa mo chodu,
mocno nimi trza ska jąc. Już wie dział, że tylko w ten spo sób jest w sta- 
nie je za mknąć, cho ciaż pa ro krot nie za sta na wiał się, czy nie od- 
padną, gdy ko lejny raz tak mocno nimi ude rzy. Oczami wy obraźni
wi dział, jak użyta przez niego siła wy ła muje za wiasy, a drzwi po
chwili lą dują na jezdni, wa ląc o nią z ło sko tem.

Wszedł do kli niki, ale ni kogo nie za stał w re cep cji. Po trzech mi- 
nu tach po ja wiła się bru netka ze zdjęć, które wi dział w in ter ne cie. Na
żywo ro biła jesz cze lep sze wra że nie. Mu siał przy znać, że nie zbyt
uro dziwy mu zyk, choć jego twarz po twier dzała bli ską za ży ło ści z al- 
ko ho lem i in nymi używ kami, miał mocno prze rze dzone włosy i dość
nie zgrabny chód, jakby po cią gał jedną nogą, to przy cią gał dość
atrak cyjne ko biety.

– Może pój dziemy do so cjal nego. – Ewe lina La skow ska ski nęła
głową i od wró ciła się. – Nie chcia ła bym, żeby ktoś nam prze szka- 
dzał.

– Je żeli mo żemy, to chęt nie – po wie dział po li cjant już do jej ple- 
ców.

Po pro wa dziła go dłu gim ko ry ta rzem, od któ rego roz cho dziły się
mniej sze, wio dące do ga bi ne tów. Mo men tal nie przed oczami sta nęła
mu ostat nia pro wa dzona z Ja wor skim sprawa i po czuł ścisk w żo- 
łądku. Jedno z od wie dza nych przez nich w ra mach śledz twa miejsc
wy glą dało bar dzo po dob nie.

Szedł za ko bietą, roz glą da jąc się do okoła, jakby za raz mógł zo stać
za ata ko wany. W końcu do tarli do ostat nich drzwi w be żo wym ko lo- 
rze i z na pi sem „za kaz wstępu” i we szli. W nie wiel kim po miesz cze- 



niu stał sto lik z czte rema krze słami, a na nim bu kie cik ko lo ro wych
kwia tów, któ rych barwy su ge ro wały, że nie są praw dziwe.

Ktoś, kto urzą dził po kój so cjalny, chciał dać za trud nio nym w kli- 
nice oso bom jak naj wię cej moż li wo ści za spo ko je nia głodu, ale nie
tylko. Na naj dłuż szej ścia nie za mon to wano peł no wy mia rową kuch- 
nię, jaką ra czej wi duje się w do mach, a nie w stre fach dla pra cow ni- 
ków. Było tu też kilka sza fek, długi blat, w który wpusz czono zlew
z ocie ka czem, mi kro fala, a także płyta do go to wa nia. Nie bra ko wało
rów nież eks presu do kawy, czaj nika i ze stawu wi szą cych pod szaf- 
kami przy praw. Wszystko to wy glą dało bar dzo es te tycz nie, jakby ko- 
muś na prawdę za le żało na do mo wej at mos fe rze.

– Na pije się pan cze goś? – spy tała ko bieta i po ka zała ręką na ka- 
wiarkę, gdy sta nęli na środku po miesz cze nia.

– Nie będę pani kło po tał.
– Ale to ża den pro blem. Prze cież wy star czy tylko, że wyjmę ku- 

bek, pod sta wię pod ma szynę, wy biorę od po wiedni pro gram i po
wszyst kim.

– No tak. – Uśmiech nął się lekko za kło po tany.
– To co? – Tym ra zem głową wska zała na urzą dze nie.
– A jak bym chciał her batę?
– To kom pli kuje sprawę, bo mu sia ła bym wtedy na lać wody…
– To w ta kim ra zie…
– Jeju, pan tak za wsze? Pro szę się nie stre so wać. Dam radę. Mam

skoń czone stu dia wyż sze, kil ka na ście kur sów, szko leń i in nych ta- 
kich, więc po ra dzę so bie z za go to wa niem wody. A tym cza sem niech
pan wła dza za sią dzie.

Ko bieta po ka zała mu krze sło, przy któ rym stał, od wró ciła się,
chwy ciła duży czarny czaj nik elek tryczny i wlała do niego wody. Wy- 



cią gnęła szklankę i rzu ciła przez ra mię:
– To te raz czas wy boru. Jaka her bata?
– Zwy kłą, czarną po pro szę. – Bar tosz Bo gucki usiadł i przy glą dał

się ko bie cie. Ubrana w le kar ski strój roz ta czała wo kół sie bie aurę
pro fe sjo na li zmu, a na do da tek jej fi li gra nowa fi gura po wo do wała, że
zła pał się na tym, że za długo zerka na jej po śladki.

– Uff… – Ku jego ra do ści od wró ciła się do niego i sama prze rwała
mu ob ser wa cję. – Już się ba łam, że wy sko czy pan z ja kąś ja śmi nową
z do dat kiem kwiatu czar nego bzu! – za śmiała się, wy brała od po wied- 
nią her batę z drew nia nego boksu sto ją cego na bla cie, za lała wrząt- 
kiem i po sta wiła przed Bo guc kim. Usia dła na prze ciwko niego, nie
ro biąc so bie nic do pi cia. – Ja cały czas nie wiem, o co tu może cho- 
dzić – za częła, za nim zdą żył się ode zwać. – Nie znamy się z Bła że jem
za długo, ale wy da wało mi się, że cał kiem sporo o so bie wiemy. Dużo
roz ma wia li śmy, o ro dzi nie, ma rze niach, pro ble mach. Cho ciaż mu- 
szę przy znać, że czy ta łam o nim wcze śniej i w tych ar ty ku łach zro bił
na mnie bar dzo złe wra że nie. Taki ty powy im pre zo wicz, pi jak, wręcz
ćpun. Tylko dziew czyny mu w gło wie. Gdy przy szedł do nas pierw szy
raz…

– Czyli po znała go pani tu taj? – prze rwał ko bie cie i od razu po ża-
ło wał, bo ta na tych miast zmie rzyła go nie zbyt przy chyl nym wzro- 
kiem.

– Tak. Uła mał so bie ząb, otwie ra jąc piwo. Wie pan, ta kie mę skie
prze chwałki. Ja zro bię to, a ja tamto. Ja mam dłuż szego, a ja wię cej
wy ci skam. Nie wiem, skąd u was, męż czyzn, ta kie za cho wa nie. Ni- 
gdy tego nie ro zu mia łam i ni gdy nie zro zu miem, cho ciaż mam
dwóch star szych braci. Za wsze so bie wy my ślali za wody do prze ści- 
ga nia się. Oczy wi ście śred nio co drugi raz któ re muś coś się stało.



A to roz cięta głowa, a to zła mana ręka czy skrę cona kostka, a co naj- 
śmiesz niej sze, ni gdy nie wi dzieli w tym pro blemu. Otrze py wali się
z ku rzu i szli da lej. Gdy raz mnie wkrę cili w za bawę, i to w ja kąś pro- 
stą, zdar łam so bie skórę na łok ciu i zre zy gno wa łam. Nie chcia łam
ry zy ko wać. Pod tym wzglę dem Bła żej jest ty po wym sam cem, no
i chyba też je żeli cho dzi o po ciąg sek su alny. Cho ciaż – ko bieta zgar- 
nęła po je dyn czy włos, który przy kleił się jej do twa rzy i draż nił – on
ma więk szy niż prze ciętny fa cet. Od no szę na wet wra że nie, że ma
z tym spory pro blem. Po czę ści to też jego mu zyczny image. Już parę
razy prze bą ki wał, że gdy spo tka wła ściwą ko bietę, pój dzie się le czyć.

– Czyli pa nią?
Ko bieta mo men tal nie spu ściła wzrok i lekko za czer wie niła się na

po licz kach.
– Nie wiem. Mam bar dzo mie szane uczu cia. Lu bię go, po ciąga

mnie na wet, ale wie pan, to chyba nie jest mój wy ma rzony kan dy dat
na męża. Moi ro dzice pew nie do sta liby za wału, gdy bym przy pro wa- 
dziła do nich ta kiego fa ceta. Przy zwy cza iłam ich do dużo spo koj niej- 
szych męż czyzn. Wręcz po waż nych. Mój po przedni part ner, przez
chwilę na wet na rze czony, był nudny jak flaki z ole jem. Wy kła dał fi- 
zykę na uni wer sy te cie. Po nad prze cięt nie in te li gentny, ale gdy ślub
zbli żał się wiel kimi kro kami, stwier dzi łam, że nie chcę ta kiego ży cia.
Wie czory przy książce, spa cery po mu ze ach są okej, ale faj nie jest
też cza sami wyjść do lu dzi, za ba wić się, na pić wina. A dla niego wyj- 
ście do kina sta no wiło szczyt moż li wo ści. Nie od naj dy wał się w tłu- 
mie. Miał lęki, a ja jako do bra sa ma ry tanka po win nam była mu to- 
wa rzy szyć w do mo wym za ci szu, a nie wy cho dzić do lu dzi. Na ostat- 
niej pro stej stwier dzi łam, że to jed nak nie dla mnie.



– A czy Bła żej Za remba za cho wy wał się ostat nio ja koś ina czej? –
Bo gucki przy su nął ku bek bli żej, ale nie na pił się, bo uno sząca się
para da wała ja sny znak, że her bata jest na dal za go rąca.

– Nie wiem, co to zna czy ina czej. Znamy się rap tem cztery mie- 
siące. Wiem, że le piej się od ży wia niż kie dyś, nie im pre zuje tak
dużo. Po sta no wił się do wie dzieć, co jest przy czyną jego bez sen no ści.
Idzie ma łymi krocz kami do przodu. Wie rzę, że może kie dyś będą
z niego lu dzie, tylko py ta nie, kiedy skoń czy swoją me ta mor fozę. –
Ko bieta uśmiech nęła się, ale po li cjant miał wra że nie, że w jej oku za- 
krę ciła się łezka.

– Mogę za dać pani dość krę pu jące py ta nie o…
– O te wszyst kie ko biety, które go ota czały?
Bo gucki kiw nął głową na po twier dze nie.
– Oczy wi ście, tak po ludzku to mi nie pa suje, ale… – La skow ska

wes tchnęła i wznio sła oczy ku su fi towi, jakby to tam szu kała od po- 
wie dzi. – Jak po wie dzia łam wcze śniej, po woli do przodu ma łymi
krocz kami. Nie wiem, czy by ła bym w sta nie się z nim zwią zać. To,
co nas po łą czyło, to taka spe cy ficzna przy jaźń. Wiem, że to dziw nie
za brzmi, ale każde z nas dla dru giej strony sta nowi od skocz nię od
do tych cza so wego ży cia. Ja za wsze wy bie ra łam tych naj spo koj niej- 
szych, wie pan, milcz ków, in te li gen tów, co mo gliby w NASA pra co- 
wać. Za wsze stro ni łam od im prez, tłu mów i ta kich wy da rzeń, a tu
na gle dwa, trzy razy w ty go dniu po tra fi łam być na im pre zie, gdzie
ciężko się prze ci snąć. Nie pi łam, wy cho dzi łam wcze śniej, ale jed- 
nak. Za to on, od kiedy pa mięta, ota cza się dłu go no gimi mo del kami,
które przez łóżko chcą za cząć ka rierę. Od dłuż szego czasu spo koj nie
mógłby być oj cem każ dej z nich. Nie wiem, jak wy glą dały ich roz- 
mowy, ale je stem w sta nie so bie wy obra zić, że nie były zbyt wy ra fi-



no wane, o ile w ogóle wy do by wali z sie bie ja kieś słowa. I na gle po ja- 
wiam się ja. Skromna, zna jąca swoją war tość i nie szu ka jąca po kla- 
sku. No i stara! – Ko bieta za śmiała się, ale po wy ra zie jej twa rzy wi- 
dać było, że zu peł nie nie uważa tego za coś ob raź li wego.

– Czy uważa pani, że Bła żej Za remba byłby w sta nie ko goś za bić?
– W ży ciu! – Ko bieta ener gicz nie po krę ciła prze cząco głową. – To

nie moż liwe! Je żeli po sta wi cie mu za rzuty, zro bię wszystko, żeby
ścią gnąć uwagę wszel kich me diów. Każdy, kto go na prawdę zna, wie,
że nie ma w nim ani krzty agre sji. A po al ko holu czy tych wstręt nych
pro chach jest po tul nym mi siem. Poza tym na wet ro dzina za mor do- 
wa nej w to nie wie rzy. Ja już roz ma wia łam z matką Olgi Ko wa lo nek.

– Co?! – Bo gucki wy pro sto wał się na krze śle i zmarsz czył czoło.
– Zna la złam w sieci Olgę Ko wa lo nek. A póź niej za czę łam pi sać do

jej ko le ża nek z ukra iń skimi na zwi skami. Od pi sały mi trzy. Jedna
mnie zwy zy wała, gdy na pi sa łam, że je stem przy ja ciółką Bła żeja.
Dwie się za in te re so wały. Do jed nej za dzwo ni łam i opo wie dzia łam
wszystko. Oka zało się, że od trzech lat nie mają kon taktu, ale po dała
mi nu mer do jej przy ja ciółki w Pol sce. Nie będę opo wia dać krok po
kroku, co i jak, ale ge ne ral nie udało mi się skon tak to wać z jej mamą.
Po łą czy ły śmy się na What sAp pie i ga da ły śmy chyba go dzinę. Opo- 
wie dzia łam jej o Bła żeju. O tym, ja kim jest czło wie kiem, co lubi, ale
głów nie sku pi łam się na tym, czego lu dzie nie wie dzą. Że kilka lat
temu zmarł mu oj ciec i że więk szość pie nię dzy od daje ma mie. Że ko- 
cha zwie rzęta, a jak wi dzia łam, Olga rów nież. Oraz o tym, że zro bię
wszystko, aby prawda wy szła na jaw.

– A jaka we dług pani jest prawda?
– Ktoś go wra bia – po wie działa, jakby było to coś tak oczy wi stego

jak fakt, że trawa jest zie lona.



– To ro dzi ko lejne py ta nie. Kto?
– Z tego, co pan po wie dział, to pan jest po li cjan tem. Ja je stem

asy stentką sto ma to lo giczną. Po tra fię wy ko nać za biegi hi gie niczne.
Wiem, jak wspo móc le ka rza, aby spraw niej szła jego praca. A to pan
po wi nien wie dzieć, jak zna leźć ko goś, kto za bił nie winną ko bietę.

– A skąd pani wie, że jest nie winna? Może to jej tak na prawdę
ktoś chciał zro bić krzywdę. – Bo gucki sam sie bie za sko czył tą wy po- 
wie dzią, bo ani przez se kundę nie za sta na wiał się nad ta kim sce na- 
riu szem.

– Żar tuje pan! – Ko bieta aż wstała, wy raź nie obu rzona. – Jej
mama wszystko mi opo wie działa. O po rwa niu, bo to wła śnie zro bili
ci ban dyci i tak to po winno być trak to wane. O tym, jak zro biono
z niej dziwkę. Naj gor sze, że gdy mo gła z tego wyjść, nikt od po wiedni
nie sta nął na jej dro dze i znowu prze pa dła. A na do da tek we szły
więk sze pie nią dze. Po dobno od trzech lat za ra biała ko kosy, z czego
zna czącą część wy sy łała do matki, obie cu jąc, że nie długo z tym
skoń czy. Ko bieta pła kała córce do słu chawki, bła ga jąc, żeby zro biła
to już te raz i nie cze kała. Tłu ma czyła, że te pie nią dze nie są im po- 
trzebne i waż niej sze jest jej bez pie czeń stwo, ale ona nie chciała słu- 
chać. Twier dziła, że jesz cze chwila i będą żyć jak kró lowe. Nie stety
nie do cze kała tego mo mentu.

Bo gucki po ga dał jesz cze chwilę z ko bietą, ale nic wię cej nie wnio- 
sła do sprawy. Po dzię ko wał za po świę cony czas, zo sta wił kon takt do
sie bie i ru szył do auta. Nie zdą żył do niego wsiąść, gdy jego te le fon
za czął dzwo nić. Mo men tal nie zru gał się za nie wy ci sze nie go. Gdyby
za czął dzwo nić pod czas roz mowy, La skow ska mo głaby ode brać to
jako brak sza cunku.



– Jest trup – rzu cił Ob ręb ski jak zwy kle skró towo. – Wy sy łam ad- 
res, ja już w dro dze.

I tyle.
Bo gucki za cze kał na wia do mość tek stową i wsiadł do auta. Wsu- 

nął klu czyk do sta cyjki, prze krę cił go i usły szał dziwny dźwięk, jakby
dła wie nie. Ude rzył otwar tymi dłońmi o kie row nicę i krzyk nął:

– Kurwa!
Wziął dwa wde chy i wy ko nał czyn ność po wtór nie. Tym ra zem za- 

płon za dzia łał pra wi dłowo. Jesz cze raz ode tchnął głę boko i ru szył.
Wje chał na Wi sło stradę i w ko lum nie sa mo cho dów na pra wym pa sie
to czył się w stronę Ło mia nek. Skrę cił w prawo, jak ka zała mu na wi- 
ga cja, i po pię ciu set me trach zo ba czył ra dio wozy sto jące na ko gu- 
tach, ale bez sy gnału dźwię ko wego.

Za par ko wał obok jed nego z nich i wy siadł.
Ja dąc, zu peł nie nie za sta na wiał się, do kąd do je dzie, ale ostat nim

punk tem, o któ rym by po my ślał, był plac bu dowy. Z pra wej strony
gra ni czył z ob dra pa nym i zde cy do wa nie wy ma ga ją cym re no wa cji
bu dyn kiem, a z le wej z wiel kim mu rem, przez który nie wiele mógł
doj rzeć.

Na roz ko pa nym te re nie poza ra dio wo zami stała wielka be to- 
niarka, któ rej me ta lowa mie szarka cały czas się krę ciła, a obok nie- 
wielki do staw czak z da nymi kon tak to wymi firmy bu dow la nej, która
we dług in for ma cji na pace bu duje ta nio, so lid nie i na lata.

Bo gucki pod szedł do sto ją cego przy od gra dza ją cej po li cyj nej ta- 
śmie po li cjanta i oka zał swoją nową bla chę, którą ostat nio wyj mo wał
z kie szeni zde cy do wa nie za czę sto.

– Pro szę. – Mun du rowy uniósł przed nim ta śmę.



– Dzię kuję – rzu cił Bo gucki przez ra mię, bo szedł już do sto ją cego
na miej scu zda rze nia Ob ręb skiego, który roz ma wiał z ja kimś bar dzo
wku rzo nym męż czy zną.

– Nie mo że cie mi tak za my kać placu bu dowy! Tak nie można! Be- 
ton tę żeje. Co ja mam te raz z nim zro bić? Wy rzu cić? Od dać, a może
ko goś za be to no wać? – W jego gło sie zde cy do wa nie do mi no wała iry- 
ta cja wy mie szana ze zde ner wo wa niem, a wy słu chu jący go po li cjant,
jak zwy kle z rę koma za ło żo nymi na brzu chu, tylko wzru szył ra mio- 
nami z bez na miętną miną.

Bar tosz Bo gucki kiw nął głową i szep nął nieme „dzień do bry”, po
czym sta nął obok ko legi.

– Jak by to po wie dzieć. Mógłby tu pan mieć naj cen niej szy, naj- 
droż szy be ton na świe cie, bu do wać dla arab skiego szejka, ale my
i tak nie mo żemy za nie chać na szych prac, dla tego bar dzo bym pro sił
o jak naj szyb sze opusz cze nie te renu, bo za raz za trzy mamy pana za
utrud nia nie śledz twa, a tego chyba pan by nie chciał. – Ob ręb ski mó- 
wił nie zwy kle spo koj nym to nem, co za dzia łało na roz mówcę ni czym
płachta na byka.

– Ja pier dolę! – krzyk nął wy soki męż czy zna z brzusz kiem i od- 
wró cił się do sto ją cego za nim ope ra tora sa mo chodu, który po mimo
pię ciu stopni Cel sju sza ubrany był tylko w mo kry od potu T-shirt.

– Wszystko, co po trzebne na ten mo ment, już wiem. Bę dziemy
kon tak to wać się w naj bliż szym cza sie, a tym cza sem że gnam. – Ob- 
ręb ski prze niósł wzrok na przy by łego chwilę wcze śniej ko legę.

Męż czyźni z bu dowy po stali jesz cze chwilę i ru szyli w stronę auta
sto ją cego poza ta śmą, co chwilę rzu ca jąc słowa uzna wane za wul- 
garne.



– Sprawa ma się tak. – Ko mi sarz pod szedł w stronę za rysu nowo
sta wia nego bu dynku. – Dwie go dziny temu ope ra tor be to niarki przy- 
je chał na ro botę. Pla no wał wy lać fun da menty. Ko le dzy po woli za- 
częli się scho dzić. Wszystko przy go to wali wcze śniej, więc te raz
miało pójść z górki, ale nie po szło. Je den z ro boli za uwa żył, że frag- 
ment, który wczo raj ukle pali, jest nie równo. Jak to po wie dział jed- 
nemu z na szych, lubi, jak wszystko jest od li nijki. Po pro sił ko legę
o po pra wie nie tego i gdy tam ten pró bo wał to zro bić, ude rzył w coś
tward szego. Za czął ko pać. Gdy tylko zo ba czył ludzką dłoń, po dobno
wy darł się wnie bo głosy. Za dzwo nili w pierw szej ko lej no ści do swo- 
jego szefa. De bile. Do piero on, jak do tarł na miej sce, wy krę cił sto
dwa na ście.

– Pięk nie. – Bo gucki z dez apro batą po krę cił głową.
– Do kład nie, kre tyni, ja kich mało, ale czego się spo dzie wać po ta- 

kich pa nach. Do bra, nie ważne. Jak na ra zie wiemy, że to męż czy zna.
Pa to log dzi siaj przy je chał jako je den z pierw szych i sie dzi te raz
z mio tełką ni czym ar che olog i od ko puje nie szczę śnika.

– Od czego za czy namy? – rzu cił aspi rant, cho ciaż wie dział, że za- 
pewne od prze py ta nia są sia dów, spraw dze nia ka mer, no i próby zi- 
den ty fi ko wa nia de nata.

– Na ra zie mu simy grzecz nie po cze kać, aż sza nowny pan dok to- 
rek skoń czy swoją pracę, a przy naj mniej od słoni twarz. Póź niej
trzeba po py tać miesz kań ców oko licz nych blo ków, czy go znają.
Może bę dziemy mieli tro chę szczę ścia i bę dzie w ba zie, ale na wiele
bym nie li czył. Ja koś tylko raz mi się zda rzyło, że NN się w niej znaj- 
do wał. Resztę ustala się po ce chach cha rak te ry stycz nych. – W tym
mo men cie wy ko nał ruch, jakby do ty kał swo ich piersi. – Wszy scy pa- 
mię tamy sprawę im plan tów Mo niki Wie czo rek. A w nie któ rych przy- 



pad kach, co nie stety też mi się przy da rzyło, ni gdy. To chyba naj gor- 
szy z moż li wych sce na riu szy, za równo dla nas, jak i dla ro dziny.

Po stali chwilę, do ga du jąc szcze góły, gdy na drogę przed po se sją
z pi skiem opon za je chało srebrne bmw x5. Wy siadł z niego ni ski
przy pa ko wany męż czy zna wy glą da jący ni czym mi nia tura Pu dziana
i ru szył na nich szarżą.

– O nie, nie, nie! – usły szeli pi skliwy głos fa ceta, który szybko
prze bie ra jąc no gami, biegł w stronę po li cjan tów, jakby to w nich wi- 
dział źró dło swo ich pro ble mów. – Ja nie po zwolę, że by ście mi tu blo- 
ko wali bu dowę.

– My nic panu nie blo ku jemy – za czął Mak sy mi lian Ob ręb ski
i spoj rzał męż czyź nie w oczy.

– To, kurwa, co ro bi cie?
– Nie zmier nie uprzej mie upra szam o kon tro lo wa nie ję zyka. Za- 

raz spadną na pana po ważne pro blemy. Pro ku ra tor może uznać, że
pana po stawa wy nika z chęci utrud nie nia nam prac, a to zaś może
być spo wo do wane bez po śred nim za an ga żo wa niem w mor der stwo.

– Pan so bie jaja robi? – Jego głos za brzmiał jesz cze bar dziej pi- 
skli wie. – Ja nie znam typa.

– A skąd pan wie? – Ko mi sarz uło żył usta w dzió bek i swoim zwy- 
cza jem lekko prze krę cił głowę.

Sto jący przed nimi męż czy zna wy glą dał, jakby za raz miał wy- 
buch nąć. Skóra twa rzy po czer wie niała, na czole wy szła spo rych roz- 
mia rów żyła, a na li nii wło sów na wy so ko ści skroni po ja wiła się
pierw sza kro pla potu.

– Źle się wy ra zi łem. Nie wiem, kogo zna leź li ście. Ale to wszystko
jest ja kieś nie do rzeczne. Dla czego ktoś za bił ja kie goś typka i wrzu cił
do mnie na po se sję?



– To tym bar dziej po wi nien pan po zwo lić nam pra co wać. A skoro
już pan jest, to kilka py tań. Kto wie dział, że dzi siaj bę dzie wy le wany
be ton?

– Hmm, pa no wie na bu do wie. Moja ar chi tektka i jej ekipa. Moja
ro dzina. Są sie dzi… – W tym mo men cie kiw nął głową na bu dy nek
obok.

– A skąd wie dzieli?
– Ga da łem z tą dziwną ko bietą, co tam mieszka. Za wsze roz ma- 

wia tak, jakby chciała mnie po de rwać, a jesz cze na do da tek mieszka
z sy nem, który już nie jest naj młod szy. On wy daje się nie peł no- 
sprytny czy ja kiś… – Wi dząc pełne dez apro baty unie sie nie brwi roz- 
mówcy, po pra wił się: – Nie peł no sprawny umy słowo. Za cho wuje się
ina czej. Mówi tak prze cią gle i ma ja kiś dziwny tik.

– Ktoś jesz cze o tym wie dział? – Ko mi sarz drą żył da lej, cały czas
przy glą da jąc się męż czyź nie.

Ten od dy chał ciężko, jakby sy tu acja, w któ rej się zna lazł, mocno
go zde ner wo wała.

– No, lu dzie na moim ka nale na YouTube – od po wie dział dum nie
i wy pchnął lekko klatkę pier siową do przodu, jakby chciał się po pi- 
sać.

– Może pan wy ja śnić? – Ob ręb ski za ci snął zęby, żeby nie prych- 
nąć ze śmie chu, i spoj rzał na Bo guc kiego, który tylko nie znacz nie się
uśmiech nął.

– Tak, po sta no wi łem po ka zać lu dziom, jak wy bu do wać dom.
Sam szu ka łem ta kich in for ma cji i tra fi łem na dziurę. Niby w sieci
jest wszystko, ale ja kość tego marna. Córka mnie na mó wiła, że bym
krę cił ko lejne etapy bu dowy i da wał prak tyczne rady.

– Czyli pan z tych po moc nych?



– Może nie wy glą dam i wej ście zro bi łem słabe, ale tak. Lu bię po- 
ma gać in nym. – Męż czy zna po dra pał się po gło wie i uniósł ką ciki
ust. – Dzi siaj chcia łem uwiecz nić la nie fun da men tów mo jego no- 
wego domu. Na wet mój do bry kum pel z dro nem już je chał, a tu
klops. – Roz go ry czony ude rzył pię ścią o dłoń.

– Chodź cie to zo ba czyć! – Na gle ich roz mowę prze rwał pa to log,
któ rego głos do cho dził z od da lo nej o kilka me trów dziury w ziemi.

– Prze pra szamy, ode zwiemy się do pana póź niej – rzu cił Ob ręb- 
ski, na szybko spi sał dane do ka jetu i ru szyli do le ka rza me dy cyny
są do wej.

Ry szard Osta szew ski klę czał na przy nie sio nych ze sobą nie bie- 
skich pian ko wych pod kład kach ude ko ro wa nych fo liami ochron- 
nymi. Nie wiel kim na rzę dziem przy po mi na ją cym mio tełkę usu wał
pia sek z de nata.

– Ktoś nie źle mu przy wa lił – za czął, gdy tylko sta nęli przed nim. –
Na czaszce ma spore wgnie ce nie. Nie wiem, jak wy gląda reszta
głowy, no i ciała, ale chyba go ktoś nie lu bił.

– Nie mógł być to wy pa dek? – Ob ręb ski pod szedł na skraj dziury
i przy kuc nął. – Po śli zgnął się, upadł i w coś przy wa lił. Ktoś się prze- 
stra szył i za miast wzy wać ka retkę, to wrzu cił do dziury, którą pla no- 
wano za lać be to nem.

Le karz ścią gnął usta w sku pie niu, zmarsz czył nos i pod niósł na
niego wzrok.

– Ge ne ral nie jest taka opcja, ale… – Na chwilę za wie sił głos i po- 
now nie po chy lił się nad zwło kami. – Po pierw sze, wklę śnię cie jest
tak jakby od góry po sko sie. Ja oso bi ście nie je stem w sta nie so bie
wy obra zić sy tu acji, w ja kiej mo głoby się to wy da rzyć w wy niku wy- 



padku. Za to czło wiek klę czący, gdyby obe rwał od po wied nim na rzę- 
dziem, mógłby do znać ta kiego urazu.

– Ja kim na rzę dziem? – spy tał Bar tosz Bo gucki, zrów nał się z ko- 
legą i rów nież przy kuc nął.

– Pa no wie, hola, hola, dość tych pre zen tów. I tak da łem wam
upo mi nek, a wy od razu wy cią ga cie łapy po wię cej. Ciesz cie się, że
już wiemy, że po wo dem nie był za wał lub inna przy czyna na tu ralna.
A co do tego, jak się to wy da rzyło, to nie te raz. Trzeba po cze kać i nie
za my kać się na żadną opcję. Kie dyś po je cha łem do ko biety, któ rej
mąż zmarł w domu. We zwała służby do piero dwa dni póź niej, gdy
po sprzą tała w domu, bo jak stwier dziła, i tak już umarł, a jej było
wstyd za pra szać ob cych w taki ba ła gan. Pani miała osiem dzie siąt
parę lat i nie stety za awan so waną de men cję, więc nikt jej nie uka rał,
ale wtedy się prze ra zi łem, jak lu dzie po tra fią żyć w ode rwa niu od
rze czy wi sto ści. Te raz to już nic mnie nie zdziwi.

– Mnie też. – Zza ple ców do biegł ich głos star szego męż czy zny.
Od wró cili się i zo ba czyli pro ku ra tora Ze nona Więc kie wi cza,

który w prze ci wień stwie do Mar cina Bo ro wi cza sły nął z do kład no- 
ści, drą że nia w spra wie, aż wszy scy mieli dość. Po dob nie jak młod- 
szy ko lega nie miał fan klubu wśród po li cjan tów, ale z zu peł nie in- 
nego po wodu. Mę czył, drę czył lu dzi, a te le fony w środku nocy nie
sta no wiły ni czego nad zwy czaj nego. Gdy wpadł na ja kiś trop, go dzina
po ka zy wana przez ze ga rek nic nie zna czyła.

– Dzień do bry wszyst kim. – Pro ku ra tor ukło nił się lekko i po pra- 
wił poły gra na to wego płasz cza. – Co tu dzi siaj mamy? – Sta nął na
kra wę dzi dziury obok po li cjan tów.

– Trupa – oznaj mił pa to log, a wszy scy tylko wes tchnęli.
– A z kiedy?



– Świeży – od po wie dział już po waż nym gło sem star szy męż czy- 
zna. – Tak wró żąc z fu sów, to my ślę, że około osiem na stu go dzin,
może na wet i mniej. Za bito go wczo raj wie czo rem. Przy naj mniej tak
wy cho dzi z po mia rów tem pe ra tury.

– Ile zaj mie ci wy do sta nie go z tego pia chu?
– Jesz cze chwilę, więc idź cie na kawkę, piwko, a ja będę tu dziel- 

nie ha ro wał dla do bra na rodu. – Po ma chał swoją mio tełką i wró cił
do ciała.

– Zna ko mi cie – wes tchnął te atral nie pro ku ra tor. – Ty tu się w pia- 
skow nicy ba wisz, a wszy scy w blo kach star to wych cze kają, żeby roz- 
py tać o tego bie daka.

– Mu szę z nim jesz cze chwilę po ga dać, za nim od słoni się w peł- 
nej oka za ło ści – rzu cił pa to log.

Na te słowa Bo gucki za śmiał się pod no sem. Kilka dni wcze śniej
po szedł do le ka rza są do wego po ja kieś do ku menty i był świad kiem,
jak Osta szew ski wi siał nad tru pem z otwartą klatką pier siową, wy- 
cią gał po ko lei na rządy i ga dał do le żą cego ciała, jakby fakt, że jego
krew już nie krąży po ciele, nie sta no wił kło potu.

– Dość tego chrza nie nia. Czas do ro boty. Po trze bu jemy na już
jego por tretu, żeby wie dzieć, jak wy gląda. – Pro ku ra tor wsa dził ręce
do kie szeni, jakby zro biło mu się zimno. – Pro szę o in for ma cje
w spra wie sek cji, a tym cza sem mu szę le cieć. Od rana mam pełne
ręce ro boty, bo ja kaś star sza pani na spa ce rze z psem zna la zła ciało
kil ku na sto let niej dziew czyny. Ktoś ją za bił, i to w dość okrutny spo- 
sób. Poza tym jest po dej rze nie, że nie stety i zgwał cił, a po wszyst kim
na gie ciało przy wią zał do drzewa.

– O ja pier dolę – wy szep tał Bar tosz Bo gucki, li cząc, że nikt tego
nie usły szy, ale się po my lił.



Pro ku ra tor od wró cił się w jego stronę, jakby do piero te raz go za- 
uwa żył. Po li cjant mo men tal nie ob lał się czer wo nym ru mień cem.
Więc kie wicz zmie rzył go sro gim spoj rze niem zza gru bych czar nych
opra wek.

– Do kład nie, ja pier dolę, albo i go rzej – huk nął, a z Bo guc kiego
uszło po wie trze. – Ten świat scho dzi na psy, a my jak małe mró- 
weczki pró bu jemy go na pra wić, tylko w walce z czymś ta kim mam
wra że nie, że nie wiele je ste śmy w sta nie zro bić. To walka z wia tra- 
kami. Za wsze gdy coś ta kiego się dzieje, za czy nam wąt pić. Ale do- 
bra… Wy star czy ga da nia. Wy do ro boty, cze kam na pierw sze pro to- 
koły, a tym cza sem lecę. Jakby coś, to dzwoń cie.

Męż czy zna od wró cił się i ru szył do za par ko wa nego przed ogro- 
dze niem srebr nego vo lvo, które ro biło na wielu wra że nie, choć pa- 
mię tało jesz cze lata osiem dzie siąte. Jego kan cia stość róż niła się od
li nii współ cze snych mo deli i przy cią gała uwagę, szcze gól nie Ob ręb- 
skiego, który dzier żył ty tuł naj bar dziej za krę co nego mo to fana w ko- 
mi sa ria cie. Gdy sy tu acja po zwa lała, wraz z pro ku ra to rem od da lali
się w sa mo cho dowe te maty. Wtedy nic wię cej się nie li czyło.
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Rzadko kiedy ktoś dzwoni do mo ich drzwi, dla tego gdy usły sza łam
pi skliwy dźwięk, który za wsze obie cy wa łam so bie zmie nić na bar- 
dziej przy jemny dla ucha, zdę bia łam.

Wiola i Ga bry sia pla no wały wpaść do piero w week end, a nie za- 
po wie dziane wi zyty z ich strony nie wcho dziły w grę. Czę sto mnie
nie było, o czym się parę razy prze ko nały, więc prze stały ro bić mi
tego typu nie spo dzianki.

Nie pew nie po de szłam do drzwi i przez ju dasz zer k nę łam, kto stoi
po dru giej stro nie.

Pierw sza moja myśl była prze ra ża jąca.
Oni wie dzą.
Ból ca łego ciała wró cił w ułamku se kundy.
Przy szli po mnie i to już ko niec.
Nie mam gdzie się scho wać.
Nie mam jak im uciec. Prze cież nie wy sko czę z bal konu. Z moim

cho rym bio drem każdy jest w sta nie mnie do go nić.
Poza tym na bank ob sta wili tyły. Głupi nie są.



Trzę sąc się jak ga la reta, spoj rza łam jesz cze raz i tym ra zem coś
mi nie pa so wało.

Na pa go nach mun du ro wego wid niała rap tem jedna srebrna
gwiazdka.

Gdyby fak tycz nie coś na mnie zna leźli, wy sła liby pro wa dzą cego
sprawę, a na wet pro ku ra tora z ob stawą po li cyjną, a nie ja kie goś naj- 
niż szego rangą młod szego aspi ranta.

Męż czy zna po now nie na ci snął gu zik dzwonka i po krę cił głową
z nie za do wo le niem.

Krzyk nę łam: „Już!” i prze krę ci łam tkwiący w zamku klucz, który
kilka dni wcze śniej sta no wił dla mnie nie lada wy zwa nie.

Po cią gnę łam za drzwi i otwo rzy łam.
Zże rała mnie cie ka wość, po co od wie dza mnie po li cja.
– Młod szy aspi rant Ar ka diusz Ko ziel ski. Nie chcę pani nie po koić,

ale mam py ta nie.
Mó wił tak ci cho, że od ru chowo zro bi łam krok w jego kie runku

i mo men tal nie zde rzy łam się z obez wład nia jącą chmurą jego per- 
fum, które wy lał na sie bie w zde cy do wa nie za du żej ilo ści. Ko rzenny
za pach wlazł mi do noz drzy i przy ata ko wał moje re cep tory wę chowe
z mocą szkwału, który po ja wia się znie nacka.

– Tak, o co cho dzi? – Cof nę łam się nieco, li cząc, że moja twarz
nie wy raża stra chu wy mie sza nego z nie sma kiem.

– Chciał bym spy tać, czy zna pani tego męż czy znę. – W tym mo- 
men cie wy cią gnął w moją stronę ry su nek wy dru ko wany na kartce
for matu A4.

Uff!
Po czu łam taką ulgę, jakby ktoś wy swo bo dził mnie z moc nego

uści sku.



Wzię łam por tret do ręki i za czę łam mu się uważ nie przy glą dać,
za po mi na jąc o stra chu, który jesz cze chwilę temu mnie pa ra li żo wał.

We szłam w tryb psa goń czego, któ remu ktoś pod nos pod sta wił
frag ment ubra nia na siąk nięty za pa chem po szu ki wa nego.

Pa mięć wzro kowa to zde cy do wa nie moja za leta.
W szkole na uczy łam się ta bliczki mno że nia na pa mięć, bo przez

dwa dni po pro stu na nią pa trzy łam. Do piero po cza sie zro zu mia- 
łam, jak dojść do tych wy ni ków, uży wa jąc pro stych re gu łek.

Za pa mię ty wa łam słówka z an giel skiego i wzory z fi zyki bez ja kie- 
go kol wiek pro blemu. Cza sami nie do końca zna łam sens, ale by łam
w sta nie od two rzyć wszystko, co znaj do wało się na kartce, łącz nie
z mo imi ma zami, ry sun kami i in nymi rze czami, które czę sto pi sa- 
łam na mar gi ne sach, na ra ża jąc się na gniewne spoj rze nia matki.

– A o co cho dzi? – spy ta łam po chwili, mie rząc mło dego po li- 
cjanta wzro kiem. Trząsł się ze zde ner wo wa nia. Do brze wie dzia łam,
co czuje. Sama tak mia łam, gdy mu sia łam ko goś o coś pro sić czy za- 
dać ja kieś py ta nie.

– Mu simy jak naj szyb ciej zi den ty fi ko wać tego czło wieka. To bar- 
dzo ważne. – Jego głos za brzmiał tro chę pew niej.

Mimo stra chu, który go zże rał, do brze grał swoją rolę.
Py tać, nie udzie lać in for ma cji.
Już nie raz sły sza łam, że tak ro bią, ale ni gdy nie wi dzia łam ich

w ak cji.
– Coś mu się stało? – Przyj rza łam się jesz cze raz twa rzy z ry- 

sunku.
– Pro szę pani, nie je stem upo waż niony do udzie la nia in for ma- 

cji – po wie dział przez za ci śnięte zęby. Chyba moje za cho wa nie go
iry to wało.



– Ro zu miem, ale nie znam go. – Od da łam mu kartkę.
– Dzię kuję – rzu cił, si ląc się na uśmiech, i ru szył po woli w stronę

drzwi są sia dów. – Ale jakby so bie pani coś przy po mniała, pro szę
zgło sić się do naj bliż szej ko mendy.

– I co mam im po wie dzieć? – spy ta łam, a męż czy zna sta nął w pół
kroku.

– No…
– Tak?
– Że pani w spra wie męż czy zny zna le zio nego na bu do wie przy

Kwit ną cej Wi śni – po wie dział na jed nym wy de chu ści szo nym gło sem
i pod szedł do mnie. – Tylko pro szę ni komu o tym nie mó wić, nie
chcemy wzbu dzać zbęd nej sen sa cji.

„Zbęd nej sen sa cji…”, po wtó rzy łam w du chu i tym ra zem to ja się
uśmiech nę łam.

– Będę mil czeć jak grób. – Zro bi łam z ust dzió bek, a prawą dło nią
wy ko na łam przy nich ruch, jak bym prze krę cała klu czyk.

– Dzię kuję – rzu cił, po now nie ru sza jąc w głąb ko ry ta rza do są- 
siadki, która swoim zwy cza jem za gada go na śmierć.

Za każ dym ra zem, gdy mnie spo tyka, musi mnie o coś za ga dać.
A to o po godę, płyn nie prze cho dząc do sy tu acji po li tycz nej, koń cząc
na upra wie or chi dei, które ja koś jej nie ro sną. Idąc do niej, po li cjant
ska zy wał się na dłuż szą prze rwę w prze słu cha niach, ale w su mie nie
był to mój pro blem.

Za mie rza łam się do wie dzieć, co się stało, szcze gól nie że wy mie- 
niona bu dowa znaj do wała się rap tem dwie ście me trów od mo jego
domu. Wcze śniej wi dzia łam dwa ra dio wozy, ale ja koś nie przy szło
mi do głowy, że wy da rzyło się tam coś po waż niej szego i god nego
uwagi.



A skoro wy brali się na ob chód po naj bliż szych do mach, to zna- 
czy, że nie mają po ję cia, kim jest męż czy zna. Po czu łam, że zo sta łam
za pro szona do za bawy.

Nie mo głam po zwo lić, aby ktoś bez kar nie za bi jał lu dzi tuż za pło- 
tem.
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Bar tosz Bo gucki wszedł na ko mi sa riat i sam do sie bie się uśmiech- 
nął. To zde cy do wa nie było jego miej sce. Wczo raj przez cały wie czór
z bu telką piwa w ręku dys ku to wał z ko legą o tym, dla czego on ko cha
pracę w po li cji, a Ja wor ski, gdy po rzu cił mun dur, stał się naj szczę- 
śliw szym fa ce tem na ziemi.

– Ja w końcu cho dzę do ro boty za do wo lony, a nie jak na ścię cie –
za czął były po li cjant, wle wa jąc w sie bie sporą por cję piwa i po stę ku- 
jąc przy tym z za do wo le nia.

– Se rio? I kręcą cię te szpa chle, ma lo wa nie i ta kie tam? – spy tał
Bo gucki scep tycz nie.

– Tak, cho ciaż to tylko na po czą tek. Jak się spraw dzę, no i skoń- 
czę li cen cjat, to będę ro bił faj niej sze rze czy. Pójdę w pro jek to wa nie.
Ale ge ne ral nie to już te raz jara mnie to jak cho lera. Two rzę coś.
Dzięki mo jej pracy i pracy reszty ekipy z nie mal ni czego po wstaje
dom czy inny bu dy nek. To jest jak ma gia! – opo wia dał śpiew nym gło- 
sem, a po li cjant przy pa try wał mu się z nie do wie rza niem.

Zu peł nie nie ro zu miał za chwytu ko legi nad tak przy ziemną
pracą, jaką jest bu dow lanka i wy koń cze niówka, którą też pla no wał
się zaj mo wać. On zu peł nie tego nie czuł. Od kiedy tylko pa mię tał,
ma rzył o pracy w po li cji. Gdy wstę po wał w jej sze regi, skon kre ty zo- 
wał te ma rze nia – chciał tro pić prze stęp ców naj gor szego sortu, ale



wie dział, że tro chę czasu bę dzie mu siało mi nąć, za nim to się spełni.
Gdy kilka mie sięcy temu zo stał za pro szony do ze społu Ob ręb skiego,
czuł, jakby chwy cił Pana Boga za nogi.

Te raz, wcho dząc do bu dynku ko mi sa riatu, mógł śmiało po wie- 
dzieć, że jest na wła ści wym miej scu. W końcu.

Do dzie sią tej, o któ rej miał tego dnia za cząć, było jesz cze dwa- 
dzie ścia mi nut. Za miast do swo jego biura skrę cił do po koju so cjal- 
nego, który ostat nimi czasy prze nie śli do więk szego po miesz cze nia.
Zbie gło się to z re mon tem po dob nego miej sca w dol nej czę ści bu- 
dynku, gdzie mie ściła się kry jówka tech ni ków oraz la bo ran tów, któ- 
rzy rzadko kiedy wy cho dzili z no rek.

Swoim za cho wa niem przy po mi nali tro chę in for ma ty ków, któ rzy
w sku pie niu grze bali w po wie rzo nym im sprzę cie, szu ka jąc ukry tych
w nich ta jem nic. Oni jed nak, za miast w elek tro nice, grze bali
w otrzy ma nych prób kach, sta ra jąc się wy cią gnąć z nich za ko do wane
in for ma cje.

Otwo rzył drzwi do po miesz cze nia i ro zej rzał się. Ku jego ucie sze
przy ka wiarce stał Ob ręb ski i szy ko wał dla sie bie espresso. Poza
nimi w po miesz cze niu znaj do wała się tylko jedna osoba. Ni ska ko- 
bieta z prze pra sza jącą miną sie działa wci śnięta w róg. Ja dła śnia da- 
nie, wkła da jąc do ust małą ły żeczkę z płat kami i bar dzo do kład nie
prze żu wa jąc każdy kęs. Ni gdy wcze śniej jej nie wi dział. Ski nął jej
tylko na po wi ta nie i pod szedł do ko legi.

– Cześć – rzu cił i sta nął przed szafką z kub kami. Wy jął naj więk- 
szy, z ja kimś ko mik so wym ry sun kiem, i po sta wił obok ka wiarki,
jakby usta wiał się w ko lejce.

– Do brze, że już je steś. Udało się zi den ty fi ko wać tego fa ceta z bu- 
dowy przy Kwit ną cej Wi śni. To Grze gorz Ma zur. Czter dzie sto ośmio- 



letni sin giel, a wła ści wie roz wod nik, wła ści ciel firmy de ta lin go wej…
– Cze kaj, ja kiej? – prze rwał mu zdzi wiony Bo gucki i po sta wił swój

ku bek w miej scu, które chwilę wcze śniej zwol nił Ob ręb ski.
Ko mi sarz już zdą żył upić łyk kawy, wes tchnął, jakby mo co dajny

na pój mo men tal nie do dał mu sił, po czym ob li zał wargi i rzu cił:
– To firmy zaj mu jące się za bez pie cza niem ka ro se rii sa mo cho dów

przed róż nymi uszko dze niami. Mój ku zyn ma taką i po dobno za ra- 
bia na tym mi liony mo net. Na wet chciał mo jego sa aba za bez pie czyć,
ale ja nie po zwolę ni komu go do ty kać. Jesz cze tym gów nem znisz- 
czyłby mi la kier i co wtedy?

Bar tosz Bo gucki za ci snął usta, nie chcąc się za śmiać. Zu peł nie
nie wie dział, jak ma sko men to wać nad mierne przy wią za nie part- 
nera do sa mo chodu. Na wet Be ata pod czas jed nej z nie wielu roz mów
o jej by łym fa ce cie to wy po mniała:

– On ma ta kiego świra na punk cie tego auta, że gdyby mógł, za- 
bie rałby go do łóżka, przy kry wał koł derką i śpie wał ko ły sanki na do- 
bra noc.

Na wspo mnie nie o tym jesz cze bar dziej ści snął wargi, aż zęby za- 
zgrzy tały.

– Z tego, co udało się usta lić, to fa cet mieszka sam na Bie la nach –
kon ty nu ował Ob ręb ski.

– Prze pra szam – wtrą cił. – A jak udało się go zi den ty fi ko wać? To
cho dze nie po oko licz nych blo kach z por tre tem rze czy wi ście coś
dało?

– Nie, ale jak go w końcu pa to log wy ko pał, to w tyl nej kie szeni
spodni zna lazł port fel, a tam do ku menty. W su mie naj ła twiej szy spo- 
sób na iden ty fi ka cję.

– Aha – prych nął i wy su nął wy peł niony kawą ku bek.



Chwy cił go obiema dłońmi i przez chwilę de lek to wał się cie płem
szklanki. Od ja kie goś czasu sta rał się ogra ni czyć mięso. Be ata nie
była we ge ta rianką, ale flek si ta rianką, czyli spo ży wała mięso bar dzo
spo ra dycz nie. Tłu ma czyła to za równo lep szym sa mo po czu ciem, jak
i kwe stiami eko lo gicz nymi, po wta rza jąc, ja kie spu sto sze nie w śro do- 
wi sku robi ho dowla zwie rząt, a do kład niej kar czo wa nie drzew pod
uprawę pasz czy wy dzie la nie ga zów pod czas ho dowli. Do końca nie
chciała re zy gno wać, bo jej or ga nizm spo ra dycz nie do ma gał się ka- 
wałka kur czaka czy wie przo winy, ale od lat ogra ni czała, je dząc rap- 
tem je den, maks dwa po siłki mię sne ty go dniowo.

Bo gucki, za nim po znał Be atę, ni gdy się nad tym nie za sta na wiał.
Po kilku roz mo wach, pod czas któ rych wcale go nie na ma wiała, nie
pró bo wała zmu sić do swo jego świa to po glądu, sam za czął się nad
tym za sta na wiać. Od po wia dała na py ta nia, pod sy łała mu ba da nia
i grzecz nie cze kała. Nie chciał wyjść na li zusa, który robi wszystko,
by zy skać punk ciki u no wej dziew czyny, ale po kilku ty go dniach
stwier dził, że spró buje. Szybko oka zało się, że czuje się do brze bez
du żej dawki mięsa w die cie, jed nak miało to je den za ska ku jący sku- 
tek uboczny.

Było mu zimno. Na po czątku zu peł nie tego nie łą czył ze zmia- 
nami w spo so bie od ży wia nia, ale gdy kilka ty go dni wcze śniej, le żąc
na ka na pie, przy krył się ko cem, Be ata za py tała, czy coś się dzieje.
Nie chęt nie opo wie dział o swoim pro ble mie. Oka zało się, że jest to
wy nik eli mi na cji spo rej dawki białka, a tym sa mym ele mentu, pod- 
czas któ rego spa la nia or ga nizm ludzki pro du kuje ener gię, a tym sa- 
mym się ogrzewa.

Oczy wi ście nie pla no wał nic zmie niać w spo so bie je dze nia, ale
nie stre so wał się już, gdy na gle za czy nał dy go tać, a go rącą her batę



czy kawę trak to wał te raz jako źró dło cie pła, a nie tylko na pój.
– Coś jesz cze o nim już wia domo? – rzu cił, za ci ska jąc palce na

kubku.
– Na ra zie nie wiele, ale to i tak sporo jak na po czą tek. Dane o de- 

na cie to nie za wsze pre zent od losu. – Ob ręb ski spoj rzał na ze ga rek
i po stu kał pal cami le wej ręki o swój ku bek. – Może masz ochotę po- 
je chać na sek cję zwłok?

– Ja?
– Nie, ta pani. – Ski nął głową na sie dzącą w ką cie ko bietę, która

te raz za to piona była w lek tu rze książki.
– No… Ja…
– Jezu, stary! – Ob ręb ski pod niósł głos. – Tak czy nie?
– Tak! – Bo gucki mo men tal nie się wy pro sto wał, jakby stał przed

do wódcą na od pra wie.
– Su per, tak też po wie dzia łem pro ku ra to rowi. To zbie raj się, za- 

czy nają za nie całe trzy dzie ści mi nut. – Zer k nął na ze ga rek
i uśmiech nął się.

Ko lega pra wie za krztu sił się ły kiem kawy, który wła śnie wlał so- 
bie do ust.
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ONA

Od kilku dni mam wra że nie, że szczę ście sprzyja mi po nad normę.
I to bar dzo. Z re guły zda rzało mi się to tak spo ra dycz nie, że nie wie- 
dzia łam, jak ten cały fart wy gląda.

Poza tym do piero nie dawno zo rien to wa łam się, że pod szczę ście
pod cią ga łam rze czy, któ rych inni tak nie na zy wali.

Na przy kład jak do sta łam do brą ocenę. Tylko że wku wa łam całą
noc, więc czemu piątkę miało mi przy nieść szczę ście? To była za- 
sługa cięż kiej pracy.

Albo jak le karka dała mi leki. To jej obo wią zek, a ja cie szy łam się,
jak bym do stała pre zent.

Ale to, co te raz się działo – o tak, to zde cy do wa nie było szczę ście.
Wi zytę po li cjanta, któ rej w ży ciu bym so bie nie wy śniła, ode bra- 

łam jak gwiazdkę z nieba, a już roz mowa pod słu chana w po miesz- 
cze niu so cjal nym to było coś nie sa mo wi tego. Po cząt kowo, gdy po in- 
for mo wano nas o re mon cie i zwią za nym z tym prze nie sie niu na- 
szego so cjalu, my śla łam, że to ja kiś żart.

Moja oaza, mój ka lo ry fer na gle zo stały mi ode brane. Przez chwilę
za sta na wia łam się, czy nie jeść na ze wnątrz, tylko pora roku śred nio



temu sprzy jała, bo chłodno, a ja nie lu bię mar z nąć. Poza tym zim- 
nego je dze nia nie to le ruję, a szybko tra ci łoby cie pło, gdy na dwo rze
pa no wało rap tem kilka stopni.

Dla tego mu sia łam się prze móc i cho dzić w nowe miej sce. Szybko
się zo rien to wa łam, kiedy kie ro wać tam swoje kroki, aby nikt mi nie
prze szka dzał.

Tego dnia, gdy przy szłam, ni kogo nie za sta łam. Pod grza łam
mleko, za la łam nim płatki na ta le rzu, który za bra łam ze swo jej
szafki, i usia dłam przy sto liku. Wzię łam ze sobą książkę, bo za uwa ży- 
łam, że gdy coś czy tam, nikt się nie przy siada. Jakby bali się mi prze- 
ry wać. A może wy glą da łam zbyt in te li gent nie, a nikt pod czas prze- 
rwy nie chciał prę żyć się in te lek tu al nie?

Gdy wszedł pierw szy z po li cjan tów, mruk nął do mnie coś, co
brzmiało jak „dzień do bry”, na co od po wie dzia łam w po dob nym to- 
nie. Stał i ro bił kawę, grze biąc w te le fo nie. Gdy wpadł drugi, już nie
pod nio słam głowy. Sta ra łam się wto pić w ścianę. Ko ja rzy łam ich ze
sprawy Za wady, ale oni na szczę ście nie mieli o mnie zie lo nego po ję-
cia i li czy łam, że tak zo sta nie.

I wtedy się za częło. Słu cha łam każ dego ich słowa, sta ra jąc się je
za pa mię tać. Nie wiem, dla czego nie wzię łam te le fonu. To moje prze- 
ko na nie, że elek tro nika przy je dze niu to zło, od biło mi się czkawką.
Mu sia łam po le gać na mo jej pa mięci.

Grze gorz Ma zur.
Męż czy zna zna le ziony obok mo jego domu.
Jak tylko wy szli, do ja dłam szybko płatki i ru szy łam do swo jego

po koju pracy, gdzie w szafce, oczy wi ście za mknię tej na klucz, le żał
mój te le fon, który za bez pie czy łam ko dem nie do po ko na nia.



Gdy upew ni łam się, że nikt nie pa trzy, za czę łam szu kać in for ma- 
cji o za bi tym. Zu peł nie go nie ko ja rzy łam, mimo że mo gli śmy się mi- 
jać. Nie wy glą dał na do brze sy tu owa nego, mimo że pro wa dził firmę,
któ rej klienci byli ra czej ma jętni, bo jak zer k nę łam na stronę, to
ceny jego usług, co kol wiek by to było, za czy nały się od dwóch ty- 
sięcy.

W ży ciu nie wy da ła bym tyle na sa mo chód, oczy wi ście gdyby sy- 
tu acja tego nie wy ma gała. Wia domo, na prawa to inna sprawa, ale to
jest czy ste wi dzi mi się osób, które mają za dużo kasy w port felu.
Jakby nie mo gli wy dać ich na ja kiś szla chetny cel, po móc dzie ciom
czy po rzu co nym zwie rza kom. Ale ma zia nie sa mo chodu ja ki miś pre- 
pa ra tami tylko po to, żeby kro ple desz czu le piej spły wały, brzmi ab- 
sur dal nie jak jedna z fa na be rii Ka li guli, który zro bił ze swo jego ko- 
nia kon sula, pił perły roz pusz czone w oc cie, a swoim go ściom po da- 
wał da nia ze zło tem.

Po czy ta łam w in ter ne cie opi nie o Ma zu rze. Kilka osób za rzu ciło
mu, że jest nie do kładny, a usługa, która po winna za bez pie czyć auto
na wiele mie sięcy, już po trzech nie dzia łała, ale nie są dzę, żeby to
mo gło aż tak ko goś wku rzyć, żeby ode brał mu ży cie i wrzu cił do
dziury, li cząc, że zo sta nie za lany be to nem.

Opi nii pra cow ni ków nie zna la złam, zresztą nie li czy łam na zbyt
wiele, za mała firma, aby zna leźć ob raz po ka zu jący w pełni czło- 
wieka, który za nią stoi.

W me diach spo łecz no ścio wych nie udzie lał się zbyt nio, ale pod
jed nym z trzech zdjęć, wrzu co nych do sieci po nad pięć lat wcze śniej,
zna la złam nowe ko men ta rze. Coś w stylu po że gnań.

To nie może być prawda.
Ktoś chyba so bie jaja robi, Grze siek, ode zwij się.



Prze cież mie li śmy spo tkać się w pią tek na piwo – na pi sała Ka sia, a ja
od razu we szłam na jej pro fil. Miała ta kie samo na zwi sko, więc praw- 
do po dob nie byli spo krew nieni. Mu sia łam się z nią skon tak to wać,
tylko tak, żeby nie ścią gnąć na sie bie nie po trzeb nie czy jejś uwagi.
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Wi dok mar twego ciała pa ra li żuje więk szość osób. Od wra cają wzrok,
szu ka jąc ja kie go kol wiek in nego punktu, na któ rym mo gliby go za- 
wie sić. Może być to co kol wiek. Pa pie rek na pod ło dze zo sta wiony
przez pa nią sprzą ta jącą, włącz nik świa tła, któ rego obu dowa jest
krzywo za mon to wana, sło wem: wszystko, co nie jest czę ścią ciała
de nata.

Sprawę utrud nia fakt, że w pro sek to rium na ścia nach nie ma ni- 
czego in te re su ją cego. Nikt nie wie sza ko lo ro wych ob raz ków, fo to gra- 
fii ani dy plo mów ukoń cze nia kur sów czy wyż szej uczelni. Wszystko
jest ta kie bez oso bowe, do łu jące, smutne, jakby już sam fakt ob co wa- 
nia ze zmar łym nie da wał tego uczu cia. Jakby wła śnie w kon tra ście
do wszech obec nych tu taj uczuć nie po winno się sto so wać cze goś po- 
pra wia ją cego hu mor. Cze goś da ją cego na dzieję na lep sze ju tro. Cho- 
ciaż sta jąc przed cia łem bli skiego, ma się wra że nie, że wszystko, co
do bre, już się skoń czyło i prze pa dło bez pow rot nie, a słońce już ni gdy
nie za świeci.

Aspi rant Bar tosz Bo gucki zde cy do wa nie wy róż niał się na tym
polu. Po mimo jego prze róż nych lę ków i stre sów ciało czło wieka,
które już nie miało szans na cho dze nie, my śle nie, ży cie, było dla
niego ni czym ma gnes, który swoją siłą przy ciąga i każe trwać przy
zmar łym.



Już pa ro krot nie wi dział trupa. Po pierw szym szoku przy cho dziła
myśl, by może po dejść bli żej. Gdy już wy ko ny wał ten pierw szy krok,
po tem nad cho dził drugi i trzeci, aż od zmar łego dzie liła go od le głość
kil ku na stu cen ty me trów i gdyby je prze kro czył, mógłby zo stać
wzięty za dzi wo ląga.

Gdy Ob ręb ski dał mu szansę uczest nic twa w sek cji, pra wie pod- 
sko czył z ra do ści. W skry to ści na to li czył, ale ani razu nie zdra dził
swo jego ma rze nia. Raz otwo rzył się w tej kwe stii przed Ja wor skim,
ale szybko po ża ło wał, bo nie dość, że ko lega nie zro zu miał, to jesz- 
cze za czął się z niego pod śmie wy wać. Dla tego Be acie też nie po wie- 
dział. Bał się, że za cznie do pa try wać się u niego ja kichś de wia cji, za- 
bu rzeń, za miast pa trzeć na niego jak na war to ścio wego męż czy znę
z pla nami i per spek ty wami na przy szłość.

Do tar cie do sali pro sek to rium nie za jęło mu długo, ale i tak oba- 
wiał się, że się spóźni. Ubrał się w strój ochronny i wszedł. Od razu
ude rzył w niego chłód, bo jak to kie dyś wy tłu ma czył mu le karz,
z któ rym roz ma wiał, zwłoki po winny być prze trzy my wane w tem pe- 
ra tu rze po ni żej dzie się ciu stopni Cel sju sza, a naj le piej w prze dziale
mię dzy czte rema a ośmioma stop niami.

Za piął pod szyję nie bie ski strój ko smity, który w ża den spo sób
nie chro nił przed zim nem, i w tym mo men cie do padł go ten cha rak- 
te ry styczny za pach.

For ma lina. Ostry, na po czątku dość iry tu jący za pach sub stan cji
kon ser wu ją cej tkanki po śmierci. To dzięki niej stu denci me dy cyny
mogą le piej po zna wać ciało ludz kie. Tego Bo gucki do wie dział się od
przy ja ciółki Ali, która za na mową, a bar dziej pod wpły wem roz kazu
swo jego ojca po szła na me dy cynę. Dziew czyna nie na wi dziła cho dzić
na za ję cia. Zu peł nie nie wi działa sie bie jako le ka rza, ale oj ciec po- 



wie dział, że ją wy dzie dzi czy, je żeli nie spełni jego woli. Wie działa, że
nie bę dzie się pa tycz ko wał, bo po stą pił już tak w sto sunku do jej
star szego brata, który zbun to wał się i dał się wy rzu cić ze stu diów
praw ni czych. Dziew czyna twier dziła, że ten kie ru nek jesz cze by za- 
ak cep to wała, i po ci chu mu za zdro ściła. Sama nie na wi dziła krwi,
wnętrz no ści, a wi sienką na tor cie, a bar dziej gwoź dziem do trumny
były dla niej wi zyty w pro sek to rium. Już od wej ścia do sta wała mdło- 
ści. To od niej Bo gucki do wie dział się, że po dobno do ce lów na uko- 
wych w wiel kich ba se nach wy peł nio nych po brzegi for ma liną za nu- 
rzano po szcze gólne czę ści ludz kiego ciała, po czy na jąc od rąk i nóg,
przez serca, nerki, wą troby, a koń cząc na ją drach czy ma ci cach.
Przed za ję ciami od po wied nie czę ści są wy ła wiane, a na stęp nie pre- 
zen to wane przy szłym le ka rzom, któ rzy nie są w sta nie na uczyć się
bu dowy ludz kiego ciała tylko w opar ciu o atlas ana to mii.

Dziew czyna opo wia dała, że na tym eta pie już miała wszystko
w ustach, mimo że nie ja dła spe cjal nie przez kilka go dzin po prze- 
dza ją cych za ję cia, ale gdy przy cho dziło do otwie ra nia ciała, osu wała
się na zie mię lub wy mio to wała. Pró bo wała, wal czyła z tym, ale za
każ dym ra zem koń czyło się tak samo.

Bar tosz Bo gucki zde cy do wa nie ule piony był z in nej gliny. Od sa- 
mego progu pro sek to rium na jego twa rzy za go ścił szczery uśmiech
za do wo le nia. Wszedł do po miesz cze nia, na któ rego drzwiach wi siała
cy fra 6, i od razu wpadł na ciało Grze go rza Ma zura.

Nie tak so bie go wy obra żał. Zu peł nie bez kon troli stwo rzył
w swo jej gło wie ob raz wy spor to wa nego męż czy zny, może dla tego, że
po łą czył to ze spor to wymi sa mo cho dami, któ rymi po śred nio się zaj- 
mo wał. Za miast tego na stole le żał nie zwy kle wy soki pan z brzusz- 
kiem, z ol brzy mimi sto pami i dłońmi, mocno wy su niętą żu chwą,



a także wiel kimi mał żo wi nami usznymi i no sem. Zu peł nie nie zwró- 
cił na to uwagi, gdy do stał od Ob ręb skiego zdję cia zmar łego.

– Akro me ga lik – rzu cił pa to log, wi dząc, że aspi rant przy gląda się
z za cie ka wie niem zwło kom.

– Słu cham?
– Akro me ga lia – po wtó rzył, pra wie sy la bi zu jąc. – To taka cho- 

roba. Wy wo łuje ją nad mierna pro duk cja hor monu wzro stu przez
przy sadkę mó zgową. A to do pro wa dza do roz ro stu tka nek i zmian
w wy glą dzie. Poza tym za bu rza funk cjo no wa nie wielu ukła dów, co
nie stety wpływa na ja kość ży cia, a może też do pro wa dzić do przed- 
wcze snego zgonu. A u tego pana mógłby do tego do pro wa dzić jesz- 
cze nie hi gie niczny tryb ży cia. Ten brzuch nie wziął się z ko smosu.
Mu siał nie źle wpier dzie lać, jak mówi moja wnuczka. – Osta szew ski
ob szedł stół i sta nął przy gło wie zmar łego. – Chyba za czniemy.

– A co z pro ku ra to rem? – Bo gucki uniósł brwi. Ra czej spo dzie wał
się, że bę dzie nic nie zna czą cym ele men tem, bier nym ob ser wa to- 
rem.

– Dzwo nił, że cały czas wisi nad sprawą na sto latki, którą za bito
i zgwał cono, więc nie da rady. Aku rat jemu wie rzę, za wsze się sta- 
wia, chyba że są na prawdę waż niej sze rze czy. – Po pra wił rę ka wiczki
i pod szedł bli żej de nata. – No do bra, to za czy namy.

Męż czy zna uśmiech nął się i włą czył dyk ta fon. Za czął od przed- 
sta wie nia się, in for ma cji o da cie i go dzi nie oraz oso bach bio rą cych
udział w sek cji, po czym prze szedł do ana lizy le żą cego na me ta lo- 
wym łóżku ciała męż czy zny. Naj pierw opi sał je po bież nie, a na stęp- 
nie za czął mie rzyć i ana li zo wać wszystko, co wi doczne.

Po czą tek zde cy do wa nie nie na le żał do cie ka wych, mimo to aspi- 
rant Bar tosz Bo gucki chło nął każde słowo ni czym gąbka wodę. Gdy



w końcu do szli do ob ra żeń, przy su nął się bli żej, jakby bał się, że
prze gapi któ rąś z in for ma cji, choć wie dział, że po wszyst kim
otrzyma szcze gó łowy ra port, więc bę dzie mógł każdy szcze gół wie lo- 
krot nie prze ana li zo wać.

Na gło wie Grze go rza Ma zura, a do kład niej na styku ko ści czo ło- 
wej i cie mie nio wej od pra wej strony, znaj do wało się wiel kie wklę- 
śnię cie o wy mia rach sześć cen ty me trów i sześć mi li me trów sze ro ko- 
ści oraz sześć cen ty me trów i cztery mi li me try wy so ko ści. Jak to
okre ślił pa to log, uraz za dano czymś bar dzo sy me trycz nym, w stylu
pałki bejs bo lo wej, na po twier dze nie czego zna lazł w nim kilka
drzazg.

W tym mo men cie po li cjant nie chęt nie się ode zwał:
– To dziwne.
– Może pan wy ja śnić?
– Mam ko legę, który gra w ten mało po pu larny u nas ame ry kań- 

ski sport, on mi kie dyś po wie dział, że pałki do bejs bolu są tak ro- 
bione, aby wła śnie tych drzazg nie było. Szli fują je, a póź niej la kie- 
rują, aby nic nie wy sta wało, na wet przy du żym zu ży ciu.

– To może ktoś zro bił so bie swoją do mową wer sję.
– Może… – mruk nął, a po chwili mil cze nia do rzu cił: – Prze pra- 

szam, że tak się wtrą cam.
– Nie ma za co prze pra szać. Ja lu bię, jak lu dzie wy ra żają swoje

opi nie czy za dają py ta nia, a nie stoją jak kłody, nie ru szają się, nic
nie mó wią i cze kają, aż ja skoń czę swoją pracę. Jak pan wi dzi, od wie- 
dza jący mnie lu dzie są dość mil czący, dla tego faj nie, jak ktoś coś po- 
wie i na do da tek wnie sie do sprawy.

Osta szew ski znowu się uśmiech nął i kon ty nu ował oglę dziny
głowy. Nie zna la zł szy już nic cie ka wego, prze szedł do kor pusu.



Ciało za bi tego nie wy glą dało zbyt atrak cyj nie. Duży owło siony
brzuch, który w po zy cji na ple cach roz le wał się na boki. Naj bar dziej
prze ra ża jące były jed nak wiel kie sińce go zdo biące. Le karz suk ce- 
syw nie mie rzył je wszyst kie i do ku men to wał każdy z osobna. W su- 
mie na li czył ich dwa dzie ścia je den. Były do sie bie po dobne, o moc- 
nym środku i roz le wa ją cych się na boki mniej szych krę gach. Do brze
to pa so wało do po my słu, że na rzę dziem zbrodni był kij bejs bo lowy.

Le karz do kład nie obej rzał całe ciało męż czy zny, opi su jąc każdy
jego cen ty metr. Nic wię cej nie od no to wał, dla tego prze szedł do ko- 
lej nego etapu. Nie wiel kim skal pe lem, który nik nął w jego wiel kich
dło niach, za czął na ci nać klatkę pier siową i brzuch de nata, prze cho- 
dząc przez skórę, jakby była pa pie rowa, a na stęp nie do stał się do
wnę trza.

Ko lejny etap nie na le żał do naj cie kaw szych, ale Bo gucki ob ser- 
wo wał ru chy le ka rza. Ten me to dycz nie wyj mo wał każdy na rząd,
jakby miał do czy nie nia z przed mio tem zro bio nym z de li kat nego
ma te riału, opi sy wał go, a na stęp nie wa żył na nie wiel kiej wa dze.

Oka zało się, że więk szość or ga nów była opuch nięta, nad bie- 
gnięta krwią, co jed no znacz nie su ge ro wało, że ktoś użył spo rej ener- 
gii, zo sta wia jąc ślady nie tylko na skó rze.

– Mogę? – Bo gucki pod niósł rękę jak uczeń w szkole.
– No da jesz pan, pa nie cie kaw ski. – Le karz uśmiech nął się i wy- 

pro sto wał.
– Czy wszyst kie krwiaki po wstały w tym sa mym cza sie?
– Po ich ko lo rze i in ten syw no ści sta wiał bym, że mak sy mal nie

w od stę pie dwu na stu go dzin, ale ra czej w tym sa mym cza sie.
– A kiedy? Jest pan w sta nie okre ślić czas ich po wsta nia?



– To jest tro chę trud niej sze. Na uka daje nam wiele wska zó wek
od no śnie do okre śle nia czasu zgonu. Mamy naj prost szy spo sób, czyli
że co go dzinę tem pe ra tura ciała spada o je den sto pień. Oczy wi ście
gdy jest zimno lub cie pło, to od po wied nio to na nie wpływa. Póź niej
mamy wil goć, która też może kom pli ko wać, ale wtedy mo żemy się- 
gnąć po ro baki i tak da lej. Nie wiem, czy pan wie, ale ist nieją ta kie
tru pie farmy, czyli miej sca, gdzie w róż nych wa run kach prze trzy my- 
wane są zwłoki. Naj bar dziej znana jest w Kno xville, przy Uni wer sy- 
te cie Ten nes see. Coś nie sa mo wi tego. – Na twa rzy męż czy zny za go- 
ścił szczery uśmiech, a w oczach po ja wił się błysk.

– Był tam pan?
– Dużo bym dał, ale nie stety to dla wy bra nych – sap nął smutno

pa to log. – Faj nie, jakby coś ta kiego zro bili w Pol sce. Ale wróćmy do
tego de li kwenta. Ob sta wiał bym, że wszyst kie urazy na stą piły w tym
sa mym cza sie.

– A kiedy? – Bo gucki nie od pusz czał. Po do bała mu się ta za bawa,
szcze gól nie że męż czy zna nie trak to wał go jak na mol nego in truza.

– Na dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent, a to na pod sta wie ko loru
i kon sy sten cji si nia ków – w tym mo men cie na ciął je den z nich skal- 
pe lem – po wstały chwilę przed śmier cią. My ślę, że naj pierw do stał
w głowę, a gdy umie rał, ktoś okła dał go ki jem, jakby w jego mnie ma- 
niu ten je den cios mu nie wy star czył. Na ciele nie ma żad nych śla- 
dów wska zu ją cych na obronę. Ręce, nad garstki, przed ra miona są
całe. Gdyby spo dzie wał się ciosu, praw do po dob nie wy su nąłby je do
przodu i zna la zł bym ja kieś ślady otarć czy na wet zła ma nia, a tu
nic. – Męż czy zna wzru szył ra mio nami. – Chyba to w tym ca łym nie- 
szczę ściu jest do bre, że praw do po dob nie po jed nym strzale padł i już
nic nie czuł.
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ONA

Grze gorz Ma zur.
Przej rza łam jego konto na Fa ce bo oku trzy razy i nic nie zna la- 

złam.
Zu peł nie nie wiem, kim tak na prawdę był. Co w ży ciu ro bił poza

tym, że ostat nie lata spę dził, po chy la jąc się nad czy imiś sa mo cho- 
dami.

Po cząt kowo chcia łam szu kać sama, swoją ścieżką, tak aby nie ko- 
rzy stać z wie dzy zdo by tej przez tych dwóch po li cjan tów. Sta nę łam
jed nak przed mu rem, któ rego ni cho lery nie po tra fi łam prze sko czyć.
Jest za wy soki albo ja nie po tra fię się od po wied nio wy bić, aby zer k- 
nąć, co jest po dru giej stro nie. Mu sia łam odło żyć na bok dumę, bo
po wy strzale z ar maty ze szczę ściem przy szedł czas na ja łowy okres.

Zero tra fień.
Nic.
Wszystko, czego pró bo wa łam się do wie dzieć, speł zało na ni czym.
Ta cała Ka sia, która pi sała pod po stem zmar łego, mieszka aż

w Szcze ci nie. Prze cież nie po jadę do niej, aż tak sza lona nie je stem.
Dni urlo po wych mam tak dużo, że mo gła bym na wet na kilka mie- 



sięcy znik nąć, pie nią dze na po dróż też by się zna la zły, ale ja koś wolę
prze zna czyć je na coś in nego.

Je dyne, na co mogę li czyć, to do stęp do akt.
I tu po ja wiła się chyba naj więk sza nie spo dzianka.
Zu peł nie się tego nie spo dzie wa łam.
Gość lata temu pra co wał jako po li cjant. Zna jąc ży cie, to ta dwójka

śled czych spraw dzi wszystko. Flip i Flap, jak na zy wam ich w my- 
ślach. Może nie z wy glądu, bo je żeli o to cho dzi, to obaj są szczu pli
i ra czej wy socy. No i cał kiem przy stojni, zde cy do wa nie mogą się po- 
do bać ko bie tom. Ale to, jak się za cho wują, różni ich dia me tral nie.

Je den to taka fleja, za wsze wy gnie ciony, po pla miony, jakby przed
chwilą wstał z łóżka. No i wpa trzony w ko legę jak w ob ra zek. Co ten
drugi po wie, to robi, i to bez za sta no wie nia. Gdy tam ten rzuci pa ty- 
kiem, on leci jak szcze nia czek. Ale i ta współ praca wy gląda już le- 
piej, bo z po przed nim part ne rem za cho wy wali się jak dzieci błą- 
dzące we mgle. Do brze, że ten Ob ręb ski da wał im wska zówki, bo po- 
le gliby na ca łej li nii.

Gdy w końcu do sta łam się do akt, aż kla snę łam w dło nie ze szczę- 
ścia. Nie po my li łam się. W do ku men tach po ja wiło się sporo in for- 
ma cji na te mat Ma zura.

Po sta no wi łam sku pić się na ostat nich pię ciu la tach.
Spraw dzić, z kim za darł, komu sta nął na od cisk.
Jed nak nie zdą ży łam do trzeć do tych da nych, bo ku mo jemu zdzi- 

wie niu oka zało się, że miesz kał bli sko mnie, przy tej sa mej ulicy,
a co śmieszne, w miesz ka niu o tym sa mym nu me rze – nasz ad res
róż nił się tylko jedną cy frą w nu me rze bloku.

Od razu wpa dłam na pro sty po mysł. Po pracy po le cia łam do
domu jak strzała. Zna la złam kar ton po książ kach, wło ży łam do



środka dwie, które dawno temu prze czy ta łam i pla no wa łam od dać
do bi blio teki w ra mach do brego uczynku, bo mój do mowy re gał
pęka w szwach.

Ga bry sia z Wiolą każdą wi zytę u mnie za czy nają od py ta nia
o moje nowe skarby, a ja wtedy wy cią gam te, które ku pi łam w księ- 
garni, na pchlim targu lub upo lo wa łam na Al le gro. A że czasu mam
sporo, no i w końcu mnie na to stać i nikt, zu peł nie nikt nie wtrąca
się w to, na co wy daję, mój księ go zbiór roz ra sta się po ra ża jąco
szybko.

Te raz do dat kowo oka zało się, że moje zbie rac two może przy nieść
coś do brego – i po sta no wi łam to wy ko rzy stać. To, no i jesz cze jedną
rzecz. Moje umie jęt no ści dzia ła nia w pro gra mie gra ficz nym.

Szybko stwo rzy łam ety kietę, która wy glą dała do kład nie jak ta
praw dziwa na kle jana na paczkę przez nadawcę. Wrzu ci łam na nią
logo jed nej z firm ku rier skich, z którą naj czę ściej mam pro blemy,
i ad res męż czy zny. Przy kle iłam ją do pu dełka i ru szy łam.

Ko lejny mój spraw dzian. Co za dzi wia jące, gdy po ja wia się cel,
moje lęki jakby ma leją. Prze stają prze krzy ki wać głos roz sądku.

Nie sku piam się na tym, co po wie dzą inni, co o mnie po my ślą,
czy za uważą, że ku leję, a na stępną my ślą bę dzie: „Ale dzi wo ląg”. Ja- 
koś coś blo kuje taki tok my śle nia, a na pę dza cie ka wość. Chęć do wie- 
dze nia się cze goś. Więc idę, py tam, wczu wam się w rolę.

I tak za dzia ła łam tym ra zem.
Po sta łam pół go dziny pod jego blo kiem, aż zja wiła się ona. Ko- 

bieta z wóz kiem. Już ja kiś czas temu za uwa ży łam, że młode matki są
do sko na łym źró dłem in for ma cji. Są bar dziej niż inni skore do roz- 
mów. Może dla tego, że po zo sta wione same z ma łym dziec kiem,
które jest ra czej nie ko mu ni ka tywne, przez więk szą część dnia nie



mają do kogo się ode zwać. Gdy w końcu ktoś po jawi się na ho ry zon-
cie, nie od pusz czają, aż nie wy ssą ca łej ener gii i nie za me czą na
śmierć. Tro chę się tego oba wia łam, ale po sta no wi łam za ry zy ko wać.

Ru szy łam w stronę szczu płej blon dynki, która po woli pchała ró- 
żowy wó zek, prze su wa jąc pal cem jed nej dłoni po ekra nie te le fonu.

– Prze pra szam, czy zna pani może… – W tym mo men cie prze krę- 
ci łam pu dełko, tak aby być bar dziej wia ry godną, że niby czy tam
dane, a nie znam je na pa mięć. – Pana Grze go rza Ma zura? Przez po- 
myłkę ku rier do star czył mi jego paczkę.

Ko bieta zmie rzyła mnie mało za chę ca ją cym wzro kiem i cmok- 
nęła.

– No tak, te pa ta ła chy za wsze coś schrza nią, jakby do star cze nie
prze syłki pod wła ściwy ad res sta no wiło wy zwa nie po kroju zdo by cia
na grody No bla – rzu ciła i po pra wiła da szek wózka, mimo że ani nie
świe ciło po nad normę, ani nie pa dało.

– Ra cja, nie są zbyt do kładni w swo jej pracy. Nie mogę się nie- 
stety do dzwo nić na nu mer z paczki, a do mo fonu nikt nie od biera.
Sama nie lu bię, jak moje prze syłki giną…

Nie dała mi skoń czyć.
– Mnie w ze szłym roku za pier dzie lili paczkę z per fu mami. My śla- 

łam, że ich roz niosę. Oczy wi ście pan na in fo li nii po wie dział, że
paczka do star czona, więc pew nie któ ryś z są sia dów ma u sie bie, ale
ja wiem, że to ten ku rier, głu pia nie je stem. Jak paczka jest z dro ge rii
i dość ciężka, to wia domo, że w środku są per fumy lub kremy. Jak
nie dla niego, to bę dzie miał na pre zent dla żony lub dziew czyny.

– Na szczę ście paczka pana Grze go rza nie za gi nęła, ale i tak
chcia ła bym mu ją od dać.



– Su per, tylko jak ja mam po móc? – Dziew czyna po now nie zmie- 
rzyła mnie wzro kiem, a ja w su mie zda łam so bie sprawę, że tego nie
prze my śla łam.

– No nie wiem… – Wzru szy łam ra mio nami i po czu łam, że tę żeję.
– W su mie to mogę za brać paczkę do sie bie. Jak tylko się po każe,

to mu ją dam.
– A może gdzieś wy je chał? – rzu ci łam za czep nie.
– On ni g dzie nie jeź dzi. Kie dyś z nim ga da łam, bo po ma gał mi

wnieść wó zek pod drzwi, bo w piw nicy z wóz kowni ostat nio
kradną. – Ko bieta wznio sła wzrok na naj wyż szą kon dy gna cję bu- 
dynku, przed któ rym sta ły śmy. – Wtedy tro chę mi opo wie dział o so- 
bie. Ma córkę, ale się roz wiódł. Ha ruje dla niej, bo po szła na stu-
diach, a on chciałby jej ku pić ja kieś miesz kanko. Nor mal nie wzru- 
szył mnie tym. Ostat nio rzadko zda rzają się tacy po rządni fa ceci. Ra- 
czej więk szość, jak tylko roz sta nie się z matką swo jego dziecka, za- 
wija się i znika na gle, nie zo sta wia jąc po so bie śla dów, tak jakby
w ogóle nie mieli udziału w spło dze niu da nego dziecka. – Ko bieta
spoj rzała smutno na le żącą w wózku dziew czynkę i sap nęła. – Mój to
wy pa ro wał ty dzień po tym, jak mu po wie dzia łam, że za li czy li śmy
wpadkę. Za padł się pod zie mię i na wet jego świę to je bliwa ma mu sia
nie wie niby, gdzie jest, ale nie wie rzę jej. Ona na pewno go gdzieś
ukryła, ale nie chce po wie dzieć gdzie. Na szczę ście ja kimś cu dem
we zwa nie z sądu do niego do tarło i bę dzie pła cił na małą. Ale uwie- 
rzę, jak do stane kasę na konto. A ten są siad to z tych lep szych, dla- 
tego żal mi, że go tak żona zro biła.

– W ja kim sen sie? – Uśmiech nę łam się, li cząc, że bę dzie kon ty nu-
ować te zwie rze nia, a nie uzna, że osoba, która przy nio sła paczkę,
nie ko niecz nie musi znać wszyst kie in for ma cje o są sie dzie.



– No, zdra dzała go, i to tak na ostro. Spro wa dzała so bie ko chanka
do domu i… no wie pani, w ich łóżku się z nim bździła. To ja kiś kosz- 
mar. Obrzy dliwe. – Chyba zro bi łam zdzi wioną minę, bo od razu do- 
rzu ciła: – Wiem, bo sły sza łam ich kłót nie. Miesz kam do kład nie nad
nimi i sły sza łam wszystko. Kie dyś pa li łam i aku rat wy szłam na bal- 
kon. Bar dzo wtedy rzu cali mię sem. Sły sza łam prak tycz nie każde ich
słowo. A ga dali nie źle. Jakby w te kil ka dzie siąt mi nut chcieli wy pluć
wszyst kie żale, które uzbie rały im się przez całe ży cie. O tym, że
przez jego byłą pracę to ona ma kosz mary, a on na to, że jaja chyba
so bie robi. Spe cjal nie dla niej zre zy gno wał, a ona mu te raz to wy po- 
mina. Bo on był gliną. – Ko bieta unio sła jedną brew i wy dęła usta. –
Na to ona, że to nie dla niej zre zy gno wał, ale przez to, że ko le dzy go
gnę bili. Na to ten go stek, że to nie sta no wiło głów nego po wodu. I po- 
winna się cie szyć, że zmie nił pracę albo wy dział, od dział. Nie pa mię- 
tam, ale wy tknął jej, że zro bił to dla niej, żeby się już tak nie stre so- 
wała. Na to ona, że w su mie to do piero od kilku lat po rząd nie za ra- 
bia, a tak wcze śniej to ona utrzy my wała jego i córkę. Na co on za czął
się tak śmiać, że aż się prze stra szy łam. On za wsze wy glą dał na me- 
ga sym pa tycz nego, a to brzmiało okrop nie. Ja koś tak zło wiesz czo.
Nie wi dzia łam jego twa rzy, ale na bank wy glą dała prze ra ża jąco.
W końcu za milkł. Ta ci sza trwała ba aar dzo długo… – Ko bieta ostat- 
nie słowa mocno za ak cen to wała. – My śla łam, że to już ko niec. Aż
w końcu usły sza łam płacz. Naj pierw ci chy, póź niej co raz gło śniej szy.
Tylko to nie jej, ale jego! – Ostat nie zda nie po wie działa znacz nie gło-
śniej. – Wy du kał, że tak się sta rał, żeby była szczę śliwa. Że za wsze
sta wiał ją na pierw szym miej scu, a tu taj taki cios. Że nie wie, jak so- 
bie z tym po ra dzi. Ona pró bo wała go po cie szać, ale ka zał jej już



pójść. Ko bieta o tyle się do brze za cho wała, że się wy pro wa dziła, za- 
miast jesz cze pró bo wać go po zba wić miesz ka nia.

– Smutna hi sto ria – wtrą ci łam. – Po zbie rał się po tym?
– Wy daje mi się, że tak. Przez pierw sze mie siące cho dził ja kiś

struty, ale póź niej, po Bo żym Na ro dze niu chyba mu się po pra wiło.
– Może ko goś po znał?
– Może, cho ciaż tu taj ni gdy ni kogo nie spro wa dzał. Za wsze pa no- 

wała ci… – W tym mo men cie z od dali do biegł nas ryk po li cyj nej sy- 
reny. – Znowu.

– Co znowu? – spy ta łam.
– Ostat nio jest tu plaga ja kichś po bić, kra dzieży. Pew nie znowu

ktoś się gdzieś wła mał i będą ła zić i prze py ty wać.
– Nie stety ta kie chore czasy mamy – rzu ci łam, ro biąc smutną

minę. – To wiel kie dzięki. Zo sta wiam pani paczkę i lecę. – Wy ję łam
ko mórkę z to rebki, zro bi łam duże oczy i ni czym wy trawna ak torka
po wie dzia łam ze zdzi wie niem w gło sie: – Boże, już tak późno? Za raz
spóź nię się do pracy. Mi łego dnia.
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– Sprawa mor der stwa Olgi Ko wa lo nek zwró ciła uwagę me diów nie
tylko ze względu na okru cień stwo jej to wa rzy szące, ale przede
wszyst kim na fakt, że po dej rza nym jest znany mu zyk Bła żej Z. Do- 
tych czas męż czy zna nie przy znał się do winy, ale na sze źró dło bli sko
współ pra cu jące z ko mi sa ria tem na war szaw skim Żo li bo rzu po twier- 
dza, że wszyst kie do wody wska zują na za trzy ma nego – traj ko tała
młoda dzien ni karka ubrana w do pa so waną gra na tową ma ry narkę
i spodnie rurki tego sa mego ko loru, sto jąc przed bu dyn kiem sądu,
jakby za raz miała się roz po cząć roz prawa o mor der stwo.

Oglą da jący to męż czy zna ści szył te le wi zor i po now nie po ło żył się
na ka na pie.

Od kilku dni ból głowy nie da wał mu se kundy wy tchnie nia. Ły- 
kane gar ściami leki prze ciw bó lowe po wo do wały tylko, że zmie niało
się jego epi cen trum. Krą żyło po jego gło wie ni czym tor nado. Naj- 
pierw po ja wiał się ostry ból na czole, który po kilku go dzi nach prze- 
miesz czał się na skro nie, i wtedy czuł, jakby ktoś zgnia tał mu
czaszkę ima dłem, aby na wie czór roz lać się na po ty licy. Każdy był in- 
ten sywny, ale ten ostatni da wał jako ta kie wy tchnie nie i po zwa lał
przy naj mniej na chwilę od pły nąć w kra inę snu.

Tylko że gdy już to się zda rzało, za każ dym ra zem wi dział jej
twarz. Blond włosy, mały nos i oczy, które hip no ty zo wały, ale



w snach wy pły wała z nich krew, po wo du jąc, że wy glą dała ka ry ka tu- 
ral nie. Jed nak to był tylko wstęp. Póź niej jej głowa za czy nała się od- 
ry wać od ciała, po zo sta wia jąc po szar paną szyję, przez którą krew
wy pły wała tak in ten syw nie, jakby w ludz kim ciele nie kryło się jej
około pię ciu li trów, ale co naj mniej kil ka na ście albo i wię cej.

A póź niej wy obraź nia pod rzu cała mu różne sce na riu sze. Raz
głowa się uno siła i bu ja jąc de li kat nie na boki, coś mó wiła. Kiedy in- 
dziej z dziury u pod stawy wy ra stało nowe ciało, tylko dużo mniej sze
i ja kieś nie pa su jące do reszty. Ostat nim ra zem, który chyba był naj- 
gor szy, na gle jej twarz za częła na bie rać ry sów jego żony.

Kosz mary mie wał czę sto, ale ten ja koś go prze ra żał. Może dla- 
tego, że zu peł nie nic nie pa mię tał. Na swoim kon cie miał rze czy, któ- 
rymi nie mógł się chwa lić, ale za wsze coś z tego zo sta wało w jego
gło wie, miał szcząt kowe wspo mnie nia, ale te raz nic. Czuł się tak,
jakby ktoś wkleił go w tę sy tu ację i ob ser wo wał z boku. Nie zno sił ta- 
kiej nie mocy. Stre so wała go i de ner wo wała za ra zem.

– Weź już prze stań z tymi snami, one są po srane – rzu cił Por tos,
gdy ko lejny raz opo wie dział przy ja cie lowi o swoim pro ble mie. – Ty
za wsze wszystko prze ży wasz jak mrówka okres. Już po wi nie neś wy- 
lu zo wać.

– Wiem. – Ode tchnął głę boko i gwał tow nie, jakby przed chwilą
nur ko wał i wła śnie wy nu rzył się spod po wierzchni wody. – Ale to
mnie wła śnie prze raża. Mam wra że nie, że coś jest mocno nie tak.

– Do piero te raz? – Męż czy zna wy chy lił resztkę whi sky, którą do- 
stał ostat nio. Pla no wał zo sta wić ją na ja kąś wy jąt kową oka zję, ale
szybko za po mniał o swoim po sta no wie niu, tak samo jak o każ dej
pró bie przej ścia na ja sną, tę trzeź wiej szą stronę mocy. – My je ste śmy
zgrają wy ko le jo nych po je bów. Gdyby ktoś nas kie dyś do padł, stwier- 



dziłby, że to nie moż liwe, że przy tym, co my na wy wi ja li śmy, ni gdy
nikt nas nie zgar nął.

– No wiem… – stęk nął Ara mis i wzniósł oczy w stronę su fitu. –
Tylko czuję się jak ja kiś dzia dek, co nie pa mięta, że srał go dzinę
temu, i na rzeka na za stój w du pie. Wiesz do brze, jak jest. To wspo- 
mnie nia z tych na szych ak cji dają moc. Jezu, tę la skę, co ła pała
stopa, co ją póź niej wrzu ci li śmy nie przy tomną do rowu, to wspo mi- 
na łem mie sią cami. To, ja kie miała ciało, wi dzia łem, gdy tylko za- 
mkną łem oczy. Gdyby się głu pia tak nie wy ry wała, nie do sta łaby
kosy mię dzy że bra i nie skoń czyła źle. Mo głem ją utrzy my wać, gdyby
tylko chciała.

– Pa mię tam. – Por tos uśmiech nął się i par sk nął. – Zresztą mia- 
łem już wie lo krot nie spy tać. Skąd mia łeś ten nóż?

Męż czy zna nie od po wie dział, a za miast tego za czął się śmiać.
Trwało to dłu gie se kundy. W końcu gdy się uspo koił, rzu cił roz ba- 
wiony:

– Do sta łem pod czas spo tka nia z wy bor cami. To zde cy do wa nie
naj dziw niej szy pre zent, jaki mi dano. Przy niósł mi ja kiś fa cet w ra- 
mach po dzię ko wa nia za moją pracę dla spo łe czeń stwa. Nie po wi nie- 
nem był go przyj mo wać, wiesz, te durne za sady o pre zen tach, ale
nikt się o nim na szczę ście nie do wie dział. Wy rzu ci łem go póź niej do
rowu, gdy by łem trzy sta ki lo me trów od domu. I było po spra wie.

– No i tego po wi nie neś się trzy mać – Por tos na lał im al ko holu –
a nie drą żysz te mat. Atos by ci po wie dział, że masz wy lu zo wać.

– Tylko…
– Tylko co?
Męż czy zna na chy lił się w kie runku szkla nego sto lika, który ich

dzie lił, i się gnął po whi sky. Każdy z nich sie dział na fo telu. Dawno



temu usta lili, że w swo ich do mach mają ze staw trzech iden tycz nych,
bo sie dze nie na ka na pie bo kiem do roz mówcy ich iry to wało.

– Ja sam nie wiem, co mam o tym my śleć. Parę razy prze sa dzi- 
łem z alko i dra gami i nie pa mię ta łem im prez.

– Parę razy?
– No do bra, wię cej niż parę razy, ale ge ne ral nie za wsze wie dzia- 

łem, że coś ta kiego może się zda rzyć, a te raz… – Ara mis spoj rzał na
przy ja ciela, jakby li czył, że ten wy ła pie jego my śli.

– Stary, chcesz po wie dzieć, że po tra fisz kon tro lo wać, kiedy urwie
ci się film? Wiesz, brzmi to pra wie tak samo ab sur dal nie jak go stek,
z któ rym ostat nio ga da łem. Twier dził, że ma moc i po trafi kon tro lo- 
wać ka tar my ślami, i za sta na wiał się, jak wy ko rzy stać to w kon tek- 
ście reszty świata.

– Pie przysz? – Męż czy zna za śmiał się, par ska jąc i wy plu wa jąc
przy tym kilka kro pel al ko holu przed sie bie.

– A ty? – Spoj rzał na przy ja ciela i wy krę cił usta w dziw nym gry- 
ma sie. – Sorry, znamy się od ma łego. Je steś mi bliż szy niż cała moja
ro dzina ra zem wzięta. Od dał bym ci nerkę, o ile by ci pa so wała, ale
nie po znaję cię. Za cho wu jesz się dziw nie.

– Wiem. – Ara mis wzru szył ra mio nami i za mo czył usta w zło tym
drinku. Jed nak za miast po cią gnąć łyk, de lek to wał się mro wie niem
ję zyka i warg wy wo ła nym kon tak tem z al ko ho lem.

– Tak my śla łem. Zo staw to, nie kom bi nuj. Le piej wy myślmy, do-
kąd mo żemy po je chać na week end. Mam ochotę po sza leć, a chciał- 
bym wy brać się gdzieś, gdzie nie bę dzie la tała za mną zgraja na sto la- 
tek.

– No tak, przy stoj nia czek rzą dzi – rzu cił z uśmie chem na twa rzy
ko lega i uniósł kie li szek, wzno sząc to ast. Od lat nie wy po wia dali go



na głos, ale każ demu wrył się w pa mięć.
„Je den za wszyst kich, wszy scy za jed nego”.
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ONA

Mu sia łam dzia łać.
Wie dzia łam, że po li cja za raz za cznie prze słu chi wać ro dzinę za- 

mor do wa nego Grze go rza Ma zura, dla tego wpa dłam na pro sty, lecz
nie kom for towy dla mnie do re ali za cji po mysł. Po sta no wi łam za- 
dzwo nić do pani Ka ta rzyny Ma zur.

Wpi sa łam jej imię i na zwi sko w wy szu ki warce, do da jąc do tego
mia sto, które po ka zało mi się na plat for mie spo łecz no ścio wej jako
to, gdzie niby mieszka, czyli Szcze cin. Wy sko czyło mi sporo wy ni- 
ków, ale cztery osoby po wta rzały się wie lo krot nie.

Za czę łam od pierw szej z nich, wła ści cielki biura do radz twa po- 
dat ko wego.

Mia łam te le fon z kartą, którą za re je stro wał mi na sie bie ja kiś
bez domny za dwie stówki za fa tygę. Wy bra łam na nim nu mer tej
babki i cze ka łam.

Po chwili ode brała ko bieta i pi skli wym gło sem rzu ciła:
– Ka ta rzyna Ma zur, w czym mogę po móc?
– Dzień do bry, tu młod sza aspi rant Mag da lena Bo ro wiecka.

Dzwo nię w spra wie pana Grze go rza Ma zura, mogę za jąć chwilę?



– Tak, to zna czy nie.
– Może pani ja śniej? – spy ta łam zmie szana, nie ro zu mie jąc od po- 

wie dzi.
– Nie znam ni kogo ta kiego.
– Ro zu miem, w ta kim ra zie to po myłka.
Drugi nu mer rów nież nie na le żał do szu ka nej przeze mnie osoby.

Ta znała Grze go rza Ma zura, był jej wuj kiem i zmarł dwa lata wcze- 
śniej, co mocno kom pli ko wało sprawę.

Wy bra łam ko lejny nu mer, już zu peł nie bez wiary w suk ces. Gdy
usły sza łam jej głos, od razu wie dzia łam, że to ona. Był taki bez ży cia.

– Tak, słu cham?
Przed sta wi łam się tak jak wcze śniej.
– Li czy łam, że w końcu do mnie za dzwo ni cie. Tro chę wam to za- 

jęło – rzu ciła ob ra żo nym gło sem. – Mój brat nie za słu żył na taką
śmierć.

– Bar dzo mi przy kro.
– Co chcia łaby pani wie dzieć? – spy tała już spo koj niej, a ja od

razu wy czu łam smu tek. Wiele bym od dała, aby rzu cić ja kieś słowa
otu chy, jed nak mu sia łam trzy mać się roli.

– W tym mo men cie każda in for ma cja jest na wagę złota. Czy miał
ja kichś wro gów? Czy ostat nio ko goś po znał? To, że się roz wiódł, już
wiemy. Wszystko, co uzna pani za ważne. Od razu in for muję, że na
pewno ktoś jesz cze do pani przy je dzie i spi sze ze zna nia, nie stety ta- 
kie pro ce dury.

– Ro zu miem, zro bię wszystko, aby po móc. Yyy, więc Grze siek jest
moim bra tem, ale przy szy wa nym. Mamy, to zna czy mie li śmy… –
W tym mo men cie na stała chwila ci szy. Usły sza łam coś, co brzmiało,
jakby wy cie rała nos. – Prze pra szam, ale to jest dla mnie trudne. Moi



ro dzice roz wie dli się, jak mia łam trzy lata. Oczy wi ście zo sta łam
z mamą, z oj cem wi dy wa łam się rzadko. Po trzech la tach po ja wił się
w na szym ży ciu Ma riusz, mój oj czym, a rok póź niej on, Grze gorz.
Urwis nad urwi sami. Ro dzice dużo pra co wali, więc czę sto ja się nim
zaj mo wa łam. Go to wa łam mu, uczy łam li te rek, póź niej ta bliczki
mno że nia. To ze mną pierw szą pił piwo. Był moim ma łym bra cisz- 
kiem… – Głos ko biety za czął drżeć. – Jezu, nie ro zu miem tego
świata, jak ktoś mógł mi go za brać? Nie za słu żył na taki los.

– Czym zaj mo wał się brat?
– Tymi sa mo cho dami, ja kieś pre pa raty na kła dał. Twier dził, że to

po maga, bo gaci pła cili, więc miał z czego żyć. Nie oce niam. Dla
mnie to było lep sze niż ta praca u was. Za wsze się ba łam, jak dzwo- 
nił nie zna jomy nu mer albo na gle bra towa.

– Co do kład nie ro bił?
– Nie ma pani tego w ak tach? – spy tała zdzi wiona, a ja po czu łam,

że za raz zo stanę zde ma sko wana.
– Mam, ale chcia łam się do wie dzieć, co mó wił ro dzi nie.
– No, roz pra co wy wał gangi, or ga ni za cje prze stęp cze i ta kie tam.

No, a wcze śniej chwilę był w kry mi nal nym.
– Czy my śli pani, że to, co stało się pani bratu, mo gło być ze mstą?
– Nie – od po wie działa na tych miast. Ko bieta mu siała się już wcze- 

śniej nad tym za sta na wiać. – Po pierw sze, mój brat od szedł od was
do bre osiem lat temu. Po dru gie, on ni gdy nie grał pierw szych skrzy- 
piec. Je dy nie…

– Tak?
– W su mie to może być ktoś z wa szych – usły sza łam ci chy głos.

Cze ka łam. Nie chcia łam wyjść na na tar czywą. – On miał pe cha. Naj- 
pierw oka zało się, że ko le dzy ma czali palce w po rwa niu tego ma- 



łego, a póź niej, jak zmie nił pion, to poza zwy kłą ro botą roz pra co wy- 
wał też swo ich ko le gów, bo oka zało się, że ktoś wy nosi re kwi ro wane
nar ko tyki. Nikt tego od po wied nio nie nad zo ro wał, więc po zwa lali
so bie na uzu peł nia nie do mo wego bu dżetu. Grze siek wie dział, kto
jest w to za mie szany, i za czął wszystko do ku men to wać. Gdy miał już
dość do wo dów, po szedł do szefa.

Słu cha łam tego z ro sną cym zdzi wie niem. Za miast za po znać się
do kład nie z teczką tego fa ceta, la ta łam po mie ście i wy dzwa nia łam
po jego ro dzi nie ni czym wprawny pies, a mia łam braki u pod staw.

– Czy brat wspo mi nał o ja kichś groź bach?
– On mi się zbyt nio nie zwie rzał. Raz na imie ni nach ojca, gdy wy- 

pił tro chę, to wy ga dał, że ko le dzy pa trzyli na niego krzywo, ale ge ne- 
ral nie to w miej scu pracy nikt mu nie do ku czał. Wtedy też wspo- 
mniał, że od bie rał głu che te le fony, a raz zna lazł pu dełko z na pi sem
„bomba”. Nic w środku nie było, ale tro chę się prze stra szył. Zresztą
nie dzi wię się. Ja pew nie pa dła bym tru pem.

– Zgło sił to? – do py ty wa łam.
– Nie, stwier dził, że to tylko ta kie stra szaki i nic mu nie zro bią.

Nie mają jaj.
– A czy ostat nio coś się działo? – Spoj rza łam na li stę py tań, którą

przy go to wa łam so bie wcze śniej. Wie dzia łam, że pod czas roz mowy
stres mnie zje i tylko w ten spo sób będę w sta nie ogar nąć my śli.

– Pół roku temu tra fi łam do szpi tala, wy kryto u mnie raka
piersi… – za częła.

– Przy kro mi – wtrą ci łam, po czym od razu chwy ci łam za dłu go- 
pis i na kartce na pi sa łam „USG!”, bo od dawna od kła da łam wi zytę,
a to był do bry pre tekst, aby przy spie szyć ją w cza sie.



– Na chwilę obecną wszystko wska zuje na suk ces, więc nie ma co
się stre so wać. Jak to za wsze po wta rzała moja mama, jak już bę dzie
źle, to wtedy bę dziemy pła kać. Na ra zie cie szę się, że le cze nie po mo- 
gło. No i przez to tro chę się od da li li śmy. Ja prze sta łam dzwo nić, bo
nie chcia łam słu chać, jak to u in nych jest su per. A on, bo głu pio opo- 
wia dać o zwy kłym ży ciu, jak ktoś może za raz znik nąć z tego świata.

– Czyli nie wie pani, czy ostat nio wy da rzyło się w jego ży ciu coś
nad zwy czaj nego?

– Nie stety nie. Tak jak mó wi łam, moja cho roba ostat nio nie po- 
ma gała. Poza tym miesz kam sporo od War szawy. Cho ciaż w pią tek
pla no wa łam przy je chać do sto licy i by li śmy wstęp nie umó wieni na
piwo. Za wsze mu po wta rza łam, że gdyby nie od le głość, to co ty dzień
byłby u mnie na nie dziel nym obiadku i zwie rzał się ze wszyst kiego.
Do bry fa cet, po czciwy i uczciwy, z pro spe ru jącą firmą to te raz skarb.
Tylko te…

– Tak?
– Miał jedną sła bość, która sta no wiła skazę na na szym skar bie,

jak to mó wiła mama. Uwiel biał gry ha zar dowe. Bra towa ja koś go
trzy mała w ry zach. Stra szyła pew nie czymś, ale cho lera była w tym
sku teczna. Nie lu bię jej, jed nak za to za wsze ce ni łam. No i gdy go zo- 
sta wiła, to raz na ja kiś czas sza lał. Po tra fił w je den wie czór prze wa lić
i pięć dzie siąt koła. Oczy wi ście za wsze po wta rzał, że to ja kaś jego
górka, poza tym to jego pie nią dze i mia łam się nie wtrą cać. Wiem
do brze, że po czę ści ro bił to dla córki. Li czył, że kie dyś mu się po- 
szczę ści i bę dzie mógł za pew nić jej ży cie, o ja kim sam za wsze ma- 
rzył. O do brej szkole, miesz ka niu na stu dia, moż li wo ści wy jazdu na
ja kieś tro pi kalne wa ka cje. Cza sami miał szczę ście, ale my ślę, że
dużo wię cej prze grał, niż wy grał.



– Czy kie dyś przez to wpadł w kło poty?
– Raz za po ży czył się u ja kie goś go ścia. Li czył, że się od kuje

i spłaci w naj bliż szym cza sie, ale nie stety nie dał rady. Fa cet mu gro- 
ził. Mu sia łam wtedy po raz pierw szy po ży czyć Grześ kowi kasę. Ba- 
łam się, że coś mu zro bią. Na słu cha łam się hi sto rii o od rą by wa nych
pal cach i in nych ta kich jako for mie mo bi li za cji do spłaty za dłu że nia
jak naj szyb ciej. Nie chcia łam, aby mo jego ma łego bra ciszka to do się- 
gło. Chcia łam go obro nić, ale mi się nie udało.

Ko bieta znowu za częła pła kać.
Nie mo głam jej prze rwać. Czu łam fi zycz nie jej ból. To, jak cierpi.

Od za wsze tak mia łam. Na zy wają to wy soką wraż li wo ścią, współ od- 
czu wa niem, a ja okre ślam to eks tre malną em pa tią.

W końcu po dłuż szej chwili, gdy sły sza łam tylko jej po cią ga nie
no sem, po wie działa:

– Prze pra szam, ale nie mogę cały czas się z tym po go dzić. To nie
tak po winno być. Ja po win nam się nim opie ko wać. Tak za wsze po- 
wta rzała na sza mama. I to ro bi łam, dla tego mie li śmy świetną więź.

– Nie będę już pani prze szka dzała, ale mam jesz cze jedno py ta- 
nie. Czy ostat nio pani brat się z kimś spo ty kał?

W słu chawce na chwilę za pa no wała ci sza.
– Tak – usły sza łam w końcu. – Tylko ja nie wiele wiem. Wspo mi- 

nał, że po doba mu się ja kaś ko bieta, są siadka albo miesz ka jąca nie- 
da leko, a może z pracy. Boże, te raz nie pa mię tam zu peł nie. Mó wił
bar dzo enig ma tycz nie. Wspo mi nał, gdzie ją po znał, ale te raz za
Chiny nie pa mię tam gdzie.

– Ro zu miem. Dzię kuję za roz mowę.
Roz łą czy łam się. Po win nam się po że gnać stan dar dową for mułką,

że jak so bie coś przy po mni, ma do mnie dzwo nić, ale ba łam się, że



może mnie to zgu bić. Wo la łam, żeby za po mniała o na szej roz mo wie,
jakby ni gdy się nie wy da rzyła. Wie dzia łam, że w naj bliż szym cza sie
prze pro wa dzi ta kich sporo.



Roz dział 25

Bar tosz Bo gucki ru szył na ko mi sa riat, cho ciaż naj chęt niej po ło żyłby
się gdzie kol wiek, na czym kol wiek i po zwo lił, aby z jego ciała ze szły
emo cje, które po ja wiły się w kon se kwen cji oglą da nej nie dawno sek- 
cji zwłok.

Cały czas gdzieś w głębi sie bie uśmie chał się, bo ko lejna z li sty
rzecz, o któ rej ma rzył, się speł niła, zo sta wia jąc co raz mniej punk tów
do zre ali zo wa nia. Jed nak mimo że sam bar dzo tego chciał, to ana li- 
zo wa nie opi sów pa to loga i wi dok tych wszyst kich czę ści ciała… To
wszystko nieco go prze ro sło i te raz naj bar dziej po trze bo wał spo koju,
re laksu, chwili to tal nego wy ci sze nia dla głowy.

Na to nie mógł jed nak li czyć. Ważna była praca, a tu nikt nie pa- 
trzy, czy czło wiek się do brze czuje, czy mu coś jest. Jak już się po
czę ści prze ko nał na wła snej skó rze, ale i sły szał też z opo wia dań,
zdro wie psy chiczne funk cjo na riu szy po li cji nie ma zna cze nia. Tylko
w eks tre mal nych przy pad kach traumy są po wo dem do chwi lo wej ab- 
sen cji, jed nak na co dzień funk cjo nują zgod nie z mak symą: „Po praw
ko ronę i za pier dzie laj da lej. To nie przed szkole, tu się ha ruje dla do- 
bra spo łe czeń stwa”.

Więc aspi rant Bar tosz Bo gucki do pro wa dził się do po rządku
i w dro dze na ko mi sa riat ku pił sa łatkę z kur cza kiem w po bli skim ba- 
rze. Nie wy glą dała tak do brze jak ta ro biona przez Be atę. Nikt nie



przy ozdo bił jej na sio nami sło necz nika pra żo nymi na pa telni, po mi- 
dory nie pach niały tak ład nie, no i nie wziął wer sji wege, ale miał to
gdzieś. W tej chwili i tak czuł z sie bie dumę. Prze cież mógł ku pić
ham bur gera lub ke bab albo pójść jesz cze prost szą drogą i po chło nąć
ba to nika, a na wet dwa.

Po dzię ko wał za siatkę, czym za sko czył sprze dawcę, jakby bra nie
fo lió wek było stan dar dem. Krótko po tem do tarł na ko mi sa riat i z pu- 
deł kiem w dłoni po szedł do so cjal nego.

Nie chciał jeść u nich w biu rze, bo pie lę gno wał po dział na miej- 
sce do pracy i miej sce do spo ży wa nia po sił ków. Tym ra zem był sam,
z czego nie zmier nie się ucie szył. Szybko wcią gnął za war tość pu- 
dełka, zro bił so bie kawę w pa pie ro wym ku beczku i ru szył do biura.

Gdy wszedł, za stał ko mi sa rza Ob ręb skiego wi szą cego nad pa pie- 
rami.

– Już nie wiele mi zo stało – rzu cił ten na po wi ta nie. – A ty jak? Wi- 
dzę, że coś zja dłeś, więc chyba prze ży łeś to cał kiem nie źle.

Męż czy zna się uśmiech nął, a Bo gucki zer k nął na swoją ko szulę,
na któ rej znaj do wał się ka wa łek sa łaty. Sap nął, nie ko men tu jąc
faktu, że jak zwy kle mu siał się czymś uwa lić. Brak es te tyki miał tak
sil nie wpi sany w geny, że żadne jego sta ra nia nie przy no siły efek tów.

– Opo wia daj, czego się do wie dzia łeś.
Aspi rant Bo gucki usiadł na swoim miej scu, od wró cił się w stronę

ko legi i za czął re la cjo no wać spo tka nie z pa to lo giem. Opo wie dział
o cho ro bie męż czy zny, tłu ma cząc, czym do kład nie jest akro me ga lia.
O sta nie na rzą dów we wnętrz nych. O tym, że nie na le żał do ro sną cej
grupy osób dba ją cych o sie bie. Ale naj bar dziej sku pił się na tym, co
dla nich naj istot niej sze. Na ra nach.



Rana na gło wie zde cy do wa nie była tą, która do pro wa dziła do
śmierci. Jed nak naj cie kaw sze było jej usta wie nie. Ze względu na wy- 
so kość męż czy zny wa riant, że ktoś go ude rzył, jak stał, zu peł nie nie
wcho dził w grę. Mu siał klę czeć, i to na do da tek pod party na rę kach.

– Okej, robi się cie ka wie. A ja kieś jesz cze rany?
– Sporo praw do po dob nie po śmiert nych. Ktoś mocno go nie lu bił.
– Osta szew ski zna lazł ja kiś ma te riał pod pa znok ciami? – spy tał

Ob ręb ski, uważ nie przy glą da jąc się ko le dze.
Aspi rant Bar tosz Bo gucki mo men tal nie się na piął. Zu peł nie

o tym nie po my ślał. Szybko prze wer to wał le żące przed nim kartki,
które wy dru ko wał. Ko men dant za wsze ich pro sił, aby ogra ni czali
uży wa nie dru karki do mi ni mum, jed nak on uwiel biał naj waż niej sze
do ku menty mieć w kla sycz nej wer sji.

– Mam. Pod pa znok ciami za bez pie czono frag menty na skórka.
Zo stały od dane do ba da nia.

– Su per. Masz po mysł, co mo gło się wy da rzyć?
Ob ręb ski płyn nie prze szedł do bu rzy mó zgów, którą już prze ra- 

biali przy ich pierw szej wspól nej spra wie. Wtedy jed nak Bo gucki
błą dził po omacku, ni czym śle piec. Te raz czuł się o wiele pew niej
i ta kie py ta nia nie pa ra li żo wały go.

– Ktoś go mu siał za sko czyć w ja kiejś nie ty po wej po zy cji, jak się
schy lał, się gał po coś.

– A czym to zro bił?
– Wszystko wska zuje na pałkę do bejs bola, ale co za dzi wia jące,

w ra nie było kilka drzazg, co wy klu cza pro fe sjo nalny sprzęt.
– Skąd wiesz?
– Mój zio mek gra w bejs bol.



– Se rio? To u nas ktoś upra wia ten sport?
– Jest ich garstka, ale tak. O dziwo, u nas w kraju sprze daż pa łek

jest duża, nie ade kwatna do liczby gra czy, na wet tych ama tor skich –
wy re cy to wał za do wo lony z sie bie.

– No tak, mamy ki boli, co lu bią się nimi na pa rzać.
– Do kład nie. A co do na szego de nata, to pa to log pla nuje zro bić

ja kiś tam od lew i wtedy bę dzie wie dział, czy to na pewno była pałka.
– Eks tra. Ta kie od lewy dużo dają. A wra ca jąc do ude rze nia,

mamy do czy nie nia z kimś sil nym? – Ob ręb ski od su nął jedną z te- 
czek i się gnął po ko lejną.

– Ra czej tak, cho ciaż wiesz, że w na pły wie zło ści do staje się nad- 
pro gra mo wej mocy.

– Ty już nie ucz ojca dzieci ro bić – zbesz tał go ko mi sarz, a po li- 
cjant aż po czer wie niał, ale ko lega za raz się uśmiech nął. Cza sami Bo- 
gucki miał pro blemy z iden ty fi ka cją, kiedy jego part ner żar tuje,
a kiedy jest śmier tel nie po ważny. – Żeby nie było, że ja nic nie ro bi- 
łem. Bo poza pa pie rami po trze bo wa łem tro chę roz rywki. Nasz Grze- 
gorz Ma zur to cie kawa po stać. Nie za wsze zaj mo wał się sa mo cho- 
dami. Oka zało się, że dawno temu pra co wał jako… – Ob ręb ski
zmarsz czył brwi, spoj rzał wy mow nie i cze kał na po my sły ko legi.

– No nie wiem, na uczy ciel?
– Buuu – za bu czał.
– To może mu zyk, jak na sza druga sprawa.
– Buuu – po wtó rzył wku rza jący dźwięk.
– No nie wiem, ni gdy nie by łem do bry w ta kie gry.
– Po li cjant – od po wie dział za niego ko mi sarz.
– Se rio?



– No se rio. Tro chę uła twia to sprawę, bo za chwilę bę dziemy
mieć wszyst kie akta spraw, które pro wa dził.

– Czyli sie dział w kry mi nal nym.
– Też.
– Mogę po pro sić o wię cej szcze gó łów? – Bo gucki oparł się o swoje

biurko, jakby za po mniał, że ma wy godne krze sło.
– Sły sza łeś o spra wie Ma riu sza Grzel czyka?
Bo gucki kiw nął głową po twier dza jąco. Każdy chyba o niej sły szał.

Po rwa nie syna mi lio nera wstrzą snęło całą Pol ską. Każdy li czył, że
może uda się go zna leźć. Trzy mał kciuki, aby chło pak wró cił cały
i zdrowy do swo ich ro dzi ców, szcze gól nie że od lat cho ro wał i każdy
dzień bez od po wied niej opieki me dycz nej na ra żał go na kon se kwen- 
cje, a w osta tecz no ści na śmierć. Po trzech dniach ro dzice do stali
list. Ktoś za pła cił dwu na sto latce, żeby przy wio zła go na ro we rze
i wrzu ciła do skrzynki na li sty. Mo men tal nie do pa dła ją zgraja po li- 
cjan tów, któ rzy pró bo wali do wie dzieć się, skąd go ma, ale w wy niku
stresu dziew czynka nie była w sta nie po wie dzieć ani słowa. Przez
kilka go dzin sie działa sku lona w ką cie i pła kała, na wet mimo wspar- 
cia psy cho loga i ra mie nia mamy, które ota czało ją ni czym szal zi- 
mową porą.

W końcu do wie dzieli się, że po de szła do niej ja kaś ko bieta, dała
trzy dzie ści zło tych i po pro siła o przy sługę. Je dyne, co o niej za pa- 
mię tała, to że miała cza peczkę i rę ka wiczki, co wy dało jej się dziwne,
bo był po czą tek wa ka cji. Poza tym nic.

W li ście znaj do wało się żą da nie za płaty dwu stu ty sięcy euro.
Z po cząt kiem no wego wieku suma ta ro biła spore wra że nie. Ma jąc
kwotę okupu, ro dzina tro chę ode tchnęła. Na dzieja na happy end
wzro sła, bo to zna czyło, że wie dzą, czego po ry wa cze chcą. Li czyli, że



gdy za płacą, bę dzie po spra wie. Ich je dyny, wy cze ki wany la tami syn
do nich wróci.

Poza kwotą była jesz cze jedna ważna in for ma cja, żad nej po li cji.
Oczy wi ście śled czy od mó wili. Zresztą na tam tym eta pie po li cja
mocno się po dzie liła w swo ich po glą dach. Część uwa żała, że ro dzina
nie po winna pła cić okupu, bo i tak może nie od zy skać dziecka. Poza
tym za chęci to do na stęp nych po rwań, na ra ża jąc ko lejne dzieci,
a na wet swoje na po nowne za gro że nia. Inni mó wili, że tylko w ten
spo sób są w sta nie za pew nić bez pie czeń stwo sy nowi. Skoro po ry wa- 
cze do sko nale do pra co wali plan po rwa nia, nie zo sta wili żad nych śla- 
dów, to trzeba było wie rzyć, że pod cho dzą do tego pro fe sjo nal nie
i jak plan zo sta nie zre ali zo wany, od da dzą dziecko.

Wy pła cili pie nią dze, za po ży czyli się u ro dziny i zgod nie z li stem
spa ko wali bank noty do siatki. Na stęp nie oj ciec chłopca ru szył
w stronę Kam pi nosu swoim no wym le xu sem. Zgod nie z wy tycz nymi
miał sta nąć na dro dze nu mer 86 przy słupku nu mer 8. Tam ka zano
mu zaj rzeć do śmiet nika. Oj ciec chłopca we wska za nym miej scu
zna lazł list w to rebce. Za czy nał się od słów: Je żeli masz ogon, już nie
zo ba czysz syna.

W dal szej czę ści był opis skom pli ko wa nej trasy, którą miał po ko- 
nać. Je chał uważ nie, żeby ni czego nie prze ga pić, aż w końcu zna lazł
małą ka pliczkę przy dro dze. Sta no wiło to chi chot losu, bo kie dyś
mocno za sta na wiał się, czy nie wstą pić w sze regi kleru, ale w ostat- 
nim mo men cie po znał swoją żonę i za ko chał się od pierw szego wej- 
rze nia.

Po ło żył przy ka pliczce siatkę z oku pem i od je chał.
Nie stety nad całą ak cją od po czątku wi siał pech. I to nie taki mały

pe szek, ale gi gan tyczny, zma so wany pech. Tego dnia gdy po rwano



chłopca, rano po wi nien był wy je chać na obóz te ra peu tyczny.
W domu mieli być jego tata i wu jek, ale na gle mu sieli za jąć się ja ki- 
miś spra wami w fir mie.

A gdy w śle dzą cych ojca chłopca wje chał sa mo chód i po li cjanci,
za miast po ci chu za ła twić sprawę, wy sko czyli z pi sto le tami w dło- 
niach, ścią gnęli na sie bie uwagę. Może gdyby je chali ra dio wo zem,
by łoby ła twiej za tu szo wać ich obec ność. Nie stety po ru szali się nie- 
ozna ko wa nym au tem, więc szybko się ro ze szło, że po oko licy jeż dżą
taj niacy. Po wstało wiel kie za wi ro wa nie, w wy niku któ rego okup
znik nął. Za padł się pod zie mię.

Ro dzina trwała w na dziei, że mimo ca łego za mie sza nia syn do
nich wróci. Że żyje, a po ry wa cze za raz się ode zwą. Nie stety nikt nie
na wią zał kon taktu ani z nimi, ani z po li cją.

Po trzech la tach za wie sze nia, spraw dza nia prze róż nych wąt ków –
kon ku ren cji, która chciała wy eli mi no wać jed nego z gra czy, za zdro- 
snych człon ków ro dziny, któ rzy wście kali się, bo oj ciec chłopca nie
chciał dzie lić się swoim ro sną cym ma jąt kiem, czy po pro stu za wist- 
nych lu dzi, któ rym ro sła gula w gar dle, że ko muś się udało, a im
nie – stało się naj gor sze. Od na le ziono ciało, a do kład niej szczątki
chłopca.

Od krył je węd karz w sta wie nie da leko ka pliczki, przy któ rej zo- 
sta wiono okup. Dzie liło je rap tem trzy sta me trów. Stał tam stary
opusz czony dom, w któ rym ktoś wy re mon to wał dwa po koje. Nie tak
na tip-top, ale na tyle, żeby móc tam po miesz kać przez ja kiś czas.
Zna le ziono rów nież ubra nia chłopca i ma łego plu szo wego pie ska,
z któ rym po dobno się nie roz sta wał.

Sek cja zwłok przy nio sła za ska ku jące in for ma cje. Chło piec zmarł
rap tem rok wcze śniej, co ozna czało, że dwa lata żył w nie woli. Przy- 



czyną śmierci była po stę pu jąca cho roba, na którą cier piał, czyli mu- 
ko wi scy doza. We dług le ka rzy, któ rzy mieli utrud nione za da nie z po- 
wodu dość za awan so wa nego roz kładu zwłok, chło piec umarł na sku- 
tek nie wy dol no ści płuc. Nie stety wszystko wska zy wało na to, że mę- 
czył się nie mi ło sier nie przed śmier cią.

Po trzech la tach mieli już ciało, ale zero po dej rza nych, i wtedy
na stą pił prze łom.

– Grze gorz Ma zur – ode zwał się po chwili ci szy Ob ręb ski, wi dząc,
jak my śli ko legi krążą wo kół daw nej sprawy. – To on był tym po li- 
cjan tem, który zo rien to wał się, co tak na prawdę się stało.

– Pa mię tam sprawę, ale nie roz wią za nie.
– Ma zur pra co wał wtedy w tej sa mej ko men dzie, która zaj mo wała

się tą sprawą. I na gle za czął łą czyć małe rze czy. A to je den ko lega ku- 
pił so bie sa mo chód, a inny wy je chał na wa ka cje. Zu peł nie przy pad- 
kiem wszy scy do brze się znali. Kum plo wali po pracy. Za czął im się
bar dziej przy glą dać. Oka zało się, że dwóch z nich je chało wtedy za
oj cem chłopca nie ozna ko wa nym ra dio wo zem, który wal nął w sa mo- 
chód cy wila. Pró bo wali wci snąć, że to wina tam tego kie rowcy. A co
naj cie kaw sze, to dwóch po zo sta łych ko le gów spraw dzało miej sce po- 
rzu ce nia okupu. Po dobno byli naj bli żej.

– Aha – wes tchnął Bo gucki. – A jak ich w końcu zła pano?
– Chło piec miał swoją ulu bioną ma skotkę i zna le ziono ją w tam- 

tym domu. Ale oka zało się, że była jesz cze jedna rzecz. Kostka do
gry, niby taka zwy kła, ale nie do końca. Chło piec do stał ją od
dziadka i gdy miał kilka lat, wszyst kie kropki się zmyły, więc mama
po pra wiła je la kie rem do pa znokci. Tym spo so bem kostka stała się
ul tra ory gi nalna. I wy obraź so bie, gdy Ma zur drą żył sprawę i ga dał
z po dej rza nymi we dług niego po li cjan tami, za uwa żył ją przy klu- 



czach jed nego z nich. Gość ją so bie prze wier cił i no sił jako bre lo- 
czek. To nie mógł być zbieg oko licz no ści. Ma zur po szedł do prze ło- 
żo nego, na szczę ście ten się nie bał. Ru szył z całą ma chiną. Po ko lei
wszy scy mię kli. Oka zało się, że przy ja kiejś po pi jawce je den z nich
rzu cił po mysł po rwa nia. Drugi, że ma na wet do brego kan dy data,
który ma forsy jak lodu. Trzeci, że wie, jak to zor ga ni zo wać. I ze spo- 
tka nia przy piwku zro dził się plan po rwa nia nie win nego chłopca,
które, jak wszy scy wiemy, skoń czyło się fa tal nie.

– A czemu ten cały Ma zur od szedł?
– Bo go za szczuli – po wie dział Ob ręb ski smutno. – To się w gło- 

wie nie mie ści. Te skur wiele za biły przez swoją za chłan ność cho rego
chłopca, a gdy ich zła pano, wy obraź so bie, że część po li cjan tów za- 
sa dziła się na Ma zura. Do sta wał po gróżki. Je den z funk cjo na riu szy
od mó wił pracy z nim. Fa cet nie wy trzy mał. Prze szedł do prze- 
stępstw zor ga ni zo wa nych. Tam prze pra co wał z sie dem lat i od szedł.
Po dobno żona źle zno siła jego ro botę. Poza tym znowu wpadł na ja- 
kiś prze kręt ko le gów. – W tym mo men cie sap nął. Bo gucki do kład nie
wie dział, o co cho dzi, ale sta rał się nie zdra dzić się ani mru gnię- 
ciem. – Był tro chę star szy ode mnie, na kon cie kilka spek ta ku lar- 
nych suk ce sów, ale od szedł. Ga da łem z jed nym ko legą, który ko ja- 
rzył Ma zura, ale nie kum plo wali się. Dał tylko na miar na ja kie goś
typka, co po dobno cały czas się z nim spo ty kał na piwo. Mam do stać
na ma ila na miary, to już ra zem po je dziemy.

– Czyli skoń czy łeś?
– W końcu – prych nął i wy pu ścił po wie trze. – To jest ja kaś ma sa- 

kra. Przez tę pa pie ro lo gię czuję się jak w urzę dzie, gdzie wszystko
trzeba pod pi sy wać pięć razy. Wy obraź so bie, że moja ciotka, która
pra cuje w ra tu szu dziel nicy na Pra dze, kie dyś przez ty dzień tylko



pod pi sy wała do ku menty, bo zmie niali wy so kość czyn szu czy cze goś
ta kiego w lo ka lach so cjal nych. A na każ dej stro nie aneksu, a było ich
cztery, a do każ dej umowy po trzy sztuki, mu siał wid nieć jej pod pis.
Uża lała się, że stra ciła na to ty dzień. Na ba wiła się tym za pa le nia ja- 
kie goś mię śnia w nad garstku i po szła na zwol nie nie. Prze cież to se
w łeb można strze lić, tra ge dia! A jak tak da lej pój dzie, to i u nas tak
bę dzie.

– Oby nie – sko men to wał Bo gucki. Już chciał włą czyć kom pu ter,
gdy ko lega ener gicz nie pod niósł się z krze sła, ude rza jąc opar ciem
o ścianę za sobą.

– Nie. Ja mu szę się ru szyć, więc le cimy. Poza tym dawno mo jej
strzały nie ru sza łem, więc czas prze wie trzyć rurę, żeby ro baki się
nie za lę gły.

Nie cze ka jąc na ko legę, zgar nął kurtkę i wy szedł. Pół go dziny
póź niej za je chali na ko mi sa riat na Tar gówku. Męż czy zna, który
kum plo wał się z Ma zu rem, cze kał na nich przed wej ściem.

– Dzień do bry – za czął, wi dząc idą cych w jego stronę po li cjan tów,
któ rych twa rzy nie ko ja rzył. – Je żeli mo żemy, wo lał bym po ga dać tu- 
taj. Mi nęło tyle lat, a tu taj lu dzie cały czas się kłócą.

– Dzień do bry – od po wie dział Ob ręb ski, przed sta wił ko legę i ode- 
szli ka wa łek od wej ścia do bu dynku. – Dla czego?

– Wie pan, ta czwórka od razu wy my śliła hi sto ryjkę, że to nie tak
miało wy glą dać. Że mieli ja kąś ko bietę, która się opie ko wała chłop- 
cem, i to ona na wa liła. Zro bili z sie bie ko zły ofiarne, jakby to oni byli
po szko do wa nymi, jakby za po mnieli o chłopcu, który przez nich
umarł. Na ich nie szczę ście ni gdy jej nie zna le ziono. Prze pa dła jak
ka mień w wodę, więc co nie któ rzy my śleli, że ją też uka tru pili, ale
tego już nikt ni gdy im nie udo wod nił. Ale co naj gor sze, to nie któ rzy



uwie rzyli w ich wer sję. De bile… – rzu cił i po krę cił z dez apro batą
głową.

Męż czy zna był w wieku za mor do wa nego, ale wy glą dał o wiele le- 
piej. Dbał o sie bie, o czym świad czyła za równo cera, jak i brak
brzuszka, tak cha rak te ry stycz nego dla zna czą cej czę ści jego ró wie- 
śni ków.

– Wie pan, czy jest ktoś, kto mógłby chcieć się na nim ze mścić?
– Od kiedy do mnie za dzwo ni łeś… Prze pra szam, ale to na pan ja- 

koś mi nie pa suje. An drzej. – W tym mo men cie wy cią gnął do dwóch
sto ją cych przed nim męż czyzn dłoń. Uści snęli ją i wró cili do roz- 
mowy. – Za sta na wiam się, kto mógłby chcieć go za bić. Ci czte rej,
któ rzy dzięki Grześ kowi sie dzieli, wy szli nie dawno. Ale szcze rze, to
te raz to ta kie dziadki le śne. Scho ro wane, sfru stro wane, ja koś nie są- 
dzę, aby mieli jaja, żeby coś zro bić. Je den tylko jako tako się trzyma.
I co, oni by niby mieli się rzu cić na Grześka i spra wie dli wość wy mie- 
rzać? Ja koś tego nie wi dzę. A ze sta rych spraw, to zu peł nie zero. Nie
zdą żył się roz krę cić. Ni gdy nie pra co wał przy du żej spra wie, a jak
na wet, to ra czej jako sze re gowy funk cjo na riusz, ni gdy nie grał
pierw szych skrzy piec. Dla tego mało praw do po dobne, aby po tylu la- 
tach ktoś na gle miał wy cią gać to z szafy. Nie wi dzę tego. No, chyba
że z tych prze stęp czych or ga ni za cji. Tam już bar dziej bym wi dział
pro blemy. Tam już parę grub szych spraw roz wią zał.

– Ale i tak jakby mógł pan… – Wi dząc srogi wy raz twa rzy roz- 
mówcy, Ob ręb ski po pra wił się: – Jak byś mógł przej rzeć te sprawy
Ma zura, by łoby to bar dzo po mocne. Masz do stęp do tych da nych od
ręki, szcze gól nie że pew nie nie wszyst kie są zdi gi ta li zo wane. Może
ja kimś cu dem coś tam jed nak jest.



– No tak, u nas już koń czą, ale fak tycz nie może jesz cze coś się
ostało tylko na pa pie rze.

– A czy ostat nio wi dzia łeś się z Ma zu rem? – rzu cił Bo gucki, czu- 
jąc się co raz pew niej w tego typu roz mo wach.

– Tak, ja kieś trzy mie siące temu. W wa ka cje. Po szli śmy na piwo
na sta rówkę. Ta kie to tro chę eme ryc kie. Grze siek wy glą dał śred nio,
brzuch mu urósł, jakby był w ciąży, ale ja koś mu to nie prze szka- 
dzało. Opo wia dał mi o swoim ży ciu sin gla. Roz wiódł się ja kiś rok
temu, cho ciaż nie miesz kali ra zem dużo dłu żej. Żona zdra dzała go
przez pięć lat z ko legą z pracy. Po dej rze wał coś, ale bał się kon fron- 
ta cji z prawdą. W końcu nie wy trzy mał i ją o to spy tał. Ona nie za- 
prze czała i się roz stali. Tro chę dziwne to było, ale cóż. Mógł to zro bić
dużo wcze śniej.

– A spo ty kał się te raz z kimś?
Męż czy zna wzru szył ra mio nami.
– Z tego, co opo wia dał, to rand ko wał, ale nic po waż nego.
– Nie znasz może da nych któ rejś z tych ko biet? – Aspi rant kon ty- 

nu ował prze słu cha nie, bacz nie ob ser wu jąc ko legę.
– Nie stety nie.
– A kon takty z córką, byłą żoną? – Ob ręb ski strzep nął ja kiś okru- 

szek ze swo jej spor to wej ma ry narki.
– Z córką do brze się do ga dy wał. Młoda wy je chała na stu dia do

Trój mia sta, chyba chciała być z dala od ro dzi ców i ich pro ble mów.
Grze siek czę sto do niej jeź dził. Po wie dział, że po roz wo dzie kon takt
z córką mu się zna cząco po pra wił. W końcu za częli spę dzać ze sobą
czas. Cho dzić do kina, wa łę sać się po Trój mie ście.

– A z byłą żoną?



– Nic, nie mieli o czym ga dać. Nie łą czyła ich mała córka, ale do- 
ro sła, z którą Grze gorz sam się ko mu ni ko wał. Z nią też usta lał
wszyst kie wi zyty, tak aby nie tra fić na matkę lub nie wpaść wtedy,
gdy córki nie bę dzie. Je dy nie przed Bo żym Na ro dze niem i Wiel ka- 
nocą dzwo nił, żeby uzgod nić szcze góły, ale wtedy po dobno wiało
chło dem. A co za bawne, to fa cet, który tak za wró cił jej w gło wie, nie
był wcale za in te re so wany ży ciem z nią, gdy w końcu ode szła od
Grze go rza. Tak jakby w tym ro man sie jej war tość sta no wił tylko sta- 
tus mę żatki.

– Smutne – wtrą cił Bo gucki, który ze wszyst kich sił sta rał się nie
cią gnąć za zwi sa jącą z man kietu nitkę.

– Oj tak. Grze siek bar dzo to prze żył. Uda wał przed wszyst kimi
twar dziela, ale wiem, że go to w środku roz wa liło. I tyle tej hi sto rii.
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ONA

Moja praca to ob co wa nie ze śmier cią. Może nie w ta kim wy da niu,
jak ma to na co dzień pa to log, ale na wy cią gnię cie ręki są ludz kie
dra maty.

Ostat nio ba da łam skład płynu w płu cach ma łego chłopca. Mama
twier dziła, że za krztu sił się, pi jąc. Nie stety oka zało się to wie rut nym
kłam stwem. Fak tycz nie udu sił się, ale nie pod czas spo ży wa nia swo- 
jej ulu bio nej her batki, ale w wan nie. Pa to log po brał z płuc płyn,
który ja póź niej zi den ty fi ko wa łam jako wodę z pły nem do ką pieli.

Co za dzi wia jące, ko bieta długo szła w za parte. Gdy pro ku ra tor
po wie dział, że nie wie rzy w jej wer sję, a hi sto ryjka o za krztu sze niu
jest wy ssana z palca, ta wpa dła w hi ste rię. Po wie działa, że nie wie
dla czego, ale się prze stra szyła, ma jąc w pa mięci hi sto rię ma łej Ma- 
dzi sprzed kilku lat, gdy młoda matka za biła wła sne dziecko. Tamta
zro biła to umyśl nie. Naj pierw pró bo wała je za cza dzić, póź niej upu- 
ściła, li cząc, że w wy niku ude rze nia umrze, ale gdy to nie po skut ko- 
wało, udu siła je. A co chyba było naj gor sze, uda wała, że có reczka zo- 
stała po rwana. Za an ga żo wano w to po li cję, tłumy lu dzi sta wiły się na
spraw dza nie te renu w po bliżu jej domu, a po mocy udzie lił pe wien



show man, pa ra jący się usłu gami de tek ty wi stycz nymi. Co za ska ku- 
jące, osta tecz nie to on na kło nił ko bietę do wy ja wie nia prawdy. Zro- 
biła to, ale nie w stu pro cen tach. Po ka zała, gdzie jest ciało jej có- 
reczki, ale na dal twier dziła, że ta wy śli zgnęła jej się z ko cyka i ude- 
rzyła główką o zie mię.

Ma jąc taką wie dzę, ko bieta stwier dziła, że le piej po wie dzieć, że
sy nek się za krztu sił. Prze cież ta kie wy padki się zda rzają. Gdy fakty
temu za prze czyły, w końcu za częła zbli żać się w kie runku prawdy.
Po wie działa, że pod czas wie czor nej ką pieli na chwilkę od wró ciła się
po ręcz nik i wtedy stało się naj gor sze, mała główka znik nęła pod
wodą. We dług jej ze znań to było kilka se kund, ale prze słu chu jący ją
pro ku ra tor nie uwie rzył. Ci snął da lej. Nie dys po no wał żad nymi do- 
wo dami na po twier dze nie teo rii, że to było umyślne dzia ła nie, ale
ko bieta o tym nie wie działa. Cu dem udało mi się do trzeć do jej ze- 
znań uwiecz nio nych ka merą:

– Co pani czuła, gdy uro dził się syn? – Przy jemny głos prze słu- 
chu ją cego do biegł spoza ka dru.

– No… ra dość – od po wie działa zmie szana. Oglą da łam to na ko- 
mórce w domu, więc ja kość nie była za do wa la jąca, ale i tak wi dzia- 
łam zmarsz czone czoło ko biety i strach w oczach.

– Cały czas pani to wa rzy szyła?
– No… – za częła, ale za raz prze rwała. – W więk szo ści tak. Ma pan

dzieci?
– Tak, dwóch sy nów.
– W ja kim są wieku?
– Dzie sięć i osiem.
– Zaj mo wał się pan nimi, gdy byli mali?



– Rzadko – od po wie dział, zdzi wiony ob ro tem sprawy. Ra czej to
on był od sta wia nia py tań.

– No wła śnie. Wszystko spada na nas, ko biety – mruk nęła i jesz- 
cze bar dziej po smut niała.

– Tak, zgo dzę się, je ste ście w kwe stii wy cho wa nia dzieci bar dziej
ob cią żone. Czy mąż pa nią wspie rał?

– On… – za wa hała się – ro bił, co mógł, ale rzadko by wał w domu.
Jest kie rowcą za wo do wym i cały czas jest w tra sie.

– A syn jak się za cho wy wał? Na le żał do tych spo koj nych?
– Tak! – krzyk nęła zde cy do wa nie za szybko.
– Żad nych pro ble mów? – Pro ku ra tor przy su nął się bli żej roz dzie- 

la ją cego ich stołu i splótł dło nie, kła dąc łok cie na bla cie. Nie wi dzia- 
łam jego twa rzy, tylko łysy czu bek głowy, ale wy obra ża łam so bie, jak
wbija wzrok w ko bietę.

– On za wsze był taki spo kojny… – Jej głos był le dwo sły szalny,
a po chwili wy ła pa łam ci chy płacz. Ko bieta za kryła twarz rę kami.

– Jest pani bar dzo dzielna. Już koń czymy. Czy coś się ostat nio
zmie niło?

Nie od po wie działa, tylko po krę ciła prze cząco głową.
– Są sie dzi sły szeli krzyki.
– To nie moż liwe. – W końcu od sło niła twarz. Jej oczy wy glą dały

ja koś ina czej. Ci skały pio runy.
– Nie stety taka jest prawda. Ra czej syn nie krzy czał, tro chę na to

jesz cze za mały, męża nie było, więc to pani krzy czała. – Męż czy zna
bar dziej stwier dził, niż spy tał.

– Nie! – Ko bieta ude rzyła pię ścią w blat stołu. Nie spo dzie wa łam
się ta kiej re ak cji i de li kat nie pod sko czy łam.



– Syn do stał ko lek? Pła kał?
– Nie! – krzyk nęła po now nie, a jej oczy zro biły się jesz cze więk- 

sze. Wi dzia łam to wy raź nie, mimo że ob raz na te le fo nie był ma lutki.
– Pani nie wie działa, jak mu po móc?
– Ma so wa łam mu brzu szek i da wa łam kro ple… – Sa pała, a jej od- 

dech sta wał się szyb szy.
– Wło żyła pani jego główkę pod wodę. Nie chciała już pani tego

słu chać. – Męż czy zna, po dob nie jak ko bieta, mó wił co raz gło śniej.
Tak jakby wza jem nie się na krę cali.

Ko bieta chwy ciła się za głowę i za sty gła.
– Trzy mała ją pani, a w domu za pa no wała ci sza. Błoga, miła dla

ucha, tak jak kie dyś. Po czuła pew nie pani ulgę. W końcu nikt nie pła- 
kał. Nie stę kał.

Ko bieta się nie od zy wała. Wle piała wzrok w blat stołu, a po jej
po li kach cie kły łzy.

– Pan nic nie ro zu mie – wy szep tała w końcu, a ja przy bli ży łam te- 
le fon do twa rzy.

– To pro szę mi wy tłu ma czyć.
– Ja nie chcia łam. On tak strasz nie pła kał. Już piąty dzień, jakby

brzu szek mu roz ry wało. Te kro ple miały dzia łać. Ko le żanka spe cjal- 
nie wy słała mi je z Nie miec. Ma so wa łam go, ro bi łam wszystko, a on
nic. Darł się cały czas, jak bym mu krzywdę wy rzą dzała. A ja chcia- 
łam po móc. Tak bar dzo chcia łam mu po móc.

Ostat nie słowa le dwo zro zu mia łam. Po tem na stą pił płacz, który
z każdą se kundą ro bił się co raz gło śniej szy.

Jed nak ta kie przy padki spo ty kam w pracy i tam je zo sta wiam.
Wy cho dzę z niej i ko niec. Mogę o nich za po mnieć. Nie wra cać aż do
po wrotu na stęp nego dnia lub po week en dzie. Cho ciaż cza sami zda- 



rza się, że przy cho dzę do pracy w so botę lub nie dzielę. Zgła szam się
na ochot nika jako osoba bez ro dziny, żeby inni mo gli spę dzić week- 
end z bli skimi. Zresztą wtedy mam ci szę i spo kój, co mi bar dzo pa- 
suje.

Ale te raz, gdy zbrod nię po peł niono w mo jej oko licy, po czu łam
się nie swojo. Jakby ktoś w ubło co nych bu tach wszedł na moje te ry to- 
rium, cho dził po mo jej sy pialni i kładł się w moim łóżku, do któ rego
sama wcho dzę tylko w pi ża mie. Na wet w czy stych spodniach dre so- 
wych na nim nie sia dam, a tu na gle ktoś mi się pa no szy.

Już przy Ma zu rze od razu włą czył mi się in stynkt obronny, a gdy
do wie dzia łam się, że dwa ki lo me try da lej ktoś za bił młodą dziew- 
czynę, po czym zgwał cił jej zmal tre to wane ciało i przy wią zał do
drzewa, po sta no wi łam, że nie od pusz czę.
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Wie czór nie za czął się dla Bo guc kiego naj le piej. Be ata, niby bez żad- 
nych pod tek stów, spy tała go, kiedy pla nuje po wie dzieć o nich Ob ręb- 
skiemu. Nie zro biła tego na tar czy wie, jak po przed nia dziew czyna,
gdy z czymś zwle kał, ale i tak po czuł się nie kom for towo.

– Mu sisz w końcu z nim po ga dać – kon ty nu owała po chy lona nad
ta le rzem z ma ka ro nem ry żo wym wy mie sza nym z jaj kiem i curry.

– Wiem, ale…
– Za wsze ja mogę to zro bić – wtrą ciła i roz pięła kilka gór nych gu- 

zi ków ko szuli, którą wło żyła tego dnia. – Mogę pójść do niego i krę- 
cąc za lot nie bio drami – w tym mo men cie ze sko czyła z zaj mo wa nego
ho kera i za częła cho dzić, bu ja jąc się na boki – po pro sić go o bło go- 
sła wień stwo. Tylko boję się, że rzuci się na mnie i nic z tego nie bę- 
dzie. Będę mu siała mu się od dać dla two jego do bra. Oczy wi ście zro- 
bię to, bo bar dzo mi na to bie za leży.

– Ach tak… – wes tchnął Bo gucki i pod szedł do dziew czyny. Ob jął
ją w pa sie i przy cią gnął do sie bie. Mie rzył ją przez dłuż szy czas wzro- 
kiem. Już my ślała, że ją po ca łuje, ale on w tym mo men cie od su nął
się i wró cił na miej sce, po dro dze zgar nia jąc opa ko wa nie z pie- 
przem. – No do bra. Skoro tak tę sk nisz do Maksa, to droga wolna. Nie
mogę stać na dro dze praw dzi wej mi ło ści. – Wzru szył ra mio nami,



wy krzy wia jąc usta w pod kówkę. – A tak se rio, to zro bię to naj szyb-
ciej, jak się da, tylko cze kam na mo ment – mruk nął po chwili.

– Ja wiem, że to mało kom for towa sy tu acja, ale bez tego nie zro- 
bimy kroku do przodu. Mo gła bym ja z nim po ga dać, ale bę dzie to
dziw nie wy glą dało. Można nic nie ro bić i wtedy do wie się od ko goś
in nego, co też by łoby dość nie fajne. Szczera roz mowa z Mak sem to
je dyne słuszne roz wią za nie.

Z tymi sło wami re zo nu ją cymi w gło wie wszedł do ich ga bi netu na
ko mi sa ria cie, w któ rym pa no wała ciem ność. Ucie szył się. Nie mu siał
mie rzyć się z pro ble mem już na wej ściu. Włą czył kom pu ter, który po
ostat nim spo tka niu z in for ma ty kiem hu lał jak sza lony, i wszedł w ra- 
port z roz mowy z byłą żoną zmar łego Grze go rza Ma zura, którą wraz
z Ob ręb skim prze pro wa dzili dzień wcze śniej.

– Jak opi sa łaby pani swo jego by łego męża? – za py tał ko mi sarz,
jak tylko usie dli w jej sa lo nie. Ko bieta nie miała w domu stołu, przy
któ rym stan dar dowo sia dali z prze słu chi wa nymi. Oczy wi ście nie
wszyst kimi. Czę sto roz ma wiali, sto jąc na progu lub w ko ry ta rzu.
Tym ra zem wy lą do wali na za pa da ją cym się me blu, który lata świet- 
no ści zde cy do wa nie miał za sobą.

– Grze gorz… – Za cze sała pal cami włosy do tyłu i spoj rzała na sto- 
jące na ko mo dzie zdję cie z za mor do wa nym i praw do po dob nie ich
córką. – Za wsze się śmia łam z jego matki, bo ona mó wiła na niego
„nasz skarb”. I do piero po la tach stwier dzam, że nie kła mała. Grze- 
gorz był naj lep szym, co mnie w ży ciu spo tkało, oczy wi ście poza
córką. I jak to w ta kich wy pad kach bywa, zo rien to wa łam się, co mia- 
łam, gdy to stra ci łam. Za wsze mo głam na nim po le gać. Nie gry ma sił.
Nie strze lał fo chów. Dbał o mnie i córkę. Go to wał, sprzą tał, cza sami
za bar dzo, czym mnie stre so wał. Ge ne ral nie straszny z niego pe dant.



On na wet skar petki skła dał w kostkę. Za wsze tym po pra wiał mi hu- 
mor.

Sie dzieli u ko biety pra wie go dzinę. Przy znała się do ro mansu. Li-
czyła, że to mi łość do końca ży cia, ale gdy w końcu mo gła po świę cić
ko chan kowi sto pro cent uwagi, on szybko się nią znu dził. Znowu zo- 
stała sama. Na wet pró bo wała wró cić do eks męża, ale ten już nie wy- 
ka zy wał za in te re so wa nia jej osobą. Na py ta nie, czy spo ty kał się
z kimś, po wie działa, że nie wie i jej to nie in te re suje.

O by łym mężu wy po wia dała się bar dzo po zy tyw nie, cho ciaż miał
ce chy, które ją iry to wały, jak mię dzy in nymi pe dan tyzm. Uwiel biał,
jak w domu było czy sto po nad normę, mimo że sam rzadko miał
czas, by dbać o po rzą dek.

Opo wia dała o ich roz wo dzie, który prze biegł w bar dzo mi łej at- 
mos fe rze, o jego re la cji z córką, która nie zmier nie ją cie szyła, bo
cho ciaż młoda nie miała po wodu do pła czu.

– Mało który męż czy zna zaj muje się tak swoim po tom stwem,
a on ro bił to z wielką przy jem no ścią i ni gdy tego nie uni kał, a wręcz
prze ciw nie, rwał się do kon tak tów z nią – opi sy wała jego re la cje
z córką.

To, czego zde cy do wa nie nie lu biła w eks mężu, to jego była praca,
którą na zy wała nisz czy ciel ską, zu peł nie za po mi na jąc, że sie dzący
przed nią męż czyźni wy ko nują ją na co dzień.

– Grze siek nie mógł się pod nieść po spra wie tego chłopca. Przez
te trzy lata li czył, że może po ry wa cze tak się za przy jaź nili z ma łym,
że za brali go ze sobą. Gdy oka zało się, że umarł, i to na do da tek
w mę czar niach, mąż, to zna czy były mąż, za czął nik nąć w oczach.
Schudł dzie sięć ki lo gra mów w trzy ty go dnie. Nie wiem, dla czego
brał na sie bie część winy za nie po wo dze nie tej ak cji. Tak jakby



wtedy, pod czas prze ka zy wa nia okupu, mógł zro bić coś ina czej albo
wy ła pać ja kiś szcze gół, który po mógłby im w uję ciu tych po je bów –
rzu ciła, zu peł nie nie przej mu jąc się do bo rem słów. – Gdy zła pano
tych go ści i po szli za kraty, tro chę ode tchnął, ale my ślę, że do końca
nie mógł so bie wy ba czyć, że tak to się po to czyło.

Scrol lo wał ra port da lej, szu ka jąc tego cze goś, co nie da wało mu
spo koju, gdy drzwi do po koju otwo rzyły się i wpadł Ob ręb ski.

– Dzwo nił Osta szew ski – za czął swoim zwy cza jem bez słowa
wstępu. – Na rzę dziem zbrodni jest na bank bejs bol. Od lew na sto
pro cent to po twier dził, ale ze względu na drza zgi sta wiałby ra czej na
ja kąś sa mo róbkę. Nie za leż nie od wszyst kiego po win ni śmy się cie- 
szyć, bo pierw szy pro blem z głowy. Na rzę dzie zbrodni. Może nie ja- 
kieś uni ka towe, ale za wsze.

– Je den zero dla nas! – sko men to wał Bo gucki, wy wo łu jąc u ko legi
zdzi wie nie tym spor to wym wtrę tem.

– Poza tym nie wiem, czy wy ła pa łeś z miej sca zbrodni jedną
dziwną rzecz. Dzi siaj rano mi się to ja koś uło żyło i wpa dło w od po- 
wied nią prze gródkę ni czym bra ku jący puz zel, pew nie to po tej roz- 
mo wie z byłą żoną.

Bo gucki pa trzył na ko legę z nie do wie rza niem. Sam od wczo raj
czuł, że coś prze ga pił, i za sta na wiał się, czy to to samo, co mę czyło
ko legę.

– Masz ja kiś po mysł? – spy tał ko mi sarz.
Po li cjant wes tchnął i po krę cił głową.
– On był bar dzo nie chluj nie ubrany.
– Nie chluj nie, w sen sie, że miał plamy na swe terku? – Aspi rant

spoj rzał na swoją ko szulę i na ślady po soku, które nie stety wy grały
w star ciu z prosz kiem, co za uwa żył już w dro dze do pracy.



– Nie. Miał bok serki na le wej stro nie, tak samo jedną skar petkę.
– Aha, to fak tycz nie dziwne. Z tego, co wspo mi nała była żona, to

na le żał ra czej do tych po rząd nych. Jak to ujęła…
– Pe dan tów – skoń czył za niego ko lega. – Taki wy gląd ra czej nie

pa suje do zwy cza jów Grze go rza Ma zura. W ta kim przy padku może
to ozna czać… – Ob ręb ski zro bił pauzę i wy mow nie spoj rzał na ko- 
legę.

– Ro bił to w po śpie chu?
– Kom bi nuj da lej…
– Ktoś go ubrał, a że się spie szył, zro bił to nie chluj nie.
– Bingo! – Ob ręb ski kla snął w dło nie i się gnął po jedną z le żą cych

przed nim kar tek. – Do sta łem nie dawno wy niki kilku zle co nych
przez dok torka ba dań i wy obraź so bie, że nasz były ko lega po fa chu
chwilę przed śmier cią za li czył nu me rek. Na jego pe ni sie zna le ziono
ślady środka plem ni ko bój czego z pre zer wa tywy.

– Za czyna to wy glą dać dość in try gu jąco.
– Py ta nie, co to może ozna czać. Da waj pro po zy cje.
Bo gucki sap nął po now nie i za ło żył ręce z tyłu głowy.
– Spo tkał się z ja kąś ko bietą. Wpadł jej mąż, wal nął ko chanka

bejs bo lem w łeb. Po wszyst kim ubrali go, wy nie śli i tym spo so bem
skoń czył w dziu rze.

– Brzmi sen sow nie. Na ra zie nie ma śla dów ani po twier dza ją cych
taką wer sję, ani za prze cza ją cych. Coś jesz cze?

– Za sta na wia łem się, czy jest opcja nie szczę śli wego wy padku.
Typu że ostro się za ba wiali, on wal nął w coś głową.

– Py ta łem pa to loga i to ra czej mało praw do po dobne. Cho ciaż
może gdyby uzmy sło wić mu, że ist nieje coś ta kiego jak ostry seks,



pod czas któ rego nie ma za ha mo wań, to może ja kaś klapka wpu ści- 
łaby opcję nie szczę śli wego wy padku. – Na twa rzy Ob ręb skiego po ja- 
wił się uśmiech. – Tylko skąd te si niaki? To ra czej nie ele ment za- 
bawy. Opcja ze zdra dzo nym męż czy zną jest chyba naj bar dziej praw- 
do po dobna. Trzeba do wie dzieć się, z kim Ma zur się spo ty kał.
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Por tos usiadł w sa mych bok ser kach na ka na pie, którą ty dzień wcze- 
śniej przy wio zła firma trans por towa. Mógł zmie nić obi cie sta rej,
którą ku pił rap tem dwa lata wcze śniej, a jej ko lor za czął go draż nić.
Po sta no wił ją od dać ma mie, cho ciaż przez chwilę się za sta na wiał,
czy jej nie wy rzu cić lub od dać za darmo ko muś ob cemu. Ofia ro wy- 
wa nie cze goś ro dzi cielce z re guły łą czyło się z na rze ka niem dru giej
strony, co z po czątku bar dzo go zdzi wiło. Gdy pierw szy raz po da ro- 
wał ma mie te le wi zor z pła skim ekra nem, bo ku pił więk szy, za nie mó- 
wił. Ta, za miast się ucie szyć, sko men to wała, że co ona te raz biedna
ma zro bić. Jej stary te le wi zor ki ne sko powy zaj mo wał całą ko modę,
a te raz mu siała za go spo da ro wać cały me bel tak, żeby nie świe cił
pustką. Na do da tek trzeba było zna leźć miej sce na kilka ob raz ków,
które przez dzie się cio le cia wi siały na ścia nie, gdzie te raz miał za wi- 
snąć te le wi zor, bo syn zgu bił gdzieś pod stawkę, a sprze dawca nie
mógł za mó wić no wej, twier dząc, że nie mają już ta kich na sta nie.
Na słu chał się więc uty ski wań, mimo że pre zent da wał moż li wość
oglą da nia fil mów czy pro gra mów te le wi zyj nych w lep szej roz dziel- 
czo ści, wszystko dzia łało pra wi dłowo, w prze ci wień stwie do sta rego,
który już kil ka krot nie się psuł, a i tak usły szał li ta nię nie szczęść,
które ścią gnął na matkę pre zen tem.



Gdy od dał jej szafki ku chenne, to na rze kała na to, że otwie rają się
ina czej niż jej po przed nie. Nie może czy ścić ich pły nami, które
miała, i mu siała ku pić nowe, a poza tym to po co komu taka ga blota
na szkło, prze cież nikt nie używa tylu kie lisz ków.

Po wiódł ręką po mięk kiej skó rze no wego me bla, która we dług
sprze dawcy zo stała spro wa dzona z Włoch. Męż czy zna bar dzo ją za- 
chwa lał. Fak tycz nie na le żała do naj mil szych, ja kie do ty kał, je dyne,
co go de ner wo wało, to za pach. Dzień po do sta wie na wet za dzwo nił
do kon sul tanta, nie sprze dawcy, jak miał na wi zy tówce na pi sany
młody przy pa ko wany chło pak z wy ta tu owa nym ko lo ro wym rę ka- 
wem, zdo bią cym rękę od barku po nad gar stek.

– Pro szę się nie stre so wać. Może tak być przez kilka dni.
Mi jał drugi ty dzień, a on cały czas czuł dys kom fort. Da wał so bie

jesz cze ze dwa ty go dnie i je śli za pach nie wy wie trzeje, za mie rzał
zgło sić re kla ma cję. Wie dział do brze, że rze czy ku pione w sa lo nie,
do dat kowo ro bione pod kon kretne za mó wie nie, a tak było w tym
przy padku, nie pod le gają opcji wy miany, ale miał to gdzieś. Zda wał
so bie sprawę, że nikt nie chciałby mieć za wroga jego lub in nego ce- 
le bryty, jak o so bie my ślał, bo koń czy się to źle.

Por tos się gnął po sto jącą na bla cie me ta lową bu telkę, którą wy- 
peł nił wodą z dys po zy tora za mon to wa nego w lo dówce, i te le fon. Po- 
cią gnął trzy wiel kie łyki i od blo ko wał smart fon. Co naj mniej raz
dzien nie wcho dził w ga le rię, gdzie miał fil mik z wy pro wa dza nia Bła- 
żeja Za remby, który sam na grał.

Spe cjal nie na tę oka zję ubrał się w ja kieś stare, po bru dzone ciu- 
chy, za cią gnął kap tur na głowę. Mu siał to zo ba czyć na żywo. A gdy
już sta nął w tłu mie, który gęst niał z mi nuty na mi nutę, bo wia do- 
mość o tym, co się stało, ro ze szła się lo tem bły ska wicy, po czuł



dreszcz pod nie ce nia. Wi dok wy cho dzą cego ze spusz czoną głową
mu zyka pro wa dzo nego przez dwóch po li cjan tów sta no wił nie lada
gratkę. Miał ochotę krzyk nąć ja kieś ra do sne „jupi!” lub coś w tym
stylu, ale za gryzł wargi i stał ci cho. Ostat nia rzecz, któ rej chciał, to
zwró ce nie na sie bie uwagi. Do brze wie dział, że ich zna jo mość na
bank zo sta nie ujaw niona, ale li czył, że na tym się skoń czy.

Od po czątku nie zno sił typa. Za wsze wku rzał go swoim spo so bem
by cia. Le pił się do wszyst kich ko biet, oczy wi ście póź niej twier dząc,
że to one na niego le ciały. Ale prawda była inna. Za remba sta no wił
coś na kształt for poczty. Ta kiego przed smaku ar ty stycz nego światka,
do któ rego wiele mło dych ko biet chciało wejść. On to wy ko rzy sty- 
wał, za cią gał je do łóżka, da jąc na dzieję na wię cej, ale nic nie mógł
im dać, bo kim sam był?

Per ku si stą, który chciał być wiel kim mu zy kiem, a nie nada wałby
się na wet na po da wa cza nut. Nie miał ani cha ry zmy, ani ta lentu,
o wy glą dzie nie mó wiąc, a i tak gdzie się po ja wiał, tam ro bił wo kół
sie bie szum. I może to jesz cze Por tos by prze żył. Pu ścił mimo uszu
jego głu pie ga da nie, dow cipy i zde cy do wa nie zbyt lep kie rączki.
Gdyby nie usły szał roz mowy Za remby z jed nym z jego ko le gów. My- 
ślał, że go nie ma w po bliżu, bo gdy tylko po ja wiał się w za sięgu,
pisz czał na jego wi dok i po wta rzał co chwilę, że są naj lep szymi przy- 
ja ciółmi.

– Sły sza łem, że chcesz za trud nić na szego lo we lasa do naj now- 
szego pro jektu – za czął Za remba, a sto jący nie da leko Por tos na piął
się cały, sta ra jąc się wy ła pać tylko tę roz mowę, mimo że wo kół ro iło
się od lu dzi. Wie dział do brze, że o niego cho dzi, bo per ku si sta czę sto
tak go okre ślał. – Nie wiem, czy wiesz, ale ostat nio śred nio spi sał się
przy pro jek cie dla sieci ko mór ko wej.



Od ru chowo za ci snął pię ści. Wie dział, że dał wtedy ciała. Za miast
dbać o sie bie, na wa lił się i la tał w sa mych bok ser kach po dwo rze,
gdy na ze wnątrz było rap tem kilka stopni. Kon se kwen cją tego było
za pa le nie krtani i pro blemy z gło sem. Na na gra niu było to sły chać.
Nie któ rzy twier dzili, że do dało mu to mę sko ści, ale nie wszy scy ze
strony klienta po dzie lali to zda nie.

Póź niej było tylko go rzej. Za remba wy cią gał po ko lei wszyst kie
brudy, które miał na ko legę. Bez ja kie go kol wiek za ha mo wa nia opo- 
wia dał rze czy, które ra czej nie są do brą re ko men da cją. Na ko niec za- 
pro po no wał współ pracę ze swoim zna jo mym. Mniej zna nym, ale
uło żo nym, po szkole mu zycz nej.

I tak za częła się nie na wiść do Za remby. Por tos do brze wie dział,
że przyj dzie dzień, kiedy mu za to od płaci. Cze kał, aż ży cie pod su nie
mu ide alną sy tu ację.

I w końcu udało się.
Od pa lił fil mik po raz ko lejny. Obej rzał go trzy razy i prze wi nął na

na gra nie, któ rego nie po wi nien był na krę cić, a tym bar dziej mieć na
te le fo nie. Gdyby kto kol wiek na nie tra fił, ni gdy by się nie wy tłu ma- 
czył.

Gdy do tarli do miesz ka nia mu zyka, ła two do stali się do środka –
nie sta no wiło to żad nego pro blemu. Kilka mie sięcy wcze śniej, gdy
Za remba schlał się jak dzika świ nia i nikt nie chciał się nim za jąć, on
za wiózł go do domu. Nie dla tego, że mu wy ba czył. Wręcz prze ciw- 
nie. Szu kał po my słu na re wanż, a wej ście na te ry to rium wroga sta- 
no wiło nie lada gratkę. Gdy w końcu rzu cił go na łóżko, ob szedł całe
miesz ka nie. Spraw dził wszyst kie szafki, za ka marki. Od klu czy do
domu od piął so bie te od ta rasu, li cząc, że wła ści ciel tego nie za- 
uważy. Wie dział, że kie dyś mu się przy da dzą, i nie my lił się.



Gdy w końcu po ko nali drzwi ta ra sowe, które sta wiały lekki opór,
we szli do środka. Ostroż nie uło żyli ko bietę w wan nie do kład nie tak,
jak le żała w ho telu, i ru szyli do wyj ścia. Sta nęli przed drzwiami na
ta ras, a on po wie dział swoim przy ja cio łom, że idzie tylko spraw dzić,
czy wszystko jest okej, a ci bez myśl nie się zgo dzili. Zresztą jak za- 
wsze. Ni gdy o nic go nie po dej rze wali, a on swoim zwy cza jem skru- 
pu lat nie to wy ko rzy sty wał i do ku men to wał w po staci zdjęć oraz fil- 
mi ków. Wszystko zgry wał na chmurę, li cząc, że cy ber prze stępcy
będą go omi jać wiel kim łu kiem.

Wró cił wtedy do sy pialni i na krę cił fil mik po ka zu jący le żą cego
w łóżku męż czy znę, a na stęp nie uwiecz nił ko bietę w wan nie. Zro bił
na nią zbli że nie. Nie było to jego dzieło, ale czło wieka, któ rego ko- 
chał jak brata, więc i tak czuł wzbie ra jące pod nie ce nie.

Każdy z ich trójki był inny, ale ra zem two rzyli team ide alny. Nie
raz, nie dwa roz ma wiali na ten te mat, że ża den bez dwójki po zo sta- 
łych nie dałby so bie rady, za równo w ży ciu, jak i na prze stęp czej
ścieżce.

Por tos za wsze wy cho dził z ini cja tywą. On kre ował sy tu acje,
a dzięki la tom przy jaźni wie dział, co kogo kręci, do star czał im więc
od po wied nich roz ry wek. Wie dział, że Ara mis ma dość kon ser wa- 
tywne po glądy. Nie znosi mniej szo ści sek su al nych, ra so wych, dla- 
tego po bi cie geja nie sta no wiło pro blemu, a seks z ciem no skórą ko- 
bietą zu peł nie go nie krę cił.

Zu peł nie ina czej sy tu acja się miała z Ato sem, dla któ rego wła dza
sta no wiła sy no nim mę sko ści, a za ra zem ży ciowy cel. Za wsze i wszę- 
dzie pró bo wał rzą dzić, mimo że jego po stura i wy gląd nie świad- 
czyły, by był kimś zdol nym do tego. Por tos do brze pa mię tał ko legę



z cza sów mło do ści, gdy za prysz czony, z lek kim za ro stem na bro dzie
sta wał przed nimi i roz dy spo no wy wał za da nia:

– Ty przy nieś z domu wódkę, a ty coś do je dze nia.
Po cząt kowo stro nił od wsze la kich prze stęp czych aspek tów, ale

z cza sem prze stało mu prze szka dzać, że ko goś po bili, zgwał cili czy
ode brali ży cie. Po la tach przy znał, że to było jak forma te ra pii.
Dzięki temu zna lazł w so bie siłę, zu peł nie nie ża łu jąc wy rzą dzo nych
krzywd.

Ich trio sta no wiło ide alną kom bi na cję, zresztą nie raz ze łzami
w oczach wspo mi nali jedną ze swo ich pierw szych po pi ja wek. Nie
mieli wtedy wię cej niż dzie sięć lat. Ro dzice ca łej trójki jak co wie- 
czór upili się do nie przy tom no ści. Sie dzieli w domu Por tosa, bo
u niego było naj przy jem niej. Naj mniej śmier działo i pa no wał
względny po rzą dek. Pod kra dli wtedy bu telkę z ja kimś al ko ho lem.
Po tem oka zało się, że praw do po dob nie był to bim ber, który w domu
go ścił każ dego dnia. Pili po łyku, przy każ dym mocno się wzdry ga- 
jąc. Żad nemu nie sma ko wało, ale nie mo gli dać tego po so bie po- 
znać. Każdy chciał wy glą dać na ta kiego mę skiego, do ro słego. Gdy
ubyła jedna trze cia flaszki, Atos za czął mieć ja kieś omamy. Wy da- 
wało mu się, że wy ro sły mu skrzy dła. Po cząt kowo ko le dzy tylko się
śmiali, ale gdy za czął otwie rać okno, prze stało być tak za baw nie.
Por tos miesz kał na trze cim pię trze, więc może i chło pak prze żyłby
upa dek z ta kiej wy so ko ści, jed nak wie dzieli, że le piej tego nie spraw- 
dzać. Szybko za wle kli ko legę, który le dwo już stał na no gach, do po- 
koju obok. Tam na szczę ście nie było okna. Wtedy pro mile nie wia- 
do mego po cho dze nia za częły do cie rać do głów po zo sta łych dwóch
an cy mo nów.



Po la tach nie byli w sta nie po wie dzieć który, ale za pewne mi ło- 
śnik mu zyki, czyli Por tos, włą czył ra dio. Za częli tań czyć, we soło pod-
ska ku jąc, co ja kiś czas po ty ka jąc się o wła sne nogi, ko le gów lub
o me ble, które cia sno za wa lały pod łogę. W końcu w nie wiel kim
miesz kanku z dwoma po ko jami wiel ko ści schowka miesz kały cztery
osoby: Por tos wraz z ro dzi cami i młod szą sio strą.

Wresz cie zmę czeni usie dli na zim nej pod ło dze.
– My je ste śmy jak trój kąt – rzu cił Atos, pa trząc na swoje ręce.

Dwaj ko le dzy zer kali na niego z nie do wie rza niem. – No taka fi gura,
pa mię ta cie? – rzu cił do ko le gów, wy krzy wia jąc przy tym twarz.
Wziął le żący obok ze szyt i dłu go pis, a na stęp nie, kil ku krot nie po cią- 
ga jąc ołów kiem, na ry so wał fi gurę geo me tryczną, a obok niej jedno
sło wo po dobne coś.

„3kąt”.
– Nie ma cze goś ta kiego jak trzy kąt – rzu cił Por tos.
– Bo ty się aku rat znasz – wy beł ko tał Atos.
Ża den nie na le żał do or łów i cho dze nie do szkoły trak to wali ra- 

czej jako chwi lową ucieczkę od pa nu ją cej w domu pa to lo gii, krzy- 
ków i al ko holu, a nie źró dło ja kiej kol wiek wie dzy. Zu peł nie nie wi- 
dzieli sensu w ucze niu się. Nikt ni gdy nie roz ta czał przed nimi wi zji
przy szło ści w ja snych bar wach. Ra czej wi dzieli sie bie jako kon ty nu- 
ato rów nie chlub nej tra dy cji, czyli bez ro bo cie, grze ba nie po śmiet ni- 
kach i za siłki oraz spora ilość ta niej wódki.

– No pew nie – wtrą cił lekko ob ru szony Ara mis. – Matma jest
spoko.

Rzadko kiedy roz ma wiali o na uce. Ni gdy nie uczyli się po szkole,
nie od ra biali prac do mo wych, a do więk szo ści przed mio tów nie
mieli ksią żek. Po cząt kowo na uczy ciele pró bo wali coś z tym zro bić,



ale wi dząc opór ze strony ro dzi ców, któ rzy zde cy do wa nie bar dziej
wo leli wy da wać na używki niż edu ka cję dzieci, od pu ścili.

– O co ci cho dzi z tym trój ką tem? – nie wy trzy mał w końcu Por- 
tos, któ remu cały czas po kój się krę cił, a zje dzona przed przyj ściem
chło pa ków pajda su chego chleba po de szła do gar dła.

 – No zo bacz cie. – Wy cią gnął do nich prawą rękę z wy sta wio nym
kciu kiem i pal cem wska zu ją cym. – Daj cie swoje łapy – po wie dział
to nem nie zno szą cym sprze ciwu, a chłopcy wy su nęli przed sie bie
dło nie. – A te raz zbliż cie. – Każdy z nich wy cią gnął rękę do przodu.
Usta wili palce tak, aby do ty kały się opusz kami. – Pa trz cie, wy glą- 
damy jak ja kiś ma giczny trój kąt.

– Je ste śmy trzy ką tem – wy du kał Atos, który od ja kie goś czasu się
nie od zy wał. Jego oczy zro biły się wiel kie, a na twa rzy za go ściła pur- 
pura.

– Ja kim, kuźwa, trzy ką tem? Chyba trój ką tem. Je steś de bil, co nie
mówi po pol skiemu – krzyk nął zi ry to wany Por tos.

– Po pol sku – po pra wił go Ara mis. Jako je dyny cza sami czy tał
książki, dla tego jego uwag ni gdy nikt nie pod wa żał.

Sie dzieli tak przez dłuż szą chwilę, pa trząc na układ ich dłoni,
który we dług nich świad czył o nie zwy kłej za ży ło ści.
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ONA

Dawno nie śniła mi się ro dzina. Mama, tata i ro dzeń stwo. Jak bym
grubą kre ską od dzie liła dawne ży cie od tego no wego i nie chciała,
aby się łą czyły.

W domu nie mia łam żad nej pa miątki, ani jed nego zdję cia z nimi,
z mo jego dzie ciń stwa, jak się ba wię w pia skow nicy czy bu jam na
huś tawce. Wiele osób wrzuca ta kie do me diów spo łecz no ścio wych,
gdy zbiera im się na wspo minki lub z oka zji swo ich uro dzin czy Dnia
Dziecka, Matki czy Ojca.

Ja nie mam ani ta kiej po trzeby, ani moż li wo ści. Od kiedy pa mię- 
tam, ro dzice nie mal ni gdy nie kie ro wali obiek tywu w moją stronę.
Nikt nie chciał uwiecz niać mnie na zdję ciach. Cza sami zna la złam się
na ja kimś, ale za każ dym ra zem wy da rzało się to przez po myłkę. Bo
sta łam w ka drze, gdy któ reś z ro dzi ców ro biło zdję cie swoim ko cha- 
nym dzie ciom i nie zdą żyło krzyk nąć: „Wy noś się!” lub „Spa daj z ka- 
dru!”. Tym spo so bem nie mam ani jed nej fo to gra fii, na któ rej szcze- 
rzę się w ra do snym uśmie chu.

Zresztą wy sta wia nie ich na wi dok by łoby pro sze niem się o kło- 
poty. Gdyby ja kimś cu dem, przy pad kiem ktoś kie dyś wpadł do mnie



do domu, nie wiem, jak bym się z tego tłu ma czyła. Mu sia łam żyć
tak, jak ży łaby je dy naczka Bar bara.

Obu dzi łam się zlana po tem, mimo że na ze wnątrz pa no wała je- 
sienna aura.

We śnie mama gła skała mnie po gło wie, mó wiła słod kie słówka.
Có reczko, je stem z cie bie taka dumna.
Je steś wspa niała.
Ko cham cię.
I na gle jej twarz się zmie niła. Uśmiech gdzieś znik nął, a w jego

miej sce po ja wił się gry mas, tak straszny i prze ra ża jący. I wtedy z jej
ust za częły pa dać słowa, które do sko nale pa mię ta łam.

Nie na wi dzę cię.
Je steś za kałą ro dziny.
W pu stym po koju, w któ rego ką cie sta łam, na gle po ja wił się oj- 

ciec.
Je steś ni czym.
A chwilę póź niej brat i sio stra. Za częli tań czyć wo kół mnie, śmie- 

jąc się i trą ca jąc mnie pal cami.
Za bij się.
Umrzyj.
Zgiń.
Otwo rzy łam oczy.
Mrok spo wi jał po kój, ale po czu łam ulgę.
Ni g dzie ich nie było.
Byli tylko wy my słem mo jej wy obraźni.
Snem.
Kosz ma rem.



Nie wiem, czemu te raz, może te mor der stwa spo wo do wały, że za- 
czę łam czuć za gro że nie.

A za gro że nie w mo jej gło wie przez więk szość ży cia ko ja rzyło mi
się z ro dziną.

Ab sur dalne, ale w moim świe cie tak praw dziwe.
Wie dzia łam, że tej nocy już nie za snę. Że na krę cona przez chore

wi zje nie od płynę w błogi sen. Włą czy łam kom pu ter, a z to rebki,
którą po wie si łam na krze śle przy łóżku, wy cią gnę łam pen drive.

Nie wiem dla czego, ale cały czas w pracy mogę zgry wać dane na
taki no śnik. Od lat ci z góry od gra żali się, że wpro wa dzą za bez pie- 
cze nia, bo zda rzało się, że pra cow nicy ko pio wali pliki, a póź niej wy- 
no sili, sprze da wali pi sma kom lub in nym za in te re so wa nym. Wiem,
że nie za ra biamy dużo, ale coś ta kiego jest nie od po wie dzialne, bo
może wpły nąć na prze bieg śledz twa, a na wet spo wo do wać, że winny
unik nie kary albo nie winny zo sta nie ska zany.

Wpię łam me ta lową koń cówkę we wtyczkę na ka blu, bo mój kom- 
pu ter nie ma wej ścia USB, jakby pro du cent o tym za po mniał, i po
chwili wy świe tliły mi się akta sprawy za mor do wa nej nie da leko mo- 
jego miesz ka nia dziew czynki.

Za czę łam od zdjęć, czyli naj gor szego, i mo men tal nie po czu łam
mdło ści. Może to do brze, że otwo rzy łam je w nocy, kiedy mój żo łą- 
dek był pu sty, bo nie wiem, jak by to się skoń czyło po po siłku. Ni gdy
nie na le ża łam do de li kat nych. Ży cie mi nie po zwo liło, ale coś ta kiego
na każ dym od ci snę łoby piętno.

Mag da lena Bo czar ska, bo tak na zy wała się dziew czynka, choć
pew nie ro dzice mó wili na nią Ma dzia lub Megi, zo stała przez ko goś
po trak to wana w spo sób nie zwy kle nie ludzki.



Nie dość, że zo stała okrut nie zgwał cona i udu szona, to jesz cze
na gie ciało ktoś oparł o drzewo, a na stęp nie przy wią zał do gru bego
pnia.

Nie wiem, co ona mo gła ko muś zro bić, aby za słu żyć na tak
okrutną śmierć.

We dług akt nie do żyła swo ich szes na stych uro dzin, które wy pa- 
dały rap tem za pięć dni.

Miała przed sobą całe ży cie, ale ja kiś chory czło wiek po sta no wił
to zmie nić, za bi ja jąc ją, a na stęp nie bez czesz cząc jej ciało. Opis efek- 
tów okrut nego aktu płcio wego wska zy wał na nie złego sza leńca,
który nie kon tro luje swo ich żą dzy.

Szybko zna la złam ją w me diach spo łecz no ścio wych. Pod ostat-
nim wrzu co nym zdję ciem wid niały liczne wpisy z kon do len cjami.
Jak na pro filu Grze go rza Ma zura zna la złam ich bar dzo nie wiele, tak
tu taj two rzyły długą li ta nię.

Od po czy waj w spo koju.
Jak można być ta kim po je bem i za bić taką osobę jak ty?!
Świat nie ma już sensu.
I tak da lej, i tak da lej…
Szybko oka zało się, że dziew czynka z me diami spo łecz no ścio- 

wymi była za pan brat, szcze gól nie z In sta gra mem i Tik To kiem, któ- 
rego zu peł nie nie ro zu miem. Re la cjo no wała swoje ży cie, ale nie tak
jak wielu mło dych lu dzi, po ka zu jąc, co zja dła na śnia da nie czy jak je- 
dzie au to bu sem. Nie, ona opi sy wała swoje tre ningi, warsz taty, w któ- 
rych uczest ni czyła, osoby, które po dzi wiała. Na co dzień tre no wała
ta niec, ale in te re so wała się rów nież śpie wem i ak tor stwem. Za li czyła
na wet swój de biut w jed nym z se riali, który wy świe tlano w te le wi zji
od cza sów mo jego wcze snego dzie ciń stwa.



Po ka zy wała tyle, ile uwa żała za smaczne, i fak tycz nie nie prze- 
kra czała li nii od gra dza ją cej pry wat ność od swo jego mło dzień czego
port fo lio, w któ rym jesz cze nie po ka zy wała swo ich osią gnięć, a bar- 
dziej drogę do nich, co w su mie też było cie kawe. Z jej pro filu wy ni- 
kało, że jest osobą wy trwałą w dą że niu do celu, czego ra czej ak tu al- 
nie lu dziom bra kuje.

We dług opisu pa to loga, który do kład nie po mie rzył jej ko ści, zwa- 
żył na rządy i zro bił wiele dziw nych czyn no ści, wy ni kało, że dziew- 
czyna na nic nie cho ro wała i pew nie po ży łaby cał kiem długo, gdyby
nie spo tkała na swo jej dro dze psy chola, który po zba wił ją ży cia, za ci- 
ska jąc swoje dłoni na jej szyi i po wo du jąc, że świa tło krtani zmniej- 
szało się i zmniej szało, aż jej ściany się do tknęły. Wtedy dziew czyna
nie miała już jak za czerp nąć po wie trza, które mimo że ge ne ral nie
jest wy soce za nie czysz czone, to i tak na dal sta nowi pod stawę na- 
szego ży cia.

Po tem ją zgwał cił. I chyba w tej ca łej strasz nej hi sto rii to je dyny
po zy tyw. Nie zro bił tego za jej ży cia, choć może i się do bie rał, bo na
jej ciele zna le ziono liczne si niaki, otar cia, ale wszyst kie ślady wska- 
zują, że do pe ne tra cji do szło już wtedy, gdy jej serce nie pom po wało
krwi. Sta nęło po zba wione tlenu, wy łą czyło mózg, w któ rym ko lek- 
cjo no wała wspo mnie nia, plany na przy szłość. Wszystko to na gle
prze stało ist nieć, ule ciało gdzieś i moż liwe, że ni gdy nie zo stało wy- 
po wie dziane.

Do piero te raz, gdy sie dzia łam nad tymi prze ra ża ją cymi ak tami,
na szła mnie smutna re flek sja. Jak wiele jest rze czy, o któ rych tylko
my wiemy. Na szych ob ser wa cji, prze my śleń, po my słów na przy- 
szłość, któ rych ni gdy ni komu nie zdra dzi li śmy. Cze kamy na lep szy
mo ment lub – tak jak w moim przy padku – nie mamy komu ich



zdra dzić. I gdy prze gry wamy w kon fron ta cji ze śmier cią, oka zuje się,
że na końcu nic z nas nie zo staje, a wszystko to gdzieś prze pada, tak
jakby ni gdy nie ist niało.

Jako dziecko czę sto roz my śla łam o ta kich rze czach. Śmierć ota- 
czała mnie prak tycz nie co dzien nie, bo czę sto tylko w niej wi dzia łam
roz wią za nie. Tyle że ja sama szu ka łam spo sobu, jak się jej od dać
i znik nąć na za wsze. Ale ta dziew czynka tego nie chciała. Miała
przed sobą całe dłu gie ży cie, a z jed nego z nie wielu zdjęć po ka zu ją- 
cych jej bli skich wy ni kało, że dłu go wiecz ność to ce cha jej ro dziny.
Na jej pro filu zna la złam krótką re la cję ze sto trze cich uro dzin jej pra- 
dziadka. Może ona też tyle by po żyła, gdyby nie kilka tra gicz nych
w skut kach zbie gów oko licz no ści, które zo stały przez po li cję już
spraw dzone, a ich prze bieg za ska ki wał.

Tego dnia, dwu dzie stego dzie wią tego li sto pada, od by wały się za- 
wody. Dziew czynka umó wiła się, że od bie rze ją mama. Ko bieta pla- 
no wała przy je chać na całe wy da rze nie. Nie stety aku rat wtedy do
pracy nie przy szedł jej szef, do pa dła go grypa żo łąd kowa, którą przy- 
nio sła z przed szkola jego córka po pierw szym ty go dniu cho dze nia do
pla cówki. Może gdyby dziecko za częło swoją przy godę z so cja li zo wa- 
niem się póź niej, to mama Mag da leny po je cha łaby po nią, a tak nie
dała rady. Kon kurs się skoń czył i dziew czynka zo stała sama.

Pod wózkę za pro po no wał tata ko le żanki. Nie stety na par kingu
oka zało się, że jego sa mo chód od mó wił po słu szeń stwa. Po dzię ko- 
wała, nie chcąc cze kać na ich al ter na tywny trans port, i ru szyła na
przy sta nek au to bu sowy. Na dwo rze pa no wała już ciem ność, było po
dwu dzie stej. Nie stety we dług roz kładu jazdy naj bliż szy au to bus miał
po ja wić się za czter dzie ści mi nut.



Może gdyby nie kot, który kilka dni wcze śniej prze szedł po ważną
ope ra cję, nie spie szy łaby się tak z po wro tem. Nie wie działa, kiedy
mama wróci do domu, a tata jako do świad czony stra żak wy je chał do
Po zna nia do szkoły aspi ran tów, żeby po pro wa dzić ja kiś kurs. Zwie- 
rzak we dług za le ceń mu siał mieć co sześć go dzin po da wane leki.
Tego dnia wszystko się tro chę po roz jeż dżało, co po dobno bar dzo
mu siało ro ze źlić dziew czynkę, bo nie lu biła się spóź niać, a ko tek był
jej naj lep szym przy ja cie lem, więc chciała do niego do trzeć jak naj- 
szyb ciej.

Za dzwo niła do mamy, ale ta nie ode brała, dla tego Magda zde cy- 
do wała się na ostat nią opcję, z któ rej ko rzy stała ra czej spo ra dycz nie.
Chciała za mó wić ubera. In nej apli ka cji nie miała, zresztą na tej
miała za si lone przez tatę konto. Nie stety tego dnia nie dzia łała. Po li- 
cjanci spraw dzili to na fo rach in ter ne to wych i fak tycz nie zna leźli
wpisy po świad cza jące glo balną awa rię zwią zaną z nie udaną ak tu ali- 
za cją. Wszystko trwało rap tem trzy go dziny, ale przy pa dły one do- 
kład nie w mo men cie, kiedy Mag da lena Bo czar ska naj bar dziej jej po- 
trze bo wała.

Może gdyby przy je chał wtedy ja kiś miły czło wiek, w su mie
mógłby być na wet i nie miły, ale od wió złby ją pod jej blok, dziew- 
czyna wró ci łaby do swo jego domu, po dała lek kotu, który ła siłby się
wo kół niej, a ona od wza jem ni łaby czu ło ści, głasz cząc go po grzbie- 
cie, łebku i może pod brodą, cho ciaż kie dyś sły sza łam, że koty tego
nie lu bią. I wszystko by łoby ina czej.

Ale ona, po zo sta wiona sama so bie, wy brała naj gor szą z moż li- 
wych opcji.

Po szła do domu pie szo.



Ro dzice spe cjal nie wy brali szkołę sto sun kowo bli sko miej sca za- 
miesz ka nia. Au to bu sem dzie sięć mi nut, w po ran nych kor kach pięt- 
na ście, no, mak sy mal nie dwa dzie ścia. Me tra i tram waju brak, ale
wio sną i cie płą je sie nią jeź dziła ro we rem. Jed nak stro niła od cho dze- 
nia pie szo. Ro dzice ja koś nie czuli się z tym kom for towo, więc ro bili
wszystko, aby ta kich sy tu acji uni kać. Za wsze sta wiali bez pie czeń- 
stwo po nad wła sny kom fort. Zda rzało się nie raz, że gdy uciekł jej
au to bus, bo tre ning się prze dłu żył, któ reś z niech je chało po córkę,
mimo że sie dzieli już w wy god nym dre sie, oglą da jąc se rial na Net fli- 
xie lub czy ta jąc książkę.

Jed nak tego nie szczę snego dnia nikt nie mógł po móc, więc ru- 
szyła z buta. Mo gła wy brać ścieżkę ro we rową, która wy dłu żała dy- 
stans do po ko na nia do około sied miu ki lo me trów, albo drogę na
skróty, przez nie wielki la sek. Za wsze mó wiła ma mie, że nie znosi
tam tędy cho dzić i uni kała tego jak ognia. Dla tego gdy ko bieta do wie- 
działa się, że to tam zna le ziono jej uko chaną có reczkę, nie mo gła
uwie rzyć.

Magda rap tem trzy razy w ciągu po nad roku cho dze nia do li ceum
wy brała ten wa riant, i to za każ dym ra zem w to wa rzy stwie ko le ża- 
nek i w sy tu acji, gdy słońce świe ciło im nad gło wami.

Co działo się póź niej, można było na tym eta pie śledz twa je dy nie
gdy bać.

Praw do po dob nie ją za sko czył.
Może nie chcący czymś go zde ner wo wała, wy pro wa dziła z rów no- 

wagi.
Może był pod wpły wem al ko holu lub in nych sub stan cji odu rza ją- 

cych.



Pró bo wała wal czyć, ale jej metr sześć dzie siąt pięć nic nie zna czył
w sto sunku do praw do po dob nie wy so kiego prze ciw nika, a tym bar- 
dziej jej waga, którą kon tro lo wała każ dego dnia. To miej sce było
wręcz wy ma rzone dla na past nika. Nie wiele osób się tu za pusz czało,
jakby więk szość oba wiała się kło po tów. Dziew czyna nie mo gła li czyć
na po moc.

Pew nie krzy czała, a może zo stała przez niego ogłu szona na sa- 
mym po czątku. Na gło wie pa to log zna lazł spo rego si niaka, praw do- 
po dob nie za da nego ja kąś ga łę zią. Nie wiem, czy jest w sta nie okre- 
ślić, czy mógł wy wo łać omdle nie, utratę świa do mo ści, co by łoby dla
dziew czyny da rem z nieba.

Zde cy do wa nie jedna myśl mi się prze wi jała po prak tycz nie każ- 
dym frag men cie opisu ze bra nych do wo dów.

Na past nik tego nie pla no wał.
Nie był wpraw nym mor dercą.
Nie wie dział, jak dzia łać, aby go nie zna leźli.
Zo sta wił na miej scu zbrodni tyle pre zen tów dla po li cji, że głowa

mała.
Na skó rek pod jej pa znok ciami, szcze gól nie pra wej dłoni.
Od ci ski bu tów, dość nie ty po wych i cał kiem spo rego roz miaru.
Spermę.
Od ci ski pal ców na jej to rebce, z któ rej nic nie znik nęło. Przy naj- 

mniej tak stwier dzili ro dzice.
Kształt dłoni od ci śnięty na ziemi.
Pa trzy łam na to wszystko, za sta na wia jąc się, co to ozna cza, ale

moje my śli nie ukła dały się w sen sowną ca łość.



Roz dział 30

– W miesz ka niu Za remby nie zna le ziono spermy. – Ob ręb ski po wtó- 
rzył ko le dze słowa, które usły szał wła śnie przez te le fon.

Usiadł ciężko na swoim ob ro to wym krze śle, na które kilka dni
wcze śniej za ło żył za le coną przez or to pedę po duszkę pod lę dź wie.
Pew nie zwle kałby z tym jesz cze długo, gdyby nie ból ple ców, który
po ja wił się pod czas sprzą ta nia sa mo chodu. Jak to po wie dział Bo guc- 
kiemu: „Schy la łem się po ja kiś okru szek, który był na wy cie raczce
z tyłu, gdy na gle w ple cach po czu łem nie wy obra żalny ból, jakby ktoś
przy wa lił mi ki jem”.

Już się nie wy pro sto wał. Na szczę ście stało się to pod do mem ro- 
dzi ców, więc na czwo ra kach przez ogród, a póź niej przez ta ras do- 
pełzł do sa lonu, gdzie na szafce le żał jego te le fon ko mór kowy. Na
opa rach ad re na liny ścią gnął go i padł jak długi na zimną pod łogę.
Chwilę po le żał, ciężko po sa pu jąc, i gdy po czuł się mi ni mal nie le piej,
za dzwo nił do sio stry, która jest fi zjo te ra peutą. Naj pierw do stał
ochrzan, że o sie bie nie dba i jak tak da lej pój dzie, to skoń czy na
wózku in wa lidz kim. Jak już się wy żyła, po wie działa, co ma ro bić. Ka-
zała po ło żyć się na brzu chu i pod ło żyć pod brodę jedną pięść. Po ja- 
kimś cza sie, jak da radę, drugą. Do piero po pół go dziny po czuł się le- 
piej w tej po zy cji. Po tem prze szedł już do mniej mi łej czę ści. Za le ciła
mu umie ścić przed sobą dło nie na pod ło dze na sze ro kość bar ków



i de li kat nie dźwi gnąć się z ziemi jak foka. Zro bił to, bo wie rzył, że
sio stra się zna. W końcu od dzie się ciu lat pra co wała jako fi zjo te ra- 
peutka, a każdą wolną chwilę spę dzała na szko le niach, ucząc się ko- 
lej nych spo so bów po ma ga nia lu dziom w bólu.

Do piero po do brej go dzi nie ból tro chę ze lżał i Ob ręb ski wstał
z ziemi w spo sób, jaki za le ciła młoda, jak całe ży cie na nią mó wił.

– A może zdą żył się umyć? Albo naj zwy czaj niej w świe cie nie
skoń czył? – spy tał Bo gucki.

Mor der stwo Olgi Ko wa lo nek wy glą dało co raz dziw niej. Za remba
nie pa mię tał ko biety, a na do da tek wiele wska zy wało na to, że nie
upra wiali seksu, co sta wiało sens wi zyty ko biety w miesz ka niu po- 
dej rza nego pod zna kiem za py ta nia. Bo gucki wie dział, że mu szą
otwo rzyć się na różne, na wet naj dziw niej sze roz wią za nia.

– Tak płyn nie zmie nia jąc te mat, cały czas mam w gło wie tego
Ma zura. – Ob ręb ski za wie sił głos. – Cią gle się za sta na wiam, co mo- 
gło się stać.

– Może ktoś się do niego wła mał? – Bo gucki od nie chce nia rzu cił
pro po zy cję. Zu peł nie nie wie dział, co wy da rzyło się w miesz ka niu
męż czy zny.

– W sen sie do domu?
– Tak, tam ro ze grał się dra mat. Może na past nik tego zu peł nie nie

pla no wał. Może nie miało go być w domu albo miał być sam. Coś po- 
szło nie tak i mamy trupa. A że nie wie dział, co z nim zro bić, to
wrzu cił na bu dowę.

– Hmm… Może coś w tym być. Tech nicy po dobno jesz cze nie
skoń czyli, ale mo żemy im tro chę po przesz ka dzać. – Ob ręb ski
uśmiech nął się krzywo i dźwi gnął z fo tela, po now nie za ci ska jąc
zęby.



– Może ja sam po jadę? – spy tał Bo gucki, wi dząc gry mas na twa- 
rzy ko legi. Sam ja kiś czas temu prze ży wał po dobny kosz mar, więc
wie dział, że ból po trafi pa ra li żo wać i od bie rać chęć do ży cia.

– Ale o co ci cho dzi? – spy tał prze kor nie po li cjant i wy piął dum- 
nie klatkę pier siową. – Prze cież nic mi nie jest! – Za śmiał się wy mu- 
sze nie i ru szył w stronę drzwi.

Bo gucki szedł za ko legą, nie wy prze dza jąc go, bo jąc się, że ten
mógłby to źle ode brać. W końcu zrów nali się na scho dach do ko mi- 
sa riatu.

– To może po je dziemy moim – rzu cił, a ku jego za sko cze niu Ob- 
ręb ski kiw nął de li kat nie głową.

Na miej sce do tarli pół go dziny póź niej. Przed nie wiel kim blo- 
kiem stały dwa ra dio wozy, ale obaj wie dzieli, że tech nik przy je chał
swoim sa mo cho dem.

Gdy we szli na klatkę, od razu zo rien to wali się, że nie ma windy.
Stare bu dow nic two i blok do czte rech pię ter nie mu siał jej po sia dać.
W nie któ rych mon to wano ze wnętrzne, ale ten luk sus tu taj nie do- 
tarł, a de nat miesz kał na trze cim. Niby nic wiel kiego, ale dla osoby,
dla któ rej pod nie sie nie nogi jest gi gan tycz nym pro ble mem, może
sta no wić prze szkodę nie do po ko na nia.

Wspięli się rap tem kilka scho dów, od strony zej ścia do piw nicy
usły szeli ko biecy głos:

– Co się z tymi ludźmi dzieje?
– Nie wiem – od po wie dział jej mę ski, dużo star szy. – Ten Ma zur

był do brym czło wie kiem. Po ma gał mi cza sami z za ku pami, a ostat- 
nio po dobno pra co wał w tym ośrodku nie da leko… No…

– W tej świe tlicy dla nie peł no spraw nych? – pod po wie działa mu
ko bieta. Jej głos ro bił się co raz gło śniej szy, a to ozna czało, że za raz



wyjdą z piw nicy i staną przed nimi.
– Za po mnia łem, jak się to na zywa. Prze pra szam, żona każe mi ły- 

kać ja kieś ta bletki, a ja o nich nie pa mię tam. – Za śmiał się smutno. –
Prze cież mam pro blemy z pa mię cią, to jak mam to zro bić.

– Pa nie Waldku, jest pan w kwie cie wieku. Na pewno nie jest tak
źle…

W tym mo men cie ko bieta po pchnęła uchy lone drzwi do piw nicy
i sta nęła przed po li cjan tami. Trzy mała w rę kach płó cienną torbę,
w któ rej nio sła kilka sło ików, o czym świad czył jej kształt i dźwięk
obi ja ją cego się co ja kiś czas szkła. Ubrana w fio le towy dres, wy glą- 
dała jakby za ło żyła jed no czę ściowy kom bi ne zon, w stylu śpiosz ków
no szo nych przez nie mow laki. Trzy se kundy póź niej za nią po ja wił
się ni ski męż czy zna z po kaź nych roz mia rów brzusz kiem, łysą ni- 
czym ko lano głową i wiel kimi uszami, które może i w prze szło ści się
tak nie wy róż niały, ale przy ob wi słych po licz kach i szyi, która wie lo- 
krot nie ła mała się pod brodą, wy glą dały mon stru al nie.

– Czego tu szu ka cie? – rzu ciła w ich kie runku już nie tak mi łym
gło sem ko bieta. – Pi smaki już zwę szyły sen sa cję. Wy no ście się. Nic
wam nie po wiemy!

– Spo koj nie – ode zwał się jako pierw szy Ob ręb ski i wy cią gnął
swoją od znakę. – Je ste śmy po tej do brej stro nie – rzu cił i uśmiech nął
się.

– Uff. Prze pra szam, ale ja kaś ze schi zo wana je stem. Już tu taj się
krę cili. Pan Grze gorz to był su per fa cet. Taki zwy kły, uczynny, dla- 
tego nie wiem, jak to się stało, że wy jesz cze nie do tar li ście pod jego
ad res, a oni już tu taj wę szyli.

– Kto? – spy tał Ob ręb ski i oparł się o ścianę. Bo gucki wie dział, że
robi wszystko, aby nikt nie za uwa żył, że ból roz rywa dolną część jego



ple ców, a może i pa ra li żuje któ rąś z nóg.
– Ja kaś baba przy szła, niby do stała przez przy pa dek paczkę dla

Ma zura. Na po czątku to po my śla łam, że zwy kła ko bieta, uczynna
i tyle. Ła zi łam wła śnie z moją Mar celką, gdy mnie do pa dła. Zro biła
to pierw sza klasa. Jak ra sowa ak torka. Zero za jąk nię cia. Ale gdy pod- 
je chał pierw szy ra dio wóz, po tem ko lejny i są siadka opo wie działa, co
się stało, od razu wie dzia łam, że to ściema, więc otwo rzy łam tę
paczkę i...

– Otwo rzyła ją pani?! – krzyk nął zdzi wiony Ob ręb ski i ścią gnął
brwi.

– No… Ja… W su mie nie wiem czemu. Boże, prze pra szam! – za- 
kwi liła, a na jej twa rzy po ja wił się strach. – Moja matka za wsze mi
po wta rza, że je stem w go rą cej wo dzie ką pana. Wszystko musi być tu
i te raz. Ja koś nie po my śla łam, że mogę tym za szko dzić.

– Ma pani tę paczkę? – spy tał po li cjant już spo koj niej szym gło- 
sem.

– Tak, ale w środku są ja kieś stare książki.
– Bę dziemy ich po trze bo wali, no i pew nie ry so pisu tej ko biety.

Da pani radę?
– Ale co, ja mam ją na ry so wać? – prych nęła.
– Nie – za śmiał się Bo gucki, a star szy męż czy zna sto jący tylko

w ko szulce na sze ro kich ra miącz kach zro bił krok do przodu. – Przy- 
ślemy do pani ry sow nika. Może coś uda się usta lić. Może to ja kaś
dzien ni karka i do brze by łoby wie dzieć, skąd wie działa o de na cie.

– A co pań stwo mogą po wie dzieć o Ma zu rze? – rzu cił Ob ręb ski.
– No wła śnie z pa nią Ka ro liną mó wi li śmy, że był do brym czło wie- 

kiem. Mnie ostat nio wy niósł z domu starą ko modę. Roz krę cił naj- 
pierw, a po tem ka wa łek po ka wałku wy rzu cił na śmieci. Nową na



szczę ście córka za mó wiła z mon ta żem, ale sta rego ustroj stwa by śmy
się tak ła two nie po zbyli z domu. Z żoną już mamy swoje lata.

– Mnie cza sami po ma gał z wóz kiem, raz przy niósł torbę z piw- 
nicy, bo na ła do wa łam tyle prze two rów, że le dwo do nio słam tu taj.
Moja mama robi pro duk cję ma sową, aż nie ma póź niej gdzie
w domu tego trzy mać, więc zrzuca mi do piw nicy za pasy. Ge ne ral nie
po mysł su per, ale póź niej no sze nie tego na czwarte pię tro to nie zła
mor dęga.

– Sły sze li śmy, jak wspo mi nali pań stwo o ja kimś ośrodku, gdzie
po ma gał pan Ma zur. Mógł go ktoś tam le piej znać?

Męż czy zna i ko bieta spoj rzeli na sie bie i prak tycz nie rów no cze- 
śnie unie śli ra miona.

– W su mie to nie wiem – za czął star szy pan i pod cią gnął spodnie,
które oka lały jego brzuch dużo po ni żej ta lii. – Ja tylko od żony sły sza- 
łem, a ona pew nie od ta kiej ko le żanki, co tam cza sami sprząta. Po- 
winni pa no wie tam pójść i po py tać. To nie da leko.

Bo gucki spoj rzał na ko bietę, li cząc, że może ona coś wię cej do po- 
wie, ale tylko po krę ciła prze cząco głową i rzu ciła:

– Ja nic nie wiem. Do piero pan Wal dek mi po wie dział, ale w su- 
mie to się nie dzi wię. On za wsze spra wiał wra że nie do brego czło- 
wieka. Nie ro zu miem, jak to się dzieje, że do brych lu dzi Bóg za biera,
a z ta kimi dup kami, jak oj ciec mo jego dziecka czy ten spod je dynki,
co tłu cze żonę, nikt nie może zro bić po rządku i zu peł nie bez sensu
trzyma na tym świe cie.

– A czy pana Ma zura ktoś od wie dzał? Może wi dzieli ko goś pań- 
stwo? – wtrą cił Ob ręb ski, pró bu jąc w za rodku uciąć prze my śle nia
ko biety, które śred nio go in te re so wały.



Po now nie oby dwoje są sie dzi za mor do wa nego po krę cili gło wami.
Po li cjanci po dzię ko wali roz mów com i do py tali ko bietę o nu mer
miesz ka nia, pod który ma zgło sić się ry sow nik, po czym ru szyli do
lo kalu, w któ rym urzę do wał jesz cze ich ko lega z ko mi sa riatu.

– To nie tu taj zgi nął – usły szeli głos Mar cela Wol skiego, tech nika,
gdy mo co wali się ze stro jami ochron nymi. – No, chyba że ktoś świet- 
nie po sprzą tał miesz ka nie. Wszystko spraw dzi łem lam pami i nic. Ni- 
g dzie. To tal nie czy sto, a też nie ma żad nego miej sca, gdzie ktoś użył
więk szej ilo ści środ ków czysz czą cych. Ge ne ral nie miesz ka nie bar- 
dzo za dbane. Do brze, że moja żona nie ma moż li wo ści, żeby tu zaj- 
rzeć, boby mi nie od pu ściła. Je żeli za mor do wany sam sprzą tał, to ro- 
bił to le piej niż moja stara, a ona ma cho ler nego bzika na punk cie
czy sto ści.

– A coś nie ty po wego zna leź li ście? – spy tał Ob ręb ski i ro zej rzał się
po wnę trzu. Wy glą dało zu peł nie nor mal nie. Biała bi blio teczka wy- 
pchana książ kami, kilka wi szą cych pó łek z kwiat kami i za wie szone
na ścia nie zdję cia z córką.

– Pej cze, kaj danki i ma ski na twarz? – rzu cił, a dwóch po li cjan tów
mo men tal nie się za in te re so wało. – To nie. – Za śmiał się na głos. –
Miesz ka nie zu peł nie nor malne. Wi dać, że okre sowo mieszka tu jego
córka. Ma swój po kój, tro chę rze czy, ale nie od wie dzała go ostat nio…

– A ja kieś ślady no wej ko biety? – Ob ręb ski zła pał się za plecy,
a na jego twa rzy po ja wił się gry mas bólu.

– Nie. Spraw dzi łem łóżko na obec ność róż nych pły nów i nic. Czy- 
sto. Wia domo, mo gli się bzy kać pod prysz ni cem, uży wa jąc pre zer- 
wa tywy, ale ta kich rze czy nie wy najdę.

– Spraw dzi łeś śmieci?



– Za kogo ty mnie uwa żasz? – Męż czy zna po krę cił głową i ścią- 
gnął usta w dzió bek. – Za ja kie goś mło kosa, co nie wie, jak swoją ro- 
botę wy ko ny wać? Ja na tym zęby po zja da łem. Za trud ni łem do tego
jed nego świe żaka. Ja kiś młody z wiel kim obrzy dze niem wszystko
prze szu kał i nic. Oczy wi ście mógł w to a le cie spu ścić, ale tego już nie
spraw dzimy. Poza tym w domu nie zna la złem żad nych dłu gich wło- 
sów, cho ciaż moja mał żonka…

– Słowa „mał żonka” można uży wać tylko w od nie sie niu do cu dzej
żony – usły szeli za sobą głos pro ku ra tora Ze nona Więc kie wi cza,
który zu peł nie nie za po wie dziany po ja wił się w miesz ka niu.

– Dzień do bry – szep nął Bo gucki i kiw nął głową. Wi dział męż czy- 
znę drugi raz w ży ciu i drugi raz po czuł dreszcz na ple cach. Z jed nej
strony wzbu dzał re spekt swoją po sturą i wy glą dem, z dru giej jego
sta now czość i pew ność sie bie po wo do wały, że po li cjant czuł się nie- 
kom for towo. Tak jakby sta nął przed na uczy cie lem, który tylko czeka
na błąd z jego strony.

– Jak idzie? Ma cie coś? Ostat nio zde cy do wa nie za dużo tru pów
wy pełza i trzeba ja koś to ogar nąć. Wra cam wła śnie z domu tej dziew- 
czynki. Przyda nam się tam też wa sza po moc, świeże spoj rze nie. Na
ra zie nasi spraw dzają, czy może miała ja kie goś chło paka, o któ rym
ro dzice nie wie dzieli, ale na ra zie nic. Zero tro pów. Te le fon czy sty,
kom pu ter bez po dej rza nych wia do mo ści. Po ja wił się na wet po mysł,
że miała drugi, ale nic nie zna leź li śmy. W domu czy sto. Ro dzice
zroz pa czeni, nie mogą się od na leźć w no wej rze czy wi sto ści. Nie dzi- 
wię się. Ko bieta, za nim uro dziła córkę, po ro niła cztery razy, w tym
raz w sie dem na stym ty go dniu. Jak już to tal nie od pu ścili, oka zało się,
że znowu za szła w ciążę, i tym ra zem się udało. Kosz mar. Nie po- 
wiem, ale chyba tro chę dla wy tchnie nia tu taj za je cha łem. Sam mam



córkę w tym wieku co za mor do wana i zu peł nie so bie tego nie wy- 
obra żam. Żona już za ka zała mło dej jeź dzić sa mej gdzie kol wiek. Star- 
sza niby ma męża, ale chyba też po pro szę ją, żeby na ra zie nie wy- 
cho dziła sama z domu albo uwa żała na sie bie bar dziej. Ten, kto to
zro bił, po wi nien skoń czyć na stryczku.

– Oj, sły sza łem o tym – wtrą cił tech nik i wstał z pod łogi, na któ rej
klę czał, ro biąc zdję cia. – Wil czew ski po wie dział, że dawno nie wi- 
dział tak prze ra ża ją cego wi doku. Naj gor sze, że na miej scu jest mnó- 
stwo śla dów. W ciągu dnia cho dzi tam masa lu dzi, psów, po dobno
zna lazł na wet ślady jeża i my szy. No i weź z tego wy dłub co kol wiek
istot nego. Niby mają ślady spermy i na skó rek spod pa znokci, ale
prze cież trzeba mieć do czego po rów ny wać. Typa nie ma w ba zie
i dupa.

– Do kład nie, dupa. – sko men to wał pro ku ra tor, ki wa jąc po ta ku- 
jąco głową, i spoj rzał na Ob ręb skiego i Bo guc kiego. – Coś wie cie
w spra wie tego Ma zura?

– Na ra zie nic szcze gól nego. Pro wa dził firmę zaj mu jącą się za bez- 
pie cza niem ka ro se rii, roz wod nik, z do ro słą już córką, więc prze py-
chanki o prawa ro dzi ciel skie z byłą żoną ra czej nie wcho dzą w grę.
Wszy scy mó wią o nim bar dzo po zy tyw nie. Oka zało się, że przed
śmier cią upra wiał seks, więc szu kamy tej, która miała z nim przy- 
jem ność. Pla nu jemy też po je chać do ja kie goś ośrodka, gdzie po- 
dobno się udzie lał. – Ob ręb ski re cy to wał usta le nia ni czym uczeń
frag ment „Pana Ta de usza”.

– Okej, sprawdź cie to. – Pro ku ra tor po ki wał z uzna niem głową. –
Nie wiem, czy nie warto by łoby jesz cze tej eks żony prze świe tlić, bo
wy obraź cie so bie, ko bieta za dzwo niła do mnie dzi siaj rano. Nie
wiem zresztą, jak zdo była mój nu mer, bo moja se kre tarka nie jest



skora do roz da wa nia go na prawo i lewo. Dzień po tym, jak zna le- 
ziono jej by łego męża mar twego, za ko pa nego na bu do wie, za dzwo- 
niła do mnie z za py ta niem, kiedy bę dzie mo gła zor ga ni zo wać po- 
grzeb, bo ro dzina chce mieć to za sobą.

– Mi lutko – rzu cił Ob ręb ski i zła pał się za plecy. Po jego twa rzy
prze mknął gry mas bólu, ale tylko Bo gucki to wy ła pał i mo men tal nie
od wró cił wzrok, aby do dat kowo nie stre so wać ko legi. – Jak roz ma- 
wiała z nami, spra wiała wra że nie cał kiem sym pa tycz nej osoby. Ta- 
kiej za tro ska nej i współ czu ją cej.

– Nie stety to się zda rza. Ostat nio ja kiś pan za dzwo nił, że chce od- 
zy skać mło tek, któ rym wła my wacz wal nął jego żonę w głowę. Na
szczę ście nic po waż nego jej się nie stało, poza spo rych roz mia rów si- 
nia kiem i bó lem głowy, który długo jej to wa rzy szył. I fa cet nie mógł
zro zu mieć, że nie mo żemy mu go wy dać, bo to do wód w spra wie
i mu simy za koń czyć wszel kie pro ce dury. I gdyby cho ciaż było to ja- 
kieś wy jąt kowe na rzę dzie, ale nie. Ot taki zwy kły mło tek, jaki można
do stać w każ dym skle pie z na rzę dziami. Dla pana miał jed nak ja kąś
war tość sen ty men talną czy coś i nie mógł się z nim roz stać. Na wet
na pi sał na mnie skargę, wy obraź cie so bie, bo stwier dził, że to ja spe- 
cjal nie opóź niam wy da nie mu go. Ale dość tego pie prze nia głu pot.
Jedź cie do tego ośrodka.
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Ko cham to, co ro bię, a gdy do dat kowo mogę przyj rzeć się spra wom
mi bliż szym, to je stem go towa na nie jedno po świę ce nie. Obok spraw
Olgi Ko wa lo nek i Grze go rza Ma zura, do czer wo no ści roz grzała mnie
ta z Mag da leną Bo czar ską w roli głów nej.

Usia dłam przed kom pu te rem z otwar tym pro fi lem dziew czyny na
Fa ce bo oku, za sta na wia jąc się, kogo mo gła zde ner wo wać szes na sto- 
latka. Kto mógł chcieć jej śmierci. Po sta no wi łam na ra zie wy ma zać
z głowy in for ma cję o sek su al nym aspek cie tej zbrodni.

Gdy pa trzy łam na jej liczne suk cesy, po mysł od razu mi się na su- 
nął.

Ry walki.
Za czę łam prze glą dać jej ostat nie starty i osoby, z któ rymi wal- 

czyła. Jedno na zwi sko prze wi jało się za każ dym ra zem.
Mi cha lina Ża gań.
Wy szu ka łam ją w sieci. Już na pierw szy rzut oka bar dzo róż niła

się od za mor do wa nej. Atle tyczna, mało dziew częce rysy, włosy za- 
wsze ścią gnięte w kok. Nie wiem, dla czego od razu przy szli mi do
głowy Ro naldo i Messi. Pierw szy po dobno pra co wity po nad normę,



a drugi wy jąt kowo uta len to wany. Oczy wi ście pew nie wielu fa nów
piłki noż nej by się z tym nie zgo dziło. Ja swój po gląd ukształ to wa łam
na pod sta wie pro gramu do ku men tal nego. Czy był stron ni czy? Nie
wiem.

Może w przy padku dziew czyn też tak było. Za zwy czaj za mien nie
zaj mo wały pierw sze miej sce w kon kur sach, w któ rych star to wały.
Za czę łam czy tać o nich ar ty kuł. Do mo ro sła dzien ni karka na ła mach
szkol nej ga zetki pró bo wała wy ja śnić, czemu tak się dzieje, zrzu ca jąc
po śred nio winę na nie ja sne kry te ria oceny za wod ni czek.

Ale to, co naj bar dziej za ska ku jące, zna la złam na stro nie szkoły
Mag da leny, do któ rej cho dziła rów nież jej prze ciw niczka, mimo że
ich walka za zwy czaj to czyła się na kon kur sach rangi wo je wódz kiej,
a zda rzyło się, że rów nież i kra jo wej.

Oka zało się, że tego dnia, gdy zgi nęła dziew czyna, w ich szkole
od by wały się nie for malne za wody ma jące na celu wy ło nie nie re pre- 
zen tantki na kon kurs ogól no pol ski. Obie nie mo gły wy star to wać
i jury wy brało Bo czar ską. Po wszyst kim do szło do awan tury, pod czas
któ rej oj ciec prze gra nej wy gra żał się na uczy cie lom, a na ko niec zwy- 
zy wał młodą dziew czynę, która nie ma jąc ro dzi ców u boku, zo stała
obro niona przez jed nego z na uczy cieli.

Za czę łam przy glą dać się kon ku rentce za mor do wa nej. Na jej pro-
filu po ja wił się smutny wpis o śmierci Mag da leny.

To nie moż liwe.

Ktoś za bił moją ko le żankę, przy ja ciółkę.
Na par kie cie ry wa li zo wa ły śmy, ale poza nim wspie ra ły śmy

się.



Pa mię tam, jak po ka zała mi roz cią ga nie, które po mo gło mi
wy grać mi strzo stwa, Ma dzia za jęła wtedy trze cie miej sce.
Gdyby nie ona, pew nie by ła bym poza po dium, a ona na pewno
wy żej.

Za wsze mnie wspie rała, cho ciaż na kon kur sach ni gdy nie od- 
pusz czała. Wtedy tak jak ja za wsze chciała zro bić wszystko per- 
fek cyj nie i za zwy czaj jej się to uda wało.

Ża łuję, że ni gdy jej tego nie po wie dzia łam, ale była lep sza ode
mnie.

Ja ni gdy nie na uczę się tak ukła dać rąk, tak de li kat nie po ru- 
szać się po par kie cie.

Była moją idolką.
Nie do ści gnio nym ide ałem.
Będę tę sk nić.
Że gnaj.

Prze czy ta łam ca łość trzy razy i prze szłam do wcze śniej szych wpi- 
sów, w któ rych kil ka krot nie ża liła się na nie spra wie dliwe oceny sę- 
dziów. Pod jej po stami lu dzie wy ra żali zu peł nie skrajne opi nie. Jedni
uwa żali, że ma stu pro cen tową ra cję i to ona po winna była wy grać.
Inni za rzu cali dziew czy nie, że szuka dziury w ca łym. Po winna sku- 
pić się na tre nin gach, a nie cze piać się i szu kać winy poza sobą.

Za każ dym ra zem w tych wszyst kich dys ku sjach, a bar dziej prze- 
py chan kach, w któ rych dziew czyna ra czej nie wy ra żała się w spo- 
sób, który na pa wałby jej ro dzi ców dumą, po ja wiała się jedna osoba.

Kac per Niedź wiecki, chło pak Mi cha liny.
Pod sy cał dys ku sje, za wsze ob ra ża jąc kry ty ków swo jej dziew- 

czyny, a ją glo ry fi ku jąc po nad normę. Z jego pro filu wy ni kało, że jest



bar dzo wy soki jak na swój wiek, gra w ko szy kówkę, lubi piłkę nożną
i Mi cha linę. Za mie ścił na wet ich wspólne zdję cie, pod pi su jąc je sło- 
wami: „Tylko ona”. Oczy wi ście od razu ze brał mnó stwo laj ków i ko- 
men ta rzy w stylu „su per”, „brawo” lub „fajna dupa”.

Chło pak zde cy do wa nie nie wy glą dał na mi łego i nie chcia ła bym
spo tkać go w ciem nej uliczce, a przez to, co pi sał w sieci, spra wiał
wra że nie, że prze moc trak tuje jako roz wią za nie wielu sy tu acji. Py ta- 
nie tylko, czy byłby w sta nie zro bić dla Mi cha liny wszystko, na wet
wie dząc, jak wiele może przez to stra cić?

Do pi sa łam so bie do li sty za dań do zro bie nia, aby go spraw dzić,
i otwo rzy łam skrzynkę ma ilową, na którą chwilę wcze śniej wpa dła
nowa wia do mość. Skon tak to wała się ze mną ko le żanka Olgi Ko wa lo- 
nek. Na pi sa łam do kilku, ale więk szość mnie zi gno ro wała. Pew nie
my ślały, że je stem dzien ni karką i szu kam sen sa cji.

Aleksa, bo tak pod pi sała się dziew czyna, naj pierw opi sała mi łą- 
czącą je re la cję. Opo wie działa o tym, że po znały się trzy lata wcze- 
śniej. O tym, jak Olga się nią opie ko wała. Da wała do bre rady, jak ra- 
dzić so bie z klien tami, a także jak uży wać apli ka cji do kon tak to wa nia
się z nimi.

Co cie kawe, dla bez pie czeń stwa dziew czyny za wsze in for mo wały
się o tym, gdzie i kiedy uma wiają się z fa ce tami. Gdy to prze czy ta- 
łam, aż kla snę łam w ręce.

A co naj waż niej sze, Aleksa zgo dziła się na spo tka nie ze mną.
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Bu dy nek ośrodka po mocy dzie ciom wy glą dał zu peł nie nor mal nie.
Kwa dra towa bryła, ja sne ściany i za dbany do okoła te ren.

Aspi rant Bar tosz Bo gucki za par ko wał swój sa mo chód na nie wiel- 
kim par kingu i wraz z Ob ręb skim ru szyli w stronę wej ścia. Wy jąt-
kowo tego dnia od rana świe ciło słońce, które ser wo wało do dat kową
por cję wi ta miny B, tak po trzeb nej w te szare je sienne dni. Niby czło- 
wiek nie miał chlo ro filu, jed nak słońce po wo do wało, że czuł się
szczę śliw szy i bar dziej skory do cze go kol wiek.

Wcho dzili nie spiesz nie po scho dach, gdy usły szeli za sobą za- 
chryp nięty mę ski głos:

– Co wy za jedni?
Gdy się od wró cili, w ich stronę szedł męż czy zna w śred nim

wieku z mio tłą w dłoni.
– Aspi rant Bar tosz Bo gucki i ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski –

za czął ten pierw szy, wy su nął bla chę z kie szeni i po dał męż czyź nie.
Ten przyj rzał się jej do kład nie i wle pił wzrok w dru giego po li- 

cjanta. Ob ręb ski po woli wy cią gnął swoją i za pre zen to wał. Rzadko
kiedy wy ma gano tego od niego, mimo że sta no wiło to jego obo wią- 
zek. Mało kto chciał na ra żać się po li cji, na wet jak nie miał nic do
ukry cia.



– W spra wie Grześka? – rzu cił męż czy zna już mniej nie przy ja- 
znym to nem.

– Tak, zga dza się, mo żemy za jąć chwilę? – kon ty nu ował Bo gucki,
wi dząc wzrok ko legi, który za ci snął usta, jakby nie pla no wał wy po- 
wie dzieć żad nego słowa.

– Dla niego wszystko. Pro szę py tać.
– No do brze… – Aspi rant spoj rzał na ko legę. Ten de li kat nie kiw- 

nął głową, da jąc znać, że ma py tać. – Pro szę nam po wie dzieć, co tu- 
taj ro bił Grze gorz Ma zur. Od kiedy pra co wał? Im wię cej szcze gó łów,
tym le piej.

– Od kiedy, to nie wiem, bo mam pro blem z pa mię cią, mu sie li by- 
ście się Gra żynki, zna czy dy rek torki, spy tać, ale te raz jej nie ma. Za- 
dzwo niła do nas ja kaś ko bieta i po wie działa, że Greg zmarł. Nie
wiem, kim była, ale od razu się ro ze szło. Nie któ rzy pró bują pra co- 
wać, jak ja. Bo aku rat za mia ta nie li ści to taki do bry mo ment na roz- 
my śla nie, wspo mi na nie wspól nych chwil. Ale kilka osób nie wy trzy- 
mało i wzięło wolne. Ja się nie dzi wię. Grze siek bar dzo nam tu taj po- 
ma gał. – Męż czy zna sap nął i oparł się obiema dłońmi o kij od mio- 
tły. – Za młodu przy jaź nił się bli sko z nie peł no spraw nym chłop cem,
który uro dził się z po ra że niem czte ro koń czy no wym. Dzie ciak prze- 
le żał więk szość ży cia, ale miesz kał po są siedzku, więc Grze siek czę- 
sto u niego by wał i po ma gał, jak mógł. Naj pierw tylko za pew niał to- 
wa rzy stwo, a po tem, jak tro chę do rósł, to ogar niał wię cej wo kół
niego, żeby nieco od cią żyć jego matkę, bo babka po noć pra co wała
na dwóch eta tach, żeby było na leki i re ha bi li ta cję. Po świę cił mu
parę lat mło do ści, nie miał czasu na dziew czyny ani na nic. Jak chło- 
pak umarł… Gre gowi świat się za wa lił. Nie wie dział, co ma ze sobą
zro bić. Oczy wi ście w pierw szym rzu cie po szedł w pi cie, ale na szczę- 



ście szybko z tego wy szedł. Za czął pracę w po li cji, jed nak zre zy gno- 
wał, bo był za do bry na to. – Dwaj po li cjanci zro bili dziwne miny,
więc męż czy zna od razu się po pra wił: – W sen sie, że miał za do bre
serce i od tego wszyst kiego całe jego ży cie się sy pało. Za dużo w nim
było em pa tii. On chciał za wsze po ma gać, tylko nie każdy chciał tej
po mocy. Na wet tu taj był cza sami nad gor liwy. Jedna pani to na wet
zło żyła na niego skargę. – Męż czy zna za śmiał się smutno i roz wi nął
do tych czas pod wi nięty rę kaw ko szuli. – W pi śmie, które po ka zała mi
sze fowa, na pi sała, że Grze gorz ją na cho dził. Oczy wi ście nie cho dziło
w żad nym ra zie o ja kieś sek su alne aspekty. On po pro stu chciał jej
po móc. Uznał, że zrobi pod jazd dla jej syna. Ku pił de ski, chciał
z nich stwo rzyć ja kąś tam kon struk cję, ale ona, jak się oka zało,
wcale tego nie chciała. Póź niej, jak ją sze fowa wzięła na spytki, wy- 
szło, że pró bo wała na cią gnąć na to by łego męża, a tak Grze siek od- 
bie rał jej po wód. Poza tym to wszy scy go uwiel biali, a nie które babki
chyba na wet za bar dzo.

– Któ raś szcze gól nie? – Bo gucki uśmiech nął się do prze cho dzą cej
obok ko biety, która tor pe do wała ich wzro kiem, jakby ro bili coś
złego.

– Wie pan, róż nie plot ko wano. Jedna pani po wie działa mi, że
spo ty kał się z mamą Amelki, dziew czynki, która za krztu siła się, ma- 
jąc trzy latka, i nie stety do stała obrzęku mó zgu. Sie dzi na wózku
i prak tycz nie nie ma z nią kon taktu. Oczy wi ście jej mama mówi co
in nego. A to, że ści snęła ją za pa lec, gdy py tała, czy film jej się po do- 
bał, a to, że niby mru gnęła, gdy obok prze cho dził Grze gorz, co miało
su ge ro wać, że go lubi. Różne małe rze czy. Można by łoby się cie szyć,
gdyby nie fakt, że działo się to tylko wtedy, gdy były same. Nikt nie
po wie, że jest ina czej, ale każdy wie, że to ra to wa nie się przed naj- 



gor szym. Przed wi zją, że nic się nie da zro bić i nic się już nie zmieni.
To chyba jest w tym naj strasz niej sze. Ja tu pra cuję ósmy rok. Zaj muję
się wszyst kim. Sprzą tam, na pra wiam, a jak trzeba któ re goś z dzie- 
cia ków prze nieść, pod nieść, ro bię to, cho ciaż lata już nie te. U mnie
w domu ni gdy nie było ni kogo cho rego. To zna czy w taki spo sób. Cu- 
krzyca, nad ci śnie nie to norma. Dzi siaj wszy scy je dzą bez za sta no- 
wie nia, a póź niej dzi wią się, gdy wy niki złe. Ja nie ro bię zbyt wiele,
cho ciaż le karz mi po wie dział, że moja praca to zba wie nie. Ja je stem
cały czas w ru chu i może dla tego tłuszcz się mnie nie ima. – Męż czy- 
zna z uśmie chem po kle pał się po szczu płym brzu chu. – Jak to mó- 
wią w ja kiejś re kla mie, efekt uboczny. Ale chyba naj waż niej sze to
em pa tia. Tego się tu na uczy łem. Kie dyś się tak nie wzru sza łem na
cier pie nie in nych… Ale w mordę po tra fi łem strze lić, na wet mniej- 
szemu od sie bie, je żeli stwier dzi łem, że za słu żył. Ni gdy nie zwra ca- 
łem uwagi na in nych. Słab szych. Jak ko muś coś było, bo lało go,
trudno. Nie moja sprawa. Nie moje po dwórko. A te raz… Moja żona
się śmieje, że jest ze mną tra gicz nie. Co chwilę chcę ko muś w czymś
po móc. Cza sami mam wra że nie, że jest za zdro sna. No bo wie dzą pa- 
no wie, nie stety po hi sto riach, któ rych tu się na słu cha łem, to ko biety
czę sto zo stają z tym same… – Męż czy zna prze rwał, wi dząc co raz bar- 
dziej znu żone ob li cza po li cjan tów. – Prze pra szam. To ko lejna
zmiana. Za czą łem pa plać jak baba. Co do Grześka, to ostat nio wy- 
daje mi się, że krę ciły się wo kół niego dwie babki. Mo nika Osta szew- 
ska, mama Kor diana, trzy latka, któ rego po trą cił sa mo chód. Okropna
hi sto ria, bo nie stety wła sny dzia dek mu to zro bił. Zu peł nie nie jego
wina. Pa dał deszcz i czujki wa rio wały. Po dobno pisz czały non stop.
Poza tym fa cet chwilę wcze śniej wi dział wnuczka w domu, więc nie
spo dzie wał się go na ze wnątrz. Szczę ście w nie szczę ściu nie za bił go,



chło piec prze wró cił się i ude rzył głową o kra węż nik. Przez trzy ty go- 
dnie był w śpiączce. To wy da rzyło się pół roku temu i jest już le piej,
cho ciaż jesz cze przed nimi długa droga. No i jesz cze jest Do mi nika
Ka miń ska. Dziwna ko bieta. Ja się tro chę jej boję, bo ona jest zbyt… –
Roz mówca prze rwał na chwilę swój sło wo tok, a Ob ręb ski sap nął.

– Pro szę opi sać – rzu cił Bo gucki, chcąc po móc.
– Hmm… – wes tchnął. – To jest dość dziwne, bo ona jest bar dzo

mi lutka. – Po li cjanci spoj rzeli na sie bie zdzi wieni. – Taka słod ko pier- 
dząca, jak to ostat nio po wie działa moja córka, za co ją żona skrzy- 
czała, bo niby to nie przy stoi. Ale to okre śle nie jest w punkt. Niby
taka miła, a jed no cze śnie wku rza jak smród. Ja się boję ta kich ko- 
biet. Za wsze ta kie uśmiech nięte, sym pa tyczne. Tylko każdy ma zły
dzień, a ona ma syna, który stwa rza mnó stwo pro ble mów. Ma sie- 
dem na ście lat, jest duży ni czym niedź wiedź i cza sami mam wra że- 
nie, że za cho wuje się jak trzy la tek. Straszne. A ona wszyst kim do- 
okoła opo wiada, jaki to Ad ria nek jest po tulny, a wiem od dy rek torki,
tylko bła gam, pro szę o tym nie wspo mi nać, że zda rzyło się, że ją
ude rzył, w sen sie swoją matkę. Nie że ce lowo, tylko w na pa dzie zło- 
ści. – Męż czy zna za milkł, krę cąc głową, i za czął po now nie za mia tać.

– Do brze, a czy jest ktoś, kto nie lu bił Ma zura, poza ko bietą, co
zło żyła na niego skargę?

Woźny stał przez chwilę, za sta na wia jąc się, aż klep nął się w udo.
– Jezu, ale je stem głupi. Tak! – krzyk nął, a Ob ręb ski aż pod sko- 

czył. – Tylko nie wiem, kiedy to do kład nie się wy da rzyło. Parę mie- 
sięcy temu, aku rat jak Grze siek tu taj po ma gał, przy je chał ja kiś fa- 
cet. – Znowu ude rzył się w udo. – To mu siało być la tem lub późną
wio sną, bo już cie pło było. Tak, na pewno, bo ro bi łem coś na ele wa- 
cji, więc mu siało być cie pło, bo ta kie rze czy ro bię ra czej przy wyż- 



szych tem pe ra tu rach. No i za par ko wał z pi skiem opon. Go stek wy- 
padł z sa mo chodu, jakby coś się działo. No i to ważne, stara bmka.
Nie wiem, czemu ko ja rzy mi się z ja ki miś ki bo lami lub in nymi szu- 
ka ją cymi guza. Wy padł, bu ja jąc się na boki, jakby był bańką
wstańką. Całe ręce miał w dzia rach, ale nie ta kich ład nych. Boże,
moja córka po ka zy wała mi wczo raj ta kie cuda, że aż nie wie rzy łem,
że ta kie ro bią. Ko lo rowe dzieła sztuki. Młoda chce na uro… – Nie
skoń czył, bo po now nie zer k nął na po li cjan tów, a ich miny nie za chę- 
cały do nic nie wno szą cych wy wo dów. – No i za czął krzy czeć, czy jest
tu Grze gorz Ma zur, bo ma do niego ważną sprawę. Tego dnia przy je- 
chało cał kiem sporo osób. Część wy szła na ze wnątrz, żądna sen sa cji.
Grze gorz po ma gał ko le dze przy mon tażu drzwi w środku, więc za- 
nim ktoś go za wo łał, mi nęła chwila. Za czął krzy czeć, że Grze gorz mu
ko bietę ukradł. Tak po wie dział, ja tylko cy tuję. Jak dla mnie to coś
brał, bo mó wił co raz gło śniej, ge sty ku lo wał rę koma jak po ra żony
prą dem. Kilka osób go na gry wało, więc ich też zwy zy wał. Grze gorz
pró bo wał go uspo koić, ale to nie dzia łało. W końcu tam ten wy cią- 
gnął bejs bol. No wie dzą pa no wie, taki kij do gry w tę ame ry kań ską
za bawę.

Po li cjanci spoj rzeli na sie bie, a Ob ręb ski aż uniósł ze zdzi wie nia
brwi.

– Pa mięta pan, jak ten męż czy zna się na zy wał?
– Nie – od po wie dział. – Ale wiem, jak się na zywa ko bieta, o którą

cho dziło. To Ber na detta Mi łek.
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– Dzień do bry – po wie działa smut nym gło sem ko bieta sie dząca na
sza rej ka na pie. Schlud nie ubrana blon dynka zu peł nie ni czym się nie
wy róż niała i chyba taki był główny cel za równo ma ki ja żystki, jak
i sty listki. Dzien ni karka wy glą dała tak neu tral nie, jak tylko się dało,
cho ciaż wie dzia łam, że po tra fiła przy cią gać uwagę. Wi dzia łam ją pa- 
ro krot nie w bar dziej pro wo ku ją cej od sło nie. – Dla wielu jest to ko-
lejny zwy kły dzień, jed nak dla ro dziny Mag da leny Bo czar skiej ża den
już taki nie bę dzie. Na wstę pie dzię kuję ślicz nie za po świę cony
czas. – W tym mo men cie ka me rzy sta zwięk szył kadr i oka zało się, że
obok sie dzą ro dzice dziew czynki.

„Se rio?”, po my śla łam. Gdyby nie moja cie ka wość, zmie ni ła bym
ka nał. Nie wiem, dla czego lu dzie czę sto wolą uze wnętrz niać się ta- 
kim hie nom jak dzien ni ka rze, któ rzy czer pią pro fity z ich tra ge dii,
za miast prze ka zać cenne in for ma cje po li cji.

Kie dyś prze czy ta łam, że to wy nika z po trzeby „by cia za opie ko wa- 
nym”, co naj gor sze żniwa zbiera w przy padku me dy cyny. Bo tam do- 
cho dzi do strasz nych rze czy. Nie wiem, dla czego kie dyś za czę łam
o tym czy tać i z nie do wie rza niem po chła nia łam ko lejne ar ty kuły. Ro- 



dzice po tra fią re zy gno wać z le cze nia swo ich dzieci, bo le ka rze ich
nie słu chają, za mało roz ma wiają. Już nie raz zda rzało się, że za miast
po sta wić na spraw dzone roz wią za nia z za kresu me dy cyny, po wie- 
rzają ży cie swoje lub bli skich w ręce sza ma nów, któ rzy po dają im
pla cebo lub „ma giczną wodę” nie wia do mego po cho dze nia. Je den
przy pa dek chyba naj bar dziej mną wstrzą snął. Była to sprawa dziew- 
czynki, którą ro dzice za na mową zna chora kar mili nie wy star cza jącą
ilo ścią je dze nia, a na do da tek do stali za kaz kon tak to wa nia się z kim- 
kol wiek z ro dziny. Dziew czynka zmarła. Nie wiem, jak można być
tak okrut nym, żeby za gło dzić wła sne dziecko, ale musi dzia łać ja kiś
psy cho lo giczny me cha nizm, po dob nie jak ten skła nia jący lu dzi do
wy znań przed ka merą.

– Wiem, że wszystko te raz wy daje się pań stwu bez sensu – cały
czas uśmie cha jąc się de li kat nie, ob ró ciła się w stronę roz mów ców –
i naj le piej by łoby za mknąć się w domu i już ni gdy nie wyjść, ale na
chwilę obecną ważne jest, aby po pierw sze, zna leźć tego czło wieka,
który skrzyw dził Magdę, a po dru gie, ustrzec inne dziew czynki.
Miejmy na dzieję, że to nie se ria. Ale za cznijmy od kilku słów o pań- 
stwa córce. – Dzien ni karka ski nęła głową na matkę dziew czynki.

Pani Bo czar ska na pewno na co dzień ucho dziła za pięk ność.
Duże błę kitne oczy, pro por cjo nalny nos, usta, któ rym nic nie bra ko- 
wało. Pew nie spo ra dycz nie ko rzy stała z me dy cyny es te tycz nej, bo na
jej czole ciężko było zna leźć ja kieś zmarszczki. Sie dzący obok niej
męż czy zna już nie ro bił ta kiego wra że nia. Ły sie jący, na pewno dużo
star szy. Spo rych roz mia rów nos i kilka pod bród ków. Szczel nie owi- 
nął się swe trem, więc nie wi dzia łam ca łej jego syl wetki. Uwagę przy- 
ku wała cią gnąca się przez pół twa rzy bli zna.



Opo wie ści o ich córce słu cha łam z uwagą, ale więk szość rze czy
już wie dzia łam. To, że od no siła suk cesy w tańcu no wo cze snym, to,
że ciężko pra co wała, wsta wała rano, bie gała, wie czo rami go dzinę
przed snem się roz cią gała, a w ciągu dnia, gdy więk szość jej rów no- 
lat ków le żała na ka na pie wpa trzona w te le wi zor lub ekran swo jego
smart fona, ona ci snęła ko lejne układy ta neczne. A przy tym prak- 
tycz nie nie na rze kała. Wia domo, cza sami po ję czała, ale bio rąc pod
uwagę ogrom wło żo nego wy siłku, oj ciec z dumą na zy wał ją ty ta nem
pracy, od któ rego do ro śli mo gliby się wiele na uczyć.

Czego nie wie dzia łam, a czego też w su mie nie spraw dza łam, to
hi sto ria jej ro dzi ców. Mama pra co wała jako re ży ser, zaj mo wała się
głów nie re kla mami i bar dzo krót kimi fil mami, w czym od no siła suk- 
cesy, choć opo wia dała o tym z lek kim wręcz wsty dem. Oj ciec Mag da- 
leny był stra ża kiem. Oka zało się, że pod czas jed nej z ak cji spa dła na
niego me ta lowa część da chu hali, ra niąc go w twarz.

Ro dzina ide alna, jak to pod su mo wała dzien ni karka.
Roz mowa to czyła się da lej, lekko wcho dząc w ob szary już nie- 

znane ro dzi com.
– Co się mo gło wy da rzyć? – do py ty wała zroz pa czo nych ro dzi ców,

gdy w tle za brzmiał dzwo nek do drzwi.
Zdzi wi łam się, bo wy da wało mi się, że pod czas ta kich na grań

ktoś za bez pie cza dom przed nie spo dzie waną wi zytą ko go kol wiek,
ale po my li łam się. Dźwięk dzwonka niósł się po sa lo nie, a za równo
dzien ni karka, jak i sie dzący obok ro dzice nie wie dzieli, co zro bić.
W końcu matka dziew czynki wstała, rzu ca jąc przez ra mię le dwo sły- 
szalne „prze pra szam”, i ru szyła do źró dła dźwięku.

Dzien ni karka, po zo sta wiona sama z oj cem, uśmie chała się, pró- 
bu jąc na wią zać roz mowę, ale męż czy zna już się nią nie in te re so wał.



Pa trzył w miej sce, gdzie znik nęła jego żona.
– Ku rier – usły szeli w końcu głos ko biety.
Ka me rzy sta cały czas po ka zy wał sie dzą cych na ka na pie. Pew nie

w tym mo men cie wiele osób wy łą czyło trans mi sję – i się nie dzi wię.
Ja też już by łam bli ska. Po dłuż szej ci szy roz legł się ci chy ko biecy
głos, która jakby py tała sama sie bie:

– Co to?
– Co się stało? – Męż czy zna wstał i ru szył do żony.
Dzien ni karka ru chem głowy dała znać ope ra to rowi, aby po szedł

za nimi. Po słusz nie wy ko nał po le ce nie i po chwili szli w kie runku
mał żeń stwa.

– Ktoś wy słał nam list. – Ko bieta spoj rzała na męża, a po tem na
dzien ni karkę.

Ka me rzy sta wczuł się i zro bił na jazd na twarz ko biety.
– Ale co w nim jest? Wy glą dasz dziw nie.
– Ten ktoś nas… prze pra sza… – wy szep tała i za częła pła kać.
W tym mo men cie ucięto na gra nie, co było dla mnie za ska ku jące,

bo już tyle razy po ka zy wano lu dzi prze ży wa ją cych tra ge die, zu peł nie
nie re spek tu jąc faktu, że cier pią. Pew nie to dla tego, że re pre zen to- 
wali te le wi zję, a nie ja kie goś do mo ro słego dzien ni ka rza, pu bli ku ją- 
cego na swoim ka nale. W ta kich wy pad kach im więk sza ka ta strofa
roz mówcy, tym wię cej chęt nych do oglą da nia, a póź niej laj ków, udo-
stęp nień i ko men ta rzy, co prze kłada się na zy ski.

Na ko niec ma te riału o ro dzi nie po grą żo nej w roz pa czy nie po ka- 
zano już ich, ale tylko dzien ni karkę. Pew nie przed ich do mem, cho- 
ciaż wiem, że po tra fi liby też krę cić przed in nym, uda jąc, że to ten
roz mów ców. W kilku żoł nier skich sło wach ko bieta po wie działa, że



ro dzina zmar łej do stała kartkę z wy dru ko wa nym jed nym wy ra zem:
„Prze pra szam”.

Oczy wi ste py ta nie, które się na su wało, to czy wy słał ją mor derca.
A jak nie, to kto?



Roz dział 34

Od na le zie nie Ber na detty Mi łek, o któ rej wspo mi nał woźny
w ośrodku, oka zało się nie lada wy zwa niem. Ko bieta co chwilę zmie- 
niała ad res. Wy naj mo wała miesz ka nia przez kilka mie sięcy, jed nak
z po wodu nie pła ce nia czyn szu była z każ dego wy rzu cana. Cza sami
zda rzało się to po trzech, czte rech mie sią cach, in nym ra zem po po- 
nad ośmiu.

Na wet jej matka, do któ rej Bo gucki wraz z Ob ręb skim tra fili na
sa mym po czątku, po nie waż Mi łek za mel do wana była u niej, nie wie- 
działa, gdzie szu kać córki.

– Ona jest jak cy ganka, non stop na wa liz kach. Tylko w od róż nie- 
niu od nich to nie jej wy bór – za częła ko bieta, sto jąc w drzwiach
swo jego miesz ka nia z pa pie ro sem w ustach i w mało atrak cyj nej su- 
kience, sza rej w nie bie skie mazy. – Ona jest nie ogar nięta i czeka na
księ cia z bajki. Nie wiem, skąd się u niej to wzięło. U nas za wsze pro- 
sto było. Za pie przasz, jest żar cie. Ni gdy nie szu ka li śmy po śmiet ni- 
kach, bo ciężko pra co wa li śmy, a od święta do brzy lu dzie po ma gali.
Da wali ciu chy, je dze nie, a na wet me ble. – Ko bieta wy dmu chała dym
w stronę po li cjan tów i po now nie się za cią gnęła. – Ta moja córka to
cza sami taka głu piutka jest. Zu peł nie nie wiem po kim. Po za wo- 
dówce, za miast pójść do ro boty, to w domu sie działa. Twier dziła, że
ten jej chłop, oj ciec mło dego, tego chce. Ale gówno prawda, le niwe



to ta kie. Więc sie działa trzy lata, a póź niej już mó wiła, że nic nie pa- 
mięta z tego, co się uczyła. To wy sę piła ode mnie na ja kiś tam kurs.
Aku rat moja matka zmarła, więc do sta łam kasę w spadku. Nie ja kieś
mi liony, ale oka zało się, że stara odło żyła tro chę gro sza. Ber nia obie- 
cy wała, że odda, ale gu zik. Zresztą jej obiet nice ni gdy nie miały po- 
kry cia. Ni gdy ty siaka nie zo ba czy łam, a ona i tak do ro boty nie po- 
szła. Chwilę póź niej ten jej fa cet ją po go nił. W su mie to się nie dzi- 
wię. Sama pew nie na jego miej scu bym to zro biła. Wstyd mi za nią.
Ni czego się nie uczy. Po tem znowu za cią żyła, oczy wi ście z ko lej nym
pa lan tem. I te raz już pal cem na wet nie ru szy. Ta kiego nie roba wy- 
cho wa łam…

– Czy któ ryś męż czy zna ją bił? – spy tał Ob ręb ski.
– Każdy ją bił – prych nęła i po now nie się za cią gnęła, mimo że żar

do ty kał już prak tycz nie fil tra. – Jej oj ciec bił mnie la tami, cho ciaż có- 
reczki ni gdy nie tknął. Po każ dej awan tu rze przy cho dziła do mnie,
przy no siła mi mro żonkę lub wy skro by wała lód z obu dowy za mra- 
żarki, ła do wała w co kol wiek i przy kła dała mi do twa rzy. Ten skur-
wiel wa lił mi plomby gdzie po pad nie, nie przej mu jąc się tym wcale.
I ona to wi działa, po cie szała mnie, a i tak te raz sama za zwy czaj wy- 
biera dam skich bok se rów. – Ko bieta wzru szyła ra mio nami i rzu ciła
so bie pod nogi koń cówkę pa pie rosa, jakby za po mniała, że to jej wła- 
sne miesz ka nie.

– Smutne – sko men to wał Bo gucki i lekko się uśmiech nął. – Czy
wie pani, gdzie te raz jest córka?

Ko bieta prze cząco po krę ciła głową.
– A w su mie to czemu o nią wy py tu je cie? Zro biła coś?
– Mu simy z nią po roz ma wiać w związku z pro wa dzoną sprawą –

od po wie dział Ob ręb ski na jed nym wy de chu.



– Aha – wes tchnęła tylko i wy jęła ko lej nego pa pie rosa.
– Może pani wstrzy mać się na se kundę? – Bo gucki spoj rzał na pa- 

pie rosa. – Czyli nie wie pani, gdzie córka prze bywa i z kim ostat nio
się spo ty kała?

– Nie wiem. – Ści snęła dło nią wy pchany ty to niem ka wa łek pa- 
pieru.

– A wie pani, gdzie wnucz ko wie cho dzą do szkoły?
– Młody nie cho dzi. Nie da wał rady, ale młoda tak! – Kla snęła

w ręce, a trzy many pa pie ros wy padł jej z ręki. Aspi rant schy lił się po
niego i scho wał do kie szeni. Ko bieta zmie rzyła go wzro kiem
i uśmiech nęła się do Ob ręb skiego, który wła śnie stał się w tym du- 
ecie do brym gliną. – Cza sami, jak córka coś na wy wi jała i nie zdą- 
żyła, to cho dzi łam po młodą. Ale ostat nio już nie prosi mnie o po- 
moc.

– No i coś mamy! – Ko mi sarz uśmiech nął się. – To po pro szę ad res
szkoły i spa damy. Bę dzie mo gła pani da lej truć się w spo koju.

Ko bieta spo chmur niała, rzu ciła na zwę pla cówki, do któ rej cho- 
dziła córka po szu ki wa nej, i trza snęła drzwiami. Zna le zie nie szkoły
nie sta no wiło pro blemu. Nie stety nie prze wi dzieli, że dziecko ko- 
biety nosi na zwi sko po swoim ojcu. Nie wie dzieli, jak Mi łek wy gląda,
ile ma lat jej córka, zu peł nie nic.

Zmu szeni sy tu acją, wró cili do jej matki. Tym ra zem na krótką
roz mowę po szedł już sam Ob ręb ski. Prze miesz cza jąc się jak pa ra li- 
tyk, wspiął się na pierw sze pię tro i sprawę, którą Bo gucki ogar nąłby
w dwie mi nuty, za ła twił w dzie sięć.

Gdy po now nie wró cili do szkoły, wła śnie trwała prze rwa. Tłum
wrzesz czą cych dzieci krę cił się po bo isku w każ dym kie runku, po- 
wo du jąc pro blemy z prze miesz cze niem się funk cjo na riu szy.



– Na ucza nie tych ba cho rów to prze cież praca w cięż kich wa run- 
kach. Ja kaś ma sa kra! – sap nął zde cy do wa nie za gło śno Bo gucki, gdy
za trzy mali się przed wej ściem.

– Moja mama pra co wała jako na uczy cielka. Tyle razy jej py ta łem,
jak to zno siła, ale ona zu peł nie nie czuła tego jako ka torgi. Za to ja za
żadne pie nią dze świata nie mógł bym pra co wać w szkole.

– Oj, ja też – wes tchnął aspi rant.
Pięć mi nut póź niej po ko lej nym dzwonku za pa no wała ci sza,

a wtedy ru szyli do bu dynku. Uzbro jeni w imię i na zwi sko dziew- 
czynki, skie ro wali swoje kroki do ga bi netu dy rek torki. Ta z uśmie- 
chem na twa rzy sie działa za wiel kim drew nia nym biur kiem. Szybko
na kre ślili jej sprawę, z którą przy szli, ale to, co usły szeli, z jed nej
strony ich za smu ciło, jed nak z dru giej nie za sko czyło.

– I tak nic nie mogę pa nom po wie dzieć.
– Czyli ukrywa pani coś? – Ob ręb ski uśmiech nął się, jed no cze- 

śnie za ci ska jąc pięść.
– Ta kie są prze pisy i tego nie stety nie obejdę – kon ty nu owała. –

Tak w ra mach do brej współ pracy mogę tylko po wie dzieć, że ta
uczen nica koń czy za ję cia o czter na stej dwa dzie ścia, a jej mama jeź- 
dzi starą zie loną to yotą aven sis – rzu ciła i się gnęła po te le fon, da jąc
znać, że ich spo tka nie do bie gło końca.

Po że gnali się i wy szli przed bu dy nek. Do wska za nej go dziny
mieli jesz cze czter dzie ści mi nut. Gdyby po goda była tro chę ła skaw- 
sza, pew nie by usie dli na jed nej z usta wio nych przed wej ściem do
bu dynku ła wek, które za pewne zo stały przy go to wane dla ocze ku ją- 
cych swo ich po ciech ro dzi ców. Zimny wiatr i mżawka sią piąca
z nieba spo wo do wały jed nak, że bez na my słu skie ro wali swoje kroki
do za par ko wa nego nie opo dal sa mo chodu Bo guc kiego. Na tu ralne



było rów nież to, że jak tylko za mknęli za sobą drzwi, aspi rant prze- 
krę cił klu czyk w sta cyjce i włą czył grza nie.

– Mam na dzieję, że ta pani wnie sie coś do sprawy – za czął Ob ręb- 
ski, grze biąc w te le fo nie.

– Tego chyba ni gdy się nie wie.
– Nie stety nie. Ale sam wiesz, że czę sto cenne in for ma cje mają

naj bar dziej za ska ku jące osoby, a za to ci, co po winni coś wie dzieć,
nie mają o spra wie zie lo nego po ję cia albo nic no wego do niej nie
wno szą. Kie dyś za gi nęła dziew czyna, trzy na sto latka. Prze pa dła jak
ka mień w wodę. Po szu ki wa nia ru szyły na cał kiem sporą skalę. Mnó- 
stwo za an ga żo wa nych osób. Ro dzice zu peł nie nie mieli po ję cia, co
mo gło się stać. Córka nie do tarła do szkoły. Wy szła rano z ple ca kiem
prze wie szo nym przez ra mię i tyle.

– Ktoś ją po rwał?
– Nie. – Ob ręb ski od wró cił się w stronę ko legi i uśmiech nął. –

Sprawa oka zała się bar dzo pro sta i, co ważne, skoń czyła się happy
en dem, ale nie o tym. Ge ne ral nie szu kano jej wszę dzie. Prze py ty- 
wano wszyst kich, aż zgło siła się do nas pani woźna. Ko bieta po pięć- 
dzie siątce, nie wia ry god nie ni ska, ale z taką krzepą, że hej. I wy obraź
so bie, że dwa dni przed znik nię ciem mło dej ona stała koło niej w au- 
to bu sie. Po wie działa, że pew nie nie zwró ci łaby na nią uwagi, ale
dziew czyna miała przy kle jony do buta ka wa łek pa pieru to a le to wego.
Ko bieta za sta na wiała się, czy to może ona gdzieś cze goś nie po sprzą- 
tała i tym spo so bem ten ka wa łek zna lazł się na bu cie za gi nio nej.
Stała koło niej i pa trzyła, jak to sama okre śliła, jak ciele na ma lo- 
wane wrota, gdy dziew czyna na gle ra do śnie pod sko czyła. Za gi niona
ga dała z kimś przez te le fon. Po tym wy strzale ra do ści pa dło krót kie
zda nie: „To wi dzimy się w pią tek pod Pe ki nem”. Na po czątku ja koś



nie wy ła pa li śmy, o co cho dzi. I na gle je den z na szych przy po mniał
so bie roz mowę ze swoją córką, która wspo mi nała, że w Pa łacu Kul- 
tury i Na uki, na zy wa nym przez nie któ rych war sza wia ków Pe ki nem,
od by wał się kon kurs śpie wacki, na który ro dzice dziew czyny nie wy- 
dali po zwo le nia. W ko lej nym ty go dniu miała spraw dzian czy coś
w tym stylu i nie chcieli, żeby się roz pra szała. Ona jed nak po szła
i za kwa li fi ko wała się do ko lej nego etapu. Póź niej twier dziła, że na pi- 
sała SMS do ro dzi ców, że no cuje u ko le żanki, ale ten się chyba nie
wy słał. Na stęp nego dnia od by wał się ko lejny etap i po now nie jej się
udało. Tylko zu peł nie nie wie działa, co się dzieje, bo ro dzice po blo- 
ko wali jej wszyst kie apli ka cje, chcąc ją ochro nić przed świa tem.
A to, że do niej dzwo nili, ja koś jej nie dzi wiło. W końcu ją na mie rzy- 
li śmy, aku rat scho dziła ze sceny z uśmie chem na twa rzy. To było
słodko-gorz kie zwy cię stwo.

– To fak tycz nie cie kawe – wes tchnął Bo gucki i za pa dła krę pu jąca
ci sza, którą po kilku mi nu tach prze rwał dźwięk przy cho dzą cego
SMS-a. Po woli wy cią gnął te le fon ze spodni i zer k nął.

Be ata.
– Prze czy taj, mamy czas – rzu cił ko lega, wi dząc jego zmie szaną

minę.
Wy świe tlił wia do mość, sta ra jąc się nie zdra dzać emo cji. Dziew- 

czyna in for mo wała go o przy jeź dzie jej młod szego brata do Pol ski
i o tym, że chcia łaby go mu przed sta wić. Wie dział, że to ko lejny krok
w ich zna jo mo ści.

Ro dzeń stwo sta no wiło dla niej pod porę i ważny ele ment ży cia.
Obaj bra cia miesz kali w Wiel kiej Bry ta nii, ale ro bili wszystko, aby
utrzy my wać stały kon takt. Każdy zor ga ni zo wał so bie swój świat,
mimo to sta rali się cały czas być dla sie bie waż nym ele men tem tego



ży cia. Dzwo nili do sie bie re gu lar nie, a gdy działo się coś szcze gól- 
nego, to na wet i czę ściej. Dwa dni wcze śniej młod szy z nich za dzwo- 
nił, bo nie wie dział, jaki czaj nik ma wy brać. Be ata obej rzała wszyst- 
kie, które brał pod uwagę, i wska zała ten, który jej się po do bał naj- 
bar dziej.

– I jak tam nowa dziew czyna? – rzu cił ko mi sarz, nie od ry wa jąc
wzroku od swo jego te le fonu.

– Dziew czyna? – po wtó rzył po nim Bo gucki i po czuł ucisk w brzu- 
chu.

– No, ta, co się z nią spo ty kasz…
– Ale…
– Prze cież wiem. Wi dać, jak ci się wy raz twa rzy zmie nia, gdy ktoś

pi sze. Na wet te raz niby pró bo wa łeś się nie uśmie chać, ale oczy ci się
za świe ciły. Pa mię taj, że w końcu je stem de tek ty wem. – Wy szcze rzył
zęby, a Bo gucki po czuł, że cały się na pina. Zu peł nie nie wie dział, czy
ko lega ma pe łen ze staw in for ma cji, czy tylko nie wielki, nie szko dliwy
wy ci nek. Wo lałby opcję nu mer dwa.

– Strach się bać – po wie dział i mo men tal nie po ża ło wał, bo za- 
brzmiało to tak, jakby coś ukry wał.

– Ja cały czas ob ser wuję – kon ty nu ował ostrzał ko mi sarz. – To
opo wia daj. Jak się po zna li ście? Czy coś z tego bę dzie i ta kie tam.

– Ale…
– Mamy pół go dziny sie dze nia bez czyn nie. Mo żemy ga pić się

tępo w te le fony albo po ga dać o czymś w miarę in te re su ją cym, na
przy kład, jak to mó wiła moja bab cia, o da mach na szego serca albo
du pach, jak mówi mój brat cio teczny.

– To może ty za czniesz – rzu cił Bo gucki, czu jąc, jak z se kundy na
se kundę poci się co raz bar dziej.



– Ale u mnie nuda. Po ze rwa niu z ostat nią ko bietą ja koś nie mogę
się po zbie rać.

– Aha – wes tchnął i ro zej rzał się do okoła, jakby szu kał gdzieś po- 
mocy. – No, mam ko goś, ale nie wiem, co z tego bę dzie. Na ra zie się
po zna jemy.

– Bru netka, blon dynka, masz ja kieś zdję cie?
– No… Yyy… Nie, ja koś tak wy szło, że nie zro bi li śmy jesz cze. –

Pierw sze kro ple zim nego potu po ja wiły się na ple cach aspi ranta.
– A ma pro fil na Fa ce bo oku lub in nym Tik Toku?
– Nie. – Po krę cił głową prze cząco. – Ona z tych, co uni kają me- 

diów spo łecz no ścio wych. – Po czuł, że ko szulka na ple cach robi się
co raz bar dziej wil gotna.

– No tak, w su mie się nie dzi wię, ja też uni kam. Bo niby po co to
nam. To po ka zy wa nie lu dziom swo jego ży cia, wrzu ca nie swo ich po- 
glą dów i ta kie tam far ma zony. Ja mam wra że nie, że lu dzie przez to
ja koś mniej się ko mu ni kują. – Cały czas ga pił się w te le fon, co
mocno kon tra sto wało z tym, co z sie bie wy rzu cał. – A coś lubi?

– No… To ja kieś prze słu cha nie? – Bo gucki w końcu nie wy trzy- 
mał.

– Sorka, ale moja eks za wsze mi wy po mi nała, że nie in te re suję
się in nymi. Nie za daję im py tań, co u nich, jak się czują, jak im dzień
mija. Czy się z kimś spo ty kają i ta kie tam. Ostat nio ja koś tro chę
o tym my śla łem i w su mie to na wet miała ra cję. Może przez to, że
na sza praca to in te re so wa nie się in nymi, to ja koś za po mi nam cza- 
sami o tych, z któ rymi spę dzam czas. Z pra cow ni kami, ro dziną,
dziew czyną.

– Aha, ro zu miem – wes tchnął po now nie.



– Prze pra szam, ale mu szę za dzwo nić. – Ob ręb ski spoj rzał na te le- 
fon i wy siadł, zo sta wia jąc ko legę w środku na grza nego sa mo chodu.
Wró cił do kład nie w mo men cie, kiedy usły szeli dzwo nek szkolny,
a kil ka na ście se kund póź niej z bu dynku wy pa dła chmara uczniów,
więc obaj opu ścili po jazd.

Przez chwilę stali zu peł nie zdez o rien to wani, jakby nie wie dzieli,
co mają ze sobą zro bić. Dzieci bie gały do okoła i krzy czały, jakby ktoś
je ob lał czymś go rą cym lub inną nie przy jemną w od bio rze sub stan- 
cją.

Po kilku mi nu tach rwe tes za czął cich nąć. Część uczniów szła na
po bli ski przy sta nek au to bu sowy, a in nych za brali ro dzice, ro biąc
przed szkołą ko rek.

Stali bez po śred nio przed wej ściem, ale żadne z nich nie mo gło
doj rzeć ko biety w zie lo nej toy ocie. Za miast niej za uwa żyli dziew- 
czynkę, która po woli noga za nogą szła w stronę ulicy. Nie try skała
en tu zja zmem, nie krzy czała. Zbli żyła się do jed nej z ła wek i usia dła.
Nie roz glą dała się, jakby wie działa, że i tak nikt nie bę dzie na nią
cze kał.

Nie spiesz nie ru szyli do niej. Nie chcieli jej prze stra szyć, cho ciaż
do brze wie dzieli, że wi dok dwóch do ro słych męż czyzn może tak za- 
dzia łać. Nie stety w ta kich sy tu acjach mę ski skład nie sta no wił naj-
lep szego roz wią za nia, ale nie mieli co z tym zro bić.

– Je steś córką Ber na detty Mi łek? – ode zwał się Ob ręb ski z przy ja- 
znym uśmie chem.

Dziew czynka pod nio sła na nich wzrok i zmarsz czyła brwi, a w jej
oczach po ja wił się strach.

– Nic jej się nie stało – do dał na tych miast Bo gucki i wy jął ręce
z kie szeni, żeby wy glą dać mniej groź nie. – Chcie li by śmy z nią po roz- 



ma wiać, je ste śmy z po li cji.
– Tak, moja mama to Ber na detta Mi łek, a ja je stem Agata Jac kow- 

ska. Tak na na zwi sko ma mój tata. Nie stety pani w urzę dzie nie
chciała dać mamy na zwi ska. Po dobno ta kie są prze pisy. Tata mnie
nie chciał, ale trudno. – Dziew czynka wzru szyła ra mio nami, jakby
nie mó wiła o ni czym przy krym. – Po winna za raz być, ale jak za wsze
się spóź nia.

– Mo żemy z tobą po cze kać? – spy tał Ob ręb ski.
– No do brze.
Kilka mi nut póź niej przed bu dy nek szkoły wto czyła się to yota

aven sis. Ob dra pany przedni zde rzak i wgnie ce nie na wy so ko ści tyl- 
nych drzwi za pa sa że rem wska zy wały, że ak tu alny lub po przedni kie- 
rowca ra czej nie na le żał do mi strzów kie row nicy. Ko bieta za ha mo- 
wała z pi skiem opon, po czym sa mo chód zro bił de li katny pod skok
do przodu. Po li cjanci spoj rzeli na sie bie z po li to wa niem i ru szyli
w jej stronę.

– Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski i aspi rant Bar tosz Bo gucki.
Pani Ber na detta Mi łek?

Do brze wie dzieli, jaka jest od po wiedź, ale i tak mu sieli za py tać.
Ko bieta od ru chowo spoj rzała na swoją córkę i wró ciła wzro kiem na
star szego rangą po li cjanta.

– Co ona zro biła? Przy wa liła temu ko le siowi z ósmej, co ją ob ma- 
cy wał w ła zience? I bar dzo do brze! – krzyk nęła i po de szła do córki. –
Tak nie może być, że fa cet się znęca nad Bogu du cha winną dziew- 
czynką. Po win ni ście go gdzieś za mknąć, żeby już nie mógł ni kogo
zra nić.

– Pani Ber na detto – ode zwał się spo koj nie Mak sy mi lian Ob ręb- 
ski. – My w in nej spra wie, ale je żeli coś działo się nie po ko ją cego, po- 



winna pani zgło sić to na naj bliż szym ko mi sa ria cie.
– To o co cho dzi? – Ko bieta za ło żyła ręce na brzu chu, po wo du jąc,

że już i tak mocno wy eks po no wane piersi pod nio sły się jesz cze bar- 
dziej.

– Czy pani córka mo głaby chwilę po cze kać w sa mo cho dzie? – Ob- 
ręb ski wska zał ru chem głowy na sie dzącą nie opo dal dziew czynkę,
która bez pro blemu mo gła wszystko usły szeć.

– Nie mam nic do ukry cia…
– Na le ga li by śmy.
– No do brze, Agatko, mo gła byś na chwilę? – Wy cią gnęła klu czyki

do sa mo chodu i rzu ciła je córce.
Dziew czyna nic nie po wie działa, tylko smutno spu ściła głowę.
– Do ra sta nie… – sko men to wała Mi łek. – Ostat nio wszyst kie

dzieci ja kieś ta kie no stal giczne są. Nie wiem, o co cho dzi. Za miast
bie gać, ska kać, ro bić coś faj nego, to ona sie dzi na tym te le fo nie. –
Ko bieta spoj rzała na sa mo chód. – Do bra, ale nie o tym, co się stało?
Są siad do mnie do niósł, że śmieci nie se gre guję?

Męż czyźni spoj rzeli na sie bie po now nie, zu peł nie nie ła piąc, o co
cho dzi.

– Czy zna pani Grze go rza Ma zura?
– Grześka? Z ośrodka? – Wi dząc kiw nię cie gło wami funk cjo na riu- 

szy, rzu ciła: – Fajny po mocny fa cet, a co?
– Nie stety nie żyje.
– Pier doli pan! – Oczy ko biety mo men tal nie zro biły się więk sze,

a żu chwa od da liła się od szczęki. Mi łek po krę ciła głową z dez apro- 
batą. – Jezu, że już tacy do brzy lu dzie umie rają… To ja kaś ma sa kra.
Dwa mie siące temu umarła moja ko chana bab cia. Je dyna nor malna
osoba w mo jej ro dzi nie. Ni gdy ni kogo nie biła, nie krzy czała, może



za bar dzo wie rzyła w Boga, ale mi nie ka zała, więc w su mie to mia- 
łam to gdzieś. Cu downy czło wiek. Miała swoje lata, ale nie to ją do
grobu wpę dziło, ale oszczęd no ści. Spół dziel nia ob słu gu jąca jej bu dy- 
nek za trud niała ekipę de bili, bo tańsi byli, i pro szę so bie wy obra zić,
że mo jej osiem dzie się cio let niej babci pod drzwiami usta wili be to- 
nowe bloczki i bi dulka, wy cho dząc rano po bułki, wy wa liła się i ude- 
rzyła o scho dek. To na prawdę trzeba być kre ty nem, żeby coś ta kiego
zro bić. Nie stety uraz głowy był śmier telny.

– Bar dzo nam przy kro – za czął Ob ręb ski i spoj rzał na sa mo chód,
upew nia jąc się, że córka ko biety już w nim sie dzi i nie sły szy ich roz- 
mowy. – Czy coś łą czyło pa nią ze wspo mnia nym męż czy zną?

– Tak, sy pia łam z nim – rzu ciła i uśmiech nęła się ło bu zer sko, łą- 
cząc usta w dzió bek i za wa diacko uno sząc jedną brew. – Nie po- 
wiem, do bry był, sku bany.

– Dzię ku jemy za tę in for ma cję, ale czy mo głaby pani opo wie dzieć
coś wię cej o wa szej zna jo mo ści?

– Nooo, ja kieś dwa, może trzy mie siące się spo ty ka li śmy, i to już
było z pół roku temu. A może tro chę wię cej. Nie było to ja kieś love
story. Cza sami kawka, ciastko, po tem seks.

– Dla czego się skoń czyło?
– Nie zgod ność cha rak te rów – za śmiała się. – A tak se rio, to ja nie

je stem zbyt do brym ma te ria łem na part nerkę. Nie po tra fię go to wać,
sprzą tać, jako tako zaj muję się dziećmi. Po dobno w łóżku je stem nie- 
ziem ska, ale to nie star cza im na dłu żej – rzu ciła i pu ściła oczko do
Ob ręb skiego, który za czer wie nił się lekko.

– Czy prawdą jest, że ze względu na pa nią ja kiś męż czy zna chciał
po bić Grze go rza Ma zura?



– Tak – prych nęła i za śmiała się po now nie. – Je den taki się przy- 
cze pił do mnie, zresztą nie tylko do mnie, jak się póź niej oka zało.
Spo tka łam się z nim raz czy dwa, ale to zde cy do wa nie nie było to. Ja
nie z tych kró le wią tek, co księ cia szu kają, ale mi ni mum ogłady wy- 
ma gam. Tak żeby nie za cho wy wał się jak cham, po tra fił zło żyć zda- 
nie po pol sku, ta kie pro ste sprawy. A ten nic. Klął jak szewc i du kał
strasz nie. Nie chciał się od cze pić. No i nie wiem dla czego, ale po wie- 
dzia łam, że mam ko goś. Zu peł nie nie mam po ję cia czemu, ale wy- 
my ślił so bie, że to Grze siek, i tym spo so bem wy lą do wał w ośrodku
i chciał po bić Grześka.

– A pro szę po wie dzieć, dla czego pani tam by wała? – Ob ręb ski
spoj rzał po now nie na sa mo chód.

– Mam jesz cze syna. – Uśmiech nęła się smutno. – Nie stety nie
jest w sta nie cho dzić bez po mocy. Ca łymi dniami z nim sie dzę, przez
to nie mogę pra co wać. Jak wy cho dzę po córkę, to zo staje chwilkę
sam lub są siadka za gląda.

– Ro zu miem, a czy męż czy zna, który za ata ko wał Grze go rza Ma- 
zura, mógł na dal ży wić do niego urazę?

– Ten gość le dwo pa mię tał w po łu dnie, co jadł na śnia da nie. Poza
tym po dobno się oże nił. Ja kaś szybka ak cja z ko le żanką z pod sta- 
wówki i zo stał za ob rącz ko wany – par sk nęła śmie chem.

– Mam jesz cze jedno py ta nie – po wie dział Ob ręb ski. – Czy orien- 
tuje się pani, czy Grze gorz Ma zur póź niej z kimś się spo ty kał?

– Tak – sap nęła, a na jej twa rzy po ja wił się gry mas znie sma cze-
nia. – Z Do mi niką Ka miń ską. Jeju, jak ja jej nie lu bię. Za wsze cho dzi
w zbyt krót kich spód nicz kach, cycki wy pina, jakby ją coś bo lało,
poza tym śmieje się non stop, i to wtedy, gdy nie ma nic za baw nego.



Ma syna, nie stety też nie peł no spraw nego jak mój Aleks, ale tam ten
jest ja kiś taki nie sym pa tyczny, no i star szy.



Roz dział 35  

ONA

Lu dzie są ob łudni. Od dawna o tym wie dzia łam. Roz ta czają przed
nami pewną wi zję, pe wien swój wi ze ru nek, który w zde rze niu z rze- 
czy wi sto ścią oka zuje się bzdurą.

Ni czym praw dzi wym.
Zlep kiem kłamstw, któ rymi je ste śmy kar mieni.
Mi łosz pra co wał ze mną trzy lata.
Po dobny do mnie. Wy co fany, ci chy.
Cza sami sia da łam z nim w kan ty nie i ga da łam o ży ciu. Za dzi wił

mnie swoją mi ło ścią do Boga.
– Lu dzie już w nic nie wie rzą – stwier dził kie dyś, je dząc zro biony,

z tego, co pa mię tam, przez swoją mamę gu lasz z ziem nia kami. Ni- 
gdy ta kiego nie ja dłam, gdy by łam mała. Moja matka raz pró bo wała
zro bić dla „swo jej” ro dziny. Ob ser wo wa łam ją z da leka, jak się mę czy
z mię sem. Po go dzi nie du sze nia stwier dziła, że chyba ku piła złe, bo
cały czas ta kie twarde. Nikt jej nie po wie dział, że to trzeba wiele go- 
dzin du sić, aby uzy skać od po wiedni smak i kon sy sten cję. Ja zro bi- 
łam dwa razy, wy szło su per, ale na co dzień ni gdy nie mam tyle
czasu, aby go pil no wać i co ja kiś czas mie szać, żeby się nie przy pa lił.



– Oj nie! – Za sty głam z łyżką w po ło wie drogi do ust. Ostat nio
aku rat o tym roz my śla łam i mia łam kilka spo strze żeń. – Wie rzą
w Net flixa, Fa ce bo oka i In sta grama. Jak to znik nie z ich ży cia, roz- 
padną się i już ni gdy nie po zbie rają.

– No tak – rzu cił, po woli żu jąc mięso. – Tylko to nic im nie daje.
Żad nych war to ści, a wręcz w drugą stronę. An ty war to ści. Bóg ob da- 
ro wuje nas wie loma pięk nymi rze czami, nie wiem, jak mogą nie
chcieć z tego ko rzy stać.

– Na przy kład ja kimi? – Wle pi łam w niego wzrok.
Prze żuł ko lejny kęs, po ło żył wi de lec obok i splótł dło nie, trzy ma- 

jąc łok cie na bla cie stołu.
– Mi łość, ra dość, wy ba cze nie…
– Se rio? – Nie wiem dla czego, ale ta roz mowa mnie iry to wała.

Chcia łam mu wy krzy czeć: „Gdzie był Bóg, gdy mnie krzyw dzono?
Jak po trze bo wa łam jego po mocy? Gdzie był Bóg, gdy działa mi się
krzywda?”.

– Oczy wi ście. Nie wiem, czemu w to wąt pisz.
– Bo ja koś ni gdy… – Głos mi za drżał.
– Ni gdy ci nie po mógł? – do koń czył za mnie, a ja po czu łam się

naga. Jakby mnie przej rzał. Do piero po chwili zro zu mia łam, że
każdy z nas gdzieś kie dyś na ja kimś eta pie ży cia zo staje skrzyw- 
dzony. – Ale Bóg nie po maga tak po pro stu. On czę sto rzuca nam pod
nogi kłody, żeby nas wzmoc nić, spra wić, aby śmy stali się jesz cze sil- 
niejsi.

– Aha – wes tchnę łam i zer k nę łam wy mow nie na ze gar.
Pra wie za szu flad ko wa łam Mi ło sza jako bar dzo wie rzą cego, ale

nie groź nego, jed nak zmie ni łam zda nie, gdy przy pad kiem wy ła pa łam
go na zdję ciu z or ga ni zo wa nego przez ja kąś pra wi cową or ga ni za cję



mar szu. Ge ne ral nie uwa żam, że każdy ma prawo do prze róż nych po- 
glą dów, ale je śli nie wpły wają one na ży cie in nych, nie wy mu szają
na nich rze czy, z któ rymi oni się nie zga dzają.

Nie lu bisz ko loru żół tego? Nikt nie po wi nien cię zmu szać do ku- 
po wa nia sa mo chodu w ta kim ko lo rze.

Nie wie rzysz w Boga? Nikt nie po wi nien ci wma wiać, że przez to
nie je steś war to ściową osobą.

Ko chasz osobę tej sa mej płci? Je żeli nie krzyw dzisz tym in nych,
rób, co chcesz. Komu co do tego, co ro bisz w sy pialni.

Tylko że Mi łosz, na co dzień wy co fany, skromny i tak po dobny do
mnie w kwe stii ko mu ni ka cji ze świa tem fa cet, zda wał się na fa sze ro- 
wany nie na wi ścią ni czym bomba tro ty lem, a lon cik miał tak krótki,
że chyba le dwo sam go wi dział.

– Pol ska dla praw dzi wych Po la ków!
– Zde cy do wa nie nie dla zbo ków!
– Ro dzina war to ścią nad rzędną!
Śmie szyło mnie szcze gól nie ostat nie w od nie sie niu do mo jej

osoby. Ro dzina w moim mnie ma niu była jed nostką spo łeczną, którą
śmiało można by łoby zli kwi do wać. Nie dała mi nic po zy tyw nego,
może z wy jąt kiem spro wa dze nia mnie na ten świat. Poza tym tylko
cier pie nie, ból, w kon se kwen cji chęć skoń cze nia ze sobą.

Pa trzy łam na ha sła wy pi sy wane przez ko le gów Mi ło sza i jego sa- 
mego, za sta na wia jąc się, co się dzieje z ludźmi. Co się z nimi stało,
że tak bar dzo chcą na rzu cić swoją wolę in nym? Chcą ich zmie nić na
siłę, uwa ża jąc, że tylko ich ra cje są tymi wła ści wymi, a jak ktoś są dzi
ina czej, to uży wają pię ści jako środka przy musu.

Ko lejny szok prze ży łam, ob ser wu jąc chło paka ko le żanki za bi tej
Mag da leny Bo czar skiej. Nie wiem dla czego, ale po szłam za nim po



jed nej z ich ran dek, która skoń czyła się nie zmier nie so czy stym po ca- 
łun kiem i ob ła py wa niem się, co dość dziw nie wy glą dało w kon tek- 
ście mło dej dziew czyny. Ten chło pak mnie prze ra żał, więc po sta no- 
wi łam trzy mać się na sporą od le głość. Z in ter netu wie dzia łam, że
jest fa nem ko szy kówki, pol skiego rapu i ce le bry tów, któ rzy słyną
z tego, że są słynni, nie re pre zen tu jąc sobą żad nych war to ści.

Szłam za nim, cie sząc się, że nie przy spie szył zna cząco. Moja
noga ostat nio mocno da wała o so bie znać, czego efek tem był roz cho- 
dzący się po no dze prąd.

Prze szedł ja kieś pięć set me trów i za trzy mał się na przy stanku.
Od razu wie dzia łam, że nie je dzie do domu, ale w prze ciw nym kie- 
runku. Jego ad res oczy wi ście już zna łam, wie dzia łam też, że ma star- 
szą sio strę i dwóch młod szych braci. Jego ro dzice zaj mo wali się usłu- 
gami bru kar skimi i nie źle im szło. Miesz kali w Ło mian kach w cał- 
kiem spo rym domu, który ku pili dwa lata temu. Ot, taka zwy kła ro- 
dzinka.

Tylko ja czu łam pod skórą, że coś z nim jest nie tak.
Już od ja kie goś czasu od no szę wra że nie, że mam ja kiś w so bie

wy kry wacz dziw nych rze czy.
Wy kry wacz lu dzi, któ rzy skry wają w so bie ta jem nicę.
Wpa trzony cały czas w te le fon chło pak wszedł do au to busu.

W tym mo men cie rzu ci łam chyba ja kimś prze kleń stwem, bo nie na- 
wi dzę jeź dzić na gapę. Mam apli ka cję i szybko ją uru cho mi łam. Ten
czas mię dzy wej ściem do po jazdu a ku pie niem bi letu jest dla mnie
jak tor tury. Roz ry wa nie ko łem. A co, jak wyj dzie skądś ka nar? Co mu
po wiem? Jak się po win nam za cho wać?

Od kiedy by łam mała, za wsze sy tu acje, gdy ktoś mnie o coś py tał,
na wet gdy wszystko było w po rządku, stre so wały mnie. Ta kie to ir ra- 



cjo nalne, bo co mógł mi zro bić czło wiek, który spraw dzał bi lety, a ja
mia łam mie sięczny i le gi ty ma cję za wsze przy so bie.

Te raz jed nak strach był jak naj bar dziej uza sad niony. Prze cież
ktoś mógł mnie spraw dzać. Może coś wy sko czy łoby mu w sys te mie.
Za cią gnąłby mnie na ko mi sa riat i wtedy wszystko mo głoby się zda- 
rzyć.

Oczy wi ście taki splot zda rzeń jest rów nie nie praw do po dobny jak
wi zyta ko smi tów, ale ja już wiem, że imają się mnie rze czy dziwne,
więc chu cha jąc na zimne, szybko ku pi łam bi let i sta nę łam w opty- 
mal nej od le gło ści, tak aby wi dzieć chło paka, ale aby on nie zwra cał
na mnie uwagi.

Zresztą czemu by miał.
Je stem ni kim.
Je stem szaro-czarną masą, która ni czym się nie wy róż nia.
No, może cza sami kuś ty kam, ale ro bię wszystko, co w mo jej

mocy, aby tak się nie działo.
Aby ża den szcze gół mo jego wy glądu nie sku piał uwagi in nych.
Za to Kac per Niedź wiecki, zwany przez ko le gów i zna jo mych, co

nie zbyt za ska ku jące, Niedź wie dziem, uwiel biał być w cen trum
uwagi, przy cią gać wzrok in nych, a w szcze gól no ści dziew czyn. Na- 
wet te raz w au to bu sie, w któ rym było kil ka na ście osób, stała jedna
młoda siksa i ga piła się na niego w taki spo sób, w jaki ja chyba ni gdy
na ni kogo nie pa trzy łam. Dziew czyna oczy miała ja kieś bar dziej roz- 
bie gane, usta de li kat nie roz chy lone i uśmie chała się co chwilę, po- 
wo du jąc, że koń cówka nosa szła jej do góry. A on był tym za chwy- 
cony. Pa trzył to na nią, to na te le fon, szcze rząc się. Nie tak de li kat nie
jak ona, ale pełną gębą, po ka zu jąc naj dal sze zęby.



Po stali tak chwilę i już my śla łam, że do niej po dej dzie i za gada,
zu peł nie za po mi na jąc, że chwilę wcze śniej pe ne tro wał swoim ję zy- 
kiem usta in nej, ale nie od ry wa jąc od niej wzroku, pod szedł do
drzwi i na ci snął gu zik. Au to bus się za trzy mał i chło pak wy siadł.

Tak za pa trzy łam się na tę dwójkę, że pra wie prze ga pi łam przy sta-
nek. Wy szłam za nim i lekko się prze ra zi łam. Poza kil koma la tar- 
niami świę cą cymi przy dro dze pa no wała to talna ciem ność. Zero bu- 
dyn ków, tylko pole prze cho dzące w czarny las, zło wiesz czo ma ja- 
czący w od dali.

Chyba pierw szy raz w mo jej pseu do de tek ty wi stycz nej ka rie rze
się prze stra szy łam. Ja koś za wsze krą ży łam po ob sza rach miej skich
i ni gdy nie są dzi łam, ni gdy nie po my śla łam, że moim prze ciw ni kiem
może być ciem ność.

Chło pak zu peł nie nie za no to wał mo jej obec no ści i szedł w prze- 
ciw nym kie runku, niż od je chał au to bus. Wy cią gnę łam z to rebki te le- 
fon i włą czy łam GPS. Ni gdy nie do tar łam w te re jony war szaw skich
przed mieść, więc nie wie dzia łam, jak wy gląda oko lica. Na szczę ście
na ekra nie z ra do ścią do strze głam, że za raz wkro czymy w ob szar
bar dziej cy wi li zo wany, gdzie nie będę tak ła twym ce lem. Tak na- 
prawdę wy star czy łoby, żeby się od wró cił i zro bił „buuu!”, a ja po ro bi- 
ła bym się w ga cie.

Gdy zo ba czy łam pierw szy bu dy nek i sa mo chód przed nim za par- 
ko wany, po czu łam, jak moje ciało się roz luź nia. Na wet nie wiem,
w któ rym mo men cie się na pięło, ale te raz wy raź nie czu łam, jak
wielka ta śma, która je ści skała, pusz cza, a ja mogę za cząć nor mal nie
od dy chać.

Chło pak mi nął pierw szy z nie wiel kich roz mia rów blo ków po na- 
szej pra wej stro nie i dy na micz nym kro kiem szedł przed sie bie. Pew- 



nie mie rzył do bre trzy dzie ści cen ty me trów wię cej niż ja, więc za sięg
jego kro ków był zna cząco więk szy niż mój. Mu sia łam się nie źle po- 
sta rać, aby iść w po dob nym tem pie, ina czej szybko zy skałby nade
mną prze wagę.

Od dawna pla nuję za cząć dbać o sie bie. Wiem, że moje ciało jest
nie do sko nałe i fi zjo te ra pia, na którą cha dzam co dwa ty go dnie, nie
da ni gdy spek ta ku lar nych efek tów. Za wsze jed nak są lep sze za ję cia
niż sa pa nie, mę cze nie się, wy ko ny wa nie ćwi czeń, po któ rych czło- 
wiek czuje się zmę czony i nie zbyt ład nie pach nie.

Poza tym na co dzień ja koś jesz cze tego nie od czu wam, ale jak to
po wta rza mój dość mocno przy pa ko wany fi zjo, ten dzień na dej dzie
szyb ciej, niż my ślę, więc le piej prze ciw dzia łać niż le czyć. Tylko że le- 
żąc na ka na pie, czy ta jąc książkę, nie czuję po trzeby, aby zmie nić ten
stan.

Nie stety mój dzi siej szy prze ciw nik był wy spor to wany i wie dzia- 
łam, że je żeli za chwilę się nie za trzyma, to prze gram z nim, bo uda
mnie pie kły, a lewą stopę prze szy wał ostry ból, taki na gra nicy, po
któ rej prze kro cze niu padnę.

Chyba ktoś tam na gó rze – cza sami w my ślach na zy wam go dy ry- 
gen tem, bo w Boga nie wie rzę – wy słu chał mnie, bo chło pak sta nął.

Jezu, w końcu.
Naj chęt niej pod bie gła bym do niego i rzu ciła mu się w ra miona,

wy krzy ku jąc „dzię kuję”.
Ale nie mo głam. Sta łam i pa trzy łam.
Po chwili zo ba czy łam, że pod nosi głowę znad te le fonu i uśmie- 

cha się. Nie wi dzia łam, do kogo, bo za sła niał mi bu dy nek. Ten
uśmiech był dziwny. Prze ra ził mnie, bo nikt ni gdy tak na mnie nie



pa trzył i nie wiem, czy chcia ła bym tego. U niego już to wi dzia łam
i chyba wie dzia łam, co za raz uj rzę.

Bingo!
To jest dziew czyna.
Mia łam ochotę par sk nąć śmie chem.
Chło pak znowu za po mniał o swo jej uko cha nej. Za po mniał o niej

już raz, gdy w au to bu sie lu bież nie ga pił się na inną pa sa żerkę.
Tym ra zem blon dynka, ni ska, fi li gra nowa, z upię tym wy soko ko- 

kiem, rzu ciła mu się na szyję i bez zbęd nych słów za to piła swój ję zyk
w jego ustach. On nie opo no wał. Przy cią gnął ją do sie bie, lekko uno- 
sząc znad ziemi. Chwilę ją tak przy trzy mał, po czym opu ścił, a jego
ręce za częły prze su wać się w dół po jej ple cach, aż wy lą do wały na
po ślad kach.

Chęt nie bym gdzieś po szła, scho wała się, a tak sta łam na wi doku
i ga pi łam się na ca łu ją cych się i ob ści sku ją cych na sto lat ków jak ja kiś
zbo cze niec czy inny dzi wo ląg.

Ro zej rza łam się do okoła. Ani ławki, ani sklepu. Ni czego, co mo- 
gła bym wy ko rzy stać. Na szczę ście po in ten syw nym przy wi ta niu od- 
kle ili się od sie bie i ru szyli w prze ciw nym kie runku niż ten, z któ- 
rego ja i chło pak przy szli śmy.

Te raz już mój obiekt zwol nił. Może dla tego, że jego part nerka
miała nogi po dob nej dłu go ści jak ja, a może dla tego, że już ni g dzie
mu się nie spie szyło. Mógł de lek to wać się cza sem z nią. Prze szli ja- 
kieś dwie ście me trów i skrę cili w prawo.

Plac za baw, a przy nim park. Z jed nej strony krę cili się tu lu dzie,
ale z dru giej – wi dzia łam już oczami wy obraźni te za ułki, któ rych nic
nie oświe tlało. Nie stety tam usie dli na ławce, a mnie spa ra li żo wał
strach. Co te raz?



Nie mo głam ich opu ścić w tym mo men cie. Prze je cha łam pół
mia sta. Od kry łam jego drugą dziew czynę i te raz mia łam zre zy gno- 
wać?

Nie!
Wtedy coś do strze głam.
Ła weczkę za nimi, za gę stymi krza kami. Wprost ide al nie.
Usia dłam i na słu chi wa łam. Od dawna wiem, że moje lewe ucho

jest lep sze, więc skrę ci łam się nim w ich stronę.
Nie stety zu peł nie nic in te re su ją cego nie usły sza łam.
Poza tym, że chło pak nie na le żał do zwo len ni ków mo no ga mii,

wię cej nie miał na swoim su mie niu.



Roz dział 36

Bar tosz Bo gucki od rana cho dził ja kiś po de ner wo wany.
Wczo raj szy wie czór spę dził w to wa rzy stwie Be aty i jej młod szego

brata, który oka zał się nie zwy kle mi łym, nie wiele od niego młod- 
szym chło pa kiem, który wy je chał do Wiel kiej Bry ta nii po stu diach
w po szu ki wa niu pracy. Za czy nał od zmy waka, póź niej awan so wał na
kel nera. Za su wał przez kil ka na ście go dzin dzien nie przez sześć dni
w ty go dniu. Pa dał na twarz każ dego dnia, aby na stęp nego grzecz nie
wstać. Nie miał czasu na przy jem no ści, a wszyst kie za ro bione pie- 
nią dze od kła dał. W końcu do stał awans, mógł mniej pra co wać i ko- 
rzy stać z ży cia. Za pi sał się na kurs go to wa nia, po tem ko lejny. Po cząt- 
kowo trak to wał to jako formę spę dza nia wol nego czasu, bo w końcu
go miał, ale wkrótce oka zało się, że jest w tym nie zły, a na wet i bar-
dzo do bry. Po trzech la tach krzą ta nia się po warsz ta tach dla ama to- 
rów je den z pro wa dzą cych za ję cia do strzegł jego ta lent i za pro sił do
sie bie na prak tyki. Po cząt kowo od mó wił, ale w końcu za na mową
sio stry stwier dził, że może jed nak spró buje. Prze szedł wszyst kie
szcze ble, od po moc nika po głów nego ku cha rza, a od dwóch lat za- 
rzą dzał stwo rzoną przez sie bie nie wielką knajpką, w któ rej peł nił
rów nież funk cję szefa kuchni.

Sie dzieli w miesz ka niu Be aty, je dząc za mó wione je dze nie mek sy- 
kań skie, które chło pak żuł uważ nie, ana li zu jąc każdy kęs.



– Za bi łeś kie dyś ko goś? – spy tał na gle, wkła da jąc do ust por cję
qu esa dilli.

– Mi chał! – upo mniała go sio stra i szturch nęła łok ciem w bok.
Ostrze gała swo jego ak tu al nego part nera przed wścib skimi uwa gami
brata, który za wsze po tra fił wy sko czyć z ja kimś za ska ku ją cym py ta- 
niem. – Prze pra szam, on za wsze był taki nie wy cho wany. Zu peł nie
nie po trafi się za cho wać wśród lu dzi. Jakby do ra stał w dżun gli. Ro- 
dzice chcieli go od dać, ale nikt na wet za do płatą nie wziął! – mó wiła
co raz gło śniej, śmie jąc się co chwilę.

Bo gucki pa trzył na nich tro chę za zdro śnie, wi dząc, jak bar dzo są
ze sobą zwią zani. Sam nie miał ni kogo tak bli skiego. Jed no cze śnie
wy peł niała go ra dość, że po ten cjal nie kie dyś mo gliby zo stać ro dziną.
Ni gdy nie my ślał o ro dzi nie swo jej dziew czyny jako o kimś bli skim.
Za wsze jego zwią zek koń czył się na niej. Na wy brance serca. Po- 
przed nia dziew czyna była je dy naczką, a jej ro dzi ców po strze gał ra- 
czej jako pro blem, a nie lu dzi, z któ rymi chciałby spę dzać wię cej
czasu, a w szcze gól no ści z matką, która do per fek cji opa no wała
umie jęt ność cze pia nia się. Ge ne ral nie ob ser wo wał, jak robi to w sto- 
sunku do córki, cza sami i męża, ale wie dział, że kie dyś przyj dzie i na
niego czas. Na szczę ście, ku swej ra do ści, nie do cze kał tego mo- 
mentu.

– Nie, no spoko. Od po wiem na każde py ta nie – rzu cił Bo gucki,
a Be ata unio sła za wa diacko brwi.

– Na każde? – upew niła się.
– No… chyba tak.
– No do brze, to kiedy sza nowny aspi rant po in for muje ko mi sa rza

o swo jej dziew czy nie? – wy strze liła ko bieta, ubie ga jąc brata.



– To on nic nie wie? – wtrą cił się Mi chał i za czął się śmiać. – Ale
jaja. Mak siu pew nie bę dzie taki szczę śliwy, że ko lega z pracy mi zia
się z jego byłą.

W tym mo men cie dziew czyna wy pro wa dziła cios i ude rzyła brata
w ra mię.

– Pa nie wła dzo – za czął – ona mnie bije. Pro szę ją za kuć w kaj- 
danki i za pro wa dzić do lo chu, naj le piej gdzieś głę boko pod zie mią,
i zgu bić klu czyk.

– Ta, za pła kał byś się na śmierć – sko men to wała na tych miast. –
Kto by ci przy po mi nał o uro dzi nach mamy, taty, two ich wła snych,
wszyst kich głu pich świę tach, o któ rych ist nie niu nie masz po ję cia?
Nie dał byś rady beze mnie. Poza tym je stem twoim wspar ciem przy
po dej mo wa niu każ dej de cy zji. Ty na wet za kup pa pieru to a le to wego
mu sisz ze mną kon sul to wać.

– No do bra, to mo żesz przy naj mniej za cią gnąć ją na nudny film
i spró bo wać utrzy mać na fo telu do końca se ansu. Ona nie wy trzyma
w jed nym miej scu. Ja strze lam, że ma ro baki w dup sku, ale nie chce
się zba dać.

W ta kiej at mos fe rze śmie chów i chi chów prze sie dzieli cały wie- 
czór i mimo że Bo gucki wie dział, że rano musi sta wić się jak naj- 
wcze śniej w pracy, nie ogra ni czał się. Pił, jadł, ga dał do późna.

Gdy bu dzik za dzwo nił o siód mej, Be ata osten ta cyj nie na cią gnęła
koł drę na głowę, sy gna li zu jąc, że za mie rza spać da lej. Nie dał jej na- 
wet bu ziaka, tylko po ci chu wy szedł z sy pialni. Cho ciaż w sa lo nie
mógł się za cho wy wać nor mal nie. Brat uparł się i wró cił do sta rego
miesz ka nia ich ro dzi ców, które stało pu ste poza spo ra dycz nymi od- 
wie dzi nami któ re goś z człon ków ro dziny. Nikt nie chciał go sprze da- 
wać, a tym bar dziej wy naj mo wać. Każdy się bał, że obcy przyj dzie,



znisz czy i jesz cze bę dzie się kłó cił. Pie nię dzy nie po trze bo wali,
a każde z nich lu biło oka zjo nal nie wra cać na stare śmieci.

Te raz więc mógł cie szyć się i roz ko szo wać ci szą i spo ko jem po- 
ranka, prze ry wa nym pa nu ją cym już za oknem har mi drem mia sta,
które nie sza no wało snu swo ich go ści. Ubrał się, wy bie ra jąc je an- 
sową ko szulę bez żad nej plamy i czarne spodnie, na któ rych na wet
jakby coś było, to i tak nikt by tego nie do strzegł. Zgar nął resztki na- 
cho sów, które po chru py wali, gdy cie płe da nia już znik nęły ze stołu.

Wy szedł na ze wnątrz i tro chę mo dląc się w du chu, zbli żył do swo- 
jego auta. Ostat nio było jak roz ka pry szone dziecko, które w za leż no- 
ści od hu moru po może w po rząd kach lub wpad nie w hi ste rię, rzu ca- 
jąc się na zie mię i ude rza jąc za ci śnię tymi piąst kami o pod łogę. Tym
ra zem udało się. Sil nik tylko de li kat nie za kasz lał i po chwili za do wo- 
lony Bo gucki je chał już na ko mi sa riat.

Był przed cza sem, ale taki miał plan. Od kilku dni wi siało nad
nim spraw dze nie ka mer z ban ko ma tów w oko li cach domu Bła żeja
Za remby, który cały czas sie dział w aresz cie. Dzięki spry towi Ob ręb- 
skiego uzy skali do stęp do wszyst kich ośmiu ka mer zlo ka li zo wa nych
w oko licy miesz ka nia mu zyka.

Je żeli ich kon cep cja miała ja ki kol wiek sens, to praw dziwy mor- 
derca mu siał za je chać od tyłu, co ozna czało, że przy datne były tylko
trzy z nich. Dwie z nich na gry wały tylko te ren bez po śred nio przed
ban ko ma tem, jedna wy cho dziła poza, ale jej za sięg też był dość ogra- 
ni czony. Ła pał się ob szar przed i ka wa łek ulicy. Nie stety na nic lep- 
szego nie mógł li czyć.

Po woli klatka po klatce spraw dzał na gra nia od dwu dzie stej trze- 
ciej do czwar tej nad ra nem. Za ło żył, że skoro pa to log okre ślił czas
zgonu na oko lice pół nocy, to bio rąc pod uwagę ja kiś błąd, który mógł



się we drzeć, mor derca mógł pod rzu cić ciało w tym prze dziale cza so- 
wym.

Po dwóch go dzi nach oglą da nia na gra nia do po koju wszedł Ob- 
ręb ski.

– Co ty tu ro bisz? – rzu cił za miast stan dar do wego „cześć” lub
„dzień do bry”.

Bo gucki ob ró cił się w jego stronę i mo men tal nie wy czuł lekki za- 
pach al ko holu. Zu peł nie to nie pa so wało do ko legi.

– Prze glą dam na gra nia z ka mer z ban ko ma tów, które udało ci się
zdo być. Na ra zie nic nie ma, ale kto wie, może ja kimś cu dem.

– Okej, oglą daj. Nie stety czę sto za wy ni kami stoi wła śnie taka
mrów cza praca, a nie, jak nie któ rzy my ślą, spek ta ku larne po ścigi
i spa da jące z ko smosu roz wią za nia. – Po li cjant z im pe tem osu nął się
na swoje krze sło i włą czył kom pu ter. – A wła śnie, za po mniał bym.
Wczo raj za dzwo nił do mnie ja kiś funk cjo na riusz i po wie dział cie- 
kawą rzecz. Wy obraź so bie, że przed do mem Za remby wśród ga piów
stał je den znany czło wiek. Nie mieszka w po bliżu, bo już to spraw- 
dzili… – Ob ręb ski uciął w po ło wie zda nia i za czął cze goś szu kać
w pa pie rach.

– Brzmi in try gu jąco, a wię cej szcze gó łów? – Bo gucki po stu kał
pal cami po bla cie, uważ nie przy glą da jąc się ko le dze. Wy glą dał ja koś
ina czej. Uśmie chał się ta jem ni czo i miał w so bie ja kiś luz. Ubrany
był w krzywo za piętą ko szulkę polo, na rzu cił na to zwy kłą szarą
bluzę, któ rej nie za piął, a do tego ja sne je ansy z pod wi nię tymi no- 
gaw kami.

– Sorka, mam dzi siaj mały mę tlik w gło wie. – Po dra pał się po gło- 
wie i usiadł na swoim krze śle. – Je den z na szych, który pil no wał po- 
rządku przed do mem Bła żeja Za remby, za uwa żył ja kie goś typka. Wy- 



so kiego, w kap tu rze. Dziw nie się za cho wy wał, więc ru szył w jego
stronę. Od niósł wra że nie, że skądś go zna. Fa cet nie stety znik nął,
a po li cjant wró cił na wy zna czone miej sce. Na stęp nego dnia się po- 
cho ro wał na grypę, i to tak mocno. Do stał go rączki, dusz no ści, pra- 
wie w szpi talu wy lą do wał. No i jak le żał, oglą dał ga zety żony i wtedy
go zo ba czył. Le onarda Mał kow skiego, zna nego wszyst kim jako Leo.

– Tego pio sen ka rza?
– Do kład nie. Ten po li cjant cały czas leży w domu, ale stwier dził,

że musi mi to po wie dzieć, więc za dzwo nił.
– Miło z jego strony.
– I to bar dzo. No więc trzeba spraw dzić, co ich łą czy. Na bank się

znają, bo to ta sama branża, ale py ta nie, po co on tam stał, szcze gól- 
nie że było dość wcze śnie. To ty jesz cze po siedź chwilę nad tymi na- 
gra niami, ja dojdę do sie bie i…

– Doj dziesz do sie bie? – po wtó rzył po nim Bo gucki ci cho, ale i tak
ko lega usły szał.

– Tak, tacy starsi pa no wie jak ja też cza sami umi lają so bie ży- 
cie. – Prze ło żył kilka te czek na inną kupkę, ro biąc przed sobą wolną
prze strzeń. – Wczo raj by łem na pi wie z kum plem, ten już po szedł,
bo żona wy dzwa niała, ja chwilę zo sta łem i już mia łem wy cho dzić,
gdy wpa dłem na brata mo jej eks…

W tym mo men cie Bo gucki od wró cił się w stronę swo jego kom pu- 
tera. Nie chciał, aby ko lega zo ba czył wy raz jego twa rzy, opa da jącą
de li kat nie żu chwę i wy trzeszcz.

– Fajny gość, cho ciaż zu peł nie ina czej za cho wy wał się niż kie dyś.
Boże, ile my piwa i wódy ra zem wy ło ili śmy… – mó wił da lej, mimo że
roz mówca nie da wał sy gnału, aby kon ty nu ował. – Kie dyś ucie kli śmy
z im prezy uro dzi no wej ja kiejś ich cioci. Be ata ko niecz nie chciała zo- 



stać, a Mi chała no siło, więc wy szli śmy. Jezu, jaką póź niej mia łem
aferę, ale było warto. Po je cha li śmy do skate parku i po ży czy li śmy od
dzie cia ków de sko rolki. One do stały po pięć dy szek, a my, stare ko- 
nie, ba wi li śmy się jak ni gdy. Oczy wi ście pi li śmy do tego alko, więc
nie źle się po tur bo wa li śmy. Ja skrę ci łem so bie kostkę. Le dwo póź niej
ła zi łem. Do brze, że nikt nie we zwał po li cji, bo by łaby nie zła wtopa.

– Aha – mruk nął tylko.
– No, ale te raz je stem już eks, więc nic szcze gól nego. Można

mnie zbyć, olać i tyle. Do bra, wi dzę, że po rządny z cie bie pra cow nik,
więc nie prze szka dzam. Umówmy się – zer k nął na wi szący na ścia-
nie ze ga rek – o je de na stej i je dziemy do tego la lu sia. Ja po sta ram się
do wie dzieć, gdzie pan pio sen karz jest te raz, żeby nie la tać za nim
jak ja kieś psy cho fanki.

Tak też zro bili. Równo o je de na stej wy szli z zaj mo wa nego przez
nich ga bi netu, ze szli po scho dach na par ter, a na stęp nie głów nymi
drzwiami, któ rymi wcho dzili in te re sanci, na par king.

Tym ra zem wy brali sa aba Ob ręb skiego. Po dróż nie za jęła im
długo, bo oka zało się, że mu zyk ak tu al nie je śnia da nie na Kra kow- 
skim Przed mie ściu. Chcąc unik nąć za in te re so wa nia, które na bank
wy wo ła łaby roz mowa z funk cjo na riu szami w re stau ra cji, męż czy zna
sam z sie bie za pro po no wał, że przyj dzie do nich, aby po ga dać w au- 
cie. Jak stwier dził, tak bę dzie naj dy skret niej i naj przy jem niej.

Z uśmie chem na twa rzy sta nął przed ma ską, a wła ści ciel auta po-
ka zał ru chem głowy na tylne drzwi.

– Dzień do bry – rzu cił na wej ściu i umo ścił się na skó rza nej ka na- 
pie.

– Aspi rant Bar tosz Bo gucki, a ja je stem ko mi sarz Mak sy mi lian
Ob ręb ski. Może jed nak jedźmy na ko mi sa riat… – za czął, wi dząc



wku rzony wy raz twa rzy pio sen ka rza, jakby pod czas po ko ny wa nia
tych kilku me trów coś mu się stało.

– Mnie tu jest wy god nie, pra wie jak w Ritzu! – Za śmiał się, ale wi- 
dząc zdzi wie nie na twa rzach po li cjan tów, od razu do rzu cił: – Cho dzi
mi o ten ho tel.

– Ta aak, do my ślam się – od po wie dział Bo gucki i prze krę cił się,
aby jak naj le piej wi dzieć pio sen ka rza, który od lat ro bił fu rorę na
pol skiej sce nie.

Przed spo tka niem po czy tał o nim tro chę, cho ciaż więk szość in- 
for ma cji ra czej nie na le żała do wia ry god nych. Był to zle pek wy znań
ko biet, które się z nim prze spały, a póź niej twier dziły, że nie długo
od bę dzie się ślub, a nie które na wet za pew niały, że mają z nim
dziecko. Z bli żej nie okre ślo nych po wo dów każda my ślała, że skoro
jest przy stojny i robi za wrotną ka rierę, bo więk szość lu dzi ko ja rzyła
jego hit Gdzie pły nie woda sze roka, to jest ide al nym męż czy zną do
spę dze nia z nim reszty ży cia.

Wia ry god nych ar ty ku łów na jego te mat było nie wiele, ale fakty
w nich przed sta wione mó wiły co in nego. Jedna z nie licz nych ko biet,
które fak tycz nie były z nim zwią zane, Gra żyna Go łę biow ska, nie wy- 
po wia dała się o nim w ta kich su per la ty wach. Uwa żała go ra czej za
wy ro śnię tego chłopca, któ rego przy tła cza praw dziwe ży cie. Który ni- 
gdy nie prze pra co wał swo ich traum z dzie ciń stwa i stąd jego ży ciowe
pro blemy. Wspo mi nała o sek so ho li zmie, po trze bie kon troli oraz uza- 
leż nie niu od al ko holu i in nych uży wek.

Ob ręb ski spę dził dłuż szą chwilę na po szu ki wa niu in for ma cji
o jego prze szło ści w ich ba zach, ale nic nie zna lazł. Żad nego kon- 
fliktu z pra wem, żad nych za tar gów.



Le onardo Mał kow ski, znany jako Leo, uro dził się w Pol sce, mimo
że jego oj ciec był ro do wi tym Wło chem. Matka po znała go pod czas
wy jazdu na wa ka cje z ro dzi cami. Mieli wtedy po dzie więt na ście lat.
Za ko chali się, jed nak uczu cie nie prze trwało dzie lą cych ich ki lo me- 
trów. Wró ciła do Pol ski i gdy oka zało się, że jest w ciąży, ro dzice, za- 
miast po móc, wy rzu cili ją z domu. Wy lą do wała na war szaw skiej Pra- 
dze u ko le żanki. Do piero po kilku mie sią cach udało jej się na wią zać
kon takt z oj cem nie na ro dzo nego jesz cze dziecka. Chciała, aby on
rów nież wziął na sie bie zwią zany z tym cię żar. Ten ku jej zdzi wie niu
przy je chał do kraju nad Wi słą. Za miesz kali ra zem, rów nież na osie- 
dlu nie szczy cą cym się re nomą. La tami le cieli na opa rach, aż
w końcu udało im się wy bić. Oj ciec chło paka grał w ze spole i ktoś go
za uwa żył. Dał szansę i za sko czyło. Udało im się wy rwać z me nel- 
skich kli ma tów, gdy Le onardo miał kil ka na ście lat.

Chło pak ni gdy nie po szedł do szkoły mu zycz nej, ale na uczył się
grać na skrzyp cach i sak so fo nie, które oj ciec trzy mał w domu. Ten
drugi in stru ment wy brał dla tego, że dziew czyny na to le ciały, co
pod kre ślał w wielu wy wia dach. Ale to nie mi łość do gry za wład nęła
jego ży ciem, ale śpiew, który od krył dużo póź niej. Nikt nie wie, czy
hi sto ria była stwo rzona na po trzeby kre owa nia wi ze runku, czy fak- 
tycz nie tak się wy da rzyło, ale twier dził, że pod czas wy stępu w ja kimś
pod rzęd nym ba rze, gdzie śpie wał w ra mach za bawy, pod szedł do
niego pe wien męż czy zna i za py tał, czy nie byłby za in te re so wany
współ pracą. Rze komo szu kał no wych ta len tów do pro gramu mu- 
zycz nego.

Le onardo ni gdy wcze śniej o tym nie my ślał, bo niby czemu, ale
za wsze lu bił się po ka zy wać. Zgo dził się i tym spo so bem tra fił do pro- 
gramu te le wi zyj nego, który zro bił z niego gwiazdę. Pół kraju pa- 



trzyło, jak z nie opie rzo nego pod lotka prze ista cza się w praw dzi wego
ar ty stę.

A te raz sie dział na tyl nej ka na pie sta rego sa aba i szcze rzył się,
jakby był na randce.

– Chcie li by śmy po roz ma wiać o Bła żeju Za rem bie…
– To jest ja kaś po pie przona sprawa – za czął, nie zna jąc do końca

py ta nia. – Ja cały czas nie mogę w to uwie rzyć. Znamy się cał kiem
do brze. Bła żej kilka razy mi po mógł, gdy ktoś na wa lił… – Za wie sił
głos i wes tchnął. – Żal mi go.

– Jesz cze nie zo stał ska zany.
– No tak. Pew nie trzeba długo cze kać na roz prawę i ta kie tam.

Ale nie wiele to zmieni. Me dia już wy dały wy rok, na wet jak sąd tego
nie po twier dzi, smród bę dzie się cią gnął la tami.

– Co ro bił pan dwu dzie stego ósmego li sto pada rano?
Męż czy zna spoj rzał na roz mów ców zdzi wiony.
– Hmm… Nie pa mię tam. Pew nie smacz nie spa łem, jak za zwy czaj

rano.
– Może pan spraw dzić? – Ob ręb ski głową wska zał na trzy many

przez niego te le fon. – Zna jąc ży cie, ma pan w smart fo nie ka len darz
i wszyst kie in for ma cje, co ro bił da nego dnia.

Le onardo Mał kow ski nie chęt nie go od blo ko wał i za czął szu kać.
– Dzień wcze śniej mia łem mały kon cert, taki uro dzi nowy, na nie- 

całe sto osób. Skoń czył się o dwu dzie stej pierw szej, bo na wię cej nie
mieli kasy. Póź niej po je cha łem coś zjeść, bo mieli słaby ca te ring, no
i wró ci łem do domu.

– Póź niej pan nie wy cho dził?



– Nie, spa łem do rana. Póź niej po ćwi czy łem. Mam taki ze staw,
który ro bię co dzien nie. Po tem pew nie po oglą da łem lub w coś po gra- 
łem. O dwu na stej – męż czy zna po now nie spoj rzał na te le fon – mia- 
łem spo tka nie z agen tem. Po je cha łem do jego biura, gdzie oma wia li- 
śmy naj bliż sze mie siące. Tro chę się po kłó ci li śmy, bo ja chciał bym
wy je chać na tro chę dłu żej za gra nicę, a dla niego to prze stój w przy- 
cho dach z mo jej strony. Ma jesz cze in nych pod opiecz nych, ale nie- 
skrom nie mó wiąc, ze mnie cią gnie naj wię cej kasy. To nie by łoby dla
niego do bre, jak bym znik nął na tro chę.

– Czemu chciałby pan wy je chać?
– A czemu nie? Stać mnie. Po trze buję tro chę spo koju. Poza tym

ro dzice są co raz starsi, chciał bym za brać ich na wy cieczkę po Wło- 
szech, cho ciaż to bar dziej na wio snę. A te raz może ja kieś cie płe
miej sce, Zan zi bar lub Mar ty nika. Nie wiem jesz cze. – Prze krę cił
głowę w stronę okna i uśmiech nął się do prze cho dzą cej obok auta
ko biety.

– Skąd ten po mysł te raz? – do py ty wał Ob ręb ski.
– Czy pa no wie mnie o coś oskar żają?
– Nie, tylko so bie roz ma wiamy. – Ko mi sarz cały czas nie od pusz- 

czał. – To pro szę nam wy ja śnić, skąd pan wie dział, że pana ko lega
Bła żej Za remba ma kło poty i zna le ziono u niego mar twą ko bietę.

Le onardo Mał kow ski zro bił wiel kie oczy. Nie spo dzie wał się ta- 
kiego py ta nia. Przez chwilę w sa mo cho dzie pa no wała ci sza, któ rej
nikt nie chciał prze rwać. W końcu mu zyk sap nął i za czął dra pać się
po no sie.

– Nie pa mię tam. – Wzru szył ra mio nami. – Pew nie w sieci coś
prze czy ta łem.



– Ale dla czego pan po je chał pod jego dom? – Te raz to aspi rant za-
ata ko wał py ta niami.

– Nie wiem. Może z cie ka wo ści. Może dla tego, że się o niego de- 
ner wo wa łem. Wiem, to dziwne… – Męż czy zna po now nie sap nął
i wzru szył ra mio nami. – Ja od za wsze mam cią goty do ta kich strasz- 
nych rze czy. Jak by łem mały, pa lił się blok obok na szego. Za rzą- 
dzono ewa ku ację, a ja sta łem do brą go dzinę, pa trząc, jak wszystko
pło nie. Jak stra żacy ga niają z tymi wę żami, roz sta wiają dra biny
i pró bują uga sić to wiel kie ogni sko. In nym ra zem, gdy sta li śmy
w korku, bo był wy pa dek, to prze sze dłem ki lo metr, żeby dojść do
miej sca, gdzie się zde rzyło pięć sa mo cho dów. Mama się wku rzyła,
bo aku rat noga ją bo lała i nie mo gła za mną pójść. Dała mi póź niej
nie zły wpier dziel pa sem, bo się mega zde ner wo wała.

– Tylko dla czego po szedł pan za ka mu flo wany i uciekł, gdy po li- 
cjant pana za uwa żył?

– Bo nie lu bię, gdy lu dzie się na mnie ga pią…
– Cie kawe – wtrą cił Ob ręb ski i za śmiał się. – A nie na tym po lega

pana za wód? Na przy cią ga niu uwagi?
– Tak, ale… – Męż czy zna spoj rzał na swój ze ga rek. – To co in- 

nego. Poza tym mu szę już iść. Jakby mieli pa no wie wię cej py tań, to
wolę przez ad wo kata, bo prze sta łem czuć się kom for towo.

Nie cze ka jąc na ich re ak cje, pio sen karz szarp nął za klamkę, po- 
pchnął drzwi i wy szedł.

– Tro chę to było dziwne – sko men to wał Bo gucki, gdy od da la jące
się plecy pio sen ka rza były już w od le gło ści kil ku na stu me trów.
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– Cały czas mnie drę czy ta kartka, którą do stała ro dzina Bo czar- 
skich. To nie jest nor malne, że bli scy za mor do wa nej osoby do stają
prze pro siny od mor dercy. Szcze gól nie ta kiego, który za cho wał się
jak zwie rzę wy pusz czone z klatki. Ja koś ciężko mi uwie rzyć, że na gle
po szedł po ro zum do głowy. – Ob ręb ski szedł po woli obok ko legi.
Znów po ru szał się tym zbo la łym kro kiem, cha rak te ry stycz nym dla
star szej osoby.

– A może ma ja kieś za bu rze nia i do piero po wszyst kim zre flek to- 
wał się, że po stą pił źle?

– Może, trzeba by łoby z ja kimś psy cho lo giem lub z psy chia trą po- 
ga dać. Kie dyś to mo jej eks py ta łem i od razu było po kło po cie, a te- 
raz dupa. – Wy pu ścił po wie trze ustami, a jego wargi, obi ja jąc się
o sie bie, wy dały dziwny dźwięk.

– Prze cież mamy do dys po zy cji psy cho loga, za wsze może po- 
móc – rzu cił Bo gucki, a ko mi sarz po ki wał głową. – Ja mogę się do- 
wie dzieć. Może się oka zać, że od po wiedź na py ta nie, dla czego prze- 
pra sza, da nam ja kąś wska zówkę. A może…

– Tak? – Ko lega na chwilę sta nął i zła pał się za plecy w dol nym
od cinku.

– A co, jak to nie on, w sen sie sprawca, prze pra sza, ale na przy- 
kład osoba, która go do tego zmu siła lub za chę ciła, a po cza sie



stwier dziła, że ża łuje albo że to po szło nie zgod nie z jej pla nem?
– Gru bymi nićmi szyte, cho ciaż mnie już nic nie za sko czy. Kie dyś

gość za tłukł młot kiem młodą ko bietę. Tra fi li śmy na sprawcę, bo
uchwy ciła go jedna z ka mer. Po ka za li śmy zdję cie pra cow ni kom
firmy, w któ rej ofiara pra co wała. I co się oka zało? Był to mąż jed nej
z ko le ża nek za mor do wa nej. Aresz to wa li śmy fa ceta, przez pierw sze
kilka dni mil czał jak za klęty, aż w końcu po wie dział, że zro bił to dla
swo jej żony, bo ta, gdy ty dzień wcze śniej wró ciła z pracy, to po wie- 
działa, że kie dyś za bije ko le żankę, po nie waż ta za biera jej klien tów.
No i gość wziął to bar dzo do serca. Na wet za bar dzo. Co naj dziw niej- 
sze, ona tak tylko rzu ciła. Póź niej po wie działa, że ni gdy by nie są- 
dziła, że on weź mie to na se rio. Psy chia tra, który go prze ba dał,
stwier dził, że jest chory psy chicz nie. Ni gdy nie tra fił do wię zie nia,
za mknięto go w szpi talu, gdzie nie stety się za bił.

– O matko, co za sprawa! – sko men to wał pod nie sio nym gło sem
Bo gucki.

– No wła śnie. Stąd więc moja wielka mi łość do roz mów i gdy ba- 
nia.

– Ro zu miem. A wia domo coś wię cej o sa mej kartce?
– No wła śnie, do brze, że o tym wspo mi nasz – rzu cił, ale już nie

skoń czył. Wy jął te le fon i wy brał ja kiś nu mer. – Tech nik do mnie
dzwo nił. Od dzwo nię szybko, może to w tej spra wie.

Po chwili usły szeli dźwięk wy bie ra nego nu meru, bo po li cjant
włą czył na gło śno mó wiący. Po trzech sy gna łach męż czy zna ode brał.

– Cześć, Mak siu, czego chcesz?
– Mnie też miło cię sły szeć. Pa mię tasz ten ka wa łek kartki, co do- 

stała ro dzina za bi tej dziew czyny? Udało ci się może coś usta lić?



– Ty my ślisz, że ja mam sto lat i nie pa mię tam ro boty wy ko ny wa- 
nej wczo raj?

– No wiesz, nie wy glą dasz na naj młod szego – za śmiał się Ob ręb- 
ski i wy szcze rzył zęby.

– Dzięki, ostat nio zro bi łem so bie li �ing i wstrzyk ną łem bo toks,
a ty mnie tak ra nisz.

– Wi docz nie za mało, a tak se rio… Po wiedz, udało ci się coś usta-
lić?

– Gdy byś od bie rał albo od dzwa niał od razu, to byś wie dział, że
tak. Oczy wi ście na kartce za bez pie czy łem od ci ski matki dziew czyny,
ale nie ma co się dzi wić, w końcu to ona otwo rzyła list. List nadano
w punk cie pocz to wym na Bie la nach. Go stek zu peł nie nie pa mięta,
kto nada wał. Po wie dział, że co dzien nie ob słu guje setki lu dzi. Nie ma
ka mer, bo nie czuje po trzeby, u niego nie ma co ukraść. Na ko per cie
były też od ci ski jego i ku riera. W sor towni no szą rę ka wiczki, więc
tam nikt nie do ty kał. To, co po winno cię ucie szyć, to fakt, że mamy
sporo ma te riału tego ko goś. Po pierw sze, od ci ski pal ców na ko per cie
i kartce. Po dru gie, do kleju na ko per cie przy cze pił się włos, krótki.
Jak bym miał się za ło żyć o kawę, to sta wiał bym, że jest ko biecy.

– Ko biecy? – spy tał zdzi wiony Bo gucki i po ło żył rękę na ustach.
– O, sły szę, że nie je ste śmy sami – za śmiał się tech nik. – A my śla- 

łem, że ce nisz so bie in tym ność, Mak siu. – Męż czy zna już drugi raz
użył zdrob nie nia imie nia ko mi sa rza, a ten ani razu nie za opo no- 
wał. – A co do włosa, to tak ko biecy, cho ciaż ba da nia DNA po wie dzą
pew nie wię cej. Cały czas cze kamy na te sty, które na pod sta wie
próbki włosa da łyby nam ja sność, czy na leży do osoby w wieku dwu- 
dzie stu, czy pięć dzie się ciu lat. Te raz można usta lić, czy ma nie bie- 



skie oczy, tylko nie wiem, czy to ma aż tak ogromne dla was zna cze- 
nie.

– Ro zu miem, że ja kiś łut szczę ścia nas nie do się gnął i nie ma tego
ko goś w ba zie.

– No nie stety nie. W tym roz da niu szczę ście nie sprzyja aż tak,
ale… – Męż czy zna na chwilę za milkł, a dwóch słu cha ją cych po li cjan- 
tów do biegł dziwny dźwięk. Coś jakby pralka albo od ku rzacz. – Prze- 
pra szam, ale mu sia łem kawę zmie lić. Za sy piam już, a do piero je de- 
na sta. No więc po ana li zie śla dów przyj rza łem się kartce. Na pierw- 
szy rzut oka cał kiem nor malna, ale na na sze szczę ście dru karka,
z któ rej list wy sko czył, za ko do wała in for ma cje o sprzę cie.

– Co? – wy szep tał zdzi wiony Bo gucki i zro bił duże oczy.
– No tak, młody jesz cze nie wie – za czął tech nik. – Część dru ka- 

rek ko duje na wy dru kach in for ma cje o so bie. Datę wy druku, a cza- 
sem, jak w tym przy padku, też swój uni ka towy nu mer se ryjny. Te raz
wy star czy tylko skon tak to wać się z pro du cen tem, usta lić, do kąd wy- 
słali dany mo del o tych nu me rach. Oni za zwy czaj mają pe łen re jestr.
Dzięki temu do wiemy się, gdzie zo stała do star czona, a moż liwe, że
i to, komu ją póź niej sprze dano.

– Oj, gdyby to tak wy glą dało… – wes tchnął ko mi sarz. – Nie stety
w prak tyce staje to na eta pie miej sca sprze daży. Oni nie za wsze
wszystko skru pu lat nie re je strują. Nie czują ta kiej po trzeby, a tro ska
o na szą pracę nie jest dla nich prio ry te tem – po wie dział z lek kim
prze ką sem.

– No nie stety taki life – rzu cił tech nik. – Ale i tak ma cie mi za co
dzię ko wać. – Męż czy zna za milkł i usły szeli sze lest kar tek, po czym
coś huk nęło, a roz mówca krzyk nął: – Kurwa mać! – Po tem roz legł
się dźwięk, jakby odło żył te le fon gdzieś obok. Chwilę cze kali, pa- 



trząc to na apa rat, to na sie bie. – Już je stem, prze pra szam. Mam
ostat nio taki za pier dziel, moje biurko wy gląda, jakby ro biono na
nim te sty udźwigu i na ra zie do brze się spraw dza. Je stem za do wo- 
lony. – Za śmiał się ze sły szalną w gło sie iro nią. – Mam! – krzyk nął. –
Przed chwilą sta ży sta, któ rego się do ro bi łem, przy niósł mi do kładną
na zwę mo delu. – W tym mo men cie rzu cił im na zwę pro du centa, któ- 
rego zu peł nie nie znali, wraz z cią giem liczb i li ter, wska zu ją cym
kon kretny typ. – Za raz wam prze ślę SMS-em i te raz wy się baw cie
w szu ka nie igły w stogu siana.

Po chwili fak tycz nie Ob ręb ski do stał pełną na zwę i nu mer se- 
ryjny. Od razu zle cił to jed nemu z po li cjan tów, a on i Bo gucki wsie dli
do sa mo chodu. W mię dzy cza sie do stał jesz cze jedną wia do mość
z na mia rami na Do mi nikę Ka miń ską, wspo mnianą przez Ber na dettę
Mi łek ko bietę, z którą po dobno spo ty kał się Ma zur. Gdy zo ba czył ad- 
res, aż zdę biał. To nie mógł być przy pa dek.
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– No i ja jej mó wię: „O co ci, ko bieto, cho dzi?”, a ta się na mnie drze,
że ukra dłam jej na rze czo nego. Że za sto so wa łam ja kieś psy cho lo- 
giczne sztuczki, aby cię uwieść. Bo jako psy cho log wiem, jak wpły- 
nąć na czło wieka! – Be ata sie działa z kie lisz kiem wina w ręku,
a drugą dło nią cały czas in ten syw nie ge sty ku lo wała. – Gdyby wie-
działa, ja kich pro ble ma tycz nych mę żów i part ne rów mają moje ko- 
le żanki ze stu diów, to zmie ni łaby zda nie. Nikt nas nie uczy ta kich
rze czy jak uwo dze nie fa ce tów. Na oglą dała się ja kichś głu pich fil- 
mów.

Bar tosz Bo gucki pa trzył na swoją part nerkę z lek kim nie do wie- 
rza niem. Gdy na pi sała mu, że w ga le rii han dlo wej za cze piła ją ja kaś
ko bieta i oka zało się, że to jego eks, cały się na piął. Ostat nią rze czą,
ja kiej chciał, to aby Ala psuła mu zwią zek, na któ rym z każ dym
dniem za le żało mu co raz bar dziej.

Przy je chał do Be aty naj szyb ciej, jak się dało, co oka zało się bez- 
pro ble mowe, bo ko biety, do któ rej się wy bie rali z Ob ręb skim, nie
było w domu. Gdy wszedł, za stał Be atę na ka na pie z kie lisz kiem. To
nie był stan dar dowy wi dok, więc nieco się prze stra szył.

Sie działa sku lona, a ma ki jaż na jej twa rzy wy glą dał zu peł nie ina- 
czej, niż gdy rano się roz sta wali. Pod oczami cią gnęły się czarne
smugi roz ma za nej ma skary wy mie sza nej z kredką do oczu. Nie wy- 



glą dała ele gancko i pew nie jak za zwy czaj. Przy siadł obok niej i otu lił
swoim ra mie niem.

– Ona za cho wy wała się jak nie nor malna…
– Prze pra szam – wy szep tał do ucha i de li kat nie po gła skał po gło- 

wie.
Do brze wie dział, do czego jest zdolna jego była dziew czyna. Nie

mó wił tego Be acie, ale cały czas otrzy my wał od Ali cji SMS-y pro- 
szące, bła ga jące, a cza sami gro żące, że zrobi coś so bie, je żeli on nie
zgo dzi się z nią spo tkać. Igno ro wał je, bo nie wie dział, jak ma od pi- 
sać. Czy po wi nien ka zać jej spa dać na drzewo, a może ze względu na
spę dzone ze sobą lata umó wić się w miej scu pu blicz nym i grzecz nie
po pro sić, aby od pu ściła. A może sta now czo na pi sać, aby się od wa- 
liła i od pu ściła raz na za wsze.

Je dyną osobą, któ rej się zwie rzył, był jego były part ner z pa trolu.
Tylko Ja wor ski o tym wie dział i ra dził de fi ni tyw nie ze rwać z nią ja- 
kie kol wiek kon takty, twier dząc, że to psy cho patka, która tylko czeka
na oka zję, a gdy ta się nada rzy, ona nie od pu ści i uczepi się jak rzep
psiego ogona.

Zu peł nie się nie spo dzie wał, że bę dzie go towa do cze goś ta kiego.
Poza tym w jego gło wie zro dziły się ko lejne py ta nia. Skąd wie działa,
jak wy gląda Be ata? Ni gdy nie wrzu cił żad nego ich wspól nego zdję- 
cia. To, co mu przy szło do głowy, było chore, cho ciaż te raz miał
prze czu cie, że mo gło być praw dziwe. Śle dziła go. Ob ser wo wała albo
wy na jęła ko goś do tego.

– Krzy czała na mnie! Ma chała rę koma jak nie nor malna. Lu dzie
cho dzili wkoło i się na mnie ga pili. Ge ne ral nie nie mam z tym pro- 
blemu, ale gdy jest to wy ni kiem tego, że mam coś do po wie dze nia
lub za je bi ście wy glą dam! – W tym mo men cie za śmiała się, a on po



raz ko lejny po gła skał ją po ra mie niu. – Kurde, czu łam się osa czona.
Na po czątku nie wie dzia łam, o co jej cho dzi. Ani się nie przed sta- 
wiła, ani nic. Tylko od razu atak. Mó wi łam do niej ci cho. Sta ra łam
się uspo koić, ale bez sku tecz nie. W końcu po mógł mi ochro niarz. Wi- 
dział od po czątku całe zaj ście i chyba wy czuł, że dzieje się coś złego.
Młody chło pak, a ogar nięty. Pod szedł po woli i spy tał, czy wszystko
okej. Wtedy do piero ona jakby się tro chę uspo ko iła. Naj pierw ja po- 
wie dzia łam, że ta pani ma chyba atak pa niki, cho ciaż mia łam ochotę
po wie dzieć, że grozi pod pa le niem cen trum han dlo wego i po wi nien
rzu cić ją na glebę i we zwać po li cję. Ale po wstrzy ma łam się. Po czę- 
ści ją ro zu miem, stra ciła su per fa ceta – w tym mo men cie pu ściła Bo-
guc kiemu oczko, a ten od wdzię czył się uśmie chem – więc ma czego
ża ło wać, ale ata ko wa nie mnie to głupi po mysł i ra czej nic nie da. To
zna czy na pewno nic nie da, bo ja cię nie od dam. – Wtu liła się w jego
klatkę pier siową, a on oto czył ją naj pierw pra wym, a póź niej le wym
ra mie niem. – Poza tym za cho wu jąc się w ten spo sób, po ka zała, że je- 
steś wart walki o cie bie.

– I to mi się po doba. – Po ca ło wał ją w czoło. – I co było póź niej?
– Go stek po stał chwilę z nami. Po wie dzia łam jej, że po winna

usiąść i po pra co wać nad od de chem, ta kie far ma zony. Da łam jej też
wi zy tówkę ko le żanki, co zaj muje się trau mami, i po szłam. Ten
ochro niarz stał przy niej, aż się od da li łam.

– Prze pra szam.
– Ale za co?
– To moja wina – wy szep tał i po dra pał się za uchem.
– Zwa rio wa łeś? Żadna twoja wina. Nie ga daj tak! – Wy swo bo dziła

się z jego ra mion i się gnęła po kie li szek. – Ona jest nie po ważna i nie
masz za co prze pra szać. Le piej po wiedz, jak wam idzie śledz two.



– Które? W tym mo men cie to w su mie mamy dwie sprawy. Tej ko- 
biety zna le zio nej u mu zyka i fa ceta na bu do wie. No, wła ści wie trzy,
bo to czy się też śledz two do ty czące dziew czyny przy wią za nej do
drzewa. To ostat nie jest zde cy do wa nie naj gor sze. Nie wiem, co za
zwy rol mógł zro bić coś ta kiego. My nad tym bez po śred nio nie pra cu- 
jemy, ale je ste śmy do dys po zy cji pro ku ra tora, który nad tym sie dzi.
A wła śnie! – Bo gucki po pra wił le żącą za nim po duszkę i po ło żył nogi
na sto ją cym przy ka na pie pu fie. – Jak my ślisz, dla czego sprawca
mógł wy słać ro dzi com kartkę z prze pro si nami?

– Hmm… Trudne py ta nie, mogę pro sić o kilka słów wpro wa dze- 
nia?

– Ktoś za mor do wał młodą dziew czynę. Szes na ście lat. Matka nie
mo gła po nią przy je chać po za wo dach, apli ka cja Uber chwi lowo nie
dzia łała, au to bus miał po ja wić się za kil ka dzie siąt mi nut, więc ru- 
szyła przez park. W dzień tro chę lu dzi się tam kręci, ale po zmroku
ciemno jak w du pie. Jakby ktoś za po mniał za mon to wać la tarni. Nie- 
stety miała pe cha, bo tra fiła na ja kie goś psy cho patę. Za bił ją, zgwał- 
cił i przy wią zał do drzewa.

– O matko. Strach wy cho dzić z domu… – Twarz ko biety wi docz- 
nie po smut niała, jakby każde z wy po wia da nych przez Bo guc kiego
słów ją ra niło.

– Też je stem prze ra żony. Dziew czyna miała całe ży cie przed sobą.
– A o co cho dzi z tymi prze pro si nami?
– Jej ro dzice do stali kartkę, na któ rej ktoś na pi sał jedno słowo,

„prze pra szam”. No i tu taj po ja wia się py ta nie: dla czego?
Be ata po sta wiła nogi na pod ło dze i wstała, po czym za częła cho- 

dzić po po koju.



– Hmm… – sap nęła. – Dość to dziwne, ale po myślmy. Po pierw- 
sze, może obu dziła się w nim resztka czło wie czeń stwa. Wpadł w ja- 
kiś amok, za bił, a gdy zro zu miał, co zro bił, za czął ża ło wać. Oczy wi- 
ście nie na tyle, żeby od dać się w ręce po li cji, ale list za spo koił już
jego po trzebę wy ra że nia skru chy. A może… – Po dra pała się po gło- 
wie i ob ró ciła do Bo guc kiego. – Może jest też ro dzi cem i chciał, bo
za kła dam, że to męż czy zna, zła go dzić cier pie nie ro dzi nie. Cho ciaż
gdy bym miała dziecko i ktoś mu coś zro bił, a na stęp nie ten psy chol
na pi sał list z prze pro si nami, chyba mia ła bym to gdzieś, a może na- 
wet wpa dła bym w jesz cze więk szą roz pacz.

Be ata się gnęła po kie li szek i za po mi na jąc o swoim prze są dzie, że
nie po winno się so bie sa memu na le wać al ko holu, wlała resztkę ze
sto ją cej na sto liku bu telki, w któ rej znaj do wało się kilka kro pli.

– No i mamy jesz cze opcję oso bo wo ści wie lo ra kiej. I tu taj hu laj
du sza, pie kła nie ma. Może mor derca był prze ko nany, że jej po ma gał
wy rwać się z ży cia, które nic do brego je nie przy nie sie, a po wszyst- 
kim do szedł do wnio sku, że jed nak się po my lił, i wy raża skru chę. –
Wy piła za war tość na raz i wy cią gnęła rękę do Bo guc kiego. – Może
zmieńmy te mat. Ostat nio ko le żanka po ka zała mi książkę z ka ma su- 
trą i kilka po zy cji mi się wy jąt kowo spodo bało. Może ja kąś prze te stu- 
jemy?
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ONA

Mam we wnętrzne prze ko na nie, że ten ty pek jest śli ski, ale po trzech
dniach ła że nia za nim nie mam nic poza do wo dami na zdradę. Tylko
kogo do kład nie on zdra dza, to nie wiem, bo w ciągu kilku dni wi- 
dzia łam go aż z trzema dziew czy nami. Niby ta tan cerka jest jego
główną, bo tylko ją po ka zuje w me diach spo łecz no ścio wych, ale czy
to ozna cza, że byłby w sta nie zro bić dla niej coś tak okrut nego jak za- 
bi cie, a na stęp nie zgwał ce nie jej kon ku rentki? Nie wy daje mi się, to
ra czej fał szywy trop.

Mu sia łam od pu ścić. Na szczę ście cze kało mnie spo tka nie
z Aleksą. Umó wi łam się z nią na sta rówce. Nie lu bię tego miej sca,
ale nie mo głam wy brzy dzać. Nie mo głam na pi sać, że nie da leko pra- 
wie mnie zgwał cono. Że ja kiś na pa lony ko leś ścią gnął spodnie i do- 
bie rał się do mnie. Od tego czasu omi jam te re wiry, ale mu sia łam się
prze móc. Nie pa trzeć w stronę Wi sły, która spo koj nie pły nęła
w dole, jakby za po mniała, czego była świad kiem.

Usia dłam w knajpce wy bra nej przez ko bietę i cze ka łam. Na pi sa- 
łam jej, co mam na so bie, i otwo rzy łam ku pioną ostat nio książkę pod



in try gu ją cym ty tu łem Za nim doj rzeją gra naty. Nikt mi jej nie po le cał,
jed nak zwa liła mnie z nóg nie tylko tre ścią, ale i nie ty pową formą.

Wcią gnęła mnie tak bar dzo, że nie za uwa ży łam mło dej, ni skiej
ko biety, która na gle sta nęła obok mo jego sto lika. W pierw szym mo- 
men cie po my śla łam, że to kel nerka, nie miała jed nak żad nej karty,
a jej strój był za mało ele gancki. Już wcze śniej zwró ci łam uwagę, że
cały per so nel cho dzi ubrany na biało-czarno, ko biety za zwy czaj
w czar nych spód ni cach do ko lan lub dłuż szych, a pa no wie w dłu gich
spodniach. Do tego wszy scy no sili białe ko szule bez logo, a i tak wy- 
glą dali bar dzo spój nie i każdy gość wie dział, do kogo się ode zwać
w spra wie za mó wie nia.

Dziew czyna sto jąca przede mną ubrana była w zie lony swe ter,
a na to na rzu ciła gra na towy płaszcz. Z sie dzą cej per spek tywy nie wi- 
dzia łam reszty, ale ra czej nie miała bu tów na ob ca sie, bo ozna cza- 
łoby to, że jest nie zwy kle ni ska.

– Dzień do bry, by ły śmy chyba umó wione.
Z jej ust wy do był się ci chy głos, który le dwo wy chwy ci łam

w zgiełku roz mów to czą cych się w re stau ra cji. Do kład nie ta kim sa- 
mym do nie dawna sama ko mu ni ko wa łam się ze świa tem. Te raz ro- 
bię to dużo rza dziej. Kilka ty go dni temu, gdy po szłam z dziew czy- 
nami na ko la cję, to one mi po wie działy, że bar dzo się zmie ni łam.
Oczy wi ście to czu łam, ale gdy wró ci łam do domu, za czę łam ana li zo- 
wać zmiany, ja kie we mnie za szły. Na pewno przy ty łam, za czę łam
o sie bie bar dziej dbać, ale rów nież za czę łam gło śniej mó wić.

– Aleksa? – Po sła łam jej de li katny uśmiech. Do brze wie dzia łam,
że w przy padku ta kich wy stra szo nych osób to je dyny spo sób, aby się
otwo rzyły. – Miło mi, Ba sia. – Wy cią gnę łam do niej rękę. Nie uści- 
snęła jej, tylko de li kat nie mu snęła, ale nie li czy łam na wiele. Ja też



za wsze ba łam się tego mo mentu. Do tyk in nej osoby pa ra li żo wał
mnie jesz cze bar dziej. – Sia daj! – Po ka za łam na krze sło na prze- 
ciwko. – Na pi jesz się cze goś? A może zjesz?

Jed nak dziew czyna mil czała. Przez chwilę pa trzy łam na jej twarz.
Zde cy do wa nie na le żała do tych pięk nych. De li katna, a za ra zem szla- 
chetna. Szczu pły nos, do tego nie pro por cjo nal nie duże oczy i usta
spo rych roz mia rów mu śnięte błysz czy kiem. Tak nie wiele, a po wo do- 
wało, że wy glą dała nie zwy kle zmy słowo. Jej wy gląd na bank wspo- 
mógł spe cja li sta, ale w żad nym ele men cie nie prze sa dził.

– Nie, dzię kuję. Spie szę się. Chcia łam dać pani…
– Mów mi Ba sia.
– Chcia łam dać ci te dane i mu szę iść. Oni mogą mnie zo ba czyć. –

Ro zej rzała się do okoła, a na jej twa rzy za go ścił jesz cze więk szy
strach. Wzro kiem prze ska ki wała na ko lejne osoby w na szym oto cze-
niu, a za ci śnięte usta pod kre ślały jej na pię cie.

– Kto? – spy ta łam, bo jej za cho wa nie za częło mnie nieco prze ra- 
żać.

– Ci lu dzie, dla któ rych pra cuję. Oni nie lu bią, jak z kimś ga dam.
I ni gdy do tych czas tego nie ro bi łam, ale te raz… Mu sisz zna leźć tego,
co ją za bił. Tylko dzięki Ol dze da wa łam radę. Ona była taka do bra.
Dbała o swoją ro dzinę, o mnie. Nie na wi dziła tego, co ro biła, ale nic
in nego nie po tra fiła. To jest ta kie nie spra wie dliwe… Gdy po szła do
zwy kłej pracy, bo pró bo wała żyć nor mal nie, ja kaś głu pia baba oskar- 
żyła ją o kra dzież, więc ode szła. Oka zało się, że tamta suka była za- 
zdro sna o szefa, który był za chwy cony Olgą i chciał ją awan so wać za- 
miast niej. Nikt nie uwie rzył, że jest nie winna. Tamta twier dziła, że
Olga za brała jej z to rebki pa miąt kowy ze ga rek, ale ja wiem, że to nie- 
prawda. Ona była naj uczciw szą osobą, jaką w ży ciu po zna łam. Na- 



wet w tych par ko me trach za wsze pła ciła, da wała je dze nie bez dom- 
nym, a jed nej star szej pani nie da leko swo jego domu ro biła za kupy
raz w ty go dniu. Anioł, a te raz… – Ko bie cie po po liczku po pły nęła
łza, po zo sta wia jąc za sobą lśniący ślad. – Zo sta łam sama w tym
wszyst kim.

– Mo żesz za wsze od nich uciec – rzu ci łam, sama nie wie dząc, co
mó wię.

– Tak, i za cząć ży cie od nowa. – Za śmiała się na głos, ale w tym
dźwięku nie było nic ra do snego. – To tak nie działa. Ja nie mogę po
pro stu znik nąć. Oni będą mnie szu kać, a jak znajdą, to… – Jej oczy
znowu się za szkliły. – Nie szczy pią się. Za każ dym ra zem ro bią po ka- 
zówkę. Ścią gają dziew czynę siłą, szpry cują nar ko ty kami, a póź niej
ba wią się jak szma cianą lalką. Wi dzia łam to wie lo krot nie, oni nie
mają skru pu łów. Nic. Są jak zwie rzęta, i to te naj okrut niej sze. Roz- 
szar pują ofiary na strzępy, nic nie zo sta wia jąc, to zna czy ciało tak,
ale po ich ataku w środku zo staje pustka. Ja nie mam sił, aby pró bo- 
wać z tym wal czyć.

– A Olga pró bo wała?
– No… Raz tak, ze zna wała prze ciwko nim. Ja to wiem, ale na

szczę ście nikt z nich się nie do wie dział. Wtedy wszystko się im po sy- 
pało. Prze stali kon tro lo wać dziew czyny, bo pa liło im się pod du- 
pami. Wy ko rzy stała to i ucie kła do cho rej mamy. A póź niej chciała to
wszystko prze cze kać.

– Wszystko, czyli co?
– Jak po czuli za gro że nie, to sami za częli wę szyć. Pró bo wali zna- 

leźć prze cieki. Nikt ani przez chwilę Olgi o nic nie po dej rze wał,
w sen sie nasi sze fo wie. Nikt nie od krył, że po czę ści ona stoi za od- 
siadką paru z nich.



– To może te raz coś się zmie niło? – Przy glą da łam jej się uważ nie
i serce mi się kra jało.

– Nie są dzę. Olga była ich ulu bie nicą. Za wsze byłą poza krę giem
po dej rzeń. Do brze grała. Poza tym przy cią gała szy chy, nie każdy
mógł ją za mó wić. Prze pra szam, że mó wię o niej jak o przed mio cie,
ale kie dyś stwier dzi ły śmy, że tak jest le piej. Czu jemy wtedy, jakby to
nie cho dziło o nas. Była Olga i Aleksa. Przed mioty do wy na ję cia. –
Dziew czyna po now nie za śmiała się smutno. – Ja nie wiem, co się
stało. Nie ro zu miem nic z tego. – Się gnęła do prze wie szo nej przez
krze sło to rebki, wy cią gnęła te le fon i za częła w nim grze bać. – Za- 
wsze mia ły śmy taki zwy czaj, że wy sy ła ły śmy so bie na wza jem pi- 
nezki, gdzie je ste śmy. Tak na wszelki wy pa dek. Już wie lo krot nie zda- 
rzało się, że któ raś z na szych ko le ża nek zni kała. Ktoś któ rąś po bił.
Parę razy było i tak, że któ raś zo stała za bita w szale al ko ho lo wym
czy nar ko ty ko wym. Nikt nas póź niej nie in for mo wał. Na py ta nie,
gdzie jest Ka tia czy Jes sica, wzru szali tylko ra mio nami. Te lo ka li za- 
cje miały nas w ja kimś stop niu chro nić, ale jak wi dać, nic z tego nie
wy szło. – Aleksa po smut niała, a jej broda za częła de li kat nie drżeć.

– Po ka za ła byś mi, co ci po de słała? – Prze rwa łam ci szę, bo jąc się
jej re ak cji na moje za cho wa nie. Mo gła ode brać ją jako brak sza- 
cunku dla zmar łej przy ja ciółki, na szczę ście jed nak wy cią gnęła tylko
w moją stronę ko mórkę.

– Ja nic z tego nie ro zu miem. We dług tego, co mi wy słała, po- 
winna być w ho telu w cen trum. Lu biła go za dys kre cję i za to, że nikt
na nią nie zwra cał uwagi. Tylko że to miej sce jest od da lone od miesz- 
ka nia tego mu zyka o kilka do brych ki lo me trów.

– To może po je chała na ko lejne zle ce nie?



– O nie! – rzu ciła pod nie sio nym gło sem, a je den z blond ko smy- 
ków spadł jej na twarz. – Olga się sza no wała. Wiem, że to dziw nie
brzmi w kon tek ście na szej pracy, ale czasy, gdy ob ska ki wała pię ciu
fa ce tów jed nego wie czora, a bar dziej nocy, skoń czyły się bez pow rot- 
nie. Te raz to my dyk tu jemy wa runki, cena za noc zna cząco wzro sła,
ale nikt nie opo nuje. Dzięki temu mo żemy ogra ni czyć się do jed nego
fiuta, po świę cić mu pełną uwagę i zgar nąć sporo kasy. Cza sami zda- 
rzają się na wet tacy, co szu kają tylko to wa rzy stwa. Idziemy na ko la- 
cję, po tem na drinka, po sie dzimy chwilę w po koju ho te lo wym, oglą- 
da jąc film, po czym de li kwent za ma wia taxi i wra camy do domu.

– To ja kim cu dem prze mie ściła się do miesz ka nia Bła żeja Za- 
remby? Może się przy jaź nili?

– Przy jaź nili? Olga i przy jaźń z męż czy zną? Pro szę pani… Ba siu,
ona była zbyt piękna i po cią ga jąca, aby ja ki kol wiek fa cet chciał mieć
ją za przy ja ciółkę. Każdy pa trzył na nią tylko jak na obiekt sek su alny.
A co do Za remby, to ni gdy o nim nie wspo mi nała, cho ciaż… ra czej
sta ra ły śmy się nie roz ma wiać o klien tach. No, chyba że byli ja cyś
wy jąt kowi… – Prze wró ciła oczami, uno sząc brwi.

– To jesz cze dwa py ta nia i nie będę cię już mę czyć. O któ rej we- 
dług two jej wie dzy Olga do tarła do tego ho telu?

Dziew czyna jesz cze raz za częła grze bać w te le fo nie.
– O dwu dzie stej dru giej.
– I nie wiesz, o któ rej wy szła?
– Nie. Cho ciaż czę sto mi wy sy łała i tę in for ma cję. Mam usta- 

wiony tryb nocny, więc mi to nie prze szka dza, ale tym ra zem nic. –
Wzru szyła ra mio nami, a po jej twa rzy spły nęła łza.

– Prze pra szam. Dzię kuję, że zgo dzi łaś się ze mną po roz ma wiać.



Dziew czyna uśmiech nęła się, a ja od po wie dzia łam tym sa mym.
Na prawdę mi po mo gła. Nie wiem, czy wy czuła, że je stem po ich
stro nie, czy za ufała mi dla tego, że mia ły śmy po dobną ener gię.
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Ara mis usiadł na ka na pie i się gnął po drinka, któ rego na lał so bie już
ja kiś czas temu. Od paru dni cały czas się za sta na wiał, co się sta nie,
je żeli me dia zo rien tują się, że to on stoi za za bój stwem Olgi Ko wa lo- 
nek. Nie stety od po wiedź była jedna, jego ży cie skoń czy łoby się na- 
tych miast. Na wet gdyby nie udo wod niono, że to on do ko nał tej
zbrodni, ale po twier dzono je dy nie to, że spo tkał się z piękną pro sty- 
tutką, pa nią do to wa rzy stwa, jak wo lał my śleć, ni gdy nie wró ciłby na
peł nione sta no wi sko. Nikt nie chciałby po wie rzyć mu żad nej funk- 
cji. Każdy bałby się złej prasy. Wszystko, co do tych czas zro bił w ra- 
mach swo jej pracy, zo sta łoby umniej szone. Te raz tak na prawdę nie
miało zna cze nia, kto ja kim jest czło wie kiem, ja kie war to ści pro- 
muje, waż niej sze było to, co się o nim mówi w ba da niach. Par tia co
chwilę ro biła re se arch, aby spraw dzić, który z po li ty ków tak na- 
prawdę jest lu biany. Nie stety czę sto osoby, które nie wiele sobą re- 
pre zen to wały, miały nie zwy kle do bre no to wa nia, a to tylko ze
względu na to, że do brze dzia łały w me diach spo łecz no ścio wych. Po- 
ka zy wały swoje niby cie kawe ży cie, które było zu peł nie inne od ży cia
zwy kłych sza rych Po la ków, a lu dzie to lu bią. Lu bią, gdy po ka zuje się
im rze czy, któ rych nie znają, które ob ser wują tylko na ekra nie te le- 
fonu, a że nie idą za tym żadne war to ści, to nie ma zna cze nia.



Po cią gnął ko lejny duży łyk whi sky z colą, którą we dług le ka rza
po wi nien czym prę dzej od sta wić, bo źle wpły wała na jego żo łą dek.
W tym mo men cie nie miał jed nak ochoty się tym przej mo wać. Naj- 
waż niej sza była jego psy chika, a pro centy do brze na nią dzia łały.

Jego my śli krą żyły wo kół tego, co może się wy da rzyć. Za sta na wiał
się, co zrobi jego żona. Na pewno każe mu spa dać na drzewo, jak to
po wta rzała wie lo krot nie, ale tym ra zem praw do po dob nie fak tycz nie
wdroży w ży cie swoje groźby. Ni gdy nie uwa żał jej za twardą ko bietę,
ale już zdrada, i to jesz cze z pro sty tutką, na pewno szybko by ją zmo- 
ty wo wała do kon kret nego dzia ła nia. Do tych czas ni gdy go nie zła- 
pała, ale oskar że nie rzu cała przy naj mniej raz w ty go dniu. Jed nak to,
czego bał się naj bar dziej, to chyba opi nia jego babci. Miała już po- 
nad dzie więć dzie siąt lat, trzy razy wzy wała księ dza na ostat nie na- 
masz cze nie. A mimo to jesz cze żyła i ostat nio czuła się cał kiem nie- 
źle. Bał się, że newsy o nim zmie ni łyby ten stan rze czy.

Całą resztę miał gdzieś.
Z ro dzi cami nie wiele go łą czyło. Tylko dzięki ko le gom wy rwał się

z tego me nel stwa, w któ rym spę dził dzie ciń stwo. Nie za po mnieli
o nim, gdy wy pro wa dzili się z sy fia stej Pragi, gdzie na każ dym kroku
śmier działo szczy nami, a mało który miesz ka niec miał ukoń czoną
szkołę śred nią. On swoją skoń czył z du żym opóź nie niem, tak samo
jak stu dia, ale nikt ni gdy tego nie spraw dził. W CV kła mał, a w wy- 
wia dach uda wało mu się omi jać te mat daty ukoń cze nia uczelni.

Wszystko, co wy wal czył w ży ciu, za wdzię czał so bie i swoim kum- 
plom, a ro dzice sta no wili tylko smutne wspo mnie nie z prze szło ści.
Od lat ich nie od wie dzał i nie in te re so wał się ich lo sem. Gdyby któ- 
reś za piło się na śmierć, pew nie na wet by się o tym nie do wie dział.



Opi nia jego po ciech rów nież śred nio go in te re so wała. Roz piesz- 
czone, roz wy drzone, za wsze wy cią gały tylko ręce po pie nią dze, miał
więc gdzieś, co o nim po my ślą, je śli wpad nie.

Li czyła się tylko bab cia, która za wsze opie ko wała się nim, jak
mo gła.

Wspo mi na jąc mi nione lata i walkę z prze ciw no ściami na róż nych
fron tach, przy po mniał so bie mor der stwo jed nego ze swo ich ry wali.
Nie zno sił go ścia jak mało kogo. Le wi cowy po li tyk, który chciał, aby
geje i les bijki mo gli brać ślub. Po pie rał le ga li za cję ma ri hu any, eu ta- 
na zję oraz abor cję nie za leż nie od oko licz no ści. „Tę czowy do wy rzy- 
ga nia” – tak o nim my ślał Ara mis.

Mimo ab sur dal nych po glą dów fa cet mógł li czyć na wiele gło sów,
a wtedy on prze grałby z nim w swoim okręgu wy bor czym. Wie dział,
że ta kiej po rażki by nie zniósł. Gdyby za swo jego prze ciw nika miał
ko goś war to ścio wego, ko goś, kto fak tycz nie wnosi coś do po li tyki, to
jesz cze by się pod niósł. Wiele razy już prze grał. Ale wi zja po rażki
w po je dynku z fa ce tem, który chciałby umoż li wić dwóm męż czy- 
znom ad op cję dzieci, prze ra żała go.

Dla tego pod czas jed nego ze spo tkań z przy ja ciółmi rzu cił po mysł
po bi cia go. Pew nie w każ dym in nym to wa rzy stwie zo stałby zru gany
za tak ab sur dalną myśl, ale swo ich przy ja ciół znał nie od dziś. I jak
zwy kle się nie za wiódł. Od razu mu przy kla snęli i ru szyli do przy go- 
to wań.

To była ide alna ak cja. Ni czym wo jow ni cze żół wie ninja prze brali
się w ma ski i czarne stroje, które ku pili przez in ter net na fał szywe
dane. Na stęp nie wkra dli się do domu męż czy zny, w któ rym w tym
cza sie poza nim prze by wały jesz cze trzy osoby, dwoje jego dzieci
i żona. Młode zwią zali i wrzu cili do szafy. Nie chcieli nic im zro bić.



Za to ko bietę za mie rzali upo ko rzyć, szcze gól nie Ara mis. Już wcze- 
śniej o tym wspo mi nał. Mimo że jej mąż mó wił rze czy uwła cza jące
po rząd nym lu dziom, ona to po wta rzała, jakby w ogóle nie czuła
sensu wy po wia da nych słów. Stała koło męża, uśmie chała się głup ko- 
wato, gdy on opo wia dał, jak wiele dzieci zna la złoby dom, gdyby
wdro żyli moż li wość ad op cji przez pary jed no pł ciowe.

Na oczach swo ich ko le gów Ara mis ro ze brał ją do naga, prze rzu cił
na brzuch i zgwał cił, jak to ro bił już wie lo krot nie, ale tym ra zem
miał z tego nie sa mo witą sa tys fak cję. Czuł nie wy obra żalną pod nietę,
mimo że ko bieta nie na le żała do naj ład niej szych, a to wszystko dla- 
tego, że ka zał jej mę żowi na to pa trzeć. Po tem po bili go do nie przy- 
tom no ści. Nie chcieli ro bić mu osta tecz nej krzywdy, wo leli, aby cier- 
piał jesz cze długo, przy po mi na jąc so bie szcze góły tego wie czora.
Nie stety oka zało się, że nie po tra fią wła ści wie za rzą dzać swo imi si- 
łami, i męż czy zna po trzech dniach ol brzy mich ka tu szy zmarł
w szpi talu. Nie ża ło wali go.

A naj waż niej sze, że ni gdy nikt nie wpadł na ich ślad, a ta wy- 
włoka, która nie znała swo jego miej sca, na za wsze znik nęła z wid no- 
kręgu. Ara mis miał na dzieję, że i tym ra zem tak bę dzie. Do lał so bie
jesz cze drinka i włą czył mu zykę kla syczną. Mu siał na chwilę wy łą- 
czyć głowę, a tylko dźwięki sym fo nii Mo zarta mu na to po zwa lały.
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Bar tosz Bo gucki pod je chał pod ko mi sa riat pół go dziny przed roz po- 
czę ciem swo jej zmiany. Była dzie wiąta rano, miał jesz cze chwilę,
więc się gnął po jedną z ka na pek przy go to wa nych przez Be atę i mo- 
men tal nie się uśmiech nął. Taka zwy kła rzecz, a bar dzo ich róż niła.
Na wet w jedną z prost szych po traw wkła dała tyle serca. On za zwy- 
czaj kładł na bułkę ka wa łek szynki, na wet nie prze kra ja jąc jej, na-
stęp nie do da wał sera, rzadko kiedy przy ozda bia jąc ja kimś wa rzy- 
wem, a ona za każ dym ra zem rów niutko sma ro wała ma słem, na- 
stęp nie kła dła wę dlinę tak do brą, że na wet nie wie działby, gdzie taką
ku pić, na stęp nie ka wa łek sera. Za wsze mu siał być też po mi dor, pa- 
pryka, cza sami tro chę szczy piorku. Po zje dze niu ta kiej ka napki miał
wra że nie, że dzień za czyna się o wiele le piej, niż gdy spo ży wał taką,
jaką jadł całe ży cie.

Uśmiech nął się jesz cze sze rzej. Czuł, że to bę dzie do bry dzień.
Już ubie ra jąc się, tak po sta no wił. Miał wię cej czasu, więc przyj rzał
się do kład nie temu, co za kłada. Nie za uwa żył żad nej plamy. Do tych- 
czas rzadko zwra cał uwagi na niu anse, dla tego za każ dym ra zem
w ze sta wie niu z Ob ręb skim czuł pe wien dys kom fort. Nikt ni gdy mu
tego nie wy po mniał, ale jed nak prawda była taka, że ko mi sarz za- 
wsze wy glą dał do brze, a on przy nim jak ubogi krewny. Te raz na



szczę ście pierw szy raz od da wien dawna czuł się rów nie war to- 
ściowy, jakby to te plamy spra wiały, że jego no to wa nia spa dały.

Do jadł ka napkę i wy siadł ze swo jego wie ko wego auta, które miał
na dzieję nie długo zmie nić. Awans sprzed paru mie sięcy spo wo do- 
wał, że w jego kie szeni zo sta wało wię cej pie nię dzy, mimo że mu siał
do kła dać się Ja wor skiemu do czyn szu. Za mknął nie śpiesz nie drzwi,
ru szył w stronę ko mi sa riatu i zdę biał. W od le gło ści stu pięć dzie się- 
ciu me trów stał Ob ręb ski. Opie rał się o sa mo chód i z kimś roz ma- 
wiał. Z da leka wi dział tylko ka wa łek dam skiej syl wetki, frag ment jej
ra mie nia, na pod sta wie czego wie dział, że jest cał kiem ni ska. Na
pewno dużo niż sza niż ko lega. Za to wi dział do brze jego twarz.
Dawno nie roz pie rała go aż taka ra dość. Uśmie chał się, ge sty ku lo wał
ży wio łowo, o czymś opo wia da jąc.

„Oho, mój ko lega w końcu ko goś so bie zna lazł!”, po my ślał Bo- 
gucki i zro bił kilka kro ków do przodu. Gdy zo ba czył z boku frag ment
twa rzy ko biety, świat za wi ro wał. Kil ka krot nie za mru gał, li cząc, że
jego mózg wy ge ne ro wał błędny ob raz. Nie stety cały czas wi dział to
samo. Była to osoba, któ rej naj mniej by się tu spo dzie wał.

Mak sy mi lian Ob ręb ski uci nał po ga wędkę z Ali cją, tą samą, która
tak nie dawno na sko czyła na Be atę, ro biąc jej wielką aferę w cen trum
han dlo wym. Zde cy do wa nie nie mógł być to przy pa dek.

Jesz cze do nie dawna li czył, że w końcu od pu ści. Zro zu mie, że ich
drogi się ro ze szły i każdy po wi nien za cząć swoje ży cie. On to zro bił
i bar dzo mu się po do bało. Be ata była ide alna. Tak zrów no wa żona,
tak za an ga żo wana, ale jed no cze śnie da wała mu prze strzeń. Nie
wcho dziła mu na głowę, a za każ dym ra zem, gdy rzu cała ja kiś po- 
mysł, trak to wała go jak part nera, a nie wy ko nawcę swo jej woli. Na- 
wet w przy padku spływu, który za pro po no wała, wie dział do brze, że



je żeli po wie jej, że nie chce, na wet nie wy ja śnia jąc przy czyn, ona to
zro zu mie. Ali cja ni gdy by nie zro zu miała. Za wsze wszystko mu siało
być tak, jak ona chciała, dla tego ich drogi mu siały się ro zejść.

Te raz był pe wien, że Ali cja jest zdolna do wszyst kiego.
Gdy po dzie się ciu mi nu tach do ich wspól nego ga bi netu wszedł

Ob ręb ski, Bo gucki przy glą dał się ko le dze dużo wni kli wiej niż za zwy- 
czaj. Był za do wo lony po nad normę, z uśmie chem od ucha do ucha,
a nie tak jak ostat nio – stra piony, zmę czony i zdo ło wany tym, że ma
zde cy do wa nie za dużo pracy jak na jed nego czło wieka. Te raz błysk
w oku aż ra ził, co po twier dzało do bit nie, że wła śnie ko goś po znał.
Bo gucki do brze znał to uczu cie i gdyby nie fakt, że wie dział, kto jest
po wo dem tego stanu rze czy, byłby szczę śliwy. Nie miał po ję cia, co
zro bić. Z jed nej strony nie chciał po ru szać tego dra ma tycz nego te- 
matu. Z dru giej gó ro wała cie ka wość, przy glą dał się ko le dze jesz cze
mi nutę i nie wy trzy mał:

– Wi dzia łem cię. Po zna łeś ko goś? – spy tał wpa trzony w ekran
kom pu tera, jakby to, co na nim miał, było zde cy do wa nie cie kaw sze
od od po wie dzi Ob ręb skiego.

– No tak, czego mia łem się spo dzie wać, pra cu jąc na ko mi sa ria cie
peł nym lu dzi cie kaw skich po nad normę. Tu się nic nie ukryje, ale
skoro już o tym mó wimy, to tak, ostat nio po zna łem dziew czynę
w ba rze. Sie działa sama, piła drinka. Po wie działa, że cze kała na ko- 
goś. Nie wiem, czy to była randka w ciemno, czy coś in nego, ale wi-
dać było, że zo stała wy sta wiona. Po sta wi łem jej drinka i tak od słowa
do słowa za częła mi opo wia dać, że ostat nio za koń czyła zwią zek, po- 
nie waż fa cet nie był go towy na to, żeby zwią zać się z nią do końca ży- 
cia, a ona nie chciała na niego cze kać. Mó wiła, że to fra jer, który nie
do ce niał, co ma, i zre zy gno wał z tego.



– Aha – sko men to wał Bo gucki ob ra żony, po nie waż do brze wie- 
dział, że to było o nim.

– No więc za pro po no wa łem jej, że może ja będę te raz jej księ- 
ciem. Oczy wi ście nie na długo, bo związki nie są w mo ich pla nach
na naj bliż szą przy szłość. Tego oczy wi ście już jej nie po wie dzia łem.
A tak poza tym to nie źle tra fi łem. Piękna, uro cza, po cią ga jąca… –
wes tchnął i uniósł brwi. Bo gucki do brze wie dział, że Ali cja po trafi
owi jać so bie lu dzi wo kół palca. Ro biła to za równo z oj cem, jak
i z matką, któ rzy za wsze ska kali wo kół niej. Ob ser wo wał to też wśród
jej zna jo mych. To ona za wsze była głów no do wo dzą cym, choć jej po- 
my sły nie ko niecz nie były tymi naj lep szymi. Mimo to nikt nie chciał
sta wać jej na dro dze. Nikt nie chciał mieć z nią do czy nie nia. – Pro- 
wa dzi chyba biuro nie ru cho mo ści i ubez pie czeń, a już zresztą nie
pa mię tam. Umówmy się, czy to jest ważne? Fajna la ska, żeby tro chę
się od stre so wać.

Bo gucki mi mo wol nie za ci snął pięść. Nie tego się spo dzie wał.
Przez chwilę my ślał, że ko lega po dej dzie do nowo po zna nej dziew- 
czyny tro szeczkę bar dziej jak dżen tel men, a nie jak fa cet, który tylko
szuka oka zji do wy ży cia się sek su al nie. Zu peł nie nie wie dział dla- 
czego, ale chciał, żeby Ali cja uło żyła so bie ży cie. Chciał, aby tra fiła
na ko goś po rząd nego. Tylko nie są dził, aby na ten mo ment ona też
tego chciała. Nie wie rzył, że fakt, iż ta dwójka się po znała, wy nika
z przy padku. Do brze wie dział, że Ali cja po lo wała na Ob ręb skiego
i że to całe spo tka nie wy szło z jej ini cja tywy.

– Ale dość tego po ran nego plot ko wa nia – rzu cił ko mi sarz. – My- 
ślę, że to jest do bry mo ment, że by śmy ru szyli. Ogar nij, co masz na
ta pe cie, i o dzie sią tej w dwu sze regu zbiórka.



Wkrótce sie dzieli w sa mo cho dzie Ob ręb skiego i je chali do Do mi- 
niki Ka miń skiej, która, jak się oka zało, miesz kała po są siedzku
z miej scem, gdzie zo sta wiono ciało Grze go rza Ma zura z na dzieją, że
na stęp nego dnia po chło nie go be ton i lu dzie na za wsze o nim za po- 
mną, że po zo sta nie nie do od na le zie nia. Było ra czej mało praw do po- 
dobne, żeby po cza sie ktoś za czął go tam szu kać. Ta kie rze czy zda- 
rzały się ra czej w ame ry kań skich fil mach, a nie w pol skiej rze czy wi- 
sto ści.

Droga pod wska zany ad res mi nęła im w ci szy. Po kil ku na stu mi- 
nu tach za je chali pod dom Ka miń skiej, która już raz unik nęła spo tka- 
nia z nimi. Te raz mieli na dzieję, że bę dzie ina czej. Za par ko wali bli- 
sko miej sca, w któ rym kilka dni wcze śniej od na le ziono ciało Ma- 
zura. Wy sie dli z sa mo chodu i sta nęli przed pło tem. Dom, tak samo
jak przy pierw szej wi zy cie, wy glą dał, jakby był nie za miesz kały. Żad- 
nego ru chu. Nic. Ob ręb ski na ci snął gu zik przy furtce.

Mi nęła dłuż sza chwila i Bo gucki już chciał po wie dzieć, że po- 
winni ru szać do auta, bo ni kogo nie ma, gdy Ob ręb ski kla snął w dło- 
nie i nie wiele my śląc, po ło żył je na ogro dze niu i jed nym su sem
przez nie prze sko czył. Chwilę póź niej do uszu Bo guc kiego do biegł
prze raź liwy wrzask „Kurwa mać!”, a na twa rzy ko legi po ja wił się gry- 
mas jed no znacz nie mó wiący, że wy ko nany przez niego ruch był nie- 
prze my ślany. Ma jąc pro blemy z krę go słu pem, nie po wi nien wy ko ny- 
wać ta kich akro ba cji. Jego ciało pro siło ra czej o wy ro zu mia łość
i spo kój, a nie o skoki wzwyż. Ko mi sarz za ci snął szczęki i na ad re na- 
li nie po drep tał do drzwi wej ścio wych, cią gnąc nogę za sobą jak ja kiś
pa ra li tyk albo czło wiek z nie do wła dem. Za czął stu kać, do dat kowo
wrzesz cząc przy tym gło śno:



– Po li cja! Pro szę na tych miast otwie rać! Wiemy, że jest pani
w domu!

Bo gucki szybko po wtó rzył jego wy czyn i po se kun dzie oby dwaj
tkwili przed drzwiami, które na gle się otwo rzyły. Za nimi stała ni ska
ko bieta o prze raź li wie chu dej twa rzy, wiel kich oczach oko lo nych
sztucz nymi rzę sami, któ rymi ma chała zde cy do wa nie za szybko.
Ścią gnęła usta w dzió bek i unio sła wy soko brwi.

– Dla czego pani nie otwiera? – rzu cił Bo gucki, zu peł nie za po mi- 
na jąc, że po wi nien się przed sta wić.

– Ale… ale… ja…
– Pro szę pani – po wie dział już spo koj niej aspi rant. – Je ste śmy

z po li cji. Pro wa dzimy śledz two w spra wie mor der stwa i bez względ- 
nie mu simy z pa nią po roz ma wiać, a pani się od tego uchyla, co może
wią zać się z nie przy jem no ściami.

– Ale ja… – Ko bieta wzięła głę boki od dech. – Ja bar dzo prze pra- 
szam, ale ostat nio cią gle na cho dzą nas są sie dzi. Ja wiem… – kon ty- 
nu owała ła mią cym się gło sem. – Mój syn jest bar dzo pro ble ma- 
tyczny. Ja wiem, że on cza sami prze sa dza w swo ich róż nych re ak- 
cjach, za cho wa niach, ale oni nie po winni… – Za wie siła głos
i smutno spoj rzała na Bo guc kiego, de li kat nie prze krzy wia jąc głowę.

– Do brze, pro szę spo koj nie, co się stało?
– No, bo mój syn jest nie peł no sprawny. Ma sie dem na ście lat, ale

nie które rze czy zu peł nie do niego nie do cie rają. Nie po trafi się za- 
cho wy wać tak, jak jest przy jęte za nor malne, i lu dzie za miast pod- 
cho dzić do tego ra cjo nal nie, bez emo cji, to się wku rzają, żeby nie
po wie dzieć brzy dziej. Ja wiem, że nie po wi nien grać w piłkę i ko pać
jej gdzie kol wiek, ale on nie robi tego zło śli wie. Ostat nio obił tro chę
sa mo chód są sia dowi. Po wie dzia łam mu, że za płacę za szkody, tylko



za dwa, mak sy mal nie trzy mie siące, a on mimo to przy cho dzi prak- 
tycz nie co dzien nie. Wrzesz czy mi pod oknem. Dla tego stwier dzi łam,
że nie będę otwie rać, to przy naj mniej nie będę mu siała znowu słu- 
chać tego, jaką je stem straszną matką i… – Głos za czął jej drżeć,
a całe ciało jakby bu jało się na boki. – Bo już po pro stu nie mam
sił… – wy du kała, a po jej twa rzy po pły nęła ko lejna łza.

Gdy w końcu wy tłu ma czyła im swoje dziwne za cho wa nie, za pro- 
siła do nie wiel kich roz mia rów sa lonu. W pierw szym mo men cie Bo- 
gucki nie wy chwy cił, co nie ty po wego jest w tym po miesz cze niu. Do- 
piero po chwili zre flek to wał się, że nie było w nim żad nych pó łek.
Wszystko zo stało po cho wane po sza fach, a każdy kant za bez pie- 
czony gu mo wymi łap kami, które ko ja rzyły mu się z ma łymi dziećmi.
Wi dząc ich zdez o rien to wane twa rze, ko bieta za częła tłu ma czyć:

– Mój syn się non stop prze wraca. Już mia łam dość wszel kich wi- 
zyt w szpi ta lach, na SOR-ach. W związku z tym stwier dzi łam, że
w domu tak to zor ga ni zuję, żeby zmniej szyć moż li wość jego ura zów.
Wszystko mam po usta wiane w taki spo sób, że gdyby przy pad kiem
się prze wró cił, to żeby miał jak naj mniej sze szanse na zro bie nie so- 
bie krzywdy. Dzięki temu od paru lat mam więk szy luz, cho ciaż wy- 
padki zda rzają mu się prak tycz nie cały czas. Ostat nio idąc ulicą, po- 
tknął się i wal nął ręką o kra węż nik. Na szczę ście rana była mała.
Tylko nie wielka strużka krwi po le ciała z łok cia i wy star czył pla ste- 
rek, aby za kleić ranę, ale tak i tak chu cham na zimne i za bez pie czam
wszystko, jak tylko się da. W domu wszystko jest tak po cho wane, aby
młody przy pad kiem, jak się w nocy obu dzi i bę dzie chciał się po ba- 
wić, nie wziął noża. Parę lat temu wy my ślił, że zrobi mi nie spo- 
dziankę. Po sta no wił przy go to wać sa łatkę owo cową. Aku rat nie było
mnie kilka mi nut w domu, bo sko czy łam do sklepu po pro szek do



pra nia. Kiedy wró ci łam, stał cały we krwi. Uciął so bie ka wa łe czek
kciuka, więc nie ma na nim opuszka, a ja od tego czasu cho wam
wszystko, co ostre. – Ko bieta prze cze sała ręką włosy i po ma chała
dłu gimi rzę sami. – No więc do brze, a tak na prawdę to z jaką sprawą
pa no wie tu taj przy cho dzą? Bo chyba nie chcieli pań stwo po słu chać
hi sto rii o moim synu.

– Chcie li śmy pa nią spy tać o Grze go rza Ma zura – rzu cił Ob ręb ski,
bacz nie ob ser wu jąc ko bietę.

– O Grześka? – Wy dęła usta i zmarsz czyła brwi. – A co się stało?
– Nie stety pan Grze gorz Ma zur zo stał za mor do wany.
– Je zus Ma ria, jak to za mor do wany? – Jej oczy mo men tal nie za- 

szły łzami, a ręce za częły drżeć. – To jest prze cież nie moż liwe. On za- 
wsze wszyst kim po ma gał. Mnie też wie lo krot nie. To ja kaś po myłka.

– Nie stety nie. – Ko mi sarz na chwilę prze rwał i cze kał, aż ko bieta
się uspo koi. – W czym pani po ma gał?

– Kilka razy przy wiózł nas z ośrodka, gdzie Ad rian miał za ję cia
z psy cho lo giem i TUS-y, zna czy tre ningi umie jęt no ści spo łecz nych.
Ni gdy nic za to nie chciał.

– A spo ty kała się pani z nim? Tak pry wat nie, na randki?
Ko bieta wy dała dziwny dźwięk ustami i ob lała się ru mień cem.
– No. Tak, spo ty ka li śmy się, ale to było taka ra czej przy godna

zna jo mość. Ja już tyle razy zo sta łam zra niona, że stwier dzi łam, że
nie chcę się z ni kim wią zać. Ja wiem, że Grze gorz był jed nym z nie- 
wielu męż czyzn, który byłby w sta nie za ak cep to wać mo jego syna,
ale wo la łam nie pró bo wać. Ten stan rze czy, który mam, mi wy star- 
cza. To jest cięż kie ży cie z moim mło dym. Bar dzo go ko cham, jed nak
wiele mu szę dla niego po świę cić. – Ko bieta prze tarła oczy, mimo że
żadna łza już nie po le ciała.



– Ro zu miemy, a pro szę po wie dzieć, kiedy ostatni raz pani wi- 
działa się z Grze go rzem Ma zu rem?

– Nie wiem, już dawno temu prze sta li śmy się spo ty kać.
– A kiedy to do kład nie było? – Ob ręb ski przy glą dał się uważ nie

ko bie cie.
– Ja kieś dwa mie siące temu, a może i wię cej.
– I od tego czasu się pani z nim nie wi dy wała? – do py ty wał da lej

ko mi sarz.
– No, wi dzia łam się z nim, ale w ośrodku, jak zna jomi.
Męż czyźni pa trzyli to na ko bietę, to na sie bie, po nie waż Ka miń- 

ska cały czas dziw nie się za cho wy wała. Wy glą dała na bar dzo roz trzę- 
sioną. To zu peł nie nie pa so wało do ca łej sy tu acji. Je żeli fak tycz nie
Grze gorz Ma zur nie był dla niej ni kim waż nym, jej re ak cja za ska ki- 
wała.

– Czy wi działa pani może ostat nio tu taj w oko licy ko goś nie ty po- 
wego? Ko goś nie zna jo mego, kto się tu krę cił?

– No nie, cho ciaż wie pan, mamy tę bu dowę… – Głową ski nęła
w stronę placu bu dowy, na któ rej zna le ziono ciało Grze go rza Ma- 
zura. – Oni tam cały czas się drą, sa mo chody jeż dżą w tę i z po wro- 
tem. Mia łam na dzieję, że to pój dzie ja koś szybko, po nie waż fa cet,
który tym za rzą dza, jest ja kiś na rwany, ale po my li łam się. Li czy łam,
że bę dzie ich za mordę trzy mał, a je stem znie sma czona. Cały czas od
rana do nocy piją, a te raz bę dzie tylko go rzej. Jak wy leją fun da- 
menty, za czną bu do wać i wtedy za cznie się na wa lanka. Nie wy obra- 
żam so bie tego. Mój młody to do sta nie przy tym ho pla. On się boi
gło śnych sy tu acji. Nie stety dzieci z au ty zmem bar dzo źle zno szą ha- 
łas. Wszyst kie ta kie sy tu acje są dla nich trau ma tyczne. Wie pan –
zwró ciła się do Ob ręb skiego, jakby Bo guc kiego uznała za po li cjanta



gor szego sortu – jest piękna ak cja dba nia o psy, koty i inne zwie rzęta
w cza sie syl we stra, a nikt w ogóle nie zwraca uwagi na to, co prze ży- 
wają dzieci ta kie jak mój syn. Prze cież one nie są w sta nie się scho- 
wać i sie dzieć w ką cie przez kil ka na ście go dzin. Bar dzo cier pią,
szcze gól nie że te oszo łomy to trzy dni przed syl we strem już na pa- 
rzają. I nikt się nimi nie przej muje, tylko biedne kotki i pie ski, jakby
cho rzy to zu peł nie się nie li czyli – bul wer so wała się, wy raź nie roz ża-
lona.

Obaj po li cjanci jak naj bar dziej ro zu mieli jej sy tu ację, jed nak to
nie był wła ściwy mo ment na dys ku sje o tym.

– Czyli nikt tu taj się nie krę cił, nikt nie dzwo nił do pań stwa, nie
za cze piał ni kogo? Szcze gól nie in te re sują nas ostat nie trzy, cztery
dni.

– Poza tymi za pło tem to nie. Zresztą my z sy nem sie dzimy
w środku. Te raz, jak za częła się ta bu dowa, nie wy cho dzimy. Sta ram
się nie otwie rać okien, bo młody się bar dzo, bar dzo de ner wuje.

– Mo gli by śmy po roz ma wiać z pani sy nem? – rzu cił na gle Ob ręb- 
ski, a ko bieta mo men tal nie spo chmur niała.

– Te raz śpi, a poza tym – za wie siła na chwilę głos – je żeli jest to
ko nieczne, wo la ła bym, aby zro biła to ko bieta, naj le piej psy cho log.
Nie stety syn źle re aguje na męż czyzn.

– No do brze, to w ta kim ra zie nie bę dziemy pani już za wra cać
głowy, je żeli coś by pani so bie przy po mniała, to bar dzo pro szę dzwo- 
nić.

Ob ręb ski wy cią gnął w jej kie runku wi zy tówkę, a ona przy jęła ją,
ko kie te ryj nie mru ga jąc, jakby zu peł nie nie czuła, że to nie od po wied- 
nie w za ist nia łej sy tu acji. Scho wała ją do kie szeni i po now nie spoj- 
rzała na ko mi sa rza.



– A ja bym miała py ta nie… – za jąk nęła się i spu ściła wzrok na
pod łogę. – Czy wia domo już coś na te mat tej dziew czynki, która zo- 
stała za mor do wana tam w le sie?

Jej głos drżał jesz cze bar dziej niż chwilę wcze śniej pod czas roz- 
mowy na te mat jej zna jo mego, tak jakby los dziew czynki bar dziej ją
po ru szył.

– Jesz cze nic nie wiemy. A znała ją pani? – Ob ręb ski zmru żył
oczy.

– Nie! – krzyk nęła i po krę ciła prze cząco głową. – To jest po pro- 
stu prze ra ża jące. Ja nie wy obra żam so bie, co ci ro dzice te raz prze ży- 
wają. Ja chyba bym umarła, gdyby mo jemu dziecku stało się coś tak
okrop nego.

– Tak, to prawda. Wszy scy są w szoku, że ktoś w tak okrutny spo- 
sób po trak to wał młodą dziew czynę, która miała całe ży cie przed
sobą – skoń czył Bo gucki, mimo że ko bieta na dal pa trzyła na jego ko- 
legę.

Od wró cili się i ru szyli do wyj ścia, zo sta wia jąc po cią ga jącą no sem
Ka miń ską.
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ONA

Wy pła ci łam pięć set zło tych, ma jąc na dzieję, że tyle wy star czy, by
ktoś z ob sługi ho telu po szedł ze mną na układ. Pla no wa łam po wie- 
dzieć, że je stem dzien ni karką i chcia ła bym się do wie dzieć cze goś
wię cej o ko bie cie, która od wie dziła ich kilka dni wcze śniej.

Na szczę ście szybko wy chwy ci łam od po wiedni cel. Na mie rzy łam
sporo młod szego ode mnie chło paka, który stał za ro giem i pa lił pa- 
pie rosa. Do ma ry narki miał przy piętą pla kietkę z imie niem i na zwi- 
skiem oraz lo giem ho telu. Przed sta wi łam się jako Wik to ria Ko- 
nieczna, dzien ni karka z Ga zety Wy bor czej. Spe cjal nie wy bra łam ty tuł,
który każdy zna, nie za leż nie od tego, czy czyta ga zety. Oczy wi ście
nie po da łam żad nego kon kret nego działu. Zresztą chło pak, kiedy zo-
ba czył bank noty w mo jej dłoni, prze stał o co kol wiek py tać. Waż niej- 
sze było to, czy in for ma cje, które ma dla mnie, są godne ta kiej
kwoty.

– Więc tak, tak, pra co wa łem trzy dni temu, a o co cho dzi? – po- 
wie dział pod eks cy to wany.

– Nie wiem, czy sły szał pan o Ol dze Ko wa lo nek?
– Olga Ko wa lo nek? Nie, nie ko ja rzę. A kto to taki?



– To młoda ko bieta, która zo stała za mor do wana…
– Ale nie u nas… – wszedł mi w słowo, zmarsz czył brwi i za czął

wpa try wać się w moją twarz. Mo men tal nie po czu łam się nie kom for- 
towo.

– Nie, nie, nic u was się nie stało. Pań stwo są jak naj bar dziej czy- 
ści i w ogóle nikt ni czego wam nie za rzuca, więc pro szę się nie stre- 
so wać, tylko chcie li by śmy tak dla czy tel ni ków usta lić, jak wy glą dały
dni po prze dza jące to, co się wy da rzyło. Je stem tu taj, po nie waż
chcia ła bym w ca ło ści na kre ślić jej hi sto rię.

Tro chę na cią gnę łam prawdę, ale li czy łam, że nie bę dzie zbyt cie- 
kaw ski.

– Aha, to do brze, a może ma pani jej zdję cie?
Po ki wa łam głową, wy cią gnę łam z to rebki wy druk, na któ rym

Olga Ko wa lo nek w czar nej su kience do po łowy uda nie wy glą dała jak
pro sty tutka, ale jak ko bieta, która po pro stu wy cho dzi z przy ja ciółmi
na ele gancką ko la cję czy może na uro dziny do zna jo mego.

– Ko ja rzę ją, wpa dała do nas. – Chło pak uśmiech nął się, po ka zu- 
jąc zęby za bez pie czone apa ra tem.

– Na prawdę? – Pod sko czy łam na jego od po wiedź.
– Tak, od wie dzała nas dość re gu lar nie, a czy ona nie była…?
Spoj rzał na mnie prze stra szo nym wzro kiem i zro bił jesz cze więk- 

sze oczy. Zmarsz czył brwi, jakby w ja kiś spo sób bał się wy po wie- 
dzieć słowo okre śla jące jej pro fe sję.

– Tak, fak tycz nie trud niła się naj star szym za wo dem na świe cie,
ale przy tym była bar dzo do brą osobą. Nie stety zo stała w pe wien
spo sób do tego zmu szona. – Nie wiem, dla czego za czę łam ją tłu ma- 
czyć, jakby moje słowa były wy ma gane przez roz mówcę. – A kiedy
ostatni raz pan ją wi dział?



– No, trzy dni temu. Przy szła oczy wi ście sama, bo one za wsze
przy cho dzą same. Pew nie ci męż czyźni, co je wy naj mują, nie chcą,
żeby ich łą czyć z ko bie tami jej po kroju, bo umówmy się, który by
chciał, żeby jego żona wie działa, że za pie nią dze z tymi ład nymi la- 
skami ro bią rze czy, któ rych pew nie w domu uni kają, uda jąc świę- 
tych.

– Do brze, a wie pan, z kim była tu te trzy dni temu? – spy ta łam,
wy ko rzy stu jąc chwilę prze rwy w jego wy po wie dzi.

– Wie pani, bar dzo dużo osób przy cho dzi do na szego ho telu,
wcho dzi, wy cho dzi. Nie ukry wam, czę sto wy naj mują po koje na go- 
dzinę. Sze fo stwo ma to gdzieś. Kasa to kasa. Kie dyś pró bo wali z tym
wal czyć, ale stwier dzili, że no, nie będą bić się z ko niem, czy jak to
tam się mówi. No bo po co? Jak nie u nas, to pójdą gdzie in dziej,
a tak to przy naj mniej my za ro bimy. Ce nią nas za dys kre cję. Za to, że
mamy do bre żar cie i do bry room se rvice, więc mogą so bie za ma wiać
wszystko z karty do po koju. Nikt ni kogo nie szpie guje. Nie mamy tu- 
taj żad nych ka mer.

– Aha, okej – po wie dzia łam praw do po dob nie dużo smut niej szym
to nem, bo chło pak od razu do rzu cił:

– Pro szę się nie stre so wać, ja co nieco wiem, je stem do brym ob- 
ser wa to rem. Je żeli cho dzi o tamtą noc, to wy daje mi się, że ona spo- 
tkała się z ta kim gost kiem. Z tego, co za pa mię ta łem, to koło czter- 
dziestki, lekko ły sie jący, bez brzu cha, nieco przy pa ko wany. Może
kie dyś i był przy stojny, ale te raz już nie bar dzo.

Od razu wie dzia łam, że to nie oskar żony, bo Za remba wy gląda
zu peł nie ina czej.

– Ro zu miem, że nie ma pan jego da nych.



– Oczy wi ście, że nie. Wiem, że by wał tu taj wie lo krot nie, nie tylko
z tą pa nią. Z in nymi też się uma wiał, ale nic pani nie po wiem. Oni
tu taj wszy scy płacą go tówką. To jest we dług mnie taki znak roz po- 
znaw czy. Je żeli przy cho dzi fa cet i płaci go tówką, to wia domo, że nie
spo tka się tu taj z żoną na ro man tyczną noc. Nie jest to zwy kły wy- 
jazd służ bowy, tylko spo tka nie w wia do mym celu. – Po now nie za pre- 
zen to wał mi swoje druty na zę bach i uniósł su ge styw nie prawą brew.

– No do brze, a to jesz cze jedna sprawa. Wie pan może, jak ona
przy je chała?

– Tak sówką. – Chło pak ro zej rzał się ner wowo, jakby na gle za czął
oba wiać się, że ktoś go zo ba czy.

– A wi dział pan, jak wy cho dzi?
– W su mie, to nie, nie wi dzia łem.
– A ten męż czy zna, jak przy je chał?
– Kurde, w ogóle o tym nie po my śla łem. – W tym mo men cie oczy

mu się za świe ciły, a na twa rzy za go ścił sze roki uśmiech. – Fak tycz- 
nie to było tro chę dziwne, bo też przy je chał tak sówką, a po kilku go- 
dzi nach wi dzia łem, jak sie dzi na tyl nym sie dze niu ja kie goś ta kiego
du żego sa mo chodu typu Land Cru iser. Nie wiem, nie znam się, to ta- 
kie sa mo chody dla bo ga tych, ale… – Za wie sił głos. – Tylko nie wsiadł
przed głów nym wej ściem. Aku rat wtedy sta łem od ulicy. To ozna cza,
że mu siał wyjść klatką dla per so nelu. Ge ne ral nie mało kto tak robi.

– Fak tycz nie dziwne… Ro zu miem, że nie jest pan w sta nie po wie- 
dzieć, jaki to do kład nie był sa mo chód? – Za ci snę łam pięść, li cząc
jesz cze na ostatni łut szczę ścia.

– Nie, nie stety nie po mogę pani, bo nie wi dzia łem go z przodu.
Tylko z boku. Nie wiem, może ma pry wat nego szo fera, w ogóle on
mi się wy da wał zna jomy.



– Może ja kiś ak tor? – mo men tal nie pod ła pa łam te mat.
– Nie wiem. – Za czął krę cić głową na boki, a przy długa blond

grzywka pod ska ki wała ener gicz nie. – Nie przy glą da łem mu się. Wi- 
dzia łem tylko prze lot nie. Oni oczy wi ście za wsze, jak tu przy cho dzą,
to za kła dają cza peczki, kap tur, tak żeby nikt ich nie po znał. Mie li- 
śmy tu już paru ce le bry tów, ak to rów. Część udało nam się zi den ty fi- 
ko wać. Ba wimy się z resztą ob sługi, ale tego aku rat nikt nie roz szy- 
fro wał. Zresztą tego dnia pa no wał straszny ruch. Or ga ni zo wano ja- 
kąś im prezę fir mową. Oczy wi ście nie ma mowy o żad nym zdję ciu
ani ni czym ta kim, bo sze fo stwo urwa łoby nam jaja. Oni na prawdę
tu taj bar dzo pil nują, aby wszystko było na jak naj wyż szym po zio mie
i by dys kre cja sta no wiła jedną z do mi nu ją cych cech. Każdy z nas, kto
tu pra cuje, pod pi sał ja kieś pa piery, na wet nie wie dzia łem o tym. Nie
prze czy ta łem umowy – za śmiał się smutno. – Ostat nio po wie działa
mi o tym ko le żanka, która po peł niła ten błąd i sprze dała zdję cie ak- 
tora ca łu ją cego się z ja kąś la leczką jed nemu z pa pa razzi. Matko, co
za afera wy bu chła! Mo men tal nie stra ciła pracę, a miała na utrzy ma- 
niu dwójkę ma łych dzieci i męża nie roba, więc na prawdę tra ge dia
ro dzinna, poza tym ma te raz sprawę w są dzie o zła ma nie umowy.
A tam się oka zało, że jest sto ty sięcy kary i je żeli by wy szło, że do- 
stała od ga zety wię cej, to nie dość, że wszystko by stra ciła, to jesz cze
mu sia łaby dużo wię cej do pła cić. Dla tego więc może z ludz kiej cie ka- 
wo ści cza sami się przy glą damy, ale nie do ku men tu jemy. Ta kie roz- 
mowy to nic strasz nego, cho ciaż wo lał bym już wró cić do pracy. –
Spoj rzał wy mow nie na ko mórkę.

– To jesz cze ostat nie py ta nie: na pewno nie wie pan, skąd zna
męż czy znę, który przy szedł z Olgą Ko wa lo nek?



– Wiem, że ko ja rzę skądś gębę, ale niech pani mnie za bije, nie
wiem, kim on był.

Po dzię ko wa łam chło pa kowi i nie wie dząc, co zro bić z tą wie dzą,
wró ci łam do domu. Do sta łam wła śnie ko lejne po twier dze nie na to,
że Bła żej Za remba nie za bił Olgi Ko wa lo nek. Że nie wy szła z ho telu,
a praw do po dob nie za bił ją ten, z kim się umó wiła, po czym wy je chał
du żym sa mo cho dem. Tylko jak mo gła bym się do wie dzieć, co to było
za auto?
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Bo gucki swoim zwy cza jem, który ostat nio tak bar dzo pie lę gno wał
i z któ rego był nie zmier nie dumny, przy je chał chwilę przed roz po-
czę ciem służby. Poza tym po trze bo wał chwili sa mot no ści. Od kilku
dni nie mógł się od na leźć w tym, co się dzieje w jego ży ciu pry wat- 
nym. Z jed nej strony się cie szył, bo Be ata da wała mu tyle szczę ścia,
ile do tąd mógł so bie tylko wy ma rzyć. Nie są dził, że znaj dzie ko goś,
do kogo bę dzie tak bar dzo pa so wać. Z dru giej jed nak strony czuł się
nie kom for towo z tym, że Ob ręb ski za czął spo ty kać się z Ali cją, a na
do da tek jesz cze mó wić o niej rze czy, które nie bar dzo mu pa so wały.
Nie czuł się wo bec niej w ża den spo sób zo bli go wany, żeby ją chro- 
nić, ale prze żyli ra zem na tyle dużo, że gdzieś w głębi serca chciał,
żeby spo tkało ją coś do brego, a Ob ręb ski swoim za cho wa niem wcale
się w to nie wpi sy wał. Była jesz cze jedna sprawa, a mia no wi cie to, że
nie po wie dział o tym Be acie. Czuł się tro chę jak zdrajca, ale bał się,
że źle to zin ter pre tuje. Bę dzie za zdro sna. Do brze pa mię tał, jak Ali cja
za cho wy wała się w sto sunku do jego by łych dziew czyn. Po wta rzała
wie lo krot nie, że nie ma prawa się z nimi spo ty kać, wi dy wać, my śleć
o nich, mieć z nimi ja kich kol wiek re la cji, po nie waż dla niej ozna cza- 
łoby to zdradę.

Te raz był zu peł nie sko ło wany. Wie dział, że Be ata jest prze ci wień- 
stwem jego by łej i że w wielu aspek tach kie ruje się roz sąd kiem, ale



ten ob szar był mu nie znany. Ni gdy nie roz ma wiali za dużo o swo ich
by łych. Może dla tego, że Ob ręb ski był mu zbyt bli ski, żeby po ru szali
na gmin nie jego te mat, a dla niego mó wie nie o Ali cji tylko wy wo ły- 
wało złe wspo mnie nia.

To, jak go ogra ni czała, jak pró bo wała nim ma ni pu lo wać… Wo lał
to od ciąć grubą kre ską. Żeby tro chę od cią gnąć my śli od tej sy tu acji,
włą czył kom pu ter i za czął jesz cze raz prze glą dać ma te riały na grane
przez ban ko mat w po bliżu miesz ka nia Za remby – ten, który po ka zy- 
wał rów nież frag ment ulicy.

Od wczo raj cały czas miał wra że nie, że je den ele ment się po wta- 
rza. Po przej rze niu na gra nia po raz czwarty wie dział już, o co cho- 
dzi. Na kilku z nich po ja wiał się land cru iser, który mu siał co naj- 
mniej dwa razy w dość dziwny spo sób za wró cić. Każdy bok sa mo- 
chodu wi dział dwu krot nie, a po nie waż był to śro dek nocy zde cy do- 
wa nie za słu gi wał na więk szą uwagę. Na ich nie szczę ście pro ku ra tor,
dzięki któ remu udało im się do stać do ban ko ma tów, za li czył nie sa- 
mo wity suk ces i zła pał swo jego prze stępcę. W związku z tym te raz
nie mo gli już na nim po le gać i zwró cić się do niego o do stęp do ko- 
lej nych ka mer, po nie waż nie miało to żad nego uza sad nie nia.

Spi sał ra port i wy słał do Ob ręb skiego, od ru chowo wpi su jąc rów- 
nież ad res pro ku ra tora pro wa dzą cego sprawę Olgi Ko wa lo nek. Gdy
tylko na ci snął „Wy ślij”, krzyk nął prze raź li wie „Kurwa mać!” i zła pał
się za głowę. Wie dział do brze, że będą mieli przez to pro blemy, po- 
nie waż nie do stali od Bo ro wi cza zgody na spraw dze nie ka mer. Prze- 
cież dla niego Bła żej Za remba był je dy nym po dej rza nym i tylko wo- 
kół niego mieli szu kać, jakby fa cet nie brał pod uwagę in nych opcji.

Gdy już ze szło z niego wku rze nie, ru szył z na stępną rze czą z dłu- 
giej li sty do zro bie nia – ko mórką Bła żeja Za remby. Na szczę ście na



jej spraw dze nie pro ku ra tor wy ra ził zgodę, jakby wy szedł z za ło że nia,
że nic nie znajdą. In for ma cja o ostat nim lo go wa niu po twier dzała, że
męż czy zna ni g dzie się nie prze miesz czał.

Bo gucki prze szedł do ko lej nego ma ila, który otrzy mał. Były to
dane zwią zane z dru karką, na któ rej wy dru ko wano list do ro dzi ców
Magdy Bo czar skiej. Oka zało się, że sprze dano ją w jed nym z du żych
skle pów kom pu te ro wych. Na stęp nie dru karka wy lą do wała w fir mie
na war szaw skich Bie la nach. Wła ści ciel po roku po zbył się jej i sprze- 
dał jed nemu z pra cow ni ków, który na stęp nie wy sta wił ją na Al le gro.
Osoba, która ku piła ją na plat for mie, sprze dała ją zna jo memu, a ten
od dał do ko misu, bo le dwo dy chała. Tam nie stety ury wał się wszelki
trop, po nie waż w ko mi sie nikt nie pro wa dził iden ty fi ka cji ku pu ją- 
cych. Ko mis znaj do wał się na Żo li bo rzu, jed nak sprzęt mógł ku pić
do wolny miesz ka niec War szawy, po bli skich miej sco wo ści, a tak na-
prawdę to i rów nież prze jezdny, dla tego nie mieli żad nego punktu
za cze pie nia i nie wie dzieli, gdzie te raz dru karka mo gła się znaj do- 
wać. Po dob nym śle pym za uł kiem oka zał się pa pier, który zo stał
użyty do wy dru ko wa nia krót kiej wia do mo ści. Nie był w ża den spo- 
sób cha rak te ry styczny. Naj bar dziej stan dar dowy for mat A4, gra ma- 
tura 80 g/m2, który sprze dają na tony w wiel kich su per mar ke tach
oraz ma łych lo kal nych skle pach pa pier ni czych.
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ONA

Gdy obu dzi łam się rano, mia łam wra że nie, że je stem w ja kimś in- 
nym nie rze czy wi stym świe cie. Że moje ciało ktoś za ata ko wał mi lio- 
nem ma łych igie łek i wbija je głę biej i głę biej, wy wo łu jąc co raz więk- 
szy ból. Nie by łam w sta nie ru szyć ręką ani nogą, na wet unie sie nie
po wiek było wy czy nem z ka te go rii tych nie moż li wych. Znowu to się
stało. My śla łam, że leki, które dał mi le karz, wy eli mi nują ten pro- 
blem na długo. Po ja wiał się cza sami spo ra dyczny ból, ale to było bar- 
dziej uczu cie dys kom fortu. Uczu cie, które szybko by łam w sta nie
wy eli mi no wać jedną dawką le ków, a te raz nie wie dzia łam, jak
w ogóle wstanę.

Le ża łam w łóżku i mo dli łam się o kres tego bólu.
Ja ki kol wiek.
Na wet je żeli wią załby się z moim koń cem. To, co się ze mną

działo, było nie wy obra żalne.
Nie wiem, jak lu dzie, któ rzy żyją w ta kim bólu, dają radę mie sią- 

cami, a cza sami na wet i la tami. Nie wy obra żam so bie, że będę żyła
tak samo. Chcia ła bym wtedy znik nąć. Prze stać od dy chać.



Kie dyś się za sta na wia łam, jak mo gła bym umrzeć. Co bym zro- 
biła, gdy bym fak tycz nie po sta no wiła ze sobą skoń czyć.

Po wie sze nie ja koś nie wy daje mi się do brym roz wią za niem.
Wiele czy ta łam na ten te mat. Po pierw sze, cza sami lu dziom się nie
udaje. Lina się zrywa albo po pro stu przy cho dzi ktoś, kto ra tuje, ale
ra tuje na tyle późno, że z czło wieka zo staje tylko ro ślinka, którą ro- 
dzina i bli scy pró bują utrzy my wać przy ży ciu, my śląc, że kie dyś sta- 
nie się cud. W więk szo ści przy pad ków ni gdy nic się nie dzieje i ta
osoba trwa i trwa, le żąc w łóżku, ga piąc się tępo w su fit, spa ra li żo- 
wana, z uszko dzo nym mó zgiem, który przed dłuż szą chwilę był nie- 
do tle niony.

Sko czyć pod po ciąg chyba też nie da ła bym rady. Nie wiem, czy
zna la zła bym w so bie od wagę, żeby na gle zro bić „hop!” i wy lą do wać
pod ko łami roz pę dzo nego po ciągu. Poza tym wi zja, że ob cią ży ła bym
moją śmier cią Bogu du cha win nego ma szy ni stę, ja koś by mnie blo- 
ko wała.

Pod ciąć żył bym nie zdo łała. Nie mam tyle jaj, żeby po pro stu po- 
cią gnąć ostrym no żem po nad garstku i ro ze rwać nim na czy nia
krwio no śne. Tak samo strze le nie so bie w głowę. Poza tym skąd ja
bym wzięła broń? Zna jąc ży cie, jak bym bar dzo po kom bi no wała, to
da ła bym radę, ale są ła twiej sze spo soby.

Chyba naj bar dziej do mnie prze ma wia za ży cie ta ble tek. Gdzieś
czy ta łam, że jest to naj przy jem niej sza forma śmierci, po nie waż je- 
żeli bym je do brze do brała, mo gła bym nie być w ogóle świa doma
tego, że już od pły nę łam. Że już mnie nie ma. Że cier pie nie już prze- 
stało być do mi nu jącą czę ścią mo jego ży cia, bo po pro stu nie mam
tego ży cia.



Te raz, le żąc na łóżku spa ra li żo wana bó lem, znowu za czę łam na
ten te mat my śleć, mimo że oko licz no ści dia me tral nie się zmie niły.
Kie dyś chcia łam to zro bić, po nie waż nie wi dzia łam sensu w moim
ży ciu. Nie ma rzy łam na wet o tym, że kie dyś ktoś przyj dzie mi z od- 
sie czą i wy cią gnie z tego ba gna.

Gdyby nie Ga bry sia i Wiola, my ślę, że w moim ży ciu cały czas by- 
łoby tak samo. By łoby smutno. My ślę, że moja ro dzina da lej by
trwała w swo ich zwy cza jach, igno ru jąc mnie jako war to ścio wego
członka swo jej gro mady. Pa trzy liby na mnie z tym sa mym wy rzu- 
tem, li cząc na to, że kie dyś sama od nich odejdę, a gdy w końcu bym
się od nich uwol niła, nie wi dzia ła bym ich la tami, a może już ni gdy.

Lub może bym nie wy trzy mała i się gnęła po osta teczne roz wią za- 
nie.

Jed nak ta wer sja, która się wy da rzyła, bar dziej mi pa suje.
Ale te raz mu sia łam zro bić coś, żeby ten ból mi nął. W szafce

w kuchni mia łam ta bletki, które we dług słów le ka rza mia łam brać
w osta tecz no ści. Nie wiem, jak mi się to udało, ale w końcu wsta łam
i do czła pa łam się tam na czwo raka. Wzię łam leki i po ło ży łam się
z po wro tem na pod ło dze. Była tak przy jem nie zimna.

W końcu po trzy dzie stu mi nu tach ta bletka za częła dzia łać i mo- 
głam wstać. Mia łam tyle do zro bie nia. To, czego do wie dzia łam się
o Ol dze Ko wa lo nek, roz ło żyło mnie na ło patki. Po nie kąd udo wad nia- 
łam so bie, że zgi nęła ko lejna do bra osoba, która po pro stu, tak jak ja,
nie miała szczę ścia w ży ciu. Może mnie nie spo tkał aż tak tra giczny
los, ale czu łam z nią nie sa mo witą więź. Szkoda, że nie mia łam oka zji
jej po znać. Może ja kimś cu dem uda łoby mi się jej po móc. Może
dzięki temu, gdzie pra cuję, uda łoby mi się dojść do tego, jak ją z tego
wszyst kiego wy ka ra skać, wy wieźć do kądś tak, żeby już jej nie do pa- 



dli. By mo gła w końcu żyć nor mal nie i czuć się war to ściową osobą.
Jej za wód prze cież wcale jej nie de fi nio wał.

Mu sia łam ja koś do pro wa dzić do tego, aby po li cja tra fiła na to, do
czego ja do szłam. Tylko w jaki spo sób? Je dyne, co przy szło mi do
głowy, to naj ła twiej sze z naj ła twiej szych, czyli ano nim. Do brze wie- 
dzia łam, że ist nieje za równo skrzynka ma ilowa, jak i nu mer, pod
który każdy oby wa tel może za dzwo nić. Nie wiem, ja koś tego dzwo- 
nie nia i wy sy ła nia ma ili się ba łam. Oba wia łam się, że ktoś na mie rzy
te le fon, z któ rego za dzwo nię, lub IP kom pu tera, z któ rego wy ślę ma- 
ila. Po tem będą tak długo szu kać, szpe rać, aż tra fią na mnie.

Zde cy do wa nie ła twiej szy wy da wał się list. Do brze wie dzia łam, co
zro bić, żeby nie było na nim żad nych śla dów. W końcu sama się tym
zaj mo wa łam, dla tego wy bra łam naj prost szy dla mnie spo sób.

Od ręcz nie, wy ko rzy stu jąc pa pier z po li cyj nego za pasu i naj prost- 
szego bika, ja kiego używa po łowa Po la ków, na skro ba łam kilka zdań
dru ko wa nymi li te rami, któ rych ni gdy nie uży wam. Wy glą dały dziw- 
nie, ja koś… „nie mojo”. Po la tach szli fo wa nia cha rak teru pi sma, bo
mój oj ciec miał na tym punk cie świra i ka zał mi go dzi nami kle pać te
same wy razy w jed nej li nii, uwa żam, że pi szę na prawdę ład nie.

Jed nak nie to miało te raz zna cze nia. Li czyło się, aby moja in for- 
ma cja otwo rzyła im oczy. Po zo sta wała jesz cze kwe stia tego, jak do- 
star czyć moje wy po ciny, ale to zo sta wi łam so bie na póź niej.

Te raz mu sia łam od po cząć. Le karz uprze dzał mnie przed stre so- 
wymi sy tu acjami, przed nad mia rem pracy. Po wie dział, że wtedy
moje ciało re aguje jesz cze więk szym na pię ciem, a to na pię cie mi nie
służy, po nie waż wtedy wszyst kie mię śnie w moim ciele pra cują na
wyż szych ob ro tach, a bar dzo tego nie lu bią. Na prę żają się do gra nic



moż li wo ści, a ból, który roz sa dza mnie od środka, jest nie do znie- 
sie nia.

My śla łam, że tro chę na ciąga rze czy wi stość i jak zwy kle wy ol brzy- 
mia, jak więk szość le ka rzy, ale nie stety ten wy jąt kowo mó wił
prawdę. Pro blem po le gał na tym, że nic nie wska zy wało na to, że- 
bym w naj bliż szym cza sie miała zre zy gno wać ze swo jej pracy. Była
je dy nym, co utrzy my wało mnie przy ży ciu. Nie by łoby mnie bez
niej.

W końcu ze bra łam się, wsta łam i wy ką pa łam. Ból, który pa ra li żo- 
wał mnie od mo mentu, kiedy otwo rzy łam oczy, gdzieś się roz mył.
Czu łam go jesz cze w so bie, ale był na tyle lekki, że mo głam ru szyć do
pracy. „Taki ból to nie ból” – po my śla łam. De li katny jak mu śnię cie
mo tyla, a nie miaż dżący, roz ry wa jący jak ten, któ rego do świad czy- 
łam po prze bu dze niu.

Ubrana w gra na towy ko stium, który ostat nio ku pi łam pod czas
wy prawy do sklepu z dziew czy nami, ru szy łam do pracy. Mimo że ten
dzień nie za czął się do brze, mia łam ja kąś we wnętrzną cie ka wość
i chęć prze ży cia go jak naj le piej. Wczo raj, wy cho dząc, nie zdą ży łam
spraw dzić jed nej rze czy.

Moja sze fowa na gle po ja wiła się w la bo ra to rium, po nie waż zo- 
stała we zwana przez ekipę pro wa dzącą śledz two i mu siała jak naj- 
szyb ciej prze pro wa dzić ba da nie, które tylko ona była w sta nie zro- 
bić. Dla tego nie mo głam spraw dzić pew nego swo jego po dej rze nia.
Cze goś, co tkwiło gdzieś z tyłu głowy, ale bez do stępu do da nych nie
mo głam tego zwe ry fi ko wać.

Zu peł nie przy pad kiem do sta łam do ana lizy ślady z miej sca, gdzie
za bito na sto let nią dziew czynę. Ktoś do ko nał czynu, który ni gdy nie
po wi nien był się wy da rzyć, ale stało się i wie dzia łam, że po czę ści



moim za da niem jest do pro wa dze nie do sy tu acji, kiedy bę dzie można
zła pać prze stępcę, a na stęp nie ska zać go na dłu gie lata w wię zie niu.

Śla dów na miej scu zbrodni było bez liku, tak jakby mor derca
w ogóle nie brał pod uwagę tego, że my bę dziemy to spraw dzać, że
zro bimy wszystko, aby go zła pać. Praw do po dob nie dzia łał w ja kimś
amoku i szale, kiedy to gó ro wały jego żą dza i sza leń stwo. No, chyba
że na leży do nie wiel kiego grona prze stęp ców, któ rzy rów nież czer- 
pią sa tys fak cję z tego, że kie dyś zo staną zła pani i że pro wa dzą z po li- 
cją pew nego ro dzaju za bawę w kotka i myszkę.

Czy ta łam kie dyś o mor dercy, który zo sta wiał li ściki. Pi sał je od- 
ręcz nie. Za wsze w taki sam spo sób. Wy ka li gra fo wany, ele gancki.
Kartki skra piał wła snymi per fu mami. Oka zało się, że to było jego
wiel kie hobby i za wsze ma rzył, aby otwo rzyć per fu me rię z sa mo- 
dziel nie kom po no wa nymi i pro du ko wa nymi wo dami to a le to wymi.

Ba wił się tak z po li cją dość długo, aż w końcu tra fili na niego, po- 
nie waż ku po wał w bar dzo du żej ilo ści ma te riały po trzebne do pro- 
duk cji per fum. Nie stety zu peł nie bez za sta no wie nia za ma wiał je
z za gra nicy, a po li cja, roz sze rza jąc za kres swo ich po szu ki wań,
spraw dziła paczki prze cho dzące przez Urząd Celny. Oka zało się, że
jed nostka w sto licy od no to wała kilka ta kich za ku pów i po wo lutku,
po nitce do kłębka do szli do męż czy zny. Co ich bar dzo za sko czyło,
wcale nie opie rał się pod czas aresz to wa nia. Wręcz ema no wał dumą,
że udało mu się po zba wić ży cia aż sześć mło dych dziew czyn. Po- 
dobno jed nemu z po li cjan tów wy tknął na wet opie sza łość. Mo gli go
aresz to wać już dwie ofiary wcze śniej. Oka zało się, że był już prze słu- 
chi wany, po nie waż pra co wał z jedną ze swo ich ofiar, ale nie uznali
go za po dej rza nego.



Dla tego wie dzia łam, że moja praca jest nie zwy kle ważna i mu szę
ana li zo wać wszystko jak naj do kład niej. Oczy wi ście nikt nie wy ma gał
ode mnie łą cze nia fak tów, jed nak moja we wnętrzna po trzeba nie da- 
wała mi wy tchnie nia.

Od wczo raj czu łam, że na coś tra fi łam. Pół nocy nie mo głam
spać, po nie waż to tkwiło gdzieś z tyłu mo jej głowy i pu kało w okno
ni czym zwi sa jący z da chu ka bel, który odłą czył się od in sta la cji
i przy każ dym po wie wie wia tru na pa rzał w szybę.

Wie dzia łam, że coś jest nie ty po wego w tych od ci skach, które zo- 
stały zdjęte na miej scu za mor do wa nia dziew czyny. Jesz cze przed
wyj ściem z pracy przej rza łam więk szość spraw, które ostat nimi
czasy pro wa dzi łam. Moja głowa pod po wia dała mi, że już wcze śniej
ta kie wi dzia łam. Oczy wi ście ktoś mógł po wie dzieć, że po pro stu
dłoń nie od ci snęła się w ca ło ści, ale ja jakby gdzieś w so bie czu łam,
że to nie o to cho dzi.

W końcu do szłam do pracy.
Na wet nie po szłam po kawę, co za wsze ro bię po przyj ściu, ale od

razu po gna łam do kom pu tera. Uru cho mi łam go, li cząc, że nikt mi
nie bę dzie prze szka dzać. Ze gar ścienny po ka zy wał szó stą trzy dzie-
ści. O tej go dzi nie la bo ra to rium świe ciło pust kami.

Gdy w końcu sys tem się za ła do wał, za czę łam prze glą dać po raz
ko lejny wszyst kie in te re su jące mnie sprawy z ostat nich dwóch mie- 
sięcy. Wie dzia łam do brze, że na wet je żeli bym tra fiła na te od ci ski
dużo wcze śniej, też bym je za pa mię tała. Bar dzo czę sto zda rzało mi
się, że w mo jej pa mięci długi czas sie działy in for ma cje o do wo dach,
które więk szość osób już dawno by wy ma zała.

Te raz sie dzia łam przy kom pu te rze, pró bu jąc wy szu kać wła ściwą
sprawę. Mi jały mi nuty, a ja ni czego nie mia łam. Fru stra cja na ra stała,



bo ta kie rze czy ni gdy mi się nie zda rzały. Mo głam po wie dzieć, że
moja pa mięć jest nie za wodna, ni gdy nie szwan ko wała, a te raz sie- 
dzia łam przed kom pu te rem i czu łam, że coś jest nie tak, że może
przez ten ból, może przez nie prze spaną noc, która była ni czym roz- 
ry wa nie na kole, za szły we mnie ja kieś zmiany.

I ja nie je stem już sobą.
Już chcia łam pójść po kawę, li cząc, że może ona po może, gdy po- 

czu łam to.
Jakby na gle spły nęło na mnie ja kieś ja sne świa tło. Try biki w mó- 

zgu prze sko czyły na wła ściwe miej sce. Nie wiem, jak to się mo gło
wy da rzyć. Sku pi łam się tylko na śledz twach, w któ rych coś ba da łam,
zu peł nie za po mi na jąc, że trzy dni temu prze glą da łam akta sprawy,
w którą nie by łam for mal nie za an ga żo wana.

Sprawy Grze go rza Ma zura.
Sprawy mo jego pra wie są siada, który wy lą do wał w dziu rze w po- 

bliżu mo jego domu. We szłam w do ku menty i wtedy mnie za tkało.
To nie mo gła być prawda, ale wszyst kie do wody na to wska zy- 

wały. Tylko dla czego oni tego nie po łą czyli? Pa trzy łam na od ci ski
i za sta na wia łam się, co zro bić. Ko lejny ano nim nie wcho dził w grę.
W końcu na mnie tra fią, a tego bar dzo bym nie chciała.
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– Kurwa mać! – Męż czy zna krzy czał wnie bo głosy, jakby ktoś ro bił
mu fi zycz nie krzywdę. – Co za de bile!

Wrzesz czał raz po raz, zu peł nie za po mi na jąc, że za ścianą są inni
lu dzie. I tak miał to gdzieś. W tym mo men cie był tylko on i ra port,
który do stał przez po myłkę i do brze o tym wie dział. Nie dawno za- 
trud niony w wy dziale kry mi nal nym Bo gucki cały czas nie do końca
się od naj dy wał. By wało, że coś nie pro fe sjo nal nie sko men to wał, a te- 
raz zu peł nie przez przy pa dek wy słał mu do ku menty, które nie po- 
winny do niego tra fić, po nie waż nie dał zgody na to, aby spraw dzać
ban ko maty.

Po pierw sze, Bła żej Za remba był do sko nałą ofiarą, na którą mo gli
zrzu cić mor der stwo. Po dru gie, zgod nie z prze pi sami prawa to on
jako pro ku ra tor wy zna czał wszyst kie kie runki dzia ła nia po li cji. Oni
bez niego nie mo gli nic zro bić. Byli po pro stu ro bo lami, któ rzy po- 
winni wy ko ny wać wy da wane przez niego roz kazy. Po czę ści za to
uwiel biał swoją ro botę. Za to, że po ka zy wał je ło pom pal cem, co mają
ro bić, a oni grzecz nie ni czym ma lut kie psiaczki la tali tam, gdzie im
rzu cił pa tyk, i zwy kle nikt się na wet nad tym nie za sta na wiał.

Ro bili do kład nie to, co im ka zał, a jemu było to bar dzo na rękę.
Oczy wi ście z re guły nie miał żad nej ochoty na wpły wa nie na śledz- 
two. No bo po co? Co go ob cho dziło, kto zo sta nie ska zany za gwałt



czy po bi cie ob cej osoby. Szedł wtedy po li nii naj mniej szego oporu,
zrzu ca jąc na po li cjan tów wszyst kie dzia ła nia, a po le ce nia wy sy łał im
z re guły ma ilowo, bo nie chciało mu się z nimi ko mu ni ko wać w ża- 
den inny spo sób. Cza sami, gdy jesz cze za daw nych cza sów pod no sił
słu chawkę i wy da wał im roz kazy słow nie, wcho dzili z nim w dys ku- 
sję, rzu cali swoje po my sły, a to wy ma gało od niego pracy, przy go to- 
wy wa nia ze zwo leń, pod pi sy wa nia więk szej ilo ści pa pie rów. Nie o to
w ży ciu cho dziło, żeby się na ro bić.

Jego ojca ni gdy nie było w domu. Naj pierw dla tego, że chlał z me- 
ne lami. Zresztą sam też nim był, aż pew nego dnia ich los się od mie- 
nił i zu peł nie przy pad kiem po mógł fa ce towi, który dał mu ro botę
i wy cią gnął z osie dla pi ja ków, rze zi miesz ków, na któ rym nikt ni-
czego nie osią gnął w ży ciu. No i się za częło. Po wo lutku piął się po
szcze blach ka riery. Na dal pił, a na wet i wię cej, bo czę sto służ bowo,
jed nak inne były typ al ko holu i to wa rzy stwo.

Dzięki temu po la tach jego syn nie stre so wał się za trud nie niem.
Mimo że dzięki ko nek sjom ojca mógłby wiele osią gnąć, nie chciał
żyć dla pracy. Cho dził do niej tylko po to, żeby god nie żyć. Gdyby wy- 
si lał się bar dziej, jego konto wy glą da łoby nie wiele le piej. To, co na to- 
miast przy no siło za cny za strzyk go tówki, to spo ra dyczna po moc ja- 
kie muś gan gu sowi. Nie miał żad nych skru pu łów. Tak samo nie miał
skru pu łów w sto sunku do Za remby. Nie znał go ścia, ale skoro Por tos
po wie dział mu, że nikt za nim nie za pła cze, nie za sta na wiał się ani
se kundy.

Te raz pa trzył na ka dry z na gra nia po cho dzą cego z ka mery ban ko- 
matu i wi dział sa mo chód przy ja ciela, któ rym zgar nęli Ara misa i tę
mar twą dziwkę, po tym jak po sprzą tali ni czym za wo dowcy. Pro sto
z ho telu po je chali do miesz ka nia mu zyka. Wszystko po szło spraw- 



nie. Może dla tego, że mieli wprawę. Za nim we szli do po koju, który
kum pel wy na jął, zgar nęli ze skła dziku dla sprzą ta czek po trzebne
rze czy. Na szczę ście o tej po rze nikt się nie krę cił. Zrzą dze niem losu
oka zało się, że po kój był obok klatki scho do wej pro wa dzą cej na par-
king. Szybko wy nie śli ją tam tędy, spraw dza jąc po dro dze, czy nie ma
gdzieś ja kiejś ka mery. Na szczę ście nie było. Wrzu cili ją na tylne sie- 
dze nie na przy go to waną wcze śniej fo lię, jakby była wor kiem ziem- 
nia ków, ma jąc na dzieję, że w cza sie po dróży nie doj dzie do do dat ko- 
wych ob tarć ani śla dów, które póź niej mogą wska zać, że zo stała
prze trans por to wana. Wzięli też za krwa wioną koł drę, a na jej miej sce
po ło żyli czy stą ze skła dzika, li cząc, że mi nie tro chę czasu, za nim
ktoś się zo rien tuje, że jed nej bra kuje. Gdy do je chali do Za remby, ten
zgod nie z opi sem Por tosa le żał w swoim łóżku i le dwo od dy chał. Naj- 
pierw my śleli, że nie żyje, ale gdy po de szli w trójkę i sta nęli nad nim,
oka zało się, że ci cho po sa puje. Uło żyli ko bietę w wan nie, do kład nie
w taki spo sób, w jaki le żała w ho te lo wej ła zience. Spe cjal nie na pstry- 
kali se rię zdjęć, aby póź niej jak naj le piej od wzo ro wać to uło że nie.

Te raz wszystko mo gło pójść w ko min, a to za sprawą jed nego
przy głupa, który bez jego przy zwo le nia po sta no wił być do cie kliwy
po nad wy ma gany pu łap. Czy to jest istotne, kogo wrzuci się do wię- 
zie nia? Ma się zga dzać sta ty styka. Za mor der stwo ktoś musi od po- 
wie dzieć. Nie raz, nie dwa zda rzało się, że nie wła ściwa osoba tra fiała
do wię zie nia, i nikt się zbyt nio tym nie przej mo wał. Dzięki temu
pro ku ra tura i po li cja miały lep sze sta ty styki. Te raz na gle lu dzie zro- 
bili się tacy do kładni, prze strze gali wszyst kich prze pi sów, a on miał
to w du pie. Dla niego ważne było to, żeby ko goś ska zać, a Za remba
był naj lep szą ofiarą.



Spoj rzał jesz cze raz na ode bra nego ma ila i ude rzył w stół, roz le- 
wa jąc kawę, którą chwilę wcze śniej przy nio sła asy stentka. Do brze
wie dział, że do cho dzące z jego ga bi netu dźwięki nie spo wo dują, że
ktoś do niego wej dzie. Każdy wie dział, że obo wią zuje za kaz wstępu,
gdy drzwi są za mknięte. Nikt nie miał prawa do nich pu kać, a tym
bar dziej otwie rać bez za po wie dze nia się. A gdyby na wet ktoś po my- 
ślał, że coś mu się stało, miał pełną świa do mość, że nikt nie przy le- 
ciałby mu na ra tu nek. Był jedną z naj bar dziej znie na wi dzo nych osób
w pro ku ra tu rze i wcale mu to nie prze szka dzało. Za pra co wał so bie
na to i był z tego dumny.
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Bo gucki pod sta wił swój ku bek pod eks pres i na ci snął gu zik. Nie
prze pa dał za kawą, ale w tym mo men cie nie miało to żad nego zna- 
cze nia. Mu siał się do bu dzić. Wczo raj szy wie czór się prze cią gnął.
Znowu wpadł do nich brat Be aty i spę dzili trzy go dziny, gra jąc
w plan szówki. Ni gdy nie lu bił ta kich gier, ale do piero po świę ca jąc
im wię cej czasu, zo rien to wał się, że nie cho dziło o same plan szówki,
ale o fakt, że tak na prawdę ni gdy nie miał z kim grać, albo o to, że to- 
wa rzy stwo, w któ rym grał, po pro stu mu nie od po wia dało.

Jed nak po przedni wie czór spę dził, śmie jąc się i chi cho cząc, ob- 
ser wu jąc, jak Be ata z bra tem cały czas się prze ko ma rzają, ro biąc so- 
bie do cinki. Obcy lu dzie za więk szość z tych tek stów by się na sie bie
ob ra zili. Oni jed nak zno sili to z wielką po korą i uśmie chem na twa- 
rzy. Dla po li cjanta nie sa mo wite było to, jak bar dzo się ko chali, mimo
że róż niło ich prak tycz nie wszystko. Mi chał był zde cy do wa nie lek ko- 
du chem, a Be ata stała mocno dwiema no gami na ziemi. Ona
wszystko pla no wała, a on do wszyst kiego pod cho dził z wiel kim lu- 
zem. Może się uda, może nie, a jak bę dzie, tak bę dzie. Ona stre so- 
wała się wie loma rze czami, zu peł nie nie po trzeb nie, a i tak, jak mu
po wie działa, kie dyś było jesz cze go rzej. Dla tego po szła na psy cho lo- 
gię – bo chciała się z tego wy le czyć. Po czę ści jej się udało, ale na dal
nie wy eli mi no wała cał ko wi cie stra chu przed rze czami, na które nie



miała wpływu i które nie po winny jej stre so wać. To, że pani w skle- 
pie krzywo na nią spoj rzała. To, że za po mniała torby na za kupy. Za- 
wsze lu biła mieć wszystko za pla no wane, przy go to wane. Bo gucki
tego nie ro zu miał, ale mimo to ki wał głową po ta ku jąco, jak przy stało
na do brego i wspie ra ją cego part nera.

Skut kiem ubocz nym wczo raj szej wi zyty brata Be aty, który za go- 
ścił u nich do piero po dwu dzie stej dru giej, bo wła śnie wra cał z kina
i stwier dził, że jesz cze nie chce mu się spać, było to, że te raz ko fe ina
była jego naj lep szą przy ja ciółką.

Stał przy ka wiarce, gdy wpadł Ob ręb ski. Wy glą dał nie wiele le- 
piej, a może w su mie i go rzej. Małe oczka prze sła niały po wieki,
które były mocno na puch nięte, ale mimo to na jego twa rzy go ścił
uśmiech.

– No, no, wi dzę, że się ktoś do brze ba wił – rzu cił Bo gucki, mimo
że chciał po wie dzieć coś zu peł nie in nego, a tym bar dziej wo lałby nie
wie dzieć, co jest źró dłem tej ra do ści.

– Aha, wczo raj spo tka łem się z Alą. By li śmy w ba rze, wy pi li śmy
co nieco, a póź niej wpa dli śmy do mnie. No, po wiem szcze rze, że la- 
ska jest cał kiem, cał kiem. – Uśmiech na twa rzy jesz cze bar dziej się
roz cią gnął, a w oczach po ja wił się błysk, który Bo gucki zin ter pre to- 
wał jed no znacz nie. Ko mi sarz pod sta wił swój ku bek pod ka wiarkę
i na ci snął kom bi na cję gu zi ków. – No, ale chyba nie bę dziemy te raz
o mo ich sek su al nych pod bo jach roz ma wiać. Na dal je stem wku rzony
z po wodu tego ano nimu. Dla czego my o tym nie wie dzie li śmy i nikt
nie wpadł na to, żeby spraw dzić, gdzie wcze śniej tego wie czora była
Olga Ko wa lo nek i że wcale jej klien tem nie był Bła żej Za remba?!
Wszystko to jed no znacz nie po ka zuje, że jest to jedna wielka ściema.



I jesz cze te zdję cia sa mo cho dów, w któ rych grze ba łeś. Nie ma mowy
o zbiegu oko licz no ści. Gdy by śmy tylko wie dzieli, czyj to sa mo chód…

– Wła śnie, sa mo chód… – Bo gucki po dra pał się po gło wie. – Nie
wiem, jak ci to po wie dzieć.

– Je zus Ma ria, Bar tek, do brzegu, do brzegu, le cimy! – po na glał
go ko lega, ma cha jąc ręką.

– No bo wczo raj za li czy łem straszną wtopę.
– Wtopę? Na pewno nie jest to nic strasz nego.
– Pew nie się wku rzysz, ale wy sła łem przez po myłkę ma ila nie

tylko do cie bie, ale rów nież do pana pro ku ra tora.
– Ja pier dolę… – sko men to wał to męż czy zna. – To fak tycz nie po- 

pły ną łeś. Ale do bra, nie prze sa dzajmy. Prze cież ro bimy do brą ro- 
botę, więc dla czego miałby się do nas przy cze pić? Chyba po wi nien
się cie szyć, że sie dzi w ga bi ne cie, nie ru sza stam tąd swo ich czte rech
li ter, a sprawa idzie do przodu.

– No wiem, wiem, tylko sły sza łeś, jak on wy da wał roz kazy i mó- 
wił, że nie mo żemy ro bić ni czego, czego on nam nie roz ka zał.

– Wa lić go, fa cet jest ja kiś po pie przony. Mamy sprawę do roz wią- 
za nia i na tym się skupmy. Trzeba jesz cze raz prze ana li zo wać to, co
mamy, i…

Prze rwał, bo drzwi do po miesz cze nia się otwo rzyły i we szła ko- 
bieta, którą spo tkali tu parę dni wcze śniej. Te raz wy glą dała jesz cze
go rzej. Szła ja koś dziw nie, cią gnąc za sobą nogę tro chę w stylu Ob- 
ręb skiego.

Usia dła w ką cie i wy cią gnęła z torby prze wie szo nej przez ra mię
ja kieś pu dełko. Wło żyła je do mi kro fali, a oni cały czas stali w mil- 
cze niu, nie od zy wa jąc się do sie bie. W końcu jako pierw szy prze mó- 



wił Bo gucki, wy ko rzy stu jąc fakt, że urzą dze nie gło śno szumi, jakby
za raz miało wy buch nąć:

– Ty, ta babka jest po dobna do tej z por tretu, który zro biono na
pod sta wie ze znań są siadki Ma zura.

Ob ręb ski po woli od wró cił się w jej stronę i po krę cił głową prze- 
cząco.

– Nie, no co ty. Tamta wy glą dała ja koś tak nor mal niej. Ta spra wia
wra że nie, jakby miała za raz umrzeć. Poza tym co ty my ślisz, że taka
ko bieta ba wi łaby się w Sher locka Hol mesa? Taka to ra czej sie dzi
w domu i mo dli się o to, żeby prze trwać do na stęp nego dnia albo wy- 
szywa ob rusy na spo tka nie kółka ró żań co wego.

– No do bra, w su mie to masz ra cję – mruk nął Bo gucki, chwy cił
swój ku bek, po czym obaj ru szyli do ga bi netu.
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Bo gucki od ty go dnia miał klu cze do miesz ka nia Be aty, cho ciaż na ra- 
zie się do tego nie przy zwy czaił. Gdy go dzinę wcze śniej sta nął przed
drzwiami, za czął pu kać. Do piero po chwili uprzy tom nił so bie, że
w kie szeni spodni ma nie wielki bre lok z trzema klu czami, jed nym
do klatki i dwoma do drzwi wej ścio wych. Wie dział do brze, że Be aty
jesz cze nie bę dzie, po nie waż po pracy pla no wała po je chać na za- 
kupy i na szybką kawkę z przy ja ciółką, z którą nie wi działa się od
dłuż szego czasu.

Po ca łym dniu pracy kiszki grały mu mar sza, a z każdą mi nutą
miał wra że nie, że dźwięk do by wa jący się z jego je lit i żo łądka jest co- 
raz gło śniej szy i za chwilę któ ryś z są sia dów wyj dzie na ko ry tarz,
żeby go upo mnieć, aby tak nie ha ła so wał. W końcu gdy do stał się do
miesz ka nia, zdjął buty w lo cie i po biegł do kuchni, gdzie w lo dówce
cze kała na niego przy go to wana przez Be atę pyszna po trawka. Wy- 
star czyło ją pod grzać na pa telni. Nie zdą żył jed nak tego zro bić, bo
za nim rzu cił co kol wiek do ron dla, za czął wy że rać z opa ko wa nia
łyżką. Od razu po czuł, że lu zuje mu się całe ciało. Pół go dziny póź- 
niej do miesz ka nia wpa dła Be ata. Była za do wo lona jak ni gdy i krzy- 
czała od progu:

– No i mamy po kło po cie! Cza sami nie można za kła dać naj gor- 
szego, bo czło wiek się de ner wuje bez po wodu.



Pa trzył na nią i zu peł nie nie ro zu miał, o co cho dzi. W końcu gdy
odło żyła wszyst kie rze czy na miej sce, co za wsze ro biła po przyj ściu
do domu, sta nęła przed nim w de li kat nym roz kroku, za ło żyła ręce
na brzuch i za częła:

– Wpa dłam dzi siaj przy pad kiem na Maksa i wy obraź so bie, że mu
wszystko po wie dzia łam.

– Co?! – krzyk nął Bo gucki i za chły snął się her batą, którą wła śnie
wle wał so bie do ust. – Jak to po wie dzia łaś mu wszystko? Co on na to?

– Czło wieku, spo koj nie. – Pod nio sła prawą rękę i po kle pała go po
ple cach. – Jest w po rządku. Wszystko mu wy ja śni łam. Wy tłu ma czy- 
łam, po wie dzia łam, kim jest mój wspa niały nowy fa cet. W związku
z tym on rów nież po twier dził moje przy pusz cze nia, że to jest zna ko- 
mita dla mnie par tia. I wszy scy są szczę śliwi! – Uśmiech nęła się, za- 
po mi na jąc, że ona rów nież oba wiała się tego wy zna nia.

– A czy on wie o Ali cji? – W tym mo men cie po czuł pa lący ból
w brzu chu.

– O czym ty mó wisz?
– No, no wła śnie, bo to jest tak, że ja nie wiem, jak to się wy da- 

rzyło, ale Mak sy mi lian spo tyka się z Ali cją.
Be ata od su nęła się od niego i przy brała srogą minę.
– Mo żesz od po czątku?
Bo gucki oparł się o blat ku chenny i od sta wił trzy many w ręku ku- 

bek.
– Ostat nio wi dzia łem ich przed ko mi sa ria tem – za czął, pa trząc na

ko bietę bła gal nym wzro kiem, jakby pro sił ją o ła god niej szy wy miar
kary. – Póź niej Maks za czął mi opo wia dać szcze góły zna jo mo ści.
Oka zało się, że zu peł nym przy pad kiem wpa dli na sie bie w ba rze. Ale



ja w ta kie przy padki nie wie rzę. Szcze gól nie że owi nęła so bie go wo- 
kół palca i spo ty kają się dość re gu lar nie na nie zo bo wią zu jący seks.

Be ata przez chwilę stała z ka mienną twa rzą. Bo guc kiemu aż nogi
się ugięły. Se kundy mi jały, a ona nic, aż w końcu par sk nęła śmie- 
chem, aż dro binki śliny po le ciały w jego kie runku.

– To do bre, ta kiego sce na riu sza nikt by chyba nie wy my ślił. My- 
ślisz, że te raz ba rasz kują w łóżku? – Be ata zro biła duże oczy, a usta
uło żyła w dzió bek. – A tak se rio, to ona jest ja kąś stal kerką po mie- 
szaną z nim fo manką. Może trzeba by łoby po wie dzieć Mak sowi?

– On ma do tego bar dzo luźne po dej ście. Przy naj mniej tak mi
powiedział. Ge ne ral nie zna lazł so bie fajną dziew czynę do… no
wiesz…

– Po bzy ka nia – skoń czyła za niego Be ata, tak jakby jemu przez
gar dło nie prze szło ta kie słowo. – Nie zły czwo ro kąt zro bi li śmy. Jak- 
by śmy mieli dzieci, to pew nie za pra sza liby nas do te le wi zji jako
przy kład ide al nej ro dzin nej wy miany part ne rów.

Ko bieta za śmiała się, ale Bo guc kiemu nie było do śmie chu.
W końcu spo waż niała i po de szła bli żej po li cjanta.

– A jaki ty masz do tego sto su nek?
– Wiesz co, mam to w du pie. – Przy cią gnął ją do sie bie i oplótł ra- 

mio nami. – W tym mo men cie naj waż niej sza jest pewna bru netka,
która ma wspa niały uśmiech, włosy pach nące le no rem i któ rej naj- 
chęt niej nie wy pusz czał bym z łóżka. Ale te raz nie stety ma bar dzo
dużą kon ku ren cję. – Be ata spoj rzała na niego zdzi wiona, a on w tym
mo men cie wska zał głową na ku chenkę i pod grze wane na niej je dze- 
nie. – W pierw szej ko lej no ści mu szę za jąć się tym, bo ina czej ze- 
mdleję i nici będą z na mięt nej nocy, którą za mie rzam ci za ser wo- 



wać. – Uśmiech nął się i od wró cił w stronę swo jego je dze nia, które
do ma gało się wy mie sza nia.



Roz dział 48

Bo gucki bał się tego spo tka nia jak chyba ni gdy wcze śniej żad nego,
mimo to czym prę dzej chciał sta nąć na prze ciwko Mak sy mi liana Ob- 
ręb skiego i mieć tę kon fron ta cję już z głowy. Zu peł nie nie wie dział,
ja kiej jego re ak cji się spo dzie wać. Czy to, co opo wia dała Be ata, jest
prawdą, czy może tylko uda wał przed nią? A może bę dzie wście kły?
Po pierw sze za to, że się z nią zwią zał, a po dru gie – że nie zdra dził
się ani sło wem.

Gdy wszedł do ich wspól nego biura, choć do roz po czę cia służby
miał jesz cze do bre pół go dziny, ko mi sarz sie dział już za swoim biur- 
kiem i prze glą dał na gra nia. Bo gucki był pe wien, że są to na gra nia
sprzed domu Za remby. Sam po rów ny wał je z in nymi dzień wcze- 
śniej.

– Masz ra cję, to jest to samo auto. A co naj waż niej sze, udało się
do stać do kilku ka mer przed ho te lem i mam już na wet nu mery re je- 
stra cyjne. Bę dziesz zdzi wiony, kim jest wła ści ciel, w su mie ga da li- 
śmy już z nim.

– Se rio? Kto to?
Bo gucki zmarsz czył brwi, a noz drza wy dęły mu się. Jego re ak cja

nie do ty czyła tylko faktu roz mowy z po dej rza nym, ale za cho wa nia
ko legi, które nie od bie gało od normy. Ani jego ton głosu, ani mi mika
w ża den spo sób nie wska zy wały na to, że rap tem dzień wcze śniej do- 



wie dział się cze goś, za co mógł się wku rzyć. Nie każdy fa cet chciałby,
żeby jego była ko bieta wią zała się z jego współ pra cow ni kiem,
a szcze gól nie ta kim, który wiele mu za wdzię czał.

Fakt, że to wła śnie Ob ręb ski po zwo lił zre ali zo wać Bo guc kiemu
jego ma rze nie sprzed lat, spo koj nie można było kwa li fi ko wać jako
wielką przy sługę, dla tego te raz młody po li cjant mu siał się za sta no- 
wić, jak pro wa dzić roz mowę. Z jed nej strony chciał za brzmieć sym- 
pa tycz nie, ale z dru giej za zna czyć, że nie zre zy gnuje z Be aty, i li czył,
że ko lega to za ak cep tuje.

– Nasz pio sen karz. – Głos ko legi wy cią gnął go z za my śle nia. –
Leo, bo żysz cze tłu mów. To nie może być przy pa dek, że był za równo
pod ho te lem, gdzie wi dziano Olgę Ko wa lo nek, jak i w oko li cach
domu Za remby, więc chyba mu simy z nim jesz cze raz po ga dać. To
co, le cimy!

Wstał zza biurka, igno ru jąc fakt, że jest do piero ósma czter dzie- 
ści rano. Bo gucki już chciał to sko men to wać, ale mo men tal nie po- 
my ślał, że w su mie w przy padku ta kiego czło wieka jak pio sen karz to
i le piej, po nie waż o tej po rze mieli więk sze szanse, że za staną go
w domu.

W mil cze niu wy szli z ko mi sa riatu i ru szyli do sa aba. Wsie dli i Ob- 
ręb ski wpi sał ad res w na wi ga cji. Prze krę cił klu czyk w sta cyjce, spoj- 
rzał na ko legę i uśmiech nął się.

– Już tak się nie stre suj, bo wy buch niesz. Be ata wszystko mi wy ja- 
śniła. No nie po wiem, że bym był tym za chwy cony, ale chyba wolę,
żeby spo ty kała się z kimś, kogo znam i kogo ce nię. Kto wiem, że jej
nie zrani. To jest świetna babka, któ rej ja po pro stu nie do ce ni łem.
Może gdy bym ina czej się w sto sunku do niej za cho wy wał, wy wa żył
tro chę ży cie mię dzy pracą a tym, co jest po, to może na dal by li by- 



śmy ra zem, ale nie da łem rady. Je stem tego pe wien, dla tego bar dzo
cię pro szę, sza nuj ją, dbaj o nią, bo ina czej… – Po krę cił głową. –
Wiem, gdzie miesz kasz, wiem, gdzie pra cu jesz, i nie za wa ham się
tego użyć. – Stuk nął go żar to bli wie pię ścią w ra mię i włą czył się do
ru chu.
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Cały czas nie mogę dojść do sie bie po spo tka niu z Fli pem i Fla pem
w po miesz cze niu so cjal nym, mimo że mi nęło już tro chę czasu.

Sta ra łam się wsłu chać w każde słowo wy po wia dane przez tych
dwóch po li cjan tów. Je den z nich jesz cze do nie dawna wy da wał mi
się taki cia po waty, mało ogar nięty. Wiem, że pra co wał wcze śniej
w pre wen cji, a tam czę sto gę sto przyj mują nie zbyt roz gar nię tych lu- 
dzi. Ten ku mo jemu zdzi wie niu oka zał się jed nak za ska ku jąco in te li- 
gentny. A w po łą cze niu ze swoim sze fem sta no wili team, który zna- 
ko mi cie da wał radę. Roz pra co wy wali po dej rza nych w spo sób dla
mnie nie prze wi dy walny. Ma jąc cza sami garstkę do wo dów, wpa dali
na roz wią za nia, które in nym za ję łyby dłu gie mie siące.

Ale to, że do tarli do ko biety, z którą roz ma wia łam i która ku mo- 
jej roz pa czy bar dzo do brze mnie za pa mię tała i prze ka zała in for ma- 
cje ry sow ni kowi, spo wo do wało, że do piero te raz do szło do mnie, co
tak na prawdę ro bię.

Że nie po win nam aż tak an ga żo wać się w śledz twa.
Nie je stem po li cjantką.



Nie pra cuję w pro ku ra tu rze. Je stem tak na prawdę wy rob ni kiem.
Zwy kłym pra cow ni kiem la bo ra to rium, który po wi nien ro bić swoją
ro botę, a łą cze nie kro pek i pro wa dze nie do cho dze nia zo sta wić in- 
nym oso bom, które są za to od po wie dzialne i któ rym za to płacą.

Gdy usły sza łam, że wie dzą, jak wy glą dam, prze ra zi łam się. Na
szczę ście stwo rzony przeze mnie image po wo do wał, że ani przez
mo ment nie po my śleli, że fak tycz nie to mo gła bym być ja. Moje cier- 
pie nie na twa rzy, noga, którą w pracy po włó czę – oka zało się, że
wbrew po zo rom to wszystko działa na moją ko rzyść. Wszy scy my ślą,
że je stem taką ciapą. Osobą, która ni gdy by nie zro biła ni czego nie- 
zgod nego z prze pi sami prawa. Po pro stu nie da łaby rady. Nie mia- 
łaby w so bie tego cze goś.

Gdy mi nęło prze ra że nie, mia łam ochotę się za śmiać im w twarz.
Gdyby znali prawdę o mnie, szczęki by im opa dły i na długo by za- 
nie mó wili. Te raz szczę ście mi sprzyja, ale to może się zmie nić, dla- 
tego po win nam jesz cze bar dziej uwa żać. Sku tecz niej od cią gnąć od
sie bie uwagę.
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Gdy Le onardo Mał kow ski zo ba czył po li cjan tów, na jego twa rzy na
uła mek se kundy za go ściło zdzi wie nie po łą czone ze stra chem. Mię- 
śnie jego twa rzy się na pięły, źre nice roz sze rzyły, jed nak szybko przy- 
brał wy pra co wany gry mas i uśmiech nął się.

– Dzień do bry pa nom, nie ta kich go ści spo dzie wa łem się o po- 
ranku.

Po chwili sta nia w ci szy uchy lił sze rzej drzwi i wpu ścił ich do
miesz ka nia, w któ rym na ka na pie sie działa młoda dziew czyna i wy- 
glą dała, jakby się wła śnie bu dziła. Jej wzrok był mętny, ale mimo to
pre zen to wała się nie zwy kle po nęt nie. Dłu gie włosy spły wały jej po
na gich ple cach, które wi dzieli, bo sie działa do nich bo kiem. Zu peł- 
nie nie zwa żała na to, że jest w sa mym ręcz niku. Uśmiech nęła się fi- 
lu ter nie do pio sen ka rza, pu ściła oczko i ru szyła do ła zienki, jakby
za chę cała, żeby jak naj szyb ciej po zbył się in tru zów.

– Czemu za wdzię czam taką wcze sną wi zytę? – za czął mu zyk, cały
czas marsz cząc czoło. Ból wy wo łany za dużą ilo ścią al ko holu po wo- 
do wał, że cały po kój mu się krę cił, a po sta cie sto jące przed nim były
nieco nie wy raźne.

– Mamy do pana kilka py tań…
– Ale o ósmej rano? Prze cież to ja kaś nie ludzka pora – jęk nął pio- 

sen karz.



– Wie pan co, pro szę się cie szyć, że nie wpa dli śmy tu taj jesz cze
wcze śniej. – Ob ręb ski za ło żył ręce na brzuch i przy jął po zy cję bo- 
jową, wi dząc, że męż czy zna cały się na pina. Prawą dłoń za ci snął
w pięść, a z jego twa rzy znik nął głup ko waty uśmiech. – I pro szę spo- 
koj nie, bo mo żemy to ina czej za ła twić.

– Ja nie je stem w ża den spo sób agre sywny, tylko po pro stu nie lu-
bię, jak ktoś wpada z nie spo dzie waną wi zytą. Prze cież to można było
za ła twić zu peł nie ina czej. Sta wił bym się na wa sze żą da nie w każ dym
mo men cie. Je stem czy sty jak łza, więc nie sta no wi łoby to żad nego
pro blemu.

– Mo żemy gdzieś usiąść? – Ob ręb ski kiw nął głową na duży stół
w sa lo nie.

Stał na nim dzba nek z kawą, który ku sił obu po li cjan tów. Męż czy- 
zna kiw nął głową po ta ku jąco i chwilę póź niej za sie dli, a go spo darz
roz lał na pój do fi li ża nek i od cze kał chwilę, aż każdy umo czy usta.

– No do bra. Mam na dzieję, że nie będę mu siał za koń czyć tego
spo tka nia szyb ciej. Tak jak wspo mi na łem po przed nio, pa nów to wa- 
rzy stwo mnie stre suje. – Mał kow ski od sta wił swój ku bek i wle pił
wzrok w ko mi sa rza.

– Oczy wi ście. – Ob ręb ski uśmiech nął się sztucz nie. – Chcie li by- 
śmy się do wie dzieć, co ro bił pan w dniu, w któ rym zgi nęła Olga Ko- 
wa lo nek.

– Prze cież roz ma wia li śmy na ten te mat już wcze śniej. Tak jak
mó wi łem, z tego, co pa mię tam, to po je cha łem na próbę, póź niej
wró ci łem do domu. Nic szcze gól nego nie ro bi łem.

– Tylko sęk w tym… – Ko mi sarz prze rwał i wy dął po liczki. – Że
ka mery wy chwy ciły pana sa mo chód.

– Mój sa mo chód? Może to był inny. Jeź dzi ta kich sporo.



– Ge ne ral nie mo głoby tak być, gdyby nie je den de tal, a mia no wi- 
cie ta blica re je stra cyjna. Wie pan, to taka mała plan sza, którą mon- 
tuje się z przodu i z tyłu sa mo chodu i która jed no znacz nie wska- 
zuje…

– Do bra, dość tego chrza nie nia! – Męż czy zna za czął ner wowo
stu kać pal cami o blat stołu. – Do brze wiem, co to jest ta blica re je- 
stra cyjna, więc nie musi mi pan te raz ga dać ja kichś głu pot. Nie
wiem, może jeź dzi łem. Cza sami mam taką ak cję, że jak w nocy nie
mogę spać, to jeż dżę po oko licy. No, ale nie przy po mi nam so bie…

– Czyli pan tego póź niej nie pa mięta? Cho ruje pan na coś? – Ob- 
ręb ski nie od pusz czał.

– Nie, no, pa mię tam, ale wie pan, u mnie bar dzo dużo się dzieje.
Moje ży cie to cią głe spo tka nia, wy jazdy, kon certy. Cza sami za po mi- 
nam o nie któ rych rze czach.

– Aha – sap nął ni czym lo ko mo tywa po li cjant. – Czyli nie pa mięta
pan, że był pod do mem Za remby w nocy, a tro chę wcze śniej ja kimś
zbie giem oko licz no ści krę cił się pan pod ho te lem, gdzie ostatni raz
wi dziano żywą Olgę Ko wa lo nek?

– Tylko niby skąd ja mam wie dzieć, gdzie ona była? – Męż czy zna
wzru szył ra mio nami.

– Pro szę spró bo wać so bie przy po mnieć ten wie czór. Gdzie pan
do kład nie jeź dził? To jest bar dzo ważne.

– Tak jak mó wi łem, ja po pro stu so bie krą ży łem po mie ście. Lu- 
bię po jeź dzić. Ku pi łem auto za nie złą sumkę. Ma dużą moc. Nie będę
ukry wać, cza sami zda rza mi się przy ci snąć, ale je żeli pa no wie chcą,
mogą mi wle pić man dat za zbyt szybką jazdę, ale nic wię cej na mnie
nie znaj dzie cie. My ślę, że jest jesz cze paru in nych kie row ców, któ rzy
rów nież jak ja zu peł nie bez celu prze miesz czają się po mie ście. –



Leo Mał kow ski prze je chał dło nią po swo ich ciem nych wło sach,
jakby brał udział w re kla mie szam ponu. – Ja za czy nam się za sta na- 
wiać, czy ten Za remba nie ma ple ców. Gdyby u mnie ktoś zna lazł
mar twą ko bietę, to nie są dzę, żeby po li cja tak ocho czo szu kała in- 
nego win nego. Nie ro zu miem, czemu ma jąc po dej rza nego, który jest
w stu pro cen tach winny, szu ka cie in nego. To jest ja kaś nowa za sada
po li cji. Poza tym Za remba, z tego, co mi wia domo, już miał ja kieś
epi zody z prze mocą. On ma coś w gło wie na srane. Jak można za bić
ko bietę i uło żyć ją w wan nie? To jest chore.

Bo gucki i Ob ręb ski spoj rzeli na sie bie wy mow nie. Mało kto wie- 
dział o tym szcze góle. Udało im się za cho wać go dla sie bie i na wet
wę sząca ni czym psy my śliw skie prasa nie do tarła do in for ma cji, że
ko bietę zna le ziono w wan nie.
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Mia łam wra że nie, że cały ko mi sa riat mówi tylko o jed nym. O tym, że
Le onardo Mał kow ski jest ja koś wplą tany w za bój stwo ko biety. Nikt
nie miał po ję cia, w jaki spo sób i dla czego, ale fakty były nie pod wa- 
żalne. Po ja wił się nie da leko miej sca, gdzie Olga Ko wa lo nek była
ostatni raz wi dziana żywa, a po tem krę cił się wo kół domu mu zyka.
Nie mo gło być to przy pad kowe, a ja czu łam, że kryje się za tym ja kaś
głęb sza hi sto ria.

Od razu po pracy ru szy łam pod ad res, który zna la złam w jego ak- 
tach. Po je cha łam pod jego dom i cze ka łam. Na szczę ście mia łam do
dys po zy cji swój sa mo chód, który ku pi łam ja kiś czas temu.

Za wsze ba łam się pro wa dzić, wy daje mi się, że mój mózg nie
prze twa rza sy gna łów, które wy syła oto cze nie. Nie wie dzia łam, czy
ktoś za raz nie wy sko czy mi zza win kla albo czy do brze in ter pre tuję
znaki, choć wku łam je wszyst kie na pa mięć. Jed nak wie dzia łam, że
mu szę się prze móc. To był czę sto je dyny spo sób, aby móc śle dzić in- 
te re su jące mnie osoby.

Raz chcia łam spraw dzić jed nego z mo ich ko le gów. Od dawna
strasz nie mnie de ner wo wał. Rzu cał nie wy bredne żarty w moim kie- 



runku i nie tylko. Wszy scy mieli go dość. Po je cha łam za nim. Przez
kilka go dzin jeź dził po mie ście. Sta wał raz na ja kiś czas. Na po czątku
nie wy ła pa łam, o co cho dzi, bo za każ dym ra zem były to ob szary
dość gę sto za lud nione, a wo kół sklepy, domy miesz kalne, firmy
i szkoły. Do piero przy trze cim po stoju zda łam so bie sprawę, że fa cet
przy gląda się wy cho dzą cym ze szkoły dzie cia kom. Nie wie dzia łam,
co zro bić. W końcu wy sia dłam z sa mo chodu, sta nę łam koło ja kiejś
ko biety i rzu ci łam:

– Prze pra szam, wiem, że je stem tro chę prze wraż li wiona, ale tylu
te raz zbo czeń ców gra suje… Czy ten męż czy zna – w tym mo men cie
po ka za łam głową w stronę sa mo chodu ko legi – nie wy daje się pani
po dej rzany?

Ko bieta naj pierw spoj rzała na mnie jak na wa riatkę, ale chwilę
póź niej za częła mu się bacz nie przy glą dać. Po pięć mi nu tach po de- 
szła do niego z miną pit bulla. Za ci śnięte szczęki i małe oczka. Sły sza- 
łam z da leka, jak wali mu w okno, a po tem pyta:

– Po kogo pan przy je chał?
Męż czy zna się zmie szał. Coś chciał po wie dzieć, ale w tym mo- 

men cie ko bieta za gro dziła mu drogę wy jaz dową i za częła krzy czeć:
– Zbo cze niec, za dzwoń cie po po li cję!
Chwilę póź niej pod je chał ra dio wóz. Sta łam w bez piecz nej od le- 

gło ści i przy glą da łam się. Spi sali go ścia i pu ścili, jed nak na stęp nego
dnia nie przy szedł do pracy. Ani ko lej nego. Ni gdy.

Oka zało się, że za częto go spraw dzać i w oko licy jego sa mo chód
po ja wiał się wie lo krot nie jako po dej rzany, a dwa razy udało mu się
zwa bić do niego ja kieś dziew czynki, które ob ma cy wał. Żad nej nie
zgwał cił, ale na bank za ser wo wał im traumę do końca ży cia. Na



swoje szczę ście wy je chał z mia sta, bo mia łam ochotę zro bić mu
krzywdę.

Od tego czasu za wsze mam sprawny sa mo chód. Mój me cha nik
dziwi się, jak pod jeż dżam raz na dwa mie siące tylko po to, aby do- 
wie dzieć się, że wszystko jest w po rządku.

Za par ko wa łam pod do mem Mał kow skiego i cze ka łam. Mi nuty
upły wały nie zmier nie wolno. Jakby każda miała zde cy do wa nie wię- 
cej niż sześć dzie siąt se kund.

Cze ka łam.
I cze ka łam.
Do piero o dwu dzie stej trze ciej wy szedł z domu i wsiadł do swo- 

jego wy pa sio nego land cru isera. Nie wiem, po co lu dzie wy dają tyle
pie nię dzy na sa mo chody. Gdy zo ba czy łam cenę tego mo delu, my śla- 
łam, że padnę. W pierw szym mo men cie uzna łam, że to jest błąd, ale
za czę łam prze glą dać ka ta log i za uwa ży łam jesz cze droż szą wer sję.

Je chał po woli, jakby nie chciał rzu cać się w oczy, cho ciaż w tym
au cie było to nie zmier nie trudne. W końcu do tarł do celu. Był to par- 
king przed su per mar ke tem. Do syć dziwne miej sce na spo tka nie. Sta- 
nę łam w od po wied niej od le gło ści i znowu cze ka łam. Na gle, jakby
były ze sobą zsyn chro ni zo wane, pod je chały dwa sa mo chody. Każdy
z in nego kie runku. Sta nęły po bo kach auta Mał kow skiego i z każ- 
dego wy siadł męż czy zna. Te raz na środku pu stego par kingu stali we
trójkę. Do cho dziła pół noc. Jak się szybko zo rien to wa łam, ni g dzie
w oko licy nie było ka mer. My ślę, że to nie było przy pad kowe miej- 
sce. Do brze wie dzieli, że tu taj nikt ich nie na mie rzy i nie utrwali ich
spo tka nia.

Oczy wi ście Le onarda Mał kow skiego ko ja rzy łam, ale gdy zo ba czy- 
łam dwóch po zo sta łych, to już mnie wcięło. Jed nego do brze zna łam,



po nie waż cza sami wi dy wa łam go na ko mi sa ria cie. Wie dzia łam, że
nie jest zbyt lu biany za swoją po stawę, za swój sto su nek do pracy.
Trze ciego też ko ja rzy łam, cho ciaż mu sia łam chwilkę po głów ko wać.
Moja pa mięć fo to gra ficzna działa tro chę jak wy szu ki wa nie ob ra zem
w Go ogle. Wresz cie w gło wie otwo rzył mi się wła ściwy fol der i już
wie dzia łam, z kim mam do czy nie nia.

Te raz pa trzy łam na trzech go ści i mia łam już bo le sną wręcz pew- 
ność, że to nie są nie winni pa no wie, tylko tacy, co mają na swoim
kon cie grube prze kręty i prze stęp stwa, które ka rze się wie lo let nim
wię zie niem.

Ale co było jesz cze waż niej sze, wie dzia łam, że je den z nich przy- 
po mina do kład nie tego fa ceta, któ rego opi sał mi chło pak z ho telu.
A to mo gło ozna czać jedno: to on był tej nocy z Olgą Ko wa lo nek
i mógł po zba wić ją ży cia.

Po sta łam jesz cze chwilę na par kingu i po je cha łam do pracy.
Trzy razy zda rzyło mi się zja wiać tu w nocy, więc wie dzia łam, że

nikt nie bę dzie na mnie pa trzył jak na ko smitkę.
Sie dzia łam do brą go dzinę, czy ta jąc o nich.
Spraw dzi łam ich i wy glą dało to in try gu jąco, dla tego po sta no wi- 

łam wkro czyć w ich ży cie.
Tylko jak? Prze cież nie za pu kam do jed nego z nich i nie po wiem,

że chcia ła bym po szpe rać w jego domu, a naj le piej też u jego przy ja- 
ciół. Przez cały dzień cho dzi łam struta, jak bym w gło wie miała ro- 
snącą piłkę, która za raz wy strzeli, a czaszka roz sy pie się na mi liony
ma łych ka wał ków, je żeli cze goś nie wy my ślę.

Nie wiem, jak po li cjanci łą czą kropki, ja chyba nie mam do tego
drygu.



W końcu bez wiary w suk ces za czę łam od naj prost szej rze czy. Po- 
sta no wi łam spraw dzić ich ak tyw ność in ter ne tową, uży wa jąc ich nu- 
me rów te le fo nów.

Wiem, że lu dzie wrzu cają cza sami do sieci róż nego ro dzaju ogło- 
sze nia, w któ rych udo stęp niają swój nu mer do kon taktu, mimo że
ukry wają się pod pseu do ni mami. Na wet ostat nio czy ta łam o ko bie- 
cie, która nu dząc się w pracy, wpi sała nu mer te le fonu swo jego męża
w wy szu ki warkę. Na po czątku tra fiła na kilka ogło szeń ze sprzę tem,
który sprze da wał, ale na ko lej nej stro nie zna la zła jego sek so gło sze- 
nia. Szu kał to wa rzy szy do trój kąta, ale nie tylko. Nie stety mał żeń- 
stwo nie prze trwało kry zysu, a ona zy skała pseu do sławę.

Zna le zie nie ich nu me rów te le fo nów nie sta no wiło więk szego
pro blemu, a na stęp nie wpi sa łam je po ko lei w wy szu ki warkę. Wy- 
sko czyło mi kilka ogło szeń Mał kow skiego, pio sen ka rza, który sprze- 
da wał rze czy na Al le gro. Tego po li tyka, So snow skiego, z oczy wi stych
wzglę dów nie było, ale ostatni, wi dy wany przeze mnie na ko mi sa ria- 
cie pro ku ra tor Bo ro wicz, po ja wił się w wy ni kach z obie cu ją cym wpi- 
sem. Aż pod sko czy łam z ra do ści.

„Szu kam sprzą taczki…”, a pod spodem tylko nu mer do kon taktu.
Gdyby wy na jął mnie do sprzą ta nia? Wow! Nie wi dzia łam swo jego

od bi cia, ale by łam świę cie prze ko nana, że oczy mi się za świe ciły.
Do brze wie dzia łam, że kon ser wa tor po wierzchni pła skich, jak

pięk nie okre śla się pa nią sprzą ta jącą, to naj bar dziej igno ro wana,
a za ra zem do pusz czana do wielu ta jem nic osoba.

Spoj rza łam na ze ga rek. Do cho dziła ósma rano. Chwilę się za sta- 
na wia łam, czy to do bry mo ment. W końcu zro bi łam to. Wy sła łam
szybko SMS z mo jego za pa so wego nu meru, zu peł nie nie my śląc
o tym, co zro bię, gdy od pi sze. Serce wa liło mi jak osza lałe. Przez



dzie sięć mi nut spraw dza łam te le fon co kil ka na ście se kund, że bym
nie prze ga piła wia do mo ści od męż czy zny. W końcu stwier dzi łam, że
mu szę się uspo koić i za jąć czymś in nym. Sie dzia łam dłuż szą chwilę,
my śląc, co mogę zro bić. Wszystko, co zo stało mi zle cone, już dawno
wy ko na łam. Z re guły wtedy szłam do prze ło żo nej i do sta wa łam ko- 
lejne za da nia, ale te raz nie mia łam na to sił.

Sprawa Ma zura! Na gle w gło wie ni czym w kre skówce za pa liła mi
się lampka.

Nie wiem, czemu znowu o niej za po mnia łam, jakby ci fa ceci sku- 
pili na so bie całą moją uwagę. Ko niecz nie mu sia łam spraw dzić, czy
od ci ski zna le zione na miej scu za mor do wa nia dziew czyny fak tycz nie
mogą pa so wać do ze bra nych tam, gdzie zna le ziono ciało mo jego są- 
siada, jak o nim my śla łam.

Ślad dłoni, który za bez pie czono przy Grze go rzu Ma zu rze, był
dość oso bliwy. Na pierw szy rzut oka wy da wało się, że po pro stu nie
od ci snął się w pełni. Nic nie ty po wego. Prze cież ostat nią rze czą, o ja- 
kiej my śli sprawca, jest zo sta wia nie po so bie śla dów, i to w pełni
war to ścio wych.

Wy świe tli łam ob raz na mo ni to rze i przy bli ży łam. Od ci ski ewi- 
dent nie wska zy wały, że mor derca nie ma ka wałka palca. To da wało
pod stawy, by przy pusz czać, że tej jed nej nocy za mor do wał aż dwie
osoby: Grze go rza Ma zura i młodą Magdę Bo czar ską.

Sie dzia łam przez dłuż szy czas, za sta na wia jąc się, dla czego nikt
nie wy ła pał, że ma te riał ze brany na obu miej scach zbrodni jest iden- 
tyczny. Sys tem ro bił to za lu dzi. We szłam naj pierw w wy niki, które ja
do da łam, bo za wsze szu kam w so bie winy. Tu taj wszystko wy glą dało
okej. Nie stety ina czej sprawa się miała w przy padku ma te ria łów
z miej sca zbrodni Grze go rza Ma zura. Mój ko lega, któ remu uro dziło



się dziecko i w ostat nich dniach cho dził jak zom bie, nie klik nął jed- 
nego ma łego po le ce nia.

„Wy ślij do bazy”.
Tak mało, a jed nak wy star czyło, aby dane nie po szły da lej i nie

po łą czyły się z inną sprawą.
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– Pa no wie, to, co się dzieje, to jest ja kaś rzeź nia. Mam wra że nie, że
ru szyło ja kieś po lo wa nie na cza row nice, a my je ste śmy jego głów- 
nym ce lem. Nie ukry wam, za czy nam czuć, że wpa damy w co raz
więk szą dziurę. Chwila mo ment i nie bę dzie jak się z niej wy ka ra- 
skać.

Por tos za ci snął dłoń na szklance, do któ rej wlał so bie czy stą
wódkę bez żad nego roz wad nia cza czy lodu, jak to czy nił za zwy czaj.
Gdy tylko wy szli od niego po li cjanci, wy rzu cił młodą dziew czynę,
która w biegu się ubie rała i wy krzy ki wała śred nio miłe tek sty, ale go
to nie ob cho dziło. Gdy za mknął za nią drzwi na za mek, bo jąc się, że
wróci, za dzwo nił do swo ich przy ja ciół. Naj pierw umó wili się na jed- 
nym z par kin gów. Mu sieli na szybko ob ga dać za ist niałą sy tu ację.

Na stęp nego dnia spo tkali się w ich taj nym miesz ka niu, ka wa- 
lerce Atosa. Mieli na dzieję, że cho ciaż tam są na prawdę bez pieczni.
Raz na ja kiś czas spraw dzali je na wet pod ką tem urzą dzeń pod słu- 
cho wych sprzę tem, do któ rego za równo Ara mis, jak i Atos mieli do- 
stęp. Te raz jed nak od no sili wra że nie, że na wet mimo tego, że tak
bar dzo się pil no wali, gówna, które ich ota cza, już nie uda się już
zmyć na wet wielką dru cianą szczotą. Te raz było go rzej niż kie dy kol- 
wiek.



Tylko je den raz w prze szło ści na je dli się stra chu. Wtedy jed nak
udało im się unik nąć oskar że nia o gwałt na by łej pra cow nicy Atosa,
która zde ner wo wała go tak bar dzo, że po sta no wił się ze mścić. Oka- 
zało się, że no to rycz nie do no siła na niego prze ło żo nym. Opo wia dała
o tym, że nie wy peł nia swo ich obo wiąz ków, że igno ruje pro wa dzone
przez sie bie sprawy. Że prze stępca, któ rego mo gli ska zać, zo stał wy- 
pusz czony przez jego nie do peł nie nie obo wiąz ków. Oczy wi ście wszy- 
scy to zi gno ro wali, bo nikt nie chciał mieć na pieńku z nim, a bar- 
dziej z jego oj cem. Jed nak mimo to wku rzył się na tę sy tu ację i na tę
zdra dziecką sukę, jak na zy wał ją w roz mo wach z przy ja ciółmi, i po- 
sta no wił wy mie rzyć karę.

Zgwał cił ko bietę ze szcze gól nym okru cień stwem. Po ciął jej piersi
no żem, wy wo łu jąc głę bo kie rany, które, jak czy tał póź niej w ak tach,
nie chciały się goić. Dziew czyna przez dwa mie siące le żała w szpi- 
talu, a w mię dzy cza sie do stała sepsy i po dobno cu dem ją od ra to- 
wano.

Wtedy też, choć bar dzo się sta rali, żeby zrzu cić winę na fa ceta,
z któ rym umó wiła się tego wie czora na mie ście, po czuli, że tracą
grunt pod no gami. Por tos, prze cho dząc obok ich sto lika, wrzu cił jej
do drinka pi gułkę gwałtu. Nikt tego nie za uwa żył, a w środku nie
było ka mer. Ta za mon to wana przed ba rem sprzy jała im. Na na gra- 
niu było wi dać, jak ko bieta le dwo idzie, bu ja jąc się na boki i wspie ra- 
jąc na ra mie niu męż czy zny. Wszystko wska zy wało, że to on jest
winny, tylko jedna rzecz w tej spra wie ra ziła ni czym neon. Ko bieta
cały czas upie rała się, że na past nik miał twarz jej prze ło żo nego.
Każdy pa trzył na nią z nie do wie rza niem, jak na wa riatkę, która stra- 
ciła resztki zdro wego roz sądku. On sam za pew niał o swoim wspar ciu
i zor ga ni zo wał na wet wi zytę psy cho loga. Po de słał na szpi talny od- 



dział ko le żankę, która sły nęła z mało em pa tycz nego po dej ścia do
ofiar prze mocy. Ona rów nież usły szała ob cią ża jącą go wer sję zda- 
rzeń, ale ją zi gno ro wała.

Tylko ich trójka wie działa, że ko bieta nie kła mała. W pew nym
mo men cie ze rwała mu z twa rzy ma skę. To była chwila nie uwagi, jed- 
nak na szczę ście nikt jej nie uwie rzył. Każdy tłu ma czył jej zwidy fak- 
tem, że zo stała na ćpana, a przez nie na wiść w sto sunku do swo jego
by łego prze ło żo nego po pro stu wi działa jego twarz za miast twa rzy
praw dzi wego gwał ci ciela.

Oskar żony fa cet oczy wi ście wy pie rał się wszyst kiego i do sa mego
końca mó wił, że jest nie winny. Po dwóch la tach od siadki zo stał
śmier tel nie ra niony przez współ więź nia, który w nie wy ja śnio nych
oko licz no ściach do stał sporą dawkę psy cho tro pów, przez co wpadł
w szał. Wy cią gnął przy go to wany wcze śniej mały no żyk zro biony
z za ostrzo nej szczo teczki do zę bów i w nocy za dał kil ka dzie siąt cio- 
sów śpią cemu pod nim czło wie kowi.

Wtedy im się upie kło. Te raz mieli jed nak po czu cie, że jest źle,
a na wet i jesz cze go rzej. Krą żący ni czym mu chy wo kół gówna po li- 
cjanci byli co raz bli żej prawdy. Co raz bli żej udo wod nie nia im dużo
gor szej zbrodni, mor der stwa. Może jesz cze gwałt ja koś uda łoby się
za tu szo wać, wyjść z tego z twa rzą, ale nie było ta kiej opcji przy prze- 
stęp stwie naj więk szego ka li bru. Dla tego mu sieli zro bić wszystko,
aby to nie wy pły nęło.

– Do bra, mu simy usta lić ja kiś plan. – Atos do lał so bie ko lejną
por cję al ko holu, igno ru jąc pu ste szklanki ko le gów. – Po li cja grze bie
i grze bie, aż za raz coś wy grze bie.

– No do bra, ale co zro bić? – wy du kał z peł nymi ustami Por tos,
który naj mniej ogar niał niu anse śledz twa.



– Przede wszyst kim po pra co wał bym nad tymi pro wa dzą cymi. To
są zbyt agre sywni gra cze, żeby so bie ot tak od pu ścili, szcze gól nie te- 
raz, gdy mają in for ma cje o sa mo cho dzie.

– To może zróbmy coś z nimi, w sen sie za bijmy? – Por tos za stu kał
wy pie lę gno wa nymi pa znok ciami o szkło.

– Nie o to cho dzi, że by śmy ich za bili. Mu simy spo wo do wać, aby
byli mniej wia ry godni. – Ara mis po cią gnął spory łyk, po czym się
wzdry gnął.

– Ale co, za mie rzasz im pod rzu cić ja kieś do wody?
– Nie wiem jesz cze, ale my ślę, że trzeba się mocno za sta no wić

nad tym, w jaki spo sób mo żemy ich zdys kre dy to wać. Niech śledz two
idzie do przodu, jak szło. – Ara mis kiw nął głową na sie dzą cego po
jego le wej stro nie Atosa. – Może trzeba by łoby pod sta wić ja kąś ko- 
bietę, która ze zna, że zo stała przez Za rembę bru tal nie po bita. Masz
ja kąś, która chęt nie by to dla nas zro biła?

Atos po dra pał się po gło wie. Miał kilka osób, które wy naj mo wał,
je żeli były po trzebne do brud nej ro boty.

– Do bra, za sta no wię się, ale nie wiem, czy coś uda mi się zro bić.
Mu simy się ko niecz nie za sta no wić, jak to ogar nąć, bo na ten mo- 
ment wy gląda to bar dzo źle. Je żeli cze goś nie zro bimy, bę dziemy
umo czeni. I to na do bre. Jedna prośba. – Męż czy zna spoj rzał na
przy ja ciół. – Wszystko kon sul tu jemy. Mu simy być w stu pro cen tach
zgodni i spójni w dzia ła niach.

Parę go dzin póź niej, po burz li wych na ra dach okra szo nych mo- 
rzem al ko holu, Atos zo stał sam w swoim miesz ka niu. Do pił drinka
i dla re laksu wy cią gnął swój ze szy cik, w któ rym wszystko no to wał.
Na wet jego przy ja ciele nie mieli o nim zie lo nego po ję cia. To była
jego je dyna rzecz, o któ rej tylko on wie dział. Od kiedy był mały,



uwiel biał wszystko uwiecz niać na pa pie rze. W szafce, w po dwój nym
dnie, cho wał swoje za pi ski. Jak miał zły dzień, wy cią gał je i wra cał
my ślami do zda rzeń z prze szło ści. Te raz też po mo gły mu one ode- 
rwać się od bie żą cych zmar twień. Przy oka zji upa mięt nił w no te sie
szcze góły ostat niego wy czynu Ara misa, uśmie cha jąc się pod no sem.
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Pierw szy raz w ży ciu szłam na tego typu roz mowę o pracę. Ba łam
się, bo zu peł nie nie wie dzia łam, czego się spo dzie wać. Za wsze lu bi- 
łam po rzą dek i mimo że mama cze piała się prak tycz nie o wszystko,
zda wa łam so bie sprawę, że mam do tego smy kałkę.

A te raz na gle mia łam to ro bić za pie nią dze dla ja kie goś go ścia,
który praw do po dob nie był ostrym psy cho patą. Ale trudno, mu sia- 
łam ze brać się w so bie. Naj waż niej szy był cel, a nie to, że mo gło mi
się coś stać.

Z moim cia łem jest coś nie tak. Czuję, że moje dni są po li czone.
Dziew czyny umó wiły mnie do le ka rza na kon sul ta cje, bo nie mo gły
do pro sić się o re ak cję z mo jej strony. Wiem, że mi tego nie od pusz- 
czą. Na ra zie nie chcę o tym my śleć.

Wolę sku pić się na za da niu.
Obie ca łam so bie, że prze stanę się aż tak an ga żo wać…
Ale chyba nie po tra fię.
Ja kaś we wnętrzna siła każe mi szu kać.
Łą czyć kropki i li czyć, że coś z tego wyj dzie.
Tak jest i tym ra zem.



Ubra łam się jak naj skrom niej. Zresztą nie sta no wiło to dla mnie
pro blemu. Mam w swo jej sza fie sporo nie zwy kle pro stych i ra czej ta- 
nich ubrań. Ni gdy nie lu bi łam wy da wać pie nię dzy, cho ciaż te raz tro-
chę się tego uczę, bo prze cież w końcu je mam.

Chwilę po sta łam przed szafą i wy bra łam strój ide al nie pa su jący
do mo jej roli: ubo giej ko biety, która szuka pracy jako sprzą taczka.
Jest od dana, dys kretna i zwraca uwagę na wszel kie szcze góły. Wie- 
dzia łam, że ta kie ce chy są do ce niane przez pra co daw ców. Spraw dzi- 
łam so bie na wet w In ter ne cie, jak naj le piej przy go to wać się na tego
typu spo tka nie. Gdy ubra łam się i sta nę łam przed lu strem, aż się
uśmiech nę łam. Wy glą da łam do brze. Jak sie dem nie szczęść, czyli to,
co stan dar dowo pre zen tuję swoją osobą na co dzień, ale te raz w wer- 
sji jesz cze bar dziej ża ło snej.

Pięt na ście mi nut przed cza sem usia dłam przed blo kiem na drew- 
nia nej, roz pa da ją cej się ła weczce i cze ka łam, aż ze gar po każe za pięć
osiem na stą, czyli kilka mi nut przed wła ściwą go dziną spo tka nia. Do- 
brze wie dzia łam, że żeby zro bić do bre wra że nie, naj le piej być trzy
mi nuty przed cza sem. Nie można się spóź nić, ale też przy cho dze nie
za wcze śnie nie jest w do brym gu ście, bo wtedy czło wiek wy cho dzi
na nad gor li wego.

Na ci snę łam na do mo fo nie nu mer 27. Po chwili usły sza łam
dźwięk lu zo wa nej za padki i mo głam wejść. Po wo lutku krok po kroku
we szłam na dru gie pię tro. Cho lerny le karz miał ra cję, jakby znał się
na wy ko ny wa nym za wo dzie. Znowu moje ciało za częło mnie bo leć,
a to praw do po dob nie za sprawą stresu, który mu za ser wo wa łam.
Jed nak te raz nie mo głam po zwo lić, aby wziął nade mną górę. Nie
chcia łam wyjść na ja kąś ka lekę, dla tego przed wyj ściem wzię łam
kilka ta ble tek, li cząc, że za czną szybko dzia łać.



Za pu ka łam de li kat nie w drzwi i cze ka łam. Po chwili otwo rzyły się
i sta nął w nich męż czy zna, któ rego wi dzia łam wtedy na par kingu
i oka zjo nal nie w pracy. Ły sie jący blon dyn, z ogo rzałą twa rzą i ko- 
szulą, któ rej gu ziki roz cho dziły się na spo rych roz mia rów brzu chu
wy le wa ją cym się znad spodni.

Uśmiech nę łam się nie śmiało. Mu sia łam go prze ko nać do sie bie.
Nie mo głam się ga pić na niego jak sroka w gnat. Po win nam też trzy- 
mać głowę ni sko, żeby mnie nie sko ja rzył, je śli kie dy kol wiek jego
wzrok padł na mnie na ko mi sa ria cie, ale w to aku rat wąt pię.

– Dzień do bry – wy du si łam ci cho, żeby nie po my ślał, że je stem
nie mową.

– Je steś, nie ma co prze dłu żać. – Wpu ścił mnie do miesz ka nia,
zu peł nie za po mi na jąc o stan dar do wych sło wach po wi ta nia. – Nie
ukry wam, że nie mam te raz czasu i głowy do tego, więc szybko
wszystko opo wiem. Szu kam ko goś, kto bę dzie tu taj u mnie sprzą tał.
Raz, cza sami dwa razy w ty go dniu. Wszystko ma być na błysk. Nie
ma opie prza nia się. Je żeli zo ba czę, że gdzie kol wiek jest brud, kurz,
ja kiś far fo cel, to nie będę się chrza nił i zwol nię cię na tych mia stowo.
Było tu taj już kil ka na ście ta kich jak ty. Tak na prawdę żadna nie da- 
wała rady, jakby sprzą ta nie to było coś skom pli ko wa nego. – Męż czy- 
zna mó wił co raz szyb ciej, a z jego ust pry skały do okoła małe kro- 
pelki śliny. – Wszyst kie się opie przały i na do da tek my ślały, że zna la- 
zły ja kie goś je le nia, który bę dzie im pła cił, jak one sie dzą na ka na- 
pie. Na wet kie dyś jedną przy ła pa łem na oglą da niu Net fliksa. Po wie- 
działa, że zro biła so bie na chwilę prze rwę. Prze rwę to można so bie
w domu ro bić. Tu przy cho dzisz la tać na szma cie i ro bić wszystko, co
ci każę, bo ina czej wy no cha.



Spoj rza łam na niego prze ra żo nym wzro kiem, ale mia łam na- 
dzieję, że tego nie za uwa żył. Fa cet ewi dent nie był dziwny. Na tym
eta pie więk szość lu dzi wy cho dzi łaby z za ło że nia, że trzeba się do- 
brze za pre zen to wać. Umówmy się, w dzi siej szych cza sach, na wet jak
ktoś szuka pracy, to nie weź mie wszyst kiego. Lu dzie mają god ność,
a szcze gól nie młode dzie ciaki, które są wy cho wy wane w du chu bez- 
tro ski i któ rym praca, a także pra co dawca mu szą pa so wać pod wie- 
loma wzglę dami. Nie tylko fi nan so wym.

Za ci snę łam usta, żeby nie wy gar nąć mu, że jest ostro po pie- 
przony i żeby spa dał na drzewo. Za miast tego kiw nę łam tylko głową.

– Je stem bar dzo pra co wita, bę dzie pan za do wo lony.
– No, mam na dzieję. Te raz wy cho dzę na dwie go dziny. W ła- 

zience pod zle wem i w szafce obok są de ter genty. Jak wrócę, chcę zo- 
ba czyć wy pu co wany dom. Nie masz tu taj za dużo prze strzeni do
sprzą ta nia, więc zrób to na tip-top.

– Oczy wi ście – wy du ka łam. Wy szedł bez słowa, a ja ru szy łam
z ro botą.

Ni gdy się tak szybko nie uwi jam, ale wie dzia łam, że efekt jest pio- 
ru nu jący. Wcze śniej w miesz ka niu nie wa lały się brudne na czy nia,
pa no wał jako taki po rzą dek. Wi dać, że ktoś re gu lar nie o nie dbał,
jed nak zna la złam rze czy, które można było zro bić le piej. Szybko
prze le cia łam wszyst kie po wierzch nie pre pa ra tami, które sama przy- 
nio słam, bo zda wa łam so bie sprawę, że więk szość lu dzi używa ta- 
kich ku pio nych w su per mar ke tach, któ rych efekty mnie nie za do wa- 
lały. Do dat kowo wy czy ści łam wszyst kie po wierzch nie, na wet te,
o któ rych nor malny czło wiek w ogóle nie pa mięta, nie do sięga wzro- 
kiem. Górne szafki w kuchni, te w ła zience, któ rych na wet ni gdy
chyba nie otwie rał. Wszystko było na cy cuś glan cuś. Dawno się tak



nie spo ci łam, ale to nie miało zna cze nia. Naj waż niej sze było to, że- 
bym do stała tę ro botę.

Wró cił równo po dwóch go dzi nach. Już na wej ściu zro bił wiel kie
oczy, po nie waż w miesz ka niu pach niało czy sto ścią.

Spoj rzał na mnie troszkę zmie szany. My ślę, że nie tego się spo- 
dzie wał, ale ko lej nej dziew czyny, która bę dzie się opie przać i która
w ciągu tych dwóch go dzin nie wiele zrobi. Stał jak za klęty i przy pa- 
try wał mi się.

– Prze szłaś test. Za dzi siaj ci oczy wi ście nie za płacę, bo to było
próbne sprzą ta nie.

Sta ra łam się za cho wać ka mienną twarz, ale moje ciało na pięło
się mo men tal nie. Naj chęt niej na plu ła bym mu w twarz i wy szła, trza- 
ska jąc gło śno drzwiami, ale nie mo głam. Fa cet my ślał, że tra fił na je- 
le nia. Mu sia łam jed nak grać rolę.

– Oczy wi ście, tak, ro zu miem. – Kiw nę łam głową i uśmiech nę łam
się de li kat nie.

– Za dwa dni, równo szes na sta. Na trzy go dziny. To, co dzi siaj,
plus pra so wa nie.

„Boże, jak ja nie na wi dzę pra so wa nia”, po my śla łam, ale nie mo-
głam mu tego po wie dzieć. Ze względu na moje nogi dłu gie sta nie za- 
wsze po wo duje u mnie pro blemy z bio drami. No ale cóż, mu sia łam
się po świę cić. Mu sia łam zna leźć coś u niego w domu. Coś, co da mi
prze wagę i sprawi, że to ja wy gram w tej grze. W końcu lu bię gry.
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– Nie uwie rzysz.
Bo gucki usiadł przy swoim biurku i włą czył kom pu ter. Le dwo

wszedł na ko mi sa riat, a od razu zo stał za cze piony przez ko men- 
danta.

– Co się niby ta kiego stało? – od parł Ob ręb ski, który cały czas wi- 
siał nad ak tami.

– Przed chwilą szef po in for mo wał mnie, że sprawy Ma zura i tej
dziew czyny są…

– Za cze pił aku rat cie bie? – Ko mi sarz ob ró cił się w kie runku ko- 
legi i zmarsz czył brwi, jed no cze śnie przy gry za jąc dłu go pis.

– Po wie dział, że już szedł tu taj, ale ja mu się na wi ną łem, więc
stwier dził, że już mi wszystko wy łusz czy. Do wody wska zują na to, że
Ma zura i Bo czar ską za bił ten sam czło wiek. Dla tego łą czą te dwie
sprawy, dwa ze społy śled cze i te raz je ste śmy głów no do wo dzą cymi.

 – Jak to głów no do wo dzą cymi?
– Ten gość, co pro wa dził śledz two w spra wie tej dziew czynki, po- 

cho ro wał się, więc on od pada.
– Grze gor czyk. – Ob ręb ski uśmiech nął się do ko legi.
– Prze pra szam, wy pa dło mi z głowy.
– Spoko.



– Więc mamy ofi cjal nie ko lejne śledz two obok tego Za remby. –
Bo gucki prze cią gnął się i wszedł w akta sprawy Mag da leny Bo czar- 
skiej. – Mu simy się sprę żyć, po nie waż jest ogromne ci śnie nie w tym
mo men cie. Nie dość, że ktoś za mor do wał i zgwał cił dziew czynę, to
jesz cze oka zuje się, że wcze śniej ubił Grze go rza Ma zura...

– Oby nie ża den se ryjny.
– Szef też ma taką na dzieję.
– Kur czę, to są dwie zu peł nie różne zbrod nie. Dzieli je rap tem

kilka go dzin, ale nie pa sują do sie bie. – Ob ręb ski wes tchnął i ob ró cił
się na krze śle w stronę ko legi. – Naj pierw ktoś za bił Ma zura, a póź- 
niej zgwał cił dziew czynę. Od stęp cza sowy mię dzy tymi zbrod niami
wy nosi około dwóch go dzin. Co ro bił w mię dzy cza sie? Scho wał się
gdzieś? No i jak do tego do szło?

 – Może czymś się zde ner wo wał. – Bo gucki za mknął oczy. Już ja- 
kiś czas temu stwier dził, że tak my śli mu się naj le piej. – Naj pierw za- 
bił Ma zura, ten czymś mu się na ra ził. W amoku krę cił się po oko licy
i tra fił na dziew czynę. Z ja kie goś po wodu wpadł w szał, ude rzył ją,
raz, drugi. Za bił, po wszyst kim zgwał cił. – Otwo rzył oczy i spoj rzał
na ko legę.

– Mów da lej.
– My ślę, że był wy soki, bo Ma zur nie na le żał do naj mniej szych.
– No tak, ale pęk nię cie czaszki świad czy o tym, że przy wa lił mu

w ja kiejś dziw nej po zy cji.
– Tak, ale póź niej prze niósł jego ciało, więc mu siał mieć dość

siły. – Bo gucki po dra pał się po no sie i się gnął po ołó wek, któ rym za- 
czął stu kać o blat. – Na miej scu zbrodni zna le ziono spo rych roz mia- 
rów od ci ski bu tów. Mo gły na le żeć do ko goś in nego, ale rów nie do- 
brze do sprawcy.



– Masz ra cję. A my ślisz, że ofiary się znały?
Bo gucki wzru szył ra mio nami i po ki wał głową.
– Trzeba to spraw dzić. – Za pi sał na kartce: „Czy się znali?”. –

Miesz kali bli sko sie bie, więc może z wi dze nia. Dzie liło ich po nad
trzy dzie ści lat, więc nie są dzę, żeby mieli wspól nych zna jo mych, ale
może jej ro dzice…

– Jak mó wi łem wcze śniej, każdy po mysł jest do bry. A co z na rzę- 
dziem zbrodni?

– Nie zna le ziono kija, sam po je cha łem i prze szu ka łem oko liczne
krzaki. Albo sprawca ma go ze sobą, albo naj zwy czaj niej w świe cie
go nie zna leź li śmy. W końcu mógł go wy rzu cić gdzieś da lej.

– A wi dzisz ja kieś punkty styczne? Mamy inny typ ofiary, inne na- 
rzę dzia… – Ob ręb ski wstał z krze sła i za czął się prze cha dzać po ich
biu rze.

– To, co je łą czy, to fakt, że oba mor der stwa były moim zda niem
nie za pla no wane. Zu peł nie nie prze my ślane. Ma zur go ja koś spro wo- 
ko wał, świa do mie lub nie. A może coś mu wcze śniej zro bił i się
mścił. Mor derca nie ha mo wał się, wa lił, ile wle zie. Ale to mu nie wy- 
star czyło… Po tem dziew czyna po pro stu mu się na wi nęła. Prze cież
ni gdy wcze śniej nie cho dziła tam tędy. Wy ła do wał na niej swoje fru- 
stra cje…

– Brzmi to sen sow nie. Trzeba by łoby po ga dać z pro ku ra to rem,
jaki on ma po mysł na to. Usta lić plan dzia ła nia…

Bo gucki spoj rzał na te le fon le żący na bla cie, który za czął na gle
dzwo nić. Na świe cą cym wy świe tla czu po ja wiło się zdję cie, które nie- 
dawno zro bił Be acie.

– Może od bierz – rzu cił roz ba wiony Ob ręb ski.
On tylko się uśmiech nął i nie pew nie się gnął po te le fon.



– No, od bierz! – Ko mi sarz zmarsz czył srogo brwi. – No już bez
prze sady, nie mu si cie się kryć. Ja już wszystko wiem.

Aspi rant ode brał te le fon i ru szył w stronę drzwi.
– Bar tek, no wresz cie!
Gdy usły szał głos Be aty, od razu wie dział, że coś mu siało się stać.
– Co jest? – Sta nął na ko ry ta rzu i oparł się o ścianę.
– Nie wiem, ale ktoś prze bił mi wszyst kie opony w sa mo cho dzie.
– Ale jak to? – Jego py ta nie za brzmiało, jakby nie do tarł do niego

sens usły sza nych słów.
– Nie wiem, ja kiś de bil, uży wa jąc cze goś ostrego, po prze bi jał

wszyst kie opony w moim sa mo cho dzie – po wie działa nieco wol niej
i spo koj niej. – Mam oczy wi ście je den za pas, ale prze cież nie cztery.

– Gdzie je steś?
– Przed swoim ga bi ne tem i za sta na wiam się, co mam zro bić.
– Do bra, za cze kaj, nie długo przy jadę i ci po mogę.
– Nie kło pocz się, tylko za sta na wiam się, czy ktoś to zro bił spe- 

cjal nie, bo po czę ści pra cuję dla po li cji.
– Nie wiem, ale warto by łoby się temu przyj rzeć. Może ko muś

na dep nę łaś na od cisk.
– Wiesz, ge ne ral nie to ja je stem ra czej z tych do brych. – Usły szał

cień uśmie chu w jej gło sie.
– Oczy wi ście, na wet tych naj lep szych. Obie cuję ci, zajmę się tym.

A na ra zie za cze kaj chwilkę, a ja już lecę.
Bo gucki roz łą czył się, wró cił do ga bi netu i spoj rzał wy mow nie na

ko legę.
– Co się stało?



– W su mie to nie wiem. Be ata ma po prze bi jane wszyst kie opony
w sa mo cho dzie. Chciał bym po je chać jej po móc.

– Oczy wi ście. – Ob ręb ski aż wy pro sto wał się na fo telu, na któ rym
usiadł pod czas nie obec no ści ko legi. – A co z nią? Nic jej się nie stało?

– Chyba nie, nic przy naj mniej nie po wie działa, a ja nie za py ta- 
łem. – Bo gucki po krę cił głową i zgar nął z biurka klu czyki do auta.

– Do bra, nie ma co zwle kać, leć do niej i je żeli cze go kol wiek byś
po trze bo wał… je żeli wy by ście po trze bo wali – po pra wił się – to
dzwoń do mnie na tych miast.
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ONA

Pierw szy etap za li czy łam na pięć z plu sem, ale wie dzia łam, że to do- 
piero po czą tek.

Ubra łam się w ciu chy, w któ rych kie dyś cho dzi łam. Z daw nego
ży cia. W ba weł niane spodnie dre sowe i w ko szulkę, które wy glą dały,
jakby nada wały się tylko i wy łącz nie na ścierki do pod łóg. Przed wyj- 
ściem jesz cze skon tro lo wa łam swój wy gląd w lu strze i gdy z ra do ścią
stwier dzi łam, że wy glą dam jak sie dem nie szczęść, wy szłam.

Przy szłam swoim zwy cza jem sie dem mi nut przed cza sem. Aku- 
rat z klatki wy cho dziła ja kaś ko bieta, więc po chwili sta nę łam w ko- 
ry ta rzu na dru gim pię trze. Już chcia łam za dzwo nić, gdy usły sza łam
krzyki zza drzwi. Dwóch męż czyzn się kłó ciło. Darli się tak gło śno,
że prak tycz nie sły sza łam każde ich słowo.

– Mia łeś jej nie ru szać! – krzy czał chyba go spo darz.
– Ale ja jej nic nie zro bi łem! – od po wie dział drugi, któ rego zu peł- 

nie nie ko ja rzy łam.
– To kto niby po prze bi jał jej wszyst kie opony?!
– Nie mam zie lo nego po ję cia – za pisz czał.



– Umó wi li śmy się na coś, a ty jak zwy kle mu sisz dzia łać po swo- 
jemu. – Sta now czy głos mo jego pseu do pra co dawcy ro bił wra że nie.

– Nie mo żesz mnie ob wi niać o wszystko, co dzieje się na świe cie.
– Nie ob wi niam cię, ale uwa żam, że to za duży zbieg oko licz no- 

ści. Pew nie li czy łeś, że się nie do wiem, że wy my śli łeś swój spo sób
na od cią gnię cie po li cjanta od sprawy. Tylko nie wy szło! – Do mo ich
uszu do biegł zło wrogi śmiech. – Wpadł na mnie i za czął się tłu ma- 
czyć, że bie gnie ra to wać swoją ko bietę, więc za li czy łeś nie złą wtopę.

– Do brze wie dzieć, ja kie masz o mnie mnie ma nie. – Głos zza
drzwi przy po mi nał tro chę na bur mu szo nego dzie ciaka.

– To nie o to cho dzi, ja kie mam o to bie mnie ma nie, ale wiem do- 
brze, że czę sto nie je steś w sta nie po skro mić swo ich emo cji.

– Ja nie po tra fię po skro mić swo ich emo cji? – pi snął znowu
gość. – A kto po bił fa ceta do nie przy tom no ści, bo ten krzywo na cie- 
bie spoj rzał? Chyba coś pa mięć ci szwan kuje!

Po chwili usły sza łam ja kiś trzask, jakby ktoś rzu cił szkla nym na- 
czy niem, które na stęp nie roz pa dło się na mi liony ka wał ków. Zu peł- 
nie nie wie dzia łam, co to było, ale zda wa łam so bie sprawę, że będę
miała wię cej sprzą ta nia, a tym sa mym mniej czasu na to, po co tak
na prawdę przy szłam.

W tym mo men cie drzwi otwo rzyły się z ło sko tem i po ja wił się
w nich wy soki męż czy zna. Opu ści łam wzrok, po nie waż zu peł nie nie
chcia łam, żeby mnie za pa mię tał. Na szczę ście ką tem oka do strze- 
głam jego od bi cie w szy bie okien nej na prze ciwko drzwi i zdę bia łam.
To był mu zyk – Le onardo Mał kow ski, do któ rego wzdy chają ty siące
ko biet w ca łym kraju. Który swo imi głup ko wa tymi tek stami pio se- 
nek po wo duje, że lu dzie świet nie ba wią się na im pre zach typu we- 
sela czy uro dziny dziadka.



Te raz stał przede mną z miną, która wska zy wała na jedno. Był
wku rzony, nie, na wet nie wku rzony, on był wkur wiony. Od su nę łam
się na bok, bo jąc się, że to na mnie wy leje swój gniew. Gdyby w tym
mo men cie ktoś chciał prze nieść go w świat kre skó wek, to byłby by- 
kiem, spod któ rego wy do by wa łyby się tu many ku rzu, a z jego noz- 
drzy bu cha łoby go rące po wie trze.

Na wet się do mnie nie ode zwał, tylko ru szył szyb kim kro kiem
w stronę klatki scho do wej. Omi nął windę, a po chwili usły sza łam
ener giczne kroki świad czące o tym, że zbiega w dół. Wtedy
w drzwiach po ja wił się męż czy zna, który mnie za trud nił.

– O, je steś już? Masz dzi siaj wię cej do po sprzą ta nia. Mój bar dzo
emo cjo nal nie pod cho dzący do ży cia przy ja ciel przed chwilą nie stety
roz wa lił te le wi zor.

– Ro zu miem. – Wzru szy łam tylko ra mio nami i po szłam za nim.
– Już wiesz, gdzie wszystko jest. Ja wy cho dzę, wrócę za trzy go- 

dziny i ma cie bie już tu taj nie być. – Po kle pał się po spodniach, wy- 
cią gnął port fel, a na stęp nie pie nią dze i po ło żył je na stole. – Je żeli mi
się nie spodoba, to już się nie ode zwę. Je żeli bę dzie wszystko okej,
dam ci znać, kiedy masz po ja wić się na stęp nym ra zem. Drzwi za my- 
kają się au to ma tycz nie. W związku z tym nie po trze bu jesz klu cza. Je- 
żeli chcia ła byś wy nieść śmieci, po staw je przy drzwiach i do piero jak
bę dziesz wy cho dzić, za bierz je ze sobą. Nie otwie raj ni komu. Zro zu- 
mia łaś?

Pa trzy łam na niego jak na ko smitę. Nie spo dzie wa łam się, że lu- 
dzie mogą się tak od zy wać do in nych. U mnie w domu ni gdy nie było
pro sze nia, mi łych ge stów, ale my śla łam, że moja ro dzina jest pod
tym ką tem wy jąt kowa i nikt inny się tak nie za cho wuje. Ten fa cet
spo koj nie mógłby być spo krew niony z moją matką czy oj cem, któ rzy



zda wali się nie znać słów „pro szę”, „dzię kuję” ani żad nego in nego,
które uzna wane jest za grzecz no ściowe.

– Dość tego pie prze nia, idę. – Cały czas na bu zo wany, jakby przed
chwilą wy pił co naj mniej cztery ener ge tyki, ru szył do drzwi. Za ło żył
buty, kurtkę i trza snąw szy mocno drzwiami, znik nął z pola wi dze- 
nia.

Ru szy łam do pracy. Ni czym mały ro bo cik na pę dzany wiel kim
aku mu la to rem la ta łam po ob cym miesz ka niu. Nie wiem dla czego,
ale sprzą ta nie za wsze mnie wy ci sza. Po wo duje, że moją głowę ogar- 
nia spo kój, który roz cho dzi się po ca łym moim ciele. Tak jak bym za- 
żyła ja kąś ma giczną ta bletkę, dzięki któ rej od pły wam, a wszystko do- 
okoła prze staje mieć zna cze nie. W pew nym mo men cie zu peł nie za- 
po mnia łam, po co tak na prawdę je stem w tym miesz ka niu. Czy ści- 
łam fugi, któ rych chyba nikt nie do piesz czał od wielu, wielu ty go dni.
My łam okna, na któ rych ślady pal ców dawno temu już za schły i pew- 
nie na wet nikt nie wie dział, kto je tam zo sta wił. Na sta wi łam zmy- 
warkę, zgar nę łam wszyst kie brudy. Wy pra so wa łam kilka ko szul le żą- 
cych na łóżku. Na wet po sprzą ta łam te resztki ma łego te le wi zora,
który stał wcze śniej w kuchni, a który wy lą do wał na pod ło dze w sa- 
lo nie. Mia łam jesz cze do brą go dzinę na to, żeby przej rzeć miesz ka- 
nie. Po sta wi łam przy drzwiach wielki ku beł, który prze wró ciłby się,
gdyby wła ści ciel miesz ka nia na gle wró cił. To była moja au tor ska
forma alarmu, która w ra zie czego miała mnie ostrzec.

Przej rza łam po ko lei wszyst kie me ble w jego kuchni. Na stęp nie
prze szłam do sa lonu. Każdy sprzęt oglą da łam do okoła po kilka razy.
Pu ka łam w szafki z każ dej strony. W końcu prze szłam do sy pialni.
Stało tam tylko wiel kie łóżko, które nie miało ukry tej pod ma te ra- 
cem szu flady, co wie lo krot nie już wi dzia łam. Z każ dej ze stron po sta- 



wiono szafkę, tak jakby kie dyś spały tu taj dwie osoby, choć do brze
wie dzia łam, że to jest ka wa lerka, w któ rej męż czy zna ra czej z ni kim
nie miesz kał.

Za czę łam do kład nie oglą dać małe ko módki i od razu na mo jej
twa rzy za go ścił uśmiech. Niby z ze wnątrz wy glą dały tak samo, jed- 
nak już ich śro dek się róż nił. W obu były szu flady, ale w jed nej górna
była wy raź nie płyt sza. Ozna czało to jedno: miała po dwójne dno, jed- 
nak żeby je pod wa żyć, po trze bo wa łam sprzętu.

– Kurde, ale je stem głu pia… – skar ci łam się na głos.
Zu peł nie nie po my śla łam, że po win nam mieć ze sobą ja kieś na- 

rzę dzia, bo je żeli będę mu siała się do cze goś do stać, to prze cież nie
zro bię tego łyżką czy no żem ku chen nym. Bez względ nie po trze bo wa- 
łam śru bo krętu. Prze szłam przez całe miesz ka nie, otwie ra jąc po ko- 
lei po szcze gólne szafki, mimo że zna łam ich za war tość. W żad nej
z nich męż czy zna nie prze cho wy wał jed nak tego, czego po trze bo wa- 
łam. Wi docz nie na rzę dzie do pod wa ża nia wieka miał przy so bie,
może przy klu czach, któ rych mi nie dał.

Odło ży łam szu fladę, wcze śniej zro biw szy jej od po wied nie zdję- 
cia, żeby nic mi nie ule ciało z głowy, i wró ci łam do sprzą ta nia. Zo- 
stało mi nie wiele, tylko pod łoga w ła zience. Do czy ści łam ją, zgar nę- 
łam śmieci sprzed drzwi i ze smut kiem stwier dzi łam, że nie stety dzi-
siaj nie do wiem się, co ukrywa przed świa tem.
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Aspi rant Bar tosz Bo gucki zgar nął swoje rze czy i wy biegł z ko mi sa- 
riatu jak opa rzony. Po wi nien te raz po ma gać Ob ręb skiemu przy spra- 
wie Ma zura i mło dej dziew czyny, a naj le piej jesz cze do wie dzieć się,
jaki udział w śmierci Ko wa lo nek miał pio sen karz, jed nak do brze
wie dział, że jego my śli cały czas będą ucie kać w stronę tego, co przy- 
da rzyło się Be acie.

Już chciał wsa dzić klu czyk do drzwi sa mo chodu, aby je otwo rzyć,
po nie waż dzień wcze śniej roz wa lił się au to ma tyczny sys tem od blo- 
ko wy wa nia, gdy po czuł, że w jego kie szeni za czyna wi bro wać te le- 
fon. Od razu po my ślał oczy wi ście o uko cha nej. Coś znowu się stało.
Na ekra nie te le fonu nie zo ba czył jed nak jej zdję cia, które ostat nio
zro bił pod czas wspól nej ko la cji na Kra kow skim Przed mie ściu. Za- 
miast tego po ja wiło się na nim imię jego by łej – Ali cji.

Już ja kiś czas temu obie cał so bie, że nie bę dzie od bie rał od niej
te le fo nów ani od pi sy wał na SMS-y. W ża den spo sób nie bę dzie się
z nią ko mu ni ko wać. Te raz jed nak miał ja kieś dziwne prze czu cie, że
po wi nien ode brać ten te le fon. Na ci snął zie loną słu chawkę i od razu
usły szał jej pi skliwy głos:

– Po mocy, po mocy! Pro szę cię, po móż mi!
Ali cja nie brzmiała jak ona. Za zwy czaj nie zwy kle opa no wana,

wy da wała roz kazy jemu lub in nym bli skim, czę sto na wet i zna jo- 



mym, a cza sami na wet i zu peł nie nie zna nym so bie lu dziom. Jed nak
te raz jej głos brzmiał roz pacz li wie.

– Bła gam cię, po móż mi! Po móż mi, pro szę cię…
I na gle urwało się po łą cze nie. Wsiadł do auta i ude rzył z ca łych sił

pię ściami o kie row nicę. Ostat nią rze czą, któ rej te raz chciał, było, by
eks dziew czyna znowu po ja wiła się w jego ży ciu, ale wie dział, że li czy
się czas. Szybko od blo ko wał te le fon i już chciał wy brać nu mer do
Ob ręb skiego, ale zre zy gno wał. Nie miał te raz ochoty na dłu gie tłu- 
ma cze nia.

Mu siał dzia łać. Z bli żej nie okre ślo nych po wo dów cały czas nie
usu nął pro gramu do śle dze nia, który kie dyś sama Ali cja mu za in sta- 
lo wała, żeby w sy tu acji zgu bie nia te le fonu móc go na mie rzyć. Ni gdy
nie są dził, że może tak mu się przy dać.

Włą czył apli ka cję i po chwili wie dział, że Ali cja jest rap tem sześć
ki lo me trów od niego. Nie wiele my śląc, prze krę cił klu czyk w sta cyjce
i ru szył zgod nie ze wska zów kami na wi ga cji. Po kilku mi nu tach do- 
tarł na stare osie dle blo ków z płyty, któ rych nie zno sił, a w któ rych
spę dził dużą część swo jego ży cia. Za par ko wał pod jed nym z nich i ze
wzro kiem cały czas wle pio nym w te le fon za czął iść w stronę nie bie- 
skiej kropki.

Przy spie szył kroku, a w pew nym mo men cie już nie szedł, tylko
biegł. Bał się, że Ali cji coś się stało. Jego wy obraź nia pod po wia dała
co raz gor sze sce na riu sze. Nie ko chał jej już, od dał swoje serce in nej,
jed nak fakt, że spę dzili ze sobą kilka lat, po wo do wał, że tak po
ludzku się mar twił.

Gdy wszedł mię dzy bloki, mo men tal nie po czuł odór sta rego mo- 
czu, który wy do by wał się z krza ków, tak jakby wiele osób stwier- 
dziło, że to jest naj lep sze miej sce na wy si ka nie się. Przy spie szył jesz- 



cze bar dziej i wtedy ją zo ba czył. Stała przy swoim sa mo cho dzie
i opie rała się o niego po ślad kami. Wcale nie za cho wy wała się, jakby
coś jej się stało. Pod szedł do niej bli żej i wtedy zo ba czył na jej twa rzy
za dra pa nia i si niaki.

Już chciał spy tać, co się stało, gdy ona spoj rzała na niego… i za- 
częła ucie kać, tak jakby się go prze stra szyła. Do brze wie dział, że za
młodu upra wiała lekką atle tykę, więc jej nogi pra co wały ni czym sza- 
lone, ale on nie od pusz czał. Miał prze wagę w po staci swo jego wzro- 
stu, a tym sa mym dłu go ści nóg.

Na gle wy bie gła na ru chliwą ulicę i nie mal wpa dła pod nad jeż dża- 
jący z le wej strony sa mo chód. Wtedy jego uszu do biegł jej krzyk:

– Po mocy, on chciał mnie zgwał cić! Po móż cie mi! – krzy czała
wnie bo głosy, ma cha jąc rę koma.

Bo gucki po czuł, jakby do stał cios w twarz. To nie działo się na- 
prawdę. Wie dział do brze, że Ali cja jest skłonna do wielu nie mo ral- 
nych za cho wań, jed nak to, co te raz się działo, to było ja kieś nie re- 
alne.

– Po mocy! – krzy czała, a po jej po licz kach pły nęły łzy.
Do piero te raz za uwa żył, że ma roz dartą spód nicę, a jej ko szula

po zba wiona jest więk szo ści gu zi ków. Pa trzył na nią i zu peł nie nie
wie dział, jak ma za re ago wać. Nie była już jego Ali cją, którą znał
i którą kie dyś na wet ko chał. Miała w oczach ja kiś obłęd, któ rego nie
roz po zna wał.

W ich stronę zmie rzali już lu dzie chcący po móc ko bie cie, dla tego
wy ko rzy stu jąc ostatni mo ment, gdy nikt nie stał zbyt bli sko, po de- 
szła do niego.

– Trzeba było mnie zo sta wiać? – wy szep tała przez za ci śnięte
zęby, cały czas pre zen tu jąc światu zbo lałą minę. – To po czą tek. Za ła- 



twię cie bie i tę twoją sukę. No i Mak sia też. Wszy scy pój dzie cie na
dno. Ja już tego do pil nuję. Je ste ście obrzy dliwi.
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Za wsze wy da wało mi się, że je stem w sta nie po skro mić moją cie ka- 
wość. Może dla tego, że w moim daw nym ży ciu nie spo ty kało mnie
zbyt wiele sy tu acji, które mo głyby ją wzbu dzać.

W domu nikt ni gdy nie cze kał na mnie z żad nym pre zen tem,
żadną nie spo dzianką. Wie dzia łam do brze, że moje ko le żanki szpe- 
rają w do mach po szaf kach, żeby zna leźć upo minki, które ro dzice
ku po wali im pod cho inkę. Chciały wie dzieć, co tam wy lą duje, tak
jakby ten ele ment za sko cze nia zu peł nie ich nie krę cił. Ja nie mia łam
ta kiego pro blemu, bo po pro stu nikt ni gdy nic dla mnie nie ukry wał.
Mama co roku ku po wała mi pod cho inkę ja kąś szkolną lek turę i wy- 
ma gała ode mnie wy lew nego dzię ko wa nia.

Gdy po zna łam Wiolę i Ga bry się, a one pierw szy raz dały mi pre- 
zent, by łam wnie bo wzięta. Mia łam wra że nie, że zła pa łam Pana Boga
za nogi. Gdyby ktoś mi wcze śniej po wie dział, że gdzieś w sza fie mają
dla mnie coś ukry tego i że może je stem w sta nie to zna leźć, od pu ści- 
ła bym so bie, bo ta ra dość zwią zana z nie spo dzianką była tak ol brzy- 
mia i tak dla mnie za ska ku jąca, że wo la ła bym za cze kać i przez ja kiś



czas czuć, że spo tka mnie coś mi łego, a na końcu być wielce za sko- 
czona, gdy to do stanę.

Je śli jed nak cho dzi o za war tość szafki męż czy zny, u któ rego
sprzą ta łam, chcia łam wie dzieć tu i te raz, dla tego dwie go dziny po
wyj ściu od niego z domu stwier dzi łam, że mu szę ja koś tam wró cić.
Pro blem po le gał na tym, że nie mia łam do niego klu cza. Oczy wi ście
dys po no wa łam swoim ze sta wem, który nie jed no krot nie po zwa lał mi
wejść tam, gdzie nie po win nam wcho dzić, gdzie nie zo sta łam za pro- 
szona. Mia łam wielką na dzieję, że moje umie jęt no ści wy star czą
w zu peł no ści do po ko na nia jego drzwi.

Mo głam po cze kać, aż za prosi mnie po now nie, bo wy sprzą ta łam
jak nikt inny, tego by łam pewna. Ale wie dzia łam, że je żeli nie spró- 
buję, to nie za snę. Sprawę tro chę uła twiał fakt, że to nie był jego
praw dziwy dom, ale za pa sowa ka wa lerka, która słu żyła ra czej do
spo tkań.

Wsia dłam do swo jego sa mo chodu, który wy da wał ostat nio ja kieś
dziwne dźwięki, mimo że me cha nik za pew niał, że wszystko jest
w po rządku. Gdy do je cha łam pod bu dy nek, gdzie mie ściło się sprzą- 
tane przeze mnie miesz ka nie, było już ciemno. Tro chę to uła twiało
sprawę, bo nie mu sia łam się ukry wać jak zło dziej, a pa lące się świa- 
tło po twier dzało, że jest w środku.

Sie dzia łam w sa mo cho dzie i ob ser wo wa łam. Nie była to może
eks cy tu jąca ro bota, ale mnie się po do bała, po nie waż by łam tylko ja
i moje my śli. Oczy wi ście żad nych pącz ków ni czym w ame ry kań skich
fil mach o po li cjan tach nie ku po wa łam, choć wie dzia łam, że zja dła- 
bym każdą ilość.

Roz sia dłam się wy god nie i cze ka łam. Do brze, że ży cie na uczyło
mnie cier pli wo ści. Mi nuty mi jały, a on nie wy cho dził. W końcu po



po nad trzech go dzi nach, pod czas któ rych dwa razy mia łam wra że-
nie, że głowa mi lekko opa dła, w końcu świa tła zga sły, a po chwili on
po ja wił się na dole. Skie ro wał się do tak sówki, którą mu siał za mó wić
wcze śniej.

Już chcia łam wy siąść z sa mo chodu, gdy za uwa ży łam coś nie ty po- 
wego. Męż czy znę w kap tu rze, który stał w od le gło ści ja kichś stu
pięć dzie się ciu me trów od klatki i bar dzo się oży wił, gdy mój obiekt
wy szedł. Od razu wie dzia łam, że coś jest na rze czy. Do wy boru mia- 
łam kilka opcji. Mógł być to po li cjant, który w ja kiś spo sób wpadł na
trop mo jego po dej rza nego, a może i rów nież jego przy ja ciół. To było
naj bar dziej praw do po dobne, jed nak po chwili już wie dzia łam, że tak
nie jest. Wy glą dał ina czej niż po li cjanci. Nie był pewny w ru chach.
Ja kiś taki po ła many. Typ cier pięt nika. W su mie tro chę przy po mi nał
mnie samą.

Sie dzia łam w au cie przed blo kiem i czu łam, jak bym była w roz- 
kroku. Z jed nej strony chcia łam wejść do miesz ka nia męż czy zny, ale
z dru giej ta po stać mnie in try go wała. Drugi raz tego dnia cie ka wość,
która ni gdy nie przy spa rzała mi kło po tów, na gle za częła wpły wać na
moje de cy zje. Te raz znowu mu sia łam zro bić to, co mi na ka zuje, i za- 
miast wejść do miesz ka nia i spraw dzić szu fladę, ru szy łam za za kap- 
tu rzo nym męż czy zną, który śle dził mój obiekt. Po dob nie jak ja dys- 
po no wał roz pa da ją cym się sa mo cho dem, który miał już swoje lata
i w wielu kra jach zo stałby skie ro wany na szrot.

Czu łam się jak w ja kiejś grze. On je chał za tak sówką, ja za nim
i tak po ko na li śmy kil ka na ście ki lo me trów do cen trum. Sta nę li śmy
przed bu dyn kiem biu ro wym, gdzie męż czy zna wy siadł. Wtedy
wszystko za częło się od nowa, tylko te raz zmie nił się przed miot mo- 
jej ob ser wa cji. Już nie śle dzi łam mo jego pra co dawcy, ale ko goś zu- 



peł nie mi nie zna nego. Czas dłu żył się nie mi ło sier nie. Mi nuty le ciały,
a ja mia łam wra że nie, że to się ni gdy nie skoń czy. Pierw szy raz od
da wien dawna mnie to nu żyło i za czę łam się za sta na wiać, czy ja na- 
prawdę po win nam to ro bić. Czy to jest to, co chcę ro bić po pracy?
Jed nak gdy przy po mnia łam so bie zdję cia Olgi Ko wa lo nek z miej sca
zbrodni oraz te przed jej śmier cią, wie dzia łam, że ro bię do brze. Wie- 
dzia łam, że je żeli mi się uda, ktoś po nie sie karę za nie wy obra żalną
zbrod nię, ja kiej do ko nał.

Pa trzy łam na de skę roz dziel czą, na któ rej go dzina zmie niała się
nie śpiesz nie, tak jakby wie działa, że ktoś czeka, aby mi nuty upły- 
wały tro chę szyb ciej, żeby męż czy zna w końcu wy szedł z bu dynku,
a ten, któ rego ja te raz ob ser wo wa łam, ru szył za nim, a po pew nym
cza sie wró cił do swo jego domu.

Po po nad trzech go dzi nach za kap tu rzony fa cet, po dob nie jak ja
znu dzony ob ser wa cją, która nie przy no siła efek tów, w końcu od pa lił
sa mo chód i ru szył. Je cha łam za nim, choć ba łam się, że zo ba czy
mnie w lu sterku. Prze strzeń mię dzy nami mu siała być na tyle nie- 
wielka, że bym nie stra ciła go z oczu, żeby nie uciekł mi na gle, bo
zmieni się świa tło albo wy kona ma newr tak szybko, że ja nie zdążę
go po wtó rzyć. Na szczę ście nie na le żał do tych kie row ców bom bow- 
ców, któ rzy nie uży wają kie run kow ska zów, jakby pa rzyły, i nie zmie- 
niają na gle pasa ru chu, jakby byli sami na dro dze.

Ten był po dobny do mnie. Je chał nie spiesz nie, ko mu ni ku jąc się
z oto cze niem za po mocą świa teł kie run ko wych. W końcu sta nął. Do- 
tar li śmy do war szaw skiej sy pialni, jak wielu na zy wało wy peł niony
blo kami Ur sy nów. Męż czy zna wje chał w małą uliczkę oto czoną ni- 
skimi bu dyn kami, które do brze pa mię tały za pewne lata osiem dzie- 
siąte, a może i wcze śniej sze. Po sta wił sa mo chód na nie wiel kim par- 



kingu, gdzie mi gała la tar nia, i wy siadł. Sta nę łam nie da leko, cie sząc
się, że zna la złam miej sce, po nie waż wcale nie było tak dużo pu stych.
Za cze ka łam chwilę, aż od da lił się od sa mo chodu, po czym sama wy- 
sia dłam. Ru szy łam za nim, na cią ga jąc kap tur na głowę.

Wszedł do dru giej klatki naj bliż szego bloku i znik nął. Sta łam na
dole, mo dląc się, żeby nie wszedł do miesz ka nia na trze cim pię trze,
bo na tym po zio mie wszę dzie po za pa lane były świa tła mimo dru giej
w nocy, którą po ka zy wał mój ze ga rek. Na szczę ście po kil ku dzie się- 
ciu se kun dach roz ja śniło się okno pię tro ni żej. Wie dzia łam, gdzie
mieszka. Spoj rza łam na małe na klejki na do mo fo nie i po zna łam jego
na zwi sko: Ka zi mier czak. Ad res zna łam, te raz mu sia łam spraw dzić,
kim jest. Ale naj bar dziej za sta na wia jące było to, dla czego śle dził Bo- 
ro wi cza. Dla czego po świę cił tyle czasu, aby za nim jeź dzić.
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Ob ręb ski krę cił się przy swoim biurku, nie wie dząc, co ma ze sobą
zro bić. Nie chciał się do tego przy znać, ale mar twił się o Be atę. Już
trzy razy pod no sił te le fon, żeby do niej za dzwo nić, jed nak po chwili
go od kła dał. Do brze wie dział, że nie po wi nien tego ro bić. Jego była
dziew czyna miała te raz no wego chło paka, który był od po wie dzialny,
opie ko wał się nią jak mało kto. Ko mi sarz był bo le śnie świa dom, że
tak na prawdę Bo gucki po święca jej o wiele wię cej uwagi niż on sam,
kiedy sta no wili parę. Nie ro bił tego, co ko lega. Nie cho dził z nią na
im prezy, do kina na filmy, które ona wy bie rała. Za wsze mu siało być
wszystko tak, jak on chciał. Oczy wi ście pod wa run kiem, że zna lazł
na to chwilę. Wtedy wy cho dził z za ło że nia, że ten wolny czas
chciałby spę dzać tak, jak on naj bar dziej lubi. Po świę ce nie dla Be aty,
w ogóle dla ko go kol wiek in nego, sta no wiło dla niego za wsze wiel kie
wy zwa nie.

Żeby za jąć czymś my śli, po sta no wił przej rzeć po raz ko lejny
sprawy Grze go rza Ma zura i mło dej dziew czyny. Fakt, że były ze sobą
po wią zane, wiele zmie niał. W su mie sam nie wie dział, czy to uła- 
twiało mu pracę, czy wręcz jesz cze moc niej ją kom pli ko wało. Ktoś
z ja kichś bli żej nie okre ślo nych po wo dów za bił dwie osoby, dia me- 
tral nie się od sie bie róż niące. Młodą ładną szes na sto latkę, która
miała po wo dze nie u chło pa ków i całe ży cie przed sobą. A chwilę



wcze śniej męż czy znę, który wiele w ży ciu już prze żył, nie był chu- 
chrem i mógł spo koj nie ode przeć atak. Jed nak oby dwoje zo stali po- 
ko nani. Co za ska ku jące, w zu peł nie różne spo soby, jed nak ko niec
był ten sam: śmierć.

Ob ręb ski prze czy tał jesz cze raz cały zgro ma dzony ma te riał do ty- 
czący za równo sprawy dziew czyny, jak i fa ceta, w tym do rzu cony
kilka mi nut temu do akt ra port z roz mowy z ro dzi cami. Bo czar scy,
po in for mo wani o fak cie, że naj praw do po dob niej mają do czy nie nia
z męż czy zną, który nie tylko za bił ich córkę, ale rów nież po zba wił
ży cia czter dzie sto pa ro let niego męż czy znę, nie byli w sta nie zna leźć
nic łą czą cego ich córkę albo ich sa mych z Ma zu rem. Zu peł nie nie
ko ja rzyli go ani z na zwi ska, ani z twa rzy, którą po li cjanci za pre zen to- 
wali im na zdję ciach. Oczy wi ście ist niał cień szansy, że dziew czyna
po znała gdzieś Ma zura. Może w szkole, może przy oka zji spo tka nia
ze zna jo mymi, może na za wo dach, a może po pro stu gdzieś na ulicy
ich losy się skrzy żo wały i nikt o tym nie wie dział.

Ob ręb ski sie dział i da lej stu dio wał wszyst kie ze brane do wody, aż
do tarł do za bez pie czo nych na miej scu zbrodni od ci sków. Pal ców, bu-
tów, dłoni. Pa trzył na nie przez dłuż szy czas, aż na gle po czuł to rzad- 
kie, lecz do brze mu znane mro wie nie w brzu chu, który kie dyś ko le- 
dze opi sał, że to tak, jakby się za ko chał. Ciało da wało sy gnał, że wła- 
śnie na coś wpadł. Tylko mózg jesz cze nie wy pluł ca łego ze stawu da- 
nych.

Wstał od biurka i już chciał ru szyć do wyj ścia, gdy na ekra nie te- 
le fonu po ja wił się nu mer pod pi sany „Bo gucki”. Wie dział do brze,
gdzie jego part ner te raz prze by wał, więc czym prę dzej ode brał.

– No cześć, i jak, wszystko w po rządku?



– Nie. W ogóle nie wiem, od czego za cząć… – usły szał dziw nie
brzmiący głos ko legi.

– Może od po czątku? Co z Be atą? – Ob ręb ski za czął za kła dać
kurtkę, cały czas na słu chu jąc uważ nie.

– Nie udało mi się do niej do trzeć.
– Jak to nie udało ci się do trzeć? – Wy pro sto wał się i wy giął lekko

plecy do tyłu, czu jąc, jak w lę dź wiach za czyna mu coś trza skać. – Ale
prze cież do niej je cha łeś.

– Tak, ale…
– Bo gucki, pro szę cię, o co cho dzi, co się stało, mia łeś wy pa dek?
– Nie, nie mia łem wy padku, ale moja eks dziew czyna oskar żyła

mnie o na paść.
– Co ty pie przysz?
– To do syć skom pli ko wane i… ja nie wiem. Nie wiem, co te- 

raz… – Znowu urwał w po ło wie wy po wie dzi. Ob ręb ski oparł się
o biurko i za mknął oczy. Ostat nia rzecz, ja kiej te raz po trze bo wał, to
dra maty ro dem z se rialu bra zy lij skiego

– Do bra, pierw sza rzecz i naj waż niej sza. Zro bi łeś to?
– Oczy wi ście, że nie. Ni gdy bym nie pod niósł na ko bietę ręki.

Ona się po pro stu mści.
– Ja pier dolę, te byłe to po tra fią czło wieka… – Te raz to ko mi sarz

nie skoń czył.
– No, ale nie stety to nie wszystko… – prze rwał mu Bo gucki. –

I chyba te raz jest do bry mo ment, żeby ci po wie dzieć całą prawdę.
– Je zus Ma ria, na prawdę po stra da li ście zmy sły? Nie dość, że spo- 

ty kasz się z moją byłą, to jesz cze coś masz mi do po wie dze nia.
– Tak, otóż ty spo ty kasz się z moją byłą.



– Co ty pie przysz? – jęk nął Ob ręb ski i usiadł ciężko na fo telu. –
Ale że co, że Ali cja…?

– Tak, Ali cja jest moją byłą i to ona wła śnie oskar żyła mnie o na- 
paść.

– Wiesz co? To jest po srane.
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Wę sze nie to coś, co lu bię. Zbie ra nie in for ma cji o lu dziach, o ich ży- 
ciu, o tym, co lu bią, a czego nie lu bią – to jest spo sób spę dza nia
czasu, który jak naj bar dziej mi pa suje.

Wik tor Ka zi mier czak. Czło wiek tak zwy kły, tak prze ciętny jak
wielu z nas. Szary, nie za pa mię ty walny. Nie cha rak te ry styczny.

Na uczy ciel ma te ma tyki w jed nym z war szaw skich li ceów. Czło- 
wiek wy chwa lany pod nie biosa przez swo ich ko le gów, ko le żanki,
a na wet przez uczniów, choć mam wra że nie, że ci ostatni od lat trak- 
tują na uczy cieli jako wy rob ni ków do od wa la nia pańsz czy zny. Nie na- 
wią zują z nimi re la cji, nie sza nują, a jak uczniowi nie idzie w na uce,
to całą winę zwa lają na pe da goga. Nie ważne, że ba chor jest le niwy,
nic mu się nie chce, nie od ra bia prac do mo wych, a do na ucze nia się
na kla sówkę to trzeba go zmu szać elek trow strzą sami. Za wsze wina
jest na uczy ciela, dla tego od lat już pa trzę na nich jak na lu dzi z mi- 
sją. Jak dla mnie za wód na uczy ciela to je den z naj trud niej szych, jaki
mogę so bie wy obra zić. To wieczna walka z na sto lat kami, w któ rych
bu zują hor mony, a na do da tek z ich ro dzi cami, któ rzy uwa żają, że
wszystko wie dzą naj le piej.



Moi ro dzice za wsze uni kali kon tak tów ze szkołą – i chwała im za
to. Ni gdy przez to nie mia łam pro ble mów, ale wie dzia łam, jak to wy- 
glą dało w przy padku mo ich ko le ża nek z klasy. Raz na ja kiś czas tra- 
fiał się ja kiś na grzany oj ciec lub wście kła matka, któ rzy przy cho dzili
na wy wia dówki i ro bili aferę. A po wody były że nu jące. Bo na uczy ciel
za dużo za daje. Bo na uczy ciel źle pyta, prze cież jego py ta nia są głu- 
pie. Bo robi kla sówki albo bo ich nie robi. Prze cież dzieci mu szą
mieć mo ty wa tor do na uki. Za wsze zna lazł się po wód, żeby na któ re- 
goś z na uczy cieli po na rze kać. Póź niej po każ dej wy wia dówce sły sza- 
łam, jak ko le żanki opo wia dały, co tym ra zem zro bili ich ro dzice,
i nie mo głam uwie rzyć, jak bar dzo to się różni od daw nych lat.
W cza sach, o któ rych kie dyś gdzieś czy ta łam, każdy sza no wał na- 
uczy ciela, nie ważne, czy uczył do brze, czy nie. Trzeba było go słu- 
chać i oka zy wać sza cu nek. Dla tego tak się zdzi wi łam, że o Wik to rze
Ka zi mier czaku wszy scy mó wią po zy tyw nie, łącz nie z tymi naj waż- 
niej szymi, czyli uczniami.

Męż czy zna wy glą dał na zwy kłego, prze cięt nego, ale z ja kie goś
względu po po łu dnia i wie czory spę dzał, śle dząc czło wieka, który
praw do po dob nie miał wiele na su mie niu. Wy szu ka łam Ka zi mier- 
czaka w sieci, ale nic szcze gól nego nie zna la złam, dla tego prze sko- 
czy łam na jego me dia spo łecz no ściowe. Zna la złam kilka wpi sów, ta- 
kich zu peł nie o ni czym: ja kieś fil miki o przy ro dzie, tro chę za ga dek
ma te ma tycz nych, ale zu peł nie nic cie ka wego w kon tek ście mo ich
po szu ki wań.

Na stęp nie spraw dzi łam konto jego żony. Ozna czył ją na swoim
pro filu w sta tu sie związku. Ona na szczę ście była bar dziej wy lewna.
Pu bli ko wała raz na ja kiś czas ich zdję cia. Prze glą da łam mie siąc po
mie siącu, rok po roku, aż w końcu tra fi łam na coś za sta na wia ją cego.



Na tych sprzed lat byli we czwórkę, ale dwa lata temu na gle za częli
po ja wiać się tylko we troje. On, żona i syn, na oko dwu dzie sto pa ro- 
letni, tro chę przed trzy dziestką. Znik nęła gdzieś dziew czyna, na sto- 
latka u progu do ro sło ści. Szczu pła bru netka o do syć smut nej twa rzy,
po dob nej do ojca, po dob nej do mo jej. Ta kiej zwy kłej, któ rej w ży ciu
śred nio się udaje. Cza sami się pró bo wała uśmie chać, ale nie wy glą- 
dała tak ra do śnie jak te mo delki na zdję ciach, które za każ dym ra- 
zem szcze rzą się tak bar dzo, że my ślisz, że na wdy chały się ja kie goś
roz we se la ją cego gazu.

Coś mu siało się wy da rzyć, że znik nęła z ich ży cia. Może wy je- 
chała na stu dia, wy pro wa dziła się do in nego mia sta i prze stała spę- 
dzać czas ze swoją ro dziną. Wszystko mo gło się zda rzyć, jed nak ich
miny w ciągu tych dwóch lat zro biły się jesz cze smut niej sze. Każde
z nich wy raź nie schu dło, a ko bieta wy glą dała, jakby wpa dła w si dła
ja kiejś ka torż ni czej diety, pod czas któ rej gu biła po kilka ki lo gra mów
każ dego mie siąca.

Coś mu siało się wy da rzyć.
Za czę łam szu kać. Jak wprawny pies za glą da łam w każdy za ka ma- 

rek in ter ne to wych la bi ryn tów. Je stem w tym do bra, więc po dwu- 
dzie stu mi nu tach już mia łam wgląd w to, co się wy da rzyło. Co znisz- 
czyło ich ro dzinę i co spo wo do wało, że nie któ rzy praw do po dob nie
za częli in ten syw nie roz my ślać o ze mście.

Ma ry sia Ka zi mier czak zo stała zna le ziona przez swo jego brata
w wan nie. Oczy wi ście w ar ty kule, na który tra fi łam, nikt nie na pi sał
wprost, że o nią cho dzi, ale ma jąc imię, na zwi sko i miej sce za miesz- 
ka nia, udało mi się do trzeć do in for ma cji o ro dzin nej tra ge dii.

Jej star szy brat wszedł do ła zienki chwilę po tym, jak pod cięła so- 
bie żyły. Go rąca woda, do któ rej we szła, spo wo do wała, że krew są- 



czyła się z niej dużo szyb ciej niż w nor mal nych wa run kach. Le ciała
stru mie niami i chło pak nie był w sta nie w ża den spo sób po móc sio- 
strze. Me dycy, gdy do tarli do ich miesz ka nia, od razu stwier dzili
zgon, a dziew czyna na za wsze ode szła z ich ro dziny. Była po dobno
nie zwy kle miłą i sym pa tyczną osobą, którą ro dzice ko chali po nad
wszystko.

Szu ka łam da lej. W ar ty kule nic nie wspo mi nano o mo ty wach, ale
wie dzia łam, że nie mógł być to przy pa dek. Mu siało się zda rzyć coś
strasz nego, bo z byle po wodu młoda dziew czyna nie wzię łaby noża,
nie we szła do wanny i nie roz pru łaby so bie na czyń krwio no śnych.
Prze cze sy wa łam sieć da lej. Gdy od na la złam ar ty kuł o gwał cie, któ- 
rego ofiara miała ta kie same ini cjały, zga dzał się wiek i miej sce za- 
miesz ka nia, wie dzia łam, że to musi być z tym zwią zane. Na gle
wszyst kie kropki się po łą czyły.

Dziew czyna zo stała bru tal nie zgwał cona, gdy po szła na randkę
z po zna nym w sieci męż czy zną. Po li cja nie miała ni kogo po dej rza- 
nego, a mimo to oj ciec cho dził na pro ku ra turę i opo wia dał, że może
po móc zna leźć sprawcę. Że ma jego nu mer te le fonu, któ rego użył.

Dziew czyna w końcu nie wy trzy mała i wie dząc, że sprawcy ni gdy
nie do się gnie spra wie dli wość, po sta no wiła zro bić to, co zro biła.

Tylko co mój pseu do pra co dawca miał z tym wspól nego?
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Be ata stała przed wej ściem na ko mi sa riat i cze kała na swo jego chło- 
paka. Nie mo gła zro zu mieć tego, co się wła śnie stało, choć prze cież
w swo jej pracy nie jed no krot nie wi działa za ska ku jące przy padki.
Przy padki osób, które w sy tu acji uzna nej za za gra ża jącą albo po pro- 
stu zbyt pełną emo cji za czy nały dzia łać ir ra cjo nal nie.

Do brze wie działa, że każdy czło wiek w pew nych oko licz no ściach
po trafi wyjść z sie bie i zro bić rze czy zu peł nie dla sie bie nie ty powe.
Dla tego nie dzi wiła się, że Ali cja po sta no wiła wy pro wa dzić prze- 
ciwko Bo guc kiemu cięż kie działa, ale nie miała po ję cia, jak w tym
wszyst kim się od na leźć. Jak spo wo do wać, żeby jej fa cet nie za mknął
się na gle w so bie. Znała ten me cha nizm obronny, gdy bli scy od da lają
się od ko cha nych osób, aby nie skrzyw dzić ich jesz cze bar dziej.

Ani przez se kundę nie po my ślała, że to, co gło siła Ali cja, mo gło
być prawdą. Nie roz ma wiała jesz cze z Bart kiem, ale wie działa, że
całe to zaj ście jest wy my słem cho rego umy słu ko biety, która zra- 
niona po sta no wiła zro bić coś nie zwy kle okrut nego, nie pa trząc na
ofiary.

Gdy po ja wił się u szczytu scho dów, od razu ru szyła w jego stronę.
Bo gucki nie zdą żył nic po wie dzieć, a ona już się w niego wtu lała, ota- 
cza jąc go swo imi ra mio nami, tak jakby był ma łym po krzyw dzo nym
dziec kiem.



– Bę dzie do brze – wy szep tała.
– Mam na dzieję – od po wie dział, wy pusz cza jąc po wie trze. Jego

twarz wy glą dała ina czej niż rano, gdy się że gnali. Oczy miał pu ste,
a ką ciki ust opad nięte.

– Masz po swo jej stro nie do brych lu dzi. – Uśmiech nęła się do
niego i po ca ło wała w usta. – Wszyst kiego do wie dzia łam się od
Maksa. Prze jął się. Nie za leż nie od tego, co mię dzy nami było, uważa
cię za do brego glinę, a ta kiego broni się jak lwica lwiątka.

Bo gucki nie ode zwał się, tylko de li kat nie kiw nął głową.
– Mu simy do tego po dejść ra cjo nal nie. Masz od niej ja kieś SMS-

y? – spy tała.
– Nie. Wszystko ka so wa łem. Mia łem wra że nie, że każda wia do- 

mość od niej pa rzy… – Męż czy zna wzniósł głowę ku niebu i sap nął. –
Nie wie rzę w to, co się dzieje. To jest chore, a naj gor sze, że te twoje
opony to pew nie też jej sprawka.

– Se rio? – Be ata zmarsz czyła brwi, a mię dzy nimi po ja wiła się
lekka zmarszczka.

– Tak. Ona po wie działa, że nas wszyst kich znisz czy.
– A miało być tak pięk nie, a wy szło jak zwy kle – za śmiała się ko- 

bieta i przy cią gnęła go do sie bie. – Te raz je dziemy do domu. Mu szę
cię na kar mić, bo ja kiś li chy się zro bi łeś przez ten stres – rzu ciła,
cmok nęła go w usta i po cią gnęła za ra mię.
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Pół nocy nie spa łam.
My śli w mo jej gło wie wi ro wały jak sza lone.
W końcu o czwar tej nad ra nem się pod da łam.
Mój or ga nizm chciał spać, ale głowa nie po zwa lała.
Po woli wsta łam z łóżka, czu jąc znowu ten ból. Może poza stre- 

sem brak snu też miał na mnie wpływ.
Długo tak nie po cią gnę. Wiem o tym z całą pew no ścią, tylko oko- 

licz no ści nie sprzy jają, żeby za jąć się zdro wiem aku rat w tym mo- 
men cie.

Na rzu ci łam na sie bie co kol wiek i usia dłam przy biurku, na któ- 
rym stał kom pu ter. Włą czy łam go, a sy pial nię roz świe tliła łuna od
ekranu. Po szpe ra łam chwilę w sieci, li cząc, że znajdę coś jesz cze
o Ma rysi Ka zi mier czak. Nie stety wszyst kie por tale po wta rzały po so- 
bie te same in for ma cje.

Dziew czyna zo stała bru tal nie zgwał cona przez fa ceta, z któ rym
umó wiła się na randkę. Niby byli ja cyś świad ko wie, ale nic kon kret- 
nego nie prze ka zali po li cji. Sprawa umarła.



Sie dzia łam tak do brą go dzinę i wresz cie po sta no wi łam się ru- 
szyć. Mia łam ochotę coś po ro bić. Ubra łam się, chwilę po roz cią ga- 
łam, tak jak ka zał mi fi zjo te ra peuta, i o szó stej wy szłam z domu.

Wsia dłam do sa mo chodu i w tym mo men cie zre flek to wa łam się,
że nie mam po my słu, do kąd je chać. By łam tak sku piona na tym, aby
zro bić co kol wiek, że nie po my śla łam o pla nie dzia ła nia. Jakby mój
mózg się wy łą czył.

Sie dzia łam do bre kilka mi nut, za sta na wia jąc się.
Je chać do pracy nie mia łam po co. Była so bota. Dzień wolny. Mo-

gła bym na upar tego się po ja wić, ale to nie miało sensu.
Śle dzić mo jego pseu do pra co dawcy nie mia łam jak. Zu peł nie nie

wie dzia łam, gdzie może te raz być.
Zo sta wała mi jedna osoba.
Wik tor Ka zi mier czak.
Czu łam, że chcia ła bym po znać jego hi sto rię.
Było w nim coś tak po dob nego do mnie. Wi dzia łam go tylko z da- 

leka, ale ten smu tek, ta przy gar biona po stawa, te nogi, które przy
każ dym kroku zo sta wały z tyłu.

Po je cha łam na Ur sy nów.
Sta nę łam na tym sa mym miej scu co wcze śniej i ob ser wo wa łam.

Tak bar dzo sku pi łam się na pa trze niu w jego okna, że omal nie prze- 
ga pi łam męż czy zny wy cho dzą cego z klatki.

To był on. Szedł wolno. Bez ży cia. Mi nął swój sa mo chód i ru szył
da lej.

Tego nie prze wi dzia łam. Się gnę łam po kurtkę i wy sia dłam z sa- 
mo chodu. Za pię łam się pod szyję, bo na ze wnątrz przy wi tał mnie
prze szy wa jący wiatr, któ remu to wa rzy szył deszcz.



Zde cy do wa nie nie sprzy ja jące wa runki do śle dze nia ko goś pie szo.
Nie znam tej dziel nicy, więc zu peł nie nie wie dzia łam, do kąd zmie- 
rzamy. W końcu ob rał kie ru nek, który spo wo do wał, że po czu łam
ulgę.

Me tro.
Po woli ze szli śmy po scho dach. Ja w bez piecz nej od le gło ści kil ku- 

na stu me trów. Na szczę ście mia łam w port felu kilka jed no ra zo wych
bi le tów, więc nie mu sia łam przy sta wać przy au to ma cie.

Męż czy zna mi nął bramki, a ja za nim.
Szedł po woli. Ni g dzie mu się nie spie szyło. Ze gar po ka zy wał

siódmą czter dzie ści pięć. Na stępny po ciąg miał się po ja wić za dwie
mi nuty.

Sta nę łam kilka me trów od niego po pra wej stro nie.
Po kil ku dzie się ciu se kun dach w tu nelu po ja wił się le dwo do strze- 

galny snop świa tła.
Je chał po ciąg.
Od wró ci łam głowę i serce mi sta nęło.
Ka zi mier ski stał na kra wę dzi pe ronu i ryt micz nie otwie rał i za- 

my kał dło nie. Poza nami na sta cji było rap tem pięć osób, ale nikt na
niego nie zwró cił uwagi.

Ru szy łam do niego, wi dząc zbli ża jące się czoło po jazdu.
Zwal niało, ale wiem, że wy pad ków w me trze jest sporo i część

koń czy się naj go rzej.
Wi dzia łam, już jak wy ciąga nogę do przodu i wy suwa głowę.
W ostat nim mo men cie zła pa łam go za kurtkę i z ca łych sił po cią- 

gnę łam do tyłu.



 – Po mogę ci! – krzyk nę łam, pró bu jąc prze bić się przez dźwięk
su ną cego po szy nach po jazdu.

Męż czy zna od wró cił się w moją stronę, a po jego po licz kach po le- 
ciały łzy.
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Ob ręb ski usiadł obok Bo guc kiego i pod niósł ku fel piwa.
– Bę dzie do brze. Już ja się tym zajmę – rzu cił, po czym upił spory

łyk i od sta wił na czy nie na blat ku chenny. Do brze znał to wnę trze.
By wał tu nie raz. Ale za wsze jako chło pak Be aty, a te raz jako… part- 
ner jej chło paka. O dziwo zu peł nie mu to nie prze szka dzało. Był pro- 
blem i mu sieli go jak naj szyb ciej roz wią zać.

– Dzię kuję – po wie działa Be ata i oparła się o blat.
Ko mi sarz kiw nął głową i po now nie spoj rzał na ko legę.
– W tym mo men cie mu simy sku pić się na tym, jak wyjść z tego

szamba. Sprawa na pierw szy rzut oka wy gląda nie cie ka wie. Ale je- 
żeli ktoś przyj rzy się jej bli żej, to już nie jest tak źle. Po pierw sze,
prze ma wiają na na szą ko rzyść…

– Na szą? – wtrą cił Bo gucki i po raz pierw szy od kilku mi nut pod- 
niósł zwie szoną głowę.

– Mój drogi, w pre wen cji pew nie tego nie było, ale u nas, w kry- 
mi nal nym, je żeli ktoś za dziera z jed nym z na szych, musi li czyć się
z tym, że bę dzie miał prze ciwko so bie cał kiem sporą grupę upar tych
do bólu lu dzi. My nie od pusz czamy.

– Fiu, fiuuu! – śpiew nie za re ago wała ko bieta. – Mó wi łam ci, że
bę dzie do brze.



– Chwila, nie chwalmy dnia przed za cho dem, ale wiele rze czy
jest po na szej stro nie. Po pierw sze fakt, że na pa dła na Be atę w cen- 
trum han dlo wym. Po dru gie, że przy cze piła się do mnie. W ta kie
zbiegi oko licz no ści to chyba nikt nie uwie rzy. A, i jesz cze te opony.
To też wy gląda po dej rza nie. Jak dla mnie to ewi dent nie wska zuje na
zma so wany atak zra nio nej ko biety.

– No tak, tylko…
– Nie ma żad nego „tylko”. Trzeba dzia łać. Ja po ga dam z go ściem,

który pro wa dzi twoją sprawę i…
– A co ze mną?
– Ty te raz mu sisz od po czy wać.
– Dla czego? – Bo gucki ude rzył pię ścią w blat, aż jego piwo pod- 

sko czyło.
– Ta kie są prze pisy. – Be ata po de szła do niego i po ło żyła na jego

ra mie niu dłoń. – Wiesz o tym do brze. Mu szą to wy ja śnić i za raz wró- 
cisz do pracy.

– Do kład nie. – Ob ręb ski po ki wał głową i do lał ko le dze i so bie
piwa. – Te raz ty mu sisz trzy mać się od wszyst kiego z da leka. Nie
kon tak tuj się z Ali cją, jej ro dziną, zna jo mymi. Gdyby ktoś cię za cze- 
piał, nie re agu jesz. Zero in te rak cji. Za sta nów się, czy może jed nak
masz ja kieś SMS-y, wia do mo ści, co kol wiek. Z bi lin gów wy cią gniemy,
że do cie bie pi sała, ale nie do wiemy się, co tam było.

– A sam ten niby na pad? Co z nim? Prze cież to oczy wi sta pod pu- 
cha – wark nęła Be ata.

– My to wiemy, ale pro ku ra tor musi ze brać swoje do wody. Nie- 
stety długo ze sobą miesz kali, więc gdzieś może mieć jesz cze ja kąś
szczo teczkę do zę bów z DNA, czy gdzieś ja kieś włosy, a to ozna cza
kło poty.



– Kło poty?
– Nie ta kie wiel kie, damy radę, ale – w tym mo men cie po now nie

spoj rzał na ko legę – mu sisz być przy go to wany, że to chwilę po trwa.
Nie licz, że za dzień, dwa ko men dant za dzwoni i po wie, że mo żesz
wra cać. Ta kie sprawy nie stety za zwy czaj tro chę się cią gną. No,
chyba że udaje się zdys kre dy to wać ofiarę lub wy ka zać, że kła mała.

– Ja mogę się tym za jąć! – krzyk nął pod eks cy to wany aspi rant.
– Nie mo żesz. Mu sisz te raz grzecz nie cze kać. Ni czego nie mo żesz

ro bić. Nie stety wiem, że po dob nie jak ja je steś w go rą cej wo dzie ką- 
pany, ale dasz radę. Każ dego kie dyś ja kieś szambo spo tyka.

– Taaa… – prych nął Bo gucki.
– Maks mówi prawdę. Na wet go kie dyś za wie sili.
– Se rio? Za co? – Męż czy zna uniósł brwi i zmru żył oczy.
– Kie dyś pod czas za trzy ma nia go stek mi przy wa lił. Więc go rzu ci- 

łem na glebę, przez co wy krę ci łem mu rękę. Mu sieli go ope ro wać.
I wszystko by łoby okej, gdyby nie wy my ślił so bie, że to ja go za ata ko- 
wa łem.

– I?
– Za wie sili mnie. – Ob ręb ski po cią gnął łyk piwa. – Cze ka nie nie

na le żało do naj mil szych, ale cóż, nie mia łem wyj ścia. Wie dzia łem,
że nic złego nie zro bi łem. Chyba dwa ty go dnie póź niej przy wró cono
mnie do służby. Zgło sił się świa dek, który po twier dził moją wer sję.

– Z tobą też tak bę dzie. – Be ata przy tu liła się do Bo guc kiego, igno-
ru jąc obec ność sie dzą cego obok by łego fa ceta. – A te raz czas coś
zjeść. Co za ma wiamy? – Się gnęła po ulotki le żące na bla cie i po ło żyła
je przed dwójką po li cjan tów.
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Sie dzie li śmy na ławce nad me trem do bre trzy go dziny.
Roz ma wia li śmy.
Mil cze li śmy.
Sporo łez po pły nęło mi po po licz kach.
– To wszystko moja wina – po wta rzał raz za ra zem. – Ma ry sia ko- 

niecz nie chciała zna leźć so bie chło paka, bo z sy nem cią gle jej do gry- 
za li śmy, że jest zbyt wy bredna i ża den nie jest dla niej do bry – opo- 
wia dał ści szo nym gło sem. – No i zna la zła so bie.

„Gwał ci ciela”, do po wie dzia łam w my ślach.
Po tem opo wie dział mi, jak wró ciła w nocy.
Za krwa wiona.
Za pła kana.
– Już nie była na szą Ma ry sią. Ona umarła już tam tego dnia. A po

trzech mie sią cach ode szła drugi raz, tym ra zem na za wsze – szep tał,
a ja czu łam, jak żal roz rywa mi serce. – Po li cja nic nie ro biła. Ten
pro ku ra tor Bo ro wicz twier dził, że po stę po wa nie trwa, ale gdy przy- 
sze dłem po mie siącu, po wie dział, że nic nie mają. Gdy spy ta łem
o nu mer te le fonu, który córka po dała, wy darł się na mnie. Krzy czał,



że bym się nie wtrą cał w jego pracę. W końcu to on się zna na tym,
jak pro wa dzić sprawy, a nie ja. Pró bo wa łem wy tłu ma czyć jego prze- 
ło żo nemu, ale nic to nie dało.

– Tak mi przy kro… – wy du ka łam i ro zej rza łam się. Wo la łam,
żeby na szej roz mowy nikt nie sły szał. – Dla tego go śle dzisz? – rzu ci- 
łam, a on spoj rzał na mnie z ukosa. Do piero te raz za uwa ży łam
czarne kropki na jego tę czów kach.

– Skąd o tym wiesz?
Przez chwilę pa trzy łam na niego, za sta na wia jąc się, jak to ro ze- 

grać. Wy ło żyć wszyst kie karty na stół czy la wi ro wać, po ka zu jąc tylko
część?

– Też go ob ser wuję – wy bra łam pierw szą opcję.
– Co ci zro bił? – Wy raź nie go za in te re so wa łam. Jego głos nie

brzmiał już tak bez ży cia.
– Mnie nic, ale… – Prze rwa łam, za sta na wia jąc się nad do bo rem

słów. – Praw do po dob nie ma coś wspól nego z mor der stwem pew nej
ko biety…

– Olgi Ko wa lo nek – skoń czył za mnie, ale nic wię cej nie po wie- 
dział, bo scho wał twarz w rę kach i za czął pła kać. Na po czątku ci cho,
ale z każdą se kundą co raz gło śniej. Jego ciało drżało, a ja zu peł nie
nie wie dzia łam, o co cho dzi. Czy się znali? A może coś wie dział?

Mi nuty mi jały. Lu dzie przy sta wali, spo glą da jąc py ta jąco, czy
wszystko w po rządku. Uśmie cha łam się de li kat nie i ki wa łam głową,
cho ciaż wie dzia łam, że nic nie jest w po rządku.

W końcu wy tarł rę ka wem oczy i spoj rzał na mnie. W jego oczach
był prze raź liwy smu tek. Ni gdy chyba ta kiego nie wi dzia łam.

– Boję się, że… – Na gle wstał, jakby się cze goś prze stra szył. Zro bi- 
łam to samo, cho ciaż znowu moje ciało ob lał ból.



– Mo żesz mi za ufać. Po mogę ci – szep nę łam, zu peł nie nie wie- 
dząc, jak mia ła bym to zro bić.

– Grze siek… On… Jezu, to nie może być prawda.
Zu peł nie nic z tego nie ro zu mia łam.
– Twój syn? – strze li łam.
Nie po wie dział nic, tylko kiw nął po twier dza jąco głową.
– On coś zro bił?
– On tak bar dzo ko chał Ma ry się… – Po now nie usiadł na ławce,

a ja mia łam ochotę go za to wy ści skać. Le dwo sta łam. – Za wsze mó- 
wił na nią Sisi. Opie ko wał się jak praw dziwy star szy brat. Gdy kto kol- 
wiek coś jej po wie dział czy zro bił nie mi łego, le ciał ją bro nić. Cza- 
sami prze sa dzał. – Za śmiał się smutno. – Wtrą cał się, mimo że ona
tego nie chciała. Ale za wsze ro bił to w do brej wie rze. Gdy ją ten…
Gdy Ma ry się ten… – Wik tor Ka zi mier czak za czął się ją kać. Po wie- 
dze nie na głos o tym, co stało się córce, przy cho dziło mu z tru dem. –
Wtedy Grze siek się za ła mał. Obar czył sie bie winą. A gdy zna lazł ją
w wan nie, do reszty po padł w obłęd. Prze stał jeść. Twier dził, że to
przez niego. I to on… chyba…

– Co on? – nie wy trzy ma łam. Nic z tego nie ro zu mia łam.
– Stra ci łem oboje. Ja tak już nie dam rady żyć. Nie mam już nic.
– Masz syna – szep nę łam.
– On znik nął. Nie wiem, gdzie jest. I boję się, że zro bił coś strasz- 

nego. – Po jego po licz kach po now nie za częły spły wać łzy.
Pa trzy łam na niego i cze ka łam. Tak bar dzo chcia łam spy tać, co

zro bił, ale czu łam, że nie po win nam.
Aż w końcu pa dły słowa, które mnie zmro ziły.
– To on ją za bił.
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– Ja pier dolę! – wrza snął Ob ręb ski i rzu cił te le fon na biurko. Ostat- 
nią rze czą, o któ rej w tym mo men cie my ślał, był ekran, który praw- 
do po dob nie uszko dził.

Go dzinę temu do stał po twier dze nie od tech nika, któ rego po pro- 
sił o przy sługę, że w wan nie w domu Za remby są od ci ski Le onarda
Mał kow skiego. Udało się to dzięki ma łemu pod stę powi. Pod czas wi- 
zyty w domu mu zyka ko mi sarz za brał sto jącą na sto liku szklankę
i od dał do po rów na nia z ze bra nymi do wo dami.

Oka zało się, że po dej rze nie się po twier dziło.
Nie stety pro ku ra tor na chwilę obecną nie wy ra ził zgody na aresz- 

to wa nie mu zyka. Tłu ma czył to fak tem, że męż czy zna mógł zo sta wić
je pod czas ja kiejś im prezy. Brzmiało to ab sur dal nie. Po raz ko lejny
Bo ro wicz szedł na ła twi znę, ro biąc naj mniej, jak się dało.

Jed nak tym ra zem ko mi sarz nie pla no wał od pusz czać. Mu siał do- 
pro wa dzić sprawę do końca. Się gnął po te le fon, który chwilę wcze- 
śniej z ło sko tem spadł na biurko, i za czął szu kać w nim kon taktu do
osoby, która wi siała mu przy sługę.

Mie czy sław Ko wal czyk, były po li cjant, który od sied miu lat z suk- 
ce sami pro wa dził agen cję de tek ty wi styczną.

Znali się już kil ka na ście lat, mimo że ni gdy ra zem nie pra co wali.
Ich ścieżki prze ci nały się wie lo krot nie. To Ob ręb skiemu za wdzię czał



jedno z pierw szych zle ceń, które po cią gnęło za sobą ko lejne i ko- 
lejne.

Przy każ dym spo tka niu po wta rzał, że gdyby tylko po li cjant miał
ja kiś pro blem, któ rego nie mógłby w ra mach pracy roz wią zać, ma
dzwo nić. Przez tyle lat nic się nie po ja wiło, ale te raz do szedł do
ściany i tylko w ko le dze wi dział roz wią za nie.

– No to grubo – sko men to wał Ko wal czyk, gdy Ob ręb ski wy ja śnił
mu wszystko. – Cze goś kon kret nego mamy szu kać?

– Nie. Szu kaj cie cze go kol wiek. Mu szę po pchnąć sprawę do
przodu, i to tak naj szyb ciej.

Po ga dali chwilę jesz cze o po li tyce i piłce noż nej, po czym Ob ręb- 
ski wró cił do pracy.
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Ni gdy nie by łam zwo len niczką za bi ja nia jako formy kary, no, chyba
że sys tem nie da wał szans na osią gnię cie tego zgod nie z prze pi sami
prawa.

Wszystko, co w ży ciu zro bi łam, wy ni kało z faktu, że nie było
szans na inne roz wią za nie.

W przy padku Olgi Ko wa lo nek li czy łam, że się uda. Li czy łam, że
Grze gorz Ka zi mier czak nie wy rę czy po li cji i nie po dej mie dru giej
próby.

Pierw sza skoń czyła się fa tal nie.
We dług tego, co opo wie dział mi Wik tor, jego syn śle dził pro ku ra- 

tora i w ten spo sób tra fił na jego kum pla, tego po li tyka. Już wcze śniej
w te le fo nie sio stry zna lazł kilka zdjęć fi ku śnych drin ków z tam tego
fe ral nego wie czora. W tle wi dać było frag ment jej to wa rzy sza. Dło- 
nie trzy mał na bla cie sto lika, a na palcu miał cha rak te ry styczny sy- 
gnet – taki sam, jaki Grze gorz zo ba czył u ko legi pro ku ra tora. Wie- 
dział, że to nie może być przy pa dek. To wy ja śniało, dla czego Bo ro wi- 
czowi wcale nie za le żało na zna le zie niu sprawcy. Młody Ka zi mier- 



czak po szedł za So snow skim do ho telu. Nie my ślał ra cjo nal nie. Nie
za sta na wiał się nad tym, w ja kim celu fa cet się tam wy brał.

Z tego, co opo wie dział ojcu pod czas ich ostat niej roz mowy te le fo- 
nicz nej, po któ rej znik nął, za pu kał do drzwi ho te lo wych. Trzy mał
w ręku nóż. No sił go od dłuż szego czasu, tak na wszelki wy pa dek.

Stał tak cał kiem długo, zdą żyło już zga snąć świa tło.
I wtedy drzwi się otwo rzyły.
Wy pro wa dził cios. Nóż wszedł gładko w brzuch.
Wtedy po now nie za pa liły się lampy na ho te lo wym ko ry ta rzu,

tylko że rę ko jeść nie wy sta wała z brzu cha So snow skiego, ale ko biety,
którą pierw szy raz wi dział na oczy.

Spa ni ko wał.
Za niósł ją do ła zienki.
Żyła jesz cze.
Może wtedy była jesz cze szansa, żeby ją ura to wać, ale dzia ła jąc

w szoku, wziął ręcz nik i po ło żył jej na twa rzy.
Trzy mał tak długo, aż prze stała wierz gać.
Wy cią gnął nóż, za brał ręcz nik.
Po dro dze wy tarł ręce o po ściel.
Chciał zo sta wić ja kieś ślady na łóżku.
Le żący w nim męż czy zna cały czas spał, po chra pu jąc od czasu do

czasu.
Wró cił jesz cze do ła zienki, umył ręce i zga sił świa tło, które po- 

zwa lało mu się prze miesz czać.
Wy szedł już w to tal nej ciem no ści.
Od razu za dzwo nił do ojca i wszystko mu opo wie dział. Pro sił

o prze ba cze nie.



Od tego czasu w wol nych chwi lach Wik tor śle dził na zmianę pro- 
ku ra tora i po li tyka, li cząc, że może gdzieś po jawi się jego syn.

Nie stety do tych czas to się nie stało.
Prze stał od bie rać. Nikt nie wie dział, gdzie jest.
Tej ostat niej nocy sie dział w domu sam. Żona wy je chała do

matki. Oglą dał zdję cia z dzie ciń stwa swo ich dzieci i pła kał. Gdy obu- 
dził się rano, czuł doj mu jącą pustkę i je dyne, czego chciał w tym mo-
men cie, to odejść.

Znik nąć.
Umrzeć.
Dla tego mu sia łam mu po móc.
Nie wiem czemu, ale uzna łam, że tylko ja je stem w sta nie utrzy- 

mać go przy ży ciu.
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Ob ręb ski pa trzył na zdję cia, które do stał już po kilku go dzi nach od
roz mowy z ko legą, i nie wie rzył w to, co wi dzi. W pierw szym mo- 
men cie chciał za dzwo nić do Bo guc kiego, ale wie dział, że nie po wi- 
nien. Po otrzy ma niu ta kiej in for ma cji aspi ranta no si łoby jesz cze bar-
dziej, co mo głoby skoń czyć się ja kimś nie prze my śla nym za cho wa- 
niem.

Bra ko wało mu spoj rze nia dru giej osoby, ale mu siał ja koś so bie
po ra dzić. Wie lo krot nie pra co wał w po je dynkę. Przede wszyst kim po- 
wi nien prze my śleć każdy swój ruch. Nie mo gło być w nich nie roz- 
waż nych dzia łań. Cze kała go bar dzo po ważna roz mowa z prze ło żo- 
nym. Ufał mu, wie dział, że ze staw do wo dów, który przed stawi,
skłoni szefa do dzia ła nia, ale i tak chciał być do sko nale przy go to- 
wany. Nie było tu miej sca na nie do po wie dze nia, na inną in ter pre ta- 
cję. Wszystko mu siało po twier dzać jego po dej rze nia.

Już zdję cie, które le żało na stole, rzu cało nowe świa tło na
wszystko.

Wi dok Mar cina Bo ro wi cza wcho dzą cego do bloku może nie sta- 
no wiłby ni czego skła nia ją cego do re flek sji. Ale gdy na ko lej nym uję- 
ciu do tego sa mego bu dynku wcho dził Le onardo Mał kow ski, sprawa
ro biła się po dej rzana. Po ło żył dwa zdję cia przed sobą i pró bo wał coś
jesz cze z nich wy czy tać.



Z roz my ślań wy rwało go pu ka nie do drzwi. Szyb kim ru chem
zgar nął od bitki i wrzu cił je do szu flady.

– Pro szę! – krzyk nął, zu peł nie nie wie dząc, kto może mieć do
niego sprawę.

Gdy w drzwiach po ja wiła się głowa ko men danta, zdę biał. Szef
rzadko kiedy fa ty go wał się oso bi ście. Zde cy do wa nie wo lał od by wać
roz mowy w za ci szu swo jego ga bi netu.

– Dzień do bry – za czął, sta jąc przy biurku pod wład nego.
– Dzień do bry. – Ob ręb ski dy gnął lekko ni czym uczniak przed na- 

uczy cie lem.
– Przy cho dzę z do brymi no wi nami. Bo gucki zo stał oczysz czony

ze wszyst kiego.
– To fak tycz nie do bre no winy! – Kla snął w dło nie. – A jak to się

stało? – Wstał. Roz mowa z po zy cji sie dzą cej za czy nała go de ner wo- 
wać. Nie czuł się kom for towo, za dzie ra jąc głowę.

– Wy obraź so bie, że przy szła matka na szej po szko do wa nej – zro- 
bił pal cami cu dzy słów w po wie trzu – i po wie działa, że córka nie ra- 
dzi so bie po roz sta niu, więc w ra mach ze msty wy my śliła całą ak cję.
Przy ci śnięta do muru po twier dziła to. Pro ku ra tor zbiera te raz do- 
wody prze ciwko niej. Moż liwe, że bę dziesz mu siał ze zna wać, twoja
była też.

– Damy radę. Naj waż niej sze, że Bar tosz wraca. Po trze buję go.
– Może dasz mu chwilę wy tchnie nia? Chcia łem mu dać dzień,

dwa urlopu.
– Okej, dam so bie radę – rzu cił, cho ciaż wie dział, że nie omieszka

już te raz zdra dzić ko le dze kilku szcze gó łów z pro wa dzo nej sprawy.
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Pierw szy raz mia łam wspól nika. Ko goś, kto miał taki sam cel jak ja,
cho ciaż inną mo ty wa cję.

Szybko wy my śli łam plan.
Wik tor Ka zi mier czak za jął się śle dze niem pro ku ra tora, miał być

ni czym jego cień. Ja zaś w pierw szej ko lej no ści mu sia łam do stać się
do skrytki za ka mu flo wa nej w szu fla dzie szafki noc nej w jego ka wa- 
lerce.

Nie wiem, czym so bie za słu ży łam, ale po szło nad zwy czaj gładko.
Już przy pierw szej wi zy cie do kład nie sfo to gra fo wa łam zamki, które
mu sia łam sfor so wać. Zna la złam od po wied nie fil miki i wy po sa żona
w ze staw Mac Gy vera szybko po ko na łam prze szkodę.

Naj chęt niej zro bi ła bym so bie sel fie i wy słała zdję cie do męż czy- 
zny. Po wstrzy mało mnie to, że tym ra zem nie chcia łam, aby przez
se kundę po my ślał, że mia łam co kol wiek z tym wspól nego. Już kie- 
dyś się zdra dzi łam i ża ło wa łam tego każ dego dnia.

Gdy w końcu wy ję łam ni czym nie wy róż nia jący się ze szyt, po czu- 
łam jego cię żar. Nie wie dzia łam, co się w nim znaj duje, ale by łam
pewna, że od mieni ży cie pro ku ra tora.



Na za wsze.
I nie my li łam się.
Każda ko lejna strona po wo do wała, że otwie ra łam oczy co raz sze- 

rzej.
Gdyby ja kiś hol ly wo odzki sce na rzy sta się do tego do rwał, miałby

po my sły na długi, ta siem co waty se rial wy pcha nego po brzegi krwa- 
wymi zbrod niami. Aż nie mo głam uwie rzyć, że nikt ni gdy nie wpadł
na ich trop. Ni gdy nie po cią gnął ich do od po wie dzial no ści.

Wszystko usta wi łam tak, jak stało do tych czas, li cząc, że mo ment,
gdy Bo ro wicz od kryje brak swo jego skarbu, od su nie się jak naj da lej
w cza sie.

Te raz przy szedł czas na skie ro wa nie na niego po dej rzeń.
Wie dzia łam, że gdy pa mięt nik trafi w od po wied nie ręce, cała

trójka musz kie te rów, jak na zy wał ich pro ku ra tor, uży wa jący pseu do- 
nimu Atos, ni gdy już nie wyj dzie z pu dła.
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Bo gucki przy je chał na ko mi sa riat mimo urlopu, który do stał od ko- 
men danta. Zdzi wiła go ta pro po zy cja. Wcze śniej tyle się na słu chał
o po wierz chow nym trak to wa niu psy chiki po li cjan tów, a tu ta kie za- 
sko cze nie.

– Chyba idzie nowe – sko men to wał to Ob ręb ski. – Mu lit kulti.
Dba nie o na szą rów no wagę. Nie długo za pro po nują nam za ję cia
z szy deł ko wa nia i jogę twa rzy, tak jak mo jemu kum plowi w korpo.

– O matko. Oby nie – sko men to wał aspi rant i usiadł przy swoim
biurku.

– Tylko jakby ktoś py tał, wpa dłeś po… – Ro zej rzał się po po koju.
– Klu cze do domu. – Bo gucki wrzu cił pęk do szu flady i za mknął

ją.
– Zna ko mi cie. Tak jak mó wi łem przez te le fon, Bo ro wicz jest w to

nie źle umo czony. Nie może być przy pad kiem, że kum pluje się z tym
mu zy kiem, któ rego wi dziano pod ho te lem i któ rego od ci ski zna le- 
ziono w wan nie. To wszystko układa się w lo giczną ca łość. Mał kow- 
ski za bił Olgę i te raz przy ja ciel pró buje ra to wać mu dupę.

– I jak te raz chcesz to udo wod nić? – Bo gucki wy cią gnął nogi i za- 
ło żył ręce z tyłu głowy. Wy glą dał bar dziej jak pla żo wicz niż pró bu- 
jący zła pać prze stępcę funk cjo na riusz.



– Po cząt kowo mia łem plan, aby… – Za czął, ale nie skoń czył. Jego
ko mórka za częła wi bro wać mu w kie szeni. Wy cią gnął ją i spoj rzał na
wy świe tlacz. Dzwo nił je den z tech ni ków.

Ode brał i słu chał. Po chwili na jego twa rzy po ja wił się uśmiech,
a oczy roz bły sły.
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W końcu mo głam od po cząć. Wy ko na łam ka wał do brej ro boty.
Pa mięt nik pro ku ra tora ukry łam w jego domu, tym, w któ rym

miesz kał na co dzień z ro dziną.
Zo stało jesz cze tylko wy my ślić, jak na kie ro wać na to miej sce Ob- 

ręb skiego.
Po ło ży łam się na łóżku, bo znowu mnie do padł ten ból.
Ta bletki prze sta wały dzia łać.
Le ża łam tak po nad go dzinę, gdy za dzwo nił te le fon. Zmu si łam

się, żeby dźwi gnąć ciało do po zy cji sie dzą cej, i ode bra łam.
To był le karz ze szpi tala. Do bre pięć mi nut prze pra szał, że ja koś

nie po wią zał fak tów i od razu nie zdia gno zo wał mnie pra wi dłowo.
Do piero roz mowa z ko legą po fa chu pod po wie działa mu roz wią- 

za nie.
Fi bro mial gia.
Okrutna cho roba po wo du jąca ból.
I – co naj gor sze – nie ule czalna.
Pa trzy łam w ścianę i mil cza łam.



Coś jesz cze do mnie mó wił, ale już nie słu cha łam. Wszystko prze- 
stało mieć sens, gdy zro zu mia łam, że przed tym cier pie niem nie ma
ucieczki.
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Na jazd na miesz ka nie Le onarda Mał kow skiego był ni czym wi sienka
na prze pysz nym tor cie. Gdy sta nęli przed jego drzwiami w asy ście
kilku po li cjan tów, szcze rzyli się ni czym dzieci w Di sney lan dzie. Po
kilku mi nu tach wa le nia w drzwi te w końcu się otwo rzyły, a sto jący
w progu mu zyk krzyk nął:

– To jest już nę ka nie lu dzi!
– Może i tak, ale dzi siaj nas to nie in te re suje. Jest pan aresz to- 

wany… – za czął Ob ręb ski i z uśmie chem na twa rzy wy re cy to wał for- 
mułkę.

Sto jący za nim po li cjanci za kuli mu zyka i wy pro wa dzili do ra dio- 
wozu. Tam w nie wy god nej po zy cji miał spę dzić do bre kil ka dzie siąt
go dzin, nie uzy sku jąc od po wie dzi na żadne py ta nia – a na pewno
miał ich sporo. Na stęp nie mieli prze wieźć go na ko mi sa riat, gdzie
cze kał na niego pro ku ra tor.

Wrzu cone przez ko mi sa rza od ci ski z lek kim opóź nie niem po- 
dobno zwią za nym z ko lejną ak tu ali za cją sys temu po łą czyły Mał kow- 
skiego ze sprawą sprzed lat. Li sta jego prze wi nień wy glą dała cał kiem
im po nu jąco, a do dat kowo rzu cał się w oczy fakt, że tamtą sprawę
rów nież pro wa dził jego przy ja ciel – Bo ro wicz.

Te raz Ob ręb ski już miał pe łen ze staw, aby pójść do ko men danta
i po in for mo wać o po czy na niach pro ku ra tora. Z uśmie chem na twa- 



rzy po drep tał do jego ga bi netu i przed sta wił ze brany ma te riał.
Chwilę w ga bi ne cie pa no wała ci sza, po tem szef prze mó wił:

– Daj mi go dzinę. Mu szę za sta no wić się, jak to ugryźć i do kogo
za dzwo nić.

Póź niej cała pro ce dura ru szyła ni czym la wina. Przy dzie lony do
sprawy pro ku ra tor nie miał skru pu łów. Szybko zor ga ni zo wał po- 
trzebne do ku menty. Bo ro wicz wy kłó cał się, gro ził, szar pał. W końcu
wy pro wa dzono go z apar ta mentu, w któ rym miesz kał z żoną
i dziećmi.

Pod czas re wi zji lo kalu zna le ziono no tes, w któ rym do kład nie opi- 
sał wszystko, co ro bił ze swo imi zna jo mymi. Ku ich ra do ści do dat- 
kowe do wody na nich do star czył Le onardo, który nie umie jęt nie za- 
bez pie czył pliki – po li cyjny spec od kom pu te rów szybko do stał się do
fil mi ków, na któ rych mu zyk uwiecz niał część ich do ko nań.

Na ko niec aresz to wano Ja nu sza So snow skiego, po li tyka, który
spę dził ostat nią noc z Olgą Ko wa lo nek. Ku ich zdzi wie niu tej zbrodni
wy pie rał się rę koma i no gami, choć nic nie pi snął o in nych, ale zi- 
gno ro wali to. Mieli dość do wo dów, by ska zać całą bandę na dłu gie
lata. I w tym mo men cie ko nek sje Bo ro wi cza nie miały już żad nego
zna cze nia.
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Ob ręb ski, cały czas zszo ko wany roz wo jem zda rzeń, nie za mie rzał
zwal niać ani na se kundę. Od ja kie goś czasu coś nie da wało mu spo- 
koju. Ślady za bez pie czone na miej scach zna le zie nia ciał Ma zura
i mło dej dziew czyny. Prze glą dał je nie zwy kle uważ nie, gdy wpa dła
mu do głowy dość za ska ku jąca myśl. Myśl, która po ja wiła się, gdy zo- 
ba czył nie ty powe od ci ski pal ców. Była dość szybka i ulotna, ale
stwier dził, że musi ją zwe ry fi ko wać. Może to być zu pełny przy pa dek
i fał szywy trop, jed nak wie dział, że póki tego nie spraw dzi, bę dzie
cały czas się nad tym za sta na wiał.

Wy łą czył kom pu ter i za rzu cił kurtkę. Czuł się nie kom for towo, że
je dzie bez ko legi. Obie cał jed nak Be acie, że da Bo guc kiemu kilka dni
na re ge ne ra cję, mimo że wie lo krot nie się prze ko nał, że co dwie
głowy to nie jedna i cza sami spo strze że nia part nera są bar dzo
istotne. Cza sami wi dzi coś, czego on sam nie do strzega. Jed nak ży cie
ży ciem i nie za wsze jest ide al nie.

Ze brał swoje rze czy i ru szył pod ad res, który już dwa raz od wie- 
dził. Po dob nie jak za pierw szym ra zem, dom ko biety wy glą dał, jakby
ni kogo w nim nie było, ale Ob ręb ski już znał zwy czaje Do mi niki Ka- 
miń skiej. Pod szedł do furtki, wci snął gu zik dzwonka i cze kał. Li czył,
że nie bę dzie zmu szony ska kać przez płot. Plecy od pu ściły i nie bar- 



dzo uśmie chało mu się znów je nad wy rę żać. Na szczę ście po chwili
po ka zała się ko bieta i wpu ściła go do środka.

– Czym so bie za słu ży łam na taki za szczyt? Pana od wie dziny są
dla mnie nie zwy kle miłą od mianą. – Za trze po tała rzę sami, tak jak
przy po przed niej wi zy cie, a on zu peł nie nie wie dział, jak ma za re- 
ago wać.

– Dzień do bry, chciał bym z pa nią po roz ma wiać – po wie dział sta- 
now czym gło sem, żeby ko bieta jak naj szyb ciej zro zu miała, że to nie
bę dzie ra czej miła roz mowa.

– Do brze, oczy wi ście, za pra szam. Czy coś już wię cej wia domo? –
spy tała, idąc do sa lonu.

– Je ste śmy w tym mo men cie na do brym tro pie. My ślę, że nie- 
długo pod jęte przez nas dzia ła nia do pro wa dzą do uję cia sprawcy.

Ko bieta jakby stę żała, moc niej ści snęła szczęki, a jej oczy lekko
się wy trzesz czyły.

– To bar dzo się cie szę. Do brze, żeby ktoś za to od po wie dział – po- 
wie działa, sztucz nie się uśmie cha jąc. – A czy wia domo, kto za bił tę
dziew czynę?

– Pro szę pani, nie mogę udzie lać ta kich in for ma cji ze względu na
do bro śledz twa. Wszyst kie in for ma cje, które uzbie ra li śmy do tych- 
czas, są ob jęte ochroną i nie mo żemy ni komu ich przed sta wiać.

– Aha, ro zu miem. Prze pra szam, nie wie dzia łam.
– Do brze, do rze czy… Chciał bym po roz ma wiać te raz z pani sy- 

nem – rzu cił pew nym, nie zno szą cym sprze ciwu gło sem. – Wiem,
miała być ko bieta, ale to ważne.

– Z moim sy nem? – Ka miń ska od wró ciła w stronę okna wy cho- 
dzą cego na po dwórko z tyłu.



– Roz ma wiamy ze wszyst kimi oso bami, które tu taj się krę ciły,
a nie stety do tych czas nie mia łem oka zji za mie nić ani słowa z pani
sy nem.

– Ale co on ma niby wnieść do sprawy? – zdzi wiła się. – Mój Ad- 
ria nek…

– Pro szę pani. – Ob ręb ski jej prze rwał. – Bar dzo pro szę o to, żeby
pani przy pro wa dziła syna. Mu szę z nim po roz ma wiać. Te raz.

W po koju za pa no wała ci sza, za kłó cana tylko brzę cze niem mu chy,
która la tała przy oknie, pró bu jąc wy do stać się na ze wnątrz.

– Ja na to nie po zwolę – wy szep tała w końcu.
– Ale dla czego?
– No… Mój syn… On jest nie peł no sprawny i na pewno prze pisy

prawa nie po zwa lają na to, żeby pan tak po pro stu z nim roz ma- 
wiał! – Jej głos ła mał się, a ręce za częły w wi doczny spo sób drżeć.

– Pro szę pani, pro szę spo koj nie. – Ob ręb ski po ki wał głową
i uśmiech nął się ser decz nie. – Ja na prawdę nie przy sze dłem tu taj ni- 
komu ro bić krzywdy. Je żeli da łoby radę, to chciał bym za mie nić
z nim kilka słów. Je żeli się nie uda, to po pro simy o wspar cie psy cho- 
loga.

Ko bieta po pa trzyła jesz cze chwilę na niego i wes tchnęła:
– Do brze, a może zro bię panu ja kąś her batę lub kawę? –

Uśmiech nęła się i po ło żyła ręce na bio drach. – Chwilę przed tym, jak
pan za dzwo nił do drzwi, ro bi łam so bie kawę, więc może za pa rzę też
dla pana.

– Bar dzo dzię kuję, bę dzie mi nie zmier nie miło. Od ja kie goś czasu
chce mi się pić, a cały czas w biegu. – Po kle pał się po kurtce, szu ka- 
jąc swo jego no tesu. Zna lazł go w we wnętrz nej kie szeni, wy jął i po ło- 
żył na stole.



Ko bieta czym prę dzej udała się do kuchni i za częła coś przy go to- 
wy wać. Po chwili wy szła z dwiema szklan kami i jedną z nich po dała
po li cjan towi.

– Pro szę se kundę za cze kać, pójdę tylko po syna. On te raz ma
drzemkę, więc mu szę go de li kat nie wy bu dzić. Nie stety nie lubi, gdy
się go tak na gle wy trąca ze snu. Ma taki swój rytm, który po zwala
mu za cho wać spo kój.

– Ro zu miem, po cze kam tu grzecz nie. – Ob ręb ski wsy pał so bie ły- 
żeczkę cu kru i za czął de li kat nie mie szać, tak aby nie stu kać
o szklankę.

Do mi nika Ka miń ska ru szyła scho dami na górę. Po chwili jego
uszu do biegł ja kiś dziwny dźwięk, a na stęp nie krzyk:

– Ale o co cho dzi? – To był głos chło paka. Dość pi skliwy, cha rak- 
te ry styczny dla mło dego czło wieka prze cho dzą cego mu ta cję, choć tę
sie dem na sto letni chło pak po wi nien mieć już dawno za sobą.

– Pe wien pan chce z tobą po roz ma wiać.
– Ale po co?
– Już spo koj nie, nie de ner wuj się… – Ko bieta ci chym gło sem pró- 

bo wała uspo koić syna. – Nic ci nie grozi, pan chce tylko z tobą po- 
roz ma wiać.

– Ze mną? Ale dla czego?
– Tak, z tobą, nic się nie stało. Wszystko jest w po rządku. Ja się

wszyst kim zajmę, tylko przyjdź na chwilkę.
Sły sząc to, Ob ręb ski po czuł się źle. Ni gdy nie miał pro ble mów

z wcho dze niem do cu dzych do mów, prze py ty wa niem lu dzi, ale prze- 
ra żony głos chło paka spra wił, że ogar nął go dys kom fort. Po chwili
na scho dach po ja wił się wy soki, bar czy sty mło dzie niec. Całą twarz



upstrzoną miał czer wo nymi kro stami, które roz dra py wał do krwi,
a jego brodę po kry wał de li katny za rost.

– Dzień do bry – pi snął gło sem zu peł nie nie pa su ją cym do po- 
stury.

Wy glą dał jak niedź wiedź, który za raz może ru szyć do ataku. Po- 
pa trzył chwilę na go ścia i usiadł na prze ciwko niego, nie wy da jąc
z sie bie żad nego dźwięku.

Ko mi sarz już chciał coś po wie dzieć, ale w tym mo men cie po czuł,
jak po wieki za czy nają mu cią żyć, i zu peł nie nie był w sta nie nad tym
za pa no wać. Na gle kon trolę nad jego cia łem prze jęła ja kaś obca moc,
z którą nie miał siły wal czyć. Ręce zro biły się jak z gumy i za częły
opa dać, a kor pus chwiał się we wszyst kie strony. Na gle za pa dła to- 
talna ciem ność.



EPI LOG

Aspi rant Bar tosz Bo gucki sta nął za szybą od gra dza jącą go od po koju
prze słu chań i za ci snął mocno pię ści. Od trzech dni prak tycz nie nie
spał i nie jadł. Wi dział pa ro krot nie swoje od bi cie gdzieś w lu strze
i z prze ra że niem stwier dził, że nie zna po staci, którą tam uj rzał.

Oczy za pa dły mu się, a czarne sińce do okoła nich po wo do wały, że
wy glą dał jak zom bie. Na do da tek brak snu i po karmu spra wiły, że
jego cera zro biła się ja kaś pół prze zro czy sta. Ale zu peł nie się tym nie
przej mo wał, bo na gło wie miał praw dziwe pro blemy.

Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski za gi nął i nikt nie wie dział, co
się z nim stało.

Bo gucki nie mógł so bie da ro wać, że do tego do pu ścił, mimo że
wszy scy z Be atą na czele wie lo krot nie po wta rzali mu, że to nie jest
jego wina. Prze cież był na urlo pie, a Maks to do świad czony po li- 
cjant, który wie dział, że jego praca nie na leży do naj bez piecz niej- 
szych.

Szybko spraw dzono, co ko mi sarz ro bił przed wyj ściem. Oka zało
się, że ostat nimi do ku men tami, które prze glą dał, były ra porty
z miejsc zna le zie nia ciał Grze go rza Ma zura i dziew czyny. Sku piał się
zwłasz cza na od ci skach dłoni. Bo gucki przez długi czas nie mógł się
zo rien to wać, o co mo gło cho dzić, aż do znał prze bły sku. Dłoń. Tak,



prze cież Ka miń ska opo wia dała o tym, jak jej syn uciął so bie ka wa łek
palca.

To wszystko za częło ukła dać się w ca łość. Po cząt kowo twier dziła,
że po li cjant wy szedł od niej cały i zdrowy. Tylko fakty temu za prze- 
czały. Jego saab stał nie da leko, a te le fon ostat nio lo go wał się w oko- 
licy. Póź niej ktoś go wy łą czył.

W końcu po trze cim prze słu cha niu Ka miń ska przy znała, że do sy- 
pała Ob ręb skiemu do kawy środki na uspo ko je nie w du żej dawce, co
spo wo do wało, że na gle od pły nął.

Prze stra szyła się, nie wie działa, co ma ro bić, po nie waż on chciał
roz ma wiać z jej sy nem. Zu peł nie tego nie pla no wała. Chciała prze- 
cią gnąć w cza sie to, co nie unik nione.

I na tym eta pie uci nały się ze zna nia, które jako tako miały sens.
Za każ dym ra zem upie rała się, że nic nie zro biła ko mi sa rzowi. Po- 
wta rzała raz po raz, że nie wie, gdzie jest ani co się z nim stało.

W mię dzy cza sie po li cjanci pra co wali nad spra wami Ma zura i Bo- 
czar skiej. Oka zało się, że w łóżku ko biety było sporo ma te riału ge ne- 
tycz nego za mor do wa nego, a jej DNA zna le ziono pod jego pa znok- 
ciami.

Rów nież jej od ci ski od kryto na li ście, który wy słała do ro dzi ców
dziew czyny. Dru karkę zna leźli w po koju chło paka.

Przy ci śnięta ze znała, że to syn ude rzył by łego po li cjanta ki jem
bejs bo lo wym. Z bli żej nie okre ślo nych po wo dów lu bił tę grę. Oglą dał
na YouTube me cze i sam lu bił grać.

Fe ral nego dnia Ad rian Ka miń ski miał mieć za ję cia wy rów naw cze
do póź nego wie czora, ale wy szedł z nich wcze śniej i wró cił do domu
sam. Po dobno chciał po ka zać ma mie, że da radę. Był tego dnia bar- 
dzo nie spo kojny. Ktoś w szkole go wy zy wał, po wie dział, że jest głupi



i ni gdy nie bę dzie miał nor mal nego ży cia. Po po wro cie za stał mamę
w łóżku z Ma zu rem. Prze stra szył się nie zna nej so bie sy tu acji, którą
źle zin ter pre to wał – my ślał, że męż czy zna krzyw dzi jego matkę.

Z prze ry wa nej ata kami hi ste rii re la cji ko biety wy ni kało, że chło- 
pak wszedł po ci chu do sy pialni i nie zau wa żony przy wa lił Ma zu rowi
w głowę. Tym sa mym roz wią zała się za gadka dziw nego urazu na gło- 
wie de nata. Wy ja śniło się rów nież, skąd były drza zgi – oka zało się, że
to wła śnie Ma zur zro bił dla chło paka kij bejs bo lowy, aby ten mógł
so bie się ba wić, kiedy chce, i by mama nie mu siała wy da wać gru- 
bych pie nię dzy na ka wa łek drewna. Tego dnia, gdy Ad rian wró cił do
domu, w zło ści nie roz po znał w męż czyź nie, któ rego za stał z mamą,
do brego wujka, który kie dyś spra wił mu tyle ra do ści.

Po po wa le niu Ma zura na pod łogę za czął go cha otycz nie okła dać,
a gdy w wy niku ko lej nych cio sów jego ciało wy lą do wało na ple cach,
chło pak zo ba czył jego twarz. Wtedy spa ni ko wał, wy biegł z domu
i krótko póź niej tra fił praw do po dob nie na Mag da lenę Bo czar ską
w la sku. Z ja kie goś po wodu to na niej wy ła do wał emo cje, z któ rymi
nie umiał so bie sam po ra dzić. Po udu sze niu jej zgwał cił zwłoki
i przy wią zał je do drzewa. Matka zu peł nie nie była w sta nie wy tłu- 
ma czyć jego dzia ła nia. Ka miń ska, nie mo gąc zna leźć syna, nie świa- 
doma tego, co wła śnie ro bił nie win nej dziew czy nie, w pa nice za częła
sprzą tać dom, a gdy Ad rian wró cił, po mógł jej prze nieść ciało Ma- 
zura na po bli ską bu dowę.

Nie stety mimo usil nych sta rań wy cią gnię cia sen sow niej szych in- 
for ma cji od ko biety na dal nie wie dzieli, co się stało z Ob ręb skim.
Ko bieta twier dziła, że po wszyst kim po ło żyła ko mi sa rza na so fie
i cze kała, aż się obu dzi. W pew nym mo men cie, praw do po dob nie
pod wpły wem stresu, sama od pły nęła. Gdy się obu dziła, nie było ani



Ob ręb skiego, ani jej syna. Wró cił po paru go dzi nach, umo ru sany
krwią. Pró bo wała na wiele spo so bów, ale ten nie chciał po wie dzieć,
gdzie był ani co się stało.

Po trzech dniach prób tra fie nia na ja ki kol wiek ślad prze by wa jąca
w aresz cie Do mi nika Ka miń ska obie cała, że spró buje jesz cze raz wy- 
do być z Ad riana in for ma cje na te mat losu po li cjanta. Każdy bał się
naj gor szego: że chło pak po now nie zro bił coś strasz nego i ode brał
po li cjan towi ży cie.

Ko bieta usia dła na prze ciwko swo jego syna w spe cjal nie przy go to-
wa nym po miesz cze niu do prze słu chi wa nia dzieci i cze kała, aż ten
w końcu na nią spoj rzy. Gdy uniósł wzrok, uśmiech nęła się de li kat- 
nie i po gła skała go po du żej owło sio nej dłoni, tak nie pa su ją cej do
mło dej twa rzy na sto latka, który do piero wcho dzi w do ro słość, a już
za znał tylu krzywd, a jesz cze wię cej ich sam wy rzą dził.

– Ko cha nie, wszystko bę dzie do brze – skła mała, a mimo to cały
czas uśmie chała się do syna.

Znowu po gła skała go po dłoni, a Bo gucki jesz cze moc niej za ci- 
snął pięść. Był strzęp kiem ner wów, któ rym tar gały sprzeczne uczu- 
cia.

– Ad ria nek, ko cha nie, bar dzo cię pro szę, po wiedz mi, co się stało
z tym po li cjan tem, co do nas przy szedł.

Chło piec spoj rzał na nią i zmru żył oczy, tak jakby ktoś na gle za- 
świe cił mu w nie la tarką.

– Ale ja nie wiem… – wy szep tał tak ci cho, że Bo gucki le dwo usły- 
szał.

– Pa mię tasz, jak by li śmy w domu i przy szedł do nas pan? Usiadł
na ka na pie, roz ma wia li śmy so bie i na gle pan za snął, pa mię tasz?



Krę cił głową na boki, jakby zu peł nie nie wie dział, o czym matka
mówi.

– Taki sym pa tyczny pan. Chciał cię o coś spy tać, ale po czuł się
źle.

– Mamo, ja nie pa mię tam… – od po wie dział, a ko bie cie po po licz- 
kach po cie kły łzy.

Bo gucki miał ochotę za wyć z fru stra cji.
Sie dzieli tak jesz cze do brą go dzinę. Ko bieta na różne spo soby

pró bo wała wy do być z syna in for ma cje, jed nak po wta rzał w kółko to
samo.

„Nie pa mię tam”.
Jakby ktoś rzu cił na niego urok, by nie był w sta nie wy krze sać ze

swo jej pa mięci wspo mnień do ty czą cych wi zyty po li cjanta. Każde py- 
ta nie, każda próba po dej ścia z róż nej strony koń czyły się fia skiem.

Nic nie wie dzieli.
Je dyne, czego byli pewni, to to, że Ob ręb skiemu za gra żało wiel- 

kie nie bez pie czeń stwo.
O ile jesz cze żył.



Kilka słów na ko niec

Śmiało mogę po wie dzieć, że pi sa nie po wie ści wcią gnęło mnie bez
reszty, a hi sto ria ta jem ni czej „Jej” w szcze gól no ści.

Plan był taki, aby do kon ty nu acji „40. Ra ków” usiąść do piero
w po ło wie, no, może w dru gim kwar tale 2024 roku. Palce jed nak
mnie tak świerz biły, że nie wy trzy ma łam. Mam na dzieję, że druga
część przy pa dła Ci do gu stu, drogi Czy tel niku, i nie mo żesz do cze kać
się ko lej nej, co jest chyba dla mnie naj więk szym kom ple men tem.

Oczy wi ście, je żeli nie znasz jesz cze czę ści pierw szej, za pra szam.
Za pew niam, że zna jo mość kon ty nu acji nie od bie rze Ci przy jem no ści
z czy ta nia „40. Ra ków”.

Przy oka zji chcia ła bym ślicz nie po dzię ko wać mo jemu naj uko- 
chań szemu mę żowi, który dziel nie mnie wspie rał, szcze gól nie pod- 
czas po pra wek. Wy pa dły one aku rat w cza sie na szej dłu giej po dróży,
co ozna czało, że cza sami już od świtu sie dzia łam przy kom pu te rze
i pra co wa łam albo skra ca łam wie czorne wyj ście na zwie dza nie.

Dzię kuję rów nież mo jej re dak torce Do mi nice, która ni czym
wprawny de tek tyw wy naj dy wała wszyst kie moje błedy za równo ję zy- 
kowe, jak i lo giczne. Dzięki niej po po wie ści pły nie się jesz cze przy- 
jem niej.

Dzię kuję także moim dzie ciom, które dziel nie zno szą moje sie- 
dze nie w biu rze i gdy wie dzą, że pi szę, ogra ni czają wi zyty u mnie do



mi ni mum.
Na ko niec chyba naj waż niej sze po dzię ko wa nia.
Skie ro wane do Cie bie, Czy tel niku. Gdyby nie Ty, moje hi sto rie

nie uj rza łyby świa tła dzien nego. Lą do wa łyby w szu fla dzie, a ja po ja- 
kimś cza sie zra żona pew nie po rzu ci ła bym pi sar stwo.

Dzię kuję Ci nie tylko za prze czy ta nie, ale rów nież za wszyst kie
wia do mo ści, ko men ta rze i udo stęp nie nia. Dla tego je żeli masz
ochotę, pisz do mnie, zo sta wiaj opi nie, gdzie się da.

A je żeli nie znasz jesz cze mo ich po przed nich po wie ści, to ser- 
decz nie za pra szam do lek tury!

Do tych czas wy dane zo stały:
• se ria „Ona”:

„40. Ra ków” – tom 1,
• se ria „Dag mara Za tor ska”:

„Cios za cios” – tom 1,
• se ria o Do ro cie Czer wiń skiej:

„Przez po myłkę” – tom 1,
„Dziew czyna z wnęki” – tom 2,
„Ilu zja do sko na ło ści” – tom 3,
„Za bawa w za bi ja nie” – tom 4,

• „Za sada wza jem no ści”,
• „I co da lej?”.
Wszyst kie po wie ści są do stępne w trzech for ma tach w moim

skle pie, czyli na www.pe szek.pl, ale rów nież na więk szo ści plat form
i skle pów in ter ne to wych.

Po zdra wiam
Agnieszka Pe szek
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